
ROCZNICE NARODOWE

WSKAZÓWKI I MATERJAŁY POTRZEBNE DLA 
URZĄDZAJĄCYCH O B C H O D Y  N A R O D O W E

OPRACOWAŁA

M A R J A  B O G U S Ł A W S K A

B  f B i T  .E K A
Mtówo$eyó Licĉr?
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CZĘSC O GO Ii NA
O DONIOSŁOŚCI OBCHODÓW NARODOWYCH

Nazbyt prędko przyw ykliśm y do nadzwyczajnej zm iany  
losu, jaka, za łaską Opatrzności, spotkała naród nasz z koń
cem  wielkiej w ojny. Z niew olników , uciem iężanych, prze- 
śladowanych, wzgardzonych, staliśm y się w olnym i obyw a
telam i rozległego Państwa Polskiego, obyw atelam i korzysta
jącym i z praw i przyw ilei, jakie nie były udziałem Polaków  
przed rozbiorami, choć kraj nasz szersze jeszcze m iejsce 
zajm ow ał na karcie Europy. I jak matka, która, tuląc do 
serca now onarodzone dziecię, zapom ina o przebytych cier- 
cieniach i cieszy się tylko tym ziszczonym  celem  m arzeń  
i  pragnień, tak i m y zapom nieliśm y odrazu długiego okresu 
nieszczęść, żyjem y w yłącznie chw ilą obecną, a nieodłączne  
od dnia codziennego, drobne, pow szednie troski i kłopoty  
odczuw am y tak silnie, jak odczuwaliśm y dawniej w ięzy, ucisk 
i  upokorzenia, pochodzące od naszych w rogów .

Matka, tuląc now onarodzone dziecię, zapom ina prze
byte cierpienia, bo pochłania ją całą pragnienie podtrzym a
nia życia w  m dłem  ciałku, dania mu jak najlepszych w arun
ków , rozwijania sił, aby stw orzyć odpow iedni grunt dla 
ducha, o którego rozwój przyjdzie jej zabiegać niebaw em .

My w obec nowonarodzonej w olności stoim y w  stosunku  
w ręcz odw rotnym . Chcemy otrzymać od niej dobrobyt, po
m yślność, zaszczyty, nic lub praw ie nic wzam ian nie dając.

A gdy przychodzi nam jej służyć, gdy w ypadnie jaką 
oliarę złożyć, oburzeni jesteśm y; bo tę wym arzoną w olność  
przez tyle lat przedstawiano nam jak jakąś nieuchw ytną tę
czową bańkę m ydlaną, tak, źe dziś razi nas w szystko, co w  niej 
jest z ziem skiej treści, z twardości podstaw, z żelaza spoideł.

A że historja jest m istrzynią życia, w ięc w  konflikcie, 
jaki wytwarza taka sytuacja, należy zwracać m yśl ku owej

B ogusław ska: Rocznice narodowe 1



2 Część ogólna '

m istrzyni i w  jej w ielkich naukach szukać wskazań, jak 
odnosić się trzeba do chw ili obecnej, czy cieszyć się nią, 
czy smucić, jak jej służyć. Takie rzucenie okiem wstecz za
rysuje w ym ow ny kontrast m iędzy tem, co było, a tem, co 
jest. Zwłaszcza zestawienie donioślejszych m om entów  z życia  
Polaków w  ciężkim okresie n iew oli z dzisiejszem i w arun
kami zarysuje tak silnie dodatnie strony tych ostatnich, że 
nietylko nie zostanie w  duszach naszych m iejsce na zwątpie
nie, — tę truciznę czynu — ale odczujem y najwyższą radość 
z obecnego życia i pragnienie intensyw nego współdziałania  
w  jego rozwoju.

Z tego względu ogromną doniosłość w  w yrobieniu dzi
siejszego m łodego pokolenia na dzielnych i m ądrych oby
w ateli będzie m iało zwracanie uw agi ich ku doniosłym  ro
cznicom  historycznym  z okresu niew oli, kiedy naród zryw ał 
się, by targać pęta, a bohaterską ofiarą zyskiw ał jedynie  
palm ę m ęczeństw a.

Całkiem inną rolę w  pedagogji ducha narodu odegrają 
rocznice z przełom ow ych lat, od wybuchu wielkiej wojny  
do ukonstytuowania się Rzeczpospolitej, gdy naród nasz 
w  rów nie m ozolnych i ofiarnych w ysiłkach szedł ku odro
dzeniu, tym  razem już w  drodze prowadzenia kraju z naj
głębszej otchłani upadku, szczebel po szczeblu, ku trium fal
nemu zw artw ychw staniu.

Trzeba często i stale przypom inać sobie, ile  to ofiar, ile  
krwi, ile zgonów kosztow ało zdobycie tej w olności, z której 
z tak bezwzględnem  sam olubstw em  korzystam y obecnie.

Jedno i drugie — m ęczeństw o lat niewoli i  bohaterstwo  
okresu w yzw olen ia  — pow inno hartować spółczesne pokole
nie, zachęcać do czynu i pielęgnow ać w  niem  m iłość ojczyzny.

Jednym ze środków, osiągających ten cel, jest urządza
nie obchodów  narodowych.

Od czasu, gdy trzej ciem ięzcy nasi starli się w e w za
jem nych zapasach i kraj nasz zaczął oddychać wolnością, 
każde m iasto, każda niemal w ioska urządza obchody: 3-go  
maja, a tu i ów dzie pow stania listopadowego lub pow stania  
styczniowego.

Dlaczego w łaśnie te?
Rzecz naturalna. Św ięto 3-go maja zawsze zachow a na

czelne miejsce, poniew aż w ola kilku pokoleń pasow ała je na 
św ięto narodowe. Pow stania zaś — listopadow e i styczn iow e^ -  
rozciągają m ęczeństw o i ofiarność narodową na tak długie  
okresy czasu i na tak wielką ilość osób, że m usiały zrazu 
dopom inać się najsilniej o pam ięć i hołd ze strony tych,



którzy tym  pokoleniom  bohaterskim  zawdzięczają, że duch 
narodu nie zbutw iał w  grobowej p leśn i i pozostał zdolnym  
do zm artwychp o wstania. Jeżeli jednak w  dalszym  ciągu obok  
pełnej żyw otnych soków  rocznicy konstytucji 3-go maja pa
m iętać będziem y tylko o tych dw óch żałobnych rocznicach, 
szerokie m asy utrwalą się w  przekonaniu, że przez 130 lat 
n iew oli naród nasz zdobył się dw ukrotnie tylko na w ysiłek  
spełniony tak w  jednym  jak w  drugim wypadku siłam i 
jednej tylko w arstw y społecznej, w  jednym  i w  drugim wyr- 
padku z rozwiązaniem  nieszczęśliw em  — celem  nieosiągniętym .

Tym czasem  w  bogatej skarbnicy łez, krwi, ale i pur
pury bohaterstwa i pereł cnót najpiękniejszych, jaka prze
chow ała się od rozbiorów do zm artwychw stania, znajdziemy 
poddostatkiem  materjału do urządzania różnorodnych obcho
dów , coraz to innych każdego roku.

Przytem  prawie niem a kwartału, w  którym by szkoła 
średnia czy niższa nie urządziła jakiego wieczorku, celem  
dania pouczającej rozryw ki sw ym  w ychow ańcom  i ich ro
dzinie, albo każde stow arzyszenie o charakterze kulturalno- 
ośw iatow ym  nie urządzało wieczornicy, choćby dla zdobycia  
dochodu na jaki cel społeczny. Dobrze w  tym  wypadku, łą 
cząc przyjem ne z pożytecznem  i pouczającem, wykorzystać  
jakąś najbliższą rocznicę historyczną, aby dać w ieczór z od
pow iednim  programem . W śród wierszy, przeznaczonych do 
nauki, pierw sze m iejsce m ieć pow inny utw ory o tle h isto- 
rycznem , opiew ające doniosłe zdarzenia lub najwybitniejsze 
postacie z naszej przeszłości. Książka nasza i w  tym  w zglę
dzie przydać się m oże w ychow aw com  i nauczycielom .

Przy opracow yw aniu materjału m iałam  na względzie  
przedewszystkiem  środowiska, leżące zdała od centrów kultu
ralnych, nie posiadające pod ręką bibljotek, w zorow ych scen 
i  w ypożyczalni kostjum ów. Dlatego każda rocznica posiada  
pełen program do urządzenia w ieczoru, naw et pod względem  
deklamacji coś więcej, niż na w ypełn ienie w ieczoru potrzeba, 
aby dać organizatorom m ożność wyboru. W  przeciw ieństw ie  
do tego nie podajem y w iadom ości historycznego rozwoju  
danego wypadku, czy życiorysu osoby, której rocznicę się 
obchodzi, w  każdym wypadku, w  którym posiąść m ożna  
odpow iednią i tanią broszurkę. Natom iast podajemy frag- 
m entow o przem ów ienia lub opracowania najwybitniejszych  
ludzi naszej epoki, aby dać m ożność kom uś, obarczonem u  
koniecznością opracowania referatu, zaczerpnięcia głębszych  
m yśli i pięknych zdań dla upiększenia opracowania. W y
padki z ostatnich lat, nie posiadające broszur, traktow anych  
objektywnie, opisujem y obszerniej.
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Dla upośledzonych niekorzystnem i warunkami, a pełnych  
dobrej w oli organizatorów dajemy szczegółow e informacje,, 
jak w  trudnych dla spektaklu warunkach urządzić scenę,, 
dekoracje, kostjumy i t. d.

Ludzie, znajdujący się w  szczęśliw ych warunkach, a po
siadający piękną ambicję urządzenia programu m ożliw ie sa
m odzielnie, znajdą i dla siebie niejedną wskazówkę, choćby  
w  bibljografji, jaką podajem y na końcu każdego rozdziału.

R A D Y  O G Ó L N E
Pierw szym  warunkiem  przy urządzaniu obchodu jest 

zdać sobie spraw ę z lego, czy m a być on uroczystością na 
wielką skalę, czy też m ałym  w ieczorkiem  szkolnym , lub 
towarzyskim  jakiejś instytucji, urządzającej go w  zam ltnię- 
tem  kole. W  pierw szym  wypadku dążymy do tego, aby 
wszystko odbyło się uroczyście i w ydało rezultaty oczeki
wane; czyli podniosło ducha i ugruntowało uczucia patrjo- 
tyczne. Należy w ięc starannie dobierać osoby, w chodzące  
w skład kom itetu organizacyjnego; zapraszać tylko osoby, 
naprawdę interesujące się sprawą, czynne i energiczne, które 
nie pożałują czasu i zachodu. Komitet pow inien  rozdzielić  
m iędzy siebie czynności, tworząc kom isje: pochodow ą, de
koracyjną, spektaklową i skarbową. W  m ałych m iejsco
w ościach wystarczy, aby poszczególni członkow ie komitetu  
w zięli na siebie organizację tych działów.

D ośw iadczenie jednak naucza, że najczęściej urządzenie 
obchodu, zwłaszcza, jeżeli ogranicza się do tak zw. „w ie
czorku“, bierze na sw e barki jedna dzielna istota, a najwyżej 
dw ie lub trzy, które sam e układają program, reżyserują  
sztukę, uczą deldamacji, wygłaszają przem ów ienia, urządzają 
żyw e obrazy< itd. 1 rzecz dziwna, przedstaw ienia takie, m oże  
w łaśnie dlatego, że ożyw ia je gorąca w ola  i podniecona poczu
ciem  wielkiej odpow iedzialności energja, najczęściej się udają.

Dla tych dzielnych i pełnych zapału jednostek pośpie
szam podać kilka doświadczonych rad.

Bardzo ładnem  rozpoczęciem  dnia obchodu jest capstrzyk, 
wygrany na w ieży  kościoła, czy ratusza, albo przez orkiestrę, 
jaką posiada dana m iejscow ość, a która, obchodząc wszystkie  
kąty, odgrywa niejako rolę herolda.

Bardzo przyczynia się do w yw ołan ia  uroczystego na
stroju „minuta“ (czy dwie) m ilczenia, którą mogą zapow ie
dzieć wystrzały.

Zawsze mogą m ieć m iejsce w iece i m ow y. Tylko w  tym  
w zględzie trzeba strzec się różnych am bitnych m ów ców , 
będących plagą każdego miasteczka, a którym zdaje się, że

Część ogólna
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im  dłużej praw ić będą, tem bardziej św iat zadziwią. Prze
ciw nie, jednym  z największych przym iotów  m ów cy jest zw ię
złość. Przem owa na obchodzie narodow ym  nie pow inna  
trw ać dłużej nad kwadrans do 25 minut. Strzec się też 
trzeba przeciążania datami, których nikt nie pamięta, i szcze
gółami, które z m ałem i odm ianam i powtarzają się zawsze, 
szczególniej w  związku z dziecinnem i latami i jałow ą jeszcze 
m łodością danego bohatex-a. Najlepiej wcześniej zapoznać 
dane środowisko z życiorysem  osobistości, czy konkretnem i 
szczegółam i faktu, który stanowi oś uroczystości, drogą 
wcześniejszego rozpow szechnienia broszurek lub za pośred
nictw em  prasy; w  przem ów ieniu, zapoczątkowującem  obchód, 
dać już tylko syntezę, rzucić św iatło na najdonioślejsze m o-  
menta, czy zasługi, starać się znaleźć zdania lapidarne, silne, 
rytm iczne, które przez ucho zapadną do duszy słuchaczy.

S c e n a
Główną częścią każdego obchodu jest w ieczór uro

czysty, zwany też pom patycznie, a rzadko uspraw iedliw iony  
w  tem określeniu — akademją.

Tak nazwana, czy inaczej, ta najważniejsza część obcho
du, zgromadzająca zazwyczaj najliczniejszą publiczność, m usi 
m ieć odpow iednie ramy. Przyjęło się uważać za podstaw ow y  
warunek w  tym względzie posiadanie s c e n y .  Dziś już n ie-  
tjdko po m iastach ale i w  większej części w si m am y sceny, 
ze stereotypow em i i rzekomo niezbędnem i w arun kam i: zw i
jającą się kurtyną, dekoracjami i budką suflera. I wszędzie  
praw ie kurtyna szwankuje, zacinając się przy podnoszeniu, 
spadając gw ałtow nie i z hałasem, i zazwyczaj przedstawia  
jakąś brudną, o niewyrażnem , sczerniałem  m alow id le płasz
czyznę. Dekoracje — to szereg kulis, z których jedna grupa 
przedstawian ajczęściej pokój, druga — jakiś kom pleks za
drzewiony: las czy park. Jedno czy drugie wygląda zw ykle  
nieprawdopodobnie a banalnie, ob rzjd liw e w  swej m ono-  
tonji, zwłaszcza dla tych, którym przychodzi oglądać te de
koracje w  każdej sztuce; w idzieć te m alow ane m ory i ada
m aszki z barokow em i obram owaniam i, naśladującemi złoto, 
zarówno w apartamencie bogacza, izbie chłopskiej, czy celi 
więziennej. D la uniknięcia tego każdy zespóŁ amatorski po
w inien starać się o w łasną scenę i dekoracje.

U r z ą d z e n i e  s c e n y
N ie trzeba przytem uważać za rzecz bardzo ujemną, gdy 

przy urządzaniu sceny rozporządzam y niew ielką przestrze
nią, gdyż cały szereg w zorow ych teatrów przyszedł do prze



konania, że przy w ystaw ianiu tak zw anych zbiorow ych scen,, 
tłum nych, silniejsze wrażenie w yw iera  m niejsza liczba w y 
konaw ców , praw idłow o rozstawionych na scenie niewielkiej,» 
niż m nogi tłum, który nie m oże poruszać się sw obodnie  
i w ykonyw a stereotypow e gęsta. Zbytnia głębokość sceny też. 
nie jest pożądana, gdyż osłabia i kryje m im ikę grających.

Niezbędne jest tak zw ane podjum, to jest podw yższe
nie podłogi, co przy im prow izow anych scenach urządza się  
zazwyczaj przez układanie desek na kozłach lub ławkach.

Najważniejszą rzeczą jest skonstruowanie sześcianu, sta
nowiącego niejako szkielet sceny. Najlepiej byłoby urządzać 
go w  ten sposób, aby stanow ił scenę, dającą się łatw o ro
zebrać i znow u ustawić, czyli scenę przenośną; rzecz nie
zm iernie doniosła, a zwdaszcza w  obchodach narodow ych, 
gdyż jakiś zespół, który opracował i w ystaw ił sztukę czy 
wieczornicę, m oże w yjechać z nią do w si, choćby najbar
dziej pod względem  kulturalnym  upośledzonej.

Chcąc m ieć scenę przenośną, trzeba skonstruować ją 
z łat niełam liw ych, urządzając poszczególne części rozsu- 
w alne, spajane klam ram i lub haczykami, do których m uszą  
być dostosow ane klubki śrubkowe, które m ożna bliżej lub  
dalej w  deski wkręcać.

Przy ustawianiu sześcianu trzeba uczynić to w  ten spo
sób, aby m iędzy ścianą stałą a ścianą sceny znajdowało się 
tyle wolnej przestrzeni, aby osoby grające m ogły się sw o
bodnie poruszać.

D opełnieniem  sześcianu jest 16 deseczek, grubych m niej 
więcej na 2 centym etry, posiadających otw ór ściśle dopaso
w any do grubości i  szerokości łat (AJ,  nadto z obu stron.
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a A b

□ □
---

A — o tw ó r  do w su n ięc ia  ła ty  
a i b — d z iu rk i do w k rę ca n ia  ś ru b y

żelazne obsady do wkręcania śrubek. Deseczki te przyśru- 
bow uje się na trzech śćianach po cztery w  m iejscach, w  któ
rych łata styka się ze ścianą, a cztery pozostałe przyśrubo- 
w uje się do sufitu dla um ocnienia łat pionow ych. W  ten 
sposób um ieszczony sześcian sceny da silnie um ocow any



szkielet sceniczny, do którego można przytwierdzić każdą 
dekorację. Poniew aż łaty są podw ójne, zachodzące na siebie, 
dają się w ięc rozsuwać i zapom ocą ruchom ych klubek spajać 
dalej lub bliżej, scena taka da się zastosow ać do każdego 
rozmiaru lokalu.

W  dalszym  ciągu przystępujem y do urządzenia przed
niego otworu. Przedewszystkiem  trzeba ukryć zarezerw ow ane  
do użytku grających dwa przejścia m iędzy ścianą a kulisami. 
W  tym celu przygotowujem y dw a pasy płótna co najmniej 
na pół metra szerokie i długości przypuszczalnej najwyższej 
sceny; płótno to na obu końcach przybite jest do niegrubych  
w ałków , na które pozostaje nawiniętą taka ilość  płótna, która 
w  danym wypadku zbywa po zasłonięciu frontu od podjum  
do sufitu. W ałki mają na końcach gwoździe, wystające na 
1 do 2 centym etrów , na których umieszczają się zagięte 
śrub}', przytrzymujące w ałki u góry i u dołu. Reszta otw oru  
musi być zasłonięta kurtyną.

Błąd popełniłby każdy, ktoby dążył do urządzenia kur
tyny blokowej. Najłatwiejszą do zaprowadzenia i najpię
kniejszą będzie z miękkiej tkaniny, rozsuwana na środku 
i unosząca się w  sposób tworzący draperję. Kurtyna pow inna  
m ieć u góry falbanę lub zasłonkę poziom ą, czyli tak zwany  
paldament.

D e k o r a c j e
Przechodzim y db kwestji, jak się urządza dekoracje, 

a raczej jak się je zastępuje. W iadom o bow iem , że oddawna  
już pow ażni kierow nicy teatrów dążą do usunięcia kulis 
m alow anych w  drzewa, krzaki i t. p., zwłaszcza na m ałych  
scenach prowincjonalnych, gdzie szczegóły te są zawsze pa- 
rodją natury. Tam, gdzie niema środków dla osiągnięcia zu
pełnego złudzenia, trzeba dekorację zastąpić sposobam i, które 
cechuje przedewszystkiem  prostota. W  tym celu dany zespół 
postarać się pow inien o płótna, zaopatrzone w  listew ki do 
zawieszania po bokach sceny dla zakrycia kulis (przejść). 
Płótna mogą być liche, używane na w orki i sienniki, albo 
rogoże; pociąga się je rzadką farbą klejową. Dla łatwiejszej 
zm iany dekoracji w  górnej listew ce pow inno znajdować się  
kółeczko do zawieszania u górnej łaty, listew kę dolną przy- 
śrubowuje się do podłogi lub przyciska jakiem żelastwem . 
Płótno pow inno być w ykorzystane przez pom alow anie go 
po obu stronach, na jednej barwą jasną, na drugiej ciem ną. 
Na ścianie w prost w idzów  pow inno się rozpiąć płótno, po
ciągnięte farbą z jednej strony np. koloru piaskowego, z dru
giej w  3/4 kolorem  błękitnym , od dołu kolorem  ziem istym .
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W  ten sposób otrzym ujem y dw a tła. Pierwszego używa się 
przy wszelkich wnętrzach, a urozmaica przez um ocow anie  
na niem przeróżnych akcesorji. Jeżeli to m a być bogaty sa
lon, zawieszam y obrazy, um ocowujem y m alow ane na karto
nie duże okna, które przysłaniam y autentycznem i firankami 
i  t. d. W  chacie wiejskiej um ieszczam y szereg jaskrawych  
obrazów świętych, półki z garnkami, czy wycinanki. Jeżeli 
to ma być nędzna izba, przybrudzamy ścianę dającą się ze
trzeć suchą farbą, naśladującą plam y wilgoci, brud, pajęczyny.

Dla otrzymania wrażenia głębszej perspektyw y, trzeba 
m iędzy ścianą tylną a bokam i zostaw ić, ile m ożności, znaczne 
przejście.

Przy rozszerzonej w  ten sposób perspektyw ie m ożna  
uzyskać wrażenie lasu czy ogrodu przez ustawianie pod ścianą 
drzewek, przybijanie na niej gałęzi, lub staw ianie przed nią 
tak zw anych przystawek, jak:, grupy krzaków, skał, kam ieni 
i  t. p., które otrzymuje się drogą m alowania. Kto bow iem  
wskaże m i takie środowisko, w  którem  nie znalazłaby się 
choć jedna osoba, która potrafi w ykonać pełne prostoty, 
dekoracyjne m alow anie, gdy jej się wskaże sposób, który 
jest bardzo łatw y, naturalnie, o ile nie grzeszy się fałszywą  
ambicją w ykonania rzeczy nadzwyczajnych.

Pozostając przeto przy zasadzie ograniczenia się do 
jednolitego tła i do wykonania tak zw anych przystawek, 
trzeba w  każdym razie wykonać jak najdokładniej szkicow y  
rysunek naturalnej w ielkości. Najłatwiej osiągnąć to przy 
pom ocy latarni projekcyjnej, ustawionej wprost ściany, na 
której mamy rozpięte płótno, aby na nim  obrysow ać kon
tury. W braku latarni m usim y postarać się o dobrą ilu 
strację danego przedmiotu — krzaka, skały, czy strum ienia, 
ilustrację pokratkować ołów kiem  i taką samą ilość rów no
m iernych krat naznaczyć na płótnie, które m a być przeisto
czone na dekorację. Mając już taką kanwę, bardzo łatw o  
rysow ać kontury i szczegóły.

Zanim jednak przystąpi się do rysunku, trzeba płótno 
zagruntować. W  tym  celu bierze się odpow iedni szmat m a- 
terjału 'm oże być zszyty z kawałków) i przy pom ocy gw oź
dzików rozpina się go sztyw no na podłodze. Przedew szyst- 
kiem  trzeba je podm alow ać rów nom iernie czyli, jak się m ów i, 
„zagruntować“. W tym celu przygotow ujem y m ieszaninę 
w  następującym stosunku: 5 kg m ąki żytniej zaparza się 
wrzątkiem  i rozciera, dopóki nie znikną w szelkie grudki. Do  
tego dodaje się  kgoliw y i § kg szarego m ydła, poczem  
jeszcze raz miesza się to i rozciera. R ów nocześnie gotu
jem y 1^ kg kleju i  w lew am y do poprzedniej m ieszaniny.
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niny. Otrzymamy w  ten sposób gęstawą ciecz, którą należy  
przepuścić i przetrzeć przez sito, poczem  dolać tyle w ody, 
aby ciecz doprow adzić do zwartości mleka. Do tego dosy
pujem y 2 funty kredy i mamy grunt gotowy.

Malować m ożna dopiero po dokładnem  w yschnięciu  
podgruntowania.

Farb używa się klejow ych lub anilinow ych. Te ostat
nie dają ładniejsze tony i mniej się łuszczą, ale za to nie
m ożna płótna wykorzystać dwustronnie.

Farby klejow e przyrządza się w  następujący sp o só b : 
najprzód trzeba przygotować w odę klejową, którą otrzymuje 
się  przez rozpuszczenie funta kleju stolarskiego w  wiadrze 
wody, która grzeje się potąd, póki się klej nie rozpuści, ba
cząc jednak na to, aby nie dopuścić do zagotowania kleju. 
W końcu dodaje się 3 łyżki gliceryny i kredy. Tak przyrzą
dzoną w odą klejową rozcieńcza się farby, rozrabiając w  osob
nych blaszankach i przecierając starannie proszek, żeby ciecz 
była bez grudek i m iała gęstość mleka.

Poniew aż dekorację trzeba m alow ać przybitą gw oź
dzikam i do podłogi, dlatego dobrze jest do pendzli przyprą 
w ić  tak zw ane styliska, czyli długie patyki, aby m óc m alow ać  
stojąco.

Gdy dekoracja już w yschnie, odpina się ją od podłogi, 
przybija brzeg do wałeczka i zwija jak mapę, czyniąc to 
ostrożnie, rów no, bo farba w  zmarszczkach kruszy się 
i odpada.

Jest jedna strona trudna w  m alow aniu jakichkolw iek  
akcesorji na scenę, to kwestja zmian, jakie pow oduje w  ko
lorach w ieczorne ośw ietlenie. Z tego względu radzą niektórzy 
m alow ać dekoracje przy stucznem św ietle. Jeśli to nie jest 
wykonalne w  całej rozciągłości, dobrze jest w ym alow ane  
za dnia dekoracje wykończyć i popraw ić przy św ietle lamp.

W ostatnich czasach w w ielu m iejscach stosują deko
racje, w ykonyw ane sposobem  w ycinankow ym  z m atow ego  
papieru. Ma to w ie le  stron dodatnich : płaszczyzny są bardzo 
rów nom iernie zabarwione, całość nabiera ogromnej plasty
czności, jest tanie, bo naklejać je m ożna naw et na sklejane 
w  kilkoro stare gazety, i  w ykonyw a się o w iele  prędzej, 
m ożna bow iem  jednocześnie przykrawać kilka tych sam ych  
m otyw ów . Ale ma to też ujemną stronę ze względu na ń ie -  
trw ałość materjału, który przy zwijaniu odkleja się i pęka. 
W obec tego najlepiej stosow ać wycinanki na ścianę w prost 
w idzów , na której dekoracja pozostaje rozpostartą. Można 
tą drogą otrzymać św ietne efekta perspektywiczne.



O ś w i e t l e n i e  s c e n y

Ile to przedstawień, zwłaszcza na w si. chybiło w  sw ym  
efekcie z pow odu złego oświetlenia.

— Może to było i ładne, słyszy się często, ale nic n ie  
widziałem , tak było ciem no.

Zwłaszcza fizjonomje grających, lub w ystępujących w  ży
w ych obrazach, niezm iernie często są zupełnie niew idoczne.

W ynika to stąd, że na m ałych scenach am atorskich  
najpospoliciej jedyne ośw ietlenie stanow i duża lampa, w isząca  
pośrodku sceny; św iatło, padające z góry, ośw ietla tylko  
twarze osób stojących w  głęhi, wszystkie od środka ku przo
dow i są nieośw ietlone.

Mając na w zględzie tylko sceny, hędące w  złych w a
runkach, nie wnikam  w  szczyt doskonałości ośw ietlenia przez  
wprow adzenie jednocześnie światła z góry, dołu i boków , 
lecz zajmę się najbardziej upośledzonem i, oświadczając z pun
ktu, że każdy, kto zm uszony jest wybrać jeden sposób ośw ie
tlenia, pow inien zdecydow ać się na boczne. Jest ono bow iem  
i  bocznem  i górnem , nie rzuca cienia na dekorację tylną, 
łatw o je przenosić z m iejsca na m iejsce i ustawiać za drugą 
albo za trzecią dekoracją boczną, oraz przyciem niać, rozja
śniać i stosow ać św iatła kolorow e. Żeby te zalety posiadało, 
trzeba je odpow iednio urządzić. Robi się coś w  rodzaju 
wysokiej drewnianej podstawki; na dw uch poprzecznych  
deseczkach tej podstawki w iszą lampy, oddzielone górne od 
dolnych w arstw ą azbestu. Bezpieczniej naw et pow iesić d w ie  
lam pki na górnej tylko deseczce, nie wieszając na dolnej nic. 
Specjalne śrubki, w kręcone na stałe w  stopy podstawki, przy
m ocow ują ją do każdego m iejsca należycie, bez obaw y w y 
wrócenia. Lam py tak um ieszczone łatw o ukryć przed publi
cznością, dzięki czem u można je niew idocznie przykręcać  
i rozkręcać podczas przedstawienia. Można też zm ieniać  
kolory i w yw oływ ać najrozmaitsze efekty św ietlne.

Warto podkreślić jeszcze jedną zaletę lamp bocznych  
tego typu. Oto dają one duży czworokątny pęk światła, co  
w  niektórych widow iskach, gdzie m am y wyobrażone wnętrze  
pokoju, w yw ołu je w rażenie św iatła z okna. To też jeżeli 
z treści sztuki wypada, żeby grający patrzył w  okno, a naw et 
rozm awiał z kimś stojącym za oknem, w ystarczy podejść  
do lam py bocznej. Zdaje się w tedy, że aktor stoi przy oknie.

Otrzymamy św iatło znacznie żyw sze i silniejsze, jeżeli 
zaopatrzym y każdą lam pę w  r e f l e k t o r .  Jest to m niejszy 
lub w iększy płat blachy gładkiej lub lśniącej, wygiętej w  kształt
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korytka, ustawionego pionow o za lampą, tak, że prom ieniuje  
i  odbija na scenę św iatło wzm ożone.

E f e k t y  s c e n i c z n e
Zachwycająca nas w  teatrach cudna zm iana św iatła  

i  barw nie jest w ięc taką głęboką i trudną tajemnicą. W i
dzimy, że wszystkie te w yniki osiągnąć m ożna bardzo pro- 
stem i środkami. Jeżeli chodzi o zm niejszanie światła podczas 
przedstawienia w  lampach bocznych, to poprostu przykrę
camy te lam py z poza kulis. Jeżeli zaś potrzebujem y św iatła  
niebieskiego albo czerwonego, to zaw ieszam y przed każdą 
lampką ramki z kolorow ą bibułką, nasyconą dla większej 
przejrzystości tłuszczem.

Może być zamiast bibułki jedwab cienki, żelatyna, albo  
szkło, które pow inno być złożone z wąskich p ionow ych pa
sków, bo jednolite łatw o po zagrzaniu pęka.

Bardziej skom plikowaną sprawą jest stopniow anie św ia
tła przez przechodzenie z jednej barw y w  drugą, co m iew a  
m iejsce przy zachodzie słońca, w schodzie i zachodzie księ
życa i t. p. Osiąga się to przez sklejanie bibułek różno
kolorow ych, schodzących się z sobą brzegami, w yciętem i 
w  ostre zęby. K olory układają się:

P r z y  z a c h o d z i e  s ł o ń c a :  siln ie żółty, blado żółty, 
różow y, czerw ony, lila, fiołkow y, ciem no-szary, czarny, lub  
poprostu gasi się światło.

P r z y  w s c h o d z i e  k s i ę ż y c a :  Po zupełnej ciem ności 
rozwidnia się przez podkręcanie lam py przysłoniętej zieloną  
bibułką lub przy elektryczności odkręcanie lampek wiszących  
na jednej pionow ej linji, od dolnej do górnej.

P r z y  w s c h o d z i e  s ł o ń c a :  fiołkow y, lila, różow y, 
czerw ony, złoty.

Najnowsze teatry doszły do bajecznych w yników  w na
śladowaniu przejaw ów przyrody i złudzeń rzekom o nadprzy
rodzonych. Odsyłając am atorów dla pouczenia się w  tym  
w zględzie do specjalnych dzieł, wskazanych w  bibljografji, 
ograniczam się tutaj do wskazania sposobów  urządzania 
najczęściej spotykanych na scenach efektów.

B ł y s k a w i c a .  Zapalić za sceną kaw ałek drutu m agne- 
zjowego.

G r z m o t .  Parę dużych kul drewnianych (używ anych  
np. do gry w  kręgle) taczać w  zamkniętej skrzyni drewnianej, 
i  trząść jednocześnie sporym  arkuszem blachy.

D e s  zez. Długa rynna blaszana z kilku garściam i piasku  
rzecznego. Podnosząc to jeden to drugi koniec rynny, prze
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sypyw ać piasek z góry na dół. Jeżeli rynna drewniana, m oże 
być użyty zamiast piasku groch.

U l e w n y  d e s z c z .  Szyby szklane, luźno w staw ione  
w  listew ki okien, za oknem u dołu rynna z nieprzemakal
nego płótna lub blachy, odprowadzająca w odę, nad oknem  
rura wodociągu z sitkiem zw róconem  do szyb, lub poprostu  
dwaj chłopcy z wiadram i i kropidłam i na drabinkach.

P l u s k  d e s z c z p , groch podrzucany na sicie lub płótnie; 
jeśli na taflę szkła — to zboże.

G r a d .  W  rynnie blaszannej groch. Przesypyw ać jak 
wyżej.

W ia tr . Dm uchać na kartę do gry, przyłożyw szy ją 
końcem do warg.

Ś p i e w  p t a k ó w .  Udaje się najlepiej przy pom ocy  
rozmaitych gwizdków m yśliwskich, naśladujących głosy pta
ków  (dostać m ożna w  sklepie przyborów m yśliw skich). 
Słowika i kanarka udaje doskonale, znana zabawka dziecinna, 
sprzedawana w  m iastach na ulicach, podobna do żołędzi, 
w której obracamy cylindryczną zatyczkę.

O d j e ż d ż a j ą c y  k o ń .  Stukanie butam i o podłogę.
W y s t r z a ł .  Rozbić kapiszon.
D z w o n i e n i e .  Miednicę m iedzianą albo najzwyczaj

niejszą patelnię pow iesić na łańcuszku. Pałeczka drewniana, 
na końcu bijącym okręcona gałgankiem. Zależnie od tego, 
gdzie uderzamy, w  środek czy w  brzeg, otrzym ujem y dźwięk  
w iększych lub m niejszych dzw onów  Można zamiast naczynia 
pow iesić na sznurku rurę żelazną, a będzie to sam o złudzenie 
dla ucha.

P l u s k  w o d y .  W ziąć kawał dobrze m okrego płótna  
i  trzepnąć nim  o podłogę.

P l u s k  f a l  r z e c z n y c h  l u b  m o r s k i c h .  Szmata 
dw ułokciow a, przyczepiona do kija i dobrze nam oczona. Prze
sunąć ją najpierw po podłodze, poczem, odw róciw szy, uderzyć 
szybko. Tak raz po raz.

M u z y k a  i ś p i e w  z a  s c e n ą .  Gramofon, odjąwszy  
tubę, staw ia się w szafie lub w  skrzyni. Gdy kto drzwi 
od wyobrażonego na scenie pokoju otw iera, otw orzyć także 
drzwiczki szafy, albo podnieść w ieko skrzyni. Złudzenie nad
zwyczajne.

W i d z e n i e  s e n n e ,  w i d m o .  Św iatło na scenie przy
gasa, ale nie gaśnie zupełnie. Na białe płótno, zawieszoneTna 
poprzecznej tylnej dekoracji, rzuca się przy pom ocy latarni 
projekcyjnej odpow iedni obraz św ietlny (do tego lampka 
w  latarni m usi być bardzo silną).



K o s t j u m y

Pozostają nam jeszcze do om ów ienia rzeczy bardzo w ażne, 
to jest kostjumy i charakteryzacja. Sztuki, gryw ane na obcho
dach narodowych, rzadko tylko ograniczają się do tła epoki lub 
do alegorji, najczęściej też wprowadzają jakieś w ybitne histo
ryczne osobistości. Tło m usi być zaakcentowane charaktery
stycznemu ubiorami grających. Postacie historyczne m uszą być  
podobne do sw ych portretów. Aby osiągnąć to ostatnie, nie 
można w  teatrach amatorskich pozostaw iać wszystko sztuce 
charakteryzacji, która w  tych wypadkach rzadko odpow iada  
zadaniu. Trzeba dobrze rozpatrzeć się, kto w  danem środowisku  
ma zewnętrzne warunki, przypom inające postać historyczną, 
którą ma przedstawiać. Naturalnie, że rodzaj talentu danego 
amatora m usi być uwzględnionym  przedewszystkiem , ale 
liczyć się też m usim y z tern, aby nie sprzeciw iał się sw em i 
warunkam i zewmętrznemi wyobrażeniu utrwalonem u przez 
portrety i opisy. Ńie m ożna przeto pow ierzyć roli Kościuszki 
m ężczyźnie o długim, śpiczastym  nosie, lub księcia Józefa 
m ałem u i chuderlawem u. Dalej trzeba trzymać się zasady, 
źe na scenach amatorskich, zwłaszcza na prowincji, charak
teryzacja pow inna być bardzo dyskretną, gdyż blisko sie
dzące osoby widzą w szystkie kreski i nalepienia. Pod tym  
względem  też czuwać nad zaw odow ym i fryzjerami, którzy 
lubią szarżować w charakteryzacji.

Co się tyczy kostjum ów historycznych, to najlepiej jest 
w ypożyczyć je w  jakim zaw odow ym  teatrze. W  razie n ie
m ożliw ości, rów nież jak w obec perspektyw y kilkakrotnego 
powtarzania sztuki, trzeba urządzić w łasne kostjumy według  
ilustracji z dobrych dzieł historycznych.

Dla tych, którzy znajdą się w  położeniu kostjum erów, 
dam kilka rad podstaw ow ych.

G łównym i pom ocnikam i w  dążeniu do osiągnięcia bo
gatych strojów scenicznych przy m ałym  wydatku s ą : szablon  
m alarski i kolorow e bronzy. Jeżeli chcem y, otrzym ać suknię 
czy płaszcz, im itujące wspaniały brokat, można użyć zw ykłego  
materjału podszew kow ego, na którym  zapom ocą szablonu  
m alujem y bogate ornamentacje, im itujące haft lub desenie. 
Również kretony i barchany deseniow e, stare zniszczone 
serw ety, portjery i kapy m ożem y przeistoczyć na stroje 
historyczne, zakrywając miejsca, zniszczone m alow anym  haf
tem, lub podkreślając tu i ów dzie deseń sp łow iały  żywszą  
barwą. Materjały, pokryw ane deseniem  m alow anym  bronzą, 
nabierają nadto dychtowności, dającej im  pozór brokatów  
i  Ijońskich jedwabiów.
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Do znakom itych też rezultatów dochodzi się przez w y 
cinanie deseni (kwiatów lub ornam entów) z jakiegoś kretonu, 
czy satyny i przenoszenie takowych na materjały gładkie, 
jednolite, tworząc odpow iednie obram owania, czy przystro
jenia. W  ten sposób m ożna wykorzystać rzeczy zniszczone, 
robiąc z dw óch podartych, czy spłow iałych przedm iotów  
jeden efektowny.

Zazwyczaj największą trudnością do przełamania w  w y
staw ieniu sztuki lub obrazów historycznych jest zdobycie  
kontuszy i sukman, bo tu nie m ożna już nadrabiać fantazją.

W  tym  wypadku trzeba postarać się o m ęskie i dam skie 
płaszcze, których w łaściciele pozw olą rozpruć rękawy na 
przednim  szwie. Tak rozprute rękawy podszyw a się satyną, 
lub choćby tylko karbowaną bibułką w  jasnym  kolorze, 
i spina na plecach w  kształcie w ylotów . Trzeba dopełnić  
stroju zw ykłym  obcisłym  rękawem , także w  kolorze jasnym, 
lecz innym  niż podbicie w ylotów  i takiż rąbek przodu pod
szyć pod rozpięty na piersiach płaszcz. W reszcie niezbędnem  
w ykończeniem  stroju kontuszowego jest pas; łatw o jest 
otrzym ać takowy z długiego odcinka kwiaciastego materjału, 
zakończonego frendzlą; tu m ożna nie żałow ać bronzy złotej 
lub srebrnej, tak w  podniesieniu wyglądu tkaniny naśladu
jącej złotogłów  jak w  w yzłoceniu frendzli.

Przy sukmanach trzeba starać się o płaszcze granatowe, 
hronzow e lub płócienne — od kurzu; rękawa nie trzeba 
rozpruwać, lecz przyozdobić go czerw onym  m ankietem, nadto 
dodać kołnierz, w yłogi i chw aściki czerwone. Strojniejsze 
jeszcze sukm any otrzym uje się przez dodanie czerwonej p e le 
ryny, haftowanej złotem i blaszkam i i naszywanej galonem  
lub przynajmniej naklejanej deseniem , w yciętym  ze złotego  
papieru. Pas, w  przeciw ieństw ie do miękkiego pasa kontu
szow ego, m usi być sztyw ny, naśladujący skórę. Może to być 
wąski na 5 cm lub szeroki na 20 — 25 centym etrów  pas 
ze zwykłego szarego płótna, pociągnięty cały klejem  stolar
skim  i po w yschnięciu nabity w  odpow iedni deseń gw oździ
kami o żółtych łebkach. Złudzenie na odległość jest nadzw y
czajne.

Mundury w ojskow e kom binuje się rów nież przez na
szyw anie kołnierzy, w yłogów , guzików, szychu.

Czapki krakowskie w ykraw a się z kartonu, który pociąga 
się suknem, perkalem  lub wreszcie bibułką karbowaną czer
w oną i ozdabia paw iem i pióram i. W  razie braku baranka 
do obram owania m ożna zastąpić takowy bibułką czarną lub 
popielatą, pociętą na wąskie paski i skarbosvane przez po
ciąganie tępą stronę noża.
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Trudniejszą jeszcze rzeczą jest w ykonanie zbroi — 
pancerzy i łuskowej karaceny. P ierw sze w ykonyw a się z kar
tonu w yzłoconego lub wysrebrzonego. Łuskę w ykonać m ożna 
z  niepotrzebnych puszek blaszanych, które zapom ocą nożyc  
blacharskich i szablonu w ykraw a się i naszywa na odpo
w iednio przygotowanym  kaftanie z jakiegokolwiek materjału.

Jeszcze jedna praktyczna wskazówka; płaszcze królew 
skie zyskują na wspaniałości, gdy są przybrane imitacją  
gronostai. Na to bierze się najtańszy barchan biały — z od
cien iem  żółtaw ym  i naszywa się w  odpow iednich dystansach  
kawałki śpiczasto wykrojonego króliczego futra.

Oto najważniejsze wskazówki, które pozw olą każdemu, 
choćby mieszkającemu na najbardziej zapadłej prowincji, 
przełamać podstaw ow e trudności do ukostjum owania przy
godnej trupy amatorskiej.

C h a r a k t e r y z o w a n i e
Charakteryzowanie osób, o ile idzie o stw orzenie typów  

lub sportretowanie osób historycznych, należy do rzeczy bardzo 
trudnych; brać się do tego pow inny tylko osoby obdarzone 
zdolnościam i rysow niczem i i  po dokładnem  przyswojeniu  
sob ie  wskazówek, podanych w  cennem  dziełku W. M atkow
skiego „Zasady charakteryzacji teatralnej“ (cb. Bibljografję).

Nie posiadający tak w ysokich aspiracyj, pow inni przy
najmniej pam iętać o następujących zasadach: skóra twarzy  
stosow nie do w łaściw ości typu rasowego lub indywidualnego  
odznacza się pew nem  zabarwieniem , które nazywam y barwą  
cery. Zabarwienie to jest u poszczególnych osobników  zm ien
ne, zależnie od ich wieku, oraz fizycznego i m oralnego stanu 
(rum ieniec, bladość, żółta cera). Przy charakteryzowaniu  
barwę cery otrzym ujem y zapom ocą szminek, które cienką 
w arstw ą kryjącą rozprowadzam y na twarzy oraz widocznych  
częściach szyi i karku. Zanim to jednak uczynim y, m usim y  
zabezpieczyć skórę przed szkodliw em i w p ływ am i części sta
łych  zawartych w  tłuszczu szm inki jako barwiku. W tym  
celu wcieram y w  skórę, w szędzie tam, gdzie następnie m a
m y kłaść w arstw ę szminki, jakikolwiek tłuszcz. Najlepszem i 
do tego celu są tłuszcze naturalne: smalec, lanolina, m asło 
i  wazelina. Tłuszcz ten zapełnia sobą pory skóry, przez co 
je zamyka i chroni przed dostępem  innych materji. Czynność 
w cierania tłuszczu działa rów nież skutecznie jako m asaż tw a
rzy, uelastyczniając skórę i leżące pod nią m ięśnie. (N ie na
leży przy wcieraniu tłuszczu skóry zbytnio wyciągać.) Na
stępnie zapom ocą ręcznika lub bibułki usuw a się zbyteczną  
w arstw ę tłuszczu z pow ierzchni skóry, poczem  się rozciera
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podkładową szminkę (nie wcierając) tak, by ją rów no roz
łożyć na całej pow ierzchni twarzy. Uczyniwszy to, usuw a  
się podkład zapom ocą rogu ręcznika, lub bibułki, z tych  
miejsc, gdzie on zbyteczny. (Brwi, okolenie oka, wargi.)

Teraz przystępujemy do w łaściw ej charakteryzacji. Je
żeli w chodzi w  użycie peruka, to u m ężczyzn należy ją w ło 
żyć po nałożeniu podkładu cery i zarobić czółko. Peruka 
nadaje już pew ien charakter. Następnie robi się szlarkę oka, 
zakładając ją cienką warstwą ciemniejszej szminki (niebieska, 
szara, bronzowa, w iśniow a). Czynności tej nie należy lekce
ważyć i zakładać szlarki byle jak, tylko po nam yśle, zdawszy  
sobie sprawę z kształtu, jaki się ma nadać okoleniu oka; 
należy naznaczyć sobie zewnętrzną granicę szlarki, a następnie  
dopiero, rów no w  zam kniętych nią polach, szminkę rozkładać.

Mając już gotową pow łokę cery, przystępujemy do właści
w ego charakteryzowania. Zaczynamy od oka. Nabrawszy czar
nej szminki (wyjątkow o bronzówki) na m ały pendzelek, rysu
jem y rzęsy, nadając zapom ocą nich dow olny um yślony kształt 
oka. Możemy kącik łzow y  opuścić a zewnętrzną stronę oka 
podnieść, lub przeciwnie. Możemy pow iekę dolną, rysując 
linję rzęs na sam ym  górnym  jej kancie, a opuszczając tę linję 
w  stronę obu kątów oka, podnieść stale do góry, jak znow u  
rysując linję rzęsy dolnej łukowato w  dół, blisko dolnej gra
nicy dolnej pow ieki, możemy* w yw ołać wrażenie stale opusz
czonej i rozwartej dolnej pow ieki. To samo m ożem y zrobić  
z pow ieką górną. Rysując ciem ną linję w  granicy górnej po
wieki, cofamy ją głęboko w  tył, robiąc oko o długiej w yp u 
kłej pow iece. Rysując te linje, należy się jak najmniej krę
pow ać faktycznym kształtem pow iek (byle to nie było zbyt 
niezgrabne i rażące). Oko pow iększam y, przeciągając linję 
rzęs w  stronę nosa i oka w  boki. Można tu czerw oną szminką 
zrobić w  kącikach łzow ych  po jednej plam ce, która za
znacza m iejsce krwiste kącika łzow ego.

Skończywszy oko, robim y brew. Można ją rysow ać  
(szminka czarna lub bi'onzowa), albo też lepić z w łosów  lub  
krepy. Zwykle jednak dobrze narysowana brew zastąpi lepioną.

Zkolei przechodzim y do nosa. Na scenach, gdzie w idz  
jest blisko, nie trzeba się uciekać do lepienia nosa z kitu 
albo też do nakładania nosa sztucznego. Jednakowoż m ożna  
zapom ocą niektórych łatw iejszych linij w płynąć na zm ianę  
charakteru nosa. Przede w szy stkiem m ożna zm ienić kierunek  
i kształt dziurek nosow ych, czyli nozdrzy i skrzydełek. Można 
nos przedłużyć, rozszerzyć lub zrobić go zadartym. W szystko 
to trzeba jednak zrobić bardzo starannie i delikatnie, gdyż 
najmniejsza nieregularność lub krzywizna w  takiej linji będzie
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się  oku widza w ydaw ać znacznie większą, niż jest w  rzeczy
w istości, i  m oże popsuć wrażenie całej charakteryzacji.

W reszcie rysunek ust nie przedstaw ia w ielkich trud
ności. Czerwoną lub w iśn iow ą szminką nadajemy ustom  d o
w olny kształt i w ielkość, rysując najpierw obw ód (kontur), 
a potem  w ypełniając pole warg aż do wew nętrznego ich  
krańca. W  ten sposób m ożem y wargi poszerzać, podnosić, 
opuszczać lub zwężać. (Zwężamy, pokrywając część barwną  
w łaściw ej wargi jasną szminką podkładu).

Ostatnią linją m oże być jeszcze zagięcie brody od góry, 
pod wargą dolną. Robi się je bronzówką lub w iśniów ką.

Następnie kładzie się rum ieńce. Z wyjątkiem  twarzy  
chorych i szczególnie bladych, niema twarzy bez rum ieńca. 
Rum ieniec zajmuje najwypuklejszą część policzka, zaczyna się 
z przodu od nasady nosa i brózdy śm iechowej i biegnie pod  
woreczkam i podocznem i, w  tył i ku górze aż na skronie 
i  w  dół ku uszom i do kątów żuchwy. Zdrowy rum ieniec  
zajmuje całą w ym ienioną przestrzeń, rum ieniec zaś choro
w ity, wypieki, zajmują tylko w ypukłości policzków na koś
ciach jarzm owych. Rum ieniec robi się szminką czerw oną  
lub w iśniów ką, kładąc i rozcierając ją brzuścami palców . 
Brzegi rum ieńców  należy dobrze rozetrzeć, tak, by się rozpły
w ały w  podkładzie cery.

A teraz pow róćm y do przerwanej czynności charaktery
zacji. Mając już twarz założoną podkładem cery, wykonaną  
szlarkę oczną, brwi, rzęsy, usta i rum ieńce podkreśla się 
i  w ydobyw a dalszą charakterystykę twarzy.

Nos m ożem y zw ęzić i przydłużyć, kładąc przez środek  
nosa wzdłuż linję białą, a rów nocześnie zacieniając bron
zów ką boczne ścianki nosa. W  tym celu rysujem y z obu 
stron wzdłuż nosa na samej krawędzi kości nosowej (grzbietu 
nosa) po jednej dosyć silnej linji, którą następnie rozciera
m y brzuścami palców  w  stronę policzków, w  ten sposób, 
by części cienia, graniczące z krawędziam i grzbietu nosowego, 
pozostały ciem niejsze, a cień rozjaśniał się w  kierunku po
liczków. Jeżeli nos m a robić w rażenie garbatego, kładziem y 
białą szminką w  m iejscu wypadającego garbu m ocne św iatło  
w  ten sposób, by środkowa linja światła nosow ego była  
w  tem miejscu rozszerzona. R ów nocześnie prowadzim y kra
w ędź cieni nosow ych w  ten sposób, by w  m iejscu szerszem  
światła rozstępowały się. Nos duży, klukowaty, w yw ołu je się 
przez rozjaśnienie całej jego przestrzeni.

Skrócić nos można, kończąc św iatło nosow e jak najw y
żej, a kładąc cień na przegródkę m iędzynozdrzową, otocze
n ie  nozdrzy^ i koniec nosa od spodu. Ten zabieg należy sto
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sow ać bardzo ostrożnie, by zamiast skrócenia nie w yw ołać  
wrażenie zabrudzonego nosa.

Zadarty nos otrzym a się przez rów noczesne skrócenie go 
cieniem  na końcu, niew ykonanie św iatła nosow ego i spusz
czenie linji nozdrzy w  kierunku do skrzydełek nosa.

Spuszczony nos wykonuje się, rozjaśniając św iatłem  no- 
sow em  koniec nosa a podnosząc linję nozdrzy wraz ze skrzy
dełkami. Przytem  należy nad wargą m ocno zacieniow ać po
czątek przegródki nosowej.

Następnie m ożna w  podobny sposób nadać chńrakter 
górnej wardze. Św iatło ją pow iększy i w ysun ie naprzód. 
Cień p ionow y przez środek ją w ydłuży i naodw rót.

D olną wargę m ożem y wysunąć, prowadząc wzdłuż dol
nej krawędzi czerwonej wyraźną a cienką linijkę jasną. Cień 
pod dolną wargą w yw in ie  ją i rów nocześnie uw ypukli bródkę.

Brodę uw ypukli jeszcze bardziej jej rozjaśnienie, a cień  
pośrodku zaznaczy dołek bródkowy.

Owal twarzy rozszerzy się przez rozjaśnienie św iatłem  
części od kości jarzm owych w  dół przez kąty żuchwy, w  tył 
ku nasadom ucha i wprzód na policzki. Naodwrót, cień p o 
dobny (bardzo lekki) ow al twarzy zwęzi.

Policzki wystające uzyska się przez położenie św iatła  
silnego, począw szy od dolnej krawędzi oczodołu, mniej więcej 
pod zew nętrznem i kątami powiek, na zewnątrz na w ypukło
ści kości jarzm owych aż po skroń. Św iatło to rozciera się  
palcem  aż pod sam w oreczek podoczny i zew nętrzne kąty 
pow iek. D olną krawędź światła, szczególnie na zewnętrznej 
stronie policzków , zostaw ia się dosyć ostrą. W ydatność kości 
policzkow ych spotęguje jeszcze cień policzkow y, który służy  
do w głębienia policzków . Kładzie się go w ten sposób, że 
najpierw rysuje się laską szm inki na każdym policzku silną  
dosyć linję, począw szy od dołka pod najwypuklejszem  m iej
scem  kości jarzm owej, łukiem  w ygiętym  ku przodow i aż na- 
dół do dolnej krawędzi żuchw y, kończąc w  tem miejscu, 
gdzie przyczepia się do żuchw y t.zw. m ięsień trójkątny wargi 
dolnej. Następnie linje te palcami rozciera się ku tyłow i, 
tak, by część przednia cienia wypadła ciemniej a tylna roz
pływ ała się w  podkładzie cery. W rażenie tego cienia podnoszą 
jeszcze światła policzkow e, dwa pasm a jasne, idące od nasady 
nosa pod woreczkam i podocznem i na zewnątrz i na dół 
wzdłuż krawędzi w spom nianego cienia policzkow ego.

W reszcie jako ostatnią czynność-cw ydoby wania charak
terystyki twarzy w ykonuje się dla twarzy starszych, szcze
gólnie męskich, zmarszczki.
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Zmarszczki przy charakteryzacji znaczy się linją cienia, 
szm inką ciem ną, w ięc bronzówką lub czarną, nakładając ją 
zaw sze pendzelkiem  płaskim . Po narysowaniu zmarszczki 
należy ją rozetrzeć, ale zawsze w  ten sposób, by rozcierać  
w  kierunku cienia, zostawiając ciem ną krawędź ostrą od tej 
strony, gdzie występuje lub przewiesza się fałd skórny.

Rów nież dla uw ydatnienia zmarszczki m ożna w ypukłość  
fałdu skórnego w zm ocnić linją białą, prowadzoną rów nolegle  
wzdłuż linji cienia zmarszczki po stronie ciem niejszej (n ie-  
rozcieranej). Zmarszczki należy rysow ać bardzo czysto, z naj
w iększą dbałością o ich rysunek, (następnie) natężenie cienia  
i koloryt, a przedewszystkiem  należy stosow ać je z wielką  
oszczędnością. W ielka ilość  zmarszczek, pokreślonych na 
twarzy, m oże tylko przyczynić się do zatarcia jej charaktery
styki a nie do jej w ydobycia. Twarz w yda się jedynie brudną.

Z chw ilą wykonania zmarszczek charakteryzacja jest 
skończona. Pozostaje tylko zapom ocą pudru usunąć błysz
czenie w arstw y tłuszczowej. Jako pudru używa się mąki 
ryżowej lub naw et zwyczajnej pszennej. W szelkie inne pudry
0 niew iadom ych składnikach chem icznych są niepewne, mogą 
bow iem  zawierać bizmut, zasadniczy składnik w iększości 
pudrów  tzw. tłustych, a nadzwyczaj szkodliw ie oddziaływ a
jący na naskórek.

W yżej opisyw any przebieg charakteryzacji odnosi się 
przedewszystkiem  do twarzy męskich. Kobiety charakteryzują 
się trochę inaczej. Podkład tłuszczow y i cerę w ykonyw a się  
tak sam o szminkam i tłustemi, jak rów nież i szlarkę w koło  
oczu. Brw i i rzęsy robi się ołów kam i trochę twardszem i
1 cieńszem i od szminek, a rum ieńce i światła robi się szm in
kam i suchem i, nakładając je zajęczą łapką. Poczem  się w szyst
ko pudruje. Szyję, piersi i ram iona b ieli się p łynnem  b ieli-  
dłem  lub pudrem. Do warg i rum ieńców  używają kobiety  
rów nież t. zw. różu tłustego.

D E K L A M A C J A

Deklamacja to zazwyczaj głów ne w ypełnienie programu 
obchodu uroczystego; w  matych zwłaszcza środowiskach ona  
zaczyna wieczornicę, byw a jej punktem  kulm inacyjnym  i ona  
kończy. Deklamuje przytem  każdy; nieraz w adliw ie m ówiący, 
pozbaw iony głosu, nie wyczuw ający dostatecznie deklam o
wanego utworu. Nie m oją rzeczą jest pouczać, jakie są w a
runki, wym agane od deklamatora, w olno m i jednakże uczy
nić apel do wszystkich organizatorów, aby z pietyzm em  od
nosili się do tej części programu, aby nie przeładow yw ali
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nią i pow ierzali ludziom  m ów iącym  dobrze, głośno, z prze
jęciem , a bez afektacji. Przytem , rzecz naturalna, prze— 
dewszystkiem  trzeba stai'ać się o utwory odpow iednie. Każda 
część niniejszej pracy w skazyw ać będzie zbiory poezji, w  któ
rym znajdują się utw ory pośw ięcone faktowi, czy osobistości 
historycznej, związanej z daną rocznicą. Na tern miejscu przy
taczam kilka utw orów , które przy każdej uroczystości za
deklam ow ać można:

Jiiljusż Słowacki

TAK MI BOŻE DOPOMÓŻ!

Id ea  w ia ry  n ow a ro zw in ię ta ,
W b ły śn ien iu  jed n em  z m artw y ch w sta ła  w e m nie ,
Cała go tow a do czynu i św ię ta .
W ięc n ie n ad a rem n ie ! o n ie  n ad arem n ie !
Snu śm ierte lnego  p o rzu c iłem  łoże,
T ak  m i dopom óż, C hryste  P an ie  Boże!

M ały ja , b iedny  — ale  se rce  m oje 
Może po m ieśc ić  ludz i m iljony  
Ci w szyscy  ze m nie będą m ie li zb ro je  
I ze m nie p io ru n  m ieć  będą czerw ony  
1 z m ego szczęścia — do szczęścia podnoże 
T ak m i dopom óż, C h ry ste  P anie Boże!

Za to spoko jność  ju ż  m am  i m ieć  będę,
I będę  w ieczny  ja k  te k tó re  w skrzeszę ,
1 b ęd ę  m ocny ' — jak  to  co zdobędę 
I będę szczęsny — ja k  te  co pocieszę 
I będę s lw o rzo n  — jak  rzecz, k tó rą  stw orzę ,
T ak  m i dopom óż, C h ry ste  P an ie  Bożel

C hociaż u słyszę  g łosy  urągan ia,
Nie dbam  czy w zras tać  będą, czy ucichać...
Je st to  w  godzinie w ielk ie j zm artw y ch w sta n ia  
C hrzęst kości, k tó ry  na cm en ta rzach  słychać.
Lecz się u m arły ch  zgrają  n ie  za trw ożę,
T ak  m i dopom óż, C h ry ste  P an ie  Boże!

W idzę w chód  jed en  ty lko  o tw o rzo n y  
I d rogę d u ch a  ty lko  jed n o b ra m n ą  
T rzym ając  w górę  p a le c  podniesiony ,
Idę z p rzestrogą. Kto żyw  — pó jdz ie  za mną...
P ó jdzie  chociażbym , w szedłszy , szed ł p rzez  m orze- 
T ak  m i dopom óż, C hryste  P an ie  Boże!

D rugi raz  pokój dany  je s t n a  ziem i 
Tym , k tó rzy  m iłość m ają  i ofiarę...
D ane zw ycięstw o  je s t nad  um arłem i,
Dano je s t w sk rzeszać  ty ch  co m ają  w iarę...
Na reszc ie  tru m ie n  — Ja — pieczęć położę.
T ak  m i dopom óż, C hryste  P an ie  Boże!
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Lecz tym , co idą — nie p rzez  cza rn o k się stw a , 
A le p rzez  w iarę , dam , co sam  Bóg daje  —
W  ich  u sta  w łożę kom endę zw yc ięstw a,
W  ich  oczy — ten  w zrok , co zd obyw a k ra je  — 
T en  w zrok, k tó rem u  n ic  d o trw a ć  n ie może. 
T ak  m i dopom óż, C hryste  P an ie  Boże!

Z p o k o rą  tedy  p adam  na ko lana,
A bym  w sta ł siln y m  Boga ro bo tn ik iem .
Gdy w stan ę  — m ój głos będzie g łosem  Pana, 
Mój k rzy k  — ojczyzny całej będzie k rzykiem , 
Mój d u ch  — aniołem , co w szystko  przem oże. 
T ak  m i dopom óż, C hryste  P an ie  Boże!

.Maija Konopnicka

BOGARODZICO

N igdym  ja  ciebie, ludu , n ie  rzuciła ,
N igdym  ci m ego nie od ję ła  lica,
Ja  po daw nem u m oc tw o ja  i  siła  
B ogarodzica!
Rzeszom  ja  tw o im  sk ro ś  zm ierzchów  h etm an ię  
Jako  w  zaran ie .

P rz e d  to b ą  idę i p rzy  tob ie  stoję,
Z  bo jow em  hasłem , z p ió r o rlic h  szelestem  
A k ied y  d u ch a  b ierzesz  na p ie rś  zb ro ję ,
T arczą  ci jestem ...
I w  k lęsce  n aw e t w  b lask  odziew am  zło ty  
P oleg łe ro ty .

S z ta n d a r ja  n iosę  p o n ad  ziem ię w zbity ,
Iżby  go oczy gasnące w idziały ,
A iżby  znak  mój po w iew a ł w  b łęk ity ,
Jak  za dn i chw ały ,
S z tandar ja  n iosę , a n ie  puszczam  z ręk i 
Mimo w iek  m ęki.

A ch o ć  go dzisiaj w ia tr  n ie  zen ie chyży,
Co o rły  białe p o ry w a ł n a  boje,
Choć p o czern ia ły  u m ogił, u krzyży  
P ro p o rc e  m oje,
Lecz żo łn ierzow i, sz tan d a r i zw in ię ty  
D rogi a św ię ty !..

Ż ołn ierze sąście  zaw o łan ia  mego 
I  m ej ch o rąg w i tow arzysze w ie rn e ,
A pop rzez  w iek i ru b ieży  m ych  strzegą 
D uchy  pancerne...
Ż ołn ierze sąście , sąście  k o ść  o rło w a  
R ycerzy Słowa!
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A ja  w as w iodę i s taw iam  gdzie trw oga, 
P rzez  sio ła , g rody  i p rzez ziem ie ro lne...
I tak  sp raw u ję  d an e  m i od Boga 
H etm an stw o  polne...
Od m ej bu ław y  idzie  rozkazan ie  
Szum em  po łan ie.

A ja  w as w iodę, n ie w ias ty  i rnęże,
N a m u ry  fo rtec  i n a  tw ie rd zy  b ram y ,
Bo choć  dziś in n e  b ro n ie  i oręże,
Lecz bój ten  sam yl 
A p rzeb o jo w en  m u si b y ć  i będzie 
W  m ojej kom endzie .

T en  ty lko  bow iem  lu d  upada w  c ien ie , 
K tó ry  sam  sob ie  n ie  d o ch o w a ł w ia r y ; 
T em u, co s tra c ił sz tan d a ru  w idzenie 
Na n ic  sztandary,!
M ocnym  i w ie rn y m  duchom  ja  p rzew odzę 
W  w o ln o śc i drodze.

A w y  się  czu jc ie n ie  ja k  luza  m arna ,
Co k rzy k iem  trw o g i p rze d  bo jem  w y b u ch a , 
Lecz jako  z w a rta  ch o rąg iew  i k a rn a ,
Na żołdzie ducha,
I  jak  ry ce rs tw o , k tó rem u  h e tm an i 
R y cersk a  P ani.

T ak  odnow ione je s t zap rzysiężen ie  
H etm aństw a m ego i ry c e rsk ie j w iary,
A terńz — w zn ieśc ie  nad  g roby  i c ien ie  
Ś w ia tła  s z ta n d a ry !
S cheda w y  m o ja  i m oja dzieln ica 
B o g aro d z ica !

Stanisław Wyspiański

HYMN VENI CREATOR

Zstąp G ołębico, T w ó rczy  duch , 
b y ś m yśli godne w zbudził w nas 
ku  T ob ie  w znosim  w zro k  i  s łuch , 
spo in ie  żyjący, w zro ś li w raz.

K tó ry  się zow iesz B iesiadą dusz 
W szechm ogącego Boży Dar, 
p łom ien iem  duszom  p ię tn o  w łóż 
p rzez  czu łość  serc , zd ró j żyw y żar.

Zbrój nas w  siedem  d a ró w  ła sk  
P ra w icą  Ojca o jce  w skrzesz, 
w  O brzędzie roz tocz  w ieszczy  b lask , 
w e  S łońce dusze w  lo t T w ój b ierz.



Hymn Veni Creator — Budujmy miłej ojczyźnie dom

Zestąp , Św iatłości, w  zm ysłów  m rok, 
d o b ąaż  se rc  naszy ch  zapał z łon, 
b y  człow iek  p rzem óg ł c ie lsk a  tro k  
i m ocen  w zniósł się  w  m ęsk i ton .

O dw ołaj w ro g a  z naszych  dróg, 
w  poko ju  pokój zbaw czy nam , 
pow iedziesz  nas  W ieszczący  Bóg 
p rze jdziem y  cało złość i kłam .

Zw ól p rzez  Cię w  T o b ie  O jca znać, 
zw ól, b y  b y ł p rzez  Cię po jm an  Syn. 
zw ól w  T ob ie  Ś w ia tło ść  św ia tu  dać 
zw ól z w ia rą  w iek ó w  p od jąć  Czyn.

Marja Konopnicka

BUDUJMY MIŁEJ OJCZYŹNIE DOM!

Budujmy; m iłej ojczyźnie dom , 
W olności dom  i s iły ;
Każda p ie rś  b ra tn ia  g ran itu  złom  
Z jednej rodzinne j b ry ły .
K ażda p ie rś  b ra tn ia  cegła na m u r 
D źw ignięty  m ocą ducha,
A h as ło  nasze je d n o śc i c h ó r  
Co w ia rą  w  ju tro  bucha.

N iech  dnie co id ą  z w iecznych  d róg  
Z luzow ać czasów  w artę  
P rzez  o d rzw ia  w e jd ą  p rzez  nasz p ró g  
W stąp ią  n a  dziejów  k a rtę  
Od fundam en tu  aż po szczy t 
O tw órzm y św ia tłu  w ro ta ,
N iech n am  ju trz e n n y  ja rz y  św it 
N iech w zm aga dech  ż y w o ta !

Z w ro k iem  u tkw ionym  .w  oną bić], 
Co n o cy  in ib k  przegan ia .
P a trz m y ' o b rac ia , w  jed en  cel, 
Y£~ećl w ie lk i zm artw y ch w stan ia . 
C okolw iek  czynim , czyńm y tak ,
B y p rzy sz ło ść  ro s ła  z” p ra c y ;
P o lsk a  to  p io n  nasz  i nasz  znak! 
B udujm y dom , r o d a c y !

Marja Konopnicka

IDZIEM DO CIEBIE
< Z  P O E M A T U : P A N  B A L C E R  W  B R A Z Y L J I )

Idziem  do cieb ie , ziem io, m atko  nasza, 
Coś z p ie rw o ro d n e j zrodz iła  nas  g liny! 
Idziem  do cieb ie , szarza tw o ja  p tasza , 
P o w rac a jące  do gn iazd  sw o ich  syny.,.
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N iechaj nas  do la  jak  paździerz rozp rasza , 
K rzykniesz! — w n e t tw o je  zb io rą  się  d rużyny . 
P rzez  im ię tw o je  i n a  tw e w o łan ie  
Lud w ie rn y  to b ie  u boku  c i stan ie .

Idziem  do cieb ie , ziem io, m atko  m iła,
By upaść  czołem  n a  tw oje  zaproże...
Nie jeno  liczba m y — ale i siła ,
N ie jeno  p łu g  m y, co łan y  tw e orze,
Ale i p io ru n , co Bóg go posyła,
By w alił b o ry  o sp ró ch n ia łe j korze...
Nie jen o  p ro ch  m y, co z w ia tre m  po la ta ,
Ale i k a d ry  d la  dźw ignięcia św ia ta!

M łotam i w alić  będziem  w  tw o je j kuźni,
S ochą w  ro zśw ita ch  k ra ja ć  tw e  zagony 
Aż ci się pęto  u szyi rozluźn i,
Aż b u ch n ie  z c ieb ie ogień zatajony...
N iechaj nas  n ie  tkn ie  n ik t, n ie ch a j n ie  bluźni, 
Że n ie  m asz synów  d la  sw o je j ob ro n y !
Na śm ierć , na życie o to  ci odd an a  
T a po lsk a  dusza... ta  p o lsk a  sukm ana.

S erca  się  nasze p o d  s to p y  tw e  ścielą,
P o lsko , ja k ą  cię n ie  w idz ia ły  duchy!...
T y  w yjdziesz s re b rn a  łez naszych  kąp ielą , 
W ym yta, s tro jn a  w  zbóż tw o ic h  rań tu c h y ... 
P o la  się  tw o je  w io sn ą  rozw eselą 
L u d ó w ! Ty ca ła  w  słoneczne  w y b u ch y  
W olności pó jdziesz, co tle ją  ju ż  w  niebie... 
Idziem y m atko ! Idziem y do ciebie!

Remigjusz Kwiatkowski

IIASŁO

Bacznośćl Na s traż y  w  dzień, czy w  noc 
trw a j p ó k i tch u  ci s ta rcza , 
n iech  w  żyłach k rze p n ie  żyw a m oc, 
ry ce rsk ie j s ław y  tarcza ,
A gdy  do boju  zagra róg, 
czy śm ierć  m a b y ć  czy b lizna, 
odkrzykn ij tak , aż zad rży  w ró g :
Bóg, W olność i O jczyzna!...

B aczność! W szeregu tw ard o  stó j, 
jak  głaz bądź n ieu g ię ty , 
czy głód, czy ból, czy "chłód, czy znój, 
je ś li d la P o lsk i — św ię ty !
N iech k arn o ść  w zm aga m ęsk i tru d  
h a r t d u ch a  i tężyzna 
i n iechaj b rzm i tak  jako  w p rz ó d :
Bóg. W olność i O jcz y zn a !...



Hasło — Modlitwa — A czy ty wiesz co Polska znaczy?

B aczność! Z w ycięsk i m a być czyn, 
a Po lsce w ielka  chw ała , 
bo ć  m iłu jący  M atkę syn, 
co z grobu  zm artw y ch w sta ła .
A w ięc dopók i m łodych  sił, 
n im  sprószy w łos siw izna, 
s tw ie rd z i żeś jedno  hasło  czcił:
Bóg, W olność i O jczyzna!

Remigjnsz Kwiatkowski

MODLITWA

Bogurodzico — D ziew ico, B ogurodzico — D ziew ico,
n a  Jasnej Górze P anienko, z nad  O strej B ram y ozdobo,
życzliw e ku nam  zw ró ć  lico op iek i bądź nam  p rzy łb icą
bądź jako  ongi w yręką , i  rac z  p ro w ad zić  ze Sobą
b łogosław iącą znów  bojom , w  tru d a c h  b itew nych  i zno ju
n a  chw ałę  P o lsk i i Twoją. n a  sław ę P olsk i i  Tw oją...

B ogurodzico  — D ziew ico,
K orony  P o lsk ie j K rólow o, 
zapału  b ąd ź  n am  k ry n icą  
i ju trz n ią  zw y c ięs tw  różow ą 
i u św ięć ra n y  i boje 
za im ię P o lsk i i Tw oje...

Józef Puzyna

A CZY TY W IESZ CO POLSKA ZNACZY?

A czy ty  w iesz  co P o lsk a  znaczy?
Czy ci to  ty lko  ziem i szm at,
Gdzie k rzyże św iadczą  o rozpaczy  
I p różnej w ierze  d ług ich  la t?

Czy ci to  ty lko  tłu m  skup iony ,
L iczony na m iljo n y  dusz?
Lub jak  ten  p ia sek  ro zp ro szo n y  
W ichram i na d rogow y  k u rz?

Czy ci to m oże ty lko  m ow a.
Y.'iążąca ludzi w  jed en  snop,
Gdzie w  s ta re j p u s tc e  dźw ięczą słow a 
O jczyzną pod  n ieb iesk i s tro p ?

...Lecz — to n ie Polska, b rac ie  m łody  
Z ew nętrzne znaki o d rzu ć  precz!...
P o lsk a  — to rozpęd  do sw o b o d y ! 
P rad z iad ó w  naszych  św ię ta  rzecz!

Polska — to  lu d  ze sz lach tą  społem ,
Na ziem i C h rystu sow y  znak ;
To p rzed  M ichałem  A rchan io łem  
Po zbożnych  łan ach  św ię ty  sz lak!
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P olska — to  w o lne  w szy stk ie  stany ,
W  górę zrów nane , a n ie  w  dó ł;
To n ie  sch ło p ia łe  w  ch am stw ie  pany , 
Lecz k le jn o t u ro b o czy ch  czół.

P o lsk a  — to  w o la  i  potęga,
Co C h ry stu so w y ch  s trzeże  s łó w ;
To w o ln y ch  p raw  o tw a r ta  księga,
W niej tre ść  na jśw ię tszy ch  lu d zk ich  snów .

...Spojrzyj w oko ło  po  ró w n in ie , 
P rzy w ita j s łońcem  Boży lud...
1 w ierz  w  dniu  każdym  i  godzinie,
Źe s ta ć  się  m u si po lsk i cu d !

SZTUKI NARODOWE

Najważniejszym  punktem  każdego programu uroczy
stości narodowej pozostanie, zaw sze i w szędzie, przedsta
w ien ie sceniczne, które stanow i utw ór sceniczny, przepo
jony m iłością Ojczyzny.

Polska ma bardzo bogatą tego rodzaju literaturę, choć  
nierów nom iernie ugrupowaną; pow stania bow iem  natchnęły  
w ielu  dramaturgów, przeciw nie zaś fakt, który został pod
niesiony na w yżyny św ięta narodowego — konstytucja 3-go 
maja, niem a ani jednej sztuki teatralnej, osnutej na tern zda
rzeniu, któraby zajm owała w  literaturze dramatycznej praw 
dziw ie pow ażne m iejsce.

Pozostawiając rozbiór sztuk, pośw ięconych poszczegól
nym  rocznicom, do odnośnych rozdziałów, zatrzym am  się tu 
chw ilę nad sztukami, które, jako apoteozujące ogólne pojęcie  
m iłości Ojczyzny, mogą być grane na każdym  obchodzie 
narodowym .

Bodaj żaden naród nie posiada tylu poetów , któryph lutnię 
nastrajało jedynie uczucie m iłości kraju, jak Polska. M ickiewicz, 
Krasiński, Słowacki, W yspiański, Asnyk, Konopnicka alego
rycznie, czy bez przenośni, w  każdym  sw ym  utworze są bo
jownikam i idei m iłości Ojczyzny i pośw ięcen ia dla niej. Ale 
utwory dram atyczne tych poetów , zwłaszcza W yspiańskiego, 
są niezm iernie trudne do zagrania, dlatego poryw ać się na 
w ystaw ienie którego z nich mogą tylko ludzie odpow iednio  
przygotowani. Ci nie potrzebują m oich rad i w skazów ek. Z tego 
względu przechodzę do rozbioru utw orów  łatw iejszych, które 
jeszcze podzielę na dw ie grupy: a)  dla publiczności w ykształ
conej (pierw sze dw a utwory), bj  dla szerszego ogółu (następne).
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W i ś n i o w s k i  J ó z e f :  „Ś p l ą c ą  k r ó l e w n a " .  P o em a t dram a
ty c z n y  w  4  stro fach . W ydan ie II, o b ję te  w raz z d ram atem  „K rzak  
g o r e ją c y “ jed n ą  k sią żk ą , z a ty tn ło w a n ą  „D olina ł e z “, K rak ów  1 9 1 3  r. 
K sięg a rn ia  L iteracka  K . K w a śn iew sk ieg o , str . 1 3 8 , cen a  3 ’5 0  zł.

W y s t a w a :  ak t 1 i 3-ci pokój, ak t 2 ogród, a k t 4 las,'6  m ęż
czyzn, 2 kob ie ty , 3 p o stac ie  fan tastyczne . S ztuka n ap isan a  p rz e 
ślicznym  w ierszem , p e łn a  g łębok ich  m yśli, z zasadn iczą  — obo
w iązk iem  złożen ia w szystk iego  n a  o łta rzu  O jczyzny, T ru d n a  do 
zag ran ia  ze w zględu n a  p o sta c ie  p e łn e  g łębokiego i pow ażnego  
uczucia, k tó ry m  n ie  w o lno  by ć  m eszczerem i lu b  p a le tycznem i. 
T ru d n a  zw łaszcza ro la  Z bigniew a — ślepego  m łodzieńca, k tó ry  
nad to  m u si by ć  d o sk o n a ły m  p ian is tą . D la p u b lic zn o śc i n a  w yż
szym  poziom ie.

W i ś n i o w s k i  J ó z e f :  „ K r z a k  g o r e j ą c y " .  T ry p ty k  scen ic z n y . 
W sk a zó w k i co do w yd an ia  ja k  w yżej.

7 m ężczyzn, 3 k o b ie ty , 2 p o sta c ie  fan tastyczne . W y staw a d la  
w szy s tk ich  3 a k tó w : ten  sam  pokój. S ztuka w iążąca się  ideow o  
i w ystęp  u jącem i p o stac iam i z częścią I, ale m oże b y ć  g raną  n ie
zależnie. Myśl zasadn icza  i, c h a ra k te ry  osób p rzep ro w ad zo n e  d a
leko  p rze jrzy śc ie j n iż  w  „Ś piącej k ró le w n ie “. Ł a tw ie jsza  do za
g ran ia  i w y staw ien ia .

W obu sz tukach  p rześ liczn e  p o stac ie , k tó ry c h  odeg ran ie  b ę
dzie s ta n o w iło  ce l am b ic ji każdego zam iłow anego  ak to ra .

W y staw ien ie  tych  sz tuk  poprzedzone b y ć  p o w in n o  w y k ła 
dem , w y jaśn ia jący m  p u b lic zn o śc i s to su n k i w  r. 1905 w  b. K on
gresów ce , k tó re  d la  in n y c h  dzie ln ic  i w ogóle d la  m łodego  p o 
ko len ia  m ogą by ć  n iezrozum iałe .

R a j m u n d  B e r g e l :  „O z i e m i ę " .  O brazek  lu d o w y  w  jed n y m  
ak c ie . N a k ła d  K sięgarn i św . W oje iech a . P ozn ań — W a rsza w a , „T eatr  
L udow y", nr 4 2 .

W y s t a w a :  Rzecz dzieje się  w  karczm ie , wr b o k ó w ce  — za 
izbą karczem ną, w  k tó re j, p rzy  m uzyce, to w arzy szące j całe j akcji, 
o d b y w ają  się  tany . Osób w y stęp u je  8, z ty c h  2 k o b ie ty . N a jtru d 
n ie jszą  jdla am a to rk i w siow ej będzie  ro la  N ieznajom ej, jako  p o 
stac i sym bolicznej; w ym aga zdo lnej a k to rk i i baczności reży se ra . 
W y stu d jo w ać też należy  z szczególną tro sk ą  scen ę  o s ta tn ią : ow o 
trz y k ro tn e  p u k an ie  w  okno  — a zw łaszcza  k o ń co w y  efek t św ie tln y : 
„jasność d n io w a  rzu ca  się  sm ugą do izb y “.

T r e ś ć :  Z abaw a w  karczm ie. B a rtek  p ije  b e z m ia ry . K oizysta  
z tego k arczm arz  M osiek. u k tó rego  B artek  „w is i“ n a  „pięć s tó 
w e k “ za d aw n e libacje. M osiek żąda zap ła ty  długu, a gdy B artek  
sp ła c ić  go n ie  m a za co, n ak łan ia  go M osiek do sp rze d an ia  zagrody , 
k u sząc  go w ysoką  rzekom o ceną, ja k ą  m u gotów  dać, i w id o k am i 
ła tw eg o  zarobku  w  m ieście. B a rtek  się  w zdraga. Żyd g roz i zrazu  
sądem , p o tem  je d n ak  k ru szy  o p ó r B artka , częs tu jąc  go n azb y t 
szczod rob liw ie  w ó d k ą  i tłum acząc, że jego, b iedaka , zabiegi o b o 
gatą w ó jtów nę, Zośkę, có rk ę  Szym ona, i ta k  p o zo stan ą  d arem n e. 
W tedy  B artek  — z rozpaczy , a bez p rzy to m n o śc i p ra w ie  — na 
sp rzedaż zagrody  się  godzi. P różno  go odw odzi Szym on, p rz y 
rzek a jąc  m u córkę , p ró żn o  go i Zośka n a  m iło ść  je j i o jcow izny  
zak lina , by  k ro k u  szalonego  n ie czynił, p ró żn o  w reszc ie  w s trz y 
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m uje  go i  sym bo liczna „N ieznajom a“, w y raża jąca  „ziem ię ro 
d zo n ą“ i z jaw ia jąca  się  jego n aw p ó ł p rzy to m n ej duszy  — z g ru d k ą  
z iem i w  ręku , co śc iśn ię ta , w y d a je  g łos ża łosny  i  k rw ią  p rzez  
p a lce  sp ły w a , — B artek  t rw a  w  sw y m  uporze. 1 dop ie ro , gdy 
m u M osiek w y licza  już  p ien iąd ze  n a  s tó ł — a n a  d w o rze  już  
św ita  — i raz  i d ru g i i trzec i coś o szybę ta jem n iczo  stuka , 
a B artek  nag le d rzw i o tw ie ra  — i w idz i tę  ziem ię sw o ją  w  k ra s ie  
św ito w e j ja sn o śc i — odrzuca p recz  p ien iąd ze  ju d aszo w e i  w o ła :

D jabłu  duszy  sw ej n ie  sp rzed am !
B ierz, co tw o je , — ziem i n ie  dam !

A utor um ia ł w lać  w  w ie rsz  c h a ra k te ry s ty c z n y  ry tm , w ie le  
życia, w erw y , h u m o ru ; język iem  p o ety ck im  w ład a  doskonale .

C y r y l  D a n i e l e w s k i :  „ P i e ś n i  p r a b a b e k “ . N a s tro je  m uzyczne 
w  1 odsłonie. —  „ N a r ó d  s o b i e “ . N r 41 . 1921 r. N ak ła d em  K się 
g a rn i C ybulsk iego  w  P oznaniu .

W y s t a w a :  S a lon ik  u rząd zo n y  s ta ro św ieck o , p o żąd an y  szp i- 
net, w  b rak u  tego g ita ra . 3 m ężczyzn, 2 k o b ie ty  i  c h ó r  za sc e n ą .

T r e ś ć :  W  sa lon iku  d w o rk a  sz lacheck iego  siedzi dz iadun io  
i dw ie  w nuczk i. D ziaduś p raw i, p an n y  śp iew ają . W pada u łan , Z b i
gniew , by  pożegnać się, zan im  ru szy  w bój. Za ch a tą  z jaw ia  się  
s ta ry  w ia ru s  z p ism em , p o w o łu jącem  Z bigniew a. Za scen ą  s ły c h ać  
śp iew  żo łnierzy . M łodzi żegnają się  p io se n k ą : „Za N iem en“.

N astró j pow stańczy , g ro ttg e ro w sk i, p e łen  uroku  poetyck iego . 
U tw ór te n  — z o d p o w ied n iem i sk ró ce n iam i w  p a r tja c h  m ó w io 
n y c h  — n ad a w a łb y  się. p rzy  okazjach  św ięcen ia  ro czn ic  n a ro d o 
w y c h  do g ran ia  — d la  zespo łów  raczej m ie jsk ich  i to w y szk o lo 
n y ch  w  śp iew ie  i dob rze  zg ranych .
J. M a j c h e r :  „ N a  c z a t y “ . S zkic scen iczny  w 1-nej odsłon ie . 

1917  r . N ak ła d em  K sięg arn i Z . Je le n ia  w  T arnow ie. S tr . 32, cena  60 g r .
W y s t a w a :  p o d w ó rze  p rzed  d w o rk iem , m oże je d n ak  ró w n ie  

by ć  w y staw io n y m  w  d ek o ra c ji poko jow ej. 5 m ężczyzn, 1 m ło d y  
ch łop iec , 1 p an ien k a .

Rzecz n ap isan a  w ie rsz em  ła tw y m  i b ezp re ten sjo n a ln y m , apo- 
teozu jąca  soko ls tw o  i znaczen ie jego w  spo łeczeństw ie . Może 
być g ran ą  p rze d  p u b liczn o śc ią  n ie w y ro b io n ą  i p rzez am ato ró w  
n a w e t początku jących .

CZĘŚĆ MUZYCZNA

Podaw ać wskazówki co do tego, jaką pow inna być część  
m uzyczna, byłoby bezcelow7e. Każde środowisko w p row a
dzić m oże do programu tylko to, czem  rozporządza na miejscu  
pod względem  chórów7, orkiestry, czy solistów . W obec tego  
ograniczam się do wykazania w  bibljografji śp iew ników  na
rodowych, oraz pieśni patrjotycznych, które są w  obiegu  
księgarskim. Nadto przytaczam kilka utworów7, napisanych  
do znanych m elodyj:
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Roman Kreczmer
PRZED TW E OŁTARZE

( N A  M E L O D J Ę  , B O Ż E  C O Ś  P O L S K Ę “ )

W ięc oto znow u z h y m n em  w o ln ej p ieśn i,
Z w o lnym  sz tan d a re m  w zn iesionym  ku górze, 
P ra w d  T w oich , Panie, ry ce rsk ie  p rzedm urze, 
S tajem  na k a rc ie  dziejów  no w o w sk rześn i.

P rzed  T w e o łta rze  zanosim  b łag an ie :
C hw ałę dn i p rzesz ły ch  zachow aj nam  P an ie !

P rzez te  ry n g ra fó w  po czern ia łe  zło ta,
Gdzie n a  k ró lew sk i p łaszcz  B ogarodzicy  
Z ry c e rsk ie j p ie rs i  o tw arte j sk a rb n ic y  
K ładziono T ob ie  najcenn iejsze  w o ta  —

P rzed  T w e o łta rze  zanosim  b łagan ie : 
P ie rs io m  n aro d u  w ró ć  ry c e rsk o ść  Panie!

Przez perg am in ó w  m ajow ych  tes tam en t,
P rzez to  św iad ec tw o  n ieska lane j karty ,
Że T w ój na krzyżu  n a ró d  ro zp o sta rty  
P rzed  śm ierc ią  p ra w d ę  p rzy ją ł jak  S ak ram en t — 

P rzed  T w e o łta rze  zanosim  b łag an ie :
Daj słow o p ra w d y  uszom  naszym  P an ie!

P rzez w o ln y ch  lu d ó w  p ie rw sz y  h y m n  orężny, 
K tó rym  zd ep tan a  p o lsk a  p ie rś  zagrała 
Z p o d  N aczeln ika sukm any  sie rm iężnej,
Z p o d  leg jonow ej w stęg i G enerała

P rzed  T w e .o łta rz e  zanosim  b ła g an ie :
W róć  naszym  d łon iom  tę  bu ław ę , P anie!

P rzez p o w ierzen ie  h o n o ru  narodu  
W godzinie śm ierc i T w ej op iece P ańsk ie j,
P rzez tę  m od litw ę k o ńcow ą rap so d u ,
K rw ią  p isanego  p rzez  p ałasz  u łańsk i

P rzed  I w e  o łta rze  zanosim  b łagan ie :
Legję h o n o ru  daj nam  na p ie rś , P an ie!

Przez p ie śń  s tu lec ia  ogrom ną, echow ą.
Co s łupem  ognia pod  n iebo w ybucha,
Przez jej p ło m ien n ą  m iłość K onradow ą,
Przez jej m a jes ta t i k ró lew sk o ść  d u ch a

P rzed  T w e o łta rze  zanosim  b łag an ie :
O tę  k o ro n ę  i  p u rp u rę , P an ie!

A iżeś sp ra w ił by  dzisie jszych  p lo n ó w  
N ie m y rz u c a li w  ziem ię zło te  ziarno ,
Jeno b y  p ad ło  o jców  k rw ią  ofiarną,
M ęczeństw em  życia, b o h a te rs tw e m  zgonów  

P rzed  T w e o łta rze  zanosim  b łagan ie : 
Ż n iw iarzy  godnych  p o staw  nam  n a  la n ie !

A iżeś sp raw ił, aby  św ię ta  ro la  
M iała i zielsko co jej z iarno  głuszy,
A iżeś sp raw ił ty  w  n aro d u  duszy 
C hw ast sw ój i kąko l p o siad a  n iew o la

Przed T w e o łta rze  zanosim  b ła g an ie :
Daj je  w y p len ić  i o d rzu c ić  P an ie !



.30 Część ogólna — Doniosłość obchodów narodowych

W iktor Gomulicki

BIAŁY SZTANDAR

Ojczyźnie służąc — p lo n  bogaty  
G rom adźm y p rac ą  w  p o ln y  b ró g ;
N astan ie d la  nas  dzień  zap ła ty  :
P ła tn ik iem  w ów czas będz ie  Bóg!

Razem  w ięc, raz em  w ięc, n ap rz ó d  w raz  
Nasz sz ta n d a r idzie d rogą chw ały ,
P recz  odeń  p o m sty  szał, złość i  gnie\y 
Je d n o śc i on  n iesie  s iew  —
A k o lo r  jego lśn iąco  b ia ły ,
Bo go n ie  p lam i b ra tn ia  k rew !

N iech n ie  u p ad la  w ięcej duszy  
Złej n ie n aw iśc i w s trę tn y  jad .
Co złe — m oc Boża sam a sk ruszy .
Co dobre , uczci Bóg i  św ia t.

R azem  w ięc, razem ... i  t. d.

G m ach sa m o lu b s tw a  sam  się  zw ali,
G dy w strzą śn ie  n im  C h ry stu sa  m oc 
Gdy razem  będziem  p rac o w a li,
P rzed  p ra w d ą  um k n ie  fałszu noc.

R azem  w ięc  razem ... i t. d.

P rz e d  b raun ingam i, g rab ieżam i 
N iech zginie g w ałt i rzeź  i  m ord .
C h ry stu sa  znam ię rząd z i nam i,
Nie pó jdz iem  d rogą d z ik ich  h o rd !

R azem  w ięc, razem ... i t. d.

Już idzie czas, gdzie Bóg zw ycięża 
U stąp ić m usi d n io w i cień,
T en  co św ia t zw alczy ł bez o ręża  
I nam  trium fu  zeszłe dzień!

J .  Terpiło

HYMN DZISIEJSZY

Boże, coś P o lskę cudem  tw e j w szechm ocy  
Z m a rtw y c h p o w sta łą  p o w o ła ł z m ogiły,
Coś ją  w y zw o lił z p o d  ja rz m a  p rzem o cy  
Na p ro c h  zaborcze p o k ru szy w sz y  s iły  —

P rz e d  tw e  o łta rze  zanosim  b łaganie , 
O jczyznę, w o lność  zachow aj nam , Panie

Spraw , b y śm y  b y li cud u  T w eg o  god n i,
Byśm y lepszym i s ta li s ię  po  m ęce,
Byśm y zab o rczy ch  n ie  sz li ś la d em  zb ro d n i 
l  m ieli dzielne a le  czyste  rę c e  —

P rzed  tw e  o łta rze  zanosim  b łagan ie ,
D ucha p raw o śc i racz  nam  dać, o P a n ie !



N iech  strzeżem  św ię te j spu śc izn y  p rzeszłości,
N iech  o ch ra n iam y  K raj i C h rześc ijańs tw o  —
I n ie ch  zos tan ie  po nas p o to m n o ści 
S w obodne, rządne , sp ra w ie d liw e  p ań stw o  —

P rzed  T w e o łta rze  zanosim  b łaganie ,
Godnie nam  P o lskę daj budow ać , P anie

Ż Y W E  O B R A Z Y

Żywy obraz pow inien być efektem silnym , stanowiącym  
niejako syntezę wszystkiego, co się słow em  i akcją p ow ie
działo o danym  m om encie historycznym . Dlatego w ybierać  
trzeba fakty w ym ow ne, obraz odpow iednio ugrupować i ośw ie
tlić, a postacie historyczne jak najdokładniej według dobrej 
ilustracji ucharakteryzować.

Przy obrazach sym bolicznych nieuniknionem  jest wpro
w adzenie figur alegorycznych, trzeba sobie przytem  zdać 
spraw ę, z jakich elem entów  społecznych w yrósł dany w ypa
dek, w ięc jeżeli tu idzie np. o konstytucję 3-go maja, prócz 
postaci historycznych, które odegrały głów ną rolę, sym bo
lizow ać trzeba m ieszczaństwo, ducha spraw iedliw ości, m iłości 
bliźniego i t. p., czy to nadając im  strój i em blem ata postaci 
m itologicznych, czy przez wyrażenie stosunku m iędzy posta- 
-ciami, które należy odpow iednio ugrupować.

Przeciwnie, jeśli obraz ma sym bolizow ać np. odzyskanie 
Pom orza, trzeba w prow adzić postać Rybaka Kaszubskiego, 
duchow ieństw a, które przez katechizm polski podtrzym yw ało  
ducha narodowego, w óz Pełplińskiego (pom orski poprzednik  
Drzym ały) i jako odlatujące i pokonane — postacie krzy
żaka, rycerzy Związku Jaszczurczego, św . W ojciecha Męczen
nika i t. d.

Ponadto trzeba liczyć się ze stroną artystyczną, aby 
ugrupowanie było harmonijne, by prawdzie historycznej nie 
podporządkować piękna plastycznego.

Przystępując przeto do opracowania obrazów żyw ych, 
zaczerpniętych z historji, bo tylko takie mają rację bytu przy 
obchodach narodowych, trzeba przedewszystkiem  dobrze za 
stanow ić się nad tem, kogo zaprosim y; liczyć się tu trzeba 
jedynie ze stroną zewnętrzną, jakier ysy głów nie są charak
terystyczne danej postaci. Pam iętajm y przytem, źe jeden 
z najbardziej uderzających szczegółów , kolor i sposób uło
żenia w łosów , da się zastosow ać przez odpow iednią fryzurę 
lub perukę; brwiom  m ożna nadać pożądany kierunek i wyraz 
przez szminkę i czernidło. Nos m ożna ukleić kitem. W arunki 
więc, z któremi trzeba się bezw arunkow o liczyć, s ta n o w i:

Hymn dzisiejszy — Żywe obrazy 31



wzrost, m ały lub duży, ogólny zarys postaci i ow al twarzy. 
Pew ne wydatne rysy, jak nazbyt długi nos, spiczasta broda,, 
wystające policzki, nie dadzą się już zatuszować, osoba przeto 
posiadająca taką fizjonomję da się wykorzystać tylko do 
pew nych postaci.

Drugą ważną rzeczą jest ugrupowanie, czyli ustaw ienie  
postaci w  obraz, wreszcie wyraz twarzy występujących.

Sprawa ugrupowania jest najważniejszą. Można się obejść  
byle jakiemi ubiorami, m ożna się obejść bez w ym yślnego  
ośw ietlenia, a obraz m oże być ładny i zajmujący, jeżeli ugru
pow anie i wyraz poszczególnych postaci będzie dobrze ob
m yślony, jeżeli będzie jasno wyrażać m yśl sym bolizującą daną. 
chw ilę historyczną.

Zwracam uwagę na pew ien  błąd, popełniany często na 
scenach am atorskich — na zbyt w ielką ilość osób w  obrazie. 
Rzadko kiedy w idzi się obraz, w  którym  byłoby za m ało  
osób, najczęściej jest ich za w iele, tym czasem  pierw szym  
warunkiem  dobrej grupy jest, żeby nie było zbędnych, każda 
m usi być potrzebną, każda m usi m ieć określoną rolę.

Następnie trzeba całą większą czy m niejszą ilość ucze
stników rozbić na poszczególne grupy i w  tej um iejętności 
rozdzielania na grupy, urozm aicenia ich, pozostaw ienia po
m iędzy niem i pustych przestrzeni, tak sam o potrzebnych  
jak pauzy w  m uzyce, w  tern um iejętnem  w ystaw ieniu , leży  
cała sztuka ułożenia ładnego obrazu żywego. W obrazach 
rozróżniamy grupy sym etryczne, gdzie g łów ną postać um iesz
czamy pośrodku, a inne rozrzucam y na oba boki i niesym e
tryczne, gdzie postacie głów ne zajmują jedną stronę obrazu, 
a inne grupują s i ę . na drugiej stronie z koniecznem  zacho
w aniem  przerw czyli pauz. Gdy chodzi o jakiś obraz h isto 
ryczny, pow inien  być jak najnaturalniejszy, jak najlepiej, jak 
najjaśniej tłum aczący treść. Przytem  radzimy oprzeć się  
na dziełach naszych artystów m alarzy historycznych: Ma
tejki, Grottgera, Chełm ońskiego, Gersona, Simlera, Stachie- 
wicza, Kossaków i innych. Co do ubiorów , jakie m ożem y  
zastosować w  obrazach żyw ych, to są one o w ie le  łatw iejsze  
do skom pletowania niż ubiory do sztuk scenicznych, nie  
wym agają takiego wykończenia, m ożna je w  w ielu  razach  
upinać na poczekaniu szpilkam i, można daną postać ubrać 
tylko od jednej strony, dostrzegalnej dla w idzów . Najłatwiejsze  
są w szelkie ubiory do obrazów fantastycznych albo alego
rycznych, uosabiających naprzykład pracę, sztuki, nauki itp. 
W szystkie te ubiory można z byle czego sporządzić, z prze
ścieradeł, kap, firanek, jakichś szali, m uślinów , futer. T rochę  
tylko pom ysłow ości i zręczności.
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Duże znaczenie ma też tło, jakie m usim y zastosow ać  
do danego obrazu. 0  ile  są dekoracje i można dać tło od
pow iednie, tern lepiej. Najbezpieczniej jednak zastosow ać tło  
t. zw. obojętne, n p .: zupełnie białe, rozwieszając chociażby  
prześcieradła. Może być też tło szare, albo jasno niebieskie, 
jasno zielone. Zawsze też można dać tło roślinne, ustawiając 
duże rośliny doniczkowe, choinki lub pęki zielonych gałęzi, 
obijając w reszcie ścianę gałęziami św ierkow em i. Pstre, ja
skrawe tapety należy koniecznie zasłonić. Latem m ożna  
skorzystać z tła naturalnego, grupując obraz w  ogrodzie, 
trzeba tylko tak dobrać miejsce, żeby z dw óch stron zieleń  
ujm owała go jakby w  ramy, a teren daw ał m ałe w zniesienie. 
Do ustawienia obrazu potrzeba nieraz w zniesień różnych, 
w yższych i niższych. Użyjmy tu stołków , ław , paczek, sto
łeczków , które zastawiam y odpow iednio do potrzeby, okry
w am y czem ś znów  obojętnem , jak szarem lub zielonem  płót
nem, dywanem  o spokojnej barwie lub odw róconym  na 
lew ą stronę.

Ważną bardzo rzeczą w  obrazach żyw ych jest ośw ietle
nie. Otóż co do sposobu i siły ośw ietlenia m ów iliśm y wyżej 
rozdziału. Należy tylko dodać objaśnienie, że niesłusznem  
jest ogólnie przyjęte m niem anie, iż najładniejsze jest ośw ie
tlenie kolorowe. Może ono być czasem potrzebne, gdy tego 
wym aga sytuacja, np. czerw one światło, gdy ma naślado
w ać łunę pożaru lub ośw ietlenie o g n ia ; zielone, gdy ma 
wyobrażać światło księżyca. W ogóle jednak najładniejsze 
jest silne św iatło białe, które nie zatraca barw w  obrazie, 
lub bardzo lekko kolorowe, przepuszczone przez szkło lub 
żelatynę o stałych barwach. Światło m ocno czerw one lub 
zielone zabije w szystkie barwy w  obrazie i w szystko jedno 
w tedy, jakie są ubiory, bo w szystkie będą w  tern św ietle  
jednakie. Takie św iatło dobre i pożądane jest w tedy tylko, 
gdy postacie obrazów są ubrane zupełnie biało. Wtedy światło  
kolorow e o zmniejszającej się barwie bardzo ładne daje 
efekty. Na zakończenie podam jeszcze parę sposobów  urzą
dzania obrazów.

Oto poza obrazami, urządzanemi specjalnie tylko jako 
obrazy, pożądane jest, żeby, korzystając z ubiorów, jakie m a
m y w  odgrywanej sztuce scenicznej, zakończono każde takie 
przedstaw ienie obrazem żyw ym . Można go ustaw ić osobno, 
już po zakończeniu sztuki, m ożna też w  statniej scenie tak 
zgrupować grających, żeby się utworzyła m alow nicza grupa 
obrazowa, którą m ożem y parę razy odsłonić, dając jej spe
cjalne ośw ietlenie. Łatwo w  ten sposób w yczuć apoteozę.
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Jeszcze jeden sposób, bardzo efektowny i ładny, to 
grupowanie się obrazu w  oczach w idzów , przy dźwiękach  
m uzyki pow olnej jakiegoś m arsza czy poloneza.

Takiem m ogłoby być na obchód Kościuszki przesuwa
jące się zw olna przed amatorem, przedstawiającym  Kościuszkę, 
wojsko, pochylające sztandary, kosynierów , podnoszących  
czapki i t. d. lub tw órców  konstytucji 3-go maja przed po
sągiem Ojczyzny.

Trzeba m ieć za zasadę, aby obrazy żyw e najmniej trzy 
razy odsłaniać, trzymając je przy otwartej kurtynie najwyżej 
minutę. Dłuższe zatrzym ywanie obrazu pow oduje zm ęczenie  
u osób występujących, m im ow olną zm ianę póz, poruszenie  
się, co bardzo psuje wrażenie całości.

Aby publiczność, opuszczająca spektakl, zamykający ja
kikolwiek obchód narodowy, pozostała pod głębszem  w raże
niem, należy zakończyć go a p o t e o z ą ,  która staje się jakby 
syntezą wszystkiego, co w  dniu w  tym  pow iedziało się' lub 
pokazało. Apoteoza zasadza się na ugrupowaniu sym bolicz
nych postaci około popiersia, czy portretu osoby, której 
pośw ięcony jest dany obchód. Niezawsze jednak m ożna zdo
być wielki, efektowny wizerunek. Przytem  w iele  obcho
dów  apoteozuje czyn zbiorow y, jak — w ysw obodzenie P o l
ski, czy obronę L w ow a, czy choćby pow stania. W tych  
wypadkach ow ą postacią, sym bolizującą w ielk i czyn, duch 
narodu i t. d., pow inien być orzeł biały, lecz w ykonany pla
stycznie. W  każdej m iejscow ości znajdzie się ktoś. o tyle 
zdolny, by m óc na prym ityw nym  kadłubie z drzew a nalepić  
z  gipsu lub gliny tułów, głow ę i nogi orła; skrzydła mogą 
być w ykonane z białego kartonu na lekkich listew kach d rew 
nianych, odpow iednio cieniow ane, najlepiej jeś li drogą w y 
cinanego i nalepianego papieru w  kilku popielatych tonach 
w ykona się naśladow nictw o piór.

Jeśli i o to za trudno, postacie pow inny grupow ać się 
około rozw iniętego narodow ego sztandaru.

L I T E R A T U R A
Z biory  p o e z y j

M a r j a  K o n o p n i c k a  ( J a n  S a w a ) :  „ Ś p i e w n i k  H i s t o r y c z n y “ 
( 1 7 6 7 - 1 8 6 3 ) .  N a k ła d em  G eb eth n era  i W olffa . 1 9 1 9  r. S tr . 2 0 8 .  
C ena 2 ‘50  zł.

N iezm iern ie cenna  książka, k tó ra  zn a jd o w ać  się  w in n a  w  każ
dym  zakładzie n aukow ym . P o e tk a  w ierszem  ła tw y m , śp iew n y m  
opow iada w  o d e rw an y c h  ep izodach  dzieje m ę c z e ń s tw a  i  b o h a 
te rs tw a  n aro d u  naszego , od  porsvan ia  b isk u p a  S o łty k a  do egze
k u c ji Z ygm unta S ierakow sk iego .

34  Część ogólna
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„ B a r d  p o l s k i “ . Z ebrał B o l e s ł a w  K o r e y w o .  N a k ła d em  
K sięg a rn i św . W ojciech a  w Poznaniu . S tr . 6 4 2 . C ena 3 ‘5 0  zł.

Z w ierszy , nadających, s ię  n a  k a ż d ą  p a t r j o t y c z n ą  u r o 
c z y s t o ś ć ,  m am y tu  p e łn e  p rze n o śn i u tw o ry : A nczyca, A snyka, 
B alińskiego, S łońskiego, G aszyńskiego „Do m a tk i-P o łk i“, K ra s iń 
skiego ,Do M oskali“, L askow sk iego  „T ęskno ta“. D o r o k u  1863: 
C hrzanow skiego  „Grób w ygnańca na b y b e r ji“, M ickiew icza „Do 
m atk i P o lk i“. D o  p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o :  G aszyń
skiego „Rzeż oszm iańska“, M ickiew icza ustępy  z „D ziadów “. D o  
z m a r t w y c h w s t a n i a  P o lsk i: Czeskiej „D ram at ucieczk i“, 
L askow skiego  „Nie w y d rz ec ie“, N iem ojew skiego „T ru p ie  p o le “, 
O r-O ta „Nasze sz ta n d a ry “,; P o la „P ro ro c tw o  k ap łan a  p o lsk ieg o “, 
S łońskiego „Sen o szpadzie" i „Ta co n ie  zg in ę ła“, T e rp iło w sk e j 
„W yw łaszczony“.

O p p m a n  A r t u r :  „ P i e ś n i  o s ł a w i e “ . N a k ła d em  G eb eth n era  
i  W olffa . 19 1 7  r. S tr . 3 6 0 . C ena 3 '—  z ł.

Cykl na jcudn ie jszych  w ie rsz y  p iew cy  ch w a ły  n aro d u , o d n o 
szących  się d o : ks. Józefa, p o w sta n ia  lis topadow ego , p o w sta n ia  
styczn iow ego, o raz k ilk a  u tw o ró w , p o św ięco n y ch  p ie rw szy m  
p o ry w o m  ku  dźw ignięciu  P o lsk i z grobu  w  la tac h  od 1914 do 1916.

„O d A s n y k a  do  p o e t ó w  w i e l k i e j  w o j n y “.W yb ór poezyj 
d la  k sz ta łcą ce j s ię  m łod zieży , u ło ży ł i w stęp em  p op rzedził Józef 
Mirski.  L w ów , 1 9 2 1 . N a k ła d em  K sięgarn i P o lsk iej B ern ard a  P oło- 
n ieck ieg o . S tr . X X X  +  3 4 5 . C ena 4 -—  zł.

Bogata ta  an to log ja  za w ie ra  także w ie le  u tw o ró w , nad a jący ch  
się  do dek lam acji p rz y  o b ch o d ach  n aro d o w y ch , m iędzy  in n em i: 
K onopn ick iej, O r-O ta, W ysp iańsk iego , Z aw istow sk iej, P ie trzy c- 
kiego, S łońskiego  i innych .

„ K w i a t y  i k ł o s  y “ . Z biór u tw orów  do d ek lam acji. Z eb ra ł 
K s . M i e c z y s ł a w  B r o d o w s k i .  N a k ła d em  K sięgarn i św . W ojc iech a . 
W yd . III. S tr . 5 8 5 . C ena 3 '5 0  zł.

Z u tw o ró w  p o e ty ck ic h  zn a jd u jem y  tu : u t w o r y  a 11 e g  o- 
r y c z n e :  A snyka, K onopnick iej, M ickiew icza, Bełzy," O chorow i- 
cza, O ppm ana,"S icm ieńskiego, L askow sk iego , Pola, W aligórskiego, 
K asp row icza i T e tm aje ra . D o p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o :  
M ickiew icza „O pow iadan ie S obo lew sk iego“, „R edu ta  O rdona“, 
„P ieśń  f ila re tó w “, „Oda do m ło d o śc i“ i „Ś m ierć  P u łk o w n ik a“ ; 
G arczyńskiego „O statn i k a n o n ie r“, „G robow iec n a  g ran ic ac h  Sy- 
b e r ji“ i „N atarcie  k o n n ic y “ ; G órecki „Ś m ierć zd ra jcy  O jczyzny“ ; 
Ja śk o w sk i „Za późno“ ; G aszyński „Ś m ierć  je n e ra ła  S ow ińsk iego“ ; 
R om anow sk i „Śm ierć L ev ito u x “. D o p o w s t a n i a  s t y c z n i o 
w e g o :  O ppm an „P o w ró t w y g n ań ca“, „Z w alonym  krzyżom  — za
pad ły m  m ogiłom " i „W p o ch o d z ie“. D o  p o w s t a n i a  k o ś c i u 
s z k o w s k i e g o :  P o la  „O K iliń sk im “ ; K onopnick iej „ L is tz  1794 r .“ 
D o  k s . J ó z e f a :  N iem cew icz „Pogrzeb ks. Józefa". D o  I . e g j o -  
n ó w : M ickiew icz „K oncert nad  k o n c e r ta m i“.

„Nie  zg inę ła“ ! Z b iór w ierszy  p a tr jo ty czn y ch , p ośw ięcon ych  
p ięćd ziesięc io lec iu  od 1 8 6 3  do 1913  roku . N a k ła d em  Z w iązk u  T ea 
trów  i C hórów  W ło śc ia ń sk ich . L w ów , 1 9 1 3  r. S tr . 7 2 . C ena 0 ’6 0  z ł.
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B ardzo s ta ra n n y  d o b ó r w ierszy : Pola, R om anow skiego, L e
n arto w icza , K onopn ick iej, A snyka, U jejskiego i O r-O la.
„Z  p i e ś n i  n a s z y c h “. Z e b ra ła  C. N i e w i a d o m s k a .  N ak ła d em  

K sięgarn i L isow skiej w W arszaw ie . 1922 r . S tr . 389 . C ena 6 ‘—  zL
W ybór w y k o n an y  z w ie lką  zna jom ością  li te ra tu ry  i  p o czu 

ciem  p iękna.
„ P i e ś n i  i ś p i e w y  r y c e r s k i e “ M i e c z y s ł a w a  S m o la r s k i e g o .  

N ak ła d em  K sięgarn i P ried le in a  w K rakow ie. 1910  r. S tr . 133.
„ N i e  z g i n ę ł a  i n i e  z g i n i e “ ! N ak ła d em  K sięgarn i P o tu ra l-  

sk iego , K rak ó w -P o d g ó rze . 1910. S tr .  76.
Nadto m oc przepięknych deklamacyj znajdziemy wśród  

utw orów  Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego, W yspiań
skiego, Ujejskiego, Asnyka i Konopnickiej.

Utwory na śpiew.

„ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a “ ! P ieśni p a trjo ty cz n e  i n a ro 
dow e, Z e b ra ł F r a n c i s z e k  B a r a ń s k i .  W ydanie dziew iąte (dw udz iesty  
p ią ty  ty s iąc ). Część I : U k ład  n a  fo rtep ian  (śpiew ) z podłożonym  
te k s te m . Część II: S łow a. 139 pieśni. S tr .  160 +  104. N ak ła d em  
K sięg arn i P olskie j B e rn a rd a  P ołonieckiego  we Lwowie. Cena 4  50  zł.

Z aw iera  w szystk ie  znane i w ie le  m niej znanych  p ie śn i n a ro 
d o w y c h ; je s t to k lasyczny  zbiór, k tó ry  n igdy  n ie zaw odzi i o d 
daje najlepsze usług i p rzy  w szelk ich  o b ch o d ach  n arodow ych .

„ Ś p i e w n i k  N a r o d o w y “ . O pracow ał F e l ik s  N o w o w i e j s k i .  
N ak ład em  K sięgarn i św . W ojc iecha  w Poznaniu .

Z najdzie się  tam  i p ro to p la s tę  naszych  p ie śn i kośc ie lno - 
n a ro d o w y ch  — hym n „B ogarodzico“ i m o d litew n e  echo  la t n a 
szej n iew o li „Hoże coś P o lsk ę“ i ożyw czego m azu rka  D ąbrow 
skiego „Jeszcze P o lska  nie zg inęła“ i u tw o ry  w ielk iego  m uzyka 
ku uczczeniu  w ie lk ich  w y d arzeń  o sta tn ie j d o b y : „Ilym n  Rzecz
p o sp o lite j“, „H ym n G ó rn o śląsk i“, „Na z B a łty k “ i t. d.
„ W g ó r ę  s e r c a “ ! O pracow ał F r a n c i s z e k  B a r a ń s k i .  S łow a 

d u ża  8 -k a  dw uszpa ltow a 95 s tr . P o d k ład  m uzyczny n a  fo rtep ian , 
4 -k a , 95  s tr . N ak ła d  K sięgarn i P olskie j B. Po łon ieckiego  we Lw ow ie. 
C ena 3 '5 0  zł.

Z aw iera  189 p ieśn i, pom iędzy  k tó re m i ca iy  szereg  p a trjo --  
tycznych , s to so w n y c h  n a  różne  obch o d y  n arodow e. Na k ażd ej 
u ro czy sto śc i n aro d o w ej dadzą się  zaśp iew ać : „Św ięta m iło śc i 
k o chanej O jczyzny“ (str. 39 i 42), „H ym n Polski* (str. 44 i 46), 
„K ochajcie, b rac ia , O jczyznę“ (str. 87 i 94).

„ E c b o  p o l s k i e “ . O pracow ał S le f a n  S u r z y ń s k i .  N ak ła d em  
K sięgarn i Z y g m u n ta  Je le n ia  w  T arnow ie. 5 tom ików  z m elodjam l, 
k ażd y  140 do 160 s tr .  Tom  II i III chwilowo w yczerpane , tom  I 
w 2-giem  w ydaniu . C ena k ażd eg o  tom u 1 .60  zł.

O grom ny w y b ó r zn an y ch  p ie śn i naro d o w y ch .
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„ N a s z a  O j c z y z n a “ . O pracow ał F. S t a r c z e w s k i  do słów  
K onopnick iej, O r-O ta  i innych. S tr. 28 +  12. D uża 8 k a . W ydanie 
-A rcta  1918  r. C ena 2-50 zł.

Z najdu jące się w  tym  doskona łym  zb io rku  p ie śn i o p ra c o 
w ane są na 1, 2 lub  3 głosy. N adające się  do w szelk ich  u roczy 
sto śc i są  u tw o ry : „Moja „O jczyzna“ i „W naszej z iem i“, ob ie do 
p ięknych  słów  Or-Ota.

Teatr amatorski

W i n c e n t y  R a p a c k i :  „ P r z e w o d n i k  d l a  T e a t r ó w  A m a 
t o r s k i c h .  W ydan ie  nowe op racow ał Jó z ef F ry d e ry k  G aw likow ski. 

JLwów, 1922. S p ó łk a  N ak ład o w a „O drodzen ie“ . S tr .  63.
Jeszcze w  roku  1890 znakom ity  a r ty s ta  W incenty  R apacki 

w św ia t ją  puścił. W yczerpana i zapom niana znów  się po jaw iła, 
b a rd z ie j m oże po trzebna, n iż  k iedyko lw iek . Ciągle bow iem  c ie r 
p im y  na ch ro n ic zn y  b ra k  książek  z dziedziny  tea tro log ji (nauki
0 teatrze), a szczególn ie książek  p o p u la rn y c h  i pouczających . 
D obrze te d y  z ro b ił p. G aw likow ski, że za w o lą  i w iadom ością  
au to ra  pożyteczne dziełko jego o p raco w a ł i  p o n o w n ie  opub liko
w ał. „P rzew odn ik“ d o stać  się  w in ien  w  ręc e  w szy stk ich  k ie ro w 
ników  sc en  am ato rsk ich  (w iejsk ich  i m iejsk ich ), b o w iem  m a 
w szelk ie w aru n k i po tem u, by  sp e łn ić  zadan ie  p raw dziw ego  
„P rzew o d n ik a-. T yle w n im  rze te ln e j zna jom ości rzeczy, szcze
rego um iłow an ia  te a tru  — a, co się nad  w yraz  też ceni, p ro s to ty
1 jasn o śc i w  w ykładzie  i n iesły ch an ej zw ięzłoścj w  ujęciu 
i układzie.

N iebyłe to sz tuka, n a  63 s tro n ach  m ałego fo rm atu  pom ieścić 
■6 rozdz ia łów  treśc i pouczającej, a w  dodatku  doskonałą  je d n o 
ak tó w k ę  M arjana G aw alew icza p. t. „G uzik“, m ającą służyć  za 
p rzyk ład  i  w zó r dla reżysersk iego  o p raco w an ia . A czegóż to  
w  ow ych  rozdz ia łach  n iem al W ym ieńm y sam e nap isy , k tó re  
odrazu  p ozw o lą  nam  w ejrzeć  w  tre ść  te j zajm ującej k siążk i: 
W rozdzia le  I. om aw ia au to r  „W yszukanie od p o w ied n ie j sa li. — 
Z budow an ie  sceny . — Jej u rządzenie. — D ekoracje. —> K urtyna  — 
O św ie tlen ie“. Rozdział II m ieści nas tęp u jące  k w estje : „R eżyser 
i  jego znaczenie. — W ybór sz tuk i. — R eżyserja  te k stu  czy li 
o p rac o w a n ie  egzem plarza. — R ozpisan ie i obsada r ó l“. Rozdział III: 
„R eżyserja  scen iczna: P ró b a  czy tana  i je j znaczen ie“ ; p ró b a  
s y tu a c y jn a ;  p ró b y  p am ięc io w e; p ró b a  g en e ra ln a  z rek w iz y tam i“. 
() „Masce — K ostjum ie i C h a ra k te ry z ac ji“ m ów i R ozdział IV. 
W Rozdziale V zn a jd u jem y : „O pracow yw anie  ro li. — W ym ow ę. — 
M im ikę i G est“ ; w  VI w reszc ie  R ozdziale reż y se rsk ą  o b róbkę  
„G uzika“ G aw alew icza, poczem  n as tęp u je  sam  tek st tej k o m ed ji 
D odajm yż do tego garść  ry sunków , ilu s tru ją c y c h  części sk ładow e 
sc en y  i p la n y  sy tu acy jn e!

Do w arto śc i książk i p rzyczyn ia  się leż w dużej m ie rze  n a d e r  
p o p ra w n y  i p rzy s tę p n y  język.



LEG JONY DĄBROWSKIEGO I KSIĘSTWO 
WARSZAWSKIE

Epoka niezm iernie bogata w  doniosłe fakty i budujące  
przykłady m iłości Ojczyzny, bohaterstwa i m ądrości poli
tycznej, obudzonej w strząśnieniem  piorunu, który rozdarł 
kraj nasz, a nam zostaw ił, według słów  Słowackiego, „grób 
i  oczy otw orzone w  grobie“.

Rocznicą w łaściw ą jest dzień 9 stycznia, na pam iątkę 
podpisanej w  tym dniu r. 1797 um ow y m iędzy Dąbrow skim  
a Lombardją, która pozwalała na form owanie korpusów pol
skich w  sw ych granicach, zapewniając im żołd, utrzym anie 
i  obchodzenie się jak ze współbraćm i.

Można też obchodzić 29 sierpnia, jako w  rocznicę urodzin  
(1755 r.), albo 6 czerwca, na pamiątkę zgonu (1818 r.) Dąbrow 
skiego; w reszcie na pamiątkę najświetniejszego zw ycięstw a —  
zdobycia w ąw ozu Som o-Sierra (1808) — 30-go listopada.

Z A G A J E N I A

Dnia 6-go czerwca 1918 r. nestor historyków naszych  
W ł a d y s ł a w  S m o l e ń s k i  w ygłosił pam iętne słow a przy akcie 
w m urow ania tablicy pam iątkowej w  ścianę ratusza w ar
szawskiego w  stulecie zgonu Jana Henryka Dąbrowskiego, 
które, jako streszczające lapidarnie doniosłość czynu Dą
browskiego, niezm iernie nadają się dla zagajenia uro
czystości:

„R odacy! W tedy, gdy d ob rzy  synow ie  P o lsk i po  s tra c ie  p a ń 
stw o w o śc i u m ie ra li z rozpaczy , lub  zapadali w  le ta rg  ap a tji, 
D ąbrow sk i n ie  po d d ał się  n a js trasz liw szem u  w ro g o w i n ieszczę
ś liw y ch  — zw ątp ien iu . Z pożogi k lęsk  u ra to w a ł w ia rę  w  ży w o t
ność  i nadzie ję  w y d o b y cia  O jczyzny z ru m o w isk  upadku . Z tą  
w iarą  i z tą  nadz ie ją  po d ją ł w y trąc o n ą  przez w ro g a  z o m d la 
ły ch  rą k  K ościuszki bu ław ę i h e tm an ił n a ro d o w i w  dalszem  
zm aganiu  się o b y t i p rzyszłość .
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S tw orzy ł n a  obczyźnie zb ro jn e  zastępy  po lsk ie , iżby  p ro te 
s to w a ły  p rzeciw ko  gw ałto w i zagłady i dochodz iły  p raw  n aro d u .

Z orężem  w .rę k u  n arzuca ł w idm o P o lsk i rządom  i ludom .
W spo łeczeństw ie , n ękanem  to r tu rą  ucisku  po licy jnego  i w y 

n a ra d aw ian ia , b udził d u ch a  o p o ru  i sam oobrony .
K rzep ił se rc a  i  s trzeg ł m yśli po lsk ie j p rze d  zn iep raw ien iem .
W  czasach  m ęk i po ro zb io ro w ej n ik t ty le , co D ąbrow sk i, n ie  

w łożył w  sp raw ę  p o lsk ą  tężyzny czynu, połączonej z b u jn o śc ią  
pom ysłów  ra tu n k o w y c h . N ikt tak ie j ja k  on n ie w ykazał odw agi 
w w y b o rze  ś rodków . R apsod  leg jonow y oszałam ia bu jn o śc ią . To 
sam o z u c h w a ls tw o  energ ji tow arzyszy ło  p o w stan io m , po d ję ty m  
w  zab o rze  p ru sk im .

M yśl leg jonow a p rzeży ła  D ąbrow skiego.
D uch w odza leg jonów  p a tro n o w a ł w szystk im  u siłow an iom  

sp isk o w y m  i ru c h o m  zbro jnym . W  szeregu poko leń , p asu jąc y ch  
się  ze z łem i po tęg am i zagłady, zapala ł m oc czynu i o tuchę  pieśnią:

•leszcze P o lska n ie  zg inęła I
W ro czn icę  śm ierc i najśm ielszego  i n a jw y trw alszeg o  z b o 

jo w n ik ó w  o Polskę s tw ie rd zam y  n ie ro z e rw a ln ą  łączność dążeń 
n aszy ch  z jego hasłam i.

O ddając h o łd  pam ięc i w ielk iego  W odza, m an ifestu jem y  w iarę  
w  p rzysz ło ść  O jczyzny i go tow ość do czynu.

Cześć D ąb ro w sk iem u !
N iech żyje Ojczyzna!
Jeszcze P o lska n ie  z g in ę ła !“

Jako drugi przykład podajem y piękne słow a O r - O t a :

„Z n u tą  starego  m azurka, k tó ry m  b ije  każde se rce  po lsk ie, 
zw iązało  się  n a  w ieczność  n ie śm ie rte ln e  im ię H en ry k a  D ąb ro w 
skiego. R ozb itkom  i tu łaczom  kazał n ieść  n a  obce ziem ie c h o rą 
g iew  p o lsk ą  z o rłem  k ró lew sk im  i o rze ł ten, w  O jczyźnie spę tany , 
lam  b ił  w o lnem i skrzydły . W ykuty  z jednej b ry ły  g ran itu , n ie 
u g ię ty  i po tężny , w ład n ą  m ia ł w olę i nakaz d any  od Boga: 
o d k u p ić  Ojczyznę. Na p o lach  b itew , w ódz i żo łn ierz, n ie  szczę
dził k rw i an i życia, zap a trzo n y  w  Polskę, w o ln ą  i szczęśliw ą. 
O bdartym , b osym  i g łodnym  leg jonom  w o ła ł: „Jeszcze n ie  zgi
n ę ła ! “ i sz ły  leg iony  za Jego p rzew odem , budząc  podziw  i cześć 
obcych , szacunek  w rogów .

P rócz ra n  i m ęki, prócz oszczerstw  i tru d u  zyskał jed y n ie  
z d ó b r z iem sk ich  ch w a łę  w ieku istą , k tó ra  ukochała n iezłom ną 
duszę ry ce rz a  i rzym ską  cno tę  obyw ate la . D la d o b ra  O jczyzny 
zrzekał się  w ładzy  i zaszczytów , jed n ą  znał s łu żb ę : s łużbę k ra 
jow i. Jak  posąg  s ta n ą ł n a  g ran icy  d w ó ch  epok  P o lsk i: ra to w a ł 
g inącą, b u d o w ał now ą. P ieśń  o D ą b r o w s k i m  i P o l s c e  je s t 
p ac ie rzem  po lsk iego  dziecka, je s t tre śc ią  po lsk iego  życia.

„Jeszcze P o lska  n ie  zginęła, p ó k i m y żyjem y! “ 
p o w tarza ło  każde poko len ie  i każde s tw ie rd z a ło  czynem , że 
O na żyje!

N iech  będzie b łogosław iona p ie śń  i ten , k to  p ie śń  tę w y
w o ła ł po w szy stk ie  czasy  po lsk iego  trw an ia . W kap licy  po lsk ich  
se rc  p ło n ą  św ię ty m  p łom ien iem  trzy  nazw iska , n a ro d o w a  tró jc a  
n iep o d leg ło śc i O jczyzny:

„K ościuszko — K siążę Józef — D ąb ro w sk i!“
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P R Z E M Ó W I E N I E

W c z e m l e ż y  z a s ł u g a  
n a p o l e o ń s k i c h  ż o ł n i e r z y - P o l a k ó w ?

(W edług S tan is ław a  W itk iew icza)

Za czasów, kiedy „ów mąż, bóg wojny, od puszcz L i
bijskich latał do A lpów podniebnych", wszystkie ludy Europy  
złożyły egzamin ze sw oich  przym iotów  i um iejętności bojo
w ych. Nikt nigdy nie naw arzył tak straszliwej kaszy m ię
dzynarodowej, jak Napoleon. Jaki trzeba było m ieć w  sobie 
urok, jakie zw iązać ze swojem  im ieniem  idee i jakiemi je 
oprom ienić nadziejami, żeby szlachtę z nad Niem na i W isły, 
i Maćków z piasków Mazowsza zaprowadzić na pola Hisz- 
panji i postawić ich tam pierś przeciw piersi z Anglikami. 
T en pożar w ojny ogarnął tak doszczętnie Europę, że wszystko  
co  w  niej żyło stanęło pod bronią i przez szereg lat m ordo
w ało się „ogarnięte dziwną, niepojętą mocą", pchane do 
ruchów  naprzód i wstecz, do nieustannego szamotania się, 
w  jakimś potw ornym  ludzkim  cyklonie. Z tego potopu sta
rego świata, z tego gw ałtow nego tworzenia się i rozpadania 
królestw, które przypom ina jakieś drżenie zrębów  ziem i, pod  
w pływ em  sił wulkanicznych; z tej pow odzi sław nych im ion, 
bohaterskich czynów , potw ornych w ysiłków  m ęstw a i w oli, 
ten tylko m ógł się w ydobyć nawierzch, kto wykazał naj
większą zdolność i gotow ość bojową. Takiemi w łaśnie byli 
w ów czas żołnierze, którzy, związawszy jeszcze z generałem  
Bonaparte w ęzły w spólnego losu, nie opuścili go i wtenczas, 
kiedy od upadłego cesarza odeszło wszystko. 1 tak obok Sta
rej Gwardji stoją z nią ramię do ramienia zdobyw cy Somo- 
sierry, Saragossy, żołnierze z pod Wagram, Lipska i setek  
innych bitew , w  których bezw zględność m ęstwa, siła ude
rzenia, wytrwałość, w ierność sztandarom i w odzow i błyszczy 
w  oślepiającym  blasku sław y.

Jeden z generałów angielskich, którzy bili się w  ow ych  
czasach w  Hiszpanji, chcąc pow iedzieć, że się bił dobrze, 
m ów i p op rostu : „Biłem  się z Polakami". Generał Puzy- 
rewski, kończąc swoją śliczną pracę o Som osierze, m ów i 
o K ozietulskim : „Żyjąc ideam i politycznem i sw ego czasu, 
w alczył on przeciw  nam, brał udział w  najeździe na Rosję 
naszych w rogów , ale w  zakresie m ęstw a w ojskow ego w y
w ołuje ón i nasze, jako żołnierzy, podziwienie". Słow a te 
stosują się do wszystkich ówczesnych żołnierzy; gdyż naj
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lepszy wódz nie dokonałby nic, żeby za nim nie szły w  ogień 
rów nie m ężne jak jego, serca rycerzy. To też Napoleon p o
w iedział po zdobyciu S o m osierry: „Uznaję w asza  najśw ietniej
szą kawalerję*. 0  tym że czynie generał Puzyrewśki m ó w i: 
Sama szarża niew ątpliw ie należy do najśm ielszych, jakie 
kiedykolw iek historja jazdy nam przekazała. Pokryła ona 
pułk największą chwałą. Szwoleżerzy w następnym  już roku, 
pod Wagram, znowu w  podziw świat w praw ili swą odwagą 
i niepowstrzym aną fantazją ataku. Generał Chłapowski do
w iódł w ów czas słuszności zdania sw ego: „Polak w szędzie  
się przebije“ i jak na sto dwadzieścia lat przedtem  husarja 
w  dw ieście koni poszła na krociow e obozowisko tureckie 
(zdobycie sztandaru Mahometa pod W iedniem ), tak teraz 125 
szw oleżerów  „czwórkam i od prawego" zdobyło w ąw óz ska
listy, broniony przez 14 dział i dziew ięć tysięcy ludzi, zdo- 
bjdo, gdyż to, co m iały do zrobienia idące za niem i wojska, 
b3rło tylko przejściem przez w yłom , w ybity w  szeregach 
i w  duchu hiszpańskiego żołnierza atakiem szwadronu K o
zietulskiego. Generał Puzyrewśki, św ietny i bezstronny hi
storyk wojen, w ytłum aczył z jasnością i ścisłością naukową, 
dlaczego ten czyn, który się zdawał cudem  lub sam ochwal- 
czem  zm yśleniem , dlaczego ten czyn jest w  gruncie tak 
prostem i naturalnem zjawiskiem. Oto dlatego, że najwięk
szą siłą, jaka jest w  św iecie ludzkim, jest siła duszy, jest 
w idm o wielkiej idei i wielkiej nadziei, która jaśnieje nad 
sztandarami, jest ten duch żołnierza, który go „zawsze unosi 
naprzód“...

*
* *

Ludzie, którzy, napozór słusznie, zapytają, dlaczego te 
lub inne przyczyny nie wydają zamierzonego skutku, w obec  
takich, czynów , jak czyny legjonów, w obec tych niezliczo
nych trupów, leżących na piaskach Guadarany, lub śniegach 
Możajska, mają jedno tylko uczucie goryczy i słow a potępie
nia dla tego, kto był przyczyną tych bezskutecznych w ysił
ków . Lecz w  tym wypadku taki pesymizm opiera się na 
zbyt krótkowidzącem  ocenianiu faktów, na sądzeniu w ypad
ków  historycznych według ich natychm iastow ego wyniku. 
Tym czasem  życie i historja, brane w w ielkich okresach czasu, 
m ów ią co innego, m ów ią, źe żeby nie ta sław a żołnierska, 
nie to bohaterstwo bezwzględne, okazane w  wielkiej, po
w szechnej burzy dziejowej, społeczeństw o to byłoby tylko 
trawą, stratowaną przez walczące strony, nicością, o którąby 
nikt nie dbał, z którąby się nikt nie rachował.
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D E K L A M A C J E

Cyprjan Godebski

WYJĄTEK Z WIERSZA ,DO  LEGJONÓW*

Gdzie b y s try  D unaj, św iad ek  ty lu  k rw a w y c h  bojów , 
N iesie m orzu  dan inę k ra jo ró żn y c h  zd ro jów ,
I gzie W ulkan  z sw ej paszczy  czarn ą  la w ą  ziew a 
W szędzie sz ta n d a r zw yc ięsk i S arm atów  p o w iew a ;
A w śró d  ojczystej m ow y , s tro ju , obyczaju 
Zda m i się, że n a  ło n ie  m ego je s te m  k ra ju :
I n ie  p rędzej to  s łodk ie  om am ien ie  ginie,
Aż gdy w zro k  m ój po  obcej zapuszczę k ra in ie .

L iczbą zb ro jn y c h  p rzy c h o d n ió w  m ieszkan iec  zdziw iony, 
T rw ożnem  ok iem  p rzeb ieg a  obce leg jo n y :
Jak ie  ich  p rzedsięw zięc ie , ja k i zam ysł, bada,
Sam  s ieb ie  zapy tu je  i sam  o d p o w iad a :
— Może um ysł, n apadów  albo  zw y c ięs tw  chciw y , 
N ow ych  w iedzie A tty lów  n a  auzońsk ie n iw y ?  —
N ie! To n a ró d  sz lachetny , łagodny , spoko jny ,
Z aw sze b y ł m ężny w  bo ju , lecz n ie  szu k a ł w o jny .
— Może k lim a n iew dzięczne, ch c iw o ść  lu b  p o trze b a  
Zagnały ty c h  w ęd ro w có w  p o d  te  szczęsne n ieba,
Gdzie ziem ia, co ro k  p łodna , n ie  zn a jąc  odłogów ,
L ubym  n iegdyś p o b y tem  b y ła  o jca b o g ó w ? —
N ie! Z am ożny i w  n iw y  i s ta d a  i trzody ,
T en  lud  in n e  odziew ał i ży w ił narody !
G ościnny, d z ie lił z obcem  d o sta te k  k ra jow cem
L ub ił w sp ie ra ć  p rzy ch o d n ió w , sam  n ie  b y ł w ęd ro w cem .
— Może sm u tn e  Pergam u rzu c iw szy  zw aliska ,
N ow i jacy  T ro jan ie  szukają  s ied liska ,
C hcąc n a  w zór E neasza now em  p ań s tw em  s ły n ą ć ?  — 
N ie ! P rzysz li za k ra j w a lczy ć  lu b  za niego z g in ą ć !

B rzeg auzoński za m ały  na w asze b y ł czyny,
S ław a w as w  odleg lejsze w zyw ała  k ra in y ;
K ędy o jce szukały  w iny  odpuszczenia ,
Ich  dzieci szły  n a  h as ło  O jczyzny zbaw ienia.
T am , o k ry ty  la u ra m i n a  w ero ń sk ie m  polu ,
D zienne rozkazy  P o lak  d aw a ł z K ap ito lu ;
I gdzie bagna p o n ty ń sk ie  d ech  zabójczy  zioną,
W szędzie w idziano  ziem ię k rw ią  jego zbroczoną. 
W alcząc m ężn ie n a  p o la ch  now ej P arten o p y ,
U tkw ił sz tan d a r  sa rm ack i n a  k rań c ach  E uropy ,
T am  obiegłszy  zw ycięsk im  k ro k iem  Okolicę,
Zdobił w  p am ią tk i m ęstw a n iew dz ięczną stolicę*.
Może k ied y ś życzliw sze od sw y ch  o jców  p lem ię, 
P a trzą c  n a  sh o łd o w an e  i lu d y  i z iem ie 
Na zw y c ięsk ich  w  sw y m  grodzie znaków  sk ła d  bogaty , 
W spom ni imię z w dzięcznością  m ężnego S arm aty .

1 G enerał K niaziew icz złożył na u roczystem  posiedzen iu  Dy- 
r e k to r ja tu  w P aryżu  ch o rąg w ie  neapolitańskie.~
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LEGJONIŚCI

Artur Oppman (Or-Ot)

Na b iw ak u  ogień p lonie 
W  A penińsk ich  kędyś gó rach  
W zeszedł księżyc w  gw iazd k o ro n ie  
I  żeg lu je  po  lazu rach

K oń zaparska , szab la  brzęknie, 
N aw ołu je s lraż  oboźna, —
Ach, tak  ja sn o  i  tak  p ięknie!
A w  ojczyźnie zim a m roźna!

A w  ojczyźnie Boża m ęka 
Z śniegu sLerezy n ad  zagony, —
1 dlaczegóż se rc e  pęka 
P o  tej z iem i oddalonej?

I dlaczegóż tw a rz  su ro w a  
Od bo lesn e j b led n ie  tro sk i 
I  ja k  p ac ie rz  p ły n ą  s łow a:
„M arsz, D ąbrow sk i, z ziem i

(w ło sk ie j!“

Ś w iszczą kule, g rzm ią arm aty ,
Od k rw i ziem ia, ja k  z k o ra lu ,
N a śm ierć  p e w n ą  idą  chw aty , 
U śm iechn ięci, ja k  na balu !

W  k łę b ac h  dym u św ia t spow ity , 
Zda się, w n iw ecz bój go pognie; 
K ędy spo jrzeć  : śp i zab ity !
K ędy sp o jrze ć ; k re w  i ognie!

Na sw ym  siw ku  gna je n e ra ł 
Z ócz zapału  isk ry  biegą,
I z uśm iechem  ten  um ierał,
K to p rze d  zgonem  p a trz y ł w  niego:

K to z w estchn ien iem , duszę ślącem  
Do p an ien k i C zęstochow skiej, 
S zeptał głosem  k o n a jący m :
„M arsz, D ąb row sk i, z ziem i

(w łoskiej!"

W  u roczystym  dni u ro czn icy  
N ieśm ierte lnym  zdobnem  kw iatem , 
W kracza  legja do s to licy ,
Co rządziła  n iegdyś ś w ia te m !

L śn ią  p ió ram i śn ieżystem i 
S re b rn e  o rły  w  k rw aw em  po lu  —
I rozkazy  w łosk ie j ziem i 
D aje P o lak  w  K apito lu!

Bije b ęben , trą b k a  dzw oni, 
W ieczornego  b rzm i g łos dzw onu , 
Z Sobiesk iego  szab lą  w  d łon i 
Czyni p rzeg ląd  w ódz legjonu.

Czy złudzenie, czy to  czary,
Czy o rd y n an s  z w o li B oskiej ? 
Szem rze T y b er, tc h n ie  Rzym  s t a r y ; 
„Marsz, D ąbrow sk i, z ziem i

(w ło sk ie j!

K rew  za cudzą p rze lać  sp raw ę  
Co to w a r te ?  co to  w a rte ?
P ch a  do tro n u  sw oją  n aw ę 
P ierw szy  k o n su l B onaparte

T riu m fa ln e  o rły  s re b rn e :
Czas osuszyć k rw a w e  szpony...
Już w y dzisiaj n ie p o trzeb n e  
W  onym  loc ie  do ko rony .

Z niesie żo łn ierz  m ękę nędzy,
Za n ic  śm ie rć  m u i m ogiła!
Lecz n ie  targaj zło tej p rzędzy ,
Co św iec iła  i  łudziła!

N iechże k rw a w y  sen  się  p rześn i, 
D ajcie w  ręk ę  kij dziadow ski! 
W ołaj p ieśn i, p rzym uś, p ie śn i: 
„M arsz, D ąbrow sk i, z ziem i

[w łosk iej!“

A n a  grzb iecie  sam e ła ty !
A n a  c ie le  sam e r a n y !
A po n o cach  śn ią  się  cha ty  
I k o ch an y  k r a j ! k o c h a n y !!!

A po  n o cach  do tapczana 
Idzie o jc iec , idzie m acierz ,
Ł zam i żalu tw arz  zalana,
A n a  u s ta ch  tę sk n y  pac ie rz !

I ję k  le c i sk ro ś  k ra in y  
I o dnaw ia  d aw n e b lizny :
W róćcie  syny, w ró ć c ie  sy n y  
Do s traco n e j o jcow izny!

Bije g łow ą ch ło p  o m ury  
M azow iecki i k ra k o w sk i —
1 ja k  b u rza  m kn ie  w  lazu ry ! 
„M arsz, D ąbrow sk i, z ziem i

[w ło sk ie j!“
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Artur Oppman (Or-Ot)

IDZIE ŻOŁNIERZ BOREM, LASEM...

Od pó łnocy  w ic h e r  św ista , 
P u sta  droga, noc za pasem , 
Idzie sob ie  leg ion ista ,
Idzie żo łn ierz  borem , lasem .

P o ta rg an e  le d erw erk i,
Nogi czarne, jak  ta  gleba,
A w  to rn is trz e  kąsek  sp e rk i 
I czerstw ego  k aw ał ch leba .

Cały w ła tac h  m un d u rzy n a , 
F u ra że rk a  — żal się  Boże!
A le jeszcze ba rw a  sina,
P rz y  p o n so w y tn  lśn i ko lorze.

Z k ijem  w  garści, n iby  ślepy, 
P ostęku jąc  k rzy k n ie  czasem , 
P rzez bezdroża, p rzez  w e rte p y  
Idzie żo łn ierz  b o rem  lasem ...

Na zachodzie s tro p  się pali, 
M orze ognia p ły n ie  w  górze, 
K ędyś w ioskę  w idać w  dali,
C ałą w  złocie i p u rp u rz e

P o n a d  s trze ch y  dym  po la ta , 
Ż ó raw  sk rzy p i gdzieś u studn i, 
Ze źreb ięc iem  k lacz  s ro k a ta  
Na p o d w ó rk u  d w o rsk iem  dud n i

S iw y  bociek  h en  k lek o ta  
Na kościelnej s ta re j w ieży, 
S reb rn a  W isła z łąk  m igota.
Co do G dańska szum nie bieży.

To zadżw iękn ie  śm iech  p rze lo tn y , 
To k to ś  p io sn k ę  h u k n ie  basem ,
A tam  sm u tn y  i  sam o tny  
Idzie żo łn ierz  borem , lasem ...

Noc zapad ła tak  p o n u ra ,
Jak  był ja sny  dzień m iniony, — 
D ookoła czarna ch m u ra ,
Ja k  k rew  księżyc lśn i czerw ony .

Jak b y  ludzk ie  se rc e  p łon ie ,
Z k rw a w ej p ie rs i w y szarp n ię te , 
W szystko  g łuchnie, w  m roku  ton ie , 
A to  se rce  drga — p rzę k lę te !

Ani ch a ty , ani pola,
Ani ch leba , an i w ody,
Jeno  z to b ą  zła n ied o la  
Na p u stk o w iu  sp ra w ia  gody.

Jeno  gw iazdy tam  m igocą, 
P okazu jąc  d rogę czasem , — 
C ichą nocą, g łuchą  nocą 
Idzie żo łn ierz  borem , lasem ...

Ot, szab lica  z rd za w ą  k lingą 
Jeszcze n a  niej k rw a w a  ro sa ; 
Żna ją  dobrze  San-D om ingo 
S om osie rra! Saragossa!

N ad Adygą, n ad  W ezerą,
U zielonej Renu fali 
B łyskaw icą  lśn iła  szczerą 
1 p io ru n e m  k rw a w ej s t a l i !

P od  p łom iennym  nieb  szafirem  
W  łu n ie  p iasku  jarzącego,
Ona n iegdyś nod K airem  
O słan ia ła  Sułkow skiego.

Śpi S u łkow sk i gdzieś w  E gipcie, 
U kojony słodk im  w czasem ...
T ak  czy ta jąc  ja k b y  w  sk ry p cie , 
Idzie żo łn ierz  bo rem , lasem ...

Bo m a księgę w  sw ej p am ięc i 
S tary  w o jak  — in w alid a  :
To w  w yrazie  łza się k ręci,
To dźga b u tn ie , n iby  dzida!

N ić się  k rw a w a  w sk ro ś  p rzew ija , 
A po  b rzegach  zorza złota,
A n a  k a rta ch  — k an a lija  — 
L udzkim  g łosem  łka  tęskno ta !

Ł ka tę sk n o ta  w ielk im  g łosem  — 
Bóg w ie  jeden , Bóg ją  zw ażył — 
Za jaśn ie jszym  jak im ś losem  
Co się  m arzy ł — i przeinaczył!

Zań to  w alczy ł w  onej dobie,
Z b ic iem  bębnów , z trą b  h a łasem , 
Ś n iąc  o grobie! w ie lk im  g rob ie! 
Idzie żo łn ierz  borem  lasem  —
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Antoni Górecki

ZDOBYCIE WĄWOZU SOMOSIERRA

Gdzie w ąw óz Sonio ska łam i się  jeży 
Je st ciasne p rze jśc ie  jak  na szyk ry c e rz y ;
T am  dum ny H iszpan, s iad łszy  na gór szczycie, 
Czekał z p io ru n y  na w rogów  przybycie.
Z jak im  ło sk o tem  w  sk a lis te  nadb rzeża  
W ód oceanu po tęga uderza,
T ak  szli do sz tu rm u  F rankow ie  zuchw ali — 
Lecz trzy k ro ć  biegli i trzy k ro ć  w racali.
Jak n ied o stęp n e  n iebo  d la bogaczy 
T ak  by ła  tru d n a  d la m ężnych  ta d ro g a ;
P różne  w y siłk i m ęstw a i ro z p a c z y ;
N ajśm ielsze dusze śm ierć  sp y ch ała  sroga.
Z acięte M aury z gór w ierzchu  szydziły :
— Chodźcie tu, chodźcie, daw no w as czekam y! 
W am  tu K asly lk i rob ią  u śm iech  m iły,
W am  s ta ry  M adryt o tw ie ra  sw e b ram y !
W tenczas b o h a te r, co w iód ł nasze męże, 
P rzyb ieg ł gdzie po lsk ie  lśn iły  się  o ręże ;
W cichem  m ilczen iu  zw a rte  hu fce  sta ły ,

' Gdy on do w ielk iej tak zachęcał chw ały .
— W y, co z w aszem i znajom e szeregi 
Egiptu  p iask i, A peninu śniegi;
Ty ze lw iem  se rcem  m łodzieży n ie trw ożna, 
W am  to zw yciężać, gdzie innym  nie m o ż n a !
Rzekł. Huczą trąb y , ostrze m ieczów  św ieci, 
P rzez  g rad  k artaczó w  las p ro p o rc ó w  leci.
Grzmi grom  po  grom ie — i razem  u sta ły :
Na w ierzchu  szańców  usiad ł O rzeł biały!

Artur Oppmaii (Or-Ot)
SARAGOSSA

Od św ita n ia  na okopy,
W alą p o lsk ie  ro ty  cztery ,
Co najtęższe g iną ch łopy , 
M azow ieckie g re n a d je ry !
Pod  C hłop ick im  d w a  ru m ak i 
Od a rm a tn ic h  p ad ły  s trza łó w : 
Nie do gustu  tan iec  tak i 
D la fra n cu sk ich  je n e ra łó w !
W  S aragossie  s łu ch  rozdz iera  
L am ent m atek, sk a rg a  dzieci, 
Co d w a k ro k i k to ś  um iera,
A tru p  leży — co k ro k  t r z e c i!
K rw ią za lane b arykady  
Jak  sz k a rła tn e  lśn ią  kob ie rce , 
A n a  szczycie H iszpan b lady  
O strą  k u lę  b ie rze  w serce.

Z łote o r ły  w m głach  się niosą, 
D um nie w  b łę k it w znosząc g łow ę. 
Nad dym iącą S aragossą 
W stało s łońce p u rp u ro w e !
Pędzi w o jsk a  p o to k  w artk i, 
Ledw o nogą tyka  ziem i,
Idą W ojtki, idą B arlk i 
Ze śp iew k am i m azursk iem i.
T am  w  zau łku  k la sz to r  s ta ry , 
Błyszczy k rzyżem  pod  lazury , 
P n ie się wr okna g a rs tk a  w ia ry , 
W ciąż do g ó r y ! w ciąż do g ó ry !
A w  k la sto rze  m niszk i b ia łe , 
G dyby żyw e b ia łe  róże,
S ław ią p ie śn ią  Bożą chw ałę,
Na posoką z lanym  chórze.
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Już się  w d arli ną iezdn ik i,
O gniem  błyszczą icli źren ice , 
w śc iek ło ść  b itw y , zapał dziki 
R ozpłom ienia g roźne lice.

I z o s ta tn im  p ie śn i dźw iękiem ,
Co w  p o ło w ie  rw ie  litan ję ,
G iną m niszk i z g łu ch y m  ję k ie m ; 
Za Iliszpanję! za H iszpan ję!

W szystk ich  św ią ty ń  b iją  dzw ony, 
Głos ich  w  p rze s trzeń  m kn ie  jak

[żywy
N iechaj będzie p o ch w a lo n y  
Bóg lito sn y , sp raw ied liw y !

Z łocą gw iazdy  n ieb io s szlaki, 
P rzez  o p a ry  p ło n ą c  m gław e,
A fran cu sk ie  lśn ią  b iw ak i,
Jak  k o m ety  złoto, — k rw a w e .

R aryżan ie  sp ro śn e  śp iew k i 
P rzy  k ie lic h ac h  g w arn ie  nucą 
Po n am io tach  g ładkie dziew ki 
Młódź żo łn ie rsk ą  bałam ucą.

A tam  w  dali garść  żo łn ierzy  
C zuw a dziw ną zd jęta  trw ogą,
Sen im  z oczu k ęd y ś b ieży 
Po dn iu  w a lk i spac n ie  m ogą.

I d um ając  w  obcej ziem i — 
R ozb itkow ie  i tułacze,
Znów  się  w idzą m iędzy  sw em i,
Za k tó re in i se rce  płacze.

W staje  ran e k  n ad  cha tam i 
T ak i zło ty  i  różow y,
Oracz k ro czy  za w ołam i,
P o ry k u ją  w  łą k ac h  k row y .

E ch a  p ie śn i z w ia tre m  biegą, 
Z nany w ietrzyk , znane echa,
A z ok ienka  znajom ego 
L ube dziew czę się  uśm iecha.

Ile j!  d rg n ą ł w ia ru s , z lany  zno jem  
W m ęce straszne j, jak  konan ie , 
Jęk  usły sza ł w  se rcu  sw o je in :
— Za co g in ię?! ...Za I lisz p an ję !

Artur Oppman (Or-Ol)

MARKIETANKA

B rzm i ko m en d a: „B rać b a le r ję l 
K om panjam i! Biegiem , w  sz y k u !“ 
S taw iaj życie na baterję , 
Z a traco n y  żo łn ierzyku  !

S taw iaj życie, życie ż o łn ie rz y k u ! 
Za te n  zapał, za te  dreszcze,
Za w tążeczkę p rzy  guziku,
Ah i może... za coś jeszcze!

Gasi s łońce  dym  p ro ch o w y ,
T ru p  się  k ładzie  jako  k w ia ty : 
Miga m u n d u r g ran a to w y ,
Ż ółty  k o łn ie rz  i  rab a ty .

Z m endla h a rm a t H iszpan  p lu je , 
Grzęźnie noga w  ziem i k rw aw ej, 
A n a  froncie  m aszeru je  
M ark ie tanka z pod  W arszaw y.

II.

Tak , jak  n iegdyś ze sw ej w iosk i, 
W  go rsec iku  b a rw y  m aku,
B y n a  o d p u st częs tochow sk i 
Idzie z p io sn k ą  do ataku.

Z m o d ry ch  oczu b lask  w ylata, 
W łos się  ro zw ia ł ja k  n a  p so tę  — 
Od k a m ra ta  do k a m ra ta :
„Naści, ch łopcze, n a  o ch o tę“.

„Naści, ch łopcze, n a  ocho tę,
Boś ty  r e k ru t  p ro s to  z k ra ju !
Ino  p a trza j w  o rły  z ło te !
A m aszeru j — jak  do r a ju !

Ot, b a te r ja !  nuże w  tan iec !
D alej za m uą, k to  c ie k a w y ! ‘‘...
I ze śm iechem , h y c !  n a  szan iec, 
M ark ie tanka z p o d  W arszaw y !

III.

Ej n ie  u jdziesz od p okusy , 
C hoćbyś sk ry ł się  za w ró t cztery!.. 
K aśkom , B aśkom , ś lą c  całusy , 
Szli do F rancji g ren ad jery .

R żnie k ap e la  bez u stanku ,
G ore słońce  w  szabel lu strze ,
A p u łk o w n ik  n a  kasztanku  
P a rad u je  ja k  n a  m ustrze .
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S to i M aryś w ed le  p rogu ,
Do m a tu si w o ła  z łzam i: 
„Polećcież m nie P anu  Bogu,
Już ja  pó jdę  z w ojakam i!

Oj m oiście! m oi szczerzy!
D yć p o w ró c ę : Bóg ła sk a w y !“...
I  p rzy s ta ła  do żo łn ierzy  
A lark ie tanka z pod W arszaw y!

IV.
T rz a  m ieć cn o tę  jako  słońce,
By w  po rządku  by ło  w szystko : 
W p u łk u  ch ło p a  d w a  ty siące  
N a to jed n o  d z iew u sz y sk o !

T e n  p ró b o w a ł, ów  p ró b o w a ł: 
„Ba, h o n o rn a  i z a w z ię ta !“
K to się  n azb y t aw ansow ał,
B u sk i m iesiąc  popam ięta .

W oln ie j p ta k  się  rw ie  do lo tu  
N iż jej ręka , gdzie tw a  gęba! 
S am  g rom ażo r z p o d  nam iotu . 
K iedyś ch y łk iem  daw ał dęba!

„Go je s t ■— to  je s t!  w ięcej n iem a! 
Szukaj in n y ch  do zab aw y “ !...
J a k  w  cekhauz ie  se rce  trzy m a 
M ark ie tanka z p o d  W arszaw y!

V.
Oj k o c h a n ie !  K rę tu  — w ętu !
Aż do se rc a  tra f i d rzw iczek !
Je s t gagatk iem  reg im en tu  
Z aw ad jack i po ruczn iczek .

P ó ł — anio ła, pó ł n arw ań ca! 
Język  — py te l, oczki św iczk i!
A do b itw y , jak  do tań ca  
W kłada b ia łe  ręk aw iczk i!

Gdy w  n am io tach  w ia ra  pośn ie , 
Gdy lśn ią  gw iazdy w  no cn ą  ciszę, 
O n w  nie p a trz y  tak  ża łośn ie  
I  n a  b ęb n ie  w iersze  p isze.

Gdy uczucie ch o ć  w  isk ie rce  
Z w róci ku niej p rzez w zro k  łzaw y  
Da m u duszę, da m u se rce  
M ark ie tanka z pod  W arszaw y!

VI.
Czy to  ludzie, czy k o lo sy ?
Jak i im pet, krzyżu P ańsk i!...
Na re d u ty  S aragossy
W ali „p ie rw szy  n a d w iś la ń sk i“.

B łyska p ło m y k  za p łom ykiem ,
Od k u rza w y  n o c  się  czyni... 
M ark ie tanka z p o ru czn ik iem  
M aszerują w  jednej lin ji.

W gorsec iku  p ie rś  szeleści,
Z lic  w sty d liw o ść  lśn i n iew ieśc ia , 
Ma p o ru cz n ik  la t  trzydzieści, 
M ark ie tanka ze dw adzieścia...

Obóz c ich y  jak m ogiła,
W róg go tu je a tak  k rw a w y :
P iłaż rozkosz — p iła  — p iła  
M ark ie tanka z p o d  W arszaw y!

Oj, m a dziew czę d o b re  oczy 1 
D obre  oczy k ocha jące!
K rzyknie: „Jezus!“ — krzykn ie , sk o - 
I zasłan ia  sw o je  słońce. [czy!

Z czerw onego  go rsec ik a  
K rw i try sn ę ła  s tru g a  k rę ta  
I w  ram io n a  p o ru cz n ik a  
P ada M aryś uśm iechn ięta .

T w arz  b ie le je : lilja  szczera!
Aż w tem  s ły ch ać  głos w śró d  w rzaw y : 
„Ilej, k am rac i!  ta k  u m ie ra  
M ark ie tanka z p o d  W arszaw y“...

VII.
Ś n iady  H iszpan długo m ierzy , 
D ługo m ie rzy  — aż w y p a li!
1 w y la ta  k u la  z w ieży,
Leci dalej — dalej — dale j!

A r tu r  Oppman (Or-OL)

B E R E Z Y N A
( F R A G M E N T )

Na ogrom nej, p o n u re j, zm artw ia łe j p rze s trzen i 
Ś n ieżna b ia ło ść  z czerw ien ią  zachodu  się  żeni, 
Na p ie rs i lodem  p ada , oślep ia  źrenice,
Z duszy  s tru c h la łe j czyni o k ro p n ą  m artw icę ,
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P rzejm uje  śm ierc i dreszczem  kostn ie jące  ciało!
Gdzie sp o jrze ć : b ia ło ! b ia ło ! p rze raź liw e  b ia ło !
Gdzie sp o jrze ć : śn ieżna, zim na, bezb rzeżna sko rupa , 
Jak  s traszn e  p rześc ie rad ło  o lbrzym iego  tru p a !

Ś m ierć! k rąży  jak  n ie to p erz! czołga się, jak  żm ija! 
Jak  ry ś  sp a d a  n a  p as tw ę, jak  p io ru n  zab ija ! 
W ilczem i s to p y  chodzi lekko  i zd rad liw ie !
Jak  w ściek ły  lew  szale je! I nie ta k  n a  n iw ie  
P od o s try c h  kos ty siącem  w a li się  ła n  zboża,
Jak  tn ie , m rozi, tr a tu je  śm ie rć : żn iw ia rk a  Boża!

Już tam  w n ie jed n o  se rc e  s traszn e  słow o  w p ad a! 
N iby sz ty le t za tru ty , k rw a w e  słow o  zdrada!
S erce b u rzy  się, p ie n i p o g ard ą  i w s trę te m  : 
N apróżno! n ie  im  w alczyć z tem  słow em  p rzek lę tem  
Raz o d trąco n e  — w ró c i i po  trzy k ro ć  w róci,
Aż na m yśl, se rce , d u ch a  sw o ją  s ieć  zarzuci!

I ty lko  jed n a  postać , ry c e rsk a  i dum na,
Będzie stać, jak  k am ien n a  a żyw a kolum na!
1 ty lko  je d n a  p o stać  w y trw a  aż do zgonu,
P rzy  huku  p io ru n o w y m  ginącego tro n u !
Z szab lą  św iszczącą, ■ b u rc e  zw isającej z ram ion , 
P o lec i po  śm ierć  ja sn ą  za gw iazdą sw y ch  znam ion!
A po tem  — d u ch em  czystym  — n a  b łęk itó w  progu  
S tanie, by  sw ój o s ta tn i r a p o r t  złożyć B ugu:

Ot tam  szarża! Ile j!  lecą  ogniści stracećce j 
Po kul ę  w serce , ja k b y  po k o ch an k i w ień c e ; " 
W iedzą, że ju ż  n ie  w ró c ą  do c h a t sw o ich  -  w iedzą, 
Że już  n ie  p ó jd ą  z p ług iem  nad  ro d z im ą  m iedzą,
I w ięcej — czu ją d o b rz e : coś b łysło , coś z g a s ło !
Ale o t:  „Do ataku! m a rsz !“ w ódz w y d a ł hasło !
Koń i jeźdz iec  w  d w a o rły  cudem  się  p rzestw arza ,
I gnają n a  h a rm a ty , k rzy cząc : „Za ce sa rz a !“

Na m ostach  szał! ja k  s traszn e  n iew idziane  w ęże, 
S p letli się ludzie, kon ie , wrozy i oręże!
W rzask, k lą tw y , ło sk o t a rm a t w  w odę w pada jących , 
R żenie rum aków , strza ły , jęk i k o n ający ch !
M odlitw y, po lecen ia  o s ta tn ie  do dom u !
K om enda... trza sk  s traszn ie jszy  od k rw aw ego  grom u : 
M ost pęka, już  się łam ie... śm ierc i ręc e  m d le ją  —
O, p rze k lę ta !  zaw o d n a! o k ru tn a  nadzie jo!

Na śn ieżn y ch  p o la ch  w ilk i że ru ją  i  w ro n y  1...
K ruk  w  żyw em  jeszcze c ie le  szu k a  k rw i czerw o n ej 
I w ydziobu je  oko, ro zp aczn ie  patrzące,
W dali gaśn ie czerw one, zadum ane słońce!
K ryje się, ja k b y  p a trz eć  n ie  m ogło, n ie  chc ia ło  
Na ludz i i  żyw io łów  w alk ę  rozszala łą !
W oli zgasnąć, ju ż  zaszło, już  za lasem  kona,
I  na ró w n in ę  śm ierc i zapada zasłona!
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KOŁEK BRONOWY

Z p o d  S aragossy  w o jak  stęsk n io n y  
P o w ra c a  w  sw oje  ro d z in n e  s tro n y .
D arł się  jak  tyg rys, rąb a ł ja k  m istrze,
Toż za to  dźw iga p u s tk i w  to rn is trze .
Na p lecach  m u n d u r sk ieraszow any ,
Na p ie rs iac h  krzyżyk , p o d  n im  d w ie  rany .
Szram a na czole i k u lk a  w  biodrze .
Ot los w o jaka ob d arzy ł szczodrze.
W raca  rad o śn ie , lecz coś n ie  spo ro  
I  choć sęk a tą  zb ro jn y  po d p o rą ,
Z czasu do czasu sy k n ięc iem  w yzna,
Że ta  lub  ow a dolega blizna,
Że k ie d y  w  b io d rze  h iszp ań sk a  kula,
T ru d n o  u d aw ać b iegaczów  k ró la .
S tanie, podum a, Boga p o ch w a li 
I p o k rzep io n y  w ęd ru je  dalej.

S łońce zachodzi, no c  n iedaleko ,
R odzinna w io sk a  za trzec ią  rzeką.
Do dom u jeszcze n ie  m ało  drogi,
A tu do re sz ty  u sta ją  nogi.
T rzeb a  spoczynku, posiłku  trzeba,
W  to rn is trz e  n iem a k aw a łk a  ch leba .
Ale w pobliżu  b ie le je  w ioska,
P o n ad  ch a tam i O patrzność Boska.
W  ch a tach  m ieszkają dobrzy  ludziska,
Toż n ie  odm ów ią m u p rzy tu liska ,
W ięc tro c h ę  raźn ie j n ap rz ó d  się zbliża.
W tem  na rozsta ju , około  krzyża,
O dkryw szy  głow ę, jak  w szyscy  w iern i,
Spostrzeg ł na ziem i, że się  coś czerni.
Z w ykle co w  m yśli to  p rzed  oczym a;
C hleb u głodnego p ie rw szeń stw o  trzym a.
W ięc w ia ru s  m yśląc, że łaska n ieba 
Zsyła m u w p o rę  k ra ja n k ę  chleba,
S chy lił się żw aw o, lecz zaw iedzony  
P o ch w y cił w  rękę  ko łek  od b rony .
P o sm u tn ia ł b iedny , lecz m y śli so b ie :
„Toż ja  i z tego poży tek  zrobię,
Chleb b y łb y  lepszy, ju ż  to  rzecz pew na,
Ale go up iec  tru d n o  bez d rew na.
I to  się p rzy d a ; pod  ch leb  p o d p a li!“
W ięc do to rn is tra  i ru szy ł dalej.
P rzyszed ł do w io sk i do p ierw szej cha ty ,
P ro s i o nocleg  w ia ru s  w ąsa ty .
Ale n a  w stęp ie  coś gospodyni 
N iezbyt ucieszną nadzie ję  czyni,
Coś je j n ie  w zru sza  s ta ry  k a lek a ;
Na ciężkie czasy  p rze d  n im  narzeka,
R ozpacznym  żalom  rozpuszcza w o d ze :
Jak  m ąż je j w  po lu  p rac u je  srodze,
Jak  s ię  i  ona k rw aw o  m ozoli,
Jednak  n ie  m oże p rzem óc n iedo li,

Jan Chęciński

S o g u sław sk a : Rocznica Ą.
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Aż zak oń czy ła  w  sp osób  najgładszy,
„Panie żo łn ierzu , n ie c h  B óg opatrzy  !“
A le s ię  żo łn ierz  o szu k ać n ie  da,
P ozna gd zie  dobrze, pozn a  gd zie  b ied a  ; 
Spojrzał p o  izb ie  i  jak oś w ca le  
N ie  m ógł u w ierzy ć  w  udane ż a l e :
B o su ty  og ień  co grzał z k om inka  
A przy  tym  ogniu garn ek  i rynka  
A z rynk i zap ach  g łod n em u  m iły  
K łam stw o g o sp o s i ca łk iem  zdrad ziły .
„Ha, rzecze  zatem , k ied y  w  k om orze  
Strudzony kąta znaleźć n ie  m oże,
T oż go ob d arzcie  w y tc h n ie n ia  ch w ilk ą ,
D ajcie  u ogn ia  ogrzać s ię  ty lk o .
W ięce j n ie  pragnę, bo  na z łe  czasy  
N oszę w  to rn istrze  w ła sn e  zapasy.
S ied z i w  n im  sztu czk a  — w  sk orym  zap ęd zie , 
A p rzyrząd ziw szy  ro só ł z n iej b ę d z ie “.
I raz p o w z ią w szy  k o n cep t do g ło w y ,
W yją ł z torn istra  k o łek  b ro n o w y .

G osposia  p atrzy: „Toć z każdej stron y  
W ygląda jak b y  k o łek  od  b ron y  
I z tego r o só ł? “

— „C zekajcie m atk o,
Jak s ię  op łó cze , o sk ro b ie  g ładko,
T roch ę  o so li, tro ch ę  op iep rzy ,

, T o i w  H iszpanji n ie  b y w a  le p s z y “.

W ięc  g o sp o d y n ię  c ie k a w o ść  zdjęła.
Ż o łn ierz  ty m cza sem  dalej do dzieła ,
Aż m u z p o śp iech u  ręce  s ię  trzęsą.
P łacze , żału je n ib y  to m ięso  
N alew a  w o d ą , do ogn ia  sta w ia  
I coraz bardziej ją  zaciek aw ia .
P o c h w il i  w  garnku burzy s ię , p ien i,
Ż o łn ierz ty m cza sem  szuka w  k ieszen i,
Szuka w  torn istrze , aż m im o w o li  
G osp osia  p y t a :

„Czego brak?“
— „Soli!

— „Oj cza sy  c iężk ie , s ło w o  n ie  p ło ch e ,
N o a le  s o l i znajdzie  s ię  tr o c h ę “.
I garstka s o l i w le c ia ła  w  w rzątek ,
Ż ołn ierz p o m y ś la ł:  N iez ły  początek !
W ięc po  przestanku  p rzem yśln a  sztuka  
Z now u w  to rn istrze  szu k a  i szuka:
„C zego w am  b ra k n ie? “

— „At n ic . W id zic ie , 
R óżnie s ię  ro só ł jada w  M adrycie.
Raz z k arto flam i jedzą  z ochotą ,
N iek ied y  z groch em , lu b  k lu sk i gniotą.
A le, że  k lu sk i za jęciem  straszą,
W ięc  w  P a m p elo n ie  n a jlep szy  z  k aszą“
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— „Jakom m ó w iła , b ied a  bo b ieda , 
N a w et od  św ię ta  roso łu  n ie  da,
'Nie p om n ę sm aku — p u stk i w  k om orze, 
L ecz tro ch ę  k a szy  w ynajdę m o ż e “.
I za b a w iw szy  w c a le  n ied łu go ,
W syp ała  garstkę jed n ą i  drugą.

A żo łn ierz  zerka  w  tę i w  tę stron ę, 
W reszcie rzek ł: „Szkoda, że  n ie  k raszone, 
Bo w  S aragossie  sp osób  jed y n y  
D od aw ać sm alcu  albo s ło n in y ,
A le w  M adrycie ta m oda zgasła  
I zam iast szp erk i dodają m asła .“
— „O rety , rety , c iężk ie  to  czasy ,
U nas s ię  r o só ł je  b ez  okrasy,
A le że k rów k ę m am y w  oborze,
W ięc  krzynkę m asła  w yn ajd ę m oże.“

I w yn alazła . Aż żo łn ierzysk o  
Z asa lu tow a ł p rzed  p e łn ą  m iską,
O krasił o w o c  c iężk ich  ob ro tów  
1 rzek ł: „Bóg zapłać, r o só ł już g o tó w !“ 
G osposia  p atrzy: — „O m atko nasza,
D yć że ten ro só ł rych tig  jak kasza,
Ino, że troch ę  czu ć go ż y w ic ą .“
— „Ż ołnierze ch ętn ie  takim  s ię  sycą, 
T ylk o  w id z ic ie , że  w  stron ach  o w y ch  
B rakło nam  czasem  k o łk ó w  b r o n o w y c li“.

Artur Oppman iflr-Ol)

JAK UMIERAŁ GENERAŁ DĄBROWSKI

Na p o ło w em  z ło ży li go łożu...
A łan  p o lsk i k o ły sa ł się w  zbożu,
Z nad  k w ia tam i b arw iącej s ię  łąk i 
W ielk o p o lsk ie  w z la ta ły  sk ow ron k i,
D zw on  k o śc ie ln y  na „A nioł“ b ił z w io sk i...
1 u m iera ł gen era ł D ąbrow ski...

W  c ich y m  d w orze cykają zegary,
P o d n ió s ł g ło w ę  z p od u szk i w ód z  stary, 
B łęk itn em i oczym a b ez  trw ogi 
Spojrzał dum nie w  tw arz m ary z ło w ro g ie j — 
L w ie  to o czy  i razem  d z iec ięce , —
A śm ierć  k ład zie  już na  n im  s w e  ręce...

Zdjął gen era ł z m akaty  nad  g ło w ą  
D ar K ośc iu szk i: sw ą  szab lę  P ojow ą,
K aże c z y śc ić  na słu żb ę za św ia tem  
Stary m undur z p o n so w y m  rabatem ,
I zab iera na b o że  p okoje  
T rzy ord ery  zasłu g i: kul troje...
S tary  w ach m istrz  z w ąsam i, jak  w iech a , 
C h lip ie  w  k ąc ie , a w ód z s ię  u śm iech a ,
Stary  w a ch m istrz  z n ad  T rebji, z p od  N ovi,
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Siod ła ł k on ia , broń  o strzy ł w o d zo w i,
B ieg ł z n im  sto k ro ć  p od  ku lą  arm atnią, — 
T eraz p atrzy  na b itw ę  ostatnią...

1 p o w ia d a  gen era ł z u śm iech em :
„D aw ne b oje  p o w ia ły  m i echem ,
W  p ęk ających  p ło m ien iu  granatów  
Ja w a s  w id zę , o, d u ch y  kam ratów !
N azbyt d ługo-m  za sied z ia ł s ię  d o tu a : 
B ębnij capstrzyk , żo łn iersk a  zn ajom a!“

Z ataczając na  sło ń cu  s w e  kółka,
Za ok n am i św ie g o c e  jaskółka ,
Śród p a ch n ą cy ch  jaśm inu  ogrodu  
B rzęczą p szczo ły , le cą c e  do m iodu , 
Szem rze lipa, jak c ich a  m uzyk a  —
A śm ierć  k osą  sk a zó w ek  dotyka...

S iad ł na łożu  gen era ł D ą b ro w sk i:
„Gra m i trąbka od  z iem i gd zieś w ło sk ie j .  
Jakby d rzew a  szu m ia ły  w  n ieb io sy , 
O ddalone w o ła ją  m n ie  g ło sy ,
L as p ro p o rcó w  nad  g ło w ą  m i furka... 
Zagraj, B asiu , m ojego  m azurka..“

P o lec ia ła  p io sen k a  leg jo n ó w  
D o szu m ią cy ch  k ło sa m i zagon ów , 
Z aglądając od ch a ty  do ch aty ,
Puka w  serca , jak  "anioł sk rzyd la ty , 
C h łop sk im  d z iec io m  tw a rzy czk i oz łaca , 
U śm ięch n ęła  s ię  grob om  — i w raca...

P ły n ie  z ło ta  w ieczo rn a  godzina,
W ódz s ię  żegna z p iosen k ą ... w sp o m in a :  
Jak to  n ieg d y ś  z tęsk n otą  i  b ó lem  
Od O jczyzny sz li  b orem  i p o lem ,
Jak nad  T ybrem , A dygą, Sek w an ą  
B u d o w a li O jczyznę kochaną...

Coraz c iszej p ie śń  d zw o n i i  c iszej,
W ód z u syp ia ... u śm iech a  się ... s ły szy ... 
P ie śń  zapada w  w ie c z o r n y  św ia t  n ie m y :  
N ie um arła... d o p ó k i. . żyjem y...
Jak a n ie lsk ich  p rzew io n ą ł szm er p iórek ...
Z du ch em  w od za  u lec ia ł m azurek...

UTWORY SCENICZNE
Parui Zenon: „ M a r s z ,  m a r s z  D ą b r o w s k i ! “ E pizod sce

niczny w 1 akcie. Lwów i W a rsza w a . N ak ła d em  K sięgarn i P o lsk ie j 
B, Połonieckiego.. T e a tr  d la  w szy stk ich , N r 110. C ena 1 zł.

W y s t a w a :  R ól k o b ie c y c h  3, m ęsk ich  8 i k ilk u  s ta ty stó w . 
Scena p rzed staw ia  sa lo n  w  p a łacu  m argrabiego w  S a ra g o ss ie . 
M undury p o lsk ie  i h iszp a ń sk ie  z  ep o k i N ap o leon a  — u b ran ia  
k o b ie t  z tejże ep ok i.
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T r e ś ć :  Na h isto ry czn em  tle  zd o b y c ia  S aragossy  w  1809 r. 
r o zw ija  s ię  dram at w  arystok ratyczn ej rod zin ie  h iszp ań sk ie j. 
J ed n a  z córek  m argrabiego de L avatra k och a  o ficera  p o lsk ieg o  
Jana i  teraz, gd y  ca la  rod zin a  w  n a jw ięk szym  n ap ięciu  patrjo-  
tyczn ego  ducha b ron i m iasta  p rzed  w ro g iem  — Flora tęsk n i za  
u k ochan ym , k tóry  w a lczy  w  w ro g ich  szeregach . — W  b o h a ter 
sk iej w a lce  g in ie  A lfons, d aw n y  jej n arzeczon y . Gdy Jan jako  
z w y c ięzca  w kracza  do p a łacu  m argrabiego, by  zabrać F lorę  
i  w ró c ić  z n ią  do P olsk i, s io stra  jej K rystyna, m szcząc  je d n o 
cześn ie  ojczyzn ę i ta jem n ie  k och an ego  A lfonsa, zabija F lorę, 
a p o tem  so b ie  sz ty le tem  ży c ie  odbiera. Jan rozpacza, a le w e 
z w a n ie  do dalszej w a lk i i rozlegające s ię  za ok n am i d źw ięk i m a
zurka D ąb row sk iego , każą mu zap om n ieć  o m arzen iach  o s o b i
stego  szczęśc ia  i zp o w ro tem  od d ać s ię  sp ra w ie  o jczystej.

Rzecz ta, n ap isan a  w ierszem  sw o b o d n y m , m a duże za le ty  
artystyczn e, akcję p e łn ą  s i ły  i  życia , charaktery  s iln ie  sk reś lo n e , 
s to p n io w a n ie  d ram atycznego  n ap ięcia , aż do w y ży n  tragizm u. 
A utor p rzed staw ia  tu ob ie  stron y  w a lczące  sz la ch etn ie  i w zn io śle , 
a le  strona zw y c iężo n a , budząc w sp ó łczu c ie , w ięce j zjednuje so b ie  
sym p atji. W ob ec  trudnej bardzo in scen iza cji i reżyserji, sztu k ę  
tę p o le c ić b y  m ożna ty lk o  bardzo dob rze zgranym  i in te lek tu a l
n ie  w y so k o  sto jącym  zesp o ło m  am atorsk im .

Kozłow ski Stanisław : „ J e n i e c  N a p o l e o n a " .  W yd an ie  
W en d eg o  w W a sza w ie , 1 9 1 3  r. 1 9 6  str .

R zecz d zieje  s ię  w  B er lin ie  1806 r, i  m a za treść  h is lo rję  
sp ru sacza łego  Polaka, k tóry  odradza s ię  przy zb liżen iu  z w y 
pad kam i i lu d źm i tej epok i. P ięk n e  zesta w ien ia  p łaszczącej s ię  
u p okorzonej b u ty  p ru sk iej, oraz w yb u ch ającego  ż y w io ło w o  pa- 
trjotyztnu p o lsk iego . Z ręcznie p rzep row ad zon a  intryga, o ży w io n a  
akcja i  nader e fek to w n e  sy tu a cje  scen iczn e .

Bogusławska Marja: „Z z i e m i  w ł o s k i e j  d o  P o l s k i " .  
U tw ór scen iczn y  w  3 a k ta ch  z tań cam i i śp iew am i. N a k ła d em  K się
g a r n i P olsk iej w  W a rsza w ie , 1 9 2 2  r.

W y s t a w a :  11 m ężczyzn , 1 c h ło p ie c  i s ta ty śc i:  Akt I i  II izba  
k oszarow a, ogródek , lub  p rzy  sk rom n ych  w a ru n k ach  ta sam a  
izba. A utorka daje szczeg ó ło w e  ob jaśn ien ia  co  do  dekoracji 
i  k ostju m ów .

T r e ś ć :  R zecz rozgryw a s ię  w e  W łoszech  1797 r. w śró d  
leg jo n is tó w  D ąb row sk iego . D o lega  im  nędza i ch o ro b y . N ie 
przeszkadza  to jedn em u  z n ich , C iom pie, p rzygarnąć ch łop czyk a , 
P olaka, w yd artego  z p łon ącego  dom u w  W eron ie , w  k tórym  zg i
n ę li rod z ice  Stasia. Sekunduje m u w  m iło śc i d la  ch ło p ca  to w a 
rzy sz  jego  la t d z iec in n y ch  Sendal, c h o ć  cz ę ść  czu ło śc i p rzen osi 
na w rób la , k tórego  w y c h o w a ł w  austrjack iem  w ięz ien iu  i zabrał 
z  sob ą  na tu łaczkę. Staś, sp ło sz y w sz y  raz w  fig lach  w rób la , sp ra w ił, 
że  ten  w p ad ł w  o g ień  i p op arzy ł s ię  d o tk liw ie . Odtąd Sendal ż y w i  
n ieu k ojon y  żal do Stasia. T en zaś, w idząc, jak  o p iek u n om  g łód  
d olega , p ostan aw ia  sk orzystać  z p rop ozycji jak iegoś m alarza, b y  
m u p o zo w a ł do obrazu za zapłatą, i w y ch o d z i, m e  zw ierzy w szy  
s ię  n ikom u . D ługa n ieo b ecn o ść  ch ło p ca  w zbudza  n iepokój o p ie 
k u n ów , a p o w ro t jego z ży w n o śc ią  i ty ton iem , zak u p ion ym  za 
zarob ion e p ien iąd ze, rozbraja n aw et Sendala. Gen. D ąb row sk i, 
c h c ą c  zap ob iec  n ęd zy  leg jo n istó w , zarządza w z ię c ie  przez n ich
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udziału  w  żn iw a ch , co przyjęte  zo sta ło  z radością . A le kam panja  
rzym sk a z ie je  trującą m alarję, na którą zapada także Staś i cu d em  
zosta je  w y rw a n y  śm ie r c i;  o p iek u n o w ie  jed n ak  boją  s ię , ab y  go  
d alsze  tru d y  n ie  zab iły . W ob ec tego  d ecydu ją  s ię  n a  ofiarę rozsta 
n ia , p ow ierza jąc  go p ow racającej do kraju gen era ło w ej D ą b ro w 
sk iej, by go o d w io z ła  do bogatego w u ja  w  kraju. S en dal na  
rozstan ie  dodaje mu k la teczk ę z w ró b lem , by też do kraju p o 
w ró c ił. Gdy po  rozstan iu  s ię  ze sw e m i u k och an iam i zw racają  
do s ie b ie  rozp aczn e p y ta n ie : i co  nam  teraz zosta ło , rozlega  s ię  
p ie śń  leg jo n istó w  „Jeszcze P o lsk a  n ie  zg in ę ła “, sk łan ia jąca  ich  
do o k rzyk u : „To ty lk o !“

„Sztuka efek tow n a , ob fitu jąca  w  scen y  naprzem ian  rzew n e  
i bardzo w e so łe . R óżnorodne i zn ak om ite  ty p y  leg jo n istó w , na
daje s ię  bardzo dla m ęsk ich  szk ó ł śred n ich , to w a rzy stw , m ło 
d z ieży  i  w o jsk a “. R ecenzja  „P oradnika T ea trów  am atorsk ich “.
Bogusławska Marja : „ S z t a n d a r  C z w a r t e g o  P u ł k u  

L e g j i  N a d w i ś l a ń s k i e j “ . O brazek  sceniczny w 1 odsłon ie. 
N ak ła d em  K sięg arn i św . W ojciecha w P oznaniu . W yd . 2. 1925  r .

W y s t a w a :  6 m ężczyzn . W nętrze ubogiej p ra w ie  pustej 
izby. R zecz dzieje s ię  w  czasie  od w rotu  arm ji N ap o leoń sk iej  
z p o d  M osk w y 1812 r. Ż ołn ierze V k orpusu  p o lsk ieg o , ubrani 
c z ę śc io w o  w  zn iszczon e  m undury , c z ę śc io w o  p oo tu la n i d la c iep ła  
w  różn e c iep łe  łach m an y . R zecz p isan a  ład n ym  w ierszem , akcja  
żyw a , trzym a u w agę w id za  w  n aprężen iu .

LITERATURA

D o  s a m o d z i e l n y c h  o p r a c o w a ń :

Albrecht J.: „Z d z i e j ó w  j a z d y  K s i ę s t w a  W a r s z a w s k ie g o -  
(1 8 0 6 — 1 8 0 8 )“. S k ła d  g łów ny: G łów na K się g arn ia  w ojskow a. S tr . 90. 
C ena 70  gr.

Bor ej ko: „ D w a d z i e ś c i a  l a t  b o h a t e r s t w a  i z a w i e 
d z i o n y c h  n a d z i e i “ (1 7 9 5  — 1815). N ak ła d em  K ra k o w sk ie j 
S półk i W ydaw niczej. S tr. 2 4 4 . C ena 70  g r.

Chłapowski D ezgderg: „ S z l a k i e m  L e g j  o n ó w “ . Ge
b e th n e r  i W olff, 1903 . S tr .  178 .

J. B ie liń sk i p isze, że jest to  d zie ło , p osiad a jące  sąd  b y stry  
i p rzen ik liw y , a le  co  n a jw ażn iejsze , sp r a w ie d liw y  i b ezstro n n y .
Dalecka W -: „ L e g j o n y  p o l s k i e  D ą b r o w s k i e g o “. 

S tr .  46 . C ena 3 0  g r.
Dr Kukieł M arjan: „ D z i e j e  o r ę ż a  p o l s k i e g o “ . W y d a n ie  

R zeck iego  w Poznaniu .
D zieło  w y czerp a n e , szczęśc iem , często  je szcze  sp o ty k a n e  

w  p ry w a tn y ch  d om ach  całej P o lsk i, rozesz ło  s ię  b o w ie m  w  w ie l
kiej ilo śc i w  stu le tn ią  ro czn icę  zam k n ięcia  św ie tn ej ep ok i N a
p o leo ń sk ie j 1912 r. Z najdziem y też d z ie ło  to w e  w sz y s tk ic h  b i
b lio tek ach  p u b liczn y ch  n aszych  sto lic . N ajśc iś le jsza  o p o w ie ść  
h istoryczn a , op isan a  p ięk n y m  język iem , p ełn a  g łęb o k ich  m y śli  
i p rześ liczn y ch  p rzen ośn i, rozb ita  na cztery  k sięg i:  I. L eg io n y ,
II. K s ięstw o  W arszaw sk ie , III. R ok 1812, IV. Za h o n o r  P o la k ó w .



U twory sceniczne — Literatura 55

Iwaszkiewicz J.: „ L i t w a  w  r. 1 8 1 2 “ . N ak ła d em  G eb e th n era . 
S tr .  43 9 . C ena 4  zł.

Jezierski E dm und:  „ J a n  H e n r y k  D ą b r o w s k i “ , tw ó rca  
legjonów . N a k ła d  K asy  przezorności i pom ocy w arsza w sk ic h  pom o
cników  k s ię g a rsk ic h . S k ład  g łó w n y : G eb e th n er i W olff. S tr .  138. 
C ena  60 g r .

Kołaczkowski: „ J . H. D ą b r o w s k i “ . K rak ó w , 1901. 
Meynert: „ L e g j o n i ś c i  n a  S a n  D o m i n g o “ . W a r

szaw a , G eb e tn e r  i W olff.
Niedzielski: „ W o j n a  r .  1 8 1 2 “ . N ak ła d em  K sięg arn i W ende  

i S k a , W a rsza w a . S tr .  23 7 . Cena 1 zł.
Oppman A r tu r: „ N a  S a n  D o m i n g o “. Z b ió r opracow ań . 

N a k ła d e m  G e b e th n e ra  i W olffa. S tr . 116. C ena 1 zł.
Ostrowski S tanisław : „ Ś l a d a m i  l e g j o n u “ . G eb e th n e r 

i W olff, 1903 . S tr .  181.
„Piękna, w zru szająca  n iezm iern ą  p rosto tą , pou czająca  w ie lk ą  

siłą  p raw d y . P ię k n o ść  k siążk i s ta n o w i ś c is ło ś ć  h istoryczn a , p ro 
stota  i  głęboK ie u czu cie  w o ln e  od frazesu. Z am iast m glistego  
n ieco  p o jęc ia  „ leg jon y“ czy te ln ik  m a tu ludzi, n azw isk a  znane, 
rzeczy w iste , poznaje w ie lk ie  serca  i sz la ch etn e  c z y n y “. (C. N ie
w iad om sk a).
R em bow ski: „Z  ż y c i a  Ks .  W  a r s  z a  w s k i  e g o “ . N ak ład em  

G e b e th n e ra  i W olffa. 1910  r . S tr .  124. C ena 35  g r .
S ka łko w sk i: „ P o l a c y  n a  S a n  D o m i n g o “ , N ak ła d em  

K się g arn i F isze r i M ajew ski. P oznań . S tr . 200 . C ena 3 zł.
Skałkow ski:  „O c z e ś ć  i m i e n i a  p o l s k i e g o “ . Lwów, 1908. 
Skałkow ski Jan: „ J a n  H e n r y k  D ą b r o w s k i “ (1 7 5 5 -1 8 1 8 )- 

N a k ła d em  G e b e th n e ra  i W olffa. S tr ,  3 9 1 . C ena 3 .20 .
Sokolnicki Michał: „ W o j n a  18 0 9  r . “ . N ak ła d em  T ow arzy

s tw a  Szkoły  Ludow ej, K raków . C ena 70 g r.
Schniir-Pepłow ski: „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a “ ! 

K ra k ó w  1917 .

Thugutt Stanisław : „ K s i ę s t w o  W a r s z a w s k i e “ . K się
g a rn ia  P o lsk a , W a rsza w a , 190 9 . S tr .  78.

„Daje ż y w y  obraz tej c z ę śc i P o lsk i, k tóra  po rozb iorze  zn a 
laz ła  s ię  p od  p a n ow an iem  p rusk iem ... N ap isan a w  sp o só b  ż y w y ,  
d ok ład n y , w yk azu je  u s iło w a n ia  r a to w n icze  jed n ostek , łą czy  p rze 
d z iw n ie  form ę p op u larn ą  ze ś c iś le  n a u k o w em  trak tow an iem  
p rzed m io tu “.
W. Tobaęz i M. K u k ie ł: ,,D ą b r o w s k i  j a k o  o r g a n i z a 

t o r  i w ó d z “ . N ak ła d em  W ojskow ego  In s ty tu tu  N aukow ego . 
S tr .  36 . C ena 30 g r.

„ W o j n y  N a p o l e o ń s k i e “. H is to r ja  i a t la s y . N ak ład em  
G łów nej K sięg arn i w ojskow ej. S tr . 1 8 0  i 82 . C ena 2 zł.
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B r o s z u r y  m j o g ą c e  z m a ł e m i  s k r ó t a m i  s t a n o w i ć  g o t o w y
o d c z y t :

Biały nia E w a : „ L e g j o n y  i w o j s k a  p o l s k i e  w w o j 
n a c h  N a p o l e o n a “ . W yd. III. N a k ła d e m  K sięg arn i A rc ta  w  W a r 
szaw ie 1922. S tr . 112. C ena 60  g r.

P rz ez ro c za  do odczytów  w  „Pom ocy S zk o ln e j“ . W a rsza w a , 
K raków . P rzedm ieście 38 .

Bogusławska Mai j a : „ H e n r y k  D ą b r o w s k i “ . N a k ła d  
K sięgarn i P olsk ie j w  Wrarszaw ie  1918 . S tr . 45 .

Chrzanowski Ig n a cy: „ N a s z  h y m n  n a r o d o w y “ . W y 
danie Ż a k ła d u  N arodow ego  im . O sso lińsk ich  we Lw owie, r . 1922 . 
S tr .  40 . C ena 36 g r.

Chłapowski: „ ' W o j n a  1807 r . “ N ak ła d em  K rak o w sk ie j 
S pó łk i W ydaw niczej S tr .  71 . C ena 40  g r .

Kosiński Am ilkar : „ P a m i ę t n i k  o L e g j o n a c h  p o l 
s k i c h  w e  W ł o s z e c h “ . G eb e th n e r  i W olff. S tr . 8 2 . C ena 70  g r .

Mościcki H enryk: „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ! “ 
N ak ła d em  G eb e th n e ra  i W olffa, 1918.

Smoleński W ładysław :  „ J a n  H e n r y k  D ą b r o w s k i “ . 
N ak ła d  G e b e th n e ra  i W olffa. S t r .  60 . C ena 96  g r.

Z b i o r y  p o e z y j

A rtur Oppman (O r-O t): „ P i e ś n i  o l e g j o n a c h  i K s i ę s -  
t w i e  W a r s z a w s k i e  m “ . N ak ła d em  G e b e th n e ra  i W olffa. S tr . 50 .

Artur O ppman: „ E p o p e j a  N a p o l e o ń s k  a “. N ak ła d em  
M. A rc ta  w  W arszaw ie , 1912 . S tr .  47 . C ena 37 g r.

Artur Oppman: „ P i e ś n i  o s ł a w i e “ .
Laskowski K a zim ierz: „ W  t y m  r o k u  1 8 1 2 — 1 8 1 3 “ . N a

k ład em  R odziny 1914. S tr . 25 folio n a  czerpanym  p ap ie rze . C ena 2 zł.

D l a  c z ę ś c i  m u z y c z n e j

W  zbiorze pieśni narodow ych  i p a trjo ty czn y ch  p. t .  „ W g ó r ę  
s e r c a ! “ (N ak ład em  P ołonieckiego, Lwów) z n a jd u je m y  n a s tę p u ją c o  
u tw ory , n a d a ją c e  się do śp iew an ia  n a  u ro czy sto śc iach , pośw ięconych  
L egjonom : N r. 4 4  D u m k a. 101 Wrojow nik i ja s k ó łk i .  111 D u m k a  
żołnierza. 153 Z e  w spom nień s ta re g o  żo łn ierza . 167 L e g jo n is ta  ż e b ra k .

Z e zbioru „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a “ (T am że) w ym ie
n ia m y : N r. 1, l a ,  l b  Jeszcze  P o lsk a  nie zg in ę ła  w  tro ja k im  u k ła 
dzie. N r. 7 Cześć po lsk iej ziem i. N r. 7 a  N iech ży je  po lsk i lu d !  
N r. 9 a  Do F rancuzów . N r. 1 0 c  P ieśń  m łodzieży. N r. 1 9 b  P ieśń  t u 
łacza . N r. 2 7  S ygnał. N r. 51  M arsz L egji litew sko-w ołyńsk ie j. N r. 69  
Do o rła . N r. 78  H ym n do p racy . N r. 121 T ułacz.



W YSWOBODZESIE WIELKOPOLSKI
Uroczystości ku uczczeniu tego faktu mogą być organi

zow ane od 27 grudnia do połow y stycznia.

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ

Maciej Wierzbiński

W i e l k o p o l s k a  p r z e d  w o j n ą  a p o  w o j n i e

Byłe zabory rosyjski i austrjacki nie znały właściwie 
W ielkopolski. Słupy graniczne, jakie w  r. 1919 dzieliły te 
dzielnice, odgrodziły jednocześnie chińskim m urem  dw a spo
łeczeństwa, żyjące pod inną ciemną gwiazdą, i w ytw orzyły 
się trzy odm ienne typy Polaka, z których jeden coraz w ię
cej przestaw ał rozum ieć drugiego.

Oczywiście zajm ow ano się nad W isłą tem, co druty  te
legraficzne i poczta przynosiły z nad W arty, zwłaszcza, że 
były to wiadom ości alarm ujące o coraz to nowych ofensy
w ach arm ij hakatystycznych na polskość. Notowano rozliczne 
szykany władz adm inistracyjnych, praktyki komisji koloni- 
zacyjnej, projekty nowych ustaw „wzmacniających" niem 
czyznę zagrożoną i debaty nad wywłaszczeniem, jednakże — 
bądźm y szczerzy! — ubolewania nad niedolą ziemi w ielko
polskiej brzm iały konwencjonalnie, gdyż nie odczuwano głę
bokiej, czarnej topieli, w jakiej zabór pruski był pogrążony 
niem al beznadziejnie.

Praw da, wóz Drzym ały elektryzow ał szerokie w arstw y, 
uzm ysłow ił coś niecoś z położenia ludu polskiego w  opan
cerzonej pięści pruskiej, a strajk  szkolny w e W rześni, m a r
tyrologia dziatwy i procesy matek, dreszczem zgrozy prze
jęły zbiorow ą duszę Polski, przem ówiły do jej serca, Jednakże



po rzadkich tych i zapom nianych m om entach w zruszenia 
interes ogółu odw racał się gdzie indziej... skupiał na w łasnych 
troskach i nie stało energji braciom  z za kordonów  na to,, 
by wcielić się w  położenie W ielkopolski. Snać nie mogło 
być inaczej.

Że tak było, okazało się podczas wojny. Gdyby bow iem  
Królestwo było rozum iało, co to znaczy dla Polaka żyć pod 
znakiem czarnego orła, po zajęciu W ai'szawy przez Niemców, 
nie byłoby znalazło się tutaj tak w ielu Polaków , a między 
nim i niem ało polityków, którzy złożyli dowody, że nie znają 
Niem ców i nie doceniają wcale ogromu niebezpieczeństwa 
niemieckiego. W iedzieli oni, że pod Moskalem żyje się b a r
dzo żle, ale nie wiedzieli, że pod Prusakiem  się um iera.

I z drugiej w ielkopolskiej strony nie odczuwano wcale 
cierpień innych zaborów. Poznań, odcięty od W arszaw y 
i św iatłodajnych środow isk polskich, chwilowo, na skutek 
celowej polityki pruskiej i w sieci innych interesów  ekono
micznych uwięzły, zw rócił swe oblicze ku Berlinowi, od k tó 
rego szły gromy. W isiała nad nim  zm ora idei niemieckiej, 
to znaczy germanizacji i proletaryzacji. B roniąc się przeciw  
wciskającej się naw et szczelinami do dom ów  germanizacji, 
poszedł on za głosem instynktu samozachowawczego i z całą 
siłą żyw iołową podjął walkę o byt. Kwestja chleba w ysunęła 
się tam  na czoło zadań ogółu.

Jak zabór pruski bronił się przed upadkiem  m aterjal- 
nym, ile zdziałał o w łasnej sile na polu ekonomicznem, jakie 
wielkie, rozgałęzione stw orzył instytucje — ogólnie w iedziano. 
Zdobył sobie tu zasłużony tytuł do uznania.

Niestety, życie popłynęło jednem  w ąskiem  korytem . 
Pieniądz stał się niemal wyłącznym  celem zabiegów, podob
nie jak w Ameryce, a w ciasno-m aterjalistycznej, przyziem 
nej pojęciowości uświęcił ogół w ielkopolski ojciec i patron 
„Spółek zarobkow ych“ ks. prał. W aw rzyniak, błogosławiąc 
niejako groszoróbstw u filistra, który w  w yjałow ionem  kul
tu raln ie  środow isku zapanow ał na całej linji i przeciw staw ił 
się pięknym  poryw om  i dążeniom ducha.

Na ten stan rzeczy w płynęły różne okoliczności, a m ia
nowicie to, że na schyłku zeszłego stulecia ton nadające 
w społeczeństwie ziemiaństwo, pielęgnujące tradycje naro
dowe, wypuściło ster spraw  z rąk  i oddało go drobnem u 
mieszczaństwu, pozbaw ionem u kultury polskiej i idealniej- 
szego polotu. A niebaw em  m łoda generacja ziem iańska przy
stosow ała się do nowego hasła tak doskonale, że idąc z miesz
czaństwem  w zawody, postradała tradycyjne cechy swych 
ojców.
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Atmosfera przedwojennej W ielkopolski byłą nad wyraz 
duszna, więzienna. K rólow ał tam policjant, sym bol najauto- 
kratyczniejszej pod słońcem  państw ow ości pruskiej, czuwa
jący nad każdą m yślą poddanych, oraz pogodzony ze stanem  
rzeczy filister. Młody ziem ianin rob ił tam  w ielokrotnie w ra
żenie junkierstw em  zarażonego człowieka, a przeciętny oby
w atel — Niemca, źle na polskie przetłumaczonego. Od dziecka 
prow adzony na postronku drill'u pruskiego, m odelow ał się 
bezwiednie na m odłę niemiecką, kurczył duchowo, karło
waciał. Zapatrzony w Germanję jak w słońce, gdzieś w pod
świadomości nosił przekonanie, że na świecie rządzić mogą 
tylko takie hasła, jak „siła przed praw em “, „każdy m a tyle 
p raw a ile m a siły“, i w ierzył, że „D eutschland“ jest nie bez 
dobrej racji „über alles“. Bo chorobliw ą autoadoracją do
tknięty Prusak w m ów ił weń, że jest najdoskonalszym, a n a
w et jedynie doskonałym tw orem  boskim. Na szczęście, obok 
zwykłego zjadacza chleba, były jednostki noszące w p iersi 
iskry świętego buntu.

W ielkopolska byłaby nieszczęśliwą dzielnicą bez swej 
stolicy, skąd prom ieniow ały na nią wszystkie blaski. Od W ar
szawy — dzieliła ją  przepaść, a do Berlina ciągnęły tysiączne 
in teresy  i względy. Na owym  Berlinie wzorowało się życie 
w  znacznym sto p n iu ; germ anizowały się obyczaje, um eblo
w ania i kuchnia polska, germ anizow ała się pojęciowość.

. A gdy w ojna odsłoniła głębiny psychiki Judzkiej, oka
zało się, że nie b rak  nad W artą ludzi, którzy nietylko w ie
rzą, iż genialna organizacja niemiecka m usi odnieść zwycięz- 
two, ale pragną, by je odniosła, by życie szło dalej tym  
sam ym  szlakiem pod opieką policjanta, w śród korzystnych 
dla agrarjusza w arunków  ekonomicznych w których w raz 
z całą niemczyzną, ku ubolew aniu Prusaka, obrastał także 
w  pierze cichaczem wzgardzony Polak. W toku wojny były 
m om enty, gdy germ anofilstw o zuchwale panoszyło się na 
arenie publicznej i chichotało urągliwie w  oczy „radykałom “ 
polskim, dostarczając dowodu, jak upadlająco działa— niewola.

Na szczęście ród  „radykałów “ przetrw ał długą, czarną 
epokę strasznego pognębienia, ucisku i srom u, czuwał nad 
zdrow iem  duszy zbiorowej W ielkopolski i pielęgnow ał pol
skość, k tóra w szerokich w arstw ach tkw iła głęboko ukryta 
pod pow łoką przez życie narzuconą. Podtrzym yw ały ją szy
kany pruskie i p raca oświatowa, a tłum iła beznadziejność 
położenia żywiołu polskiego. Bo czyż było m ożna marzyć, 
aby runęło  najpotężniejsze państw o? Aby pękła obręcz że
lazna tyrańskiej przem ocy i wybiła godzina dziejowego po
rachunku?...
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Raptem przyszło trzęsienie ziemi, zaw ył huragan i św iat 
w  bycie sw ym  zagrożony zw arł się do obrony i krucjaty 
przeciwko sm okow i teutońskiem u. Na ołowianym  sm utnym  
w idnokręgu w ielkopolskim  pojaw iła się jutrzenka i zrazu 
nie chciało się ludziom wierzyć, że to może być jutrzenka 
wolności. Samo to przypuszczenie w ydaw ało się zbyt śm ia
łem , aby mogło być praw dziw em . Nadzieja roztoczyła nad 
Poznaniem  swe ożywcze blaski i ze skorupy napoły n ie
mieckiej poczęły w ynurzać się rogi polskości. Jakieś dawniej 
milczące struny jęły grać w duszach, ludzie odw ażali się 
ukradkiem  oddychać śmielej, śnić pokątnie, rozprężać członki 
długo w kleszczach więzione. Nowe czasy przynosiły now e 
myśli. Dusza W ielkopolski odradzała się pod w pływ em  m ło
dzieńczych, potężnych dreszczów.

I nagle — było to w  dzień przyjazdu Paderew skiego — 
zerw ała się z nizin społeczeństwa burza, nastąpił żywiołowy 
w ybuch nienawiści do podłych ciemiężców. Jednym  prze
pysznym  gestem lud poznański w ym ierzył policzek niem - 
czyżnie i rzucił się odruchow o na opraw ców , zm iótł.ich  na 
śm ietnik. Był to przew spaniały, jedyny, historyczny akt 
w  dziejach tej dzielnicy! Zawdzięcza go ona znów  ludowi, 
którego zdrowy, krzepki instynkt narodow y ujaw nił się w tych 
dniach wielkich tak, jak ongi, w r. 1848, gdy lud ten, w brew  
politykującej inteligencji, nie idąc na lep słodkich uśm iechów  
bezradnego Berlina w  tarapatach, w ołał: prow adźta nas na 
Prusaka! — i sam  rw a ł się do korda.

P rąd  galwaniczny przeszył W ielkopolskę, z radosnem : 
„niech ż y j e ! b i e g ł ,  hen, lud na boje jak w taniec i, gdyby 
.znów chłodna rozwaga inteligencji nie była ham ow ała ogni
stego poryw u i rwącego potoku, linja dem arkacyjna dziś 
sięgałaby dalej. Nietylko linja dem arkacyjna, może także 
granice...

Bądź co bądź, zaczęła się now a era. Śmiałym' odruchem  
zrzuciwszy z siebie kajdany, W ielkopolanin stał się panem 
na ojczystej ziemicy. A przedtem  już — od chw ili rew olucji 
w Niemczech — podniósłszy głowę w  górę, począł zagospo
darow yw ać się u siebie. Rozbudził i zm obilizował jak naj
szersze w arstw y całego zaboru pruskiego przez w ieiki sejm 
dzielnicowy i pow ołał do życia komitet, k tóry ujął w  ręce 
ster spraw  i ich egzekutywę. I W ielkopolska od pierw szej 
chw ili urządziła się dobrze, m achina społeczna odrazu funk
cjonować zaczęła praw idłow o. Praw da, że ogół cały pom a
gał komitetowi, poddając się radośnie rozporządzeniom  swej
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w ładzy — polskiej władzy. Zmysł organizacyjny i duch oby
w atelski podały sobie dłonie na dobro i chlubę W ielkopolski.

Stało się to poniekąd także dzięki spuściżnie po czasach 
pruskich, a m ianow icie dzięki rdzennej harm onji i zw artości 
całego społeczeństwa, w którem  nie było rozbrat w noszą
cych partyj, lecz jedynie — byli Polacy.

O bserwując fizjognomje W ielkopolski zbliska, da się 
zauważyć, że włóczyły się w  niej, a może jeszcze włóczą 
ślady długoletniej tresury  pruskiej i kwestje legalności i for
malności krępują ruchy. Więc trzeba było długich nam ysłów, 
nim usunięto ohydne pomniczyska Hohenzollernów  i Bis- 
m arków , podczas gdy W arszaw a nie ścierpiała u siebie nic 
podobnego ani chwili.

Nadto zda się, że okn w  oko z wysokimi urzędnikam i 
berlińskim i tracą notable poznańscy coś niecoś ze swej pew 
ności siebie i skłaniają się do ustępliw ości wobec w czoraj
szych w ładców. W ogóle Polacy są zbyt uprzejm i dla obcych, 
a za m ało uprzejm i dla swoich. W ięc naw et dla Prusaków  
m ają względy. Stąd poszło, że np. w  rokow aniach z nie
mieckim i oficjalistami w Toruniu  ośm ielili się ci Prusacy 
z daw ną, a niewczesną bu tą  dyktować Polakom  swe w arunki. 
I nie w ywołało to naw et w Poznaniu ob u rzen ia! Bo p o 
zostało tam  jeszcze w  kościach nieco respektu dla „w ybra
nego n a ro d u “ niemieckiego. A zapom inać nie trzeba, że ży
w io ł teutoński pogardza z głębi swej duszy wszelką słabością, 
a w ielbi wszelką siłę i stanowczość.

Wszystkiego trzeba się nauczyć. W czorajszy zaś niew ol
nik nie m iał jeszcze czasu wyszkolić się na rządzącego. Nie 
zawsze przeto dorasta do swej roli. Niekiedy razi on nas^ 
istotę rzeczy zastępując pozą. Gra ro lę  pana, ale nie jest 
nim  jeszcze, bo nie był nim  wczoraj. Ale są to przyw ary  
ogólno-ludzkie, śmiesznostki, trochę niesmaczne, lecz nie 
grzeszne rysy fizjognomji człowieka, pow ołanego nagle z n i
zin do wielkich rzeczy i do w ystępów  na szerszej arenie.

Jednakże w  obliczu piętrzących się przed nim  zadań 
stanął W ielkopolanin z całą powagą i św iadom ością tego, 
że przychodzi m u budow ać Polskę. Jest z tego dum ny 
i zdradza am bicje zacne. Jakoż, nie ociągając się, pow ołano 
do życia uniw ersytet, o jakim  śnił Karol Libelt. Inauguracja 
nastąpiła bez nadzwyczajnej pompy, natom iast postarano się 
o w}rborow e siły profesorskie i, chcąc zaćmić inne wszech
nice, etablow ano katedrę języka rum uńskiego Bo Poznań 
pragnie wybić śię na pozycję czołową, zajaśnieć w całej 
Polsce.
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Już dziś W ielkopolanin posiada w W arszaw ie ogrom ny 
kredyt m oralny, niem al nadm ierny. Jest aksjom atem , źe Po
znań w nosi do nowego dom u polskiego bardzo cenne za
lety: pracow itość, obowiązkowość, um ysł realny i niem ały 
h a rt ducha. Zdawało m i się dawniej, że z wielkopolskiej 
gliny życie ulepi wyłącznie zastępy doskonałych podoficerów 
służbistych i karnych, a w ięc obyw ateli średniej m iary, co 
um ieją pracow ać i słuchać rozkazów. Nie om yliłem  się, lecz 
być może, że z łona tego tak okropnie na duchu gnębionego 
społeczeństwa w ynurzą się także osobniki większego pokroju, 
figury pierw szoplanow e, k tóre zaświecą na arenie ogólno
polskiej. Może już się wyłoniły...

Nareszcie — po stu i czterech latach — Poznaniak i Kró- 
lewiak zeszli się pod jednym  swym  dachem . W yodrębniła 
ich długa rozłąka, więc przyglądali się sobie jak obcy, ale, 
podając sobie dłonie do wspólnego życia, kochają się w za
jem nie jak bracia.

Rzeczywiście W arszaw a i K raków i Lw ów  i W ilno 
kochają owego chłopa wielkopolskiego, co daleki od prądów  
przew rotow ych i wybujałości ślepego sam olubstwa, a bliski 
innym  stanom , orze sw ą ziemię piastowską, z której rugo
w ał go krzyżak. I kochają owego „radykała“ poznańskiego, 
co niezłomnie w ierzył w  zm artw ychw stanie orła  białego 
i w grobowej ciem ni czuw ał jak kapłan nad zniczem pol
skości. I kochają owego Poznaniaka, który, śpieszył pod 
Konarzewskim  na odsiecz Lw ow a i jeździł na karkach bol
szewickiej hordy, zbierając w aw rzyny dla swego sztandaru, 
dla swego Poznania.

*
* *

Kochany i wielce ceniony w stąpił Poznaniak w e wielką 
rodzinę polską. Zdał św ietny egzamin w przeszłości, a jutro?... 
W ierzymy, że będzie on skałą chroniącą Polskę przed wie- 
czystem niebezpieczeństwem teutońskiem .

O s w o b o d z e n i e  P o z n a n i a  
W edług k siążk i K arola  R zepeck iego  

(W y d a w n ic tw o  W ie lk op o lsk ie j K sięgarni N ak ładow ej, 1923 r.).

Sejm Dzielnicowy, obradujący od dnia 3 do 5 grudnia 
191S roku w obecności 1200 delegatów wszystkich ziem zaboru 
pruskiego, napełnił serca polskie niezwykłą otuchą. W ybrano 
przez aklamację Naczelną Radę Ludow ą, złożoną z 80 osób 
Księstwa, P rus i Śląska, a Rada ta w ybrała Komisarjat, zło
żony z 6 osób i P rezydjum  praw idłow ą drogą tajnych



w yborów  kartam i. Kom isarjat i Prezydjum  w raz z później 
w ybranem i Kom isjam i: K onstytucyjną i F inansow ą tworzyły 
niejako rząd, w  którym  K om isarjat dzierżył w ładzę w yko
nawczą.

Niemcy nie mogli straw ić uchw ał „Sejm u“ i rozpoczęła 
się z ich strony era  opozycji, tarć, prowokacyj i zaczepek: 
Ale Polacy panow ali nad sobą, uznając w ładzę Nacz. Rady 
Ludowej i nie reagow ali naogół na prow okacyjne pochody, 
śpiew y i wiece załogi niemieckiej, uczniaków i hakatystów — 
urzędników.

Atm osfera staw ała się duszna. W tajem niczeni czuli, że 
lada dzień może dojść do w ybuchu.

Jednak W ilja i pierwsze święto Bożego Narodzenia 
m inęły spokojnie; w  czwartek dnia 26 grudnia przyjechał 
do Poznania z Gdańska Ignacy Jan P ad e rew sk i!

W ładze i ludność Polska pragnęły przyjąć męża tego 
i tow arzyszącą m u misję angielską w  sposób uroczysty. 
Uchwalono wywiesić sztandary ententy prócz narodow ych 
w łasnych, urządzić pochód z pochodniam i, pochód dzieci, 
i rozm aite bankiety. W Berlinie tymczasem uradzono, aby 
Paderewskiego i oficerów misji angielskiej (W ode i Rawlings) 
nie wpuszczać do Poznania, lecz wysłać ich przez T oruń  
w prost do W arszawy. W ładza w ojskowa niemiecka w Poz
naniu otrzym ała depeszę, w której Sztab Generalny w  Berlinie 
zapow iadał bliski przyjazd państw a Paderew skich z przedsta
wicielam i Anglji i nakazywał, aby gości traktow ać „grzecznie 
ale energicznie“ — nie wpuścić ich do m iasta — w ysłać ich 
pociągiem nadzwyczajnym przez A leksandrów do W arszaw y !

Miasto tym czasem  w re i kipi z podniecenia! Olbrzymi 
szpaler młodzieży, skautów, tow arzystw , cechów, Straży 
Ludow ej ciągnie się od dw orca do B azaru ; dziesiątki tysięcy 
ludzi czeka poza szpalerem  na przyjazd ukochanego męża, 
ofiarodaw cy krakowskiego pom nika Grunwaldzkiego i pa- 
trjo ty ; w  Bazarze zbierają się w ładze z dr. Krysiewiczem 
i prezydjum  N. R. L  na czele, panny w bieli z kw iatam i 
zapełniają „hall“, polskie kom panje czuwają w  koszarach 
a pluton St. Rybiki dociera do dw orca, aby choćby przem ocą 
w prow adzić gości do miasta. „Straż L udow a“ zebrała 860 
ludzi z bronią na punktach wskazanych, a 1180 bez broni 
ustaw iła w  szpalerze; tow arzystw a i cechy postaw iły 1750 
ludzi, młodzież 850; ogólny udział w ynosił 4640 ludzi. — 
P raw ie całe m iasto było na nogach! W ieczorem  o godzinie 
7 i pó ł ukończono ustaw ienie szpaleru; rozdano przeszło 
3000 pochodni i św iatła bengalskie.
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Nareszcie przez Piłę, Oborniki przyjeżdżają Paderew scy 
w raz z Anglikami z półgoazinnem  opóźnieniem . T łum  ol
brzymi. Entuzjazm jego nie do opisania. Nagle na dw orcu 
gasną „um yślnie“ wszystkie światła, ale za to zabłysły ty
sięczne pochodnie. — W  otoczeniu „Rady Ludow ej m iasta 
Poznania“, cechów tow arzystw  i t. d. jadą stępo do m iasta. 
M iarowym, uroczystym , w olnym  krokiem  poprzedza ich 
zbrojna kom panja „Straży“ z Langem i pluton St. Rybki do 
Bazaru. Kapela gra hym ny narodow e. Anglików do hallu 
w nieśli żołnierze na b ark ach ; dziwno im było, że z takim  
entuzjazm em  w itali ich ludzie w m undurach „niem ieckich“! 
D r Krysiewicz w ita Paderewskiego, Korfanty — Anglików 4 
odpow iada Rawlings, potem  przem ów ił Paderewski, głosząc 
niejako program  Polski wolnej, szczęśliwej, wielkiej, ludo
wej ! Z okna w ygłosił raz jeszcze płom ienną przem ow ę do 
tysiącznej rzeszy. Najwyższe napięcie! Sława!! Niech żyje!!

W  piątek dnia 27 grudnia w południe 12.000 dzieci 
pod opieką Straży Ludow ej przedefilow ało z pieśnią na 
ustach przed Razarem pod oknam i pp. Paderew skich i Angli
ków. To doprow adziło Niemców do wściekłości a zarazem  
do czynów nierozważnych. Na podw órzu koszar 6 pułku 
grenadjerów  na Jeżycach zebrali się hakatyści i uczniaki 
i w  zw artym  pochodzie — z nabitą bronią — w yruszyli 
do centrum  miasta. Reakcyjni oficerowie byli prow odyram i. 
N apadli dom i b iu ra  Rady Ludowej, zdeptali sztandary 
ententy, zdem olow ali sprżęty, uczynili to samo u kraw ca 
Czerwińskiego przy ulicy 27. G rudnia i w kaw iarn i Grand 
Cafe Góralskiego przy placu W olności 18, przyczem  ofice
row ie pukali z brow ningów  i rew olw erów .

Po godzinie 4-tej Niemcy przypuścili szturm  do Banku 
Związku przy alejach. Strzelili do jednego z dyrektorów , 
dem olow ali jednak krótko, bo ich w yparto  i drzw i zatara
sowano ; gdy wyszli na ulicę, otrzym ali ognia od strony Ba
zaru. W mig bow iem  zebrała się Straż Ludow a na odwachach 
i stanęła pod b ron ią ; salwy jej zm iotły wszelkich Niemców 
z placu W olności i Alei, zm iotły ich z przed Banku Związku. 
W  Bazarze natomiast... ch ao s! na dolnej sali stoły nakryte 
na 120 osób... puste! Służba, kobiety przerażone, przynoszą 
rannych; lekarze opatrują w bocznym pokoju, w m om ent 
przepuszczamy ludzi uciekających z placu przez salę i pod
w órze na ulicę Kozią do baraków  przed bram ą dębińską.

Tymczasem rozpoczęły się także w alki na przedm ie
ściach. Straż Ludow a ze Św. Łazarza zdobyła forty, zabrała 
około 30 jeńców, saperów, w iele granatów  ręcznych, am u-
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nicji i przyborów  wojennych. Na Jeżycach, na Wildzie, przy 
Zamku, na Chwaliszewie, wszędzie strzelanina.

Naprzeciwko Zamku ulokowali się Niemcy w landszafcie, 
na poczcie i w dom u naprzeciw  akadem ji i prażyli ogniem 
na nasz odwach zamkowy, zabarykadow any w sklepach 
zam kowych. Kompanje Pow. O. W. i Straży Ludowej, idące 
z Jeżyc i Łazarza, pryskały pod celnym ogniem Prusaków  
i m usiały zamek okrążać. Na placu P io tra szedł ogień gw ał
tow ny z ogrodu kościoła luterskiego i wyższego p iętra naro
żnika Piekar.

Niemcy, zaniepokojeni groźną postaw ą uzbrojonego zu
pełnie żołnierza polskiego, który ukazyw ał się naraz w roz
m aitych stronach miasta, ograniczyli m anew r do obsadzenia 
głównych gmachów rządowych. Rozlokowawszy odpowiednio 
siły, P. 0 . W. udarem niała każdy ruch  Niemców i przyczy
niła się do tego, że mając przeciw sobie większe siły polskie, 
zaczęli żołnierze niemieccy, w idząc darem ny opór, opuszczać 
miasto. Tymczasem zjawia się w Bazarze Blankertz, décer
nen t policji, i proponuje zawieszenie broni; staw ia w arunek, 
aby Polacy broń wydali, a wówczas Prusacy w rócą do ko
szar. Hałas, wrzask! Stanęło na tem, że anglik Rawlińgs 
i kilku innych uda się z Blankertzem do gubernatorstw u, 
by ułożyć w arunki zawieszenia broni. Komenderujący gene
ra ł pruski przyznał, że stracił władzę nad wojskiem. W  re- 
zilltacie debat stanęło na tem, że obie strony zaprzestaną 
walki, a wojsko w róci do koszar.

Była już prawdę godzina 7-ma, gdy z policji rozpoczęli 
ogień na now o; Blankertz albo zdradził, albo stracił wrpływ 
nad swym i żołdakami. Teraz przebrała się m iarka polskiej 
cierpliwości. Rozesłano rozkazy. I oto, gdy prażą z kulom iotu 
na Esplanadzie tak rzęsiście, iż dostęp na plac przed policją 
jest praw ie niemożliwy, pluton Franciszka Ratajczaka prze
bija się przez ulicę Rycerską; tu pada Ratajczak, rażony 9 
kulam i, i ginie śmiercią bohaterską; przy nim  kilku rannych. 
Czesław' W uchw owski, były nauczyciel — dobry strzelec, 
pali kilkakrotnie z tró jru rk i do oświetlonego okna policji, 
gdzie stał kulom iot i ratu je rannego Aleksandra Stawskiego 
od śmierci, a umieściwszy w sieni ciężko rannego i bezprzy- 
tomnego Ratajczaka, posyła dlań po księdza. St. Nogaj, Wł. 
Messler, Pijanow ski w'padają na stojący przed policją drugi 
kulom iot, biorąc go — Prusacy uciekają do wmętrza, by 
bronić się dalej, gdy wtem  Lange swym  stentorow ym  gło
sem z okna kazał ognia zaprzestać i ogłosił poddanie się 
Niemców. Policja zdobyta ! Zwycięstwo ! Arsenał przy W iel-. 
tdch G arbarach także cudem praw ie zajęty został przez F r
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Budzyńskiego i Maternego, którzy, mając auto ciężarowe 
i kulomiot, szerzyli postrach w calem mieście, nie m ając 
więcej niż 20 ludzi pod sobą. Rozdano między lud  rzem ie- 
ślniczo-roboczy tam tej dzielnicy kilka tysięcy karabinów  
i bagnetów, wiele am unicji i przyborów  wojskowych.

Około godziny 8-mej wieczorem, kom pania kórnicka 
w śród zm ierzchu i m rozu przybyła na podw odach pod 
dow ództw em  kom endanta Traw nickiego na pom oc druhom  
poznańskim . Tym czasem nadeszły złowrogie wieści, że Niemcy 
w ysyłają posiłki z Leszna, F rankfurtu  i Szczecina, aby Poznań 
odebrać, względnie zabezpieczyć. Zwrócono więc baczną 
uwagę na dworzec. Jakoż wszystkie nadpływ ające oddziały 
wojska opadano znienacka i rozbrajano. Zabrano w  ten spo
sób m nóstw o broni, am unicji i pieniędzy.

O godzinie 2-giej w nocy Niemcy odjechali lżejsi zpo- 
w rotem  do Leszna i W schowy. O godzinie 2-giej w  nocy 
nadjechał rzeczywiście drugi pociąg tow arow o-w ojskow y ze 
w schodu. Odebrano 10 kulom iotów , 4 skrzynie ręcznych 
granatów , podczas, gdy ręczną b roń  odebrano Niemcom już 
poprzednio po drodze. Na dw orcu ustaw iono zaraz 6 kulo
m iotów  na dalsze przyw itanie nieproszonych gości; resztę 
odesłał kom endant .1. Lange do Bazaru. W ojsko niemieckie 
struchlało, bo nie przewidziało takiego wyniku i siedziało 
cicho przez noc całą w koszarach.

W  nocy z dnia 28 na 29 grudnia pluton Kozłowskiego, 
wzm ocniony ludźm i z oddziału Jana liatnow skiego do siły 
106, zajął śm iałym  atakiem  koszary 20-go pułku artylerji. 
Zdobycz wynosiła 16 arm at, kilkaset karabinów  i wielkie 
zapasy am unicji. Kiedy się te w alki toczą w mieście, w ali 
kolum na arty lerji z B iedruska (stałego obozu) po praw ym  
brzegu W arty do m iasta na pom oc Niemcom. W padli na 
nich Kazimierz W alkowiak i Kozubski z 1 kom panją, a zm u
siwszy do poddania, zabrali dw a działa i  200 koni. \

W ielce pom ocne były pan ie; żywiły setki pow stańców  
zgłodniałych i zm arzniętych. Dzięki tym bohaterskim  w y
siłkom z 15.000 Niemców, którzy w  połow ie grudnia należeli 
do załogi, po trzydniow ej walce pozostało w  form acjach 
wszystkich zaledwie 2000; nocą, we dnie, koleją, pieszo, w o
zem, konno zmykał każdy, jak mógł, byle nie w paść w  pol
skie ręce. Tchórzostw o i upadek ducha były ogólne, tylko 
świeży rek ru t pod kierow nictw em  reakcyjnych oficerów  
trzym ał się jako tako z godnością.

Oficerowie pruscy ze w stydem  spostrzegli, że padli 
ofiarą odważnego czynu i fortelu wojennego. Garstka na



szych ludzi zajęła cały obóz; Niemcy opuścili go, nie podej
m ując ani próby obrony.

W poniedziałek dnia 30 grudnia padło Biedrusko, stały 
obóz załogi poznańskiej. Nowy Rok rozpoczął się względnym 
spokojem. Dnia 3 stycznia wzięto koszary arty lerji w  Soła- 
czu bez rozlew u krw i, bo Niemcy bić się nie chcieli.

W  nocy z 5 na 6 stycznia w ykonano wreszcie atak na 
ostatnią placówkę niemiecką, to jest na stację lotniczą w  Ł a 
wicy. Na stacji było ogółem około 170 ludzi, z których p o 
łow a była oficerami i lotnikam i. Odcięci od m iasta nocą da
w ali znaki rakietam i świetlanem i, a z m iasta Niemcy im  
odpow iadali z okien wysoko położonych m ieszkań; jeździli 
też nocam i sam ochodam i po żywność; odwiedzali ich lotnicy 
z F rankfurtu  i przywozili im chleb i w iadom ości ze świata.

W yruszono o godz. 2 w nocy, lecz zrobiło się rano, 
zanim ustawiono się w praw idłow ą tyraljerkę. Niemcy czu
wali i oświetlali teren ; poszedł ogień gwałtowny, mieliśmy 
2 zabitych, około tuzina rannych. Gdy 2 strzały arm atnie 
nadszarpały m ury  budynku głównego, a na wieży załoga 
usnęła na wieki, Niemcy poddali się; 5-ciu jeźdźców Ciążyń, 
skiego w padło galopem do środka, tyraljerzy nasi nadbiegli 
i otoczyli zniechęconych do walki lotników ; 170 jeńców od
prow adzono do koszar w mieście, skąd potem  ich odw ie
ziono do Szczypiorna.

Dzień 6 stycznia „Trzech K róli“ był dla Poznania dniem  
zakończenia w alk zbrojnych z najeźdźcą. Stolica W ielko
polski odetchnęła swobodnie, a chociaż zm ora koncentrycz
nego ataku pruskiego na W ielkopolskę długo nas jeszcze 
męczyła, to z drugiej strony daw ała ona nam  bodźca do tem  
prędszego zbrojenia się, celem obrony kresów. Straż Ludow a 
pow iatów  kresow ych była ostoją wojsk tworzących się; 
w końcu m aja 1919 r. m ieliśm y około 70.000 ludzi pod b ro n ią !

Tyle dokonała odwaga i patrjotyzm  garstki Polaków !

D E K L A M A C J E
A rtu r O ppm an (O r-O t)

POZDROW IENIE OJCZYŹNIE

W  p ro ch  c ię  p o w a lił grom  pałasza, Jak B oży ornat rozciągn ięta , 
N iem ieck i d rap ieżn ik u ! W  p urpurze k rw i, w  zbóż z łoc i

I cu d em  w sk rzesta  z iem ia  nasza R w ij s ię  do życia , z iem io  św ię ta , 
Od Karpat do B a łty k u ! W  w y so k im  o r łó w  lo c ie ,

W olna , n arod y  w o ln e  w ita  Z p ieśn ią  w o ln o śc i w  serca ch  rytą,
P o lsk a  R zeczp osp o lita ! P o lsk a  R zeczp o sp o lito !
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S tan ie na straży  ry cerz  s ła w y  Jeszcze  k rw a w ią ca  daw ną b lizną
U tw o ic h  z iem  p rzestw orza , Jeszcze ze  strza łą  ostrą,

P op łyn ą  w  s ło ń c e  p o lsk ie  n a w y  T y b ęd z iesz  za w sze , o O jczyzno  
P rzez toń  P o lsk ieg o  m orza, S z lach etn ych  lu d ó w  s io strą !

I o lśn i w ro g ó w  o rze ł w zb ity  S łab ym  tw e  ram ię, g łod n ym  ży to !
P o lsk ie j R zeczy p o sp o lite j! P o lsk a  R zeczp osp o lito !

Co tob ie  k ró le  i k o ro n y  D zień  n ajgórn iejszy  id z ie  św ia ta ,
Z ru b in em  k rw i, łez  p er łą ! Sen C h rystu sow y  z iszcza ;

T y w n a s z y c h s e r c a c h m a s z s w e tr o n y  W yciąga rękę brat do brata,
W  m iło śc i naszej — b erło , A w o k ó ł k rew  i zg liszcza ;

O dziana w od za  ch łop sk ą  św itą  W oln e  n arod y  w o ln a  w ita
P o lsk a  R zeczp osp o lito ! P o lsk a  R zeczp o sp o lita !

L eopo ld  S ta ff

POLSKO, NIE JESTEŚ TY JUŻ NIEWOLNICĄ

P o lsk o , n ie  je s te ś  ty  już n iew o ln icą .
Ł ań cu ch  tw y c h  kajdan s ta ł s ię  tym  łań cu ch em ,
Na k tórym  z lo ch u , co  b y ł tw ą  s to licą
Lat sto , tw y m  w ła sn y m  d źw ig n ę ła ś s ię  d u ch em .

N ie p rzy sz ły  c ie b ie  p o p rzeć  karabiny ,
N ie w io d ły  za c ię  boj k o m ety  w  n ieb ie ,
N i z Jakóbow ej z stą p iły  drab iny  
W  p o m o c  A n io ły . P o w sta ła ś  przez  s ie b ie !

D zisiaj w y c h o d z isz  po w iek u  z p od ziem ia ,
Z lu d ów  jed y n y  ty  lud  czy sty ch  d łon i,
Co sw y c h  o b ro ń có w  zd u m ien iem  on iem ia ,
Żc tern z w y c ięża  jen o , że  s ię  bron i.

Bo b ron iąc  s ie b ie  w b r e w  w sze lk ie j nad zie i,
B ron iłaś ty lk o  od  czarnej rozp aczy
W iary , że  w o ln o ść , p ra w o , m o c  id e i
N ie  je s t  czczy m  w ia trem  ust, a le  coś znaczy .

D u ch o w ą  b ron ią  w a lc z y ła ś  i  zbroją,
0  którą pęk a ł każdy c io s  ob u ch em .
W ię c  d ziś m y ś l każdą p o d łó ż  z iem ią  sw o ją
1 każdą z iem i sw ej p ięd ź  nakryj d u ch em

Żadne c ię  m ian a nad  to n ie  zaszczycą ,
Co b y ć  n ie  m og ło  przez  w ie k  tw ą  ozdob ą!
P o lsk o , n ie  je s te ś  ty  już n ie w o ln ic ą !
L ecz czem ś n a jw ięk szem , czem  b y ć  m o żn a : S ob ą!

J. T erp iłow ska

WYWŁASZCZONY

Idzie P ia sta  syn  w  p o le  w  grubej sw ojej su k m an ie,
P uszcza  lem iesz  św ie c ą c y  w  ró w n e  b rózd y  po  łan ie,
C zysta n uta sk o w ro ń cza  rześk o  b ije  w  obłoKi;
Clrlop jej b asem  w tóru je  z p e łn ej p iers i szerok iej:
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Hej danaż m oja! dana!
Hej z iem io  ty  k och an a!  
R odzona w łasn a  m oja  
Skarbona i  ostoja!
Hej łan ie , bu jny  łan ie ,
T y  m oje k ró lo w a n ie ,
Mój ła n  — m ój ca ły  św ia t:  
N a n iego  se tk i lat 
P raojców  p łyn ą ł znój,

Jak dzisiaj p ły n ie  m ój.
Ilej z iem io , jasn a  PaniJ 
N iczy i m y poddani,
Sam  na m y ch  śm iec ia c h  pan, 
Mój tron  — rod zin n y  ła n !
B óg d z ie lił ręką w łasn ą ,
A by n ie  b y ło  c ia sn o :  
S k ow ron k om  p rzestw ó r  n ieb a , 
A nam  — o jczysta  gleba!

Cyt, cy t  c h ło p ie !  czy  s ły sz y sz ?  b u t p o d zw a n ia  ostrogą , 
P o tw y m  łan ie  rod zon ym  ciężką  stąpa  k toś nogą...
Synu  P iasta! z tw ej p ie ś n i k to ś  szyd erczo  s ię  śm ieje , 
K toś p ch n ą ł p ię śc ią  krzyżacką w stecz  o ty s ią c  la t d zieje  
I zaw rzasn ą ł: — Got je s tem ! je s tem  G unther i I la g en !  
Mam m oc, czy im  c h cę  ch leb em  n a ła d o w a ć m ój M agen! 
P raw o dym , cień  i piana, s łu szn o ść  tam  je s t  gd zie  siła , 
S w ia to w ła d n a  Germ anja z m iecza  żyje — jak  żyła ,
A ty, m arny robaku, p o ls k i c h ło p ie  w  su k m an ie,
Masz od d ać tw ą  z iem ię! Got rzek ł — i tak s ię  s ta n ie !

C hłop ujął kij do ręki,
P recz id z ie  ze  sw e j ro li,
I .ecz krzep ko śc isn ą ł szczęk i, 
N ie w idać, jak go boli. 
Ź renicą  patrzy  su ch ą .
I ty lk o  w ark n ą ł g łu ch o  
G łos, jak p ęk n iętej strun y:
— S ia rczy steż  w a s p ioru n y  
N iech  obrachu ją  z nam i!
A m y zaś w c ią ż  c i sam i 
W y trw a li i zacięc i,

W ciąż w  serca ch  nam  s ię  ś w ię c i  
T aż m iło ść  — też nadzieje... 
Czas przyjd zie  — rozcd n ieje !  
P o w sta n ie  p a lec  B oży  
I k rzyw d om  k res p o ło ży  
A w am  n ied oczek an ie ,
B y  b y li z  nas G erm anie,
B o żadne z nas tortury  
N ie  zedrą p o lsk ie j sk óry ,
N ie w yd rą  co  o jczyste , —
T ak nam  dop om óż, C hryste!.,.

Jan  S aw a  (M. K onopn icka)

O W R Z E Ś N I

T am  od G niezna i od  W arty  
B iją g ło sy  w  św ia t o tw a rły ,
B iją g ło sy , z iem ia  ję c z y :
— P rusak  d zieci p o lsk ie  m ęczy!

Za ten p acierz  w  w ła sn ej m o w ie , 
Co ją zd a li nam  o jco w ie ,
Co go n as u czy ły  m atki,
— P ru sak  m ęczy  p o lsk ie  dziatk i!

W sta ł n a  gn ieżd zie  O rzeł b ia ły , 
P ióra  m u s ię  w  b la sk  rozw ia ły ... 
G dzieś do Boga z skargą lec i...
— P ru sak  m ęczy  p o lsk ie  d ziec i!

Zbudziły s ię  p ro ch y  Piasta,
W sta ł król, b erło  mu urasta, 
Skroń  w  k oron ie  jasnej św ie c i , 
B ron ić  id z ie  p o lsk ie  d ziec i.

—  Z w oła jc ie  m i m oje  Rady, 
N iechaj sp ieszą  do grom ady!  
Z w oła jc ie  m i m o ich  k m ieci,
— P rusak  m ęczy  p o lsk ie  d z iec i 1

W stań cie  s io ła ! W stań cie  g r o d y !  
R u szcie  z b rzegów  G opła w o d y !  
B ijcie d zw o n y  od  K ru szw icy ,
Skroś P ia sto w ej m ej z ie m ic y !

B ijcie  d zw on y , b ijc ie  serca,
N iech  drży P ru sak  p rzeu iew ierca , 
N iech  po św ie c ie  k rzyk  w a sz  l e c i :
— P rusak  m ęczy  p o lsk ie  d z ie c i !

N iechaj w iara  m oja  stan ie,
N iech  s ię  sk rzyk n ie  za w o ła n ie , 
W ici n iechaj lu d  zan ieci...
— Prusak  m ęczy  p o lsk ie  d z iec i!



70 W yswobodzenie W ielkopolski

K. L a sk o w sk i (E l.)
O B  E R E K

R achciach  ! c iac h  1 ra c h u d ra c h !
Chodzi! po w s i N iem iec w  p lu d rac h ,
Z fajką w  gębie, w  czapce z denkiem , 
Za dziew uchą , za o że n k ie m !
Bo tak iem u  w szystko  m ało,
N aszych  dziew cząt się  zachcia ło  ! 
R a c h c ia c h ! c ia c h ! r a c h u d ra c h !
W lazł do K asi N iem iec w  p lu d rac h , 
Siedzi, siedzi, p o d ry g u je  
R óżne cuda ob iecu je .
O biecuje w ciąż  d z ie w c z y n ie :
K aw ę, jad ło  n a  s łon in ie  
I  a tłasy  i sa je ty  
I p u c h o w e  ró żn e  bety .
A co rzekn ie , to  pod rygn ie ,
T o ta la rk ie m  w  ręk u  m ignie,
To zadzw oni s re b re m  w  p lu d ra c h  
R a ch c iac h ! c ia c h !  ra c h u d ra c h !

R ach c iach  c iach  od  W arszaw y !
Jak  się  p o rw ie  K asia z ław y ,
Jak  n ie  lu n ie  e in cw ajd ra ja ,
Aż m u w  zęb ach  p ry s ła  faja,
Aż m u sp a d ła  czapka z denkiem . 
„Poszedł, szw abię , z sw ym  ożenkiem ! 
W olę w  dom u raz  w  dzień  jad ło ,
N iżli tw o je  sperk i, sadło ,
W olę w  dom u b arszcz  ja łow y ,
N iżli tw o je  zło te  m ow y,
Niżli tw o je  s re b ro  w  p lu d rac h . 
R ach c iach  c iach , rac h u d ra ch !*

R ach c iach  c iach , ra c h u d ra c h !
Ś m iga ze w si N iem iec w  p lu d rac h . 
Gna p rze ła jem  p rzez  zagony,
Bez fajczyska i  bez żony!
G na p rze ła je m  aż p sy  w yją ,
Aż m u p ię ty  w  sp e n c e r  biją ,
A tu ż  zan im  echem  leci.
„Masz, co ch c ia łeś! A dobrze  — że ci! 
A w ró ć -ż ę  się, pozw ó l je sz c z e ! 
R achc iach , c iach , ja k  po desce 
Ajwjcóć-że s ię  w  ca ły ch  p lu d ra c h . 
R achc iach , c iach , rac h u d ra ch !*
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D e k l a m a c j a  z  ż y w e m i  l u b  ś w i e t l n e m i  o b r a z a m i

R om an W ilkan ow icz

JAK DZIECI WYPĘDZIŁY NIEMCÓW Z POZNANIA

1. .Tak K aczm arek  c icho  b iada,
Że w  P oznan iu  w róg  zasiada,
W znosi gm achy  i pa łace
Za P olaków  ciężką p racę .
Czekaj, p rze b rz y d ły  kajzerzc,
W net ci się  na „m anto“ zb ierze!

2. P rzed  po m n ik iem  M ickiew icza 
Do sw y ch  zb rodn i g w ałt dolicza,
Gdy p o d stę p n ie  i zdradziecko  
P rześladu je  Polskie dziecko,
R obiąc d rug ie  p iek ło  "Wrześni 
Za nasz język, nasze p ieśn i.

3. Już się k a ry  Bożej boi,
Bo m u F ra n c ja  sk ó rę  łoi.
Wr k ra ju  b ied a  już  d o sk w ie ra ;
N iem a m asła, n iem a sera...
C hudnie, ch u d n ie  N iem iec tłu s ty ,
Bo dzień ca ły  m a b rzu c h  pusty .

i. N araz s ta ł się  w ie lk i lam en t;
P rzy sz ło ść  cza rn a  ja k  a tram en t.
U ciekł k a jze r zagranicę,
Bo m u F ran c ja  dała  fryce.
W k ra ju  k rzyczy  kupka  fran tów : 
R ozbra ja jc ie  w  m ig le jtn a u tó w

5. R zucił F ra n u ś  cio tk i, w uje,
I do w o jska  się w p isu je :
Czołem, pan ie  ko m en d an c ie!
D obrych  chęci m y c h  n ie  gańcie.
Ja  w am  w dzięczn ie oddan i za to 
Do tab o ru  m oje aulo...

6. S p ry tn a  n iem iecka  gadzina 
C hce b ra ć  działa do B erlina,
Lecz zm ien iła  się  ju ż  k arta ,
Już na d w o rcu  po lska w arta .
Ani k ro k u  1 Ila! p su b ra ty !
Nam  p o trzeb n e  też arm aty .

7. Coby to  b y ł znów  za żołnierz,
Żeby m iał cyw ilny  ko łn ie rz?!
Kto ocho tny , idzie z nam i 
B rać sk ładn icę  z m unduram i.
Zm iataj N iem cze, M ochu, Żydzie,
Bo tu  po lsk i żo łn ierz  idzie!
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8. G ość p rzy jech a ł do P oznania,
P o lsk ie  d zieck o  m u się  k łania,
D obre w ie śc i nam  p rzyn osi:
P o lsk a  górą! w sz ę d z ie  g ło si,
D ekorują  m iasto  ca łe
Na cze ść  jego i  na ch w a łę .

9. Aż tu naraz te p oczw ary  
Drą nam  flagi i sz ta n d a r y !
Oh, poczekaj, sta ry  k a c ie !
Już ja sp o só b  znajdę na cię.
D alej, F elk i, S taszki, Józie!...
Górą P o lsk a ! Bij go w  b u zię!

10. P rzed  B azarem  lu d  s ię  zbiera,
B ije  N iem có w  i naciera .
Tu zn ó w  Józki, S lasz ld , F elk i 
Szerzą w  k o ło  p o stra ch  w ie lk i.
A na góbze w  B iałej sa li  
P an  k om en d an t fajkę pali.

11. „S ztoslru p erzy“ i lo tn ic y  
W ciąż trzym ają s ię  w  Ł aw icy .
C h cecie  b y ć  G erm anji stróże,
A le ja w as w n e t w yk u rzę
B a c h ! bach!... je szcze  tro ch ę  p roch u ,
Już N iem iaszk i s ied zą  w  lo ch u .

12. W idzisz, zbóju, jeden, drugi,
Co za sw o je  m asz zasługi'?!
N ie sm a k o w a ł c i n asz „buter“,
Masz w  B er lin ie  „E rzacfuter“.
T akiej b rzydkiej jak ty  b an d zie  
B ędzie  lep ie j w  „faterlan dzie“.

13. P o „ ro b o c ie“ p iln y  c h ło p ie c  
Już na M alcie sy p ie  k o p iec ,
B y  w ied z ia ła  P o lsk a  cała,
Że tu Jej d z iec in ek  ch w a ła !
Że gdy p rzyjd zie  w ró g  zdrad ziecko  
D a m u radę P o lsk ie  D zieck o!

N ak ładem  K sięgarni Ś\v. W ojciech a  w  P ozn an iu  w ie r sz  n in ie jszy  
ukazał s ię  w  p rześliczn em  w yd an iu  ilu stro w a n em  zn ak om item i ry su n 
k am i L eona P ran ziń sk iego . O brazki te nadają s ię  zn ak om ic ie  do p rze 
zroczy , k tóre p rzesu w an e  przy  d ek lam acji n ad zw yczaj urozm aicają  
w ieczo rn icę . T am , gdzie n iem a aparatu projek cyjn ego , m ożna p rzezro 
cza zastąp ić  ż y w e m i obrazam i, czy  to  jako n ieru ch o m e gru p y  o d sła 
n ian e przy każdej zw ro tce , czy  też w  rodzaju p an tom im y  czyn iące j  
o d p o w ied n ie  ru ch y , p rzed sta w ia ją ce  o s o b y ' p rzech od zące , u ciek a jące , 
padające i  t. p. N aturaln ie , p rzy  ż y w y c h  obrazach  lub  p a n to m in ie  
trzeba s to so w a ć  p ew n e  u p roszczen ia ; w ię c  k o n n ica  m u si b y ć  zastąp ion a  
p iech o tą ; tłu m y  k ilk u  osob am i. D obrze b y łob y , g d yb y  d an y  z e sp ó ł p o 
stara ł s ię  o obraz p rzed sta w ia ją cy  jaką najbardziej ch arak terystyczn ą  
część  Poznania. P ierw szy  obraz >w w yk on an iu  o sób  ż y w y ch , m u si b y ć  
zu p e łn ie  u sun ięty .
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K a n t a t a

W iktor Gomulicki

HYMN ZMARTWYCHWSTAŁEJ POLSKI 

Jeden  g ło s

N iech  zabrzm i p ie śń ! N iech  h ym n w sp a n ia ły
0  n ieb a  trąc i sk lep !

N iech  mu zaw lórzą  karpack ie sk a ły ,
L itew sk i bór, b a łty ck ie  w a ły .

1 u k ra iń sk i step .

(Ż y  w  y  o b r a z  I.)
Chór

P łyń  z p o lsk ich  p ier s i g ło s ie  m iljo n ó w ;
I n ajp ierw  "ludu w y śp ie w a j ból.

P am ięć  m ąk d ługich , m ęczeń sk ich  zgon ów , 
K aźni w  p od ziem iach , g ro b ó w  w śró d  p ó l!

P arlan do  (g ło sy  p rzyc iszo n e )
Ojcom w yd artym  ro d zin ie ,
S yn om  p o leg ły m  bez b itw y .
Ż yjącym  w d u ch ó w  kra in ie ,
G otow ym  do m od litw y ,
K tórych  k rew  żyzna  b y ła  
I urodzajna m ogiła .
Pokój... p o k ó j,, pokój.

Jeden g ło s
N ie zaw sze  m rok sęp ó w  sk rzyd łam i 

P olak om  s ło ń c e  ćm ił;
K lęk a ły  n ieg d y ś lu d y  przed  nam i,
D arzył nas B óg i tr iu m fam i 

I p e łn ią  z iem sk ich  sił.

( Ż y w y  o b r a z  II.)
Chór

C hw ało prad ziad ów , w zm acniaj p raw n u k i!  
Słońce! p rzy św ieca j z h istorji kart!
Przez G runw ald , C hocim  i W ielk ie  Ł uki, 
M ów cie co w o ln y  P o lak  b y ł w a rt!

P arlan do

D otąd  że lazo  i o łó w  
C zynią, że  w ró g  nas słu ch a ;
W p rzy sz ło śc i ś lad em  a n io łó w ,
U jm iem y oręż ducha.
Z brojnym  w  d u ch o w e  m ęstw o  
B óg da o sta tn ie  zw y c ię stw o ...
C hw ała!... ch w ała!... ch w a ła !...
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Jeden  g ło s  
K to św ia t ukochał, n ie  zna co w rogi,

N ikom u n ie będzie złym .
Do św ia tła  w szystk im  o tw arte  drogi!...
T y ra n ó w  lu d y  n ie c h  zbędą trw o g i:

W olność i nam  i im l
( Ż y w y  o b r a z  III.)

Chór
P rzez  n o c  i b u rzę , O rle z P ogonią.

W  górę ku słońcu  k ie ru jc ie  lot!
P o lsce  n a ro d y  znów  sią  pokłonią ,

Gdy zw alczą  ciem ność, chaos i grzm ot.
P a rla n d o  

S praw , P anie , by  nasze  czyny 
N ie zna ły  g rzechów  plam y,
I o d p u ść  n am  nasze w iny  
Jako m y odp u szczam y ;
N ie w ódź nas  n a  pokuszen ie  
Od złego daj zb aw ien ie  —
A m en!... am en!... am en!

Jeden g ło s  
S tw órco , T y w iesz, że P o lsk i dzieje,

W olne od p lam  i skaz;
C hoć się  o fia rn ie  k re w  nasza leje,
T y  zdziałasz cu d  i jak  H ereje

Z puszczy  w yw iedziesz  nas.
Chór

Boże Jag ie łłów ! Boże B ato rych !
W eź p o d  sw e skrzydła w ie rn y  ci k ra j,
U zdrów  w ątp iący ch , podźw ign ij c h o ry c h ,
Z w ycięstw o  w  P ra w d z ie  P o lak o m  daj!

Jeden g ło s  
Z abrzm iała  p ie śń  — i h y m n  w sp an ia ły

0  n ie b a  trą c ił sk lep .
Chór

Oto m u w tó rzą  K arpack ie  skały ,
L itew sk ie  b o ry , B a łtyku  w ały

1 u k ra iń sk i s te p !
U tw ó r ten  n ad a je  się  w ięcej do p o tra k to w a n ia  kan ta tow ego  

p rzy  p o d ło żen iu  m uzyk i i zasto sow an iu  żyw ych  obrazów .
Ż y w y  o b r a z  I. Może b y ć  od w zo ro w an iem  k tó rego  z ob razów  

G ro ttgera : o s ta tn ie  z cyk lu  P o lo n ja  i  L ituan ja , k tó ry k o lw ie k  z cyklu  
S yb iracy , lu b  o b raz  Jack a  M alczew skiego — O dpoczynek  w  kopaln i.

Ż y w y  o b r a z  II. O dw zorow an ie  n a  o d p o w ied n im  p ied esta le  
trz e c h  .g rup  z p o m n ik a  W iw ulsk iego  — G runw ald.

Ż y w y  o b r a z  III. W yobrażen ie  P o lsk i czy to  p rzez  odpow iedn io  
p rz y b ra n ą  p o s ta ć  kob iecą , czy  od lew  o r ła  na p ie d es ta le  w  b a rw a c h  n a 
ro d o w y c h , o toczony  g ru p ą  ludzi, k tó rzy  p rzy czy n ili się  do  w yzw olen ia  
ojczyzny; u n ik a ć  p rzy tem  trze b a  ch a rak te ry z o w a n ia  się n a  d an e  p o 
s ta c ie  w spó łczesne , • lecz p rze d staw ia ć  sym bo le  p ew n y c h  ugrupow ań-
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U T W O R Y  S C E N IC Z N E

Rączkowski Jerzy: „W óz  D r z y m a ł y “ . S z tu k a  w 1 ak c ie  
z pro logiem . W ydan ie G e b e th n e ra  i W olffa.

W y s t a w a :  1 k ob ieta , 7 m ężczyzn , 1 d zieck o . W  pro logu  
2 m ężczyzn . Głąb scen y  zajm uje p rosta  z d esek  zbita  śc ian a  
stod o ły , z szerok o  o tw a r lem i w ro ta m i, k tóre p o zw a la ją  w id z ie ć  
w n ętrze  jej, p rze is to czo n e  na  m ieszk an ie . P rzednia czę ść  sc e n y  
m oże m ieć  k ilk a  k rzaków , rozrzu con e sp rzęty  gosp od arcze  i t. p . 
T ru d n ość  p rzed staw ia  w iz ja  w ozu  D rzym ały , która s ta n o w i 
e fek to w n e  zak oń czen ie  sztuki. R adzę u rząd zić  to w  ten  s p o s ó b : 
P o zejśc iu  N ied z ie lin y  (s ir . 43), k orzysta jąc  z zu pełn ej c iem n o śc i 
na s e m ie , o so b y  sto jące  za k u lisam i w sta w ia ją  w  o tw ó r  w ró t  
s to d o ły  ekran , k tórego ram a je s t  ś c iś le  d op asow an a  do o tw oru  
i  w y p e łn io n a  p ap ierem  p rzeźroczystym  (kalką), na której p rzed 
s ta w io n y  je s t w ó z  D rzym ały  w y k o n a n y  ak w arelą  lu b  n a k lejo n y  
k o lo r o w e m i b ib u łkam i. Za ekranem  zapala s ię  s iln ą  la m p ę, 
z b o czn y ch  k u lis  p ók i c iem n o  w y stęp u ją  dw aj k o sy n ierzy  i u sta 
w iają  s ię  na d w ó c h  krańcach  ekranu. Gdzie je s t  aparat projek -  
cyjn y , w  o tw o rzo n e  wmota rozciąga  s ię  ekran b ia ły . Jest to  jed nak  
gorsze, zw raca  b o w iem  w cześn ie j uw agę p u b liczn ośc i.

T reść  pro logu  (k tóry  m oże b y ć  u su n ięty , b ez stra ty  d la  'wy
sn u c ia  w ątku ca ło śc i, ch o ć  szkoda, gd yż je s t bardzo ładny): P rzed  
m ło d y m  ch ło p em , k tóry  zastan aw ia  s ię  nad  św ie tn o śc ią  urzą
d zanego w  K rakow ie ob ch od u  G runw aldzk iego, staje w id m o  r y 
cerza, k tóry  w z y w a  go do d zia łan ia  i obrony O jczyzny, bo  
„chłop  b ęd zie  P o lsk i A rch an io łem “.

Sam a sztuk a przedstaw ńa n ied o lę  ch łop a  w ie lk o p o lsk ie g o ,  
którem u w ła d ze  n iem ieck ie  n ie  pozw alają  na b u d o w ę  dom u, 
ob arczają  karam i, b iją d z iec i i przez zap rzed ań ców  u siłu ją  sk ło 
n ić  go do o d stęp stw a . W c h w ili najw dększego upadku ducha  
zjaw ia  s ię  w id m o  G łow ack iego , w lew a  o tu ch ę  do serca  i w sk a 
zuje ratu n ek  w  p o sta c i w yżej w sp o m n ia n eg o  w izeru n k u  w oza  
D rzym ały.

O sz tu ce  tej p ow iad a  F elik s G w iżdż w  p rzed m o w ie  do dru
g iego  w yd an ia , że  „spotkał ją lo s  najp ięk n iejszy : sta ła  s ię  ona  
potrzebą w ło śc ia ń sk ieg o  ludu . N ie w ie m  czy  je s t  p o w ia t w  Ga
lic ji, w  k tórym by n ie  grano W ozu D rzym ały  na  scen a ch  c h ło p 
sk ich  i m ieszcza ń sk ich ; zdaje m i s ię , że już n a w et parafji tak iej 
n iem a“. Jaki zaś wTp ły w  ona w y w iera , czytam y w  n astęp u jącym  
u stęp ie : „Aby s ię  p rzekon ać o p ra w d z ie  m ego tw ierd zen ia , trzeba  
p ójść  na w ie ś  i  p rzypatrzeć s ię  zarów m o w id zom  jak i aktorom  
ch ło p sk im , grającym  sztu k ę R ączk ow sk iego . Jedni i drudzy u g i
nają s ię  p od  c iężarem  wTzru szeń  p a tr jo ty czn y ch “.
Łucjan Rydel: „ B o d e n h a i n “. D ram at w  5 a k ta ch . N a k ła 

dem  K sięgarn i F ried le in a  K raków . S tr. 1 8 0  C ena 6 . - - .
W y s t a w a  d la  w szy stk ich  a k tów  jed en  i ten  sam  sa lon , a le  

w y tw o r n ie  u m eb low an y , z w id o k iem  na teras O sób w ed łu g  a fi
sza  28, ale p o n iew a ż  k ilk a  z n ich  je s t  n iem y ch  i zu p ełn ie  różn e  
w  p o szczeg ó ln y ch  scen a ch  sztuka, m oże b y ć  grana p rzy  d u b lo 
w an iu  przez 10 m ężczyzn  i 4 k ob iety .

T r e ś ć  w ije  s ię  ok o ło  d ram atyczn ych  p rzeżyć  c z ło w ie k a  d o 
brego, le cz  sła b eg o  i h u lak i, k tóry  o w ła d n ię ty  przez z łą  k ob ietę  
i  h u la szcze  tow arzyst-w o, traci dob re im ię , m ajątek , narzeczoną  
i d och od zi do tego', że  sprzed aje N iem co w i rod zin n ą  p o sia d ło ść .
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R zecz nap ozór zdaje s ię  już n ie  aktualną, w  rzecz y w isto śc i  
jednak  je s t inaczej, ze w zg lęd u , że tak n ieb ezp ieczeń stw o  p rze
ch od zen ia  m ajątk ów  w  cu d ze ręce , zw ła szcza  na za ch o d n ich  
k resach , jak i o b o w ią zek  p rzech o w y w a n ia  sp u śc izn y  p ra o jcó w  
n aszych , tak m oralnej jak m aterjalnej, p ozostan ą  po  w szy stk ie  
cza sy  sp ra w ą  p a lącą .
Bogusławska Marja: „ N a  p o l u  G r u n w a l d u “ . S tr .  11. 

W  k siążce  „M łodzi am a to ro w ie“ . (W y c zerp an e .)  S k ła d  g łów ny K się 
g a rn ia  P o lsk a  B e rn a rd a  Połonieck iego , Lwów. C ena 50  g r.

R ól 6: 2 d z iew czy n k i, d w ó ch  c h ło p c ó w  i  2 m ężczyzn  d oro 
s łych , k tórzy  je ś li  m ają b y ć  grani przez m ło d zież  szk o ln ą , m ają  
być w y b ra n i z grona n a jw y ższy ch  i n a js iln ie jszy ch .

D e k o r a c j a  p rzed sta w ia  w o ln ą  ok o licę .
S t r o j j e  d z iec i w sp ó łcze sn e . A m atorzy, grający ro lę  d u c h ó w -  

rycerzy , m ają m ieć  szero k ie  p ła szcze  (p rześcierad ło , ob szern y  
sza l czy  p led  czarny). D uch rycerza  czarnego  (Z aw isza  Czarny) 
p o w in ie n  m ie ć  h e łm  zro b io n y  z tektury7 i p o m a lo w a n y  na czarno; 
m oże m ieć  na n im  m ięk k ie  b ia łe  p ióra . D uch  K rzyżaka m a m ieć  
czarny k rzyż na b ia ły m  p łaszczu , h e łm  s ta lo w y , lu b  k arton ow y , 
p o c ią g n ię ty  srebrną bronzą; bardzo  p o d n o s iło b y  efek t, gd yb y  
zd o b ił go p ęk  p a w ich  p iór. G rom y ubrane fan tazyjn ie  w  liś c ie  
łop ian u  i g ir lan d y  z ie len i.

T r e ś ć :  D ziec i b a w ią  s ię  w e so ło  na  G runw aldzk iem  p o lu , 
ta ń czą c  i  śp iew ając . Z jaw ia s ię  d u ch  Krzyrżaka, c h ce  im  w y d rzeć  
język  i u c ią ć  ręce ; d z iec i b ron ią  p rzystępu  do s ieb ie , uży7w ając  
za tarcz w izeru n ek  M atki B osk iej, Na w o ła n ie  o p o m o c  s t r w o 
żon ych  d z iec i z jaw ia  s ię  d ob ry  du ch  R ycerza, daje im  su ro w e  
n a p o m n ien ie  za to , że na k rw a w em  p o lu  u m ia ły  ty lk o  b a w ić  s ię  
i  p lą sać , p o czem  w z y w a  ic h  do pracy7 i w a lk i i b ierze  w  sw o ją  
ob ron ę.
Bogusławska M arja:  „ S ą d  E u r o p y " .  S k ła d  g łó w n y : 

K sięg arn ia  P o lsk a  B e rn a rd a  Połonieck iego  we Lwowie.
5 r ó l k o b iecy ch , 9 m ęsk ich , 3 r o le :  Sylfa, P azia  i d z ieck o  m ogą  

b y ć  grane ró w n ie  przez c h ło p c ó w  jak  d z iew czyn k i.
D e k o r a c j a  o b o jętn a ; m ogą b y ć  tydko szare ram y, lub  

w sp a n ia ły  p ok ój, czy  gaj.
T r e ś ć :  P rzed  sąd  E u rop y  zostaje p rzed łożon ą  sp raw a  d z ie c i  

W rzesiń sk ich ; p r zed sta w ic ie le  w sz y stk ic h  n arod ów  p ró cz  A ustrji 
od n oszą  s ię  z o b u rzen iem  do w y stęp n eg o  prusaka. D użo h u m oru  
w  sy tu a cja ch  i w  p o sta c ia ch , zw ła szcza  p ijan icy  M oskala, b ru 
tala P ru sak a  i egza ltow an ej A ngielk i. Sztuka ta d ru k ow an a  b yła  
w  W arszaw ie, w  „W ieczorach  R o d z in n y ch “ r. 1908 ze sk r e ś le 
n iem  r o li M oskala i z punktu  sta ła  s ię  u lu b ioną  sztu ką w s z y s t 
k ich  z e sp o łó w  am atorsk ich  w  b. K o n g resó w ce  i w śró d  P o la k ó w  
zam ieszk a łych  w  R osji, budząc u czu c ie  m iło śc i i  w sp ó łczu c ia  d la  
u c iem iężo n y ch  przez P ru sak ów  — P o la k ó w  w  W ie ik o p o lsce . 
Jak s ię  p od ob a ła , św ia d c z y  fakt n astępujący:

W  P erm ie, m ie śc ie  p o ło żo n em  na pogran iczu  R osji eu rop ej
sk iej i  azjatyck iej r. 1917 zebrała  s ię  liczn a  k o lon ja  p o lsk a , z ło 
żon a w  c z ę śc i z P o la k ó w  e w a k u o w a n y ch  z ró żn y ch  p u n k tó w  
za ch o d n ich  ob sza ró w  im perjum  R osyjsk iego , c zęśc ią  z je ń c ó w  
i im p o rto w a n y ch  m ieszk a ń có w  z teren ó w  p o lsk ic h  o g a rn ię ty ch  
w ojn ą . N ędza coraz w ięk sza  zaczęła  w k rad ać s ię  w  zastęp  w y 
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gn ań czy , której zaradzano na w sz y stk ie  sp o so b y . M iędzy in n em i 
k om itet op iek u ń czy  zo rgan izow a ł w ieczo rn icę , w  p ierw sze j Części 
której dany b y ł „Sąd E u rop y“, na  drugą z ło ży ł s ię  bardzo u ro
zm a ico n y  program  k o n cer to w y . Sztukę w y sta w io n o  nadzw yczaj 
starann ie, am a to ro w ie  gra li w y śm ie n ic ie . I o to  za szed ł fak t je 
d yn y  w  sw o im  rodzaju: p u b liczn o ść  zażądała jak  n a jen erg iczn iej 
p o w tó rzen ia  z m iejsca  całej sz tu k i — rezygn u jąc  z c zę śc i k o n 
certow ej.

Z ach ęcon a w ie lk ie m  p o w o d zen iem  sztu k i, autorka zd ecy d o 
w a ła  s ię  w y d a ć  ją w  o d b itce  k s ią żk o w ej. U sk u teczn ion em  to zo 
sta ło  la tem  1314 r. C ały jednak  nakład z w y ją tk iem  k ilk u d z ie 
s ię c iu , w cześn ie j ro zes ła n y ch  egzem plarzy, u leg ł zn iszczen iu  
w  cza sie  in w azji rosy jsk iej.

Sztuka ta — c h o ć  g łó w n y m  m o ty w em  jej je s t  sp raw a  w rze -  
siń sk a , n ie  je s t  bynajm n iej p rzed aw n ion a , są  b o w ie m  fakty w  d z ie 
jach  n a ro d ó w , k tó ry ch  zap om in ać n iew o ln o , tak ze  w zg lęd u  na  
zaw sze n ieb ezp ieczn eg o  w roga , jak i na  nas sa m y ch , ab yśm y  
w o b e c  zm ian y  fortu n y  n ie  g n u śn ie li w  p o m y śln o śc i.
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75 g r.

Hulewicz B.: „ P o w s t a n i e  W i e l k o p o l s k i e “ . P rzy czy n ek  
do dziejów  p rzew ro tu  z lis to p ad a  i g ru d n ia  1918 r. N ak ła d em  K się
g a rn i P o m arau sk ieg o , 1920  r .  S tr . 48 . C ena 30  g r.

K rzyżanow ska: „ K s . p a t r o n  W a w r z y n i a k “ . N ak ła d em  
Z a k ła d u  N arodow ego  im ienia O ssolińskich , 1919 r .  S tr .  32 . C ena 50 gr_ 

Rabowski Kazimierz: „ W a l k a  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  
p o d  b e r ł e m  p r u s k i e m “ . W ydaw nic tw o  G eb e th n e ra  i W olffa. 
1905 . 72 s tr .

Rzepecka Ii: „ K i m  b y ł  K a r o l  M a r c i n k o w s k i “. N a
k ła d e m  M acierzy P o lsk ie j, W a rsza w a . S tr . 112 . C ena 1 zł.

Staniew ski: „ D n i  s t r a j k u  s z k o l n e g o  w e  W r z e ś n i “ . 
N ak ła d em  K sięgarn i A. P rąd zy ń sk ieg o  w e W rześn i. S t. 29. C ena 80  g r.

Trąm pczyński W Ł : „Z  n a d  W i s ł y  i N o t e c i “ . W y d a
w n ic tw o  K sięgarn i P o lsk ie j w W arszaw ie .



POWSTANIE STYCZNIOWE
N ajpopularniejsza z rocznic historycznych. Obchodzi się 

najczęściej w drugiej połow ie stycznia, od 22 poczynając. 
M aterjalu do w ypełnienia program u mnogość ogrom na. 
Zwłaszcza sztuk teatralnych niezm iernie wiele.

M A T E R JA Ł Y  D O  P R Z E M Ó W I E Ń

Adam  Grzymala-Siedlecki

R o k  1863

„Ileż to razy ciebie przeklinano, a z tobą m arzeń zdra
dliwych ponętę! Za każdą świeżą z ręki wroga raną, zawsze 
w racało twe im ię — przek lęte!“ Tak o roku 1863 w spom ina 
Asnyk, powstaniec, jeden z tych, dla których w ypadki sty
czniowe, mimo wszystko, pozostały relikw ią narodow ą.

Za każdą świeżą raną, po każdym akcie rusyfikacji 
odruchow o w staw ała k rw aw a m ara  pow stania zgniecionego, 
zdeptanego, rzuconego jako m ierzw a pod posiewy Hurki, 
Apuchtina. W staw ała przed polskiem  okiem ta m ara  — 
i w niej w idziano przyczynę wsz)rstkich późniejszych klęsk.

Jak każdy czyn polityczny, pow stanie m ierzyć przyw y
kliśmy m iarą jedynie polityczną: jego sukcesem, lub prze
graną. Pow stanie zwycięskie byłoby najświetniejszą kartą 
w naszych dziejach, rów ną G runw aldom  czy K irchholm om ; 
now stanie przegrane stało się m arą przeklinaną.

Czy pow stanie styczniowe mogło się było stać zwycię
stwem  ?

Inaczej na to pytanie odpowiedzą szlachetni utopiści, 
inaczej zaś ludzie, co rzeczywistość za klucz do historji biorą.

Szlachetni entuzjaści powiedzą nam , że gdyby cały naród 
pow stał był do boju, gdyby ani jeden zdrow y a dorosły 
mężczyzna nie pozostał był w  dom u, gdyby brakło  im  naw et



fuzji i skałkówek, gdyby płoty polskie rozebrali, by koły z nich 
za jedyną m ieć broń — to rozgorzałaby była w  narodzie 
siła, na k tórą żadna m oc arm at poradzićby nie zdołała.

Ludzie rachunku realnego określą tę rzecz inaczej: Nie 
podobna przypuścić, by w  roku 1863 pow stać mógł cały 
naród. Dziewięć dziesiątych narodu, lud — pozostaw ał co 
najwyżej ‘bierny. Zabłąkany w szeregi pow stańców  ten lub 
ów  fornal bijącego się dziedzica, taka lub ow a garstka zaw a- 
djaków z chałup nie zm ienia w niczem zasadniczego zjawiska. 
O pow stającym  narodzie w roku 1863 nie mogło być mowy. 
Mogła tylko w dziesięćkroć liczniejszej (co najwyżej) sile 
pow stać w arstw a inteligencji — i dziesięćkroć gęściej usłać 
polskie pola i sybirskie tajgi polskiemi kośćmi, mogła potem  
udziesięciokrotnić rosyjskie donacje i konfiskaty wogóle. Bo
0 zwycięstwie i tej dziesięćkroć naw et silniejszej rzeszy serc 
nie mogło być mowy.

Nie mogło być mowy, bo i wówczas już w ojna nie 
była synoninem  żołnierzy li tylko i oficerów, waleczności
1 entuzjazmu, lecz bjda już m achiną, wymagającą szerokiej 
organizacji, wymagającą przem ysłu wojennego, którego się 
zaim prow izow ać nie da, wymagającą długoletniego przygo
tow ania. Nie tego, które daje odczytywanie „Grobu Agame- 
m nona“ w  kw aterach konspiracyjnych, lecz które w ypływ a 
z możności jawnego i celowego rozporządzania energją pań
stw ow ą danego społeczeństwa.

To też dziś tylko uparte zaślepienie umysłów, skłonnych 
raczej do beletrystycznych wizyj, niż do realnego obrachunku 
sił, tw ierdzić może, iż pow stanie przy większej liczebności 
pow stańców  mogłoby się zakończyć klęską dla tak m ilitar
nego m ocarstwa, jakiem  wobec ówczesnej Polski była ówcze
sna Rosja.

To też dziś spadkobiercy rom antyzm u politycznego 
w ysuw ają już nie ten argum ent, nie tę tezę korzyści, jakąby 
mogło przynieść pow stanie, gdyby, jeśliby etc., — lecz zw ra 
cają uwagę na w artość m oralną, na zysk narodow y, jaki dla 
przyszłości przyniósł ferm ent um ysłów  i zapalność serc. 
Wygłaszają pogląd, iż dzięki pow staniu, dzięki idei zbrojnego 
ruchu, naw et dzięki szubienicom i sybirnym  m ęczarniom  
przeszedł przez naród  żywszy ry tm  polski, społeczeństwo 
ocknęło się z m arazm u, a przez nienawiść do tych, którzy 
naszych ojców prześladowali, nie zapom nieliśmy, że jesteśm y 
Polakam i.

Trudno sobie w yobrazić potw orniejszą obelgę rzuconą 
w  tw arz Polsce, nad obelgę zaw artą w  tej koncepcji. Coś
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upokarzającego, a rów nocześnie do dna kłamliwego jest w tej 
niewierze w ducha Polski. Więc Polska ojców naszych, Polska 
jeszcze Mickiewicza, Matejki, Polska z duchem  Kościuszki, 
z duchem  Śniadeckich, Polska dziewięciowiekowej cyw ili
zacji, Polska w ychow ująca M arcinkowskich, Sienkiewicza, 
Curie-Skłodowską i Paderewskiego, Polska w której działał 
Kraszewski, Korzeniowski, F redro , Polska uwłaszczająca 
chłopa, Polska w tych w łaśnie paskiewiczowskich czasach 
słynna ludźmi w całej Europie, Polska, o której kulturze 
z podziwem  pisze Mazzini — m usiałaby mieć dopiero w pa
kow any pod żebro śm iertelny szpikulec, żeby się poczuć 
jestestw em  ?

W ięc my, tysiącletni naród, bez uczucia nienaw iści ku 
kom uś — nie moglibyśmy się zdobyć na pozytyw ną miłość 
ojczyzny? W ięc trzeba było grobów, ran, dźwięku kajdan, 
by w  Polsce drgnęło życie? Zaiste bezczelność okrutników  
m yśli przekracza czasem granice w olności s ą d ó w !

T rupem  sum ienia jest ten, kto Polskę w jakim kolw iek 
okresie Jej istnienia uważa za trupa historji. Teza ludzi, nie 
skojarzonych duchow o z polskością, teza pół-przytom nych 
em igrantów  z rosyjskiego obszaru m yślenia, w ychow ańców  
po larnych odczuw ań Dostojewskiego — może być taka ka- 
torżna, bezw iednie rozkochana w  dręczycielstw ie teza o bło
gosław ieństw ie ran  i udręki. A nie zapom inajm y, że jedyna 
sm uga rusyfikacji, jaka się przedostała się do naszej duszy, 
to była ta," jaką otrzym aliśm y via Syberja. Nie urzędy rosyj
skie w Polsce, nie język rosyjski, przym usow o stosowany 
w  adm inistracji i sądow nictw ie, nie szkoły Apuchtina, nie 
pokost szyldów z nakazu policji u góry pisany cyrylicą, nie 
ten zew nętrzny nalot, k tóry nie tknął naszej polskości, a tak 
po pow staniu jak i ¡przed pow staniem , był jakim ś cie
niem  rusyfikacji, lecz garść osobników, na szczęście nie
liczna, k tó ra za udział w tajnej pracy politycznej poszła 
na Syberję a w róciła stam tąd z zem stą przeciw’ Rosji i z ro 
syjskim trybem  myślenia i odczuwania. N ienaw idząc Rosji 
na sposób rosyjski, kochają Polskę z rosyjską doktrynalnością. 
I rzecz znam ienna: pokolenie w yrosłe w owej „strupieszałej 
Polsce“, dojrzewające za czasówT popaskiewiczowskich, uła
skaw ieni zesłańcy z roku 1863 w racali do kraju nie tknięci 
ow ą duchow ą rusyfikacją. D opiero generacja, w yrosła w  tym  
„żywszym ry tm ie polskości", jaką dla nas w ypracow ał „gal
wanizujący trupa" rok  1863, dopiero generacja popow sta
niow a posyłała na Sybir Polaków, odbierała zpow rotem  
Polaków  o mózgu rosyjskim .
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Kto myśli trzeźwo, kto w tkankach mózgowych nie m a 
m roźnej mgły polarnej, ten zrozumie, że inaczej się stać nie 
mogło z ludźmi, skazanym i na konsekwencje 1863 roku.

Represje rządu rosyjskiego nie zabiły w  nas polskiego 
ducha, ale odebrały wszystko, co stanowi podstaw ę do tw ór
czości kulturalnej. Ludzie 1863 roku uczyli się w  szkołach 
polskich, załatwiali spraw y w urzędach polskich, sądzeni 
byw ali w  sądach polskich i pozyw ani przed sąd polski. Do
piero wybuch pow stania obalił w gruzy te podstaw ow e 
podw aliny publicznego m echanizm u kultury. W yrośli w ro 
syjskich ram ach życia, ci ludzie nowi, rzuceni na Sybir, nie 
m ieli już w sobie takiej mocy oporu, jaką m iały jednostki, 
w yrosłe na „trup ich“ tkankach polskości. Oto jest zestaw ie
nie m arazm u Polski z przed pow stania i żywotności Polski 
po pow staniu.

Poza „galwanizującemu grobam i“, poza u tratą  resztek 
polskich urządzeń adm inistracyjnych, sądow ych i szkolnych, 
słow em : poza ru in ą  społeczeństwa, rok  1863 zostaw ił nam  
w  spadku jeszcze jeden' zapis — hasło rozpaczy i pewnego 
rodzaju nihilizm  polityczny: „Polska nie m a już nic do 
s tra c e n ia !“ — Ten okrzyk przewodził dyskusjom, na których 
chłodniejsi, realnie patrzący ludzie próbow ali odwieść m ło
dzież od szaleństwa. Ale ówczesnej partji czerwonych poło
żenie kraju, naw et przy zam ierzanych reform ach W ielopol
skiego, w ydaw ało się nicestwem. „Albo niepodległość, albo 
n ic“ ! Cokolwiekby otrzym ała Polska poniżej m aksim um  m a
rzenia, to, według nich, było nic. Nic w ięc nie m ieli „do 
stracenia“. „Gorzej, niż jest, być nie m o że!“ Rychła rzeczy
wistość ujaw niła złowrogo, że może być gorzej, może być 
stokroć gorzej. Okazało się dowodnie, że Polska roku 1862-go 
m iała w iele do stracenia. Społeczeństwo, naogół biorąc, 
um iało z tych doświadczeń wyciągnąć naukę. Ale nie całe 
społeczeństwo. Żywioły radykalne nic nie spostrzegły, nie 
m iały sposobności uczynić zestawienia między rokiem  1863 
a 1883, lub dalszemi laty. Nauczyły się na pam ięć frazesu : 
„Polska nie m a nic do stracenia“ — i z uporem  K aspra 
z „Niiit m nie nie zna“ pow tarzali do ostatka.

Tragiczny fa łsz ! N iem a tak niepom yślnego położenia, 
przy którem by Polska nie m iała do stracenia jednej choćby 
rzeczy : — P o lsk i! Bo przypatrzm y się choćby przykładow i 
roku 1863-go. — Generacja m esjanistów  staw iała wszystko, 
w  swojem pojęciu, na jedną kartę. Przegrała. Robiła, co 
mogła, by utracić to „nic“, jakiem  było, ich zdaniem, nasze 
położenie polityczne. Straciła. W  oczach ludzi, idących na 
męki sybirne, Polska przyszłości w ydaw ała im  się pustynią
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i w spom nieniem  po narodzie W enedów. Czy rzeczywistość 
spraw dziła ich w yobrażenia ? Po stokroć nie !

Mimo klęski, m imo represje, m im o cały zarobek ich 
czynu. Polska pozostała narodem  i społeczeństwem. Miała 
lata letargu, nie doczekała się co praw da ani cienia tej 
samoistności politycznej, z której korzystała przed rokiem  
1863, ale nieśm iertelna energja, poczucie narodow e i zrozu
m ienie błędu, jakim  był rok 1863, pozwoliło nam  z resztek 
i gruzów budow ać zlepek urządzeń, instytucyj życia polskiego. 
Oto dowód, że naród, dopóki choć jeden człowiek zeń po
zostanie, m a zawsze coś do stracenia. Ma do stracenia przy
szłość, jaka z samowiedzy narodow ej da się w ysnuć i m usi 
się wysnuć, o ile jej poświęcim y żelazną, tw ardą, bezaw an- 
turniczą moc swojej woli. Naród, hazardujący systematycznie, 
m a zawsze do stracenia nie tylko sw oją przeszłość, ale 
i tysiące la t swojej p rzyszłości!

Mar ja  Bogusławska

Czy j e s t  racja  p o t ę p i e n i a  tych, którzy w y w o ł a l i  
p o w s t a n i e  s t y c z n i o w e ?

Czy patrzyliście kiedy na stare okna kolorow e po ko
ściołach, pam iętające dawne, daw ne czasy ?... W idzimy zrazu 
ciem ne sczerniałe szkła i odskakujący otl nich sw ą m artw ą 
szarością ołów  opraw y, chaos barw , kańciastość załam ań, 
i przejm uje nas zimno, często naw et groza, w ytw arzająca 
w w yobraźni naszej wężowe skręty i smocze kształty. Nagle 
p rom ień  słońca padnie z za chm ur, obejm ie w ciepły uścisk 
okno całe i nietylko rozgrzeje zim ny blask ołowiu, ale w y
dobędzie z poplątania barw  postacie świętych, lica słodkie 
i  dobre, złote glorje otaczające głowy, ręce błogosławiące, 
ciernie rozkw itające kw iatam i i pozwala nam  zgadywać i po
znaw ać — słodkie lice Matki Bożej; św Bronisławę, um ie
rającą na Sikorniku, na ziem i gołej, polskiej, u k ochane j; św . 
Kingę, darzącą lud solą, świętego Kazimierza, królewicza, 
m łodzieńca — dziew icę; wszystkie te postacie znane nam  od 
dzieciństwa, bliskie i drogie. Już nas nie przeraża niezro- 
zum iałość groźnych kształtów, już nie z trwogą, lecz z m i
łością bezgraniczną wznosim y oczy ku osłonecznionej wizji, 
już bierzem y ją do duszy na dni bezsłoneczne, ponure, na 
noce bezsenne, by niem i rozjaśnić wyobraźnię.

Tak jest z historją pow stania 63-go roku .
N ajstarsi z naszego pokolenia przyszli na św iat w  epoce, 

gdy zm altretow ani straszliw em i prześladow aniam i Polacy



nie śmieli w spom nieć naw et kilkolecia łez, k rw i i upokorzeń ; 
nie chcieli wspom nieć, aby nie rozkrw aw iać świeżych ran , 
aby nie zatruć goryczą łez pogodnego z natury  rzeczy dzie
ciństwa, aby nie sprow adzić nowych ciosów na straszliw ie 
dotknięty  naród.

Czasem tylko, jak echo żałobne, na pytania dziecka, 
przeglądającego album , padały lękliwe słow a: „Na Sybirze“, 
„Zabity w potyczce", „Zginął na szubienicy“, „Rozstrzelany“. 
„Zatłuczony nahajkam i“, „Zmarł na w ygnaniu“... I w umyśle 
dziecka pow staw ał niew yraźny, tw ardy, jak szkic węglowy, 
zimny jak ołów, ponury jak średniow ieczne okno katedry 
w półm roku, obraz tragicznych zgonów, barbarzyńskich to r
tur, żałobnych pochodów. Rok 63-ci w pojęciu pokoleń całych, 
to był sm ok pożerający najpiękniejszych i najlepszych, który 
n ie pozostawił po sobie nic, prócz łez, krw i i zgrozy.

Późniejsze dopiero studja rzuciły snop światła na ten 
okres, uw ydatniając całe pow ażne jego piękno i odradzającą 
siłę Studja te coraz więcej w ydobywają na jaw  przepięknych 
postaci, k tóre zlewają się w im ponujący tłum  duchów, wy
kazujący, że pow stanie ruszyło znacznie liczniejsze masy, 
niż sądzono pierw otnie, źe było w łaściw ie pospolitem  rusze
niem  dusz ofiarnych ze wszystkich stanów, ze wszystkich 
krańców  ojczyzny, w  którem  i kobieta odegrała w ażną i pię
kną rolę.

Przedew szystkiem  zaś studja te zdjęły z historji 63-go 
roku piętno lekkomyślności, jakiem  darzono ją ogólnie przez 
w ykazanie, że pow stanie to i m iało rację przew idyw ania 
szczęśliwych rezultatów  i było w ynikiem  okoliczności, toczą
cych się z rozpędow ą siłą.

P ierw szą racją pow stania był w zrastający z każdym 
rokiem  ucisk i upodlenie narodu polskiego. Gar Mikołaj I. 
z niesłychaną brutalnością gasił każdy przejaw  życia naro
dowego ; szkoły, obsadzone przez profesorów  Moskali, nie 
uwzględniały naw et nauki języka polskiego, a za znale
zioną książkę Mickiewicza, Lelew ela lub którego innego 
z, gorących duchów , pakow ano do cytadeli. Na bale guber
natorów  wzywano polskich obyw ateli z żonami, a niestawienie 
groziło zsyłką. Natomiast wszystko, co mogło obniżyć poziom 
m oralności, otaczane bywało pieczołowitą opieką rząd u ; więc 
balet, dom y gry, domy rozpusty.

Za objaw gorętszych uczuć patrjotycznych bito dorasta
jącą młodzież publicznie, a społeczeństwu nie w olno było 
naw et szemrać przeciw ko temu. Zabijano w  m łodych wszyst
kie szlachetniejsze instynkta, rozum iejąc, że naród niem o-

Materjały do p rzem ów ień  83 '

6*



84 Pow stanie styczn iow e

ralny, hołdujący złym instynktom , popełni pow olne, na 
długie lata rozłożone, lecz bezw arunkow e samobójstwo.

Co gorsza, pew ne sfery w kraju zaczęły się godzić z tym  
stanem  rzeczy i spodziew ać się popraw y losu z łaski cara, 
gdy po śm ierci Mikołaja I. na tron  w stąpił syn jego, Ale
ksander I., człowiek św iatły i ukształcony. Z tego względu 
starano się go ująć i dobrze dla Polski usposobić. Ale car 
rozw iał złudne nadzieje i zaznaczył, że wszystko, co ojciec 
jego czynił, dobre było i on nie będzie inaczej postępow ał.

Jakoż panow ał dalej system  gnębienia, poniżania i znie
sław iania narodu. Pozostały z tych czasów dosadne, czarne 
na białem  dowody. W ystarczy przejrzeć rocznik pism a rzą
dowego, w  polskim  języku, wychodzącego w W arszaw ie 
„Dziennik Pow szechny“, w  którym  uwłaczające dum ie naro 
dowej rozporządzenia, poniżające pochlebstw a i brudne 
oszczerstwa snują się na każdej szpalcie.

Ohydne k ła m s tw a , za k tóre dziś spoliczkowanob}' 
autora, społeczeństwo ówczesne przyjm ow ało z przerażającą 
b iernością; przypisać to m ożna temu, że w znacznej części 
złożone ono było z ludzi, którzy pam iętali czasy przed 
31 rokiem , gdy K rólestw o m iało jeszcze zupełny samorząd, 
szkoły i wojsko własne, znalazło się przeto w położeniu 
człowieka przeniesionego z szerokich pól, z górskich szczy
tów do ciasnej izby, z której po trochu, pow oli w ypom pow ują 
pow ietrze. Człowiekowi braknie tchu, braknie sił, ogarnia 
go odrętw ienie, zapada w  sen... w  om dlenie.

Jeszcze la t kilka takiego stanu, a naród nasz byłby za
bity nietylko na ciele, ale i na duchu, więc niezdolny już 
do zm artw ychw stania.

Trzeba było za jakąbądź cenę dopuścić pow ietrza do 
w ypom pow anej izby narodow ego ducha, choćby przy odbi
janiu okna pokrw aw ić sobie ręce ; trzeba było w ydobyć się 
z tej straszliw ej kaźni, choćby po stosie trupów .

Rok 63-ci pognębił naród w najstraszliwszej niedoli, ale • 
ocalił dum ę narodow ą i to jest jego nieocenioną zasługą.

Nadto okoliczności składały się tak, że pow stanie mogło 
mieć praw dopodobieństw o powodzenia. Rosja r. 1855 poko
nana została na Krymie, co doprow adziło cara Mikołaja do 
sam obójstwa, a ją sam ą do większego liczenia się z narodem .
Z  drugiej strony Austrja, pokonana przez Francję i W łochy, 
doprow adzona do rozpaczliwego położenia finansowego, m u
siała okazać się pow olną wobec narodów  w skład jej pań
stw a wchodzących.

Wśród samego społeczeństwa rosyjskiego objawiło się 
żywe zainteresowanie sprawą naszą i ukochanie przez zacniej-



•sze jednostki idei w yzw olenia Polski, czego liczne dow ody 
pozostały w  artykułach i odezwach prasy polskiej i rosyj
skiej, redagowanej poza granicam i państw a rosyjskiego. I tak 
w  .D em okracie Polskim “ przew ódca liberałów  rosyjskich 
A leksander Hercen r. 1853 pisze: „W yzwolenie Polski jest 
połow ą w yzwolenia rosyjskiego. Car może stoczyć w ojnę po
lityczną, wojnę przeciw  cudzoziemcowi, ale nie podoła p rze 
ciw propagandzie, rozprzestrzenionej od Bałtyku do m orza 
■Czarnego". A dalej posuw a się do wyrażenia, że niepod
ległość Polski jest wyzwoleniem Rosji, że car niczego tak się 
nie lęka, jak niepodległości Polski. „W  ten dzień, w któ
rym  w W arszaw ie ogłoszona będzie rzeczpospolita, peters
bursk i orzeł powiesi się za jedną ze sw ych głów “.

W  r. 1854 we w szystkich pułkach rosyjskich rozrzucana 
była odezwa wychodźców rosyjskich do żołnierzy, w której 
poświęcony jest gorący ustęp Polakom. „Wy, żołnierze, b ro 
nicie narodu rosyjskiego w Polsce. Rosyjski naród nie prosi 
was o to. Za pierw szem  przebudzeniem  się swojem on zaprze 
się was i przeklnie zwycięstwa wasze. W y w Polsce bronicie 
niepraw ych carskich zachcianek, wy bronicie cara, a nie 
narodu x-osyjskiego; cara trzymającego pół Rpsji w poddań- 
czej niewoli, pędzącego was przez rózgi na śmierć, pozw a
lającego oficerom  bić żołnierzy, policjantom  bić mieszczan 
i wszystkim niechłopom  bić chłopów. Wiedzcie, że stając 
w  obronie cara, stajecie w obronie wszyskich nieszczęść 
Rosji. Bijąc za cara, wy bijecie się za wasz ucisk i waszą 
hańbę, za rózgi, za poddaństwo, za jaw ną kradzież urzędni
ków  i za zdzierstwo panów  codzienne“. Na końcu odezwy 
znajduje się znowu w ezw anie żołnierzy do oporu przy roz
porządzeniach w alki z Polakam i: „I żeby naw et którego z was 
śm ierć czekała za to, — ona byłaby świętą. On padłby ofiarą 
odkupienia, ale męczeńską krw ią sw ą przypieczętowałby 
nienaruszony, w olny sojusz Polski i Rosji, jako początek 
w olnego połączenia wszystkich Słowian w zjednoczonej 
Rzeczypospolitej“.

Czy m ożna się dziwić, że Polacy wierzyli, iż tak ro 
zum na i gorąca odezwa znajdzie echo w  sercach żołnierzy 
rosyjskich, w śród których było 315.000 Polaków. Gdyby 
przynajm niej ci byli co do jednego ruszyli na ratunek  ojczy
zny, m iałaby Polska, prócz bohaterskich w olontarjuszów , 
potężną arm ję, złożoną z wyćwiczonego i zahartow anego 
w  tw ardej służbie żołnierza. Zaiste, gdyby choć tylko w obec 
tych głosów zachęty Polacy pozostali głuchymi, p ię tnow ali
byśm y rozpalonem  żelazem hańby całe ówczesne pokolenie,

Materjały do przem ówień 85



86 P ow stan ie styczniow e

oskarżając je, że przez m ałoduszność i w ystępny egoizm nie 
wyzyskało tak podatnej chwili.

Niemniej i szlachetniejsze narody E uropy zdawały się 
mieć na sercu niedolę Polski. Cesarz francuski Napoleon III. 
już na kongresie paryskim  r 1831 i w iele później, po zwy
cięstwach pod Magento i Solferino, starał się w pływ ać na 
rządy rozbiorcze na korzyść Polski. Garibaldi, przewódca 
W łochów, k tóry rozpoczynał wojnę o w ysw obodzenie i złą
czenie rozbitej ojczyzny z niespełna czterem a tysiącam i 
ocholników , w idział zupełne praw dopodobieństw o pow o
dzenia pow stania polskiego i zachęcał z jednej strony Pola
ków w listach swych do przew ódców  pow stania: Langiewicza 
i Sierakowskiego, z drugiej strony w  odezwie swej do ludów  
Europy z lutego 1863 r. wzywa wszystkie szlachetne jedno
stki do poparcia bohaterskich wysiłków pow stańców .

„Narody Europy 1 Nie opuszczajcie Polski! Obowiązkiem 
wszystkich ludów  jest pomóc tem u nieszczęśliwemu naro- 
•d%tvi, który daje w tej chw ili św ietny dow ód siły rozpaczy. 
Nie opuszczajcie P o lsk i!... Jeśli m y wszyscy jej pomożemy, 
spełnim y święty obowiązek i św iat będzie mógł urządzić się 
zgodnie z po wszec.hnem szczęściem, które jest celem ludzkości“.

Robotnicy francuscy w ystosow ali adres do cesarza, 
w  którym  z w łaściwą narodow i temu gorącością pow iadają:

„W obec zbrodni popełnianych przeciwko ludzkości niem a 
stronnictw  w e Francji, jest tylko naród  zawsze gotowy 
stw ierdzić solidarność ludów ! Rosja zabija Polskę. Zabija 
obywateli, których ojcowie nasi nazywali tow arzyszam i broni, 
którzy okazali się godnym i tego tytułu tak w  klęskach jak 
i zwycięstwach naszych“...

„Najjaśniejszy Panie! Trzym asz w ręku miecz Francji, 
użyj w ięc tego miecza dla rozcięcia kw eslji, której dyplo
macja nie jest w stanie rozw iązać“.

„Najjaśniejszy Panie! Rozwiń chorągiew  narodow ą i ogłoś 
św iatu, że wznosi się ona w  im ieniu świętej sp raw y i że 
idzie za nią wielki naród“.

„Najjaśniejszy Panie! Zbaw, zbaw m y Polskę“.
Czy mógł naród  polski nie zadrżeć w iarą i nadzieją 

wobec takich zapew nień?
Trzeźwy dyplom ata włoski, Mazzini w październiku 

jeszcze pisał do Polaków :
„Możecie rachow ać na powodzenie, rozszerzając tylko 

podstawę pow stania..
„Przekonajcie Europę, że pow staje now a Polska, Polska 

ludu i wolności sum ienia, Polska postępu, a nie Polska 
zm arłych na zawsze stuleci“.
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Polska nie zawiodła nadzie i; Polska pow stała, bo nie 
była głucha na jęk dławionej ojczyzny.

Polska powstała, bo nie mogła dłużej znosić zniewag 
i upodlenia.

Polska powstała, aby po okresie najboleśniejszych po- 
liczkowań i naigryw ań być biczowaną i na krzyż przybitą, 
ze szczytu którego mogła rozpocząć święte królow anie ducha.

Polska pow stała, aby synowie jej rozpoczęli apostol
stw o miłości, rów ności i ofiary dla kraju

Polska powstała, bo w tych w arunkach lepiej jej było 
przyw dziać k rw aw y płaszcz, niż pozostawać spow itą w zbut
wiały, cuchnący całun pohańbienia

Polska pow stała, by dać początek erze ciągłego czuw ania 
ducha, by letarg ojczyzny w wieczny sen nie przeszedł.

DEKLAMACJE
PIEŚŃ POLSKIEJ MŁODZIEŻY

(Z czasów  pow stania 63-go roku )

Już czas nam  m łodym , czas rzu c ić  s ię  w  h a rc e ;
N iech s iły  nam  n ie m a rn ie ją !

Z rozpaczą dzisiaj w grób  się  k ła d ą  sta rce ,
Że żyli ty lko  nadzieją.

N am  w b ó j ! N iech ku le  nam  c ia ła  rw ą  w  strzępy ,
S kroń k rw aw y m  zdobią w aw rzy n em !

Już czas! W ojenne się  m nożą zastępy  
O gniste w iarą  i c-ynem .

B racia! m łodzieńcze w ytężm y ram iona,
W  m u r p ie rs i spó jm y  gorące.

T aka po tęga, gdy buchn ie , pokona
Nie trzech , lecz w rogów  ty s iąc e !

My, dzieci tru d u , w s ta l p rzek u ci p racą ,
O dgrzm ijm y jęk iem  ze s ia li!

C hoć nas m o rd u ją  i gnęb ią i kacą 
I m yślą, że n as  zdep ia li!

P różno  się  s ilą  s tłu m ić  k rew  n am ię tn ą :
Nie zgoi się  w ieków  b lizna!

W olnością  b ije  każde nasze  tę tno ,
A. w  se rc ac h  naszych  — O jczyzna!

S tam tąd  je j w ydrzeć n ie  dam y nikom u,
T am  siła  nasza, tam  m ę stw o ;

S tam tąd  gniew  pom sty  s trze li c iosem  grom u,
T am  tli w  zarzew iu  zw y c ięs tw o !

Hej, śm iało! M łodą m yśl i m łode chęci 
W y rw ijm y  z u c iech  łań cu ch a .

I n ad  sp o d lo n y m  św ia tem  w zlećm y św ięci,
My, o rły  w k ra in ie  d u c h a !

Nie n am  za życiem  uganiać szczęśliw em ,
Żar c ie rp ień  m oc n iech  w  nas zdw aja,

Bośm y tern w ielk iem , p ło m ie n ie m  ogniw em ,
Co przeszłość  z p rzysz ło śc ią  spaja.



88 P ow stan ie styczn iow e

Nie d la nas  zejdzie p lo n  naszej zasługi,
Nie nam  zdró j try śn ie  w o ln o śc i;

Nasz p o t i życie i k rw i naszej s tru g i,
To sk a rb  pokoleń  p rzysz łośc i.

W ięc w  b ó j! Bóg m ro k i ta jem n ic  r o z s ła n ia :
Za ból, za tru d  nasz m łodzieńczy,

P rom ien iem  ch w a ły  zorza  zm artw y ch w sta n ia  
S tygnące czoła u w ień czy !

K ornel U jejski

OSTATNIA STROFA

Na ziem i m ogił p ogas ły  ognie,
S łychać w  c iem n o ściach  sy k  w ęży 

Cięży n am  rę k a  straszna , a c h ! cięży,
Lecz nas n ie  złam ie, n ie  pogn ie !

N ie p łacze m atka  n a  tru p ie  syna,
C hoć z niego p ro c h  już i g lina,

Gdy p rzy jdz ie  pora ,
Ju tro  jak  w czora,

P ro ch  n a  p ro c h  w eźm iem , g linę na ołów ,
P ożary  w stan ą  z p o p io łó w !

A dam  A sn yk

W  DW UDZIESTOPIĘCIOLETNIĄ ROCZNICĘ POWSTANIA 1863 ROKU
(W YJĄTEK)

P am ię ta m  d o tą d  ch w ile  o w ych  w iosen .
Gdy se rc a  nasze  paliła  tę skno ta ,
Ą b ó r  n am  szum em  dębów  sw y c h  i sosen  
Śpiew ał, ja k  s ta ry  p ie śn ia rz  W ajdelo ta , 
R ycersk ie  p ie śn i d aw nej p rzo d k ó w  chw ały , 
K tó re  nas czarem  sw o im  upaja ły .
P am ię ta m  dotąd , jak  nam  szm er s tru m ien i, 
S łow ików  śp iew y , p o w iew  k w ia tó w  w oni,
I zo rza  k tó ra  b łę k ity  ru m ie n i,
I w szystko  w koło  w ciąż m ów iło  o Niej,
0  N ieśm ierte lne j, co w  g robow cu  czeka 
Na o d w alen ie  kam iennego  w ieka...
A w  se rc ac h  n aszy ch  z każdą ch w ilą  ro s ła  
M iłość bezbrzeżna, w y łączna , jedyna,
Co n a  sw ych  sk rzy d ła ch  duszę w  b łę k it n iosła , 
Jak b y  do m atk i s tęskn ionego  syna,
Z w ia rą , że w  górze p o za  c h m u r  zasłoną 
U jrzy ją  znow u — ja sn ą  i zbaw ioną.
M yśm y ją  w szyscy  p rze d  sobą  w idzie li — 
C udow ną postać, \v  zło te j gw iazd  k o ro n ie ,
W n iep o k alan ej czystośc i i b ieli,
Ze zm az ob m y tą  p rzez  an ie lsk ie  d łon ie ,
Z tw arz ą  pod o b n ą  do N ajśw iętszej Panny
1 b lask  z sw y ch  w ło só w  sie jącą  p o ran n y .
Każdy ją  w ieńczy ł w  w łasn y ch  ro je ń  k w ia ty
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I je j p ięk n o śc i odczuw ał inaczej,
K ażdy  w  odm ienne ub ie ra ! ją  szaty  —
Lecz n ik t n ie  w ątp ił, iż po  d n iach  rozpaczy  
N adpłynie w  b lasków  ró żan y ch  pow odzi,
1 sw ą p ięk n o śc ią  ca ły  św ia t odm łodzi. 
W ięc-eśm y ręc e  do niej w yciągali 
W o ła jąc : „Zstępuj z b łęk itó w . K ró lo w o ! 
„K rzyw dy n ęd zarzó w  zw aż na p ra w a  szali,
„I sp raw ie d liw o ść  w ym ierz  im  n a  now o, 
„Z aw ieś m iecz pom sty  nad  fałszem  i zb ro d n ią , 
„I bądź ludzkości gw iazdą znów  p rze w o d n ią“. 
„My ci p o d  s to p y  c iała  sw e uścielem ,
„Abyś s ta n ę ła  n a  n ich  ja k  n a  tro n ie ,
„I p ra w  zgw ałconych  s ta ła  się  m ścic ie lem ,
„Z b łogosław ieństw em  w yciągając  d ło n ie  
„Ku tym , co c ie rp ią c  n iesłu szn ie  sk rzy w d zen i 
„W zyw ają C iebie z czyścow ych  p ło m ien i .
„My, n ic  d la  szczęścia sw ego! n ic  d la  s ieb ie  
„Nie p rag n ie in  — n a w e t n ie  żądam y dożyć 
„C hw ili, gdy  z ju trz n ią  zab ły śn iesz  na n ie b ie : 
„C hcem y n a  zaw sze w  p ro c h u  się  po łożyć  
„I n a  sw e w iano w ziąć  n iepam ięć  w .eczną — 
„Byłeś T y ja sn o ść  roz la ła  sło n eczn ą ...

K ornel U jejski

MODLITWA W IĘŹNIA

M ówią, o Panie, żeś m nie u p o k o rzy ł —
A T yś m i zasług i ch w a ły  p rzy sp o rzy ł;
M ówią, o P anie , żeś T y  n a  m nie gn iew ny ,
Że tw a rd y  grzeszn ik  T w oje  grom y kuszę —
A w zdy ja  w  duszy  sp o k o jn y  i pew ny ,
Bom  w T obie, Panie, po łożył m ą duszę!
I T yś nad  ludz i w yw yższył m nie w ielce,
Bo p ło n iesz  w e m nie, ja k  w  ro sy  k ro p e lc e  
S łońce; snać T y  m nie bardzo  um iłow ał 
I jako  sy n a  po k o ch a łeś  szczerze.
K iedyś m nie P anie na m ęki zachow ał,
B ym  dał św iad ec tw o  T w ojej św ię te j w ierze . 
S nać ła sk a  T w oja  je s t ze m ną, o Boże,
Gdy w róg  się  trw o ży , a ja  się n ie  trw ożę . 
N iedaw no tem u, gdy m n ie  n a  p o w ro z ie  
P rz e d  liczne sług i cesa rsk ie  p rzy w ied li,
W ięc m nie p y ta li w  pogardzie  i g ro z ie :
„Tyżeś to '?“ — Jam  je s t!  — A oni po b led li, 
P o te m  sędziow ie, p o s iad a li w  ko le 
I p o s ta w ili k rzyż  P ań sk i na sto le ,
I r z e k l i : „K toś. ty.? “ — Jam  sługa n a ro d u .
— „Coś czynił z d a w n a ? “ p y ta li ze złością.
— Jam  n a ró d  k o ch a ł!  zdaw na, bo od m łodu! 

W ięc rzek li raz em : „Tyś w in ien  — m iło śc ią !“
A Syn Tw ój, P an ie , co m iłość  naucza ł.
Co b liźn ich  b liźn im  w  op iekę po ru cza ł.
Co rzek ł, że w n ie b ie  c i będą n a jp ie rw si,
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K tórzy k o ch a li — b ardzo  się  zasm ucił 
I n iżej g łow ę o p u śc ił na p ie rs i 
I oko sw oje  od sędziów  o d w ró c ił!
W rogi, o P an ie , p as tw ią  się nade  m ną,
1 n a  m ieszkan ie  dali o tch łań  ciem ną.
O tch łań  w ilgo tną , c iem n o ścią  bez końca, 
C iężkim  łań cu ch em  sk u li ręce  moje...
A m n ie  się  zdaje, że ja  m am  dw a s ło ń c a !
Ż e 'm i od ram io n  ro śn ie  sk rzy d e ł dw oje!...
A je d n ak  P an ie ! ciężko se rcu  m em u,
I lo tu  p tak a  zazdroszczę każdem u —
B om  ja, na św iec ie . zo s taw ił w  żałobie 
W iele s e rc  b ra tn ich  i ro d z in ę  drogą...
T o za n ich  oko p odnoszę  ku Tobie,
Bo ręce , sku te , p o d n ie ść  się  n ie  m ogą!
T y m oje gniazdo, w szechm ogący  P an ie ,
S w oim  an io łom  oddaj pod  cz u w an ie !
N iech każdy z m oich, z w ieczn ie ja sn e j s tru g i 
T w y ch  b ło g o sław ień stw , ja sn y  ży w o t czerp ie ,
I n a  k ra j w o ln y  n ie  czeka czas długi,
I łez n iech  n ie zna — a ja , n iech  już c ie rp ię! 
N ieraz ja , P an ie , p rzez mu r u  szczelinę,
Gdy w zro k  n ie m oże, ch o ć  m yślą  w ypłynę,
A m yśl do m ojej ro d z in y  m nie n ies e,
W ra j m ej zagrody, c ichy  i uroczy...
Och, za ly in  ra je m  dusza m oj rw ie  s ię /
Och, za tym  ra je m  tę sk n ią  m oje oczy !
A w szakże, P an ie , w T w ojej leży m ocy 
W y rw ać  m n ie  z w ięzów  i z tej s traszn e j nocy..; 
Lecz, je ś li sądzisz, że śm ierć  i m ęczarn ie  
O jczystą sp raw ę  są  w s ta n ic  p o p ie rać  
M ocniej, n iż  życie p rześlizgane m arn ie  —
O, P an ie , P an ie !  to  ja  ch cę  um ierać!

'W łodzim ierz W olski
POW RÓT

Z k rw a w y c h  un iesień , z dalek ie j podróży  
Po górach, m orzach  i po ludzk ie j fali,
K iedy bó l ją trzy , k iedy  ro zc za r  nuży, 
P o w rac am  do iy c h ,  co w  dom u zostali.

Ale m nie w ilać  n ie  w y ch o d zą  m oi 
Z d w o rk u , co nęcił w śró d  to p ó l tak biało,
W  z łam anych  w ro tac h  ty lko Ona stoi,
W ita  i  m ó w i: — P atrz , co pozostało...

Patrzę... W około  czarne zgorzePska 
C hw astem  i z ie lsk iem  b u jn ie  się  okry ły ,
Niżej ch a t k ilk a  ok ienkam i b łyska,
P o n ad  gośc ińcem  s te rc zy  k rzyż  pochyły...

D rogą od  k arczm y  id ą c  n a  robo tę ,
G adają ludzie o pow szedn im  ch leb ie .
Ranek... i s łońce  w szystk ie  b lask i zło te 
R ozrzuca h o jn ie  po  w io sen n em  niebie.



Deklam acje 91

W  boru , jak  daw nie j, szum ią sm uk łe  sosny,
Ł any  falują s reb rn em i k łosam i,
S kow ronk i n u cą  w ciąż pac ie rz  rad o sn y ,
Jak  go nuciły  p rze d  la t ty siącam i.

W ięc zw racam  n a  Nią oczy p e łn e  p łaczu,
Co do tąd  sucho  p a trza ły  w  m ęczarni,
A O na: — Chodźm y na cm en tarz , tułaczu, 
O dpoczniesz z d rog i n a  g robow ej d a rn i.

P o w itasz  sw o ich , k tó ry ch  grób p rzy  grobie,
I ty le  u jrzysz kośc i bez pogrzebu
Co k rzy w d  bez pom sty  — tam  odpoczniesz sobie
I sp o jrzy sz  z za łez ku jasnem u  niebu.

Ja  c ię  do m arzeń  ukołyszę znow u,
K rw aw y  p o t z czoła o b e trę  żałobą —
I znów  uw ierzysz  ta jem nem u słow u,
Co n iem  n a tch n ie n ia  an io ł m ó w ił z tobą. —

Nagle se rdeczn ie  za ręk ę  m n ie  chw y ta . 
P iaszczystą ścieżką razem  ze m ną kroczy, 
W ysm ukła, g ru b ą  ża łobą ok ry ta ,
Po k tó re j sp ły w a  zdró j ciem nych  w arkoczy .

t la r ja  K onopnicka

W  W A R S Z A W I E .

A w W arszaw ie  M o sk w a hula. 
Św iszczą k n u ty  z n a h a jk a m i..
— Ś w ięty  Boże! Ś w ięty  m ocny, 
Zm iłuj się  n ad  nam i!

1 o d ziera  z n ie w ia s t szaty, 
Czarne szaty  z w elonam i...
— Ś w ięty  Boże! Ś w ięty  m ocny. 
Zm iłuj się n a d  nam i!

P o  u licach  lu d  p rzyk lęknął, 
T ra to w a n y  kopytam i...
— Ś w ięty  Boże! Ś w ięty  m ocny, 
Zm iłuj się  nad nam i!

Do ko śc io łó w  M oskw a w pada , 
K rzyże rą b ie  tam  szaśzkam i...
— Ś w ięty  Boże! Św ięty  m ocny, 
Zm iłuj się nad  nam i!

Do b ezb ro n n y ch  ognia daje — 
K rew  się  le je  u licam i...
— Ś w ięty  Boże! Ś w ięty  m ocny, 
Zm iłuj się  nad  nam i!

B R A N K A

B ranka! B ranka! Gdzie sy n  w dom u, 
Gdzie jedynak , gdzie b ra t drogi, 
T am  ich  nocą m a w y łapać 
M oskw a — co do nogi.

T am  ic h  p o s trzy c  m a w re k ru ty , 
Dać k a ra b in  ciężki w  rę k ę  
I za U ral pognać w  ro ty  
Na śm ierć  i na m ękę.

O, n im  h ań b y  tej doczeka 
M łodzież nasza, k w ia t narodu , 
P rędze j z b ro n ią  pó jdzie w  lasy, 
B ron ić  sw ego rodu!

Cicho, cicho , w yszli nocą,
P o d  op ieką boską,
W yszli b ro  ić  sw ej sw obody  
W  puszczę K apinow ską.

K ap inow ska puszczo s ła w n a! 
Jeszcze do tąd  w  tob ie  dzw oni 
Ilasło  p ie rw szy ch  ty c h  pow stańców  
— Do b ro n i!  Do b ron i!
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LITUANJA
SŁOWA DO CYKLU OBRAZÓW A. GROTTGERA

I .  P u s z c z a

D rzem ie w  c iszy  m ilcząca , spok ojn a  
P u szcz  lite w sk ic h  p rzep astn a  kraina —
C isza szare w e lo n y  rozpina...
A le w  p u szczy  zah u czy  w n e t  w o jn a :

P rzyjd zie  g łód , nędza, p ożoga  i m ór! 
S tru m ien ie  s ię  zm ien ią  w  p o to k i k rw i... 
P atrz ! Ś m ie r ć -k o s ia r k a  już id z ie  p rzez  bór, 
Gdzie rząd s in a w y c h  u k ryw a  się  p n i.

J ó z e f N aw ro ck i

II. Z n a k

Za b r o ń !
W stań! p orzu ć d o m o w e p ie le sz e :  
T am  zbrojne czekają c ię  rzesze  
I r w ą cy  s ię  czeka' c ię  koń —
Za b ro ń !

Za b r o ń !
W stań! zan im  za b ły śn ie  św ita n ie , 
Lud p rzec iw  c ie m ię z c y  p o w sta n ie , 
Od m ężó w  za ro i s ię  b łoń  —
Za broń!

W stań! oto  n ad ch od zi d zień  ch w a ły . 
N a k tóry  już lata  czek a ły ,
A k tóry  u w ie ń c z y  c i skroń  —
Za b roń !

III. P r z y s i ę g a

D op óty  n ie  p o w ró cę  
N a m ego dom u próg, 
D op ók i zw y c iężo n y  
N ie leg n ie  d zik i w róg  

U n a szy ch  n óg .

T ak m i d op om óż B o że!  
D op ók i go n ie  w ygn am  
Ze w szy stk ich  n a szy ch  dróg  
Tak m i d op om óż B óg!...

IV. B ó j

Z ło m o tem  burzy i trzask iem  ła m a n y ch  po drod ze ga łęzi,
Z le śn ej g ę stw in y  w y p a d li na rzadko zarosłą  p o lan ę,
Z k osą , o szczep em , zaś in n i bez b ro n i: z g o łem i rękam i. 
G rom em  na w roga  szereg i, u k ryte  w  zaroślach  ru n ęli.
W róg s ta w i czo ło  — rw ą  k u le , b rzm i b ęb en  i h u czy  karabin , 
A o n i w e  w a lc e  sza leją , sw y c h  żon  i d z iec i n ie  p om n i,
Z o szczep em , g o łem i ręk am i w  bój id ą  groźn e o lb rzym y,
Za c h w ilę  p iers ia m i s ię  zew rą  i bój rozstrzygn ą  — o J e z u ! 
Już p sy  rozżarte ze sm y c z y  na  w roga  p u śc ili  
I s ły ch a ć  ło m o t ud erzeń , jęk  bolu  — i c ic h n ie  karabin !
W liljo w y c h  dym u tasiem k ach  już k rw a w ią  s ię  b ia łe  k o szu le  
I św ia t ło ść  oczu  zagasa i bój s ię  rozstrzyga  — o J e z u !
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V.
O tom  w y p e łn ił ś lu b :
T am  w  p o lu , w  gradzjc kul, 
P rzeszy ł m i p iers i b ó l 
I w  z im n y  leg łem  grób.

A lem  w y p e łn ił ślub!...

D u c li.

O, c iężk a  m oja d o la  —
N ie le że ć  m i w śró d  pola , 
Tutaj m i m ie jsce  zrób: 
W szakżem  w y p e łn ił ślub...

VI. W i d z e n i e .
(W  kato rdze sybirskiej)

Gdzie b ó l i  krew ,
Gdzie kaźń, p on iżen ie  i  nędza: 
W o ln o śc i w sch o d z i s ie w :  
N asien ie  b o ży ch  d rzew  — 
Gdzie łzy , zn iszczen ie  i  troska: 
W o ln o śc i w sc h o d z i s iew :  
N asien ia  b ożych  d rzew  —
O, M alko B oska!...

-Ol
L I S T  Z S Y B I R U

M am o! P iszę  do c ie b ie  ten  l is t !  Czy go czy tać  
B ęd ziesz?  N ie w ie m ! czy  d o jd z ie?  N ie w ie m !

C h cia łbym  sp y tać  
K w iatka, jak  to s ię  u n as w ró ży  lis tk ó w  rw an iem ,
A le tu k w ia ty  zm arły  p o d  śn iegu  p osłan iem  
I o lo s ie  tej kartk i żaden m i n ie  p o w ie !
M am o! jak to ok rop n ie , gd y  w  s ło w o  p o  s ło w ie  
Kładę ser c e  s w e !  duszę! ach , ca łego  sieb ie !
A n ie  w iem , czy  k ied y  dojdą o n e  C iebie !
M am o! jak to już d a w n o ! jak d aw n o  s ię  z^aje,
G dym  Cię żegn a ł! Ta c h w ila , jak  w e  m gle m i staje  
P rzed ok iem , zapatrzonem  tam , ku w aszej stron ie!
W idzę T w o je  rozp aczn ie  w y c ią g n ię te  d ło n ie !
W id zę ru ch  ten , gd y  ch c ia ła ś, z  holu  obłąkana,
P rzed  p o tw o rem  d ym iącym  runąć na kolana  
I ten w ie c z ó r  — i s ło ń ce  gasn ące szk arła tn ie!
I jęk iem  rw ie  m i serce  „P am ięta j!“ o sta tn ie !
„P am iętaj!“ M am o! Ile  w  tym  jed n y m  w yrazie  
Jest m ęk i! gd yb y  w y r y ć  s ło w o  to na g łazie  
I kazać mu pam iętać: z żalu g ła z -b y  sp ęk a ł!
N iem a d n ia! n iem a n ocy , b ym  w e  łza ch  n ie  k lękał, 
P ow tarzając „P am ięta j!“ straszne, jak p rzek leń s tw o !
0  m atko! je ś liś  ch c ia ła  dać b ło g o s ła w ień stw o ,
B ym  żyjąc i konając, n ie  c ierp ia ł ogrom niej,
T o b y ło  m n ie  p ożegn ać, w o ła jąc: „Z apom nij!“
P iszę  rankiem . Śn ieg  za w ia ł ok ien k a m ej chaty ,
W  izb ie  m roźno i' szaro... Jakiś g o ść  sk rzyd la ty  
P rzed  zim n em  do lep ia n k i sch ro n ił s ię  — i ćw ierk a .
Ja p iszę , a p ta szyn a  z  p od  pu łapu  zerka
1 w id zi, jak na p ap ier  c iężka  łza  m i kapie...
S op le  w iszą  lo d o w e  u śc ian , na ok ap ie
I sta ry  m ój kożu szek  sreb rzy  s ię  od  szronu ...
Jak g łu ch o ! b ic ie  serca  s ły ch a ć , jak g ło s dzw onu!...
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Co tu rob ię?  jak ży ję?  N ie w iem , jak  n ak reślić ,
Źe patrząc — n ie c h cę  w id z ieć , m yśląc  — n ie  ch cę  m y ś leć  
Źe p om ięd zy  tern w szy stk iem , co  m n ie  tu otacza,
A m ną jest d usza m oja, która przeinacza  
R ze c z y w isto ść  - i  p raw ia , że  z łu d zon y  snam i,
C hod zę z n iew id o m em i, jak ś le p ie c , oczam i
I dzień  po dniu p rzeżyw am  i c h w ilk ę  za ch w ilk ą
T o, co  m am  w ew n ątrz  sieb ie ... I tak trw am : tern ty lk o !...
L u d zie  n ie  są ź li tutaj! je s t  w  n ich  jakaś szczera  
L itość . N ieraz ch łop  p rosty  tak  na m nie sp oz iera ,
Jak ja p atrzy łem  n ieg d y ś nu p isk lę  b ezd om n e!
N ieraz, gdy z ch a ty  w yjd ę  na śn ieg i ogrom ne,
Z ak rw aw ion e  od zorzy p o larnego  n ieba,
Na progu p ien iąd z sreb rn y, a lbo krążek ch leb a  
P o ło ży  jakaś dobra, n iew ia d o m a  rękal  —
Jem ch leb  ten , gd y  to p iszę — i  serce  m i p ęk a!
Z nalazłem  na d n ie kufra T w ój „Złoty O łtarzyk“,
T y ś  go w ło ży ła , M am o! To tw ój re lik w ia rzy  k !
S ch o w a łem  go na sercu  i ch o d zę  z nitn w szęd z ie !
Jak T y  przeczu lać, Mamo, czem  m i tutaj będzie  
T a k siążk a: jak b y  ży w ą  i drogą o sob ą!
P o  p o lsk u  z n ią  jed y n ie  rozm aw iam  — i z T ob ą!
I co d zień  na  te pu stk i d rętw e, n iesk o ń czo n e  
Id zie  m oja m o u litw a! „Pod tw oją  o b ro n ę !“
M am o! nap isz m i w szy stk o ! Czy tak sam o zrana  
Gra sreb rn a  sygnaturka u św ię te g o  Jana?
Czy jed n ak o  p od  Z am kiem  p lu sk a  W is ły  fa la?
Czy s ło ń c e  zaw sze  najp ierw  p ło m ien ie  zapala  
Na k o lu m n ie  Z ygm unta, w p ro st naszego  d om u ?
Czy p ieśń  z Fary, jak  ech o  d a lek iego  grom u,
B ijąc w  n iebo  m ilczące , brzm i po sta ro św ieck u ?
P ytam , jak d zieck o  m ałe... O d p ow ied z jak  d z ieck u !
Ą ch, M am o! jak m i tęsk n o! A śn ię , co  n oc p raw ie ,
Ż ein w  kraju: nasz p ok o ik  w id zę , jak na ja w ie ,
S taś k łu su je  n e k rześle  z  p a ła s ik iem  w  ręku ,
T y , M amo, jak to zw y k le , szy jesz  przy ok ienku ,
A w  k ącie  ja i Z osia gw arzym y ob oje . —
B udzę s ię , ale oczu  o tw o rzy ć  s ię  boję  
I ch c ia łb y m  u sn ąć jeszcze , b y  ujrzeć to sam o...
Jaki to  żal ok rop n y! jak i to  ża l, M am o!
Z o s ia ! .. N ie  m ogę o tę tn .. M amo! P o w ied z  Z o si:
N iechaj zap om n i! P ow ied z , że  ją  o  to p rosi 
U m arły! N iech  zap om n i i n iech  m i p rzeb aczy ,
Żem , p rócz niej, k o ch a ł K ogoś bardziej — c h o ć  inaczej!
S tasia  ucałuj, m am o! M ów z n im  często  o m nie!
M ów , jak  je s t!  c h o ć b y ś  m ia ła  za sm u cić  ogrom n ie  
T ę d u szyczk ę tak jasną, jak  jego  oczęta!..
Z osia, n iech aj zapom ni! lecz  on, n iech  p a m ię ta !
Mamo!... Bądź zdrow a, M am o! N iech  Boża op iek a  
B ędzie  n ad  w a m i! P ozdrów  k a żd eg o  cz ło w iek a ,
Mur każdy — w szy stk ich ! w szy stk o ! P ozdrów , jak  o d  brata! 
Mamo! Ja p iszę  do w as, jak z tam tego św ia ta ,
B o, jak stam tąd  -  n ie  w ró cę ! A ch, jak ie  w rą  w o jn y  
W m em  se r c u ! C h cia łb ym  zw a lczy ć! C h cia łb ym  b y ć  sp o k o jn y l 
A le, k ied y  p o m y ś lę : N igdy! n ig d y ! n igd y?!...
O, Mamo...
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O ZYGMUNCIE PADLEWSKIM

Marja Konopnicka (Jan Sawa)

A  w  Z ielonej, w  M yszyn ieck iej  
H ukają puszczyk i,
T o P ad lew sk i Z ygm unt d z ie ln y  
-Z w ołuje K urpiki!

A w  Z ielonej, w  M yszyn ieck iej, 
T am  s ię  ech o  goni,
T o  P a d lew sk i Z ygm unt d z ie ln y  
W oła  lud  do b ron i!

Z w oła ł w iern e  sw e  K urpiki, 
Z w oła ł w  im ię  Boga,
P o d  M yszyń cem  b itw ę  s to czy ł 
1 p o k o n a ł w roga!

I zn ó w  c ich o  w  p u szczę  zapadł, 
J a k b y  go n ie  b yło ...
I zn o w  ru n ą ł g d z ieś  na M oskw ę, 
Z m ierzy ł s ię  z jej s i łą !

Aż w y w ie d li go M oskale  
Z puszczy  tej na pule,
O toczyli, i rannego  
U w ież li w  n ie w o lę !

P łaczą  K urpie i K urpianki 
S w ego  b o h atera ..
N  e odb je go już M oskw ie  
K osa n i siek iera !

T am , gdzie m odra W isła  toczy  
S w oje  srebrne p iany,
P ad l P ad lew sk i, w ó d z  K urpikóyr, 
W  P łock u  rozstrze lan y !

•M yszyniecka  p u szcza  szum i, 
Szep ce sw e  pacierze...
A lvurpiki dotąd  praw ią  
O sw y m  boh aterze!

KLĘSKA

Hej, w  z łą  ch w ilę , w  z łą  godzinę  
P o s z li  n asi p od  K ruszynę  
P o sz li n asi k osyn ierzy  
G dzie ob ozem  M oskw a leży .

O grom na tam  w roga  siła , 
W szy stk ie  drogi już okryła ... 
S p ojrzysz  w  lew o , sp o jrzysz  w  pra- 
W szęd zie  M oskw a s to i ław ą . [w o,

H uczą działa, grzm ot s ię  szerzy , 
R uną na n ie  k osyn ierzy ,
L ecz nim  który  m achn ie kosą, 
Ju ż s ię  o b la ł k rw a w ą  rosą.

N ie  ch cą  p rzec ież  frontu zw in ąć, 
N iż  u ciek ać, lep ie j z g in ą ć !
I padają jasn e k osy ,
J a k  p o d c ię te  gradem  k ło sy .

N im  d o b ieg li do p ó ł m ety  ~  
K rzyczy  M oskw a: Na b agn ety !
I  z p iech o ty  w n et m row isk a , 
T y s ią c  żą d eł śm ierc i b łysk a .

W iary naszej już szereg i 
T opną, zn ikną jako śn ieg i...
Już złam ana lin ia  nasza,
Już w  rozsyp k ę  id ą  zb ieg i.

B ije M oskw a ic h  w  n ie ład zie ,
C ałe p o le  trup ów  kładzie,
Bije p o p ło ch  drugie ty le .
L eżą trupy aż na m ilę.

T um an kurzu, krzyk  na drodze... 
— Gdzie rozkazy? Gdzie są  w o d ze?  
G dzie te  ręce , co  w ie ś ć  m ia ły  
I do  boju  i do ch w a ły ?

W  huku b itw y , w  d ym ie, w  jęku. 
Sztandar je szcze  w zn osząc  w ręka  
Stał chorąży . Przy n im  śm ia ła  
M łódź s ię  M osk w ie opęd zała .

C h w ilę  w ia ł tak orzeł b ia ły ,
I p o g o n ie  c h w ilę  w ia ły ,
A gdy M oskw a już dociera ,
N agle m łod zian  sztan dar zdziera...

Z łam ał d rzew ce , u ca ło w a ł, 
D rogie szczę ty  jak skarb zw in ą ł, 
1 na sercu  in ężn em  sch o w a ł, 
W padł na b agnet — i tak zginął.
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Or-Ot

PACIERZ ZA ZMARŁYCH.

A po  ty c h  w sz y stk ic h , k tórzy  sz li p rzed  nam i 
Z k rzy k iem : O jczyzno — i  z m ęk ą szaloną,
A po  ty ch  w sz y stk ic h , co  g in ę li sam i,
A by nas z b a w ić  sw o ją  k rw ią  czerw on ą ,
Za śm ierć  dla jutra, za ten  lo t  s ło n eczn y ,
0  P o lsk o ! o d m ów : „od p oczyn ek  w ieczn y !...“
G dzie są  ic h  grob y?  P o lsk o !  Gdzie ic h  n ie m a ?
T y  w ie sz  n ajlep iej — i  B óg w ie  na n ie b ie !
On s ię  p rzyg ląd a ł z sęd z ieg o  oczym a,
Gdy o n i m arli, z u śm iech em ; za  C iebie,
1 sw o ją  śm ierc ią  o p ła ca li żyzną  
P ro m y czek  s ło ń ca  d la  C ieb ie  — O jczy zn o !
Gdy id z ie  c ich a  w ieczo rn a  godzina,
Gdy na b łę k ity  w sch o d z i p ierw sza  gw iazda,
0  m atko! w eźm ij na  k o lan a  syn a ,
P isk lę  m aleń k ie  z o r ło w eg o  gniazda,
1 z łó ż  m u rączk i — i w  w ieczo rn e j c iszy  
M od litw ę d zieck a  n iech a j grób u sły szy !

Bo te m o g iły  zap ad łe  i c ic h e  
Jak z ło ta  harfa grają serca  b ic ie m :
K ró lew sk ich  k oron  z n ich  b ierzem y  p y ch ę  
I, n ie w o ln ic y , ic h  ży jem y  życiem ,
A z o w y c h  p ro ch ó w  św ię te g o  p łom ien ia  
N asza s ię  m łoda w io sn a  rozz ie len ia .

G d ziek o lw iek  z kajdan w o la ł lu d  do czynu , 
N iez ło m n y m  m u rcm  sta ła  p ie śń  ich  k rw aw a:
N ie za l i ś ć  m arny z w ięd łeg o  w aw rzyn u ,
A le za d u cha w ie k u is te  p raw a;
I ro zsy p a li p ró ch n o  s w o ic h  k o śc i  
N a w ie lk ie j drod ze w szech lu d zk ie j w o ln o śc i!

A k ied y  b iła  god zin a  rozpaczy ,
T o gaśli, k rw a w e  za s ło n iw sz y  lica  —
A na ich  grob ach  le ż y  kij tu łaczy  
I potrzaskana p o g ię ta  szab iica ...
I gorzk i p io łu n  n a  m ogiłach  rośn ie...
1 n a w et k w ia t  ic h  n ie  znajdzie o w io śn ie ...

A le T y, P o lsk o , T y  je  zn ajd ziesz  p rzecie ,
By sk ro p ić  łzam i z iem ię  u św ięco n ą ;
Na jed n y ch  śn ieg iem  w ia tr  sy b ir sk i m iec ie ,
N a d ru g ich  p ia sk i żarem  sło ń ca  p ło n ą ..
A je szcze  inne leżą  na  d n ie  m orza...
A je szcze  in n e  — ty lk o  m o c  zna B oża!

Jak on i, b rn ący  rzeką purp u row ą,
Z m y ślą  o T o b ie  w  każdej sz li god zin ie ,
T ak T y, o P o lsk o , m atko ich  i w d o w o ,
O ty ch  m o g iła ch  n ie  zap om n isz  n in ie !
D ziś — gdy m in ę ły  w resz c ie  d n i ża łob y ,
T y  b ęd ziesz  w  sercu  m ieć  — te w szy stk ie  groby._.
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U T W O R Y  S C E N IC Z N E

Gabrjela Zapolska: „ T a m t e n “ . N ak ład em  „ L ek to ra “, W a r
sza w a , 1 9 2 4  r. C ena 5*— .

D ram at w  V aktach, m ężczyzn  24, k o b ie t 16 i  troje d z iec i. 
S tosu jąc  jednak  sk reś len ia , k tóre p o d a ję  p on iżej, m ożna grać  
w  11 m ęzczyzn  i 11 kobiet.

Akt I sa la  restauracyjna  przy  skrótach  odpada, akt II p ok ój, 
akt 111 sa lon , akt IV i V w  p o czek a ln i w ięz ien n ej. U biory w sp ó ł
czesn e.

T r e ś ć :  R zecz sn uje s ię  ok o ło  k on sp iracy jn ego  ży c ia  W ar
sza w y . K azim ierz, b oh ater  sztuk i, po  w yjśc iu  z w ięz ie n ia  p ragn ie  
od erw ać  narzeczon ą sw ą  A nnę od  d z ia ła ln o śc i p o lity czn ej, w  którą  
ją  sam  w p ro w a d ził, gd yż w yrzeczen ie  s ię  d o ty ch cza so w y ch  
id ea łó w  sta n o w iło  w aru n ek  zw o ln ien ia  z cy ta d e li. Snuje s ię  
jed n ak  k o ło  n iego  czarna in tryga , n asy łająca  go d ok u m en tam i, 
staw ia jącem i go w  św ie t le  rzek om ego  szp iega  na rzecz P rus. 
W  rezu lta c ie  czego  d ostaje  s ię  zn ó w  do w ięz ien ia , z n im  Anna, 
która  w  ostatn iej c h w ili ch c ia ła  go ra tow ać, uk ryw ając w e  w ło sy  
k om p rom itu jący  dokum ent. W  w ięz ien iu , na ś led z tw ie , ch cą  w y 
d o b y ć  z A nny zezn an ie  rzekom ej w in y  K azim ierza, przed staw iając  
p rzeb ieg le , ja k ob y  on ju ż  ca łą  jej d z ia ła ln ość  o d sło n ił. T ym cza
sem  w y k ry ło  się , k to  n a sy ła ł K azim ierza o w em i fik cyjnem i d o 
w o d a m i zd rad y; to przez zem stę  o so b istą  o ficer  rosy jsk i, S tre l-  
koff, k tó ry  też, na d ecyzję  bezp ośred n iej sw ej w ładzy , od b iera  
so b ie  ży c ie . K azim ierz, s io stra  jego  i p rzy jacie l zostają  u w o ln ien i, 
ale  Anna, która w zię ła  na s ie b ie  ca łą  w in ę  K azim ierza, zosta je  
zesła n ą  na Syb ir. W  c h w ili p ożegn an ia  z narzeczon ym  o św ia d 
cza, że k och a  tam tego K azim ierza, k tóry  jej w szczep ia ł sw o je  
id ea ły , tego zaś, k tóry'zap arł s ię  ta k o w y ch , n ie  k och a . K azim ierz  
w  p rzy stęp ie  rozp aczy  op iera  s ię  żandarm om , ch cą cy m  u p ro
w a d z ić  A nnę, w reszc ie  uderza o ficera  i z rad ością  przyjm uje  
w y r o k  zam k n ięcia , czując, że  je s t  zn ó w  „tam tym “, k tóry  p ójd zie  
tą  sam ą co  i  Anna drogą.

Sztuka p rześliczn a , p ozb aw ion a  m elo d ra m a ty czn o śc i w ła śc iw e j  
w ie lu  u tw orom , o sn u tym  na tego  rodzaju  p rzeżyc iach . W arta  
trudu w y sta w ien ia .

S k r ó t :  Z aktu I. pozosta je  rozm ow a  K azim ierza z  B ogdań
sk im i ze str. 16 p o  sk reślen iu  d w ó ch  p ierw szy ch  k w estji do 
s łó w  K azim ierza  „C udow ny brak w y ra zu “. Ze str. .21 sk reśla  s ię  
ty lk o  p ierw szy  w yraz  „n iezu p ełn ie“, str. 22 w  c a ło śc i, górne 2 
k w estje . D odaje s ię  do s łó w  K azim ierza „Trzeba to u k ry ć“ i K a
zim ierz  odd ala  s ię . U stępam i tem i, s ta n o w ią cem i zu p e łn ie  lo 
g iczn ą  rozm ow ę, zaczyn a  s ię  akt II. W  ak cie  III w  scen ie  6-tej  
(str. 84) sk reśla  s ię  p o sta ć  M alłakow sk iej, stąd  w yp adają  s ło w a  
K o rn iło w a  „A p a n i tu po  c o ? “ i da lsza  z n ią  rozm ow a. Na str. 85 
p ozosta je  ty lk o  jed n a k w estja  K orn iłow a  zw ró co n a  dó Józi. Na 
str. 86 i 87 p ozostają  ty lk o  zdania  w y m ien ia n e  m ięd zy  K orń iło - 
w era a Józią. N a str. 89, 90 i 91 w yp ad a  zw ro t K orn iłow a  dc  
M atłakow skiej i  jej od p ow ied ź .
Gabrjela Zapolska: „ S y b i r “ . D ram at narodow y w  4  a k ta c h , 

za w a r ty  w  ty m  sam ym  co i „ T a m ten “ tom ie.
W  ca ło śc i p ra w ie  n ie  do w y sta w ie n ia  ze w zg lęd u  na tru d 

n o ść  dekoracji i w y sta w y . Ale ca ły  akt 11, za ty tu ło w a n y  „U g u -

B o g u s ła w s k a : R o c z n ice 7



98 P ow stan ie styczniow e

w ern a to rszy “ s ta n o w i w sp an ia łą , zam kniętą  w  so b ie  ca ło ść , m o 
gącą b y ć  zagraną na n iew ie lk ie j n a w e t scen ie , b y le  w  z e sp o le  
d o sk o n a ły ch  am atorów . W  ty m  w yp ad k u  trzeba 8 m ężczyzn  i 7 
k ob iet. W szystk ie  ro le  c iek a w e  i in teresu jące . D ekoracja  p ok ojow a .
Józef W iśniowski: „ L e c i  l i ś c i e  z d r z e w a “, pięć s tro f 

k rw aw ej pieśni. N ak ład em  S. A. K rzyżanow sk iego . K ra k ó w  1913.
9 m ężczyzn , 5 kob iet, 3 d ziec i. A kt I, III i IV ten  sam  pokój, 

II obóz p o w sta ń c ó w , V izdebka.
T r e ś ć :  P ie r w sz y  akt dzieje  s ię  w  dniu  w y b u ch u  p o w sta 

n ia ; w sz y sc y  go w y czek u ją ; m ężczy źn i od n oszą  s ię  d oń  jak do  
sm utnej k o n ieczn o śc i, k o b ie ty  z rozpaczą , jed n a  ty lk o  H elena  
je s t  p ełn a  n ad zie i, n iem al p ew n o śc i, ż e  gotu je s ię  św ie tn e  ro z
w iązan ie . A le zaraz w  początk ach , w  ak cie  II n astęp u je  pogrom , 
p rzyp raw ia jąc  o śm ierć , rany i n ie w o lę  b oh aterów . W  ak cie  IV 
u scen izo w a n y  jes t n iejak o p rzecu d n y  obraz G rottgera „O brona  
d w o ru “. Akt V s ta w ia  nas w o b e c  n ied o b itk ó w : um ierającego  sta 
rego  słu g i, ob łąk an ego  w y p u szczo n eg o  z w ięz ie n ia  T ad eu sza , zre 
zygn ow an ej Z osi i zrozpaczonej, zgorzkn ia łej H elen y . Z jaw ien ie  
s ię  ch łop a , k tó ry  u szed ł z n ie w o li , w p ro w a d za  ja śn ie jszy  ton  
w  p rzesm u tn y  dram at. C hłop p rzyn osi o ca lo n y  sztandar i zw raca  
go  tej, która mu go dała — H elen ie:

„...Nie dałem  go!... Sk łuty , p oszarpan y, b ied n y ,
„Ale w  tej ch ło p sk iej garści, na tej p iers i tw a rd ej,
„Do ostatka!... N i c h w ili-m  go n ie  p u śc ił jed n ej,
„Aże d ziś tu “...
W ięc  H elen a  zw raca  mu go, aby w z ią ł:

„Na ten  D zień , w  k tórym  p ad n ie  w  gruz po w a lc e  z  w ro g iem  
„W szystka  n ik czem n o ść  św ia ta , n ie n a w iść  i grab ież,
„Na to św ię to  W o ln o śc i — sztan dar ten  sw ó j zab ierz .“

K ończy s ię  u tw ó r  ja sn o w id zen iem  p o ety , k tóre  w k ła d a  
w  usta  H e len y :

„W idzę g o ! S traszny  p rzera ź liw y  zam ęt 
„Po w szy stk ie j z iem i dziko  s ię  rozp ęta , —
„Runą na  s ie b ie  w sz y stk ie  św ia ta  m o ce , —
„P rzeorzą z iem i zb u tw ia ty  fundam ent,
„Boża go ręka sk ru szy  i zdruzgo.ce!...
„A h en  z ch aosu  w y jd z ie  nasza  Ś w ię ta
„W yan ielon a  przez s w e  łz y  s ie ro ce
„I w  p ro ch  r o zsy p ie  m ąk s tu le tn ic h  p ę ta !“

P o p rzeczytan iu  ty c h  s łó w  czy te ln ik  w raca  do ok ład k i k siążk i, 
b y  p o tw ierd z ić  sw e  zd u m ien ie , że p isan e  o n e  b y ły  na  d w a  la ta  
p rzed  w y b u ch em  w o jn y .
Juljusz German: „ M ś c i c i e l “ . D ra m a t w  3  a k ta c h .  N a k ła -  

k ła d e m  K sięg arn i A lte n b e rg a . Lwów 1908 r . C ena 2 zł.
Akt I sa lo n , II obóz p o lsk i, III ob óz  ro sy jsk i. 13 m ężczyzn , 

3 k o b ie ty  i s ta ty śc i.
U tw ór p ięk n y , w iersz  w sp a n ia ły ; le cz  n ie s ły c h a n ie  sm u tn y-  

W szystk o  co  b y ło  najstraszn iejszego  w  tragedji 1863 roku , r o z w i
n ię te  je s t  w  ak cji tej tragedji. Kto c h ce  p rzed sta w ić  rzecz  w strzą 
sającą, a rozporząd za  przynajm niej 10 d o sk o n a ły m i am atoram i, 
n iech  tę rzecz  w y sta w i.
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Sztuki d o tych czas rozb ierane, m ogą b y ć  grane ty lk o  przez  
zn ak om itych  am atorów  i przed  w y tw o rn ą  p u b liczn o śc ią ; dod ać  
do n ich  m ożna jeszcze :

„ D y k t a t o r “ Jerzego Ż u ław sk iego  i
„ N a  z a w s z e “ Ł ucjana R ydla.

O bie te sztu k i jed n ak  są  w y czerp a n e .
N astępujące sztu k i są  m niej trudne do grania:

Stefan Koniarnicki: „ Z a  W i s ł ę ! . , .  Z a  W i s ł ę !  S z tu k a  n a 
ro d o w a  w 7 o b razach  N ak ła d em  Z w iązku  chórów  i te a tró w  lu d o 
w ych  w e Lwowie. S k ła d  g łów ny w K sięgarn i P olskie j B e rn a rd a  Po- 

■łoniockiego we Lwowie. 1913. C ena 2 ’40  zł.
W y s t a w a :  23 m ężczyzn , 8 k ob ie t: Obraz I izba, II w olna 

ok olica , III obóz p o w sta ń có w , IV refektarz, V ce la  w ięz ien n a , 
VI w o ln a  o k o lica  z w id o k iem  k lasztoru  Jasnogórsk iego , VII wolna, 
ok olica .

T r e ś ć :  W  N iep o ło m ica ch  pod K rakow em  zebrało  s ię  lic zn e  
grono w ie śn ia k ó w , p rzygo tow u jąc  s ię  na w e se le . P rzy b y w a  m łod y  
sz la ch c ic  G ronow sk i z w iad om ośc ią , że po  drugiej stro n ie  W isły  
w re już bój p o w stań czy . Zagrzani gorącem  w ezw a n iem  w ie 
śn iacy , form ują od dzia ł pod d o w ó d ztw em  n ied osz łego  pana m ło 
dego W aw rzka i ruszają ,z a  W isłę .“ P o różn ych  c ięż k ich  p ery -  
petjach , k tóre  p rzy p ieczę to w u je  G ronow sk i k rw ią  ofiarną, p o 
w raca od d dzia ł k raku sów  do N iep o ło m ic  i sztuka k oń czy  s ię  
zam ęśc iem  kilku par.

T o w e se le ,p r z e r w a n e  ty lu  d ram atyczn em i ep izod am i i p rze
p row ad zon e  jednak  z zak oń czen iem , w prow ad za  w id za  w  raiły  
nastrój, lak  rzadki w  sztuk ach  o sn u ty ch  na t le  p ow stań .

T ru d n ości zm ian dekoracji dadzą s ię  zm o d y fik o w a ć  przy  
zasto sow an iu  uproszczeń , w ed iug  w sk a zó w ek  w  1-szym  rozd zia le  
tej książk i.

Franciszek D om inik: „ W g ó r ę  s e r c a ! “ O braz d ra m a 
ty c zn y  w 4  a k ta c h . O dznaczony n a  k o n k u rs ie  obchodu 50-letn iej 
rocznicy  po w stan ia  1863  r. N ak ład em  K sięgarn i P olsk ie j B e rn a rd a  
Pułoniockiego we Lwowie. T e a tr  d la  w szystk ich  nr. 107 . C ena 2 zł.

14 m ęzczyzn , 2 k ob iety . Akt I i IV ten  sam  pokój, akt II la s  
akt III ob óz p o w sta ń có w .

T  r e ś  ć: S z la ch c ic  B ron ow sk i m a jed yn ą  córk ę Janinę, zarę
czo n ą  z m ło d y m  p ow stań cem , K azim ierzem . K ocha s ię  w  niej 
także sąsiad , N iem iec , Z engteller, szp iegu jący  p o w sta ń c ó w  i o d 
s łan ia jący  ic h  kroki przed  M oskalam i. O drzucony przez pannę  
i  jej ojca, m śc i s ię  tro p ią c  tem bardziej p o w sta ń có w , szczeg ó ln ie j  
zaś K azim ierza. D o w ied z ia w szy  się , że ten  p rzyb y ł do n a rzeczo 
nej, sp row ad za  od d zia ł M oskali, w  w a lce  z k tórym i g in ie  K azi
m ierz, Janina i sy m p a ty czn y  żydek , Jankielek . P o n iew a ż  p o 
p rzed n io  też leg ł b oh atersk o  n iem n iej sy m p a ty czn y  M aciuś, to  
ry cza łto w e  u śm ierca n ie  w szy stk ich  rob i n iem iłe  w ra żen ie , te m 
bardziej, że  sztuka sam a w  so b ie  m a w ie le  p ogod y . R adziłabym  
sk reś lić  ustęp  ze str. 91 od  w targn ięc ia  M oskali do  ze jśc ia  Z eng- 
te llera  na str 93. N o i sam o przez s ię  rozu m ie  p ozgon n ą  m o 
d litw ę  Szym ona.
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Leopold hr. S larzeński: „ G w i a z d a  S y  b .e r  j  i “ . D ra m a t 
w 4  odsłonach . N ak ła d em  K sięg arn i P o lsk ie j B e rn a rd a  P o łonieckiego  
Lwów. II w ydanie . 1925 r. T e a tr  d la  w szystk ich , n r  105 . C ena 1 zł.

M ężczyzn 13, k o b ieta  1. P o n ie w a ż  rzecz  dzieje  s ie  r. 1854, 
a b oh ateram i są: zesłan i z 31 roku  i m łod zież , p rzygo tow u jąca  
p ó źn ie jszy  o d w et, m o że  b y ć  grana tak na ro czn ic ę  s ty czn io w ą  
jak listo p a d o w ą .

W y s t a w a :  A kt I i III sa lon , II i  IV dekoracja  trudna do  
urządzen ia , b o  sk a lis te  w y b rzeże  m orsk ie , w ieża  w ięz ie n n a , w  g łęb i 
w id o k  m orza, na  k tórem  w  końcu  sztu k i m a o d b ić  łó d ź  z załogą.

T r e ś ć :  R zecz dzieje  s ię  w  jednej z n ad m orsk ich  tw ie r d z  
Sybiru , p osiad ającej k o p a ln ie , za tru dn iające ze s ła ń c ó w  p o lsk ich . 
K om endant tw ierd zy , T a trow , je s t  c z ło w ie k iem  sz la ch etn y m  
i o jcem  id ea ln ej córk i, op iek u n k i n ie sz c z ę ś liw y c h  zesła ń có w ,, 
zw an ej G w iazdą Syberji, k tórą  n ie  w a h a ł s ię  zaręczy ć  z jedn ym  
z  n ich , K azim ierzem , w  w y ra z ie  w d z ię c z n o śc i za to, że  ten  ura
to w a ł O lgę z n arażen iem  ży c ia  z m o rsk ich  o d m ętó w . W  tw ierd zy  
od  la t p rzesz ło  20 ję c z y  o jc ie c  K azim ierza, o czem  w ie  jed y n ie  
k om en d an t i jego  sek retarz, z ły  du ch  zarazem , m ajor G raw iczyn . 
T a tro w  o trzym ał b y ł już raz rozkaz zg ładzen ia  tajn ie  starego  
k sięc ia , le c z  u lito w a ł s ię  nad  n im , z o s ta w ił przy ży c iu , i  n ie  
w zb ran ia  có rce  w  p ie lęg n o w a n iu  go i osładzan iu  jego  d o li. A le  
G raw iczyn  k o ch a  s ię  na  sw ó j sp o so b  w  O ldze i, ch cą c  za w sz e lk ą  
cen ę  n ie  d o p u śc ić  do m a łżeń stw a  jej z K azim ierzem , p o d stęp n ie  
w y d o b y w a  od  n iego  d ok um en t, k tó ry  o d p o w ied n io  w y s ta w io n y  
rzu ca  c ień  d om niem anej zd rad y  na m ło d zień ca . Olga u w ierzy ła  
w  w y stę p e k  i z ro zp a czy  zaślu b ia  G raw iczyna, p rosto  od  ślubu  
zaś id z ie  u w o ln ić  ś lep eg o  w ięźn ia , m ając to p rzyrzeczon e jako  
p rezen t ślu b n y . W y p ro w a d zen ie  starca  sp raw ia , ż e  tak  Olga jak  
K azim ierz d ow iad u ją  s ię , k im  on jest. Z arazem  w yk azu je  s ię  n ie 
w in n o ść  K azim ierza. A Olga, karząc s ię  za m a ło d u szn o ść , z jaką  
u w ierzy ła  w  jego  p rzestęp stw o , w o b e c  d ok on an ego  faktu sw eg o  
zam ęśc ia  z r z e c z y w isty m  zbrodn iarzem , rzuca  s ię  w  m orze, w p rzó d  
u ła tw iw sz y  w ięźn io m  ucieczkę .

Sztuka pod  w zg lęd em  arty sty czn y m  słaba, oparta  na fakcie  
h isto ry czn y m  u c iecz k i partji w ię ź n ió w  w  r. 1854, p rze ła d o w a n a  
jest n iep ra w d o p o d o b n em i szczeg ó ła m i i p sy ch o lo g iczn em i d z i
w olągam i. N iezm iern ie  jed n ak  c ie k a w ie  p ow ik łan a  in tryga , e fek 
to w n e  sc e n y  i sy m p a ty czn e  ch arak tery  w sz y s tk ic h  o só b , z w y 
ją tk iem  G raw iczyna, c zy n ić  ją  b ęd ą  za w sze  pożądaną i u lu b ioną  
sztuką przez n iezb y t w yb red n ą  p u b liczn o ść .
Adam  Stańczyk: „ D z i e s i ą t y  p a w i l o n “ . O b raz  d ra m a 

tyczny  w  1 akc ie . N ak ła d em  K się g arn i B e rn a rd a  P o łon ieck iego  w e 
Lwowie. T e a tr  dla  w szy stk ich , nr 101 . C ena 1 zł.

M ężczyzn 6, k o b ie ta  jed na. S cen a  p rzed staw ia  c e lę  w ięzienn ą .
T r e ś ć :  W  d z ies ią tym  p a w ilo n ie  w a rsza w sk ie j C ytadeli m ę

czy s ię  w ięz ie ń  K onrad, k tóry , pom im o ró żn y ch  o k ru c ień stw  
sto so w a n y ch  doń , n ie  w y d a ł "nikogo. S iep acze , s tra c iw szy  n a
dzieję  w y d o b y c ia  z niego" zeznań , skazują  go na śm ierć . Jed en  
ty lk o  p u łk ow n ik  k o m isji ś led czej K ry ló w , n ie  rezygn u je  i u ciek a  
s ię  do sza tań sk iego  p od stęp u , p rzych od ząc  do c e li  w  przebraniu  
zakonn ika  i w y d o b y w a ją c  z n iego  przy  rzekom ej sp o w ie d z i z e 
znania , przez k tóre zosta je  zdradzona n a w et n arzeczona K onrada
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i jej o jc iec . A le K rylów  n ie  zd o ła ł o p a n o w a ć  p o k u sy  w id om ego  
za tr iu m fow an ia  nad  sk azań cem  i po  w y d o b y c iu  zeznań  od słan ia  
z p od  habitu  m undur i rzu ca  p rzyp raw ion ą  brodę. K onrad w  naj- 
w y ższen i u n iesien iu  rzuca s ię  na zdrajcę, w y d z iera  m n r e w o lw e r  
i k ładzie go trupem . Z ostaje w y p ro w a d zo n y  na śm ierć , lecz  ta
jem n ica  je s t  oca lona .
W anda Dalecka: „W  s t a r y m  d w o r z e “ . O braz sce

niczny  w 1 akcie . N a k ła d  K sięg arn i św . W ojciecha, Poznań .
K obiet 8, m ężczyzn  4. S cen a  p rzed staw ia  w n ętrze  p ok oju .
T r e ś ć :  Sztuka od słan ia  p ięk n ą  d zia ła ln ość  k o b ie t w  czasie  

p ow stan ia , sp e łn ia ją cy ch  ro le : kurjerek , d o sta rczy c ie lek  ż y w n o śc i, 
am unicji, p ie lęg n ia rek  ran nych  i t. d. Na n ic h  też sp o c z y w a  cała  
sztuka, bo z 4 m ęzcżyzn , k tórzy  zjaw iają  s ię  na k oń cu  sztu k i, 
le d w ie  d w ó ch  m a po k ilk a  zdań do p o w ied zen ia .

J. S. Pobratymiec: „ G d z i e  o d w a g a  i m ę s t w o ,  B ó g  
d a j e  z w y c i ę s t w o “ ... E p izod  z w alk i o n iepodległość w r. 1863. 
N a k ła d  K sięg arn i P olskie j B. Połonieck iego  we Lwowie. C ena 1.— .

5 m ężczyzn , 1 k ob ieta  i s ta ty śc i. Scen a p rzed sta w ia  w n ętrze  
pokoju .

T r e ś ć  przed staw ia  bardzo zajm ująco i w ca le  n ieb an aln ie  
p rzeprow adzoną w a lk ę  p o w sta ń có w , za m k n iętych  w d w orze, 
z ob lega jącym i ich  M oskalam i. Jedna rzecz  ty lk o  je s t  b ezw zg lęd n ie  
do. zm ien ien ia : o to  na str . 16 w p ad a  k arb ow y  G rzym ała, p rzyn a
g lający  p o w sta ń có w  do n a ty ch m ia sto w eg o  op u szczen ia  s c h r o 
nisk a , bo M oskale już u szli, a „dach p ra w ie  ca łk iem  p rzep a lon y  
lad a  c h w ila  ru n ie  na w a sze  g ło w y “. K ażdy rozu m ie, że w o b e c  tak 
jed n ej, jak bardziej je szcze , drugiej w ia d o m o śc i, p o w in n o  p orw ać  
s ię  w szy stk o  na n ogi i uciekać,*, tym czasem  ten , k tóry  p rzynagla ł 
do ucieczk i, rozp ow iad a  szerok o  o tem , jak s ię  o d b y w a ła  b itw a  na  
zew n ątrz , p o w sta ń cy  kom entu ją  to rozm aicie , a w k oń cu , na tle  
p ło m ien i „które liżą  śc ia n y “ i „w  k łęb a ch  czarnego  d y m u “ śp ie 
w ają jeszcze  d ługą p ieśń . Jestem  przekonana, że  na n iejed nem  
p rzed sta w ien iu  za w o ła łb y  k toś z p u b liczn o śc i:  a u c iek a jc ie  już  
ra z! D la uratow an ia  p ra w d o p o d o b ień stw a  radzę, aby G rzym ała, 
oznajm iając u c ieczk ę  M oskali, zak om u n ik ow a ł też, że dach  zd o ła ł 
z ch ło p a m i już ugasić.
Marja Czeska: „ W i e c z ó r  G r o t t g e r o w s k i “ . U tw ór n a 

g rodzony I-szą  n ag ro d ą  n a  k o n k u rs ie  Z w iązku  Chórów i T ea tró w  
L udow ych w e Lwowie. N ak ła d  tegoż Z w iązku , n a raz ie  w y czerp an y ; 
d ru g ie  w ydanie w przygo tow aniu .

Składa się  z 2 jed n oak tów ek  i trzech  ż y w y c h  ob razów , osnu  •* 
tych  na  tle a rcy d zie ł G rottgera, zw ią za n y ch  z sob ą  m yślą  p rze 
w odn ią , m oże przeto  w y p e łn ić  c a ły  w ieczó r .

Jeśli id zie  o w y sta w ien ie  częśc i, to najbardziej po lecan i 
„W ch a c ie  B orow ego" , jed n oak tów k ę, s ta n o w ią cą  p ra w d ziw e  
arcyd zie ło . 4 m ężczyzn , 1 kob ieta . W rfętrze ch aty .

Stanisław W iśniowski: „ S t a r y  m u n d u r “. O braz d ra m a 
tyczny . W ydan ie  K się g arn i Polskiej B. P ołonieckiego we Lwowie. 
'T e a tr  dla w szystk ich , n r  102. C ena 1 zl.

3 m ężczyzn , 1 k ob ieta  i sta ty śc i. Scen a  p rzed sta w ia  w n ętrze  
p ok oju .
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T r e ś ć :  Stary m ajor w o jsk  p o lsk ich  o a n o s i s ię  w rogo  d o  
partyzanck iej w a lk i p o w sta ń có w . C órka zaś jego , W anda, ca lem  
sercem  oddana jest sp ra w ie , której jed n ym  z p rzyw ódców ' je s t  
n arzeczon y  jej, Józef. Gdy jednak  M oskale nadciągają, w  ob liczu  
nacierającego  w ro g a  budzi s ię  żo łn ierz  p o lsk i i. p rzy w d zia w szy  
m u ndu r u lana z 31 roku, staje na cze le  pow stańców ', zastęp u jąc  
ran nego  d o w ó d cę , k tórym  je s t w ła śn ie  narzeczon y  W andy. O d
stęp u jąc  od uprzedzeń , p o zw a la  n a w et obrać s ię  delegatem  Rządu 
N arodow rego. Sztuka k oń czy  s ię  z w y c ię s tw e m  i p o łą czen iem  
m łod ej pary.

Gry fila :  „W  s p o m n i e n i e ' .  O brazek  w 1 akcie . Lw ów. 
N ak ła d em  K sięgarn i P o lsk ie j B. P o łoniecklego. T e a tr  d la  w szystk ich  
N r. 103. C ena 1 zł.

W y s t a w a :  Scena  p rzed sta w ia  jadaln ię  wre d w orze  w ie j 
sk im . R ól m ęsk ich  7, k o b ie c y c h  2, para ró l n iem y ch . Stroje p o 
w stańców ' p o lsk ich  z r 1803 i parę m u n d u rów  ro sy jsk ich . Zresztą  
zw y cza jn ie  - -  d la k o b ie t jak na obrazach  G rottgera.

T r e ś ć :  Jest to ep izod  z 1863 r. R enegat M ateusz, o b ecn ie  
w a ch m istrz  żand arm ów  w  s łu żb ie  rosy jsk ie j, sk azuje n a  p o w ie 
szen ie  w ła sn eg o  syn a , p o w sta ń ca , k torego  na sk u tek  d on osu  
złap ał w  dom u S zczersk ich . N ie pom agają p ro śb y  gosp od arza  
dom u, ani b łagan ie  narzeczonej, g ło s  k rw i n ie  odzyw ra s ię  
ró w n ież  w  sercu  zm o sk w iczo n eg o  żo łdaka. S zczersk iem u  udaje  
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ODZYSKANIE POMORZA
Pom orze odzyskane zostało w drodze pokojowego układu. 

W ojsko polskie zajm ow ać je zaczęło w dniu 18 stycznia 
1920 r.; 23-go całe już było w posiadaniu polskiem. P un
ktem  kulm inacyjnym  była uroczystość zaślubin m orza, k tóra 
m iała miejsce 10-go lutego.

W tym więc czasie m ają rację uroczyste obchody.

P R Z E M Ó W I E N I A

Zdzisław  Dębicki

N a r ó d  a m o r z e

My, Polacy, znamy m orze przew ażnie ze strony jego 
rozkoszy — i to nie wszyscy, znają je bowiem  tylko w arstw y, 
używające życia sybarystycznie.

Pełno nas byłb przed w ojną na „jasnym brzegu“, za
patrzonych w  błękit zatoki Liguryjskiej i w słuchanych w ta
jem niczy poszum lali, idącej zdaleka. W ygrzewaliśmy się 
tam  na słońcu, tęsknili, m arzyli i w ypoczyw ali po nieza- 
znanych trudach, bo „jasny brzeg“ był przyw ilejem  nie 
pracy, ale bogactwa.

Jednocześnie lud polski, ten zabiegliwy i pracow ity lud, 
którego „ziemia polska“ tak „bogata“ wyżywić nie mogła, 
poznaw ał m orze na „Zwischendeckach“ ohydnych, brudnych 
statków, obsługujących niemiecko-żydowsko - am erykańskie 
tow arzystw a em igracyjne i przew ożących jak najtańszym  
kosztem a jednocześnie z jak największym zyskiem dla siebie 
setki tysięcy wychodźców polskich za ocean, aby na tam 
tejszych rynkach sprzedać siłę ich mięśni.

W  takich w arunkach lud polski nie mógł m orza poko
chać. Tyle chyba, źe przestał się go obawiać, że miał w ię
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kszą odwagę podróży transatlantyckiej, niż w arstw y inteli
gentne i zamożne, które, zadom ow ione na lądzie, m iały 
instynktow ą obawę „wielkiej w ody“.

Częściej też w Polsce m ożna spotkać K urpia albo Pod
halanina, który kilka razy był w  Ameryce i kilka razy przebył 
ocean, niż człowieka w arstw  innych, mającego za sobą wielką 
podróż m orską, chyba, że tą podróżą była wycieczka „po 
zdrow ie“ do Egiptu lub przejażdżka dla przyjem ności po 
portach m orza Śródziemnego.

W handlu św iatow ym  nie braliśm y udziału, więc naw et 
A haswer św iata nowoczesnego, kom iwojażer, snujący się 
z lądu na ląd, rzadko kiedy byw ał Polakiem , Zastępował go 
Niemiec, Am erykanin, Anglik, w reszcie Żyd, k tóry  ciągnął 
do Nev-Yorku i Argentyny.

Nas, w ykreślonych z m apy politycznej E uropy przez 
całe stulecie, brakło na lądzie. Tern bafdziej więc b rak  b y ła  
Polski, Polaków  na wodzie.

Odrzucona od m orza, pozbaw iona Gdańska, opasana 
potrójnie, skuta m ocną obręczą rosyjsko-prusko-austryjackiej 
niewoli, Ojczyzna nasza dusiła się w  swoich sztucznych 
granicach, traciła oddech, zapadała w  ekonom iczną niedo
krw istość i rada była, że w olno jej było orać, siać i zbierać 
na własnej ziemi żyto i pszenicę.

Uwsteczniona w  swojem  życiu gospodarczem, pozba
w iona możności rozstrzygania o tern, co dla rozw oju tego 
życia jest pożyteczne a co wrogie, z bólem  patrzyła na m nó
stwo swoich sił, leżących odłogiem lub m arnow anych w m ała  
produkcyjnym  wysiłku, i z zazdrością przyglądała się rozro
stow i państw  i narodów  wolnych.

Pod bokiem jej m nożyły się bogactwa Rosji, pod bo
kiem jej Niemcy staw ały się z roku  na rok  coraz potężniej- 
szem m ocarstw em  m orskiem  i kolonialnem  i szły z hasłem. 
„U nsere Zukunft liegt auf dem W asser“ po coraz now e zdo
bycze, aż na Pacyfik do chińskiego dzisiaj Kiao-Czau.

W oczach jej nadto niedawno zjednoczone W łochy 
nabrały rozpędu do wielkiego życia państw ow ego i do w iel
kiej ekspansji narodow ej, śm iało wyciągającej rękę po, Abi- 
synję i Trjąaolis.

Wszędzie w rzało życie, wszędzie był ruch, krzątanie 
się, w spółzaw odnictw o — w jednej tylko Polsce panow ało 
przygnębienie.

Naród żył, ale nie m iał tej niezbędnej dla pełnego roz
woju swojego świadomości, że ¿am  sobie życie tworzy, że 
je ulepsza z m yślą o przyszłości, o dostatku i o potędze 
pokoleń jutrzejszych.
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W ydeptywaliśm y stare ścieżki i przystosow yw ali się do 
w ym agań życia nowoczesnego i do nowoczesnych jego form  
tylko o tyle, o ile to nie było sprzeczne z interesam i panu
jących nad nami narodów .

A sprzeczne było w łaśnie to, co z największem i dla 
nas związane być mogło korzyściami.

Sprzeczny był w łaśnie więc przedewszyslkiem  rozwój 
samodzielny naszego przem ysłu i handlu.

Do stw orzenia podstaw  dla tego rozwoju nie dopusz
czano. Rosja zaprzęgła nas do cywilizowania Dalekiego 
W schodu, w tam tą stronę pchając polską inicjatywę prze
mysłowo handlow ą, zaś Niemcy i Austrja do przem ysłu 
i handlu polskiego zgoła nie dopuściły, trzjunając się ściśle 
polityki im perjalistycznej, k tóra ziemie „zdobyte“ uznała za 
ziemie, pow ołane jedynie do taniego produkow ania zboża 
i żywienia tern zbożem uprzyw ilejow anych pod każdym 
względem centrów  państw ow ych.

Byliśmy otoczeni, osaczeni, zdławieni, wydani całko
wicie na łup  obcej woli.

Aż oto przyszła chw ila, w  której obroża nasza pękła. 
Zostaliśmy rozkuci i, jako rów ni innym , szliśmy do wielkiej 
rodziny narodów  świata.

W  takiej chw ili odzyskanie utraconego niegdyś dostępu 
do m orza, um ocnienie się nad tern m orzem  i posiadanie tam  
własnego, niezależnego od nikogo punktu wyjś ia na sze
roką, m iędzynarodow ą drogę handlu, a tern sam em  cywilizacji 
i kultury, jest dla nas spraw ą wagi najpierwszorzędniejszej.

Dzisiaj możemy już ufać, że będziemy narodem  w iel
kim, zdolnym do wszechstronnie pojętego życia na sposób 
nowoczesny, że nie będziemy już po daw nem u dusili się 
i ginęli, zdani na łaskę i niełaskę sąsiadów.

Morze jest najważniejszym czynnikiem naszego rozw oju.
Ku niemu idziemy nietylko całą siłą rozum u, opartego 

o ścisły rachunek ekonomiczny, ale i całą tęsknotą naszej 
zbiorow ej duszy narodow ej, k tóra o stulecia za późno prze
konała się, że narodow i sam ląd nie wystarczy.

A rgum entów do uzasadnienia tej tezy szukać należy 
nietylko w stratach ekonomicznych, ale i w brakach naszego 
charakteru  narodowego.

Jeżeli im ponują nam  dzisiaj inne narody, jeżeli podzi
w iam y przede wszystkiem hart woli i zdolność do wysiłku 
w  rasie anglo-saskiej, jeżeli m ów im y na serjo o potrzebie 
anglezowania się i am erykanizow ania, aby zostać narodem  
nowoczesnym, to nie zapom inajm y o tern, że Anglik i Ame
rykanin zawdzięczają swoją dzielność morzu.
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Ono w ytw orzyło ten typ ludzi tw ardych, umiejących 
spojrzeć w oczy każdem u niebezpieczeństwu i zdolnych do 
przezwyciężania wszystkich przeszkód. Ono dało im także 
szeroką klatkę piersiową, jasne i bystre oko i żylaste ram iona.

Takich ludzi w Polsce niema. Anglicy i Am erykanie 
góru ją nad nam i fizycznie i duchowo. Byliśmy w obec nich 
„szczurami lądow ym i“, narodem  pow ołanym  do dostarcza
nia Zachodowi taniego robotnika.

Nie znaczy to jednak, abyśm y istotnie stanow ili w po
rów naniu z nim i rasę niższą. Tak nie jest. Tylko rozw ój 
nasz był niezupełny i b rak  w nim było tak potężnego, jak 
morze, czynnika kształcącego.

Od czasu, kiedy Pom orze polskie przestało być naszem Po
morzem, kiedy odepchnięci na Bałtyku, nie um ieliśm y go zdo
być i opanow ać, nie w alczyliśm y z m orzem  już nigdy więcej.

W  okresie największego rozkw itu Rzeczypospolitej w y
ręczał nas w lej wnlce Gdańsk. On ją za Polskę prow adził 
i on zgarniał za to złoto do okutych skrzyń swojego, gdań
skiego patrycjatu.

Rozum iano w praw dzie polityczne i handlow e znaczenie 
m orza dla Polski w  XVI i XVII w., ale utraconych w zara
niu dziejów dóbr nie łatw o było odzyskać. Ani Zygmunt 
August, ani Batory, ani W ładysław  IV „panow ania“ na Bał
tyku Polsce nie dali. Morze to zdobyw ali dla siebie Krzyżacy, 
Duńczycy, Szwedzi, w reszcie Moskwa, k tóra od Iw ana Gro
źnego już się na jego w odach znalazła z w łasną flotą, a od 
P io tra Wielkiego zaczęła być siłą o zdecydowanem  znacze
niu politycznem.

Przyszedł w reszcie dla Polski okres zm ierzchu. Potęga 
Jagiellońska rozpadła się i kruszyła przez dw a stulecia, aby 
pod koniec w ieku XVIII-go runąć z resztkam i w iązania pań
stwowego w przepaść rozbiorów .

W ówczas to jedyne okno polskie na św iat zostało za
m urow ane i Gdańsk odpadł od Polski, I nie pow rócił do
tychczas; m usim y inne w ybijać okno dla w yjrzenia na świat.

Staje się to" w chwili, kiedy w  Polsce niem a nikogo, 
ktoby nie rozum iał i nie doceniał olbrzym iego znaczenia, 
jakie dla naszej przyszłości narodow ej ten fakt posiada. Od
zyskujemy płuca, odzyskujem y oddech, odzyskujem y w ol
ność i życie.

Z radością też stoim y nad naszem  m orzem  i golowi je
steśm y do w ielkich ofiar, jakich ono zażąda od nas. A wiemy, 
że ich zażąda. W iemy, że każdy naród  płaci m u coroczny 
od wieków' haracz, że nie pofolguje ono nikom u i swrój po
datek w życiu ludzkiem  zawsze odbierze.
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Iluż dzielnych m arynarzy angielskich, francuskich, w ło
skich, greckich i  t. d. śpi snem  wiecznym na dnie m órz 
i oceanów ? Ich oto życia ofiarą okupiły te  narody panow a
nie swoje na wodzie. I nasza polska przyszłość leży od dzi
siaj na m orzu.

Idziemy tam, ku bursztynow ym  brzegom Bałtyku, z ra 
dością w sercach. W racam y, jak synowie m arnotraw ni, którzy 
obiecują popraw ę, bo m ądrość nieszczęścia przynoszą ze sobą.

Chcemy tam  pracować, walczyć, zmagać się z żywiołem 
i poddawać go swojej w ładzy; chcemy w ychow ać i w ykształ
cić na jego brzegach nowy gatunek Polaków , silnych i dziel
nych, śmiałych i przedsiębiorczych, ochłoslanych słonym 
w iatrem , ogorzałych na słońcu, zdrow ych i nie znających 
trw ogi przed niebezpieczeństwem.

Chcemy się stać narodem  żeglarskim, narodem , który 
potrafi z dum ą rozw inąć swoją flagę i literam i S. P. Q. P. 
fSenatus populusgue Polonu«) na wszystkich m orzach i ocea
nach i rozbudzić dla niej przyjaźń i szacunek narodów  innych.

Stało się w edług naszych nadziei, według p raw a na
szego i w edług naszej dobrej woli.

O d z y s k a n i e  P o m o r z a  
(W ykład z przezroczam i*)

W raz z dostępem  do m orza nie zyskaliśmy odrazu bo
gactwa, potęgi — zyskaliśmy tylko możność zdobyw ania tej 
potęgi i bogactw. Tak jak człek bezrolny, co odrazu na ka
w ałku ziemi własnej stanął, nie jest nazajutrz bogaczem — 
jeno otrzym ał w arsztat w łasny, przy którym  niechaj sam 
sobie dobrobyt zdobywa, tak z m orzem  dla każdego narodu. 
Ta nieogarniona dla oka przestrzeń wody jest dla swego 
właściciela nieprzebranem  źródłem  siły i wszelkich skarbów . 
Na falach tych staw ia nai'ód wielkie obronne statki, co za
m ykają w rogowi dostęp w głąb kraju i strzegą jego bezpie
czeństwa. W alka z żywiołem, ciągłe niebezpieczeństwo prze
byw ania na groźnych wodach, w ychow uje pokolenia żegla
rzy. Dopiero człowiek, co zapanuje nad potęgą wody, naród, 
co ujarzm ia lale, czuje siłę sw ą i praw o panow ania nad na
tu rą , owo święte praw o, od Boga przyznane. To też m orze 
jest w ychow aw cą pokoleń silnych w ładców w ód — i ono 
jedynie daje narodow i poczucie potęgi. Ale rów nież daje mu 
ono rzecz drugą, nie m niej w artą  — bogactwo. Dlaczego m o
rze  pozw ala każdemu narodow i kom unikować się z drugim  
narodem  (nieraz na końcu św iata mieszkającym), bez oglą

*) P rzezroczy  dostarcza  „P om oc S zk o ln a“ W arszaw a Krak. P rzedm . 38
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dania się na uprzejm ość swych bezpośrednich sąsiadów, którzy 
może nie raczą przypuścić przez swą granicę, lub każą sobie 
wszelką zapiatę za sw ą uprzejm ość zapiacić. Bez m orza 
naród dusi się jak w więzieniu na swoim  kaw ałku ziemi, 
czekając aż obcy przywiozą to, czego potrzebuje do życia, 
i zabiorą to, co zbyć pragnie.

Jeśli kraj posiada własny dostęp do morza, to wszystkie 
jego rzćki nabierają od razu stokrotnie większego znaczenia. 
Stają się arterjam i, którem i płynie dobytek kraju. Prosto bo
w iem  z odległych zakątków spław iać niemi m ożna surow ce — 
a wiemy, że przewóz w odą jest znacznie tańszy od kolejo
w eg o — i, nie oglądając się na pośrednictw o obcych kupców, 
wysyłać je w prost do nabywcy w łasnem i okrętam i z w ła
snych przystani. Jeśli zaś kraj niem a dostępu do m orza, musi 
ro lnik  pszenicę, a górnik węgiel, kolejami wysyłać przez 
obcą granicę, a flisak musi na brzegu tow ar swój sprzedać 
temu, kto po rt m orski posiada. Kto na tem zarabia? Ten kto 
cło graniczne pobiera i ten kto wyjście na m orze ma w  ręku. 
Kto zrozum iał to, pojm ie radość, jaka ogarnęła Polskę na 
wieść o przyznaniu jej części brzegu m orskiego; nie dziwi 
się, że w dniu 17-go stycznia strzały arm atn ie obwieściły 
stolicy, że pochód na Pom orze rozpoczął się. Ze oto ran iu - 
teńko w oparach ziemnego poranku w yruszy pierwszy pociąg. 
(Obraz i:  Pociąg wiozący gen. Hallera i część wojska na 
Pomorze). Przed kom inem  parow ozu pow iew a chorągiew  
am arąntow o-biała. W agony ustrojone choiną, pełne żołnier
skiego śpiewu. Pociąg mija daw ną granicę rosyjsko-pruską, 
gdzie przed niedaw nym  jeszcze czasem tkw ił (Obraz 2: 
D awny szlaban graniczny) w idom y znak naszej niewoli, mały 
szlaban, co przez tyle lat był przepaścią, zbrodniczem i rękom a 
w ykopaną na rów nej drodze, żywe ciało polskiego kraju 
dzielącą. Dziś niem a tej hańby — niem a granicy. Żołnierz 
wjeżdża do siebie, do daw nej Polski. Kolejarze niemieccy 
stoją przy budkach. Postacie zm ieszane i ponure. W arto przy
pom nieć sobie szczegóły tego dnia tak wielkiego dla Polski. 
(Obraz 3: Stacja Kornalowo). Stacje po drodze udekorow ane 
przez ludność polską, w itającą entuzjastycznie przybyszów. 
Wszędzie p raw ie spotykają ich chóry radosną pieśnią, gdzie 
niegdzie delegacje wręczają chleb i sól. Pociąg śpieszy do 
Torunia. (Obraz %; Mapka; wskazać Toruń.) Przez 3 dni nad
ciągają ku miastu oddziały polskie. Nareszcie 18-go stycznia 
przybyw a dzićlny dowódca ich generał Haller, który z ra 
m ienia Naczelnego W odza (Obraz 5: Sztandar Hallera) objąć 
m a w posiadanie odzyskane ziemie. Patrzcie, jak w spaniała 
i uroczysta jest chw ila w jazdu generała do prastarego nad-



"wiślańskiego Torunia. (Obraz 6: W jazd Hallera do Torunia.) 
W łaśnie ze sztabem swoim  przejeżdża pod jedną z bram  
trium falnych, ku czci Polski wzniesionych. Na wszystkich 
ulicach, którem i przeciągają oddziały, tłum am i zebrana lud
ność w ita żołnierzy. (Obraz 7: Toruń wita wojska Polskie 

J a k  braci i oswobodzicieli). Najuroczystsza jednak chw ila 
wzajemnego pow itania m iała miejsce na Toruńskim  rynku, 

•{Obraz 8: Wojska Polskie przed ratuszem w Toruniu.) B ur
m istrz Niemiec oświadczył, że tak długo, jak długo dzierży 
w  swych rękach klucze miasta, nie pozwoii na wywieszenie 
sztandarów  polskich na ratuszu. Komitet urządzający przy
gotow ał 5 sztandarów, k tóre krzepkiem i ram iony trzym ano 
nisko na czterech wieżach narożnych i g łów nej; skoro jednak 
klucze m iasta przeszły do rąk  dowódcy polskiego, rozległ 
■się w iw atny strzał i w jednej chwili zatrzepotały polskie 
sztandary! W ojsko uszykowało się przed w spaniałym  ra tu 
szem , z balkonu gen. H aller w gorących słow ach pow itał 
miasto, poczem zeszedł na plac i złożył w im ieniu polskiej 
arm ji w ieniec u stóp wielkiego syna Torunia, Mikołaja Ko
pernika, który w  XV-ym wieku odkrył i dowiódł, iż nie słońce 
■obraca się dookoła ziemi, lecz ziemia wokoło słońca. 0  nim 
to piosenka ludow a (Obraz 9: P om nik Kopernika) m ów i: 

„W strzym ał s ło ń ce , ru szy ł z iem ię , P o lsk ie  w y d a ło  Go p le m ię “ . . .  
G enerał Haller przyjął następnie defiladę pułków arm ji po
m orskiej. Maszeruje jeden po drugim  zw arty szereg żoł
nierski. Surowe twarze, jasne od radości źrenice w pijają się 
w  tw arz dowódcy. Defiluje pułk kaszubski, pułk synów tej 
ziemi. Tłum  faluje jak łan zboża, ludzie popychają się, cisną, 
biegną naprzód. A ci m aszerują zaciekle, żelaznemi krokam i. 
„Niech żyją Kaszubi"! — grzmi okrzyk.

Potem  rozw ija się przed generałem  pochód cywilny. 
Sunie różnobarw ny, wspaniały, najeżony chorągw iam i, idą 
cechy, organizacje, stowarzyszenia. Zda się, że niem a końca. 
Każda grupa oznajmia się generałowi, przechodząc: Szewcy!" 
„Rzeźnicy!" „Krawcy!" „Skauci!" „Stowarzyszenia kobiet!"

I tak dalej i dalej w ołają głośno, jakby powiedzieć chcie li: 
W szyscy jesteśmy, wszyscy was w itam y, nie b rak  n ikogo! 
W  jaki sposób stowarzyszenia te istnieć i pracow ać mogły 
pod pruskim  butem , jak obyczaje polskie utrzym ać i krze
pić w niemieckim więzieniu — to tajem nica polskiego ducha, 
to dow ód jego niespożytej siły. Chorągwie cechów przecho
w ane są jeszcze z w ieków  średnich, rów nież stroje i zwy
czaje rzem ieślników. Cech rzeżnicki np. w ystąpił konno, 
z  mieczami i w szyszakach na głowie, rzeźnicy bow iem  po
siadali daw nem i czasy przywilej w ystępow ania w stroju napół
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rycerskim. (Obraz 10: Z  pochodu stowarzyszeń.) W dniu tym  
cały Toruń przybrany był odśw iętnie, każdy dom był przy
strojony. Z okien i balkonów płynęła przybyszom  szczera, 
niew ym uszona serdeczność, żyw iołow a, niepoham owana ra
dość. Tak długo pracowali N iem cy nad zabiciem  polskości 
w  Toruniu. Nadarem nie. Miasto było i pozostało polskie. 
W idać to w  każdej chw ili, w  każdym szczególe, w  wyglądzie  
m iasta, w  zachowaniu ludzi. Gdzie niegdzie tylko stoją n ie- 
ustrojone dom y, w idnieją zasłonięte na znak żałoby okna. 
To m ieszkania N iem ców . Czasami błyśnie stamtąd jakaś twarz  
pochm urna — i z gniewem  spojrzy na „niew ierne“ m iasto, 
co tak łatw o i bez w ysiłku zrzuciło skorupę niem iecką i stało  
się znowu polskie. Pom im o tej niechęci ludność niemiecka 
w ysłała delegatów do gen. Hallera z oświadczeniem  sw ego  
posłuszeństw a. (Obraz 11: Delegacja niemiecka.) Delegaci 
niem ieccy zachowują się popraw nie, ale pierś ich  rozsadza 
wściekłość, płynąca z przeświadczenia, że oto:

„U bram  T orun ia  stan ą ł na straży
N ieb iesk i m undur i kurtk a  szara,
W artując n ocą , ra d o śn ie  m arzy,
Że k rw i n ie  p różn a  b y ła  o fiara“...

Ale nie tylko stary piękny Toruń w itał tak radośnie  
wkraczającą Polskę. Oto co m ów i oficjalna depesza ze sztabu 
pomorskiej arm ji: „Ze w szystkich stron Prus K rólewskich, 
M azowsza i Pom orza dochodzą w iadom ości o entuzjastycznych  
pow itaniach wkraczających wojsk polskich przez ludność. 
Niem cy zachowują się lojalnie, Polacy witają nas radośnie. 
Patrole, przechodzące przez m iasto, są przedm iotem  nieustan
nych owacyj ze strony m ieszkańców. Drogi przemarszu ustro
jone są bramami trium falnem i, m iasta — flagam i“. Zarządy 
m iast uroczyście składają klucze w  ręce cyw ilnych w ładz  
polskich, wjeżdżających w  ślad za wojskiem .

P atrzcie! Oto dzień 20-go stycznia w  Bydgoszczy, starem  
handlow em  m ieście, położonem  nad kanałem, co łączy W isłę  
z Notecią, a w ięc pośrednio z W artą i Odrą. (Mapka: Bydgoszcz. 
System rzek.) W zniesiono bramę triumfalną na cześć drogich 
gości, a ludność oczekuje (Obraz 12: Bram a trium falna  
w  Bydgoszczy) ich w łaśnie z niecierpliw ością. W szędzie ta 
sama szczera radość. Do Grudziądza, mocnej twierdzy nad
wiślańskiej (Mapka: Grudziądz), w kroczył dnia 23-go stycznia, 
42-ty pułk strzelców. Ten oto obrazek przedstawia (Obraz 13: 
Sztandar h2-go pu łku  strzelców w Grudziądzu) sztandar tego 
pułku, niesiony przez jego dzielnych żołnierzy. N iem cy opu
ścili miasto* na godzinę przed wkroczeniem  naszych wojsk. 
Oto ostatni ich odjeżdżający żołnierze. (Obraz ih: Ostatnie
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odjeżdżające, z  Grudziądza oddziały niemieckie). Miny gniew ne, 
choć udają w esołych. Na wagonach zuchw ałe napisy: „Do
widzenia, zobaczymy się jeszcze!“ W godzinę potem połski 
Grudziądz zgotow ał w spaniałe przyjęcie pułkom polskim. 
Oto tutaj widzim y tłum y ludzi i spraw nie (Obraz 15: Ludność 
wiła wojska polskie na placu w G rudziądzu) uszykowane  
szeregi na placu ratuszowym. Generał Pruszyński, obejmujący 
w  posiadanie miasto im ieniem  Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
przem aw ia w łaśnie do zgromadzonej ludności. Generał stoi 
przed (Obraz 16: Generał P ruszyński przed pom nikiem  W il
helm a ) pom nikiem  cesarza niem ieckiego W ilhelm a. Tak to 
widzicie — Pan Bóg byw a nie rychliw y ale spraw iedliw y.

A oto wjeżdżające na ulice Leszna (na południu W iel
kopolski) dziarskie szeregi ułanów. Migocą proporce, broń 
połyskuje, oczy błyszczą ochotą (Obraz 17: Ułani wjeżdżają  
do Leszna). Patrzcie w ięc i radujcie się — ile miast kwitną
cych, ile żołnierza bitnego, ile  now ych obyw ateli dla Rze
czypospolitej !

W oczach, że tak pow iem , rosła nam Ojczyzna w zna
czenie i powagę, granice sw e rozszerzając, zbierając s i ły ! 
Oby tylko nie skurczyła się w  sercu naszem, bo dobrobyt 
i pow odzenie często psują dusze — m ałodusznych.

Najpiękniejszą, najuroczystszą jednak z uroczystości po
m orskich było objęcie samego morza w  posiadanie. Rada 
Narodów oddała na w łasność Polsce tylko 78 kilom etrów  
wybrzeża, nad zatoką Pucka, wraz (Mapka: Puck, Gdańsk, 
wybrzeże zatoki, rzeki) z miastem Puckiem, nie posiadając}rm  
portu. Polska przedrozbiorowa posiadała wybrzeże m orskie 
od Pucka do Rygi. Były w ięc w  naszej władzy ujścia rzek: 
W isły, Pregoły, Niemna, W indawy i Dżw iny. Ale wzdłuż tej 
linji różne m ieszkały szczepy: Po lewej stronie W isły w  tak 
zw anych Prusach Królewskich — Polacy, po prawej — Niem cy. 
Dalej ku północy — Litw ini, Żmudzini, Kurlandczycy i Ł o
tysze. Praw dziw ie, szczerze polskie w ybrzeże leżało od ujścia 
W isły ku północy i zachodowi, za Puck do jeziora Leby. 
Ziemię tę nazywam y Kaszubami, a m ieszkańcy jej, to odłam  
polskiego narodu, zajmujący się przeważnie rybołów stw em . 
W  zatoce Puckiej stoi m iasto Puck, od niego ciągnie się  
wąski pas piasków nadbrzeżnych, zwany mierzeją. Mierzeja 
ta nazywa się Hel. Stoją na niej w sie rybackie: Hel, Jastarnia, 
Chałupy i W ielka W ieś. Na brzegu morza w  kierunku Gdańska 
leżą w sie: Gdynia, Orłowo i  Sopoty. Przed laty należał do  
Polski też w spaniały Gdańsk, cudow nie piękny i n iew yp o
w iedzianie bogaty — perła m iast nadwiślańskich. Znane już  
było w  Y l-tem  stuleciu i było ciągiem jabłkiem niezgody

Bogusławska: Rocznice 8
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pom iędzy Niemcam i, a Polakami. Historja Gdańska jest długa 
i ciekawa, nie m amy niestety dość czasu, by się z nią zapoznać.

Gdańska jednak nie przyznano Polsce. Ale nie chcąc 
wzbogacać państwa niem ieckiego, Rada Narodów postano
w iła, iż Gdańsk pozostanie w olnem  m iastem  w  połączeniu  
celnem  z Polską. Prawo handlu w  Gdańsku posiadają w szyst
kie narody jednakowo

Omijając w ięc z bólem  w  sercu nieprzyznaną nam sto
licę Bałtyku, skierow ały się nasze wojska w  kierunku Pucka 
i  ow ego kawałka wybrzeża, które, będąc całkow icie polskiem , 
zostało nam na w łasność oddane. (Obraz 18: W idok Packa.) 
W  Pucku entuzjazm m ieszkańców przeszedł najśm ielsze m a
rzenia. Pom im o deszczu i przenikającego wiatru, radość m ie
szkańców potrafiła ten dzień uroczysty zrobić prom iennym .

Oddziały polskie z generałem  Hallerem  i jego sztabem  
na czele przejechały przez m iasto udekorowane, brzmiące 
okrzykam i i po chw ili już podkowy polskie uderzały o ka
m ień wybrzeża, osław iony w pieśniach „bursztynowy brzeg" 
Bałtyku.

Trium f w alk ośm iowielcow ych zagrał w  tym  dźwięku. 
Od czasu wojen pom orskich Bolesław a K rzywoustego szły  
klęski i wygrane zm ienną koleją losu. Aż dzisiaj nareszcie, 
po najcięższej klęsce — po wiekowej n iew oli — staje tu 
Polska m ocną stopą.

Patrzcie — oto polscy dow ódcy wjeżdżają w fale, k o 
pyta końskie (Obraz 19: W idok wybrzeża) depczą groźnego 
mocarza. Znak to władania i przynależności. To słow o rozkazu, 
przez Najjaśniejszą Rzeczypospolitę dane w łasnem u morzu.

A potem  — patrzcie — złoty pierścień rzuca generał 
w  toń w odną im ieniem  Polski — Morze zaślubia. (Obraz 20: 
Rzucenie pierścienia ) Na w ieczne czasy, na wieczną wierność. 
Oto na palu granitowym , w  m orze wbitym , orzeł biały polski 
zabłysnął. (Obraz 21: Pal graniczny w Packa.) Oto uroczyste 
podniesienie polskiej bandery w  Pucku dnia 10 lutego. Oto 
znak polski pow iew a nad Bałtykiem. (Obraz 22: W ywieszenie 
bandery.) Oto bandery i chorągwie polskie, pod którem i 
statki nasze — da Bóg — popłyną! (Obraz 23: Bandera.)

Nasze już m orze! I choć niewielki to skraj wybrzeża, 
ale w iele  okrętów  spuścić z niego można, a każdy okręt, na 
którym  panow ać będą polskie prawa i m ow a polska — to 
skrawek Polski, to Ojczyzna, rozszerzona na morze, bez ni
czyjej krzywdy ni szkody. Ustawy głoszą, iż kraj każdy po
siada przestrzeń morską, na odległość armatniego strzału 
z brzegu. Nie zupełnie to prawda. Życie uczy, iż morze należy 
do narodu na całą odległość śm iałego przedsięwzięcia że



glarza, na odległość, którą on m ocą swą przebędzie, dokąd 
odw aga jego dosięgnie. Niech w ięc dzisiaj naród polski 
nowej nauczy się m odlitwy:

D alek i siąg  daj sk rzyd łom  m asztów  n a szy ch  — Boże!
Ś m ia łe  ram ię daj n aszym  ż e g la r z o m !
N aucz nas w ie r n o śc i d o ch o w a ć  m orzu!...

( O b r a z  2k: Gen. Hal l e r  w  łodzi.) Bóg pobłogosław i na
szym  wysiłkom , sam jednak nic za nas nie tworzy. Nasza 
to praca, nasz trud i ofiara stw orzyć m uszą polską potęgę 
morską. Nie znam y jej dotychczas. Oto nasz pierw szy w łasny  
okręt handlow y, ku czci bohatera nazwany „Kościuszko“ 
( O b r a z  25: O k r ę t  „Kościuszko"),  ofiarowany Ojczyźnie przez 
Polaków, co w yem igrow ali do Ameryki. Ogrom pracy przed 
nam i! (Zapalić światło.) Pow inniśm y zbudować w łasną flotę. 
Postaw ić okręty w ojenne i handlow e. W ychow ać dzielnych  
marynarzy! Bo bronić m usim y naszego m orza! Bo przewozić  
chcem y do Ojczyzny zam orskie bogactwa! Nie po cudzą 
krzywdę pojedziem — po w łasne jeno prawa. W ięc dalej —  
budować okręty! W ięcej i więcej okrętów! Chcemy być — raz 
nareszcie po tylu latach nędzy i n iew oli — w oln i i bogacił 
Łecz kto znaleźć ma środki na budową floty? Kto dać ma 
dzielnych marynarzy? Bząd? Rząd składa się tylko z ludzi, 
i  siłę daje nam dopiero poparcie i pom oc całego narodu. 
W ięc m y! My sami! Bo dla naszego w spólnego to będzie 
■dobra. Każdy z nas, z m iasta czy ze wsi, z chaty czy z pałacu 
budow ać ma flotę polskę. Od nas płynąć pow inny pieniądze 
na budow ę okrętów. N ie będzie to ofiara i wyrzeczenie: 
będzie zadatek na przyszłe bogactwo. I my, m y wszyscy, dać 
m am y synów  i braci naszych w  szeregi marynarzy, aby się 
stali synam i i braćmi wielkiego Pana-Morza. Wczoraj jeszcze 
chłopak polski puszczał na stawach i kałużach łupiny z orzecha  
i  pudełka od zapałek, z żaglem na drewienku. Wczoraj 
jeszcze nakręcone śrubow ce z niem ieckich fabryk zabawek  
stanow iły jedyną flotę narodu polskiego. Innych okrętów  
n ie m ieliśm y, nie m ogliśm y m ieć. Jakąż zm ianę przyniósł 
nam dzień dzisiejszy, gdy polska dywizja morska objęła 
straż u brzegów B ałtyku! Odtąd każdy chłopiec przejść m oże 
od zabawy do rzeczywistości, od stawu i kałuży — do praw
dziwego, potężnego morza! Nie brońm y m u tego. Jeśli m o
rze zaw ołało go ku sobie — puśćcie go! Nic jest to także 
ofiara. Jest to narodowy obowiązek. Niech w ięc płyną ku 
m orzu ze w szystkich zakątków kraju ludzie i pieniądze. Mi- 
ljony pieniędzy i tysiące ludzi.

W ten sposób w łaśnie kocha się m orze. Tak stwarza  
s ię  wodną potęgę państwa. Anglja i Ameryka całą siłą sw ą
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zawdzięczam orzu. I nasza przyszłość leży na wspaniałych jego 
wodach. Ono da nam siłę i bogactwo. Ono zagoi rany przez  
wojnę zadane. W znieśm y w ięc dzisiaj okrzyk na cześć morza.

I więcej jeszcze: zacznijmy od dzisiaj pracować w  służ
bie morza*).

Maciej W ierzbiński

D z i ę k i  Ci ,  r y b a k u  k a s z u b s k i

Gdjr w ychodzę m yślą na brzeg polskiego morza, w y 
obraźnia m aluje mi piękny, najpiękniejszy pejzaż kaszubski, 
ow ą „Kępę O ksywską“, co ongi w  otchłani zam ierzchłych  
w ieków  była pobrzeżną wyspą, a dziś wzębia się „w kraj“, 
wznosi dum nem  płaskowzgórzem  na półksiężyc łęgów , tor
fowisk i m okradeł, przybranem kw ieciem  rozm aiłem . „Oksy
w ie, to nie lecha w ieska“ — m ów i km ieć kaszubski z uzna
niem dla żyznej gleby osady, rozesłanej nad krawędzią wzgó
rza i królew skiem  okiem  spozierającej po okolicy. U stóp 
jej, poza szmatem łąk i wydm , wiją się długim łańcuchem  
„checze“ gdyńskiego sioła, oskrzydlonego od zachodu falam i 
wzgórz i czarnym  murem w spaniałych lasów  bukowjrch, 
przez które m oże kiedyś rycerz pancerny lub husarz na 
dzielnym  tarancie zdążał z czułym  listem  od króla-zw ycięzcy  
z pod W iednia do nieczułej Marysieńki w  Rzucewie i dzi
w ow ał się w idokiem  morza.

Do w ód m orskich należy cały w schód pejzażu. Na roz- 
niebieszczonem  tle majaczą przez pajęczynę lekkiej m gław icy  
kontury Gdańska, a na zachodzie św iecą osypiska Helu, dłu
giem ram ieniem  obejmujące „małe m orze“ zatoki Puckiej.

Zda się, że te łęgi nakropione stożkami torfu w  żoł
nierskich szeregach, te rozłogi pługiem zorane, te fale wzgórz  
olesionych, te nadbrzeżne kręgle św ierkam i okryte i urwiska 
bladożółte, że w szystko to zwraca się ku m orzu, jako ku 
żyw iołow i, że istnieje przez nie i dla niego. Stanow iąc jedy
nie sztafaż, sceniczne akcesorja dla wspaniałego żyw iołu , 
składa mu w  daninie harm onję sw ych barw i linij, idzie ku 
niemu całą sw ą istotą.

Tylko kępa Oksywska nie korzy się przed m orzem , nie 
płaszczy, nie lęka się; przeciw nie w  obliczu .W ilcu“ pręży 
swój grzbiet, groźnie, piętrzy się, w znosi czoło wyżej i śm ielej 
naciera na w ody; zuchw ałe miażdży je stopam i, jakby w o 
łając im peratorskim  tonem : — „ani kroku dalej!“

*) Na zak oń czen ie  m ożna p rzesu n ą ć  szereg  w id o k ó w : G dańska.. 
B yd goszczy , T oru n ia  i in n y ch  w id o k ó w  z P om orza .
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A morze to, raz m alow ane słońcem , uśm iechnięte, uko
łysan e, podm yw ało cicho stoki dumnej „kępy“, gotując jej 
podstępnie upadek w bezdeń morską; raz rózgami w ichrów  
smagane, szalone, m iotało się, szturm ow ało z wyciem , p o 
św istem  i hukiem na ow ą górę mocarną, co urągała w ie l
kości i w ładzy jego. 1 byłoby zw yciężyło, gdyby nie był po
łożył się przed górą pierścieniem  kam ienny wał, ocem bro
wany, niezłom ny i tytaniczną sw ą piersią osłon ił zagrożoną 
placówkę. On bronił tej ziemi przed w ieki i obronił...

Ta kępa Oksywska ze sw ym  ubożuchnym  kościółkiem  
i ze swem  w estchnieniem : „Zdrowaś Marjo!“. . ,  wypisanem  
na figurze Matki Boskiej, to Pom orze polskie, to polskość, 
a ów  wał ochronny, to sym bol Kaszub, to lud kaszubski, 
który kam ienną zaporą legł na straży swej kępy, swej pani — 
Polski i odparł lisie zakusy, burze i w ściek łe najazdy ger
mańskie. Lud ten uratował polskość tego naszego Pom orza...

Jak wielkim , w ielkim  jest nasz dług wdzięczności w obec  
niego! Nic m yślała o nim Rzeczpospolita; w ydaw ała sta
rostw o puckie raz w  zastaw N iem ców  gdańskich, a z w szech
nicy Jagiellońskiej i innych ognisk kultury polskiej ani blask 
ożywczego światła nie prom ieniow ał do dalekich wód Bał
tyku. A po upadku Polski opuściła lud szlachta; ujęta w  sieci 
chytrej polityki Fryderycjańskiej, zatonęła w net w  morzu  
germańskiem. Nie zatroskał się o Kaszuby prawie żaden 
obyw atel, ani malarz nie sław ił piękna tej przyrody, ani 
poeta nasz nie śp iew ał dawnej cnoty i w ierności dla Matki. 
.Lud ten pozostał sam, opuszczony przez najbliższych i zapo
m niany przez Polskę, a jednak w ytrw ał i przetrwał wszystko, 
jak ow e lipy w Rżućewie, ręką Sobieskiego sadzone, i jak 
ów  w ał obronny przed twierdzą polskości.

Nic w toku w ieków  nie złam ało go, nie oderw ało od 
pnia polskiego... W roku 1308-ym krw aw y komtur krzy
żacki w yciął w’ pień Słowian w Gdańsku, w ym ordow ał dzieci 
płaczące w  kołyskach i odtąd wzgardzony lud polski gnieździć 
się m usiał tylko w nędznych lepiankach na przedm ieściach  
niem ieckiego miasta, jako wyrzutek i niewolnik, a jednak 
nie .w yrzekł się m ow y sw ych ojców  i nie sprzedał duszy 
swej opi'awcom.

Biły o brzeg ten różne, szalone burze polityki germ a- 
nizacyjnej, wydzierano Kaszubom język, zm ieniano nazwiska, 
nęcono do niem ieckiego stołu pańskiego, a jednak lud ten 
za przedstawiciela sw ego do parlamentu uznawał zaw sze  
tylko Polaka, z granitow ym  konserwatyzm em  chłopskim  po- 
.został w iernym  sobie i w iernym  Polsce.
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I olóź rj'bak kaszubski stoi na szczycie Oksywskiej kępyr 
jak pomnik, dzierżąc trium falnie chorągiew  z Orłem Białym...

Tyś, rybaku kaszubski, przez w ieki całe leżał jak w ierny  
brytan u w rót do polskiego portu, tyś stróżow ał u zachodnio- 
północnych granic Rzeczypospolitej i p ilnow ał brzegów7 na
szego Pomorza!

Dzięki Tobie! — tylko dzięki Tobie sięgam y dzisiaj 
śm iałą ręką po ten port, po ten kraj, po to polskie m orze!...

Dzięki Ci za to, rybaku kaszubski! — w oła  Polska cała. —  
Dzięki Ci!... .Cześć niechaj będzie Ci za to i chwała!

D E K L A M A C J E

PIEŚŃ  O WOLNOŚCI
UŁOŻONA PRZEZ RYBAKÓW KASZUBSKICH 1 8 «  ROKU

Z ielen i s ię  w  p o lu  s ło w ia ń sk ic m  p szen iczk a .
D o sięd ę  ja m ego  w ro n eg o  kon iczka...
N ie b ęd z iem  k o s ili p szen iczk i na łan ie .
Śn iło  s ię  S ło w ia n o m  o w ie lk im  h etm an ie ...
K onika sio d ła jc ie , w  k u lb ak i siad ajc ie:

P o jed z iem y  p recz!

P o śc il i  S ło w ia n ie , gd y  N iem iec  u żyw a ł,
P łak a li, gd y  F rancuz sw o b o d y  k w ia t  zryw ał,
Ż ebrali darem n ie  li to śc i u w szy stk ich ,
W o ła li darem n ie  d a lek ich  i b lisk ich .

N ied łu go , n ied łu go  k on ik a  dosięd ziem ,
S ło w ia ń sk ie  m y  d ziec i, w  kraj o b c y  p op ęd ziem .
D łoń  w  d łoń  św ia t  p rzejed ziem , n ie w ie r n y c h  n a w ró c im ,
U w o ln im  sp ęta n y ch  n ie w o li ok u ciem ,

My d z iec i s ło w ia ń sk ie , w y b ra ń cy  m y p a ń sk ie  
N a n ieb ie  już ś w it !

S k ło ń c ie  s ię  m a tu si s ło w ia ń sk ie j p od  nogi 
I w e ź c ie  żegn an ie  — i k o n io m  ostrogi.
G otow e już C zechy i S erby  w oła ją ...
R u sin y  już p roszą , C h orw aty  w ołają...
Nad Łabą sp o czn iem y , n ad  R enem  leg n iem y  

W  tej w ę d r ó w c e  w  św ia t.

S ło w ia ń sk a  to w iara  p o  św ie c ie  rej w ied z ie ,
A p o ls k i je j hetm an  p rzew o d z i na p rzedzie ,
P ija li m io d  s ło d k i w  lite w sk ie h  p asiek ach .
P o ili s w e  k o n ie  w  n iem ieck ich  trzech  rzekach...

U sły szym  na ś w ie c ie  szerok ie  ro zg ło sy ,
Ha h u rra ! h a  hurra! odbiją  n ieb io sy .  
U m ilkną s ło w ia ń sk ie  b o le sn e  w sz c  jęk i, 
N auczym  św ia t c a ły  s ło w ia ń sk ie j p io s e n k i.
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W itają ich  N iem cy, F rancuzi w itają ,
A A nglik  ic h  śc isk a  i W łosi k łaniają.
Oddają im  z ło to , oddają dostatk i:

K o śc io ły  w y sta w im  i god y  w y p ra w k o ,  
S ło w ia n o m  na cześć .

M ai j a  B ogu sław ska

WEJŚCIE WOJSK POLSKICH DO MIAST POMORSKICH
( M I Ę D Z Y  18 A  23 S T Y C Z N I A  1920 R.)

D zień  troch ę  d żd żysty , z im n y  i p on u ry .
A m iasta  nasze  dzisiaj takie rojne,
W eso ły  rozgw ar uderza o m ury,
B ięgną m ężczyźn i i  k o b iety  strojne.

L ud sta w ia  w szęd z ie  tryu m faln e bram y,
D o m y  przystraja  k w ie c ie m  i z ie len ią ,
W szęd zie  n a p is y : „B yw ajcie“ „W itam y“,
B ia ło  czerw o n e  c h o rą g w ie  s ię  m ien ią .

R ad ość  ogólna  J... Że w ró g  o d szed ł w  w sty d z ie  
K ażdy c h ce  s tw ierd z ić  oczym a  w ła sn em i.
W szęd zie  krzyk  jed en : W ojsko nasze  id z ie !
W róg u szed ł w  h a ń b ie! J esteśm y  w o ln y m i!

M uzyka id zie!... D um n ym  w zrok iem  toczy  
W koło d yrygen t, gd y  h ym n  grać p oczyn a ,
I ro zrzew n ien ia  łzą  zachodzą  oczy...
Ojca, co  w ie d z ie  m łod ziu tk iego  syn a !

K om enda pada: W  stronę...*) śp ie szc ie !
C udne ch o rą g w ie  m ien ią  s ię  b arw am i;
N a c z e le  p rob oszcz  i n ajstarsi w  m ieśc ie ,
M łode d z iew częta  w  k on tu szach , z k w iatam i.

P ieśń  n arod ow ą  raźno gra m uzyka,
Starzec w zru szo n y  w  takt p otrząsa  g łow ą , 
Ś w ia d o m o ść  szczęśc ia  z  tru d em  m ózg przen ika ,
Że żo łn ierz  p o lsk i p o lsk ą  w ita n  m ow ą .

Idą już 1 i d ą ! K olum na w yraźn a  
Szarego w ojsk a ... h e łm y ..  I la llerczyk iI ...
Marsz D ąb row sk iego  gra m u zyka raźna,
N iech  żyje R olska! Z ew sząd  brzm ią okrzyki.

D ziew czyn k a  k w ia ty  p odaje w zru szon a .
S iw y  d e lega t serd eczn em i s ło w y  
W ita w ch o d zą cy ch

C h w ila  w ym arzona, 
Jasna, gorąca, b y ł ten  d zień  s ty czn io w y .

*) Tu nazw ać w ie ś , k tórą s ię  życzy .
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MORZE

O m orze, m orze!
Morze p ięk n e  w  b la sk ach  słoń ca , 
gd y  p ier śm i ró ża n em i fala b rzeg i trąca, 
i w  ch ło d n em  ca ło w a n iu  tu ląc  p ia sek  z ło ty , 
zo sta w ia  m u n iesy te j p ragn ien ie  tęsk n o ty , — 
k ied y  n u c i p io sen k i w  w ieczo rn ej zadu m ie, — 
k ied y  p o czn ie  s ię  sk arżyć, i w  b u rz liw y m  szu m ie  
n a  p ło w e  id zie  brzegi...

O m orze, m orze!
M orze w  sreb rze  k sięży co w em ,
gd y  n iesp o k o jn a  fa la  szep ta n iem  bezm ow era
sw o ją  tę sk n o ść  n iezn an ą  p ośród  sn ó w  w y d z w a n ia !
O jakże dziko czasem  szu m ią  tw o je  łkan ia , 
gdy u jrzysz p ie r w sz y  ro zb ły sk  w sta jącego  św itu , 
jak  z ło tam i m aluje b ezk resy  b łęk itu , 
jak o b u d z iw szy  ch m u rk i z ich  w on n ej p o śc ie li, 
m ięd zy  ko łb ań  i ob łok  sw ó j ru m ien iec  d z ie li, 
jasn y  u śm iech  m iłośc i!...

M orze, m orze, m orze!
R o zśp iew a ło  s ię  tobą b ezd en n e  p rzestw orze , 
tajem na, c ich a  o tch łań ...

N ieb iesk iem i śc ieg i 
w iążą  s ię  rzek  d a lek ich  szu m n e z tobą biegi, 
n io są c  tram y szero k ie  na w e łn is ty c h  grzb ietach , 
tub lo d z ie , k ęd y  flisak , w  n ie c ie r p liw y c h  czetach  
w ygląd ając  b ezd en n ej b a lty k o w ej toni, 
p rostączem i śp iew k a m i p onad  fale d zw on i, 
ja k  d zw o n ił o jc ie c  jego  lub  pradziad  p rzed  laty.
W ła d o w n e  z ło żo n  szk u ty  k rajów  p lon  b ogaty:  
blade żyta  i z iarna w y z ło co n e  p szen n e , 
s ło d k ie  o w o ce , sa d ó w  pod aru n k i lenne, 
w g lin ian y  dzban n a lan e w o n n e  k w ia tó w  m iod y , 
rozg ło śn e  za m orzam i jod ły , d ęb ćzak  m łody, 
zczasem  w ie jsk ie  tk an in y  cu d n ego  p rzędzen ia , 
nad  k tó rem i d z iew eczk i, p ro ste  w io d ą c  p ien ia , 
albo serd u szek  m ło d y ch  p ow iad ając  p lotk i, 
sreb rn y ch  m gieł k o n o p ia n y ch  rozsu w ają  m otki...

O m orze, m orze, m orze
G dzie w  tw o je  za tok i 

przelatu jące n ie b io s  śm ieją  s ię  o b łok i, — 
gdzie ro z śp iew a n e  rzek i w io sen n em  ram ien iem  
tw oje  b łęk ity  s ło d k iem  tu lą  u śc iśn ien iem , — 
gdzie na p ia sk o w y ch  w y d m a ch , n ocnej uczy jazd y  
b ły szczą c  sm u k łe  la tarn ie , ocean u  gw iazd y , — 
gdzie  n i na ja sn y ch  łąkach  sk iereczk i stok roci, 
dar m orza, cu d zy  b u rsztyn  w  p ere łk a ch  s ię  z ło c i, — 
s ta n ę ły  zd aw n a grody,

J a n u s z  K a w e c k i
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U rzeczn ych  w y lo tó w  
w ie lk ie  sp ich rze  d la kom ięg  p ra co w ity ch  lo tó w !  
P o ch y len i nad w od ą  n ieru ch o m i Stróże, . 
m iłu ją cy  odm ętu  pogod y i burze, 
św ia d o m i najta jn iejszych  w śró d  k o łb a n i sz lak ów ,
0 k tórych , zda s ię , ty lk o  w ie  szary tłu m  p tak ów
1 w ied z ia ł n ieg d y ś ten, co  w  d a lek ie  stro n y  
za n ió s ł d źw ięk  p o lsk iej m o w y  Jan n ieu stra szo n y  
z K olna 1

O m orze, m orze, m orze !
Jakże igrasz cu d n ie
rozb łęk itn ion ą  falą w  upalne p o łu d n ie ,
gd y  loń  i n ieb o  łąięjy jakaś cisza  złota;
ponad  falą się. chm urka m ew  k rzy k liw y ch  m iota,
a w o d d a li k orab ie, żag lem  sreb n iejące ,
są, jak p tak i p om ięd zy  s ło ń ca m i w iszą ce ,
z k tórych  jed n o  w śród  m orza, a drugie na n ieb ie .
W  lek k ich  m orsk ich  p o w ie w a c h  okręt s ię  k o leb ie , 
u w y n io s łe g o  m asztu snuje s ię  załoga, 
a przodem  n a w y  leży  rozjaśn ion a  droga 
w  sz c z ę ś liw y c h  krain  za w sze  g o śc in n e  stan ice:  
tam  cel. k ęd y  p ia szczy ste  żó łc ie ją  ła w ice , — 
na n ich , jak zdruzgotane n a w a łn icą  m aszty , 
sp le śn ia łe  w zn oszą  czo ła  d a w n y ch  cza só w  baszty, 
co różn ych  m ia ły  p a n ó w  i różn e najazdy  
p rzeb y ły , a n iezm ien n e  jen o  w id zą  g w ia zd y  
w śród  n o cn y ch  n ieb o sk ło n ó w ...

M orze, m o r z e !
Już u sn ęła  fala...

K siężyc  sreb rn y  kaganek  w śró d  n ieb io s rozpala  
i, patrząc w  gw iazd  w sch o d zą cy ch  źren ice różane  
ron i tęsk ne prom yki w oceanu  p ianę, 
co  w stan ie  o p rze d św ic ie  ch ło d n a  i szu m iąca  
w  srebrach , k tóre z jasn ego  sp ły n ę ły  m iesiąca .

O m orze, m orze, m orze I - 
W  św itan iach  p łom ien n e
w  m gław dcach zm ierzchu  d z iw n ie  tę sk liw e  i senn e, 
lecz  zaw sze  tajem nicą sw ą  w ie lk ą  n iezm ien n e ,

O m orze, m orze, m orze 1

D o tw o ich  w y b rzeży  
z zam ierzch łych  w ie k ó w  nasza m y śl pragnąca b ieży , 
aby, karm iąc s ię  czarem  tw ojego  u śm iech u , 
szu k ać  wr cu d n e k rain y  śm ia łeg o  odd echu , 
w d ał, o której gęd z iło  twre śp iew a n ie  złote , 
zadrzem aną gd zieś w  d u szy  bud zące  tęsk notę.

O m orze, m orze!
D rżące p o d n o sim y  d łon ie  
nad  tw o je  fa low an iem  ro zśp iew a n e  ton ie;  
i m od lą  s ię  do c ie b ie  w  g ło s tę sk n ią ce  w arg i, 
z  w d z ięczn o śc ią , beź skargi:

O m orze., m orze, m orze
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OTWÓRZCIE GDAŃSKIE WROTA...

O tw órzcie  gd ań sk ie  w rota , bo  sz tu czn a  zapora  
d z ie li W is łę  od  m orza, i w  p o sta c i karła  
gad k rzyżack i n ie  w y z b y ł s ię  p ragn ień  p o tw o ra . 
G dańsk  p rzy lgn ą ł n ak szta łt raka ao  p o lsk ie g o  gardła..

O tw órzcie  gd ań sk ie  w ro ta  — bram ę do w o ln o śc i,  
która  m orsk im  narod om  w y łą c z n ie  je s t  dana; —  
zn o w u  d u ch  F ryd eryk a  w  gd ań sk ich  m u rach  gości, 
i G dańszczan ie w ita ją  w  n im  p ra w eg o  pana.

D arem nie P olak  w a lczy , gd y  p le n i s ię  zdrada:

Eod  k ró lew sk im  p o są g iem  w  A rtu sow ym  dw orze  
urm istrz gd ań sk i A nglik om  traktaty  w yk ład a  

i zarzuca s ie ć  in tryg  w  o d zysk an e  m orze.

S ch ow aj, P o lsk o , grosz w d o w i, bo  m iecza  rozm ach em  
trzeba  zd o b y ć  W in cię , m iasto  legen d arn e, 
aby s ię  n ie  zap ad ła  w e  w iś la n ą  łach ę , 
i jej skarby o d w ie c z n e  n ie  p o sz ły  na  m arne.

Oto p rzy sz ło ść  od ży ła , i gród  śred n io w iecza  
ty s ią c  w ie ż y c  z b u rsztyn u  nad  B a łty k iem  d źw iga  — 
A le bram  jego strzeże  w ie lo g ło w a  strzyga; 
o n iej g ło s i legen d a , że  zg in ie  od m iecza .

Mnrja Janina Wonoch

ODA DO GDAŃSKA

O G dańsku! cu d n e ty  m iasto , stare , k oro n k o w e , 
co g w iazd y  zd a  s ię  n iżesz  na  w ie ż y c  ig lic e , 
z dom am i, k tórych  fron ty  w ą sk ie , k o lo ro w e , 
w  barw n ą  tęczę  zm ien ia ją  p la ce  i  u lice , 
lub  trad ycy jn ie  na ch o d n ik  w stą p iw sz y  gankam i, 
p ieczę tu ją  s ię  u sch o d k ó w  w ie lk ie m i ku lam i.

O G dańsku! cu d n e  m iasto , serw a n tk o  antyczna, 
zap ełn ion a  cack am i za m ierzch ły ch  już czasów , 
z ło co n a  bu rsztyn am i, b u d ow ą k la syczn a , 
na tle. M otław y  sp ło w ia ły c h  a tła só w , 
w k tó ry ch  jak w  zw ie r c ia d le  za tap iasz sp ojrzen ie , 
w ie r z y ć  sw y c h  p o w łó c z y ste  p o d ziw ia ją c  c ien ie .

O G dańsku! stro jn y  g o ty k iem , zd ob n y  ren esan sem ^  
podob n ym  jednak  je s te ś  le ż  starej g itarze, 
co  strun  p orw an ych  b rzęczy  d yson an sem , 
strun , — k tóre  naciąga ł n asz pradziad  w  czam arze,- 
d ob yw ając z n ic h  n u tę  jasn ej p o lsk ie j p ieśn i, 
o której tob ie , G dańsku, d ziś n a w et s ię  n ie  śni.

J. Rychliński



Deklam acje

O popsuta  g itaro! G dańsku sta ro św ieck i,
m iły , p o czc iw y , stary in stru m en cie ,
choC na stru n ach  tw y c h  w a rczy  d y so n a n s n iem ieck i,
jeszcze  d źw ięk iem  odpo v ie sz  na p o lsk ie  zak lęc ie ,
p ok ry ty  kurzem  i n iem ieck ą  p leśn ią ,
ro zśp iew a sz  ty  s ię  jeszcze  jasn ą  p o lsk ą  p ieśn ią !

E ugen jusz K orw in  M ałaczew sk i

PŁACZ WISŁY

W iślan ą  p iers ią  — tęsk n ota  
m iljo n ó w  sarm ack ich  serc

Erzeb iła  k u  Morzu w rota ,
en , k ęd y ś  u G dańsk ich  tw ierd z.

I o to  W isła  w y w stę ż a  
p o r y w y  w ó d  s w o ic h  w d a ł, 
lś n ią c  w sk rętach  b la sk iem  oręża  
jak  stara grun w aldzka stal.

O parła o dum ne T atry  
źród lan e k ryszta ły  s tó p , 
a w zd łu ż  przez P o lsk ę  ją w ia try  
rzu ciły , jak sreb rn y  słup .

1 krzyżem , jak  śwTię la , leży , 
m od ląc s ię  szum em  na g ło s  — 
i  Morzu rzu ca  z  w y b rzeży  
r o z p ły w ó w  p rzeb u jn y  w ło s .

A w ło s  z B a łtyk iem  s ię  w ik ła  
i k ęd z ierzaw i w śró d  w ód...
— T o W isła  — to rzeka zw y k ła  — 
a tak i dla P o lsk i to — cud!

D ziś n u rtów  W iślan ych  tętna  
biją, jak p ła cz  i jak sz lo ch ;  
bo w M orze w p ły w a  n iech ętn a , 
jak gd yb y  w  w ię z ie n n y  lo ch ;

b o  P o lsk i B a łtyk  p od  pruską  
strażą, jak on g iś , je s t  w c ią ż  
i  le ży  p od  fa l sw y c h  łu sk ą , 
jak ran n y  w  k o lczu d ze  mąż...

W ięc  w  sło n eczn ia n c  p ołu d n ia , 
w ię c  w  każden  p rzed św itn y  brzask  
p ie r ś  W is ły  s ię  w y cu d n ia , 
jak  n ieg d y ś — w rad osn y  b lask .

D o nas — p rzy sięg ły ch  żołn ierzy1 —  
p ła cz  ro zszu m ia ły  sw ó j ś le , 
g u b iąc  d a lek o ść  w y b rzeży  
w  p er ło w ej w io sen n e j m gle.

„D alecy  żo łn ierze  m o i —
.K ied y ż  b łęk itn y  w asz  bu f 
.o d b ic ie m  w e  m n ie  w y ro i 
„sto p o lsk ich  ty s ię c y  g łó w ?

„Ż ołnierze — p o szczęść  w am  B oże  
„i w a szy m  z w y c ię s tw o m  sz c z ę ś ć  — 
„mój w ark ocz  rzucam  aż w  M orze, 
„ lecz na n im  — krzyżaka p ięść ...

„K olanem  krzyżak  m ię  g n iec ie , 
„ok ręcił na p ię ść  m ój w ło s  —
„a w a s  p o  szerok im  ś w ie c ie  
„tuła żo łn ier sk i w a sz  los...

.B y w a jc ie  I orężn i, d z ie ln i,
.śp ie s z n i na szum  m ój i zew .
„bo ten  s ię  u n ieśm ierte ln i,
„kto nurt m ój w zb ogac i o k rew !

„B łęk itn i żo łn ierze  m o i —
„w id zę sk ro ś  m głę sreb rn ych  sn ó w ,, 
„jak w e  m n ie  szereg  s ię  roi 
„rogatych  czapkam i g łów ...

„O w y z w o le n ia  god zin ę  
„dziś w o łam  do w a szy ch  serc  
„i, sz lo ch em  szum iąca , p ły n ę  
„hen, k ęd y ś do G dańsk ich  tw ierd z“,

.H e j l  W isła  jestem , W isełk a , 
(tak  szu m i K rólew n a Rzek) 
„n iech  sm u tek  m ój s ię  rozełka, 
„n iech  p łaczem  b ije  o b rzeg!
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UTW ORY SCENICZNE

Cyryl Danielewski: „Ni e  r z u c i m  z i e m i “ ! Nastroje mu
zyczne w 1 od słon ie . Nakładem Księgarni Cybulskiego w Poznaniu. 
.„Naród sobie'. Nr. 40. R 1920.

W y  s t a w  a: W olna  o k o lica  z kap liczk ą  w  g łęb i, m ężczyzn  3, 
k ob ieta  1 i s la ty śc i.

T r e ś ć :  Janek w y b iera  s ię  na w o jn ę , p r z e c iw  „ p ru sa k o w i“ . 
Z b ó lem  w  sercu  żegna go B asia. P orw an a  jed n ak  zap a łem  
Janka b ło g o s ła w i go. S ch od zą  s ię  żo łn ierzy k i ze  w s i, śp iew a ją  
i od ch od zą . Na sc e n ie  zosta je  stary  Andrzej i  w y g ła sza  patrjo- 
tyczn y  w iersz  K, L a sk o w sk ie g o : „M ysiny p ra w ie  w r o ś li w  z ie m ię “.

D obrą m ia ł m y śl D a n ie lew sk i: zw ią za ć  znane, n a jczęśc ie j lu 
d o w e, lub  w  tonie; lu d o w y m  sk o m p o n o w a n e  p ieśn i, w y p r o w a 
d z ić  treść  ic h  i p o sta c ie  na scen ę , w y p e łn ić  lu k i m ięd zy  jedną  
p ieśn ią , a drugą k ilku  w iersza m i i s tw o r z y ć  w  ten  sp o só b  rodzaj 
op eretk i lu d o w ej. M iałaby taka „op eretk a“ to zn aczen ie  g łó w n e , 
że  p rzy czy n ićb y  s ię  m og ła  do r o zp o w szech n ien ia  i u trw a len ia  
n a szy ch  p ięk n y ch , starych , a n ie s te ty  zap om n ian ych  d ziś często
1 przez  „m iejsk ie“ m elo d je  w y p iera n y ch  p io sen ek .

T a d e u s z  K o ń c z y c :  „Na b u r  s z t y n o w e m w y b r z e ż u “. 
Fantazja sceniczna w 1 odsłonie. Biblioteczka „Ilustrowanego Prze
glądu Teatralnego“. Nr. 1. Kraków. Nakładom „Illustrowauego Prze
glądu Teatralnego". 1921. Str. 11.

W y s t a w a :  N iezb ęd n y  w aru n ek  d ek oracji obraz m orza, zaj
m u jący  ca łą  śc ia n ę  w p ro st w id za . Aby w y c h y la ją c e  s ię  a le g o 
ryczn e  p o sta c ie  m ogły  dać z łu d zen ie  w y ch o d zen ia  zm o rzą , trzeba  
u sta w ić  przed  ob razem  p rzystaw ki n aśla d u ją ce  k a m ien ie  i ska łk i.
2 k o b ie ty , 2 m ężczyzn .

T r e ś ć :  Na p ia szczy stem  p o lsk iem  w y b rzeżu , o ś w ic ie  na tle  
m orza z jaw ia  s ię  a legoryczn a  p o sta ć  S ła w y  i w z y w a  naród na  
n o w e  ży c ie . Na to w ezw a n ie  w y n u rza  s ię  z fa l m orza  K ró low a  
w ó d  p o lsk ich  i  ocza ro w a n a  w ła sn em  p rzeb u d zen iem , ob ejm uje  
na n o w o  w ład zę  nad p o lsk ie m i w o d a m i. D w ie  n o w e  p o s t a c ie : 
żo łn ierz  p o lsk i i  rybak , sp o w ia d a ją  s ię  przed K ró low ą  z sw ej  
d o li d o ty ch cza so w ej i ś lu b u ją  P o lsc e  „m ękę dać, znój i trud  
i  zg in ąć w  p o trzeb ie“.

Sztuka ta, nap isan a  na u ro czy sto ść  odzyskan ia  m orza, je s t  
d ia log iem  scen iczn y m  w  rodzaju  śred n io w ieczn eg o  m ora lite tu  
(p ostac i a legoryczn e) z tą je d y n ie  różn icą , że  traktuje tem at 
n aro d o w o -p o lity czn y , a n ie  re lig ijn y . P osiad a  w a r to ść  d ek lam a- 
cyjną  i retoryczn ą . N adaje s ię  przeto  na u ro czy sto śc i i o b ch o d y  
n arod ow e zw ią za n e  z m orzem , jako zak oń czen ie  program u W y
k on ać ją m ogą p rzy  staran n em  o p ra co w a n iu  d ek oracyj, n a w et  
z e sp o ły  p oczątk ujące.
Ks. S l a n i s ł a w  K o r z e n i o w s k i :  „ O f i a r y  K r z y ż a k ó w “, 

dramat w 4 aktach z czasów Władysława Łokietka.
W y s t a w a :  4 k o b ie ty , 12 m ężczyzn , 3 d ziec i. I i II akt izba  

urządzona ze  śred n io w ieczn ą  p rosto tą . III i IV górska  o k o lica , 
z której do czw artego  trzeba u su n ąć n ieco  sz c z e g ó łó w  dod ają
c y c h  grozy, a w s ta w ić  szczy t ch a ty .
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T r e ś ć :  D o zam ku, zam ieszk a łego  przez koch ającą  s ię  parę  
B o g u sła w a  i S a lom eę, p rzy b y w a  k ró l W ład ysław  Ł ok ietek , n ie 
b aw em  straż p rzy w o d z i kom tura  G n iew sk iego  Z ygfryda, sły n n eg o  
ze sw ej n ie g o d z iw o śc i i ok ru cień stw . Gdy zebrana sz la ch ta  ch ce  
go p o  m ęk ach  zg ład zić , S a lom ea  w yp rasza  go od śm ierc i. Zygfrvd  
n ie  w y p ła ca  s ię  w d z ięczn o śc ią , p rzec iw n ie , k orzysta jąc  z n ie 
o b ecn o śc i w a lczą ceg o  w  ob ron ie  Ł ok ietk a  B ogu sław a , napada  
jego  w ło ś c i  i zagarn ia  je. W n a jw y ższem  n ie b e z p ie c z e ń stw ie  
Salom ea z  córką u ch o d z i z p o m o cą  w iern eg o  słu g i, a po  śm ierc i 
jego  popada w  n a jw yższą  nędzę, z k tórej ratuje ją córeczk a , Ja
gienka, żebrząca p o m o cy  lu dzk iej śp iew a n iem  p ie ś n i p rzy  lu tn i. 
W jednej z tak ich  w ęd ró w ek  sp o ty k a  ojca i rod zu ia  łą c z y  s ię  
z radością .

U tw ó r  je s t  s łab y ; ani p sy ch o ło g ja , an i język , w  k tó ry m  m ó w ią  
postaci sztuk i, n ie  m ają n ic  z ó w czesn ej ep ok i. A le rzecz jest  
e fek to w n a , dużo sen tym en tu , w ia d o m o śc i h is to r y c z n y c h  i p o 
u czających  sen ten cy j. M oże b y ć  grana jak ładna bajka, zw łaszcza  
na scen a ch  w iejsk ich .
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S ę d z i c k i  F r a n c i s z e k : „ D u m k i  z k a s z u b s k i c h  p ó l “.
S ę d z i c k i  F r a n c i s z e k :  „ W i a t r  z a w i a ł  od P o m o r s k i c h  

s t r o n “. Nakład Gebethnera i Wolffa.
Prześliczny zbiór wierszy poświęconych Pomorzu przez Po

morzanina.
S ę d z i c k i  F r a n c i s z e k :  „ G o d k a  o J a n o s z u  S k w i e r d k u “ 

najsławniejszym grajku kaszubskim. Nakładem Wydawnictwa dzieł 
Pomorskich w Starogardzie. 1922 r.

S z e l ą g o w s k i :  „O u j ś c i e  W i s ł y * .  Nakładem Gebethnera 
i Wolffa. Str. 508. Cena 2’40 zł.

S z e l ą g o w s k i :  „ W a l k a  o B a ł t y k “. Wydanio Gebethnera 
i Wolffa. 1921 r. Str. 324. Cena 4  zł.



T A D E U S Z  KOŚCI USZKO
Uroczystości tego największego z dotychczasow ych synów  

P olski m ożna obchodzić: 15 października — rocznica śm ierci 
<1817); 24 marca — w iekopom na przysięga w  Krakowie (1794), 
lub 3 kw ietnia — rocznica b itw y pod Racławicam i (1794).

M A T E R J A Ł Y  D O  P R Z E M Ó W I E Ń * )
O życiu Kościuszki w yszło  tyle dzieł, broszur i ulotek, 

nadto życiorysy jego spotykam y w e w szystkich czytankach 
szkolnych, że wydaje nam się zbędnem  podaw anie golow ego  
przem ów ienia, naw et dla środow isk w  najgorszych kultural
nych warunkach będących. Natom iast podajemy szereg ustę
pów  z najznakom itszych historjogralów Kościuszki, aby piękne 
i głębokie m yśli te pom ogły w  ułożeniu przem owy.

F e l ik s  K o n i e c z n y

M y ś l i  i z d a n i a  o T a d e u s z u  K o ś c i u s z c e
Z dzielą: T ad eu sz  K ościu szk o . W yd an ie  W ie lk o p o lsk ie j K sięgarn i 

N ak ład ow ej K arola R zep eck iego  w  P oznaniu , 1917 r.

W  Polsce, ażeby być „wielkim", trzeba m ieć przede- 
w szystkiem  w ielk i charakter, w ielk ie serce, w spaniałość duszy. 
Takim i byli w szyscy nasi bohaterow ie narodowi, takich tylko  
staw iam y na świeczniku narodow ego ołtarza. Przez całych 
tysiąc lat pochodu dziejowego nie przyznaliśm y ani razu 
piętna w ielkości i bohaterstwa nikom u, kto nie celow ał cnotą, 
czystością intencji, ofiarnością i pośw ięceniem . S łow em  : tylko 
szlachetni m ogą być w  Polsce wielkim i. Nam nieznana w ie l
kość zbrodnicza, u nas nie dochodzi się do szczytu histo
rycznego uznania nigdy czyjąś krzywdą, m y nie znam y w ie l

*) „P om oc S zk o ln a“ w  Wra rsza w ie  p osiad a  o k o ło  60 ob razów  d la  
z ilu s tr o w a n ia  o d c z y tó w  o K o śc iu szce .



128 Tadeusz Kościuszko

kości ze zbrukanem sum ieniem . Czy król, czy hetman, polityk,, 
uczony czy poeta polski, m usi być człow iekiem  godnym  
chw ały m oralnej, jeżeli pam ięć jego m a się zróść z pojęciem  
zasadniczem  polskości i  w róść w  tradycję narodową. Inaczej 
przyznamy talent, choćbj7 największy, a naw et m iłość dobra 
publicznego, lecz bohatera narodowego z niego nie zrobimy.

Bohaterskość i zbrodnia razem i przy sobie?! to dla Po
laka absurd! U nas rodzą się w ielkie czyny z w ielkich cnót.

Na życiu Kościuszki będzie aż nadto sposobności, żeby 
to sprawdzić. Daw no już uznali w ybitni m ężow ie nasi i cudzo
ziem scy, że ten Naczelnik narodu polskiego należy do naj
szlachetniejszych synów  całej ludzkości, a nietylko Polski. 
Na nim okazać nietrudno, jak w ielkość charakteru wszystkich  
wkońcu sobie zniew ala, a dla sw oich największym  jest darem  
i największą wjobec w łasnego społeczeństw a zasługą. Najszla
chetniejszy z bohaterów7, nasz Tadeusz Kościuszko, uderza 
każdego, w7roga nawet, w ielkością swej duszy — i tak żyje 
i tu na ziem i drugiem, pogrobow em  życiem , pośm iertną  
sławą, jednając blaskiem sw7ego im ienia przyjaciół Polsce, 
a um ysły rodaków podnosząc w łasnym , nigdy nie przebrzm ia
łym  przykładem, do górnych stanów7 ducha, gdzie rodzą 
się ideałv.

*
* *

W szelka spi'aw7a, choćby w7 największej genjalności w y 
jątkowego jakiegoś um ysłu poczęta, praktycznie w cielić się 
m oże o tyle tylko, o ile  starczy jej sług odpow iednio zdat
nych do w ykonania rzeczy. Coś z Kościuszki m usiało być 
w każdym z jego podw ładnych, inaczej niedostaw7ało pier
wszego warunku pow7odzenia w szelkiej pracy zbiorowej — 
współdziałania. Nie m oże być Kościuszko odpow iedzialnym  
za to, że brakło koło niego w dostatecznej ilości osób, m a
jących w  sobie... coś z Kościuszki.

*
* *

Co w yw oził Kościuszko z w ięzienia rosyjskiego ? Prze- 
dew7szystkiem  niezłom ność charakteru, n ieustępliw ość w7 poj
m ow aniu zadań i obow iązków  swego życia. Nie m ógł m ieć 
w  ow ym  czasie jakichkolw iek konkretnych planów  na 
przyszłość; ale za to hyło rzeczą pewną, że w e w7szelkich 
okolicznościach życia będzie zaw sze szukał sposobów  do 
służby w  spraw ie polskiej, której nie pojm ow ał inaczej, jak 
tylko w dążeniu do odzyskania niepodległości. W yjeżdżał jako 
człow iek całkiem prywatny, nie mając się za nic w ięcej, jak 
za prostego obywatela i byłego żołnierza.



W  Anglji przyjm owano go z niebyw ałym  u tego spo
łeczeństw a entuzjazmem. Głęboka kuJlura angielska, szeroki 
horyzont polityczny, a w ysoki poziom  etyczny spraw iły, że 
czci dla bohatera w olności nie um niejszał zgoła fakt, że 
bohater ten w alczył niegdyś przeciw  Anglji. W szystkie stany 
brały udział w  hołdach. Klub W higów  ofiarow ał m u w spa
niałą szablę. W  Brystolu ofiarowano m u przepyszny serw is  
artystycznej roboty. A gdy 17 czerwca niesiono go w  lektyce  
na pokład statku „Adriana“, odprowadzały go całe rzesze, 
a w ielu  płynęło daleko łodziam i obok okrętu. Tow arzyszący  
Kościuszce na drugą półkulę N iem cew icz napisał, że „w żad
nym  kraju m iłość w olności, szacunek dla obrońców  jej, sło 
w em , wszystkie szlachetniejsze uczucia pow szechniejszem i 
i żyw szem i nie są, niż w  Anglji“.

*
* *-

Jakżeż dopiero przyjm owano Kościuszkę tam, gdzie poło
żył zasługi sam bezpośrednio! W szak pam ięć jego czynów  
w  Stanach Zjednoczonych była świeżą. Trzynaście lat tylko 
m inęło, odkąd opuścił służbę amerykańską; żyli jego tow a
rzysze broni, osobiści przyjaciele, a m łodsze pokolenie w y 
rosło przejęte kultem dla jego osoby. Gdy 18 sierpnia 1797 
zaw inął do portu w Filadelfji, spotkał go niebyw ały, żyw io
łow y  entuzjazm. W yprzągnięto konie z karety, obyw atele  
sam i dow ieźli go na kwaterę. Zwrócono na to uwagę, że 
„podobny honor żadnem u dotąd prezydentow i czyniony nie 
b y ł“. Taka była podróż Kościuszki w  r. 1797, pełna honorów  
doprawdy m onarszych, z tą tylko różnicą, że przyjęć nie 
urządzała nigdzie... policja, wydająca nakazy, jak gościa w itać!

•*
* *

W ielkość przylgnęła do imienia najskromnejszego z Judzi, 
nadana mu bez jakiegokolwiek nacisku siły, butnej p ow o
dzeniem , jakby pow szechnem  głosow aniem  uczuć i m yśli 
w szystkich pczciw ych i naprawdę rozum nych ludzi. W yw yż
szano go i postawiono na świeczniku najpierw w  r. 1796/7, 
gdy był ledw ie uw olnionym  w ięźniem , gdy nie stał u w ła 
dzy ; czyniono w ięc to szczerze. W tedy, podczas tej podróży  
triumfalnej, pasow ano go w  kilku krajach, jakby zm ow ą  
jaką idealistów', na przodownika m iljonów , wyznających ideały  
w  różnych językach świata. W yw yższono go ponad trony, 
a sław a i przedziwna cześć dla niego rozeszła się wszędzie,, 
bo uznano wr nim  przewodnika kultury, w yraziciela postępu  
człow ieczeństw a.
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Pow szechność kultu Kościuszki, jako cecha i odbicie 
pew nych w spólnych cywilizacji, m yśli i  uczuć, poglądów  
i ideałów , stanow i najlepsze i w ym ow ne kryterjum, czy Ta
deusz Kościuszko był tylko przezacnym, czy też przy za
cności i w ielk im  zarazem człow iekiem  ? Czyje nazwisko stało 
się sym bolem  dla ludów, ten ma dostateczny stygmat w ielkości.

*
* *

Z Napoleonem  zestaw ił Kościuszkę ptierwszy Paszkowski 
i  trafnie uchw ycił zasadnicze ich podobieństw o psycholo
giczne: jednolitość charakteru. Językiem now oczesnym  m ów i 
się: „wykuty z jednej b ry ły“ — to co Paszkowski chciał 
pow iedzieć, a co w yraził zaiste wspaniale: „Jedyna podobno 
w  życiu Kościuszki jest jednostajność całej zawdy osobistości, 
przy zupełnem  zrzeczeniu się siebie sam ego“. „Nie było  
w  ow ym  czasie dw óch zupełniejszych w  sobie i przeciw - 
niejszych sobie duchów , jak Kościuszko i Bonaparte — pisze 
Korzon. Obydwaj cali i zrów now ażeni w  dążeniach sw oich, 
w ychodzili niejako w spóln ie z jednego miejsca, lecz w  od
w rotne strony, gdzie spotkać się już nie mogli, chyba spor
nie, lub wracając się nazad“. Jeżeli w olno dodać do tych słów  
interpretację, to w spólnem  m iejscem, z którego w yszli, był 
m om ent w ielkości, a odw rotność kierunku stąd poszła, że 
N apoleonow i brak było zupełnie tego, w  co Kościuszko w łożył 
całe życie: Miłości.

W ł o d z i m i e r z  T e t m a j e r

0  N a c z e l n i k u  K o ś c i u s z c e  i o p o l s k i m  c h ł o p i e
W yjątek  z k siążk i, w yd an ej p od  tym  ty tu łem . N akładem  G ebethnera  

i W olffa  w  W arszaw ie .

Tadeusz Kościuszko jest dla narodu polskiego czemś 
więcej, niż narodow ym  bohaterem .

Narodow ym  bohaterem  był w spółczesny mu książę P o
niatowski, narodow ym i bohateram i byli konfederaci barscy
1 w odzow ie legjonów, byli nim i zresztą w szyscy, którzy 
w  obronie Ojczyzny polegli, lub m ęki cierpieli.

Narodowym  bohaterem  był i będzie każdy, kto przy
kładem  cnót rycerskich albo pośw ięcenia św ieci w  historji.

Ale Tadeusz Kościuszko jest czem ś więcej.
Otoczony opowiadaną w  długą noc n iew oli legendą 

pełną tęsknoty, smutku i nadziei niespełnionych, stał się



Kościuszko w  wyobrażeniu Narodu postacią rycerza rom an
tycznego, tkliwego serca, nieustraszonego w  boju.

Stał się czem ś w rodzaju romantycznego rycerza „bez 
trw ogi i zm azy“, a do Jego niezrozumianej choć poetycznej 
i świętej pam ięci przyczepiła legenda tragiczne dwa s ło w a : 
„finis Poloniae“, których Naczelnik nigdy nie pow iedział 
w praw dzie, ale które dopełniły Jego w  zbolałej fantazji w y
tworzonego obrazu — sym bolu cierpienia narodu.

*
* *

Zielony kopiec Naczelnika, tradycjonalna słow iańska  
m ogiła ukochanych w narodzie ludzi, panujący nad całą zie
m ią krakowską i nadający jej to dziwne oblicze, co w y w o 
łuje w zruszenie w  duszy każdego przybysza w  te strony, 
przeniesie w  m nogie przyszłe w ieki pam ięć nietylko Tego, 
na czyją cześć usypali go krakowianie, ale poda potom ności 
doniosłość chw il dziejowych, co w ychow yw ały  Tadeusza 
Kościuszkę, będzie św iadectw em  zdolności do życia, nieśm ier
telności Narodu, który znalazł w  chw ili upadku sw ego tajem
nicę Zm artwychwstania.

Zielony ten kopiec, otoczony prastaremi krakowskiem i 
w siam i, ten kopiec z polskiej, świętej usypany ziem i, w  m yśl 
tradycji przedhistorycznej a na znak długiej szczęśliwej i w ie l
kiej przeszłości, jest m ickiew iczow ską

»arką przymierza 
„miedzy dawnemi i młodszemi laty“.

Jest drogowskazem , pokazującym, jak, oparłszy się na 
prawdziwej duszy polskiej, iść  nam będzie trzeba w  roz
wój dziejowy na przyszłość i jest praw dziw ym  wyrazem  
Tadeusza Kościuszki, wyobrażeniem  jego znaczenia histo-  
ryczno-politycznego.

* *
Ile to razy, czasu niewoli, sięgaliśm y do historji po po

ciechę, wyszukując bohaterów upadającej Polski!
Sięgaliśm y po nich, aby nie dać zgasnąć płom ykow i 

nadziei, który w  ostatnich dziesiątkach lat, niestety, całą siłą  
wiary trzeba było już rozdm uchiwać.

Kozietulski, książę Józef, Czwartacy w  grochowskiej 
Olszynie, naw et beznadziejnie ginący pow stańcy sześćdziesią
tego trzeciego roku podtrzym yw ali tradycję polskiego boha
terstwa w  obronie Ojczyzny.

Konstytucja m ajowa, kościuszkowskie pow stanie pod
niecały reform atorów społeczeństw a do pracy nad odbudową  
zburzonego gmachu.

-*
* *
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Tadeusz Kościuszko rozpoczął był dzieło, które prze
kazał do skończenia potom ności szczęśliwszej, żyjącej w  w o l
nej Ojczyźnie i mogącej się sama sobą rządzić.

*
* ■¥■

W racał do Polski z wiarą, że uczyni obyw atelem  rolny  
lud w łościański i źe go w ielką ław ą poprow adzi w  obronie 
całości i  sw obód Rzeczypospolitej.

*

* *

Mądry i  wykształcony, był przytem  optymistą, to jest 
człow iekiem , co nigdy nie traci nadziei i w ierzy niezachw ia
nie w  udanie się zamiaru, mającego przynieść zbaw ienne  
skutki.

Był bow iem  człow iekiem  twórczym , a zatem i opty
m istą być m usiał, boby nigdy był nic nie stw orzył.

Niewiara, czarne patrzenie na świat, są to w szystko  
zasadnicze przeszkody do udania się jakiegobądż zamiaru.

Kto w idzi tylko niem oc i słabość w  sobie i w  Narodzie, 
kto przewiduje tylko sm utne w yniki usiłow ań, kto w yszu
kuje przeszkody, utrudniające dokonanie dzieła, ten nigdy 
nic nie zbuduje.

Taki człow iek potrafi tylko zburzyć i ludzi do wszelkiej 
budow y zniechęcić.

Świat, przyszłość i szczęście należą tylko do tych ludzi, 
co na ten św iat patrzą nie czarno, ale różow o, i w ierzą  
w  udanie się każdego przedsięwzięcia.

Niewiara, krytyka, są dow odem  słabości ducha i ciała. 
W iara w  szczęśliw ą przyszłość — dow odem  siły, tęgości 
zdrowia i zdolności, oraz prawdziwej m iłości dzieła i pracy, 
które u Polaków są pracą nad odrodzeniem  Polski.

Bez wiary zaś niem a i m iłości.
-*

+ *

K ościuszko, człow iek z opanow anem i nam iętnościam i, 
spokojny i trzeźwy, z um ysłem  widzącym  w szystkie rzeczy 
jasno i poprostu, jest człow iekiem , który dobrze się czuje 
w  ładzie i jasności dnia, jak każdy człow iek, należący do 
cyw ilizow anego Zachodu i nie lubiący kłam stw a i tajności..

O sprawie polskiej m yślał Kościuszko, że jest jasna, 
spraw iedliw a i prosta. Polska upadła nierządem  i przemocą  
sąsiadów, ma prawo do życia i porządku, w ięc m usi się  
w  tym  ładzie i porządku jaw nie odrodzić i jaw nie do boju 
z zaborczym sąsiadem wystąpić.



W  Am eryce podobną spraw ę postaw iono też jasno 
i otwarcie. Dlaczegóż w  Polsce chodzić drogą tajną i kłam li
w ą ?  Drogą i sposobem , który zawsze wzbudza nieufność, 
bo jest ukryty, bo się usuw a z pod kontroli? Bo działa 
fałszem , przem ilczeniem , tajemnicą i kłam stwem ?...

W  Polsce w ielu  ludzi jest znarowionych spiskowaniem .
N ieszczęśliw e położenie kraju w płynęło na to niezawodnie.
A jednak spisek, to rzecz niecyw ilizow ana, nieeuropejska, 

ale raczej do fałszyw ych i tajemniczych natur ludzi w schod
nich dopasow ana i rzecz niegodna sprawy słusznej, czystej 
i jasnej, jaką jest sprawa Polski.

Spisek — to pewnego rodzaju oligarchja, czyli ujęcie 
w ładzy przez kilku tajem niczych ludzi, którzy gwałtem  
i  podstępem  narzucić pragną innym  swój sposób m yślenia  
i  sw ą w olę.

Przeciw  spiskow i buntuje się człow iek m yślący jasno, 
europejczyk, ale przedewszystkiem  spisku i tajności nie 
uznaje i nienawidzi go chłop polski.

Chłopu wszystko, co tajne, w ydaje się podejrzanem  
i zbrodniczem , a nadewszystko pogardy godnem.

Chłop uznaje władzę jawną, bo jeżeli jest jawną, musi 
być silną.

Co się kryje, m usi być słabem , a w ładzy pożądającem.
Chłop z tego drw i i tern gardzi, bo chłop uznaje siłę 

i jawność.
Chłop żyje w pi'zyrodzie i z przyrodą, która jest potężną 

i  jawną.
Człowiek z miasta, zamknięty w  murach, żyje z książek  

uczy się od dziecka poznaw ać życie z książki.
Dlatego człow iek z miasta jest inny, niż człow iek z ziem i.
Dla człow ieka z m iasta spisek jest czem ś, co go zadziwia, 

co jest rzeczą ważną, dla ziem ianina jest on tylko rzeczą 
podejrzaną.

Kościuszko przez lat ośm  w ojny amerykańskiej obcow ał 
z ludźm i, co żyli w edle praw przyrody.

Byli to ziem ianie, karczownicy lasów  dziewiczych, prosto 
m yślący i zahartow ani walką z przyrodą i puszczą.

Sprawę postaw ili jasno, wygrali wojnę, wygrali sprawę.
Kościuszko brał w  tern udział, a był też sam ziem iani

nem , co lat kilka w  swojej D aw idow szczyżnie i w  Siech- 
now icach po w ojnie amerykańskiej gospodarzył.

Prócz tego, jako żołnierz, m yślał i działał prosto  
i otwarcie.

Kościuszko był polskim  szlachcicem . Przem ów ić doń 
m usiały w spaniałe idee am erykańskie, które w yw alczyły
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praw o rów ne dla wszystkich obyw ateli, czyniąc w szystkich  
jednakowo odpow iedzialnym i za losy Ojczyzny.

W aszyngton, pan całą gębą, przedstaw iciel w ysokiej 
cywilizacji, rów ny się czuł innym  uboższym  obyw atelom , 
a oni rów ni jemu. Był on tylko, jak król polski, „primus 
inter pares“, t. j. pierw szy m iędzy rów nym i, był nim  m ocą  
sw ych  cnót, rozumu i zasług dla Ojczyzny.

Ale ani W aszyngton cywilizacji swojej, sw ego rozumu, 
ani sw ego stanowiska, ani sw ego majątku nie chciał się 
pozbyć, aby być rów nym  uboższym  i m niej rozum nym , ani 
swej cnoty, aby być rów nym  gorszym od siebie, ani też inni 
nie chcieli go tego w szystkiego pozbawiać.

Przeciw nie. W aszyngton i m yśl przew odnia Ameryki, 
którą on przedstawiał' sw ą osobą, byli w  innem  znaczeniu 
rew olucjonistam i i republikanami.

W aszyngton chciał w  ten sposób uszczęśliw ić wszystkich  
sw ych  w spółobyw ateli, że chciał z nim i podzielić się tem  
wszystkiem , co sam  posiadał, a co go od innych uboższych  
czy ciem niejszych, różnić m ogło.

N ie pozbyć się i zapom nieć swej wiedzy i kultury, nie 
zniszczyć lej kultury, ale wszystkim , bez wyjątku, całem u  
ludow i jej udzielić, nie zniszczyć bogactwa kraju, niszcząc 
w łasny, dobrze zagospodarowany majątek, ale starać się,, 
aby każdy obyw atel kraju m iał także swój majątek i biedy  
nie cierpiał.

N ie w yzbyw ać się sw ego w ychow ania, ale starać się,, 
aby pom iędzy ludem  nie było dzikich i ciem nych

Nie zniżać tych, co byli, m ocą czy własnej zasługi, czy 
m ocą zasług ojców , u góry, na pew nym  poziom ie dostatku,, 
rozw oju i'cyw ilizacji, ale w szystkich tych rzeczy pozbaw io
nych podnieść, na tym w yższym  poziom ie zrównać, aby nie 
było ciem nych i nieszczęśliw ych, ale sami tylko ośw ieceni, 
cyw ilizow an i i szczęśliw i synow ie kraju, którego bronić było  
w szystk ich rów nym  obowiązkiem .

Juści że szlachcicow i polskiem u, a przytem  człow ie
kow i now ożytnem u i europejskiem u, am erykańskie pojęcie  
rów ności i  obowiązku bliższe i m ilsze było od pojęć rew o
lucji francuskiej.

K rólobójstw o, niszczenie dobytku tysięcy lat pracy po
koleń, sponiew ieranie św iętych, zdeptanie uczuć religijnych,, 
splugaw ienie kościoła i ołtarza, rozw ścieńczony tłum  zdzi
czałych „sankjulotów “, co w lók ł pod gilotynę piękną kró- 
low ę, m atkę dzieciom , w strętne były dla rycerskiej i  zie
m iańskiej duszy Kościuszki, przeciw ne jego naturze i jego 
jasnem u rozum ow i trzeźwego i ładu żądnego człowieka.

3 4  Tadeusz K ościuszko
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Ileż bliższe było mu w spom nienie Batorego, który do 
służby Ojczyźnie pow ołał chłopską łanow ą piechotę i w ło 
ścianina W ielocha za bohaterstwo pod W ielkim i Łukami 
szlachcicem  uczynił, twierdząc, że ten, co się Ojczyźnie za
służył, pełni jej praw używ ać w in ie n !

To niecofnięcie pochodu cywilizacji w stecz i zatrzy
m anie jej, aby ją lud ciem ny na now o od abc zaczynał, 
odrzuciwszy pracę pokoleń dokonaną!

To przypuszczenie do stołu Ojczyzny i szczęścia w szys
tkich, którzy się godnym i okażą przez udział w  jej losach.

Kościuszko, republikanin, ale człow iek ładu, z m ózgiem  
po europejsku uporządkowanym , nie złapał się na rew olu
cyjne hasła bezładu i bezkarności, ale kiedy w ysłańcy .Z w ią
zku“ warszawskich patrjotów' przynieśli mu do Lipska w y
bór na Naczelnika polskiego Narodu, w ybór przyjął i w ła
dzę „sobie pow ierzoną“ silną ujął ręką.

Od tej chw ili rozpoczyna się w ielki okres naszych dziejów.
Okres ten przerwała stuletnia noc niewmli.

*
* *

Dziś w idzim y, że w’ r. 1794 dzieje Polski z ciemnej toni 
bezrządu, nieładu i śm ierci przechyliły się koło tajnej swej 
osi w  okres jasnej słonecznej przyszłości, którą zrozumieć, 
utrwalić i zabezpieczyć jest naszym obowiązkiem .

*
* *

Bitwa pod Racławicami, akt nobilitacji Głowackiego 
i uniw ersał 7 maja w  obozie pod Połańcam i wyjm ują T a
deusza Kościuszkę z szeregu bohaterów narodowych, aby 
Go postaw ić ponad w szystkiem i postaciam i naszych dziejów, 
jako w ielkiego patrjotę, w ielkiego reformatora, prawdziwego  
odnow iciela i W skrzesiciela Polski.

*
* *

Charakter Kościuszki stawia go tak w ysoko, taką przy
nosi naukę i przykład, że m ożnaby go nazwać kam ieniem  
probierczym  wszystkich patrjotyzmów. Taki mąż, jeżeli nie 
był zesłan na zbawcę, to na wzór...

...Nadewrszystko zaś stanie przed oczym a dusza czysta, 
pełna m iłości, wyrozum iała dla drugich, surowa dla siebie, 
pojmująca służbę i pośw ięcenie się dla Ojczyzny, jak zakon
nik, wyrzekający się świata i w ielkości jego.

L u c j a n  S i e m i e ń s k i  (Żywot Tadeusza Kościuszki).
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Pow ierzony sobie sakrament ratował, ochraniał od zatraty 
i  skazy z czcią, odwagą, w iernością i mądrością, na jaką nie 
stać było nikogo z jego pokolenia. Sakram entem  tym  idea nie
podległości. Już przez to samo jest w ielki, dla nas Polaków .

T a d e u s z  K o r z o n  (Kościuszko)

D E K L A M A C J E

M arja K onopnicka

POLONEZ KOŚCIUSZKOWSKI
( N A D A J E  S I Ę  B A R D Z O  D O  Z B I O R O W E J  D E K L A M A C J I )

P o szed ł nasz K ościu szk o  przez  ten  p o lsk i kraj,
A ty  m u, sza b lico , p o lo n eza  graj!

P o szed ł nasz K ościu szk o sk ro ś  ty ch  łę ż n y c h  ros, 
A za n im  w y b ły s ła  tęcza  ja sn y c h  kos!

P o szed ł nasz K ościu szk o  na boje, na trud,
A z n im  w iern e  serca , w ie r n y  p o lsk i lud !

P o szed ł n asz  K ościu szk o , jak  na B oży  sąd,
Za n im  k o s  i sza b el ś w ie c i  d łu g i rząd !

P o szed ł nasz K ościu szk o , jak  w ich er , jak  grom , 
K os i sza b e l b ły sk ie m  o s ło n ił nasz d o m !

P o szed ł nasz K ośc iu szk o  w  sz e ść  ty s ię c y  par, 
Zadrży na  sw y m  tron ie , ten  m o sk ie w sk i car.

M arja  K onopnicka

POD DUBIENKĄ

Idzie  M oskw a na W arszaw ę, 
Za n ią  d y m y  ciągną k rw a w e , 
Idzie  M oskw a na sto lic ę ,
Za n ią  ciągną n a w a łn ice !

Jako p o w ó d ź  k lęsk a  w zb iera : 
W ydaj, z iem io , b oh atera !  
W ydaj w od za  sw eg o , ludu, 
P r z e c iw  s i le  — trzeba  cu d u !

(1792)

P od  m ia steczk iem , p o d  D ubienką, 
W szed ł b oh ater  n am  jutrzenką! 
W szedł K ośc iu szk o  w  b itw y  p y le ,
Z garścią  m ężn y ch  p r z e c iw  s ile !

.Tako k w ia ty  cu d n ą  w io sn ą ,
T ak n ad zieje  w  serca ch  r o sn ą ;
Kto s ię  spotk a , to s ię  ś c i s k a : 
—B racie! zn ó w  nam  szc z ę śc ie  b ły sk a !

B ohatera m y  dosta li...
B ędziem  zn ow u  b ić  M oskali!
Pod m iasteczk iem , p o d  D ubienką, 
W szedłjjK ościuszko nam  jutrzenką!
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M a r j a  K o n o p n i c k a

ROK KOŚCIUSZKOWSKI 
(1794)

O ty  w ie lk i roku , 
K o śc iu szk o w sk i roku, 
W y b ly s łe ś  ty  jako zorza,
Z n a szy ch  k lęsk  p oinroku  !

P o łą czy łe ś  d łon ie  
Ku kraju ob ron ie , 
O b udziłeś b oh a teró w  
W L itw ie  i K oronie.

G asły  nam  zk o le i  
G w iazdy w  b urz zaw ie i,
T yś z a św ie c ił nad  narodem , 
Jak ju trzn ia  n ad zie i!

W sta łeś w  im ię  B oga, 
Z ad ziw iłeś  w roga,
P ozn a ł w  to b ie  ten  lu d  k m iecy , 
Jak ojczyzn a  droga!

B ez w a lk i, bez trudu, 
D ok on a łeś  cudu, 
P o łą czy łe ś  d łon ie  bratnie  
I sz la ch ty  — i lu d u !

O ty  w ie lk i roku, 
K o śc iu szk o w sk i roku, 
D otąd c ie b ie  w sp om in ają  
Starzy, ze  łzą  w  oku I

T eo fil L en a rto w icz

PRZYSIĘGA KOŚCIUSZKI

Nad ob szarem , rank iem  szarym  w ch o d z i jasna  zorza, 
Zorza w sch o d z i p onad  św ia tem , K ościu szk o  z za m orza, 
P tak  szczeb io ta , zorza  z ło ta  p ob u d ziła  ptaki,
A K ośc iu szk o  b u d zi ludzi, k ra k o w sk ie  w ieśn ia k i.
A w  K rakow ie tłu m y  ludu p rzed  Panną Marją,
T rąby grają, serca  tają, straże w  b ęb n y  biją,
A p o śro d k iem  z lic e m  sło d k iem , ja k  ch ło p ek  p ośled n i, 
P olak  d z ie ln y ! w ód z  naczelny.... w  k o lo  lu d zie  b ied n i.
I p rzystan ą ł przed k o śc io łem , i p rzysiąg ł s ię  Bogu,
Że nam  w sz y stk ie  k rzy w d y  nasze  odb ije  na  w rogu !
L ud p rzy sięg a  p o s łu szeń stw o  na tę  Bożą m ękę,
W szyscy  zgod n ie  do  p rzy sięg i w y c ią g n ę li rękę.
P o d p isa li K rakow iacy , radne p an y  stare,
I c h ło p i s ię  zap isa li k rzyżem  na  ofiarę.
I za d zw o n ił na  W aw elu  stary  Z ygm unt z  w ieży , 
N iew strzy in a n y , rozm ach an y  g ło s po kraju b ieży .
R osa  ro s i, w ia tr  rozn osi rad ość  n iep ojętą .
B ęd zie  w ojn a  z  M oskalam i! w  P o lsce  w ie lk ie  św ię to !  
M aszeruje p o lsk ie  w o jsk o  p rosto  od w ia trak u , 
C zerw ien ią  s ię  ch ło p sk ie  czapki, jak by n asia ł m aku. 
Jed zie , jed z ie  n asz  K ościu szk o , k on ik  pod n im  s iw y .
Co n aczeln ik , to n acze ln ik , to już nasz, p ra w d ziw y !
A lu d  za n im  z p rzy śp iew a n iem , jak  za  m atką p szczo ły , 
D ziarsk i, h o ży  lu d ek  B oży, k ra k o w sk i w eso ły !
Na w o jen k ę  kosa w  ręk ę, kob ia łk a  przez ram ię,
A na  p ie r s i M atki B osk iej p rzen a jśw iętsze  znam ię! 
P rzyc iągn ęli przed  k o śc ió łek , aż ksiąd z s to i w  progu . 
M ili bracia , rzek ł K ościu szk o , p ok łoń m y się  Bogu !
Jakby n a g ły  w ic h e r  p o w ia ł p o śro d k iem  d ąbrow y, 
S c h y lili  s ię  w sz y sc y  ludzie, czap k i zd ję li z g ło w y .
I w y su n ą ł s ię  K ośc iu szk o  na środ ek  szeregu ,
I  za w o ła ł:  D alej w iara  od brzegu do brzegu I
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A n ajp ierw  ej w y , w ło śc ia n y , p o lsk i ludu ro ln y !
Sroga M osk w y to  n ie w o la ! bij, a b ęd z iesz  w o ln y .
N iech  da p rzyk ład  całej P o lsc e  ta ziem ia krakow ska,
Czyż n ie  m ila  nasza w iara  i ro la  o jco w sk a ?
Czyż n ie  m iły  w am  ten  zagon  uznojony pracą?
Ż eby M oskal go zab iera ł, jed en  B óg w’ie  za co?
W iara! B racia! przez B óg ży w y , k to  P olak  praw dziw y^  
N iech że  b ęd zie  już n ie  m śc iw y , a le  sp r a w ie d liw y !
P u szczać kosy  na te  ch w a sty , co  nam  p o la  głuszą,
K och ać P o lsk ę  n ie  p o ło w ą  a le  ca łą  duszą I 
C zyście  dobrze zro zu m ie li?  dobrze w y s łu ch a li?  
Z rozum ielim , n aczeln ik u , trzeba  b ić  M oskali 1

PIEŚŃ POWSTANIA KOŚCIUSZKOWSKIEGO  
(1794)

W  ob liczu  Boga k rzyw d a  nam  się  sta ła  
W  ob liczu  B oga — c ier p i P o lsk a  cała,
P o b ity ch  sy n ó w  p ła cze  m atka droga,

W  ob liczu  B oga!

W  ob liczu  B oga w z n o s im y  sztand ary  
W  ob liczu  B oga b ron ić  b ęd z iem  w ia ry  
B ron ić  będziem y' ojczystego  proga,

W  ob liczu  Boga!

W  ob liczu  B oga id z iem y  na boje,
W  ob liczu  B oga k rew  dajem  i znoje,
A lbo zg in iem y  łub  zw y c ięży m  w roga,

W ob liczu  B oga!

Jerzy Żuław ski

RACŁAWICE]

I.

„N aprzód! W  og ień ! Za w ia rę! Za O jczyznę w aszą!
—  K rzyk ogrom ny s ię  p o d n ió s ł, za ch rzęśc ia ły  k o sy . 
„Dalej c h ło p c y  na w r o g a !“ Huf s ierm iężn y , b osy , 
ru szy ł ła w ą  — arm atn ie k u le  go n ie  straszą.

„O! p od  T w oją  obronę!... B ądź u c ieczk ą  naszą,
Marjo ( ś w ię ta !“... H uk arm at g łu szy  ra n n y ch  g ło sy ;  
k rew  a trupy — Hej n ap rzód  pęzez  ty c h  tru p ó w  s to sy !  
Idą, le cą  — i lonty' już czapKam i gaszą!

I d zia ł p aszcze  um ilk ły . B o sy  hu  ¡s ierm iężn y , 
zd o b y ł sza ń ce  rękom a” od  r o li i  p łu ga  — 
w iarą  w  og ień  w ie d z io n y  i nadzieją  Inężny ...

P o tem  k lęk li w śró d  tru p ów , c isza  b y ła  długa, 
aż h ym n  w  n ieb o  u d erzy ł — z w y c ię sk i, p o tężn y .
— A w ó d z  p atrza ł — i łe z  m u p o p ły n ę ła  struga...
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I I .

W  sto  lat
Na R acław ick iem  k rw a w em  b y łem  polu ...
Jasn em  s ło ń cem  ob lan em  stoją  ły s e  w zgórza,
w ie lk ą  c iszą  p ijan y  gaj u ic h ’ podnóża,
w śród  p szen n y ch  ła n ó w  k rw a w ią  s ię  gw iazd k i kąkolu .

W ię c  to  tu taj? ... Na w zgórzach  ty ch  i w  tern rozd o lu ?  
W ięc  tęd y  p rzesz ła  o w a  ch ło p ó w  p o lsk ich  burza?  
tu h u k  arm at, k rew ?  jęk i? ... Ś w ia t s ię  w  sło ń cu  nurza, 
c isza  d o k o ła , ser c e  zadrgało m i z bólu .

D w ie  m o g iły  przed e m ną pośród  łanu żyta.
T ak p o d o b n e , jak gd yb y  n ie  w ro g ó w , le cz  braci 
k r y ły  w  so b ie , k w ia t na n ich  taki sam  rozk w ita

i c i sam i m u zy cy  gn ieżdżą  s ię  skrzyd laci...
W ięc  nadarm o k rew  tutaj serd eczn a  p ły n ę ła ?
C icho, sły szę .... w ia tr?  ech o .... „Jeszcze n ie  zg in ę ła “...

M arja  B ogu sław ska

RACŁAWICE

K om uż ob ce  R a c ła w ice  ?
N ucą c h ło p c y  i d z ie w ic e  

Znaną p io sn k ę  tą 
O tym  lu d z ie  co  p rzed  laty  
Z k osą  w  ręku brał arm aty  

H ojn ie  b ro czą c  k rw ią .

K to n ie  s ły sz a ł o G łow ack im ?
0  tych  ch ło p ie  d zie ln ym , ch w ack im  

Co bra ł k rw a w y  łup ?...
1 przez w ie lk ie  sw o je  m ęstw o  
W p rost n ad lu d zk ie  n ió s ł z w y c ię s tw o

D o K ośc iu szk i stóp !

Kto n ie  s ły sz a ł o K ościu szce ,
Co gd y  w o k ó ł o b ce  tłu szcze  

D eptały  n asz próg,
On n a ró w n i z  sz lach tą , pany,
Z broił r o ln y  lu d  kochan y...

N iech  go p ozn a  w ró g !

N ie c h  s ię  c h ło p i g ło śn i staną,
G dy p o d  b ia łą  tą sukm aną  

S iln ie  tętn i k r e w !
W ięc  s ię  w s ła w ił  lud  s ierm iężn y  
O n im  p ły n ie  p rzep o tężn y  

N a rod ow y  śp iew .

Ale skąd  lud  n ieu czon y ,
Z ro lą  ty lk o  obznajm iony  

Szed ł na ku)e, w  dym ?
Jak sp e łn ili d z ie ło  w zn io s łe , 
Gdy rycersk ie  to  rzem io ło  

B yło  o b ce  im ?

B o na d n ie ch ło p sk ieg o  ducha  
Spała siła , co  w yb u ch a ,

Gdy p rzy łożysz  lont.
A tym  lon tem  m iło ść  ziem i,
Co tak krąży m ięd zy  n iem i 

Jak p o tężn y  prąd.

„Z iem ia nasza zagrożona!“
Za n ią  ró w n ie  Mazur skona  

Jak góral z pod  h a l 
K onający ch o ć  na gum no  
S ię  p o w le c z e ; p łu g  m u trum ną  

K rzyżem  k o sy  sta l.

Jeno w  du szę  tę  drzem iącą  
Tak serd eczn ie  i gorąco  

T rzeba w szczep ić  to,
B y  u w ierzy ł, że ją traci 
A jej w o ln o ść  ch ło p  op łaci 

Ż yciem , w łasn ą  krw ią .

9. A K ościu szk o  znał zak lęc ie  
Bo je  w  d uszy n o s ił św ięc ie ,

Bo k o ch a ł swrój lu d  
W ięc  też  czyn  co  z n im  w raz sp ra w ił 
W  dziejach  n a szy ch  p o zo sta w ił 

W sp om n ien ie  jak cu d !
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T eofil L en a rto w icz

NOW A SZLACHTA

I w y su n ą ł s ię  K ośc iu szk o  na przodek  szeregu  
I z a w o ła ł:  W iara, B racia, od  brzegu,
A n a jp ierw  w y  w ie śn ia cy , p o lsk i ludu  r o ln y !
W idzisz M osk w ę, to  n iew o la , bij, a b ęd z iesz  w o ln y !

P u szczać k o sy  na te ch w a sty , co nam  p o la  g łu s z ą ; 
K och ać P o lsk ę  n ie  p o ło w ą , a le  ca łą  d u szą!
C zyście  d ob rze  zrozu m ieli, dob rze w y s łu c h a li!
— Z rozu m ielim , N aczeln iku , trzeba b ić  M o sk a li!

Jezus, Marja! h a sło  nasze, Jezus, M arja! w rza sn ą ;
A na  rynku od  k os b lask u  zrob iło  s ię  jasn o .
N asz d o b o szy li w  b ęb en  grzm oci, aż s ię  ca ły  p o c i;
A tręb acze  trąbią w d a li, H urra! na M oskali.

Gdzie n a jw ięcej lu d z i pada, tam  K ośc iu szk o  lec i, 
P orządkuje, rozkazuje: T rzym ajcie  s ię  d z ie c i!
W ięc  s ię  n a si w yciągają . Co zg in ie , to  zg in ie ,
Bo arm aty w c ią ż  im  grają, jak  bas na  m aryn ie .

I o sta tn i raz p ow tarza  rola m głą  za w ia n a :
D anaż m oja, dana, dana, O jczyzno k o c h a n a !
Uderzają.... Jenerale , p rzy c ic h ł grzm ot arm atni,
J eszcze  jed en  w y strza ł pada, s ły sz y c ie  — ostatn i...

K om u P a n  B óg b ło g o s ła w i, tem u  s ię  i w ied ze .
Idzie  so b ie  S tach  Ś w ista ck i, a G łow ack i jed zie .
Jedzie, jed z ie  na  arm acie, n a  sm ok u  m o siężn y m , 
C zapką w iew a , a lu d  śp ie w a  g ło sem  tak  p o tężn ym ,
Jak na w io sn ę  s ię  p rzew a la  fa la  rozdąsana :
D anaż m oja, dana, dana, O jczyzno k och an a  !

I s ta n ę li p rzed  K ościu szk ą  K ra k o w ia cy  śm ia li,
D o nóg  m u s ię  p o k ło n ili, potem  z a ś p ie w a l i:
K to za c ieb ie , Matko nasza, zd ro w ia  p ożału je,
N iech  mu tego  p rzy  sk on an iu  Pan B óg n ie  d aruje.

O jcze m ity, N a cze ln ik u ! p r z y n o s im y  p lo n y ,
O siem  arm at na w o jen k ę , a cz tery  na d zw o n y ;
Ż eby co d z ień  na  św ia t  b oży  b rzm ia ły  d zw o n y  z w ieży . 
Na te  w io sk i o k o liczn e , na ten  w ie trzy k  św ie ż y .

I żeb y  też Panu B ogu b y ła  za to  ch w a ła ,
1 tej M atce P rzen ajśw iętszej, co  nam  s ił dodała.
W ięc  K ościu szk o , sto ją c  w  m ierze , w e s e l i  s ię  szczerze , 
P rzy nim  sto i M adaliński i  p o ls c y  żo łn ierze :
Z n iem i, z n iem i dla tej z ie m i w sta je  zorza  n o w a  
N o w a  sz lach ta , jen era le , B artosz  z pod  K rakow a.
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M a r j a  K o n o p n i c k a

UŚCISK WODZA

W o jc iec  Sroka i Jan G rzyw a, 
C hodzą flisem , jak to  byw a, 
Jakby d obrał ich  do p ary , 
Jed en  ch rom y, drugi stary.

— Jak n ie  m ożem  w  k o sy n iery , 
T o oddajm y c h o ć  ta lery ,
C hoć ta lery , c h o ć  dukaty,
N a te  k u lk i do  a r m a ty !

W ysyp u ją  z m ieszk ó w  zło to .
I m ied ziak i s w e  z och otą ,
Co przez  ca ły  w ie k  zebrali,
T o d la  m iłej P o lsk i dali!

S łyszą , co  s ię  w  św ie c ie  dzieje,
Że nad  P o lsk ą  zorza  dnieje,
R adziby też le c ie ć  z  kosą,
A le n og i n ie  zan iosą .

— B ierzc ie  p an ie  — c h o ć  bez lik u , 
K osyn ierów  N aczeln ik u  1 
B ierzcie, pan ie, co  s ię  zm ie śc i 
Jest c zerw ień có w  tu trzyd zieśc i.

T o ć  na p o d ió w  m y  sk ład a li!
— N iech  s ię  — m ó w im  św ia t ło  p ali, 
A le k ied y  kraj w  p otrzeb ie ,
Co p o  św ie c a c h  na p ogrzeb ie!

Ł zę K ościu szk o  śc iera  z tw arzy , 
R ad ość  w  jego  oku  żarzy.
I do serca  ich  przytula...
— T rafi w roga taka k u la !

M arja  K on opnicka

BOHATEROW IE WIELKOPOLSKI

Oj ty  W ie lk o p o lsk o ,
O rłów  n a szy ch  gn iazd o , 
Z ab łysłaś ty  s ław ą ,
Jako z ło tą  gw iazd ą

D z iew a n o w sk i m ężn y  
Z w iód ł tam  bój orężny,
I p o d  Z ab iszyn em  
O krył s ię  w a w rzy n em .

T am  w o ln o śc i zorza  
B ły sn ę ła  z P om orza ,
K ruszyńsk i s ię  o n ią  
B ił ry cersk ą  bronią .

D ą b ro w sk i tam  d z ie ln y  
W zią ł dank n ie śm ier te ln y  
Gdzie sz e d ł — p rzed  nim  w  n o g i 
¿ z ły  p ru sk ie  z a ło g i!

M adaliński im ię  
P isa ł w  harm at d ym ie,
P isa ł w  grom ach  działa,
Że aż z iem ia  d r ż a ła !

T am  i k o sy n iery ,
C h łop y  — b ohatery ,
O kryły s ię  k rw a w o  
R anam i i sław ą .

K tóż n ie  w ie . k tóż n ie  zna, 
O nych to z p od  Gniezna, 
D w óch  żern ick ich  ch ło p ó w , 
B ron iących  o k o p ó w !

W e d w ó ch  — tak jak b y li, 
B ram y tam  bronili,
W cale  ic h  n ie  straszy  
B rzęk p ru sk ich  pałaszy .

T ych  d w ó ch  p o lsk ich  ch ło p ó w  
M usiał w róg  b ić  z  dzia ła! 
P o le g li obroń cę,
L ecz ży je  ic h  ch w ała !
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POD SZCZEKOCINAMI
(6 CZERW CA 1794 Ii.)

M a r j a  K o n o p n i c k a

"Widzi M oskw a, że n ie  sp rosta , 
G dzie od w aga  taka,
W ięc  do boju na K ościu szk ę  
P rzyzyw a  Prusaka.

W ieją  or ły , św ie c ą  k o sy  
C icliem i p olam i,
S tanał z w o jsk iem  pan K ościu szk o  
Pod Szczek ocinam i.

W padła na n ich  jazda w roga,
Jak grad ow a chm ura,
K rzyczą n asi! W  im ię  B oga! 
K rzyczy M oskw a: — H ura!

Jak d w a  w ich ry , tak się  starli,
Aż z k rw i p osz ła  para,
P rzełam ała  jazdę w roga  
N asza d zie ln a  w iara !

Ś w iszczą  szab le , b ły szczą  k osy , 
Aż s ię  oko m ruży...
W tem  zahu czą  p rusk ie działa, 
Jako grom  w śró d  burzy.

Z a ch w ia ły  s ię  w  rękach  szab le, 
Z a ch w ia ły  s ię  k osy ,
P o k ry ło  s ię  p o le  trupem ,
Jak k rw a w em i k ło sy . ,

Jak lw y , tak s ię  rzucą  nasi 
Na pru sk ą  redutę,
K osyn ierzy  na te działa  
D ym am i osnu te...

W idzi, w id z i pan  K ościu szk o  
Jak s ię  ję li w a lić ,
Do od w rotu  trąb ić kazał,
Ż eby lud  o ca lić .

T rzykroć ty le  b yło  w roga , 
T rzyk roć w ięk sza  s iła , 
A rm atam i i b agn etem  
Na n a szy ch  tam  bila.

T am  W od zick i padl gen era ł 
I G łow ack i dzie ln y ,
A Sanguszko tam  o słan ia ł 
O dw rót n ieśm iertelny'.

Oj ty p o le  szc z e k o c iń sk ie ,  
T rupam i zasłan e,
N ie zad a łoś ty nam  hańby', 
L ecz sz lach etn ą  ran ę!

OBLĘŻENIE WARSZAWY  

( 1 7 9 4 )

M arja  K onopnicka

L ecą  o r ły  p on ad  W isłą,
Szum ią w  p ióra  k rw a w e ,
Już M oskale i P ru sak i 
O biegli W arszaw ę.

Już z p od  Szczek ocina ,
Z biera s ię  drużyna,
Pan K ościu szk o  s ię  do sw o ic h  
P rzez w roga  p rzerzyna!

W itajże nam , w odzu  drogi,
Z tw oją  m ężną w iarą !
B ron ić  b ęd ziem  tej W arszaw y  
N ad tą W isłą  starą!

B ron ić  b ęd ziem  grodu , 
S to licy  N arodu,
N i s ię  boju n ie  u lęk n iem .
N i śm ierc i, n i g łod u ! —

D zie ln y ch , w od zu , to w a rzy szy , 
D zie ln y ch  m asz żo łn ierzy , 
O kryją s ię  on i lau rem ,
K iedy  w ró g  uderzy.

Pan Ilen ry k  D ąb ro w sk i,
K siążę P on ia tow sk i,
W pisu ją  s ię  w k sięg ę  sławy' 
Z ło c istem i g ło sk i.
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B itw a! b itw a! d w ak roć w roga, 
Ma nasza  załoga,
A n ie  p u śc ił go K ościuszko  
D o naszego  proga 1

-O dparł szturm  M oskali,
Na P ru sak ów  w a li.
Jako burza na n ich  spada,

J a k o  p ioru n  p a li!

Ilej, za w cześn ie ś  ty  s ię  w rogu  
W ybrał do nas w  go śc i, 
Jeszcze  tutaj są  ob roń cę  
Kraju i w o ln o ś c i !

Jeszcze  są  ram iona  
I szab la  w zn ies io n a ,
.leszcze c i s ię  n ie  d ostan ie  
T a P o lsk a  K orona.

M arja  K onopnicka

O MACIEJOWICKIEJ KLĘSCE*)
(10 PAŹDZIERNIKA 1794 r.)

W  k r w a w y c h  zorzach  w sta je  s ło ń ce  B y le  w y trw a ć , a d oczek ać!
Id zie  garstka na tysiące , 
K rw aw a rosa  z iem ię  p lam i — 
Hej p o d  M aciejow icam i!

L ed w ie  b ły sn ą ł ś w it  zdaleka.
N a F ersena w iara  czek a —
N a bój czeka z M oskalam i,
Hej p od  M aciejow icam i!

S u nął F ersen  z sw e m i roty,
Jak grom  rzu cił s w e  p iech o ty  
K rzyczą n asi: „Bóg je s t z n a m i“ 
Ilej, p od  M acie jow icam i!

Już s ię  biją, już s ię  zw arli.
J u ż  M oskali w ste c z  odparli, 
G aśnie bagnet p rzed  szab lam i, 
Hej, p od  M aciejow icam i!

W śc iek ły  F ersen  k o n ia  z w ró c ił, 
P u łk  sy b ir sk i na  n as rzu cił.
P u łk  sy b ir sk i z b erm ycam i.
H ej, p od  M aciejow icam i!

—  Idźcie, m oje grenadjery ,
N a te p o lsk ie  b o h a tery  —  
R o zn ieśc ie  ich  b agn etam i —
Hej, p od  M aciejow icam i!

•Ś cisn ęły  s ię  ro ty  na ze 
Ś w iszczą  k u le , tną pałasze,
P o le  czern i s ię  trup am i, —
Hej, p od  M a c ie jo w ic a m i!

T ak sta n ę li p rzec iw  w roga ,
Za p lecy m a  to p ie l sroga — 
T o p ie l sroga  z m oczaram i. — 
H ej, p od  M a c ie jo w ic a m i!

Pan P on iń sk i n ie  m ia ł zw lek a ć . 
W net sw ą  o d siecz  z łączy  z nam i — 
Ilej, p od  M aciejow icam i!

Stają z czo łem  p o d n ies ion em , 
Stają kara-bataljonem ,
Jaśni szab el sw y c h  b ły sk a m i — 
Hej, p od  M acie jow icam i!

Jeszcze o d siecz  n ie  ściągnęła ,
Już im  ty ły  M oskw a w zię ła ,
W alą ro ty  m oczaram i, —
Hej, pod  M a c ie jo w ic a m i!

R ozprzęgły  s ię  cztery  śc ia n y  — 
Już czw o ro b o k  nasz złam an y; 
P ierzch a jazda przed  rotam i, — 
Hej, pod M a c ie jo w ica m i!

Pan K ościuszko do n ich  sk oczy , 
A w  tern M oskw a go o toczy , 
K łuje sp isą , tn ie  szaszkam i, — 
Hej, p od  M aciejow icam i!

W re i k ip i bój zajadły, 
W od zick iego  ro ty  padły,
P ad ły  ro ty  z rotm istrzam i...
Hej, p od  M aciejow icam i!

Jęk w  p ow ietrzu  le c i srogi,
Już w y k łu ty  co  do nogi
P u łk  D zia łyń sk ich  leg ł snopam i...
Hej, p od  M aciejow icam i!

Już to n ie  bój — rzeź śm ierte ln a , 
Cofa s ię  p iech o ta  d zie ln a  —
Garść — rozb iła  tysiącam i...
Hej, p od  M acie jow icam i!

*) M aciejow ice — l !  m il od W arszaw y , p ó ł m ili od W isły .
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P o d  K ościu szk ą  d w a  ju ż k o n ie  P e łn e  trupa k r w a w e  p o le ,
U b ił M oskal w  tej o b ron ie . R esztę  M oskw a gna w  n ie w o lę ,
U b ił M oskal kartaczam i, — B ije k n u tem  i szaszk am i, —
Hej, p od  M a cie jow icam i! Hej, p od  M acie jow icam i!

Na trzec ieg o  sk acze , b ieży , T am  K n iaz iew icz  p o szed ł w  pęta,.
Z biera garstk ę sw y c h  żo łn ierzy , K am ińsk iem  u w o ln o ść  w zięta , 
Jeszcze  go n ad zieja  m a m i.. T am  i K op eć szed ł z d ruham i —
Hej, p o d  M acie jow icam i! H ej, p o d  M aciejow icam i!

W  czw orob ok u  jazda nasza, T am  i M oskw ie lo s  od p łacił,
W  cztery  stron y  b ły sk  pałasza . W ojsk  p o ło w ę  F ersen  s tra c ił;
W  cztery  stro n y  śm ierć  nad n a m i.. U sła ł p o le  M oskalam i —
Hej, p o d  M acie jow icam i! H ej, pod  M aciejow icam i!

S ześć  ty s ię c y  tam  zo sta ło , O, P on iń sk i, ty ś  z a w in ił!
Sześć ty s ię c y  le g ło  z  ch w a łą , T yś do k lę sk i s ię  p r z y c z y n ił!
Z o jczy stem i sztandaram i... T y ś  n ie  z łą cz y ł s i ł  sw y c h  z  nam i, -
Hej, p o d  M aciejow icam i! Hej, p o d  M aciejow icam i.

K ornel U jejski

POGRZEB KOŚCIUSZKI

B iją  razem  w sz y s tk ie  d zw o n y  jak  lu d o w e  g ło sy ,
Jęczą, k w ilą , m o d litw a m i rw ą  s ię  p o d  n ieb io sy ,
A nad  n im i g ło s  Z ygm unta, ż a ło ść  górująca,
W szystk o  c h ło n ie  — a to  n ib y  o jczyzn a  p łacząca .

W  cu d zy ch  stro n a ch  na tu ła c tw ie  w ió d ł ż y w o t  w  b o le śc i, 
Jasn o w id za  n ie  z w a b iły  u w o d zą ce  w ie śc i ,
Aż d o p iero  teraz  w raca  na o jczy ste  łany,
A le w  tru m n ie , w raca w  tru m n ie  hetm an u k och an y!

\
T o w a rzy sze  już h etm an a  na ram ion ach  n io są :
C h ylą  oczy , co  ża ło sn ą  z w ilż y ły  s ię  ro są ;
D alej p a n y  i k ap łan y , w o jsk a  jen o  troch a,
A h en  z ty łu  chm ara ch ło p s tw a  — co  n ajg łośn iej sz lo ch a .

T o ć  to d z iec i są  h e tm a ń sk ie  — sz loch a jąż  jak d z iec i!
W  tłu m ie  k o sa  ra c ła w ic k a  p o d n ie s io n a  św ie c i,
To ic h  sztandap! w k o ło  n iego  tłu m  jęcząc  w y k rzy k a :  
„K oso n asza! c h o ć  zd a lek a  patrz na N acze ln ik a !“

O p a n o w ie !  zrób cie  m ie jsce  — n iech  s ię  zb liżą  ch ło p i, 
N iech  tę  tru m n ę m iło w a n ą  ic h  łza  szczera  sk rop i:
Bo ten  h etm an  n ie  h o łd o w a ł p y sz e  i p o tęd ze ,
Bo on  s ta w a ł w  ich  szeregu , ch o d z ił w  ic h  sierm iędze.

* **

1 na W a w el m ięd zy  królów ' p o n ie ś li  hetm ana  
I rozw arła  s ię  św ią ty n ia , z ło tem  nabijana;
U jej progu stan ą ł K m ita i — „Co zacz o n ? l“ pyta  
, S w ó j! sw ó j! św ię tsz y  od  w a sz e c i — puszczaj m o śc i K m ita !“
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P o ru szy ły  s ię  p osąg i — k r ó lo w ie  um arli 
N a k a m ien n y ch  sarkofagach  na  d ło n ia ch  s ię  w sp a r li 
I c ie k a w ie  każdy patrzy, stare  sn y  u cisza  
I sp o jrzen iem  w n ieb o w z ię tem  w ita  tow arzysza .

D łu gob rod y  k ró l n ad  in n ych  w yżej z ło ża  w sta je  
I p rzem a w ia : „Ja k ró l ch ło p k ó w , ręk ę  c i podaję,
W żdy obad w aj m y u czc ili zap om n ian e s łu g i 
I k o ch a li lu d  g o łęb i — ja p ie r w sz y , ty  d r u g i!"

U ołtarza arcyp asterz  i śp iew a k  S y b illi 
W zn o si ręce  — każda g ło w a  na p iers i s ię  ch y li,
A w  d z ied z iń cu  k orn i c h ło p i o g łaz b iją czo łem ,
O ni, co  gd y  k o śc ió ł p e łn y , stają  przed  k ościo łem ...

Już sk o ń czo n o  m szę  żałobną; w  ch ło d n e  z iem i ło n o ,
W  m ie jsce , gd zie  k ró l ch c ia ł sp o czy w a ć , hetm an a  sp u szczo n o  . . .  
A gd y  za n im  d rzw i zaparli, ry g le  zasu n ęli,
C h ło p stw o  w z n io s ło  krzyk  boleści,’: „Och, już go zam knęli!"

„Och, już w z ię li  N aczeln ik a , o ch ! już ty  n ie  n aszy;
C iem n ość  sk lep ień , b la sk  p o z ło ty  serca  nasze  stra szy ;
T o b ie  k ró le  to w a rzy stw em  i  p an y  w  so b o la ch ,
L ep iej to b ie  z n am i le ż e ć  na z ie lo n y c h  p o lach !

N a z ie lo n em , czy stem  p o lu , na z ie lo n ej łące,
D o d n ia  p tak  b y  c ie b ie  w ita ł i  s ło ń c e  w sc h o d z ą c e ;
W śród  u p a łó w  tw ej m o g ile  c ie ń  d a łyb y  T atry,
Z d ob rą  w ie śc ią  od  o jczy zn y  la ta ły b y  w ia try .

„Z b ia łej W is ły  m gła p o w sta je , w  górze ś w ie c i słon k o ,
M y czap k am i to b ie  k łonira, z k osą  id ziem  łąk ą;
T y b y ś c ie s z y ł s ię  z jej brzęku , c h o ć  śp ią cy  i  n iem y  —•
Cóż d op iero , k ie d y  k o sy  na  sz to rc  nab ijem y!

„Jeśli P an B óg za g n iew a n y  sk ryje  s ię  na n ieb ie,
Ł atw iej zn a lezć  tw ą  m og iłę , w  p o m o c  w e z w a ć  c ie b ie ;
T rudn e p ism a  na n agrob k ach  m ało  k to  z nas czyta,
D zieck o  w sk a że  na  m o g iłę  — A czyja  to  — spyta".

T ak lu d  ża li s ię  i  m arzy  — u ry w a n e  s ło w a  
Z w oln a  c ich n ą , lu d  w  c ic h o ś c i jak iś zam iar k n o w a  —
Z am knął u szy  na g ło s  św ia ta , w ła sn ej g łęb i słu ch a ,
N ag le  sp ło n ą ł, k rzyczy , b ieg n ie  — d o b y ł isk rę  z du ch a!

I m o g iłę  w n ie b o r o s łą  sy p ie  lu d  serd eczn y!
P różn aż o n a?  c ó ż  w  n ią  sc h o w a ć  na sp o czy n ek  w ie c z n y ?
K ości w  p o lsk im  re lik w iarzu  z ło ż y ł w od z  — jasn ow id z,
L ud zatrosk a ł s ię  i m y ś li . . . „Hej, do M aciejow ic!"

S tarzy  lu d z ie  p am ięta ją  to m ie jsce  w śró d  b łon ia ,
K ęd y  ran n y  i  o m d la ły  h etm an  u pad ł z k o n ia ;
W ięc  tę  z iem ię , k rw ią  przesiąk łą , b ierzc ie  jak  sakram ent,
Z łóżcie  w  urnę i  m o g ile  d ajcie  na fundam ent.

Jsguslaw ska: Rocznic« 10
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T ak zro b ili. Z b la sk iem  zorzy  do ofiarnej p racy
B iegn ą  pany i k ap łan y , c h ło p i i w o jacy .
W szy scy  razem , w sz y sc y  r ó w n i zm ieszan o , a tłu m n ie ,
Jak p rzyk aza ł d u ch  m iło śc i — pracują rozu m n ie .

M iłość w ią że  i um acn ia  — p raca  id z ie  ch yżej.
A k ra k o w sk a  ca ła  z iem ia  w o ła :  „W yżej, w y ż e j!
N iech  m o g iła  w sz y stk im  oczom  z a ś w ie c i d o n o śn ie “. . .
I m o g iła  Bogu m iła  ro śn ie , ro śn ie , ro śn ie  . . .

I u ro sła ; ju ż ją w id z i p rzech o d zeń  daleki,
Każda ch ata  na n ią  patrzy. Od w iek u  p o  w ie k i
Stać jej w  stra ży  : M iłość, W iara  jak  będą  te d w ie  s łu żk i;
W a w el ru n ie  —  a z o sta n ie : M ogiła K o śc iu szk i!

UTWORY SCENICZNE

Niem a postaci w  dziejach naszych, klóraby tylokrotnie  
była przedmiotem  natchnienia dla poetów  i dram aturgów, 
jak Tadeusz Kościuszko. Cały szereg utw orów  poetyckich, 
które przytoczyliśm y, to led w ie cząstka wierszy, opiew ają
cych sław ę Kośeiuszid. W ięcej jeszcze m iejsca trzebaby prze
znaczyć na podanie choćby tylko krótkich streszczeń utw o
rów  scenicznych, w  których Kościuszko pośrednio lub bez
pośrednio odgrywa rolę. Są to jednak przeważnie rzeczy  
słabe. Ale jest m iędzy niem i i arcydzieło pierw szej klasy, 
w zór sztuki dla szerokich m as, bo jednako interesującej 
i  wzruszającej inteligenta jak prostaczka. Arcydziełem  tem jest 
sztuka W ł a d y s ł a w a  A n c z y c a :  „ K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a 
w i c a m i “. Sztuka ta posiada w szelkie przymioty, jakich w y 
maga się od doskonałego utworu scenicznego. Prześlicznie  
zbudowana, zajmująca, naprzemian w esoła bez tryw jalności 
i wzruszająca bez sentym entalizm u, posiada przedew szyst- 
kiem cudow ną ideę przewodnią, którą autor przeprowadza  
nie za pośrednictwem  m orałów  i doktryn, lecz siłą  ułożenia  
i  um otyw ow ania faktów, oraz kilku odezw aniam i pełnem i 
siły  i uczucia.

Jakim ew enem entem  stała się ona dla narodu, w yka
zuje najlepiej znakomity artysta Roman Żelazowski w  sw ym  
pam iętniku:

„Teatr krakowski pierw szy w ystaw ił 26/XlI 1880 roku 
sztukę Lasoty. Anczyc, ze w zględu na W arszaw ę, z którą 
łączyły go spraw y w ydaw nictw a, nie m ógł na afiszu położyć  
swego nazwiska. Cenzura krakowska nie chciała się zgodzić 
na w ystaw ienie „Kościuszki“. Kazimierz Badeni, osobisty  
przyjaciel dyrektora Koźmiana, pozw olił w reszcie polskiem u  
teatrow i na odegranie tej praw dziw ie polskiej sztuki. Przy 
pom ocy Anczyca, tego dobrego ducha teatru i artystów, w y 



staw ił sztukę. Z jakim zapałem  w zięliśm y się w szyscy do 
roboty! Ile trudności trzeba było pokonać, aby przy ubo
żuchnym  stanie finansow ym  teatru, podołać zadaniu. D ość  
pow iedzieć, że kosy na drzewcach były z tektury, p o w le 
czone stanjolą. Kosa żelazna kosztow ała w ów czas 15 centów , 
obaw iano się... nadm iernych wydatków na w ystaw ę! — bo 
co będzie, jak sztuka nie zrobi kasy? W ierzjdiśm y św ięcie  
w  pow odzenie „Kościuszki“ i artystyczne i finansowe i m im o  
wszystko, co było nie po naszej m yśli w  w ystaw ieniu sztuki, 
z rosnącym  zapałem  odbyw aliśm y próby. Sztuka w yw arła na 
premjerze potężne wrażenie. W świątyni sztuki zapanow ał 
nastrój tak podniosły, jakiego już później nigdzie i nigdy nie 
spotkałem . Podczas przysięgi Kościuszki, nie łzy, ale łka
nia przejmujące w  audytorjum. Płakała publiczność, arty
ści, m aszyniści, rekwizytorzy. I długo, długo graliśm y „Ko
ściuszkę“. Do dziś dnia nie schodzi sztuka ta ze scen p o l
skich, krzepiąc ducha polskiego i napełniając kasę teatralną“.

A n c z y c  W ł a d y s ł a w  : „ Ko ś c i us z ko  pod R a c ł a w i c a m i “. 
Sztuka w 5 odsłonach. Wydanie piąte. Gebethner i Wolff, War
szawa 1916. Związek Chórów i Teatrów Ludowych wą Lwowie 1918. 
Wydanie szóste (opatrzone objaśnieniami i rycinami, dla ułatwienia 
sorjentowania się w ukostjuinowaniu i charakteryzacji postaci).

K ażdy ze sp ó ł am atorsk i, każde śro d o w isk o  k u ltu ra ln e , każda  
szk o ła  m ie ć  w in n a  ten  u tw ó r  i m ieć  za punk t am bicji w y sta w ić  
ch o ć  fragm enta ta k ow ego . Na ca ło ść  p o rw a ć  s ię  m ogą ty lk o  ś r o 
d o w isk a , rozp orządzające ob szern ą  scen ą  i trzem a starannem i 
d ek oracjam i: ryn ek  K rakow ski, d w orek  w iejsk i w  o d p o w ied n im  
o to czen iu  i w o ln a  ok ilica  z p rzystaw kam i, jak: kuźnia, kap liczka, 
op ło tk i, w zgórze . N adto prócz d z ie s ięc iu  w y tra w n y ch  am atorów , 
c a ły  szereg  sta ty stó w , w y ro b io n y ch , śm ia ły ch , ob ro tn ych .

D la ty ch , k tórzy  n ie  m ogą p o rw a ć  s ię  na tak ie  d z ie ło  (a jest  
ich  zn aczn a  część ), podaję d w a  s k r ó t y  w ed łu g  w y d a n ia  Związku  
T ea tró w  i C h órów  L u d o w y ch  w e L w o w ie  z r. 1917.

S k r ó t :  Z 38 w y stęp u ją cy ch  o sób  odpada 13, m ia n o w ic ie :  
L en a rto w icz , R ucińsk i, D en isów , Ł yk oszyn , G rebennikow , N ik i
forów , K uba, M aciek, P erlik , L aszk iew icz; K aspary i A braham . 
K w estje  R u ciń sk iego  w yg łasza  D zianota, P erlika  — Szturm er, 
L aszk iew ićza  — S ik orsk i, K asparego — K rauze.

A k t  I. zaczyn a  s ię  od  str. 21; scen a  u L ich ock iego  w y p a d a , 
stą d  u n ik n ięc ie  jedn ej dekoracji. Z am iast trudnego do w y s ta w ie 
n ia  ryn k u  K rak ow sk iego , scen a  p o w in n a  m ieć  przez ca łą  sz e r o 
k ość , m n iej w ięce j w  p o ło w ie , dek orację p rzed staw iającą  śc ia n ę  
pok oju  z bardzo szero a iem i p od w ojam i w e środku, lub  p łó tn o  
(druga kurtyna) ro zsu w a n e  p ośrod ku . D la w yjaśn ien ia , w  za- 
s tę p s tw ie  rozm ów , k tóre  w y p a d ły  w  obrazie I-szym , trzeba w ło ż y ć  
w  usta  K rauzego przy p o d n ies ien iu  k u rtyn y  następ u jące  s ło w a :  
.P o w ia d a m  w am , czc igod n a  k lien te lo , że w  mej g o sp o d z ie  n a jw y 
god n iej w am  b ęd zie  te  p ięk n e god zin y  p rzepędzić; u n ik n iec ie  
śc isk u  i tum ultu , a z o k ien  i z balkonu  w szy stk iem u  s ię  przyjrzy
c ie  i  b ęd z iec ie  m o g li razem  z ca ły m  lu d em  w y k rzy k n ą ć: „N iech  
żyje  w o ln o ść  i  n ie p o d le g ło ść !“ Ze sc e n y  XI (str. 28) p rzem ó w ien ie
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W od zick iego  i n astęp u jący  po  n ie m 'w y k r z y k  D zia n o tty  i ludu  
sk reś la  s ię . P ie r w sz e  o d ezw a n ie  K o śc iu szk i na str. 29 sk reś la  s ię  
tak że; zaczyn a  s ię  od okrzyku  D u tk iew icza : „N iech żyje  pan  
g en era ł K o śc iu szk o !“ Strona 33: sk reśla  s ię  3 p ie r w sz e  k w e stje ;  
zastęp u je  s ię  je  n astęp u jącą  rozm ow ą: W o d z i c k i :  G enerale, g o 
dzina z ło żen ia  p rzysięg i w y b iła . K o ś c i u s z k o :  Idźm y! (O dchodzi 
z W o d zick im  i św itą ). K r a u z e :  P a n o w ie  bracia , m y  starsi, sta 
teczn i lu d z ie , m ięd zy  tłu m  w c isk a ć  s ię  n ie  b ęd ziem y , w sze la k o  
i nain  p iln o  oczy  i u szy  u c ie sz y ć  w ie lk ie m  d zie łem . (O tw iera  
p o d w o je  lu b  ro zsu w a  zasłon ę . W g łęb i na p o d w y ższen iu  w id a ć  
K o ściu szk ę  i W od zick iego .)

A kt II (str. 36—55) odpada.
Akt III id zie  b ez  zm ian y. W  a k cie  IV w yp ad ają  sc e n y  V i VI 

r ó w n ie  jak scen a  IX (str. 87 do 89 i 93). W  sc e n ie  XI G reb ienn i- 
k o w  o d zy w a  s ię  za k u lisam i. P o n iew a ż  akt III i w sz y s tk ie  n a 
stęp n e  obrazy  rozgryw ają  s ię  w  w o ln e j o k o licy , aby u n ik n ąć  
zm ian, d ekoracja  p o w in n a  b y ć  jak  najbardziej up roszczon ą , jak  
s ię  m ó w i — ob ojętn ą , u rozm aicon ą  p rzystaw k am i. W a k cie  I ll-c im  
je s t  n ią  rodzaj daszka, p od  k tórym  m ie śc i s ię  kuźn ia . Na p raw o  
m ała  p rzyd rożn a  k ap liczk a . W  ak cie  IV z d ek oracji zab iera  s ię  
k o w a d ło  i k a p liczk ę , ca łą  śc ia n ę  w p r o st  w id z ó w  zasłan ia  s ię  
d rzew k am i ig la s te m i i ga łęziam i. W  a k cie  V w  tej sam ej d e k o 
racji p o  jednej s tro n ie  u staw ia  s ię  śc ia n ę  d w ork u , lu b  c h o ć  ga
n eczek , p o  p rzec iw n ej k ap liczk ę . Str. 78: K atk ow  m oże b y ć  w p r o 
w a d zo n y  b ez  żo łn ierzy . Na str. 114 sk reś la  s ię  w e jśc ie  A braham a, 
w ię c  k w e stje :  N ikofora , K o śc iu szk i i  A braham a. D o k o ń ca  b ez  
zm iany.

S k r ó t  II: F ragm enta  z K o śc iu szk i p o d  R a cła w ica m i, s ta n o 
w ią c e  śliczn ą , a krótką ca ło ść , dająca s ię  zagrać przez  13 am a
to ró w  — n ie  liczą c  s ta ty s tó w  i ch ó rzy stó w . Składa s ię  na to :  
O braz I. Akt 111 trzy p ie r w sz e  sc e n y  do k o ń ca  65 s t r ,  z k tórej 
sk reś la  s ię  o sta tn ia  k w e stję  (Jana), n atom iast w s z y sc y  ch w y ta ją  
k o sy  i p rzygo tow an ą  ch o rą g iew , p o czem  u staw ia ją  s ię  w  p o c h o 
d o w y m  porządku i ok rążając sc e n ę  śp iew a ją , ch ó r  rozp oczyn ający  
sc e n ę  10-tą (str  74), po p rześp iew a n iu  k tórego  k u rtyna  zapada.

Obraz II z aktu IV : Ta sam a d ekoracja  z  m a łem i zm ianam i, 
jak  za stą p ien ie  ku źn i i k ap liczk i gęstszą  śc ia n ą  z ie len i. R ozpo- 
czyn a  s ię  od chóru  ze stron y  83 eto s c e n y  V (str. 87).

O braz 111, akt V. T a sam a d ekoracja  ze zm ian am i; u sta w ie 
n ie  k ap liczk i lub krzyża po jed n ej s tro n ie  ganeczka, p o  drugiej 
krzaki. Zaczynia s ię  od  s c e n y  IX (str. 110). W  sc e n ie  XI k o b ie ty  
m ogą w y stę p o w a ć  jako sta ty stk i, a le  m oże też o b y ć  s ię  b ez  n ich , 
a K o śc iu szk o  w y stę p u je  w  o to czen iu  o fic eró w .

W ty c h  w aru n k ach  w y stę p u je  ty lk o  12 m ężczyzn  i jed n a  k o 
b ieta , k tórą  także m ożn a  sk reś lić , a k to ś  z tłum u m o że  za p y la ć  
o B artosza. W  ty ch  w aru n k ach  sztu k a  m o że  b y ć  grana przez  
śred n ie  zak ład y  n a u k o w e  m ęsk ie  i  n ie lic zn e  ze sp o ły  m ło d z ieży  
w iejsk ie j.

*  *

W  cudnej tej sz tu ce  je s t  ty lk o  jed n a  rzecz  b ezw zg lęd n ie  do  
zm ien ien ia . Óto au tor  w sz y s tk ie  k w estje , w y g ła sza n e  przez  c h ło 
p ów , p isze  gw'arą, zach ow u jąc  tak zw a n e  m azu rzen ie . A m a to ro w ie . 
grający ja k ą k o lw iek  sz tu k ę , p o w in n i s ta w ia ć  so b ie  za p icr-w sze  
zad an ie , aby m ó w ić  p o p ra w n ie , czy sto , p ięk n ie . G w ara sp r z e c i
w ia  s ię  tym  w aru n k om . N adto lego  rodzaju  m azu rzen ie  je s t  n ie —
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m item , i  d z iw n e in  dla u ch a  każdego, kto n ie  b y ł w  stron ach , 
g d z ie  dana gw ara  p rzech o w a ła  s ię  d o ty ch cza s . W  tym  w ypad ku  
tern w ię c e j  trzeba z a c h o w y w a ć  d źw ięk i:  2 , rza, sz, cz, że autor  
p isze  gw arą  taką, jaką n ie  s ły sz y  s ię  an i w  K rak ow sk iem , an i 
na M azurach; m ia n o w ic ie  n ie  s to su je  n igd y  ty c h  d w ięk ó w , c h o 
c iaż w iad om o, że i tu i tam  p rzech o w a ł s ię  d źw ięk  ż e  w e  w sz y s t
k ich  w yrazach , k tóre  p iszą  s ię  rz. T ym czasem  w  K ośc iu szce  p o d  
R acław icam i czytam y np . taki u stęp : „N iechże ic h  P an  Jezu sicek  
sk azę  za nasą k sy w d ę “. P ow in n o  s ię  zaś w y m a w ia ć: „N iechże  
ic h  P un  Jezu sicek  sk arze za nasą  k r z y w d ę “. N ajbezp ieczn iej 
p rzeto  b ęd zie  g w a ry  zu p e łn ie  n ie  sto so w a ć .
M a j c h e r  J.: „ G r o m  M a c i e j  o w i c k i “ . S z tu k a  w  trzech  

obrazach . N a k ła d em  K sięgarn i Z ygm u n ta  J e len ia  w  T arnow ie.
20 m ężczyzn , 4 k ob iety . W śród w ie lu  sztu k  z ep o k i K o

śc iu szk i je s t  m oże najbardziej udatną. O sób w y stęp u je  24; m ożna  
jed n ak  w razie  p otrzeb y  om in ąć 3 —4 o ficeró w  z obrazu I i-go .

D ek oracje  d w ie  — uboga izba i w o ln a  o k o lica .
C hoć rzecz  się rozgryw a  w  dniu  k lę sk i M aciejow ick iej, to  

jed n ak  d z ięk i p ięknem u  zak oń czen iu , w  k tórem  w izja  P o lsk i, 
p rzep ow iad a  zm a rtw y ch w sta n ie , sztuka n iem a pon u rego  n a 
stroju . Ł adn ie o sn u ła  id y lla  p o lsk ieg o  ułana, k och ającego  w ie jsk ie  
d z iew czę , dobre ch a ia k  tery s ty czn e  typy, k ilk a  bardzo e fek to w n y ch  

, sc e n  czy n ią  z dram atu p ra w d z iw ie  p ożąd an y  n ab ytek  d la  scen  
am atorsk ich .
T o p o r  Z b i g n i e w :  „ W a ł e k  K o s y n i e r “. S z tu k a  w  5-ciu  

a k ta ch . N a k ła d em  K sięgarn i św . W ojc iech a  w P oznaniu .
U tw ó r  ten  m oże b y ć  grany zarów n o  przez d o ro sły ch  jak  

i  m łod zież . Z m iany dekoracyj w ystarczą  d w ie ; w o ln a  o k o lica  
i  w n ę trze  ch a ty  z m ałem i p rzystaw k am i. A kcja żyw a , ty p y  sy m 
p atyczn e; m y śl p rzew od n ia  — rozu m n ie  pojęty  patrjotym , p rze
p ro w a d zo n a  lo g iczn ie  i  bez sen tym en ta lizm u . W iele  sc e n  p ię k 
n y ch  — w zru szających . Stroje lu d o w e , k rak ow sk ie; z h is to ry cz 
n y ch  — K ościu szk o , adjutant jego  i k ilk u  żo łn ierzy .
Ż y p o w s k i  L e o n :  „ O s t a t n i  s e n !  N a c z e l n i k a “. U tw ór s c e 

n iczny  w ierszem  w 1-ej od słon ie . L w ów . S k ła d  g łó w n y : K sięgarn ia  
P o lsk a  B ern ard a  P o ło n ieck ieg o .

7 m ężczyzn , 3 k ob iety .
B ardzo e fek to w n a  sztuka, nadająca s ię  ró w n ie  do gran ia  

przez  d o ro sły ch , jak i w  szk o łach . W ystaw a  ła tw a  — w n ętrze  
p ok oju , a le  trzeba p ostarać  s ię  o m eb le  an tyczn e, o k tóre  n ie 
trudn o w  d aw n o  o s ia d ły ch  rod zin ach .

Ze w zg lęd u  na p raw d ę h istoryczn ą , n a leży  sk reś lić  ustęp  ze  
s tro n y  14-tej od  s łó w :  „U jrzałem  w resz c ie  ją “... do s łó w  Z eltnera  
„ S p oczn ijc ie  P a n ie“ (w ier szy  12). N ajn ow sze  studja skreślają  z ż y 
c io ry su  K o śc iu szk i dom n iem an ą  m iło ść  do L u d w ik i S o sn o w sk ie j, 
opartą  na n ie is to tn y ch  danych , a która p om n iejsza  św ie t la n ą  
p o sta ć  K ościu szk i, k tórego  serce  w  rzecz y w isto śc i w y p e łn ia ła  
sam a ty lk o  m iło ść  O jczyny.
D z i e r ż a n o w s k i  W i k t o r :  „ K o ś c i u s z k o  p r z y j e ż d ż a “ . 

F ra g m en t scen iczn y  d la  m łod zieży  i tea tró w  lu d ow ych . N a k ła d em  
K sięgarn i J . L isow sk iej w  W arszaw ie.
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3 ro le  m ęsk ie , 1 k o b ie ta , 10 ch ło p c ó w . 3 d z iew czy n k i. W ier
szem . D ek oracja  b ard zo  la lw a  — uboga izba. R zecz ładna, na
daje s ię  w ie lc e  do p rzed sta w ień  w  zak ład ach  n a u k o w y ch , ze  
w zględ u  na p rzew a g ę  ró l d z ie c ię c y c h .

T r e ś ć :  R zecz  d zieje  s ię  w  r. 1794. G rom adka m ło d z ieży  
d w oru  i z ch a ty , d o w ie d z ia w sz y  s ię  p rzy p a d k o w o  w  tajem nym  
p rzejeźd zić  K ościu szk i p rzez  w ie ś , p o sta n a w ia  zaciągn ąć s ię  w  sz e 
reg i p o w sta ń c ó w  i w  ty m  celu  w y b ie r a  s ię  p o ta jem n e na k w a 
terę  K ośc iu szk i, o fiaru jąc mu s w e  słu żb y . K ośc iu szk o  jednak  
zap ytu je  p rzed ew szy stk iem , czy  to s ię  d zieje  za ze z w o le n ie m  
ro d z ic ó w , a gdy w y c h o d z i na ja w , że  ro d z ice  o n iczem  n ie  w ied zą  
o d sy ła  d z ia tw ę z p o w ro tem  w  d o m o w e p rog i do k siążk i.
M a r j a  G e r s o n - D ą b r o w s k a .  „ R a c ł a w i c k i e  k o sy ", obraz  

sceniczny w 3 odsłonach. W aiszawa r. 1917. Książnica T. N. S. W. 
(Księgarnia Ludowa Julji Sikorskiej). Teatr ludowy im. Faustyny 
Morzyckiej, Nr. 8.

W y s t a w a :  S ta ro św ieck a  k om n ata  d w orsk a , wr p ro logu  
izba k arczem n a.

S t r o j e :  lu d o w e  — m u n d u ry  rosy jsk ie , o>.az dokł; d n ie  przez  
au tork ę o p isa n e  u b ran ia  sz la c h ty  p o lsk ie j z k o ń ca  18-go w iek u .

W ła ś c iw ie  o d s ło n  je s t  cz tery , gd yż na początk u  je s t  je szcze  
p ro lo g  zw ia za n y  wT organ iczn ą  c a ło ść  z d a lszym  ciąg iem  u tw oru  
i k tó ry  szkodaby- b y ło  o p u szcza ć  przy  p rzed sta w ien iu , bo  m a  
w ię c e j  w d zięk u  i p o lo tu  n iż  p ó ź n ie jsz e  scen y .

O s ó b :  16 -c ie  ró l m ęsk ich  — 7 k o b ie c y c h .
T r e ś ć :  W e d w o rze , p a n icz  S tach , zb iera  ch ło p ó w  z k osam i, 

aby ic h  p o p ro w a d zić  do K ościu szk i. W c h w ili  gd y  już m ają w y 
ru szy ć  z jaw ia  s ię  n ie sp o d z ia n ie  od d zia ł M oskali. — P o p ło c h  —  
u k ry c ie  sztandaru  i k om p ro m itu ją cy ch  p a p ieró w  — rew izja  — 
rab u n k i — i b ru ta ln o ść  o fic eró w  r o sy jsk ich  z k tó ry ch  jed en  roz-  
tk liw ia  s ię  na d ź w ię k  p o lsk ie j p io sen k i, gd yż  m ia ł m atkę P olkę. 
W reszc ie  o d d zia ł k o sy n ie r ó w  w y m y k a  s ię  w  c iem n ą  n o c  z p od  
ręk i M oskalom  i na  tern k o ń czy  s ię  o d sło n a  druga. W  trzeciej, 
do starego  dwrnru zjeżdżają  znów7 n ie sp o d z ie w a n i g o śc ie  — tym  
razem  ok ryci ch w a łą  z w y c ię sc y  z p od  R acław ńc z B artoszem  
Głowrack im  i K ościu szk ą . O gólne u sz c z ę ś liw ie n ie  — ś p ie w y  —  
a p o teo za  K ośc iu szk i. A kcja to czy  s ię  ż y w o ,  ob razek  w  ca ło śc i 
je s t  d o ść  udatny. Język  litera ck i popraw m y, d ob ry , sw m bodny.

D o tek stu  w p le c io n o  parę p io sn e k  i k u ran ty  starego  zegaru.
Ze w^zględm na p e w n e  o d c ien ia  ideow 7e w  ch a ra k tery sty ce  

o só b  a także na tru d n o śc i tech n iczn e  p o leca  s ię  ten  utw7ó r  do  
gran ia  p rzed ew szy stk iem  w y ro b io n y m  zesp o ło m  in te lig en cji.
M a r j a  B o g u s ł a w s k a .  „ O s t r o w i  c c y  Chłopi**. Sztuka 

w 3 aktach. Nakładem Księgarni Polskiej Bernarda Połonieckiego 
we Lwowie.

20 m ężczyzn  (ro le  m ogą  b y ć  d u b lo w a n e , p rzez  co  zm n iejszy  
s ię  o 6), k o b ie t 6, ch ło p có w 7 2. Akt I. i 111. p okój, II. w m ętrze 
s to d o ły ,

T r e ś ć .  B oh ater  sz lu k i, T adeusz, je s t  s iero tą , p o zo sta ły m  p o  
ro d z ica ch , k tórzy  za u d zia ł w  K on fed eracji B arsk iej w y w ie z ie n i  
na Sybir, o d u m arli go w  d z ie c iń s tw ie . W y c h o w a n y  p rzez  zacną  
P od k om orzyn ę  O strow dcką, p rzek on an y , ż e  je s t  jej syn em , d z ie 
d z icem  Ostrow dc, postanaw da o b d a rzy ć  w o ln o śc ią  w szy stk ich  
p o d d a n y ch  sw y c h , k tórzy  p ójd ą  z n im  do p o w sta n ia  K o śc iu sz 
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k o w sk ieg o . U w ia d o m io n y  o tych  zam iarach  brat zm a r łeg o  P od 
kom orzego , k tórem u T adeusz zd aw n a  b yt so lą  w  ok u , od sła n ia  
m u p raw d ę w  tw ard y  sp o só b . T ad eu sz  z rozp aczą  o p u szcza  dom  
i w yrzek a  s ię  m arzeń, pom im o to. w ięk szo ść  o s tr o w ie c k ic h  c h ło 
p ó w  p o cią g n ęła  za n im  na w ojn ę . Po od d a len iu  s ię  T ad eu sza  
O stro w ice  zostają  zajęte  przez M oskali, grab iących  i' zagrażają
cy ch  b ezp ieczeń stw u  k ob iet, m ięd zy  k ló rem i je s t  u k och an a  
przez" T adeu sza , dom n iem an a  jego  s io stra , S a lu sia  W obec grozy  
p o ło żen ia  stara p ia stu n k a  pod p ostac ią  żeb raczk i przekrada s ię  
do oddziału  i zaw iad am ia  Tadeusza o n ieb ezp ieczeń stw ie . O stro
wice;^ c h ło p i zjaw iają  s ię  w  c h w ili n a jgroźn iejszej. U m ierający  
sk u tk iem  m o sk iew sk ieg o  p ch n ięc ia  stryj - ta rgów iczan in , uznaje  
sw ó j b łąd , a w ła śc iw y  d ziedzic , P io tr  O strow ick i p o sta n a w ia  
p ó jść  ś la d em  T adeusza, w  k tórym  uznaje brata.

Sztuka m a akcję żyw ą, typ y  c iek a w e; urozm aicają  ją tańce  
i  śp iew y .
Z a k r z e w s k i  Z d z i s ł a w :  „Na k r w a w y  c h r z e s t , “. Poemat 

sceniczny w 1 akcie. Nakładem księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.
E fek to w n y  obraz fan tastyczn y O sób 10; m oże b y ć  granym  

p rzez  sa m y ch  m ężczyzn , lep ie j jednak , gd y  rolę A n io ła  p o w ierzy  
s ię  k o b iec ie . D ekoracja  bardzo ła tw a .
M a r j a  G e r s o n  D ą b r o w s k a :  „ M a j s t e r  K i l i ń s k i “. Obraz 

sceniczny w 3 odsłonach. Warszawa w 1919, Książnica T. N. S. W. 
(Księgarnia Ludowa Julji Sikorskiej). Teatr ludowy im. Faustyny 
Morzyckiej, nr 14.

W y s t a w a :  D ekorację stanow ń z w y k ła  izb a  m ieszk a ln a  
w  niej parę sp rzę tó w  sk rom n ych  a le  m ających  p ew n ą  c e c h ę  
s ta ro św iecczy zn y . Jako k ostju m y, k tó ry ch  d ok ład n y  o p is  pod aje  
autorka w  ob jaśn ien iu , dadzą s ię  ła tw o  zu ży tk o w a ć  z drobnem i 
zm ian am i d z is ie jsze  stroje lu d o w e  i k ap oty  m ieszczań sk ie .

O sób : 4 ro le  m a łych ’ chłopców ', 7 m ężczyzn  i 7 k ob iet.
T r e ś ć :  P o w sta n ie  i o sw o b o d zen ie  W arszaw y  przez m ie sz 

czan  pod  w o d zą  Jana K iliń sk iego  s ta n o w i g łó w n ą  osnow 'ę tego  
obrazka. D la u b arw ien ia  go w p le c io n y  zosta ł, n ik ły  zresztą  b ar
dzo, a le w d z ię c z n y  ep izod  k on k u rów  p K aspra, starszego  c ze 
lad n ik a , o ręk ę  przekornej i  figlarnej A nu lk i, có rk i m ajstra  
K iliń sk ieg o .

C ały obrazek  o w ian y  je s t d u ch em  p ew n ej tęży zn y  i o p ty 
m isty czn ej p ogod y , co  sp ra w ia  d od atn ie  w rażen ie , ch o ć  z  dru 
giej s tro n y  p om n iejsza  p on iek ąd  i zaciera  b o h a tersk o ść  tej c h w ili  
d z ie jo w ej.

P o sta c ie  o só b  w y stęp u ją cy ch  w  „M ajstrze K ilińsk im *, od zn a
czają  s ię  n a tu ra ln ośc ią  i  ży c io w ą  praw d ą  — zw ła szcza  w  ro lach  
k o b ie c y c h . A kcja to czy  s ię  ży w o  i zajm ująco. Język  popraw m y, 
p e łe n  p ro sto ty  i h u m oru . U tw ór p isa n y  jest prozą przep la tan ą  
tu i ow 'dzie sw m bodnym , gładkim  w ierszem .

U tw ó r  p o leca  s ię  p rzed ew szy stk iem  zesp o ło m  m iejsk im , rze 
m ie ś ln iczy m , ew e n tu a ln ie  także n ieco  ju ż  zgran ym  i w y r o b io 
n ym  d ru żyn om  w ło śc ia ń sk im , lu b  też  k o łom  in te lig e n c ji.
A d a m  S l a s z c z y k :  „ K o ś c i u s z k o  w P e t e r s b u r g u “.

Obraz dramatyczny w jednym akcie. Nakład Księgarni Polskiej 
Bernarda Połonieckiego we Lwowie. Str. 34. Cena zł. 1.

M ężczyzn 13, k o b ie t 1. S cena  p rzed sta w ia  pokój.
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T r e ś ć  sn u je  s ię  o k o ło  faktu w y z w o le n ia  K ośc iu szk i z wię
z ien ia  p rzez  cesarza  P aw ia  I Z u pełn ie  n iep o trzeb n ie  w p le c io n y  
je s t  in cy d en t z k ob ietą , ani p ra w d z iw y , ani p ra w d o p o d o b n y . Za 
to  p iękna bardzo scen a  k o ń co w a  sp o tk an ia  s ię  w ię ź n ió w  i śmierci 
B o łech y .
Hollei K a r o l :  „ S t a r y  w ó d z “. Epizod na, tle życia Tade

usza Kościuszki w 1 akcie. Przełożył Adam Siodor. Teatr dla wszyst
kich, nr 113. Nakładem Księgarni Polskiej Bernarda Połonieckiego 
we Lwowie. Str. 40 Cena zł. 1.

8 m ężczyzn , 2 k o b ie ty  i sta ty śc i. S cena  p rzed sta w ia  ogród  
przed  p a łacyk iem ; sch o d y , balkon .

S łyn n a  "w sw o im  cza sie  sztuk a n iem ieck ieg o  au tora  b y ła  
grana 100 la t tem u w  B er lin ie . A kcja rozgryw a  się  w  S zw ajcarji 
w  o sta tn ich  la tach  ży c ia  naczeln ika . Ś p iew y .

C Z Ę Ś Ć  M U Z Y C Z N A .

W zbiorze pieśni narodowych 1 patryjotycznych p. t. „W g ó r ę, 
s e r c a ! “ następujące utwory nadają się do odśpiewania na uro
czystości Kościuszkowskiej: Nr. 38 „Kosa z pod Racławic“,65 „Ra
cławice, 74 „Mazury“,1 23 „Duma o jenerale Jasińskim“, 144 „Na 
dzień śmierci Tadeusza Kościuszki“, 150 „Tadeusz Kościuszko w Szwaj
carji“, 156 „Kosyniery“, 161 „Śmierć Kościuszki“, 174 „Majster 
Jan Kiliński“, 182 „Z krakowskiej kuźnicy“.

W zbiorze p. t, „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a “ mię
dzy innemi: Nr. 8 „Polonez Kościuszki, 12 „Krakowiak Kościuszki“, 
12 a „Piosnka Kosynierów“, 47 „Śpiew włościan krakowskich“, 
59 .Pieśń ludu z r. 1794, 73 „Pieśń z r, 1792“ itd.

L I T E R A T U R A .

Ks. b i s k u p  B a n d u r s k i  W Ł :  „U t r u m n y  b o h a t e r a “. 
3 mowy wygłoszone w 100-letnią rocznicę zgonu Tadeusza Ro- 
śc:uszki. Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej. Kraków, 1918 r. 
Str. 58. Cena 40 gr.

B o g a l y ń s k i  W ,: „ T a d e u s z  K o ś c i u s z k o “. Życie i czyny 
naczelnika narodu. Nakładam Księgarni Krzyżanowskiego. Kraków, 
1919 r. Str. 32. Cena 50 gr.

B i a ł y n i a  E w a :  „ W ł o ś c i a n i e  za  K o ś c i u s z k i “. W yda
nie II. Nakładem Księgarni M. Arcta w Warszawie. 1922. Str. 48. 
Cena 55 gr,

B i a ł y n i a  E w a :  „ W a r s z a w a  w c z a s i e  p o w s t a n i a  ko
ś c i u s z k o w s k i e g o “. Nakładom Księgarni Arcta. 1922 r. Str. 35. 
Cena 35 gr.

B a r t o s z e w i c z  K :  „ K o ś c i u s z k o  i R a c ł a w i c e “. Nakła
dem Księgarni J. Czerneckiego. Str. 64. Cena 1’20 gr.
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Jezierski: » T a d e u s z  K o ś c i u s z k o * .  Wydanie Stowarzy
szenia Pracowników Księgarskich. Warszawa. Str. 3 9 0 . C ena 6  z i .

K raushar A.: „ O b c h o d y  p o z g o n n e  k o ś c i u s z k o w 
s k i e  w XIX s t u l e c i u “. Nakładem Księgarni Ludwika Fiszera 
w Łodzi. Str. 18. Cena 1'20 gr.

Knothe B.: „ T a d e u s z  K o ś c i u s z k o “. Człowiek i czyny. 
Nakładem Księgarni Fischera w Łodzi. 1917 r. Str. 56. Cena 50 gr.

Limanowski: Ta d e u s z  Ko ś c i u s z k o “. Nakładem Księgarni 
Mortkowicza w Warszawie. 1920 r. Str. 76. Cena 1'80 zł.

Łąpińslci: „ K o ś c i u s z k o  n a c z e l n i k  n a r ó d  u“. Na
kładem Księgarni Fiszera w Łodzi, 1917 r. Str. 30. Cena 10 gr.

Ł ąp ińsk i: „ K o ś c i u s z k o ,  o b r o ń c ą  l u d u  p o l s k i e g o “. 
Wydanie Księgarni Fiszera w Łodzi, 1921 r. Str. 39. Cena 40 gr.

Marczewski B .: „W s e t n ą  r o c z n i c ę  1817—1818—1920 
T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i “. Ilustrowane. Nakładem Macierzy Pol
skiej. Lwów. Str. 84. Cena 1 zł.

Mościcki Ii.: „ K o ś c i u s z k o “. Listy, odezwy, wspomnienia. 
Nakładem Gebethnera. 1917 r. Str. 144. Cena 1.10.

Mościcki H.: „Za co powi nn i ś my koc ha ć  K o ś c i u s z k ę “. 
Nakładem Gebethnera i .Wolffa w Warszawie, 1917 r. Str. 16. 
Cena 15 gr.

Nabielak L  : „ T a d e u s z  K o ś c i u s z k o “. Jego odezwy, 
raporty i t. d Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej. Str. 320. 
Cena 1'60 gr.

Śliw iński Ar.: „ P o w s t a n i o  k o ś c i u s z k o w s k i e “. Na
kładem Księgarni Arcta w Warszawie, 1920 r. Str. 192. Cena 
3-50 zł.

Śliw iński Ar.: „T a d e u s  z K o ś c i u s z k o“. Wydanie II. 
Nakładem Księgarni Arcta w Warszawie, 1922 r. Str. 20. Cena 25 gr.

Sm oleński W ł . : „ Z n a c z e n i e  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  
w d z i e j a c h  P o l s k i “. Nakładom Księgarni Gebethnera i Wolffa. 
1918 r. Str. 16. Cena 20 gr.

Tetmajer W ł.:  „O na c z o l n i ku  K o ś z c i u s c o  I o pol
s k i m  c h ł o p i e " .  Nakładem Księgarni Gebethnera i Wolffa. 
1917 r. Str. 64. Cena 35 gr.

Tokarz W.: „ Ż o ł n i e r z e  k o ś c i u s z k o w s c y .  Nakładem 
Księgarni Krakowskiej Spółki Wydawniczej. Str. 45. Cena 60 gr.



WYZWOLENIE WILNA
W yzw olenie W ilna, po dzielonej z Polską tyloletniej n iew oli 
rosyjskiej i przejściow ej lecz nad wyraz ciężkiej okupacji 
niemieckiej i bolszew ickiej, m iało m iejsce 19 kw ietnia 1919 r.

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ.

W i l n o  w  o k r e s i e  w i e l k i e j  w o j n y .

(1914 — 1919).

W ybuch w ojny europejskiej w  1914 r. zelektryzow ał 
całą Polskę przew idyw aniem  w skrzeszenia Polski, jako ko
niecznego rezultatu „wojny lu d ów “, niezależnie od tego, która 
z w alczących stron zw ycięży. Po rozgrom ieniu frontu rosyj
skiego, W ilno zajęły wojska niem ieckie 19-ego września  
1915 r. Na szczęście, m iasto nie ucierpiało od bezpośrednich  
działań wojennych, gdyż Moskale, uciekający w popłochu, 
oddali je bez strzału. Natom iast czasy okupacji niem ieckiej 
(do końca 1918 r.) zrujnowały ludność ekonom icznie do 
ostateczności. Pom im o, iż dow ódca wkraczającej do W ilna  
armji niem ieckiej w yd ał w pierw szym  dniu odezw ę ugrzecz- 
nioną, w  której nazywał W ilno „perłą korony polsk iej“, to 
jednak bezwzględna brutalność niem ieckich okupantów skie
rowana była głów nie przeciwko ludności polskiej, prześlado
wanej tysiącznem i szykanam i i udręczeniam i. Ustawiczne  
rekwizycje, aresztowania, roboty przym usow a, głód pow szech
ny (z w iosną 1917 r.) przy zupełnym  braku pracy i zarobków7 
doprow7adzaljr ludność do rozpaczy. I choć N iem cy przyzna
w ali w  sw ych tajnych raportach, iż jedynie Polacy stanow ią  
w  W ilnie elem ent kulturalny, a sp isy  ludności przeprow a
dzone przez okupantów7 w ykazały niezbicie olbrzym ią w ię
kszość narodowmści polskiej w7 całej W ileńszczyźnie, to jednak  
Niem cy dla sw ych na daleką m elę obliczonych celów  poli
tycznych (tak w yraźnych dziś w  polityce Litw7y kow ieńskiej)
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w zięli pod sw ą gorliwą pieczę elem ent litewski, a w łaściw ie  
źmudzki. W yzyskując nikły dotychczas ruch separatystyczny  
litew sk i t. zw. litw om anów , cieszących się pośrednio w zglę
dam i w ładz carskich, Niem cy stw orzyli fikcyjne państwo  
litew skie ze stolicą w W ilnie i p ow ołali do życia w  r. 1917 
(23. IX.) naczelny organ rządu tego now ego „państw a“ pod  
nazwą „Taryby“. Popierając z całych sił w szelk ie uroszcze- 
nia litew skie względem  Polaków, Niem cy w yhodow ali sztucz
nie w  m asach nieuświadom ionej ludności litew skiej nienaw iść  
do Polski, zm ącili dotychczasow e sąsiedzkie w spółżycie P o
laków  z L itw inam i, m ącąc w ielow iekow ą tradycję i stw a
rzając źródło pow ikłań politycznych, które do dnia dzisiej
szego zagrażają pokojow i Polski.

Gdy po przegranej wojnie i ostatecznym  rozgrom ię 
państw  centralnych cała Polska w  błyskawicznym  odruchu 
zrzuciła z siebie jarzmo niew oli, W ilno znajdowało się jeszcze 
w  m ocnych szponach sztywniejącego w agonji cesarstwa  
niem ieckiego. O zbrojnem wypędzaniu okupantów, jak to 
m iało m iejsce w  W arszawie i innych m iastach polskich, nie 
m ożna było m yśleć; lecz gdy w  końcu grudnia 1918 r. załoga 
niem iecka W ilna, przybrana w  kokardki rewolucyjne, roz
poczęła ewakuację, społeczeństw o w ileńskie utworzyło miej
scow ą Organizację W ojskową, która przez dni kilka była 
panem  m iasta i postanow iła je bronić przed zbliżającą się 
od w schodu armją bolszew icką. Niestety, zbyt w ątłe siły tej 
bohaterskiej garstki, a więcej jeszcze brak w yekw ipow ania  
i amunicji, w reszcie niem ożność otrzymania pom ocy orężnej 
od oswobodzonej Polski, opędzającej się wrogom  na czterech  
frontach kilku zaledw ie tysiącam i żołnierza, uniem ożliw iły  
pom yślny w ynik tej akcji. M łodzież szkolna i robotnicza, 
przeważnie po raz pierw szy trzymająca karabin w  zm arznię
tych dłoniach, stanęła do w alki z Bolszew ikam i na przed
m ieściach W ilna w  dniach 4 i 5 stycznia 1919 r. bez nadziei 
zw ycięstw a. Długi szereg naw pół zapom nianych m ogił w  naj
dalszym zakątku cmentarza na Rosie pozostał dotychczas 
jedynym  pom nikiem  tego cichego beznadziejnego bohaterstwa. 
W  sam oobronie tej złożył sw e życie w  ofierze przedwcześnie  
zgasły Antoni W iwulski, w ysoce utalentowany rzeźbiarz, który 
zdobył sobie popularność wykonaniem  wspaniałego daru 
Paderewskiego — pom nika Grunwaldu. K rwawy terror b o l
szew icki, aż nadto znany dzisiejszemu pokoleniu w  sw ych  
typow ych objawTacb, zaw isł nad nieszczęsnem  m iastem , 
a zwłaszcza jego inteligencją polską. A jednak w  tych naj
okropniejszych do w ytrw ania dniach w ierzono pow szechnie  
w  W ilnie tą wiarą dziecięcą, przebijącą niebiosa, że Polska
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W ilno osw obodzi i oczekiw ano z dnia na dzień wyba
wicieli. Z ust do ust cichym  szeptem  podawano sobie 
tajemnicze w ieści o zbliżaniu się wojsk polskich. Byle 
strzelanina na ulicy budziła w  sercach radosne echo: „już 
id ą “, a m im o to, gdy w  W ielką Sobotę 19-ego kwietnia 1919 r. 
tętent ułanów  Beliny zadzw onił pod starożytnem  sklep ie
niem Ostrej Bramy, W ilno nie mogło sw em u szczęściu uw ie
rzyć. Szał radości ogarnął ludność; w  frenetycznem  unie
sieniu zasypywano kw iatam i żołnierzy polskich, dzie
lono się z n im i ubożuchnem , w  głodów ce bolszew ickiej 
przygotowanem  św ięconem ; nie bacząc na w alki uliczne, 
wym agające zdobyw ania dom u za dom em , ulicy za ulicą, 
m ieszkańcy w ylegli na m iasto, a kto tylko m ógł, chw ytał 
porzuconą na ulicy broń i szedł na ochotnika, pomagając 
wojsku. Ci, co przeżyli ten m om ent najwyższej ekstazy 
patrjotycznej, tę najpiękniejszą w  tylow iekow ych dziejach  
W ilna chw ilę, iszczącą w  dzień Zm artw ychwstania najśm iel
sze m arzenia katowanych pokoleń, nie są w  stanie wyrazić  
słow am i ogrom u przeżycia wew nętrznego. Skromna odznaka 
„za w yzw olen ie  W ilna“, zdobiąca piersi zasłużonych jednostek  
ze w szystkich sfer m ieszkańców W ilna, przypom ina im  
i otoczeniu udział ich w tern największem  św ięcie narodowem . 
Szaleńczo śm iały atak na W ilno I. D yw izji Legjonów pod  
w odzą gen. R yd za-Śm ig łego  był podyktow any raczej naka
zem  wieszcza: „mierz siły  na zam iary“, niż rozumującą roz
wagę. Ułani Beliny już w  pierw szym  dniu natrafili na 
znaczny opór ze strony przeważającej liczebnie załogi bol
szewickiej, który wzm ógł się po wycofaniu się B olszew ików  
za Wilję, na przedm ieście Śnipiszki. Być m oże, że nie da
łoby się m iasta utrzymać, gdyby nie inicjatyw a kolejarzy, 
którzy pod kulam i w ysłali do Lidy pociąg po piechotę Le
gjonów, co zadecydowało o zw ycięstw ie. Dla uw iecznienia tego 
ofiarnego, a ow ocnego czynu w m urow aną została tablica 
pam iątkowa na dw orcu kolejow ym  w trzecią rocznicę tego 
dnia niezapomnianego (19. IV. 1922 r.).

C z e s ł a w  J a n k o w s k i

Z r ą k  r o s y j s k i c h  w  n i e m i e c k i e

Jeszcze w  drugiej połow ie lipca, podczas rozgrywania  
się przerażająco krw aw ych i zaciętych walk, najpierw nad 
Dubisą, potem  nad Niewiążą, stanowiącą w  popularuem  
rozumieniu granicę m iędzy Żmudzią a Litwą; naw et w ów czas, 
gdy już odezwały zachodnie, nadniem eńskie forty K ow n a;



w ów czas, gdy jawnie już i otwarcie zaczęły w ładze rosyjskie 
W ilno ew akuow ać — jeszcze w ów czas poczytyw ano w  W ilnie  
zajęcie miasta przez N iem ców za rzecz niem ożliwą.

Niepokoju i trwogi nie siały naw et aeroplany niem ieckie, 
ukazujące się często gęsto na widnokręgu W ilna, ostrzeli
wane... „bardzo ładnie“ (jak w yraziły się damy wileńskie), 
staczające z aeroplanam i rosyjskiem i „bardzo interesujące“ 
w alki i gonitw y w  powietrzu, którym się z balkonów i ze  
skw erów  z nie słabnącą ciekawością przyglądano. Padały 
oczyw iście tu i ów dzie bom by sam olotow e. Ale... zazwyczaj 
gdzieś w  okolicach dworca kolejowego, praw ie za m iastem ... 
Tedy i w ybuchy bomb rychło przestały w yw ierać wrażenia. 
O ficerowie rosyjscy przebąkiwali niedwuznacznie o niedo
łęstw ie naczelnego dow ództw a w  Kownie, oraz o wręcz  
rozpaczliw ym  braku amunicji. Ale pociągi, przepełnione  
wojskiem , szły i szły w  stronę K owna; popłynęła naw et 
strojnie, gwarnie i buńczucznie gwardja. Tedy ludność w i
leńska nie odczuwała braku — amunicji kowieńskiej.

Tym czasem  jednak pozostające w  ścisłym  z sobą kon
takcie armje Eichhorna i Budowa nie próżnowały. Jęły na
ciskać i przeć nietylko na linję Poniewież-K ow no, ale i na 
linję Poniewież-M itawa. W ładze rosyjskie zarządziły iście  
gorączkowe rekwizycje bydła, koni, zboża w  powiatach, 
zagrożonych już bezpośrednio przez nawałę niemiecką. Roz
legło się po dworach, wioskach, zaściankach słynne: uchaditie! 
i  z pod lanc kozackich, z pod istnych w ypraw  dewastacyj
nych forpoczt rosyjskich jęła toczyć się ku W ilnu, zalew ać  
je, przepływ ać przez m iasto — w ędrów ka narodów oraz 
niezarekw irowany inwentarz i dobytek dw orów , siół, folw ar
ków , wiosek... Szerząc popłoch i panikę, przybywało do 
W ilna ziem iaństw o z dalekich, naw et czysto-żm udzkich okolic; 
jedni koleją, zdobyw szy na to pozw olenie, drudzy bez „prze- 
pustku“, inni znow u końmi, a byli i tacy energiczniejsi 
i wytrzym alsi, co pieszo towarzyszyli w łasnej, nieraz prze
pysznej oborze, pędzonej na w schód. A uciekały nietylko  
tłum y „ludu“ ; uciekały — dwory. Polskie dwory. Uciekano 
na w schód. Dokąd? nikt ściśle określić nie mógł. Z w ielu  
dw orów  żmudzkich schroniły się całe rodziny z uw iezionym  
dobytkiem, do przyjaciół, krewnych, lub dobrych ludzi w  oko
lice... Św ięcian, pew ne, że tak daleko nigdy, przenigdy Niem cy  
nie zajdą! G łównie jednak rwano się do Mińska. W iele osób  
osiadło w  W ilnie z m ocnem  postanow ieniem  nieruszania się 
dalej za nic w  św iecie. Co będzie, to będzie...

Dodać trzeba, że wojska rosyjskie nie w szędzie zdążyły 
spalić budynki i zniszczyć zboża na polach oraz furaż po
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stodołach. W  niektórych znowuż m iejscow ościach, po d w o
rach i wioskach... pow ykupyw ano się od egzekucji czasem  
„za psie pieniądze“. W jednym  np. z dużych majątków na 
północ od W ilna pozostała w  dw orze ochm istrzyni ocaliła 
od spalenia pałac za w łasnych 40 rubli. N ie m iała więcej, 
ale, na szczęście, wystarczyło.

Ale w ów czas, w  początkach sierpnia r. 1915-go, żadna, 
niestety, w  tym  kierunku przenikliw ość nie przyśw iecała  
polskiem u egzodowi... dokąd oczy poniosą, byle dalej od 
w idow ni wojny, którą w strząśnięta żyw iołow ym  lękiem  w y 
obraźnia m alow ała w najpotworniejszych i najokropniejszych  
kształtach i barwach. Exodion polski, uderzywszy w  W ilno  
i przeciągnąwszy przez nie, przeobraził niemal do gruntu 
nastrój miasta.

Kto w łasnem i nie oglądał oczyma, pojęcia m ieć nie m oże  
o ruchu, panującym w- W ilnie w  sierpniu oraz w  początkach 
września roku 1915. W rzało i kipiało. N aw et w ydany w  po
ło w ie  mniej w ięcej sierpnia zakaz znajdowania się na ulicy  
po godzinie 11-tej w ieczorem  oraz rozkaz zasłaniania okien  
ośw ietlonych, a wychodzących na północ i na zachód, prze
ryw ał tylko na nocne godziny kipienie miasta.

Ew akuow anie w szystkiego, co tylko dało się z W ilna 
uwieźć, św ięciło  rzetelne orgje. Urzędnicy opuszczali miasto 
całem i „okręgami“. P ierw szy w yruszył okrąg naukowy. Za 
nim  poszły wszystkie instytucje rządow e z całem  persona
lem i nocam i w yw ożono w ięźn iów ; opustoszały kwatery  
sztabow e i koszary; ew akuow ano ogrom ny szpital w ojskow y  
na Antokolu; ulotnił się z ulicy W ielkiej sztab: podczas 
opróżniania ogromnego gmachu rządowego na placu Kate
dralnym  nie sposób było przez głów ne podw oje w ydostać  
olbrzym iej kasy ogniotrwałej, tedy uszaki w yłam ano; w yn iósł 
się korpus kadetów; uprow adzono via Antokol tysiące, do
słow nie, koni w ojsk ow ych ; rozkazano w yjechać konsysto- 
rzow i biskupiem u, jako instytucji rządowej.

Polecono ew akuow ać się bankow i Ziem skiem u i Handlo
w em u ; reszta banków sama, bez przymusu, w yem igrow ała; 
w yw ożono archiw a — na szczęście nie w szystkie w yw ieźć  
zdołano lub nieuważano ich w yw ożen ie za rzecz intratną; 
w yw ieziono znaczną część m uzeum  M uraw jew a; pozostaw io
no prawie nietknęte w ysoce cenne archiw um  centralne, na
tom iast w yw ieziono znane, zm unifikowane podobno w  całej 
postaci, relikwie trzech św iętych praw osław nych, czczone 
w  m onasterze św . Ducha.

W yw ożono stosy kufrów, w orków , m ebli. Przez ulice  
przebić się nie było można: z miasta szalona ewakuacja
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a do miasta korow ody i obozy uciek in ierów ! W oiska 
pełno.

Ceny produktów spożyw czych szły wgórę, ale umiar
kow anie; handel, przy ruchu sprzedażnym  w ręcz nadzw y
czajnym, robił znakom ite interesy- W tym to w łaśnie okresie  
w ykupiono w  W ilnie najdroższe futra oraz w yroby jubiler
skie, czekające od lat na amatora.

Z epizodów ewakuacyjnych najefektowniejsze było  
i om al, że nie spow odow ało „nieporządków“ ulicznych: w y 
w ożenie dzw onów  najpierw cerkiewnych i kościelnych. P o
nieważ — jak wyrażono się — nie zdobyli się na opór sku
teczny ani Zarząd m iejski (sami Polacy z p Michałem W ę- 
cław skim , b. posłem  do Dumy, na czele), ani J. E. Ks. 
adm inistrator diecezji w ileńskiej, M ichalkiewicz, przeto... baby 
postanow iły dzw onów  — nie dać. — Nie oni dzw ony w ie 
sz a li! żadnego do nich nie mają prawa! D zw ony należą do 
kościołów  i do nas, ludu katolickiego!

W duchu tedy tej orjentacji, postanow iły baby w ileń 
skie przeciwstawić obcej przemocy — w ał w łasnych ciał. 
M rowia ich „pilnow ały“ dzwonnic w  noc i w e dnie. Potem  
stały u dzw onnic czaty, mające alarm ować m iasto uderze
niem  w e dzwony. Ostatnim m anewrem  taktycznym było  
bicie w e dzw ony godzinam i całem i. Niech pp. policjanci 
czekają, ąż się dzw onienie skończy! Ba, potężne, przepiękne 
dzw ony Świętojańskie, rozkołysane raz o brzasku dnia, nie 
przestawały wstrząsać pow ietrze przez przeszło dobę. U D o
m inikanów dzwoniono bez przerw y też bodaj, że godzin 
dw anaście; a jednocześnie w alono w e dzwony u św . Jakóba 
na Łukiszkach, u Misjonarzów, na Antokolu... Ucho nie sły
szało czegoś podobnego; na placyku przed św . Janem trzeba 
było krzyczeć, rozmawiając.

Jednakże gubernator W ierowkin nie dopuścił do żad
nej „babiej“ w ojny, a perswazje księży z am bon zrobiły  
też swoje. D zw ony, przepiękne, odw ieczne dzwony w ileńskie  
spuszczono z w ież i w yw ieziono... W soborze praw osław nym  
(b. kościół św . Kazimierza) ostentacyjnie, dla w yjęcia ogrom 
nego dzwonu, okno w ieżow e szeroko w yłam ano. Patrzcie! 
Jak m y w łasne dzw ony a nawet św iątynie nie w aham y się 
kłaść — na ołtarzu ojczyzn y!

Pięknego poranku kazano wszystkiej, (ludności męskiej) 
literalnie wszystkiej ludności męskiej w  wieku od 18-go do 
50-go roku staw ić się w e w łaściw ych cyrkułach rano, raniu- 
teńko, z łopatą, siekierą i... czajnikiem, m etalow ym . Obo
w iązkow o — z czajnikiem, ile że prawy Rosjanin nie m oże  
obyć się bez herbaty, a tu przecie iść w ypadnie daleko za



m iaslo, na szczerą w ieś, na dzień cały, dla w ykopywania, jak. 
„stało“ w  rozporządzeniu robót inżynierskich (czytaj dla ko
pania okopów). B o ż e ! Co się d z ia ło ! Tysiące ludzi w ycią
gnięto w  istne piekło — zupełnej bezradności władz. W do
datku nasi panow ie z towarzystwa, wystający po dziedzińcach 
cyrkułow ych z łopatą, siekierą i wszechrosyjskim  czajnikiem... 
nie, tego przecie pióro nie odm aluje! Po długich rew iach  
odraczaniaeh, klasyfikowaniach, uwalnianiach (na podstaw ie  
św iadectw  lekarskich, lub... na w szelkiej innej podstawie), 
pognano ogrom ne partje „obyw ateli“ na trakty podw ileńskie, 
nieraz o w iorst kilkanaście od miasta. W  W ilnie zabrakło 
doróżkarzy, subjektów sklepow ych, woźnych... Na szczęście  
całe to oszańcow yw anie m iasta skończyło się rychło. Mie
szczuchy okazali się bardzo a bardzo m arnym i pionieram i; 
pochorow ali się aż na w szystkie choroby, do cholery w łącz
n ie; w rócono tedy do system u pow oływ ania do robót pol
nych ludności w ioskow ej. Ale co się policja naobławiała ła 
pów ek, to zostało — w  czystym  zysku. Na zdrow ie 1 B ył leż 
to i ostatni jej — połów . Na 48 godzin przed zajęciem  W ilna 
przez wojska niem ieckie ew akuow ano policję, nie koleją, ale 
furmankami i pieszo, i w  pościgu za armją rosyjską bez trudu 
całą policję w ileńską w zięto do niew oli.

160 W yzw oler i s  W ilna

Zdobycie Kowna 18 sierpnia uderzyło w  W ilno jak 
grom z jasnego nieba. Najbujniejsza wyobraźnia nie przy
puszczała tak szybkiego sforsowania potężnej twierdzy. Zda
w ało się, że armja niem iecka doczeka pod fortami Kowna... 
zwrolu całej w ojny na korzyść koalicji. N ie om ieszkano też 
krzyknąć: „Zdrada“ I Rychło jednak opow iadania przyby
łych do W ilna naocznych św iadków  piekielnych dni ko
wieńskich o pociskach 42-calow ych dział zw ekslow ały na
stroje w ileńskie na tory —  paniki.

Trudno było nie w idzieć jasno, że po zdobyciu Kowna  
stoi W ilno dla armji niem ieckiej otw orem  — o ile, rzecz 
prosta nie powstrzym ają, jej Rosjanie; jeżeli zaś w szelkiem i 
siłam i będą pow strzym yw ali, tedy, jak am en w  pacierzu, 
m iasto będzie bom bardowane i — nie zostanie w  nim  kam ień  
na kamieniu 1

Pierzchnęło z W ilna m nóstw o osób, choć wyjazd z miasta 
był niezm iernie utrudniony.

Jednak w  drugiej połow ie sierpnia w yludniało się m ia
sto z dnia na dzień z ludności cyw ilnej, a natomiast wojska 
przybywało wciąż i przybywało.
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Rosjanie zaklinali się, że W ilno bronione będzie —  do 
u p ad łego!

Ponieważ zaś armja niemiecka m iała nadciągnąć oczy
w iście z zachodu, przeto z zachodniej części miasta przepro
wadzano się łeb na szyję do w schodnich dzielnic.

Trudno wyobrazić sobie rwetes, zamieszanie, iście „są
dne dni", które przeżyło W ilno w  ciągu rów no m iesiąca, od  
zdobycia Kowna do ukazania się pierw szego patrolu niem ie
ckiego na wileńskiej Pohulance.

Żydzi, poekscytowani do najwyższego stopnia, nawet 
nie ukryw ali pożądliwego oczekiwania N iem ców . Rosjanie 
w ynosili się. Zostało ich w  W ilnie nie więcej, niż 300—500, 
wraz z trzema duchow nym i prawosławnym i, niezbędnym i 
dla rosyjskich rannych.

Ziem ian-Polaków znalazło się w  ostatniej chw ili w  W ilnie  
naw et sporo, przeważnie ze Żmudzi; to, co utarło się zwać  
„tow arzystw em “, oczyw iście stopniało, ale bynajmniej nie 
doszczętnie. Natom iast z palestry polskiej wileńskiej, stałej, 
oraz z licznego grona Polaków-łekai'zy, słow em , z inteligen
cji stałej miejskiej pozostało zaledw ie kilka osób. Tym cza
sem  zaś ewakuacyjna robota urzędowa szła dalej w  gorą- 
czkowem  tempie.

Przy coraz ostrzejszym huku dział zawiązano kom itet 
obyw atelski „dla guberni wileńskiej i kow ieńskiej“, z bez
względną w  nim przewagą Polaków  nad Litwinam i, Żyda
m i i Białorusinam i. Zdecydował się go zatwierdzić gubernator 
dopiero jakby in articulo mortis, t. j. w  dniu opuszczenia 
W ilna. „Teraz — rzekł — róbcie, panowie, co chcecie, radzę 
tylko pamiętać, że my... w rócim y 1“.

W  cudne słoneczne południe w rześniow e na placu D w or
cow ym , zwanym  od r. 1898-go M urawjewskim, w ysokie ru
sztowanie, otaczające pom nik sa trap y  w ileńskiego, zaroiło  
się żołnierzam i. Zaciągnięto na w indę grube pow i-ozy, opa
sano niem i tułów  figury, ow inięto jak obrożę dokoła szyi, 
pociągnięto w  górę. Śpiżowy Murawjew zachw iał się, zako- 
łysał i zawisł. „W ieszatel“ — w isiał! Potem  go długo spusz
czano na podstawioną u cokołu autom obilową platformę 
i  położono nawznak czarną kolosalną figurę, z laską w  ręku, 
sztyw ną, brzuchatą, z w ydętem i ustami pod spłaszczonym  
nosem . Polem  dokoła figury zbito z desek skrzynię — i auto
m obil, ciężko dysząc, pom knął w  stronę dworca kolei.

Ceremonji — o, jakże nie uroczystej! — uprzątania 
posągu M urawjewa z przed okien gabinetu, w  którym  w ielko
rządca Litw y tyle w yroków  śm ierci podpisał, przyglądało się 
niew iele osób. Nie wiedziano dokładnie o dniu i godzi

B ogusiaw ska: Rocznice 11
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nie... Rusztowania stały już od m iesiąca. W chw ili zawi
śnięcia posągu w  powietrzu asystujący cierpliw ie całej akcji 
jakiś w ysoki w ojskow y kozacki dokonał kilku zdjęć foto
graficznych.

I jeśliby to się stało w  czasach zam ierzchłych litew sko- 
białoruskich kronikarzy, byłby letopisiec niektóry w  księdze 
swej na w ieczną rzeczy pamiątkę zapisał lapidarnym  sw oim  
stylem : „Taków koniec stałca jem u, w elikom u grafu W ie- 
szatelu ..“

Jednocześnie zdjęto z cokołu na placu Katedralnym  
posąg cesarzowej Katarzyny i wraz z orłam i w yw ieziono. 
„Ew akuow ano“ też popiersie Puszkina z pom niku na sk w e
rze Zamkowym, do którego nazwa „P u s z M A s k i j “ nigdy przy
lgnąć nie mogła.

Ostatnia zeszła z placu : poczta. Telegraf prywatny oraz 
telefony przestały funkcjonować bezmała na m iesiąc przed 
okupacją. Poczta zmiatała z tak gorączkowym  pośpiechem , 
że o jej zawieszeniu zdążono zaw iadom ić m iasto tylko przy
klejoną na prędce do okna u drzwi głów nych ćwiartką pa
pieru z napisem , skreślonym  atram entem : Poczta zakryta. 
Pisiem  w  jaszczyk nie opuskat’...*)

Tym czasem  zaś z głuchym , widać, dalekich jeszcze armat 
pogrzm iewaniem  jęły nadlatywać do W ilna coraz wyraźniej
sze w ieści o taktyczno-ofensyw nych działaniach armji n iem ie
ckiej. W iedziano doskonale, że bez zaciętych bitew  m iędzy  
Kownem a W ilnem  nie obejdzie się; m row ie spędzonych  
zewsząd chłopów  ryło iście m om entalnie okopy na wzgórzaęh  
Dukszt, panujących w  przepięknej okolicy nad prastarym  
traktem, w iodącym  z Kowna do W ilna, m im o Kiernowa, 
przedhistorycznej jeszcze siedziby najwyższego kapłana p o 
gańskiej L itw y.

Po tym że trakcie, od Suderwy, rozpinano po polach  
niezliczoną m nogość nieskończonych linji zagród drutowych, 
a po okopach, natychmiast po zdobyciu Kowna, już czato
w ały wrojska. Jakoż i przyszło do w alk tak zaciętych, tak 
m orderczych, że, zdaniem  wdelu oficerówr rosyjskich, któ
rzy uczestniczyli w  ciężkich wmlkach karpackich, taką np. 
bitw ę pod Iewrjem (miasteczko oraz stacja kolejowra, druga 
za W ilnem  wr stronę Kowna) zaliczy kiedyś hislorja do naj
krw aw szych w ogóle w  wrnjnie ostatniej. Główne siły n iem ie
ckie parły naprzód obu brzegami W ilii, sforsow aw szy prze
praw ę m ostow ą pod Czabiszkami.

*) P oczta  zam knięta . L istó w  w  sk rzyn k ę  n ie  rzu cać.



Po wzm agającym  się tu lub ów dzie huku armat, oraz 
po zamigotaniu odblasków lun w  tej lub owej stronie orien
tow aliśm y się, gdzie w re intensyw niejsza bitwa.

Kawalerja niemiecka, rwąca naprzód potężną masą, 
spieszając się raz po razu dla stoczenia walki z piechotą i arty- 
lerją rosyjską, przedarła sie z błyskawiczną, zw ażyw szy na 
warunki, szybkością aż pod plant kolei piotrogrodzkiej na 
północny w schód od Wilna.

W  dniu dotarcia czołowej ofensyw y niemieckiej pod 
sam o już W ilno — oderwany od masy kawaleryjskiej, ucie
rającej się z Rosjanami pod Smorgoniami i M ołodecznem, 
estradon w yborow ej jazdy pod wodzą rotmistrza Lohmanna, 
wraz z oddziałem  pionerów , armatą i dwom a m itraliezam i, 
otrzym ał polecenie przerwać linję kolejową... Mińsk-Smoleńsk. 
Ale siły  ludzi i koni były już wyczerpane; za Łohojskiem  
(najstarsza siedziba hr, Tyszkiew iczów ) poustawały konie, 
pozw alali się z nóg ludzie. W ytrwało przy rotmistrzu tylko 
40-tu jeźdźców oraz kilku saperów i ci dotarli do plantu 
kolejow ego.

Oczywiście, że kilkudziesięciu kawalerzystów nie m ogło  
zająć stacji, przed którą stały w łaśnie pociągi z wojskiem  
rosyjskiem , ale zm usiw szy armję broniącą W ilno do cofnię
cia się, co najśpieszniej ruszyło w  tył.

Podczas gdy pod wieczór 17-go września cały zachodni 
widnokrąg W ilna palił się łunam i pożarów wiosek i zaścian
ków , gdy przy nieustannym  huku armat p. gubernator W ie- 
row kin w siadał do automobilu a stójkowi zaczynali schodzić  
z placów ek, ustępując m iejsca milicji miejskiej, rozpoczęło 
się na wielką już skalę jawne uchodzenie z W ilna i przez 
W ilno w ojsk rosyjskich, ogrom nem i m asam i. W brew sze
rzonym  alarm om , odeszły, nie rabując, ani nie paląc, żadnych  
w ogóle nie czyniąc ekscesów .

O brzasku 18-go września zbudził W ilno całe — pier
w szy w ybuch. W ielu zerwało się w  śm iertelnej trwodze, 
sądząc, że zaczyna się... bom bardowanie miasta. W ybuchy  
szły jeden po drugim, mniej i bardziej silne.

Uchodzące wojska rosyjskie wysadzały w  pow ietrze : 
zabudowania kolejowe, składy intendentury, m osty. W ybu
chów  naliczyliśm y 54 aż do ostatniego na krótko przed go
dziną 6-tą. N ie wyrządziły wielkiej szkody. Jak słychać, 
dow odzący oddziałem  saperów, dokonywających dzieła, zacny 
pułkow nik S., rozm yślnie nie chciał wyrządzać zbyt dotkliwej 
szkody miastu. Tym sposobem  ocalał najzupełniej dw orzec  
kolejow y, ocalała elektrownia, ocalały m osty. Od huku po 
wypadały tylko niemal wszystkie szyby w  połow ie kam ienic.

U *
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N oc była iście „rabinowa“ : w icher dął, deszcz lał, ciem no
ści egipskie panow ały w  m ieśc ie ; chłód przejmujący docinał. 
Św itało pow oli — deszcz ustał, w iatr rozpędził chmury 
i uczynił się już m iędzy 6 a 7-mą rano dzień jasny, choć 
m ocno wietrzny.

Od godziny 6-tej rano do 9-tej, czyli przez trzy godziny, 
było W ilno bez pana. Faktyczną władzę dzierżył przez ow e  
intervallum  zarząd miejski, którego odezwę w  pięciu językach 
(rosyjskim, polskim , litewskim , białoruskim  i żydowskim ) 
rozplakatowano już o 6-tej po m ieście.

Około godziny 7-m ej, podczas gdy u rogatek m iasta na  
trakcie oszm iańskim  jeszcze dudniły uchodzące armaty ro
syjskie, zjaw ił się pierw szy patrol niem iecki. Trzech jeźdźców. 
Natknęli się na posterunek m ilicji, borykającej się z trudem  
z bandą rabusiów. Po w ym ianie trzech pytań i odpow iedzi : 
gdzie koszary najbliższe, czy jest ow ies w  m ieście i czy 
dworzec kolejow y w ysadzony? oficer z wachm istrzem  za
w rócił i odjechał, a pozostaw iony szeregowiec jął pomagać 
m ilicjantom  w  poskrom ieniu rabusiów. Co uczyniwszy, też  
ulotnił się. W  godzinę potem  ukazał się inny, liczniejszy  
nieco patrol niem iecki, rozejrzawszy się ostrożnie, puścił się 
przez m ost w  ulicę Zamkową.

Pod św. Janem trzech kozaków, zsiadłszy z koni, naj
spokojniej popraw iało siodła. Na krzyk któregoś z przecho
dniów : „Niemcy jadą“ kozacy w siedli na koń i pognali ulicą. 
W ielką ku Ostrej Bramie. Patrol niem iecki za nimi. Pędząc 
w  cw ał przez Ostrą Bramę, jeden z kozaków dał do ści
gających ognia. Patrol niem iecki przerw ał pościg; kozacy 
umknęli.

Dopiero o godzinie 9-tej znaczny już oddział wkroczył 
wolno, i  uroczyście do miasta od strony Zwierzyńca, przez 
ulicę Świętojerską. Poprzedzali kawalkatę husarzy „śm ierci“. 
Czarno-białe chorągiewki u lanc fruwały na wietrze... W ślad  
za tym forpocztowym  patrolem  zaczęły wkraczać do W ilna 
pierwsze regim enty saskie generała Litzmanna, czoło armji 
Eichorna. Przez trzy dni i trzy noce —  bez przerw y — prze
p ływ ała armja niem iecka przez W ilno; a i potem  jeszcze 
przez czas niem ały przeciągały przez m iasto znaczne partje 
wojska, osobliw ie artylerji.

N iezliczone rzesze w ojsk rosyjskich w yparto w  w ertepy  
niem al dziewicze jezior święciańskich oraz w  bagna oszm iań- 
skiej Berezyny. Aż cała akcja, w ybita z tchu po jednej i po 
drugiej stronie, stanęła i w ryła się w  podw ójny front oko
pów  zim owych.

Tak zdobyte było W ilno.
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D z i e c i  W i l n a

Każde miasto ma sw oich łobuzów . N ieśm iertelny typ 
hugowskiego Gavroche’a wędruje po ulicach W arszawy, Kra
kow a i Lw ow a, wszędzie z tą samą niefrasobliwą w esołością, 
głodnym  brzuchem  i w iecznem i łachm anam i. Od bosych pięt 
do nieczesanej głow y, przenika całe jego jestestw o drgający 
życiem  prąd, elektryzujący otoczenie. Żyje to? Bóg w ie czem. 
Łupinam i od kartofli, niefiltrowaną wodą, suchym  chlebem , 
karmelkami i zgniłem i owocam i. 1 na szarych blednicow atych  
twarzach, o ile już nie zachodzą cieniem  śm iertelnego osłab ie
nia lub nie przerażają dziedzicznem  zw yrodnieniem , ta sama 
w szędzie złota pogoda ptaka, porannego słońca... dziecka.

Dziś — to jeszcze łobuz, andrus, głodny, niew inny i w e
soły. Jutro — m oże włam ywacz, co zna smak papierosów i ko
biet, w artość noża i pieniędzy.

I W ilno ich ma, tych, jak tam m ówią: „żulików “, termin 
pośredni m iędzy złodziejem  kieszonkowym  a sim ple obuzem.

Są oni tam, tak samo jak wszędzie, oberwani, natrętni, 
psotni i serdecznie w eseli.

Ale cechuje ich kapitalna różnica. Są to od dawna, od 
zaw sze, m ali bojownicy polskości.

I w  jakich warunkach!
Gdzie, dla Boga, w  m ieście, kędy przez lat 40 za słow o  

w ym ów ione po polsku w lokalu urzędowym , płaciło się 
25 rb. kary i szły m iljony na pryjuty (dom y dla sierót) itp. 
ruskie instytucje, gdzie, takie oto, boże stworzenie, żulik w i
leński, nauczył się tego, że jest Polakiem ? Z jakich cudow 
nych, zaziemskich prądów, przenikających atm osferę miasta  
filaretów, w chłonęła dusza ulicznego łobuza przeświadczenie, 
że od Moskala bronić trzeba siebie i ukochanego grodu Gie
dym ina?

Gnębił Moskal, prowadząc za uszy do „części“* za byle 
elem entarz polski, znaleziony na chudej piersi, za brudną 
koszulą...

Gnębił Niemiec, głodząc, bijąc po twarzy i w ypędzając  
ze szkół polskich.

A dzieci W ilna trwały. Łzam i oblew ały odbierane książki, 
łzam i i krzykiem przeprowadzały ukochane „panieneczki“, pro
wadzone do „turmy“** za to, że uczyły po polsku. I znów  chył
kiem  biegło to boso, zziębnięte, głodne, uczyć się —  po polsku.

I przyszła chw ila najwznioślejsza i najtragiczniejsza, 
jaką sobie wyobrazić można.

*) cyrk u ł p o licy jn y .
**) w ięz ien ie .
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Chwila w olności i  obrony W ilna. Te dzieci zobaczyły  
wreszcie, że to, o czem śpiew ały ich piosenki, o czem  m ó
w iły  dobre panienki i ciekawe książki, to się staje. Coś więcej, 
one, te dzieci, chw ili tej historycznej będą twórcami. One 
będą broniły miasta przed Niem cem  i Moskalem, a wtedy 
„wolność n a sza !“

I ulicznicy w ileńscy rzucili się do polskich legjonów. 
Gdybyście ich w id z ie li! Szkoda, że W arszawie, chciwej sen- 
zacji, nie pokazano w  defiladzie tego pułku dzieci w ileńskich. 
Z uszanowaniem  i ze łzam i patrzećby, na nich trzeba. To 
są dzieci. Są brudni, nie myci, nie ubrani.

Cztery dni praw ie nie spali, nie jedli, żyli bajką z ry
cerskiego poematu, ży li walką, rozkoszą bohaterstwa... wszak  
bronią W ilna, wszak są polskiem  wojskiem , wszak dzięk i 
nim Litwa w olna będzie, nie w róci do „ruskiego".

Żyli też nadzieją pom ocy z W arszawy...
Gdybyście ich w idzieli!
Zawsze byli gotowi, nigdy nie zmęczeni, spali w  rowach, 

pili z kałuży i stali na posterunkach do ostatniej chw ili. 
W ychodzili z miasta wtedy, gdy na przedmieściach grzmiały 
już bolszew ickie karabiny, a oni m ieli naboi na pół godziny 
strzelania.

1 w yszli tylko na rozkaz zwierzchności, niektórzy zostali, 
„bo, a nuż jeszcze będzie można ich b ić“.

W yszli, bo ta Polska, o której śp iew ali maszerując, nie 
przyszła im z pom ocą.

I mają jedną m yśl: w rócić! A w tedy: „kiedy m y im  
damy, no, już oni popamiętają, te bolszew iki i te N iem cy“, 
powtarzają, zaciskając pięści.

Płakali, gdy im  Niem cy w yryw ali karabiny... były to 
łzy doprawdy święte. A Niem cy bili niektórych po twarzy, 
powtarzając : „Niech was W arszawa broni“. Na te bezbronne 
dzieci nastawiono karabiny m aszynow e, zabrano im  buty, 
by boso w eszły  do ow ej Polski, znanej z piosenek.

I na tej „granicy“, by dobrze pam iętali, kim  są i dokąd 
idą, ostrzeliwano ich ztyłu.

A wtedy łobuzy w ileńskie, które od 36 godzin nie m iały  
w  ustach nic, prócz szklanki czarnej kawy z kawałkiem  
chleba, i  szły boso kilka w iorst, w ydobyły ukryte cudem  re
w olw ery i, obracając się jak sponiew ierane lwięta, zabierały 
się gruchnąć w  Niem ców .

Ledw ie ich rozkaz powstrzym ał.
Regularnym, karnym m arszem przeszli przez Łapy do ko

szar. Odesłano ich do Ostrowia; skąd w ielu z nich uciekało 
przekradając się znow u do ukochanego W ilna na głód i razy.
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DO LITWY

L itw o ! n ie  je s te ś  T y już d aw ną L itw ą!...
I a n io ł Unji, z a s ło n iw sz y  lice ,
Na zry so w a n e p og ląd a  św ią tn ice ,
Gdzie n ieg d y ś  górna d w u  n arod ów  dusza  
Jedną do czynu  rw a ła  s ię  m od litw ą ...

L itw o! T w a c ich a , T w a  słom ian a  strzech a  
Z aw arte w rota, jak serce  cz łow iek a ,
I róg W ojsk iego  już n ie  budzi echa...
1 ca ła  p rzesz ło ść ,, jako sen  ucieka...
Prastara L itw o  pana T adeusza!...

L itw o ! J a g ie łłó w  zb rojn y  m ąż na znaku,
Od P iastow ego  od la tu jąc  ptaka,
G niew n ą ostrogą  k r w a w i bok rum aka  
I przez z łą czo n e  w śm ierc i d z iad ów  k o śc i  
Idzie ku o b cym  z św ię ty c h  m ogił szlaku!...

L itw o! Gdzie tw o i śp ie w a c y  m iło śc i? !...
Oto ofiarna czara, jak grób pusta  
1 n ien a w iśc ią  d yszą bratnie usta...
I lam  — z ogrom nej w ie k ó w  d a lek o śc i —
Idzie D u ch  sm u tn y  Z ygm unta A ugusta...

P rzez b itew  poła , przez d o lin y  p łaczu ,
P rzez m rok p o tęp ień  i przez c h w a ły  zorzę  
Idziesz z m o g iły , o k ró lu  tułaczu,
S zu kać sw y ch  lu d ó w  b ijącego serca ,
Co, jaR d zw on , grzm ia ło  na lądy  i m orze...

Śp ią  c ich o  w  grobach  ża łosn e R eytany  
My — na w ileń sk ie  K on rad ow e lo ch y !
Na G runw ald, grzm iący  sk roś w ie k i z ło sk o tem  
Na b ezm ogiln e  Jasińsk iego  p ro ch y ! —
M iłość n iez łom n ą  ślu b u jem  zp ow rotem !...

I śp iew a k  L itw y  śp i z kró lam i razem ,
Na c ich ej ro s ie , p od  o m szon ym  g łazem ,
L irn ik  w io sk o w y  ro zk w itł w  darń k ob ierca ,
A serca  ż y w y c h , jako dzw t n  — strzaskany...

L itw o! p ieśń  T w oja, ta arka przym ierza, 
Z rodzona w  św ię te  p ro m ien isty ch  la la .
D ziś w  p ier ś  litew sk ą , jak w  kam ień , u derza  
I w  sercu  brata — n ie  znajduje brata!...
P ieśń , jak b ły sk  m iecza  i jak  szep t p acierza...

Od B azy ljan ów  jeszcze  ech a  d zw on ią  
I w  O strej B ram ie tw arz ta sam a św ie c i,
Z u liczek  W ilna, z g w ia zd a m i nad  sk ron ią ,
D ługim  p o ch o d em  su n ą  F ilareci
D ziady bez w n u k ów ... O jcow ie  bez dziec i...

A r t u r  O p p m a n  (O r - O l . )
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W idm  n ie  puszczając , co  stoją  za p rogiem ,
Z s ió ł tw y c h  i grod ów , z p o w ie trza  i z ziem i, 
W idm  u m ęczo n y ch  d rog i d a lek iem i, —
L itw o ! T yś sam a w ięk szy m  so b ie  w rog iem , 
N iżli b y ł n ieg d y ś  tam ten  w ró g  k rzy żo w y !

Jeżeli k ied y  s iw y  ch łop  lite w sk i  
N ad w y o ra n y m  k rw aw ym  m ieczem  stan ie  
M oże s ię  to b ie  p rzy śn i sen  k ró lew sk i - 
I, zadum anej p o ch y la ją c  g ło w y ,
D aw ną p u rp u rę o b aczysz  — w  łach m an ie!...

W spom nij! L ecz ch o ćb y ś  zapom n ia ł o tern! — 
I c z y li razem , czy  d u ch o w ą  b itw ą  
W  jeszcze  ch m u rn iejsze  p ogrążen i c ien ie , — 
N ie p rzestan iem y  i n a  jed n o  m g n ien ie  
B raterską C ieb ie p ozd raw iać  m o d litw ą :  
B ło g o sła w io n a  bądź, o s io stro  !... L itw o  1...

A rtu r  O ppm an  (O r-O t).
W  1 1. N O.

P o  tw y c h  u licach  b łądzę zadum any,
W  starych  zau łk ach  na  k am ien iach  siadam , 
G łosem  zn ajom ym  m ó w ią  do m n ie  śc ia n y  
I z  duszą m u rów  o u m arłych  gadam .
Z o d d a li d zw o n ó w  p acierz  gra w ieczo rn y  
M odlitw ą żalu stęsk n ion ą  i  p ilną.
I sercu  gościa , c zc i p ełn em u  k ornej,
Ze w sp o m n ień  s w o ic h  zw ierza sz  s ię , o  W ilno.

G w iazd  c ic h y c h  o czy  na  n ie b ie  m igocą ,
Na m iasto  g łu ch e  zapada m ilczen ie ,
K ędy s ię  zw r ó c ę  tą m ajow ą nocą,
D rogie i  św ię te  id ą  za m ną c ien ie .
W stają obrazy, w id z ia n e  od  dzieck a ,
W  „n ocn ych  a d łu g ich  rod ak ów  r o zm o w a ch “ 
Grób c ię 'ro zp ęk a  — i p ie śń  filareck a  
P o za rd zew ia ły ch  uderza  ok ow ach !..,

U O strej B ram y z ło te  lam p k i gorą  
I lu d zk ie  serce  p a ła  z n ie m i razem :
W p u stej u liczce , sa m o tn iczą  porą,
P óźn y  p rzech o d zień  k lęk n ął p od  Obrazem . 
T w arz Jej przejasna tak ie  b la sk i m iec ie .
T aką nadzieją  B osk ie  o czy  p łoną ,
Jakby już w sz y s tk ic h  za tu łan ych  w  św ię c ie . 
M iała p o w r ó c ić  na O jczyzny ło n o !“

N ocą  m ajow ą  p e łn ą  g w ia zd  i k w ia tó w  
W śród  m u rów  sw o jej k am iennej b a llad y , 
W iern e p a m ięc i le g ły c h  w  g ro b ie  św ia tó w ,
T y  m i, o W ilno, o d p ra w u jesz  „D ziady“ !
W m arzeń n a  ja w ie  c h w ili  w n ieb o w stęp u ,
P od  dum nym  ch rzęstem  lite w sk ie g o  znaku, 
Jasińsk i „m łodzian  p ięk n y  i p o sę p n y “,
Na rozh u k an ym  cw a łu je  rum aku!



D eklam acje

K siężyc jak strażnik w yjrza ł z  ch m ur załom u  
I gród  prastary o sreb rzy ł po krańce,
Tak b łogo  w  c iszy  w id z ieć  dom  po dom u  
K iedy je  d aw n i za ludn ią  m ieszk ań ce  
Groźbą rozpaczy  do n ieb io só w  grzm ota  
P łom ien iejąca  K on radow a cela ,
A nad ofiarą Zana i C zeczota  
B u ch a czerw o n e  s ło w o  L e lew e la .

Z pustego  ok na kam ienn ej arkady,
Skróś lat p rzep ad łych  zaw arte w ierze je  
Sm utnego  Julka c ień  pogląda b lad y  
W  u sian e liśc ie m  Jaszuńsk ie aleje.
J es ien n y  w ich er  stare  drzew a  targa,
J esien n e liś c ie  z ło tem  d eszczem  p łyn ą , 
W iecz n e m i łza m i p łacze  w ieczn a  skarga  
L ud ko! p am iętasz  pod tą jarzębiną...

Nad św ię ty m  Janem  lecą  ech a  szum ne,
Jakby o r lem i p o n ie s io n e  p ióry,
D aw ną p ow agą  dosto jn e i dum ne, 
A k adem ick ie o ck n ę ły  się m ury;
Zagrzm iał p otężn ie  hejnał sta ro św ieck i, 
M ierzący hardo na zam iary s iłę ,
1 w ó d z  m ło d z ieży  u n iw ersy teck ie j  
„D usi cen ta u ry “ i „pcha św ia ta  b r y łę “.

G dzieś tam , daleko, „na p arysk im  b ru k u “, 
P łyn ą  god zin y , jak w ięz ie n n e  lata,
A m y ś l z dni k lęsk i, g d yb y  strzała z łuku,
D o w ileń sk ieg o  w y la tu je  św ia ta  
I staje p ostać  u pam iątek  urny,
K tóra zam yka jego  sen  litew sk i:
Po sw ej m ło d o śc i „pochm urnej i górn ej“
Z k ró lew sk ie j trum ny tęsk n i duch  k ró lew sk i.

G dzie Ś w ięto jersk a  k oń czy  s ię  u lica  
I p la c  Ł ok isk i znagła  w oczy stan ie ,
Z k ozła  m ój stary  z e sk o c z y ł w o źn ica  
I zd jąw szy  czapkę, szep n ą ł: „tutaj, p a n ie“... 
B iczy sk iem  w  z iem ię  u d erzy ł — i w  c iszę  
O baj-śm y czu jne w y tę ż y li s łu ch y , —
A m n ie  s ię  zd a ło , że  h u k .strza łó w  s ły sz ę  
I jęk  na w zgórzach  zd u szon y  i g łu ch y ...

N im  s ię  do k o ń ca  n o c  D ziad ów  o d św ię c i,  
N im  do apelu  w e z w ie  d z ień  su ro w y ,
Jeszcze m i trzeba c isn ą ć  k w ia t p a m ięc i 
Na tw ą  m og iłę , lirn iku  w io sk o w y  !
Strunam i lu tn i, z łożonej pod  głazem ,
T w ojej s ię  L itw y  rozb aw iła  krasa  —
A gd y  k w ia t rzu cam  — to  go rzucam  razem  
Ku n iew iad om ej m o g iłce  U łasaL .

Na w sch o d z ie  n ieb a  zorza s ię  c zerw ien i 
I pora k o ń czy ć  m ą w ęd ró w k ę  n ocn ą,
O, stare W ilno! o to śm y  sp rzężen i
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M iłością w ieczn ą  i jak śm ierć  tak m ocn ą!
Za c h w ilę  w  słoń cu  staną tw o je  dom y  
I grob y  tw oje i serca  tw y c h  ludzi,
C iem n ość  jest b o w iem , jako  sen  zn ik om y,
Z której s ię  d usza  jak ze snu  obudzi!

Z łoto z  purpurą za la ły  n ieb io sa , 
Z m artw ych w sta jący  gore b la sk  zaranny, 
P łon ą  szk arła tem  W ilja  i Rosa,
Góra Z am kow a i krzyż św ię te j Anny. 
Zbratany w  ży c ia  n ieu g ię ty m  czyn ie  
Z tobą i tw oją  re lik w ją  m ogiln ą , — 
P ozd raw iam  C iebie w  porannej god zin ie  
1 do tw y c h  w sp o m n ień  m o d lę  się o W iln o !..

W ła d y s ła w  S yrokom la

PIELGRZYM -  PIELGRZYMOWI.

I tyś zw ie d z ił tam te strony ,
Gdzie ja  b y łem  w  dob ry  czas;
I ty ś  w r ó c ił z a ch w y co n y  —
W ię c  w sp o m n ien ie  łą czy  nas.

Z rzek  tych  sa m y ch  p iłe ś  w od ę , 
A p o w ie tr z e  z ty ch że  gór,
I p o zn a łe ś  d u sze  m łode,
P ier s i krzepk ie, g d yb y  m ur.

W W ie lk o p o lsce  m głę  je s ien i 
T yś w  rów n in a ch  w id z ia ł sam , 
Ale w  serca ch  s ię  z ie len i... 
W ierzą w  w io sn ę , w ierzą  lam !

C iężk ie ch m u ry  nad  W a w elem  
P rzytłaczają  w ie ż e  snać.
L ecz zm ien iłe ś  b ó l w e se le m ,
Gdy d zw on  Z ygm unt zaczął grać.

A ch! T ak sam o b y ło  ze  m ną, 
G dym  p rzeb ieg a ł s tro n y  te: 
Zrazu tę s k n o .. . w  o cza ch  ciem no., 
P otem  p rom ień  b ły sn ą ł w  łzę.

Łza, p ro m ien iem  o św ie tlo n a ,
W  in n y ch  b arw ach  dała św ia t: 
Na zw a lisk a ch  p le śń  z ie lo n a  
W  czarod zie jsk i p rzesz ła  kw iat.

W zn iosłem  serce  aż do B oga, 
W y tęży łem  o czy  w d a ł:
Aż i L itw a  m oja droga  
Z za n ien n io w y ch  isk rzy  fal!...

T ak s ię  o c z y  rozigrały , 
R o zw id n iły , B óg w ie  skąd,
Że w id z ia łem , w  tęczach  ca ły , 
W ileń sk ieg o  zam ku szcząt...

L I T E R A T U R A .
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Ś W I Ę T O  N A R O D O W E  
. K O N S T Y T U C J I  3-GO M A J A

MATERJAŁY; DO PRZEMÓWIEŃ

S z y m o n  A s k e n a z y

K o n s t y t u c j a  3 -  g o M a j a

By zrozumieć, czem dla Polski była i pozostanie K on- i 
stytucja Trzeciego Maja, jedno przede wszystkiem  innem  m ieć 1 
trzeba na w id o k u : że było to żyw iołow e porwanie się w iel- j 
kiego narodu, którego w ielkość została sponiewieraną, n ie- 1 
zaw isłość zdeptaną, udzielność zgwałconą, całość okrojoną, 
i który, poniżony, spętany, rozbrojony, okaleczony, wejrzał 
w  siebie, błyskawicą uświadom ienia ogarnął sw ą przeszłość 
poważną, nikczemną teraźniejszość, w ieczne posłannictw o  
przyszłości i poczuł się do nieodwołalnego sam ozachow aw
czego obowiązku dania walnego świadectwa własnej sam o  
istności duchowej przed sobą sam ym  i św iatem , łstota-zja- 
wiska leżała nie w  stronie materjalnej, lecz czysto duchowej, 
nie w  państwowej nawet, lecz narodowej] Konstytucja Trze
ciego Maja nie uratowała, nie mogła już w yratow ać Rzeczy
pospolitej Polskiej, ale była niby salwa, zbawiająca ducha, 
zastrzeżenie kardynalne, położone w  księdze wieczystej dzie
jów  narodow ych i powszechnych, ubezpieczające od zaguby, { 
od ukrócenia, niezniszczalny dobytek nieprzedawnionych praw  
historyczno-cywilizacyjnych narodu polskiego.

Niepożyte po wszystkie czasy znaczenie tego aktu spo
czyw a nie tyle w  samej, aczkolw iek arcydoniosłej jego treści 
społeczno-państw ow ej, ile w  założeniu psycho-politycznem .



Pod względem  społeczno-państw ow ym  Konstytucję Trze
ciego Maja, obok zasłużonego uznania, spotkały też pewne, 
poniekąd nie pozbaw ione zasadniczości, zarzuty. Główna jej 
zawartość realna polegała w  rzeczy samej na kilku naczel
nych sankcjach naprawy ustawodawczej, w edle dzisiejszego 
pojęcia zgoła elem entarnych: na zniesieniu liberum  veto, kon
federacji, elekcji m onarchy, słow em , dotychczasowego szla- 
checko-oligarchicznego bezrządu, oraz na uśw ięceniu praw i
d łow ego porządku sejm owania, głosowania większością, suk
cesji tronu, słow em , najprostszych i najniezbędniejszych w a
runków bytu państw ow ości nowożytnej. A jednak niesłychanej 
wagi i trudności było to dzieło naprawy błędów  własnych, 
osłoniętych cudzą przemocą traktatową i orężną, dokonane 
jedynie m oralną siłą własnej oczyszczonej sam ow iedzy w brew  
tamtej gwarancyjnej potędze sąsiedzkiej.

Pozostało połow iczne jeno uobyw atelenie m ieszczaństwa, 
Pozostało poddaństwo ludu wiejskiego. Można ją było zesta
w iać zwłaszcza z niem al współczesną konstytucją w rześniow ą  
francuską tegoż 1791 roku. Wszak tam, w e Francji rew olu 
cyjnej, odrazu zaczęto od połączenia wszystkich stanów, 
zniesiono wszelkie przywileje szlachty, stan m iejski uczy
niono „z niczego — w szystk iem “, w łościanom  dano i w olność  
i ziem ię.

Aliści tam, na Zachodzie, naród niepodległypodejm ow ał 
walkę ze sw oim  monarchą. Tutaj, w  Polsce, naród krępowany, 
już zgóry na śm ierć niechybną skazany przez przem ożnych  
sąsiadów, im ał się zwalczenia zaszczepionej przez nich cho
roby w ew nętrznej, a tem  samem  staw ał do śm iertelnej z ni
mi walki.

W istocie, jakkolwiek sankcje reformatorskie, złożone  
w Ustawie Majowej, były dojrzałym  ow ocem  i koroną dłu
goletniego procesu uzdrowienia narodowej m yśli politycznej, 
dokonanego w  łonie samego społeczeństw a, to jednak w  danej 
chw ili sform ułow anie ich i w yniesienie przed naród i Europę 
w akcie konstytucyjnym  było przedewszystkiem  związane 

I z niniejszym  wyjątkowym  m om entem  pow szechnej sytuacji 
j  m iędzynarodowej, którego uzyskanie stanow iło o zbawieniu  
\ istności RzeczypospolitejTOd w iosny 1791 roku gotow ała się 
^ ofen syw a  prusko-angietefea przeciw  Rosji, mająca w ybuchnąć 

w łaśnie w  maju. Ogłoszenie Ustawy naszej było ściśle sko
jarzone z tym oczekiw anym  w ybuchem , m iało go z jednej 
strony przyśpieszyć, z drugiej zaś, uprzedzając go, zapewnić  
zgóry Polsce stanowisko w łaściw e pośród przewidywanego  
zbrojnego przesilenia.
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W yrzeczenie się w  samej Ustawie niejednej głębszej 
reform y społecznej dotyczącej m ieszczaństwa i ludu, niejednej 
śmielszej m yśli Kołłątaja lub naw et Ignacego Potockiego było  
skutkiem tych wyższych komplikacji i rachub nieodbicie 
z niem i splecionych.

Rachuby te zawiodły, do wojny nie doszło, Ustawa 
upadła, pociągając za sobą Rzpltą. I nietylko upadła wtedy  
Ustawa, lecz, jak w szelki tego rodzaju tw ór ludzki, nieza
długo przeżyła się. Jej twórcy stanowili w  niej, iż m a ona 
być udoskonaloną po latach dwudziestu pięciu, t. j. w  roku 
1816. Nie przewidzieli, jakie burze przenikną przez to ćwierć  
wiecze, że zluzują się w  niem Legjony, K sięstwo W arszawskie, 
odnow ione Królestwo Polskie.

Już w Tow arzystw ie Patrjotycznem, podczas dyskusji 
nad Ustawą Majową nazwie ją Łukasiński szanownym  „starym  
m eblem “. Ale też, jak się rzekło, nie tyle w  brzmieniu Kon
stytucji Trzeciego Maja, ile  w  jej podłożu duchowem , w  jej 
pobudkach psychopolitycznych tkwi wieczysta jej wartość dla 
Narodu. „Poznawszy zadawnione rządu naszego wady, a chcąc 
korzystać z pory, w  jakiej się Europa znajduje i z tej dogo
rywającej chw ili, która nas sam ym  sobie Wróciła, w oln i od 
hańbiących obcej przemocy nakazów, ceniąc drożej nad życie, 
nad szczęśliw ość osobistą, egzystencję publiczną, niepodległość 
zewnętrzną i w olność w ew nętrzną narodu, którego los w  ręce 
nasze jest powierzony, chcąc oraz na błogosław ieństw o, na 
w dzięczność w spółczesnych i przyszłych pokoleń zasłużyć, 
m im o przeszkód, które w  nas nam iętności spraw ow ać mogą, 
dla dobra pow szechnego, dla ugruntowania w olności, dla 
ocalenie Ojczyzny naszej i jej granic, z największą stałością 
ducha niniejszą konstytucję uchw alam y i tę całkow icie -za 
świętą, za niewzruszoną deklarujem y“.

W ielki duch m iłości kraju tętniący w  tej wzniosłej 
pobudce przewodniej, rzucił na ulice W arszawy rozradowane 
tłum y m ieszczaństwa w  świąteczny dzień m ajowy 1791 roku 
i rzuci je tam niebawem  z bronią w  kw ietniow y dzień walki 
1794 r., a porw ie On też i uobyw ateli na polu racławickiem  
włościaństw o polskie, w ystrzeli w ysoko ponad brzm ienie 
samej Ustawy, św iecić będzie w  ciem nościach porozbioro- 
w ych całym  pokoleniom  i nie słabnącym prom ieniem  dziś 
jeszcze do każdego polskiego trafi serca. Kto Polskę kocha 
kochać ją będzie w  Konstytucji Trzeciego Maja.
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M arja B ogusław ska

D l a c z e g o  3-ci m a j a  j e s t  p o l s k i e m  ś w i ę t e m
n a r o d o w e  m

Każdy kraj ma jakieś święto narodowe, jakiś w roku 
dzień uroczysty, obchodzony galowo na pamiątkę najpiękniej
szego, najdonioślejszego faktu w swej historji.jNiemcy obcho
dziły święto Sedanu, owego zwycięstwa, przez które, kosztem 
setek tysięcy polegtych z obu stron, zapewnity sobie późniejszą 
potęgę. Francuzi świętem narodowem czczą zburzenie Ba- 
stylji, owego przełomowego momentu w historji rewolucji, 
tej strasznej karty w dziejach świata, tak obficie zlanej krwią 
Francuzów, wytoczonej przez współbraci, dla zdławienia 
przemocy i niesprawiedliwości. Polska, Bogu dzięki, nie ma 
w przeszłości swej tak potężnego momentu (!), a gdyby szło
0 jakiś Sedan, byłaby w kłopocie, któremu ze świetnych 
zwycięstw dać pierwszeństwo: Pfowce czy Grunwald, Cho
cim czy Kirchholm, odsiecz Wiednia czy Racławice?

I oto gdy Polska, rozdarta na trzy części, zwyciężona
1 sponiewierana, zapragnęła mieć narówni ze szczęśliwemi 
krajami swoje święto narodowe, choć takie, którego wschód 
nie ogłaszają światu hejnały i uroczyste fanfary, ale takie, 
które na ucho szepcze się dzieciom, takie, które kościoły 
czczą cichą Mszą, na które ludzie nie podążają zwartym 
tłumem, przy furkocie sztandarów, z hymnem na ustach, 
lecz gromadkami cichemi, trwożnie przemykającemi się wśród 
wrogów i policji, naród polski obrał na takie ciche a umiło
wane święto, nie żadne zwycięstwo, nie rocznicę któregoś 
z królów bohaterów, czy budowniczych państwa, ale rocznicę 
Konstytucji 3 Maja, owego wielkiego dnia, w którym rozum 
polityczny i miłość braterska zrodziły zdrowe dzieło s p r a ^  
wiedliwości.

Pierwsza rocznica 1792 r. zapisała na kartach historji 
naszej obchód narodowy, nasz pierwszy obchód narodowy. 
Tęczową wstęgą przewinął się przez ulice Warszawy, pro
wadząc za sztandarami wojskowemi, za przebogatemi cho
rągwiami cechowemi zastępy panów w kontuszach i hafto
wanych frakach, kobiet w przećudnych strojach, mieszczan 
w jaskrawych i nie mniej bogatych ubiorach. Szli z kościoła 
św. Jana do ogrodu Botanicznego kłaść kamień węgielny 
świątyni Opatrzności Boskiej. Wszystkie stany przyłożyły 
rękę do tego dzieła, każdy dorzucił swą cegiełkę, kielnia 
przechodziła kolejno z ręki króla, biskupa, senatora, rycerza 
ziemianina, mieszczanina, aż do kmiotka.
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Ale dzień ten zabłysnął wśród mroków nadciągającej 
burzy dziejowej, jak dogorywająca świeca... Odstępstwo króla 
od konstytucji, Targowica, wkroczenie wojsk nieprzyjaciel
skich, bohaterskie wysiłki Kościuszki, nowa wojna i nowy 
rozbiór zaabsorbowały uwagę powszechną. Jedni patrzyli 
z przerażeniem przed siebie, zali z otaczającego chaosu nie 
padnie jaki nowy cios, nie wychyli się nowe widmo potwor
nej klęski; inni wytężali wzrok, oddając się nadziei, że 
przecie przyjdzie skąd zbawienie. A świątynia Opatrzności, 
której fundamenta dźwignięto zaledwie na wysokość kilku
nastu stóp, rozpadała się w gruzy i porastała chwastami. 
Polacy nie zapomnieli jednak o swem święcie narodowem; 
każdego roku do ruin 3 Maja nadciągały gromadki, by roz
myślać nad tern, co tak świetnie, a tak późno zostało zapo- 
czątkowanem dla ratunku narodu. Czasem ktoś śmielszy po
łożył kwiaty na czerniejące cegły ruiny, a wówczas prawie 
zawsze z pośród publiczności przechadzającej się w pobliżu, 
jakiś mężczyzna zatrzymywał wzrok badawczy, a potem ów 
śmiałek, przy wzrastającem zdenerwowaniu wewnętrznem, 
słyszał i wiedział, że postępuje za nim ktoś krok w krok, 
przyśpiesza chodu lub zwalnia go, zatrzymuje się lub biegnie. 
Śledzony stara się zmylić czujność śledczą; wchodzi do ja
dłodajni, kościołów, składów, już zdaje mu się, że stracił 
prześladowcę, że uszedł pościgu, już ucho jego nie wyławia 
charakterystycznego stąpania, już go niemal... Nie!... To 
turkot zagłuszył chwilowo tę zmorę okrutną! Więc wskakuje 
do dorożki, każe gnać konia i oddycha lżej, że uszedł. O nie!... 
Ledwie zajechał przed dom, widzi wysiadającego z drugiej 
dorożki człowieka, który beż skrupułów podchodzi do stróża 
i notuje jego nazwisko. Śledzony wie, że tej nocy lub na
stępnej zjawią się u niego żandarmi z rewizją i aresztowa
niem. Nic nie pomoże usunięcie wszystkiego, co może być 
podejrzanem; jego' przestępstwo jest skonstatowane — on 
uczcił złożeniem kwiatów świątynię 3-go maja!

A były i krwawe ofiary; toć całe straszliwe prześlado
wanie młodzieży wileńskiej za Nowosilcowa rozpoczęło się 
od ujęcia Platera za skreślenie na tablicy szkolnej: „Niech 
żyje konstytucja 3-go m aja!“. Tak to w upokarzającej tajności, 
opłacając niezliczoną ilością ofiar najszlachetniejszych, naj
śmielszych, obchodziliśmy w latach niewoli nasze święto 
narodowe, święcąc nie czyn, lecz ideę, nie wprowadzenie 
reform, lecz dopiero ich zamierzenie. Bo nam, zrodzonym 
w niewoli, okutym w powiciu, nam w naszej pustce i przy
ziemnej pracy, skazanym na bierność, przywykłym do kon- 
spiracyj, wydawało się szczęściem, że oto możemy złożyć
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hołd idei tak wielkiej, zamierzeniu tak potężnemu, sile co 
mierzyła się na zamiary, choć zamiarem przyszło jej po
zostać.

Więc też smutny podkład miała ta rocznica narodowa, 
a jednak z każdego rozluźnienia niewolniczych pęt korzysta
liśmy, aby uroczystym obchodem dać sobie choć chwilowe 
złudzenie, że jesteśmy wolnym narodem.

Aż oto przyszedł dzień, że złudzenie przestało być złu
dzeniem, złoty sen stał się rzeczywistością. Jesteśmy w o ln i! 
Jesteśmy niezależni! Jesteśmy nie tylko narodem, ale i pań
stwem 1

W radosnem przeto usposobieniu ducha, ale i w po
czuciu wagi i powagi, musimy odnosić się do drogiego 
depozytu, przekazanego nam przez przodków w świętej 
Konstytucji.

Henryk Galie

N i e m c e w i c z  n a  W i e l k i m  S e j m i e

Jedną z najwybitniejszych cech piśmiennictwa naszego 
za czasów Stanisława Augusta jest jej bezpośredni związek 
z życiem politycznem narodu. Zwłaszcza od chwili, kiedy 
Polska, zbudzona pierwszym rozbiorem ze snu wiekowego 
ciemnoty i bezmyślności, w najlepszej cząstce swych obywa
teli ze zdwojoną energją rzuciła się na drogę przebudowy 
układu społecznego, struna polityczna zaczyna brzmieć coraz 
donośniej w utworach literackich.

I nie mówimy tu już o niezmiernie bogatej, tak ilościowo, 
jak i jakością, literaturze politycznej Sejmu Wielkiego, ani 
o czasopiśmiennictwie; boć i  bajki i satyry Krasickiego, 
wiersze refleksyjne lub satyryczne Trembeckiego, komedje 
Bohomolca, „Czynsz", komedja Karpińskiego nawet, wszystko 
to było wypływem wspólnego prądu, który dążył z jednej 
strony do zwalczenia anarchji szlacheckiej i samowoli możno- 
władczej, z drugiej zaś — do przeprowadzenia szeroko zamy
ślanych reform demokratycznych.

W ybornem wcieleniem tej łączności życia i literatury, 
czynu i słowa, jest pisarz, jeden z najpopularniejszych w Polsce 
przed Mickiewiczem, niestrudzony działacz na wszystkich 
polach pracy społecznej, od poczynań Komisji Edukacyjnej, 
aż do pracy organizacyjnej wśród emigracji polskiej po roku 
1831 w Paryżu, pisarz niezmordowany, jeden z najpłodniej
szych u nas przed Kraszewskim, poseł inflancki na Sejm 
Wielki, Juljan Ursyn Niemcewicz.



Był on przedewszystkiem mężem stanu, obywatelem, 
literatura była dlań środkiem w walce społecznej. To też 
wszystkie prace jego, od najwcześniejszych, mają najczęściej 
charakter okolicznościowy, tendencja społeczno-polityczna 
góruje w nich nad stroną artystyczną; każdy z nich jest 
czynem bardziej, niż słowem.

W czasie Sejmu wyraziło się to w sposób bardzo dobitny: 
komedja „Powrót posła“, napisana w czasie limity sejmowej 
w r. 1790, odegrany w rocznicę konstytucji majowej w r. 
1792 pierwszy nasz dram at historyczny „Kazimierz Wielki“, 
to w gruncie rzeczy broszury polityczne, popularyzujące te 
same hasła, którym wiernie służył Niemcewicz, wraz z całem 
stronnictwem patrjotycznem, w izbie sejmowej. Ku temu 
też celowi zmierzały liczne bajki o treści politycznej i arty
kuły w redagowanej wraz z Mostowskim i Weysenhoffem 
Gazecie Narodowej i Obcej, przygotowujące grunt pod zasiew 
reformy majowej, której upadek miał niebawem Niemcewicz 
opłakać w „Elegji do wiosny“ oraz w namiętnych pamfletach: 
„Do hersztów targowickich“ i „Fragment biblji targowickiej: 
„Księgi Szczęsnowe“.

Są to jednak fakty zbyt znane, aby nad nimi się rozwo
dzić. Mniej spopularyzowana jest natomiast inna strona dzia
łalności ówczesnej Niemcewicza: jego wymowa parlam en
tarna. O niej to właśnie chcieliśmy czytelnikom naszym 
przy niniejszej sposobności przypomnieć.

Z działalności Ursyna w Sejmie Wielkim możemy zdać 
sobie sprawę dokładnie dzięki jego przyjacielowi ks. Ada
mowi Czartoryskiemu, który w znakomitem swem dziele : 
„Żywot J. U. Niemcewicza“ (Berlin — f Poznań, 1860) nie 
tylko podał najlepszą biografję autora „Śpiewów historycz
nych“, ale i w aneksach zamieścił mnóstwo surowego ma
teriału, jak dokumenty, listy, a przedewszystkiem mowy, te 
niezrównane mowy, szczyt naszego wysłowienia parlam en
tarnego XVIII wieku, a kto wie, czy i nie wszystkich wie
ków ; w nich, jak w zwierciedle, przegląda się duch czasu, 
rozum stanu i poczucie obywatelskie i demokratyczne.

Wcześnie, bo już 24 października 1788 roku po raz 
pierwszy, zabrał głos w kole sejmowem młody, zaledwie 
30-letni poseł inflancki. Szło o to, czy dowództwo nad świeżo 
uchwaloną 100-tysięczną armją oddać jednemu z departa
mentów znienawidzonej Rady Nieustającej, czy też powołać 
w tym celu przez sejm specjalną Komisję Wojskową, posia
dającą zaufanie narodu. Niemcewicz w gorących wyrazach 
oświadcza się za komisją. „Departament — woła — będzie 
zawsze częścią tej Rady, której, bez największego swobód
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naszych niebezpieczeństwa, rządu wojska oddać nie można. 
Straszna ta magistratura... gdy zyska jeszcze w rządy swoje 
100 tysięcy wojska, stanie się okropnym taranem, który wątły 
wolności posąg wkrótce obali“.

A kiedy dyskusją nad urządzeniem komisji przewlekała 
się, sztucznie podtrzymywana przez partję „hetmańską“, Niem
cewicz na sesji w dniu 14-go listopada z żalem zawołał: 
„Wszyscy wołamy, że teraz jedyna chwila podniesienia ojczy
zny z rozwalin, chwila szczęśliwa, ale krótka, ale małym 
może przedziałem czasu od nowego oddalona upadku, może 
jeden moment między Polską potężną a szczęśliwą, a Polską 
słabą i w wiecznej pogrążoną niewoli! Oddalmy ten moment 
gorliwszem i czynniejszem postępowaniem... jeżeli nad ka
żdym tak długo zastanawiać się będziemy, jak nad trzema 
wierszami pierwszego artykułu, chyba dzieci nasze doczekają 
się komisji“.

Śmiertelna obawa, że roztrwoniono drogi czas, jedynie 
sposobny do naprawy Rzeczypospolitej, a potem będzie już 
za późno, kilka razy jeszcze wyrywała okrzyk namiętny i bo
lesny z piersi szlachetnego młodziana. Kiedy na sesji 18-go 
grudnia t. r. postawiono wniosek limity sejmowej, z gorzką 
ironją zapytał, czy nie o kontrakty dubieńskie tu chodzi, 
dla których porzucamy sprawy Ojczyzny?

I dodał słowa znamienne, niestety! aż nadto prawdziwe: 
„Pamiętajmy, że, jeśli dziś rzeczy polskich nie podniesiemy, 
nie okoliczności, ale nas samych będzie to winą, na nas 
spadną łzy i cierpienia pozostałych po domach braci, na nas 
narzekania następnych wieków, a dręczące sumienia jędze 
wyrzucać nam będą przez resztę dni naszych i dzisiejszą 
opieszałość i przyszłe nieszczęście“.

I po wznowieniu obrad sejmowych, 12-go lutego 1790 
roku, Niemcewicz potępił raz jeszcze przewlekłość i jałowość 
dyskusji, wskazał na brak obrony granic, rozproszenie cho
rągwi, brak pieniędzy na potrzeby wojskowe, zły stan fortec, 
jak gdyby przewidywał smutnej pamięci kampanję 1792 roku.

Drugą sprawą, która zapalała ducha młodego parlam en- 
tarjusza, była sprawa wolności.

Wychowany w szlachetnych zasadach demokratycznych, 
nie opuszczał sposobności, by wystąpić w obronie klas po
krzywdzonych. Tak np. kiedy w styczniu 1789 roku uchwa
lono podatek podymnego, płacony przez szlachtę, nie chło
pów, przestrzegał przed nadużyciami panów i wznosił usta
nowienie kary pieniężnej na krzywdzicieli ludu. Kiedy zaś 
stanowiono podatek na miasta, logicznie wywodził, że w ta
kim razie mieszczanom należy udzielić praw tak przy awan-
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iow aniu w wojsku, jak i w życiu politycznem. „Niech więc 
roztropność kieruje naszemi postanowieniami— tak zakończył 
tę piękną mowę — prędzej czy później przyjdzie moment, 
w którym mieszczanin przypomni sobie, iż jest człowiekiem, 
i upomni się głośno o swoje prawa, które mu były wydarte 
przez tyle wieków“.

Moment ten, przewidziany przez bystrego polityka, nie 
dał długo czekać na siebie. Nadszedł kwiecień 1791 roku, 
mieszczanie „upomnieli się głośno o swoje praw a“. Niemce
wicz 2. kwietnia wygłasza w sejmie mowę wybornie umoty
wowaną, stwierdzającą, że mieszczanie nic nowego nie pragną, 
bo prawa polityczne posiadali oddawna, później im przez 
„ciemność wieków“ wydarte, powołuje się na świeże pi-zy- 
kłady Ameryki. „Częstokroć ludzie — mówi — których my 
nazywamy bez urodzenia, ratowali, wsławiali ojczyznę swoją. 
Nikt nie wie, czem był ojciec Waszyngtona, ani kogo Franklin 
dziadem swoim liczył, ale każdy wie, i potomność wiedzieć 
będzie, że Waszyngton i Franklin oswobodzili Amerykę“.

Pomijajmy inne mowy z tego okresu: i te, w której 
powinszował królowi, że „na tym sejmie został niepodle
głym naczelnikiem niepodległego narodu“, i inną jeszcze, gdzie 
żądał, by „poddaństwo“ nie było uciskane przez panów, lecz 
zyskało przychylną opiekę rządu, i tę wreszcie, w sprawie 
sprzedaży pałacu bruhlowskiego, rezydencji ambasadora ro 
syjskiego, — by przejść do najpiękniejszej z nich, z dnia 16. 
września 1790 go roku, przeciw wolnej elekcji. Świetny to 
wzór polskiej wymowy parlamentarnej! tyle tu siły przeko-. 
nania, jasnej nieprzemożonej argumentacji, tyle rozumu oby
watelskiego i serca, co drży, nie o siebie, o losy skołatanej 
ojczyzny. Wreszcie, zestawiwszy wszystkie dowody z dziejów 
ojczystych i obcych, z dzisiejszego stanu rzeczy, bije mówca 
w dzwon trwogi o to nadchodzące jutro, które oby nie było 
dniem upadku Rzeczypospolitej. „Bodajbym tych nieszczęść 
nigdy nie dojrzał — woła — bodajby oczy moje, tą wolną 
i spokojną przysypane ziemią, nie patrzyły na klęski i ostatnią 
zgubę ojczyzny m ojej! Jest jeszcze czas, jest pora zapobiedz 
tym klęskom, Nieba waszej zostawiły go przezorności; nie 
wahajcie zapytać woli narodu, jest on oświeconym, zna, co 
mu było szkodliwem, co mu pożytecznem być może, poży
teczne zapewne onierze... Następcy nasi z cnotą, z najlepszą 
chęcią równie szczęśliwej mieć nie będą pory, zostanie im 
tylko cierpieć i narzekać. Ach! bodajby nie cierpieli, bodajby 
nie narzekali na to grona ludzi poczciwych i św iatłych; 
bodajby cnota wasza i ten Bóg, którego wszechmocne ramię 
wznosi i poniża narody, podniósł wasz naród, tylu dotknięty

12»
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plagam i, bodajby natchnął umysły wasze duchem mądrości 
i zgody, bodajbyście, stanowiąc w tej wielkiej potrzebie, 
stanowili dogodnie trwałem u Rzeczypospolitej jestestw u! Nie
chaj następne wieki winne będą dzisiejszemu Sejmowi wol
ność, szczęśliwość, siłę, powTagę i wdzięczność!“

Na pamiętnej sesji 3-go maja Niemcewicz m ilczał: wy
ręczyli go inni, starsi, zasłużeni. Potem — raz tylko głos 
zabierał, a było to dnia 27. stycznia 1792 roku, kiedy nadeszła 
do sejmu wiadomość, że Potocki, generał artylerji, i hetman 
Rzewuski, odmówiwszy przysięgi na wierność konstytucji, 
udali się do obozu rosyjskiego do Jass; tu wymowa jego raz 
jeszcze ogniem świętego oburzenia zapałała.

Ot j przedmioty i sprawy, poruszane przez Niemcewicza- 
mówcę na Sejmie Czteroletnim.

Jak widzimy, we wszystkich swoich poglądach i dąże
niach idzie on za światłymi przywódcami stronnictwa patrjo- 
tycznego, słusznie więc, wraz z nimi, może być uważany za 
jednego z twórców Ustawy majowej, która była wielkim 
krokiem naprzód ku „naprawie Rzeczypospolitej“.

Drugiego kroku nie danem nam było uczynić.

Marja Konopnicka

K o n s t y t u c j a  D u c h a
Kiedy Adam Mickiewicz dnia 5-go kwietnia 1848 roku 

szedł przez ulice Rzymu na czele garści rodaków, związu
jących się w „Pierwszy zastęp polski“, który miał być cząstką 
wielkiego „zastępu ludów “, o wolność walczących, dwoisty 
sztandar przyświecał mu dwoistą nadzieję.

Jeden to ta czerwono-biała chorągiew, do której wzór 
wydumała Matka Makryna Mieczysławska, duchem swoim 
męczeńskim z duchem wieszczym poety w sprawie tej złą
czona. Drugi to ta mała karta papieru, który w setnych 
opisach drżała w owej chwili na sercach młodych legjo- 
nistów, ciągnących ulicami wiecznego miasta, wpośród peł
nych zapału okrzyków ludu włoskiego, prawie, że trium fal
nym pochodem.

Chorągiew nosiła z jednej strony wizerunek bolesnej 
głowy Chrystusa, tego wielkiego symbolu męki i ofiary, 
z drugiej — tak miły Polakom jasnogórski obraz Królowej 
Narodu.

Mała kartka zawierała zbiór zasad, w imię których 
sformował się ten pierwszy Zastęp i na których fundamencie



stanął. Była jego idealnym sztandarem. A wyszła nietylko 
.z pod pióra Mickiewiczowskiego, ale wprost z jego potężnego 
ducha.

Czerwono-biała chorągiew poprowadzić miała „Zastęp 
Polski“ przez Toskanję i Lombardję, całe już przewiane, 
całe ruszone tchem tej nadzwyczajnej „Wiosny Ludów“, 
która we wszystkich niemal krajach Europy dobywała gwał
townie z pustych, martwych ugorów ruń nowego życia. 
W pochodzie tym miał się Zastęp wzmóc, wezbrać i zmienić 
na Legjon włosko-polski, którego celem było dobrać się do 
Krakowa i tam podnieść sztandar narodowej walki.

Mała karta obejmowała sobą Konstytucję walczącej 
i odradzającej się Polski. Znaczy to, podawała w najogólniej
szych zarysach te podstawy polityczno-prawne na jakich 
rozwinąć się miało życie narodów. Znane są powszechnie 
dzieje Chorągwi i Zastępu. Los ich był losem wszystkich 
idealnych porywów, mierzących „siły“ na ogrom „zamiarów“ 
i tak potężnym pędem ku wielkiemu celowi rzuconych, że 
zdają się utracać poczucie trudności i przeszkód, jakie je od 
osiągnięcia celu tego dzielą. Były też one, te dzieje, przed
miotem rozpatrywań wielostronnych dla badaczy tej pięknej, 
a burzliwej chwili, s: której hasło powszechnej wolności 
przenikało Europę, jako grzmot wiosenny, dobywający z pod 
lodowej skorupy martwoty świeżość i bujność zakwitającego 
życia. Mniejsza o to, że Chorągiew nie doprowadziła Zastępu 
aż na pole walki. Mniejsza nawet oto, że się Zastęp nie 
wzmógł pod nią i że się rozprószyć musiał. Powiała w błę
kity nad uciskiem i smutkiem ziemi, uczyniła się windą 
Ludom, jako hasło braterstwa, jako dokument dobrego, nigdy 
nie przedawnionego praw a do wolności; serca i oczy go
rzały ku niej, duchy i ramiona skupiały się koło niej, była 
wyrazem żywych i powszechnych pragnień; była widomym 
znakiem zespolenia się naszego z wielką rodziną Wszechlu- 
dów w dniu, w którym Ludy te podniosły głos na forum 
dziejowym, spełniła rolę sztandaru.

A choć czas jej rozbłysku nad światem był „chwilą 
tylko“, chwila ta przecież miała wagę i znaczenie history
cznego momentu. Ona była jedną z tych; jakiemi żyją i od
dychają narody.

Co do małej karty, tę, dla jej ogromnej treści, raczej 
Wielką kartą „Charta Magna“ zwaćby należało.

Biją z niej światła wolności i sprawiedliwości wprost 
olśniewające, wypełniając sobą cały obszar międzyludzkich 
i międzynarodowych stosunków, aż ku najdalszym, ledwo 
widnym kresom ideału.
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Biją z niej hasła swobody i braterstwa, hasła równości 
wobec prawa, karności wobec obowiązku, hasła ogólnej służby 
ogólnemu dobru

Biją z niej głosy, obwołujące Ojczyznę „polem życia“, 
na którem pracować mają siewcy ducha, oracze słowa, żni
wiarze czynu, pola, z którego cbleb życia pożywać będą 
miljony tych, co go dzisiaj łakną.

Te głosy, te hasła, te światła tak są natężone namię- 
tnem pożądaniem powszechnego szczęścia; takim pędem 
pożądania tego ku ostatecznym krańcom politycznych i spo
łecznych ideałów pchn ięte ; takiem proroczem przewidze
niem czasów, nie zrodzonych jeszcze) natchnione, że olśnie
wają, jak nagłe, szerokie błyskawice, pogodę wróżące, i, jak 
dżdże wiosenne, spłókują pleśnie samolubstwa z duchów. 
Czujemy, że po ognistych śladach tych błyskawic wieki kro
czyć kiedyś będą. Czujemy, że po tej majowej ulewie przyjdzie 
jasność przebłoga wielkiej „jutrzenki swobody*, którą Mickie
wicz jeszcze w „Odzie do młodości“ witał okrzykiem nadziei, 
pewności owszem, że za nią „Zbawienia słońce“. Aby tę 
krzepiącą pewność w sobie wzbudzić, aby nadzieję rozniecić, 
aby wzmódz siłę życia i życia przyczynić, czytamy, odczy
tujemy tę wielką, na małej karcie spisaną Konstytucję Ducha.

W rozterce namiętnych zapędów, we wrzątku skłóconych 
egoizmów, w nieszczęsnem zamierzeniu się rąk i dusz na 
siebie; w rozbiciu celów, w rozgwarze haseł, w oczadzeniu 
pojęć, w gorączkowem pobudzeniu zwikłanych dążeń, krzyżu
jących się prądową w zaćmieniu świateł na przedświcie życia, 
gdy łuczywa nocy już gasną, a dzień nie zamienia jeszcze, 
niechaj nam ona rozbłyśnie, ta Karta, jak far jasny na wzbu- 
rzonem morzu.

Chwila jest ciężką historyczną wragą. Chwila stawania 
się rzeczy mocnych, płodnych. Chwila rodzenia form nowych 
żywota, która nigdy i nigdzie bez męki nie przeszła. Gotujmy 
się do niej. Umacniajmy ducha.

Weźmy w pierś, stawmy przed rozum, zatwierdźmy 
czynem to wysokie prawo. Zaprawdę bowiem, ani ono 
z zewnątrz nas przychodzi, ani się nam przymusem narzuca, 
ani uzurpacją stoi, ani gwałtem obcego nam żywiołu ujarz
mia nas i nęka, ale z żywego Ducha Narodu, z samej treści, 
z samej istoty jego, przez Męża Narodowego jest dobyte.

Znękani nawałem praw  cudzych, z obcego ducha poczę
tych, stańmy się prawodawcami sami sobie i sami dla siebie. 
Uznajmy na Wielkim Sejmie pospólnego życia ten krótki 
„Symbol politycznej Polski“. Uznajmy za podstawę rozwoju 
naszego. A choćby nam się w nim coś przestarzałem wydało,



Materjały do przemówień 183

pomnijmy na czas i miejsce, w których nastąpiła ta pamię
tna manifestacja odradzającego się Ducha narodu, Ducha, 
który w tych niewielu paragrafach sam siebie skodyfikował.

Rzym, 29 marca 1848 roku.
1. Duch chrześcijański w wierze świętej katolickiej 

rzymskiej jawiony czynami wolnemi.
2. Słowo Boże, w Ewangelji zwiastowane — prawem Na

rodów ojczystem i społecznem.
3. Kościół — stróż słowa.
4. Ojczyzna pole życia słowu Bożemu na ziemi.
5. Duch Polski — Ewangelji sługa. Ziemia polska ze swym 

ludem — ciało. Polska zmartwychwstaje w ciele, w którem 
cierpiała i w grobie złożona była sto lat temu, Polska pod
nosi się i Słowiańszczyżnie dłoń podaje.

6. Polska — woiność wszelkiemu zborowi.
7. Słowo wolne, wolnie wyjawione, z owoców przez 

prawo sądzone.
8. Wszelki z narodu — obywatelem. Wszelki obywatel 

równy w prawie przed urzędem.
9. Wszelki urząd obieralny, wolnie dawany, wolnie

brany.
10. Każdemu, bratu starszemu, poszanowanie, braterstwo, 

pomoc na drodze ku jego dobru wiecznemu i doczesnemu, 
równie wszystkiem prawo.

11. Towarzyszce żywota, niewieście, braterstwo, obywa
telstwo zrównanie we wszelkiem prawie.

12. Każdemu Słowianinowi, wolnie na ziemi polskiej 
osiadłemu, braterstwo, równe we wszystkiem prawo.

13. Każdej Rodzinie wolność działania domowa, pod 
opieką Gminy; każdej Gminie wolność działania gromadna, 
pod opieką Narodu

14. Wszelka własność szanowana, nietykalna, pod strażą 
narodowego urzędu stojąca.

15. Pomoc polityczna, rodowa, należna od Polski bratu 
Czechowi i pobratymczym ludom czeskim; bratu Rusowi 
i pobratymczym ludom ruskim. Pomoc chrześcijańska wszel
kiemu Narodowi, jako bliźniemu“.

O Polsko, która łaknęłaś i sprawiedliwości upragnioną 
byłaś, spełnij dziś przykaz Ducha Wolności i Sprawiedliwości 1 
A nie zapieraj Ducha żywota, która chcesz być żywą !
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D E K L A M A C J E

Ignacg Baliński

W ROCZNICĘ KONSTYTUCJI 3-go MAJA

0 , s ło ń ce  w iecznych  p raw d ! S p ra w ied liw o śc i słońce,
Co z poza łez i k rw i, p łom ienne , gorejące.
P rzyśw iecasz  ludom  w szem , ludzkości św iec isz  całej, 
Gdy n o w y  w ie lk i czyn d la  T w ojej sp e łn ia  chw ały ,
Na k rw a w y  p o lsk i łan . daleko  i szeroko ,
W znieś w dniu , co św ięc im  dziś, p ro m ien n e  sw o je  oko. 
Bo dziś je s t  T rzec i maj, bo dzisia j je s t roczn ica .
Gdy nam  na p ra w d  T w y ch  b la sk  ro z w a rła  się ź ren ica . 
Gdy pod  p łom ienną  ich , jak  w  o d ro d zen ia  w iośn ie . — 
„P orządek !“ , R ów ność!“ „Ład!“ zab rzm ia ły  jednogłośn ie , 
P ad ł sam o lu b stw a  gm ach , p rzesąd y  się rozw ia ły ,
I z w ięzó w  c iasn y ch  k as t w y ło n ił się  lu d  cały .
O w ie lk i, ś w ię ty  dn iu ! nie bo jem  ty ś  w sław iony ,
Nie b itw  zw y c ięsk ich  k rw ią  pam ię tne  są tw e  p lony .
T yś w idz ia ł s ta rsz ą  brać, co w ładzy  m iecz dzierży ła ,
Ja k  z m łodszą b rac ią  sw ą w uśc isku  d łoń  łączyła.
1, n o w y  tw o rząc  ład, po paśm ie złych om am ień ,
P o d  o d ro d zen ia  zrąb  złożyła p ie rw szy  kam ień .
O w ielk i, św ię ty  dn iu ! na k rw a w e  nasze rany ,
Na m ro k  o s ta tn ic h  ch w il, ty rzu casz  sm ug św ie tlan y ,
T y sączysz ja sn y  zdró j o sło d y  i pociechy ,
W ątp iący  k rzep isz  d u ch  i c iężkie m ażćsz grzechy .
P rzez c ieb ie  w  ch w a le  trw a  i p rze trw a  P o lsk i im ię  
P oko leń  długi rząd , co w  m głach  p rzysz ło śc i d rzem ie.

Hej! p rzed  laty, b ra c ia  m ili, dziw y dzia ły  się  w  tern m ieście,
W śród  k o śc ie ln y ch  dzw onów  bicia, w  ch o rą g w ian y ch  p ła c h t jszeleście , 
Hej! przed  la ty , b rac ia  m ili, dziw y  dzia ły  się  w  tym  grodzie.
Na ulicy, w słonku  jasn era , n a  w o lnośc i, n a ’sw obodzie!
T am , od zam ku do ka ted ry , w yszły  w szystk ie  k ra ju  stan y .
W yszedł i sam  k ró l Jegam ość," w yszła sz lach ta , w yszły  pany 
O bjaw ili w ieść lu d o w i, o b jaw ili rodzonem u ,
Ze już  sz lach ta , kupcy, km iecie, w szyscy  ró w n i i je d n ac y  
W  p o słu szeń s tw ie  i po rządku  ją ć  się  b ęd ą  w sp ó ln e j p ra c y ;
Źe p rzy  zgodzie i sw obodzie  n ie  o s to i się  w róg  doraa,
P ie rzch n ie  p rzem oc o bcych  m o carstw , sczeźnie zd ra d a  pokj|y jom a 
W  now ym  ładzie i uk ładzie Z ygm untow sk ie  w ró c i w ie ki. '
A gdy w ieść  tę  ob jaw iono , posz ła  k ra je m  w ieść  ra d o sn a  
T ak  po tężn a  — jako burza, a w eso ła  -  jako  w iosna.
Razem  z słonk iem , raz em  z w ia tre m  szła, gdzie T a try  s to ją  sine 
Gdzie D niepr szum i p o śró d  stepów , na P odo le , U krainę.
I za N iem nem  i za W ilię, kędy  Żm udzi św ię te j ro la ,- 
I litew sk ie  ciem ne puszcze, b ia ło ru sk ie  szare  pola,
Razem  z W isły  falą s iw ą  sz ła  w ieść , ja sn a  jako  zorza,
Na Ku jaw y i na P rusy , aż do G dańska, aż do m orza . .
A w  W arszawie, huk, w esele , zn ik ły  sw ary , zaw iść , dum a,
Z m ieszczan inem  pan  się b ra ta , łyk  się  ze sz lachcicem  kum a.
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H ej! p rzed  la ty , b ra c ia  m ili, dziw y działy się  w tym  grodzjic, 
Na ulicy, w  słonku  ja sn em  n a  w o ln o śc i na sw obodzie,
A choć  p rzysz ła  no c  g łęboka, n o c  strasz liw a , no c  p rzek lę ta , 
■Choć zw iązano  nasze d łonie , w iarę , m ow ę sku to  w  pęta, 1 
C hoć w  n iew o li i  n iedo li ca ły  w iek  żałobą p ły n ie  
Je d n a k  p am ięć  w ieści ow ej n ie  zginęła i n ie  zginie! j

Artur Oppman (Or-Ol)

GŁOS MAŁACHOWSKIEGO

Z pod  grobow ego p rzem aw iam  kam ien ia,
T w ą k rw ią . Ojczyzno, zbudzony  do życia,
A ch c ia łb y m  glos m ieć, jako  ża r p łom ien ia  
I jako  dzw ono w h e jn a ło w y c h  bicia.
P atrzę  i oto s tra c h  m nie nagły zdejm ie — 
Polsko! dzień  idzieI na n arodów  sejm ie 

S tań ty, sz lachetna , n a  f ro n c ie !

W idziałem  cieb ie n a  p rze p aśc i sk ra ju , 
W idziałem  c ieb ie  sp o d lo n ą  i m arną ,
A oto d u ch y  zap łonęły  w  Maju 
I zapaliły  gw iazdę tw ą  o fia rn ą ; ,
Pod oną gw iazdą s tan ę łaś  na s traży  
Z dosto jną  dum ą na k ró lew sk ie j tw arzy  

I z h a rd ą  ręk ą  na loncie.

U m iałaś c isnąć naro d o m  i k ró lom  
Sw ój czyn, tę tn iący  g rom ow ym  p ro testem , 
P u rp u rę  sw o b ó d  rzu c ić  daw nym  bólom  
Z erw ać się  z b ło ta  i zak rzy k n ąć : „Jestem ! 
Je stem ! K azim ierzów  i Z ygm untów  dobie 
W ierna  — w olnośc ią  darząca — i tob ie  

O ddana — cały  n aro d z ie !“

Cały narodz ie! o to  w ie lk ie  słow o,
K tóre g ra  sp iżem  i jak  p io ru n  w ali,
Zniż się  m agnacka, żądna ko ro n  głow o. 
P odn ieśc ie czoła, k tó rzy śc ie  czekali!
T ak  ch cem y ! s tan ó w  je s t z ró w n an ie  Boże!
0  ludu! faluj, ja k  w ezb rane  m orze

I p ły ń  ku złotej sw obodzie!

P łyń  ku sw obodzie! dziś, jak  w tedy , bije 
To św ię te  h as ło  w  c ichy  la zu r n ieba,
Ale czy s ta ra  ow a m iłość żyje,
Bez k tó re j lu d o m  nie trw a ć  jak  bez chleba, 
Miłość, co w szystk ich  pod  sw e sk rzy d ła  garn ie
1 n ie rozdz ie la"hańb iąco  i  m arn ie ,

Ale sz lachetn ie  jednoczy !

P o ls k o ! Żadnego nie p rzek linaj z synów ,
Ani zapom nij z dzieci sw ych  nikogo!
Dla k a in o w y ch  m iej po g ard ę  czynów ,
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Ale każdem u pozw ól iść  sw ą drogą,
Choć z ró żn y c h  ścieżek, zejdą się na końcu , 
By oddać p o k ło n  w schodzącem u słońcu ,

Gdy się  na b łęk it w ytoczy.

' Z pod  grobow ego p rzem aw iam  kam ien ia  
1 tw o ją  d aw n ą ch w a łę  p rzypom inam ,
A n im  m nie p ieczęć onierni m ilczenia,
W im ię  O jczyzny ży jący ch  zak linam :
N iech, p am ię ta jąc  na p rzeb rzm ia łą  św ie tn o ść . 
C how ają w se rc ac h  n ad d z iad ó w  sz lac h e tn o ść , 

Nie k ład ąc  w ięzów  sum ien iom !

Bo w ted y  w o ln ą  będziesz, z iem io m oja,
Sto la t w alcząca  za sw o b o d ę ludów ,
G dy sp a d n ie  z c ieb ie  p o p ęk an a  zb ro ja  
W zajem nych  z ło śc i i w za jem nych  b ru d ó w , 
Gdy, w ie rn a  hasłom , za k tó reś  w alczyła, 
N ieśm ierte in em i będziesz p ra w d y  lśn iła  

Idącym  w  św ia t pokolen iom .

W m ucach  W arszaw y  od  sa li sejm ow ej 
p łyn ie  szm er g łuchy  w śró d  tłu m ó w  ulicznych , 
szepczą m ieszczanie , k ło n iąc  k 'sob ie  głow ę, 
coś o re fo rm ach  don io sły ch  i licznych .
W ięc S tarem iasto , M arjenstad , P o d w a le  
i p la c  Z am kow y, K rakow sk ie  P rzed  m ie jc ie  
k ip ią  od  m ieszczan  s tro jn y c h  okazale, 
co m ów ią so b ie : ,D /.iś radzą  n a re szc ie“
Im ię  D ekerta  p ad a  często, żyw o.
„P ro jek t w ca ło śc i — będzie za tw ie rd z o n y “ ?
Stoi tłum  tra w io n  g o rączką p raw d ziw ą , 
w okna se jm ow ej sa li zapatrzony .
W tem  się  ro z w a rły  d rzw i ciężkie, k o w an e ; 
k to ś  sta je w  progu  — dw a s ło w a  padają... 
i nagle tłum y, zapałem  p o rw an e , 
ch w y ta ją  posła , w  górę  pod rzuca ją .
— P ro jek t D ekerta  w ca ło śc i uznany!
O dtąd już w  p rzy sz ło ść  patrzm y się  spoko jn ie! 
W olno nam  służyć O jczyźnie kochanej, 
tak w se jm ie  radą , jak  b ro n ią  na w o jn ie !“

Aż k ip ią  tłu m y  szczęśc iem  i w dzięcznością. 
„W iw at m ieszczań stw o !“ „W iw at w szy stk ie  s ta n y !“ 
„N iech żyje, rządzi dale j z tą m ąd ro śc ią  
‘ jm  tu obecny  i nasz  k ró l k o ch an y

D ługim  o rszak iem  w ychodzą  p o sło w ie ; 
po d p isać  p ra w o  dążą do ra tu sza .
A M ałachow ski, po k ró tk ie j p rzem ów i 

na ręk a ch  m ieszczan tr iu m fa ln ie  ru sza .

Marja Bogusławska

7, .JASNYCH DNI WARSZAWY



D eklam acje 1

Gdy uw ieczn ioną została  ustaw a, 
sz lach tą  uznani m ieszczanie p rzedn ie js i, 
a  zaś p an o w ie  m iast p rzy jm u ją  p raw a, 
ab y  ró w n o śc i okazać uznanie.
P ad a ją  so n ie  w zajem nie w  ram iona, 
ra d o śn i zm ianą w ojczyźnie kochanej.
— Ot w aśń odw ieczna n areszc ie  skończona,
D rżyj, w rogu, w obec te j s iły  zb ra tan e j.

Aż M ałachow ski, s tanąw szy  za sto łem , 
zaczyna m ów ić, w ięc  cisza w lej ch w ili:
— B racia kochan i, gdy je s te śm y  społem , 
mjr co szczęśliw ie ch w ili tej dożyli,
w k tó re j z n arodu  zdejm uje się  p lam a,
że s iln i słabszjrch n iegodn ie krzyw dzili,
aż sz lach ta  oto uznała tu sam a
m ieszczan ró w n y m i synam i Ojczyzny,
rad a  w  u rzędach  w raz  z n im i obcow ać,
razem  nu w o jnach  o k ry w a ć  się bliznjy
jednako  m łode poko len ie  chow ać,
pora, ab y śm y  zdali sob ie  sp raw ę ,
że w ie lk ie  ow o dzieło zaw dzięczam y
Janow i D e k c r t . . G łośm y-ż jego sław ę,
m jr, k tó rz j ' czyny te najlep ie j znam y,
b j” p rzez  nas ogół dow iedzia ł się  w reszcie ,
że D ekert, k tó ry , obdarzon  fortuną,
dzierżąc n a jp ierw szy  u rząd  w  naszem  m ieście,
szczęśliw  w sw em  gnieżdzie, p rzy  żonie jak  Juno,
m ógł był z ła tw o śc ią  n ab y ć  iudegenat*)
z przy jaźn i ludzkiej ko rzystać  w  potrzeb ie.
Mógł, gdyby zechciał... z a tw ie rd z iłb y  senat!
Mógł w szystko  posiąść, co pragnął... d la siebie. 
Lecz jem u w łasne  szczęście n ie  s ta rczy ło ; 
s ta n  sw ój u k o ch a ł siłam i w szystk iem i, 
chc ia ł w sz jrstko  p o d n ieść  co w upadku  żyło, 
w yb ić  się  h ardo , lecz razem  z innem i!
I w  ijrch  zab iegach  s tra w ił żjrcie całe, 
zdobyw szy jen o  p rzedw czesną  m ogiłę — .
P rzeto  n ie  dosjrć g łosić jego chw ałę , 
Z adośćuczynić trzeba  m ieć tu  siłę!...
Gdy kończąc życ ie  tak  dzielne i czjrsle,
dzieło m i zw ierzał, choć stygnął już licem ,
jed n o  p rag n ie n ie  w y rzek ł o so b is te :
b y  syn  najm łodszy  ochrzczon  b y ł sz lachcicem .
Śm iem  p rze to  patiom  tu zaproponow ać,
b y  n aró d  ea łj' p o d aw a ł to dziecię;
n iech  się poku tna , aby  m alca chow ać!
Tego zaszczjdu D ekert godzien p rze c ie !1

A cała sa la  zak ip i rad o śc ią :
„Zgoda! oh zgoda! w ołają  z zapałem ,

„on żył jed jm ie  n a rodu  m iłością,
„niech w ięc  z n arodem  sp o k rew n i się  ca łym !“

¥) D ruga żona Dekerta* Zofja, by ła  córką senatora  Dem bińskiego, której ojciec 
m ógł sk łonić bekerta  do p rzy jęcia  szlachectw a dla siebie w yłącznie.
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I śp ie szą  w szyscy, ab y  uczcić w dow ę, 
M ałachow skiego w iodą  upo jen i, 
n io sąc  sw e  god ła  — ch o rąg w ie  cechow e, 
z k rzyk iem  trium fu  i rad o sn y c h  p ien i,

* ->.* *
N azaju trz  w F ary  p rzecu d n y m  kośc ie le , 

tłum no, nab ito , że g łow a p rzy  głow ie, 
od m ia s t p rze ró żn y ch  są  p rze d staw ic ie le , 
k ró la  w y słań cy  i  se n a to ro w ie .
Dziecię D ekerta  s tan ę ło  w oddali, 
z n iem  M ałachow ski, k siężn a  S o łtykow a, 
co się  w  im ien iu  k ra ju  p o d p isa li 
na onym  akcie.

Gdy m o d litw y  słow a 
ją ł szep tać  kap łan , skończyw szy  ob rzędy , 
p rzed  o łta rz  g łów ny  dążyło tych  tro je , 
a szm er zach w y tu  ro z leg ał się  w szędy...
T ak ie  sz lach e tn e  tw arze , pyszne stro jeI... 
A rystok ra lka , s ta ru szk a  już  siw a, 
zaś ch rz e s tn y  o jc iec  — sz lac h c ic  w  la t sw y ch  sile , 
dziecię  — m ieszczanin , co się  led w o  zryw a.
A sło ń ce  p ad a  przez szk ła  ko lo ro w e, 
c iep ło , se rd eczn ie , jak  m a tk i k o ch an ie , 
i zcla się p ie śc ić  tę  dziec ięcą  głow ę 
i b ło g o sław ić  trze ch  s tan ó w  zb ra tan ie .
D odaje b lasku  zeb ranem u  gronu , 
w  d rog ie  kam ien ie  sw o je  św ia tła  sączy, 
rozjaśn ia  sz k a r ła t k ró lew sk ieg o  tro n u , 
jednym  p ro m ien iem  w szystko  tro je  łączy.

W la t k ilk a  po tem  czasy się  zm ien ity  — 
tro n  usun ię to , sz k a r ła t k ir  zastąp ił, 
a stany , k tó re  w ów czas się  złączyły, 
gdy lo s  im  ró żn y ch  ud ręczeń  n ie  skąpił, 
trzy k ro tn ie  w spó ln ie  k rew  sw ą  p rze lew ały , 
w alcząc, w zajem nie k rw a w ią c  w  p rac y  ręce , 
a lbo  daieko  od sw o ic h  k o n a ły  
w  kopalń  p ó łm roku  i tę sk n o ty  m ęce.

D zisiaj za ta rg i d ręczą  znów  O jczyznę, 
sza tan  do k rzyw  iy  k u s i w ciąż  zaw zięcie, 
lecz ci co p rzo d k ó w  szan u ją  spuśc iznę  
sw y ch  zobow iązań  d o ch o w a ją  św ięc ie  
W szyslk ie  p okusy  b ę d ą  d la  n ic h  n iczem . 
w ięc  zap an u ją  n a d  szałem , zam ętem , 
bo się  zb ra ta li p rzed  Boga ob liczem , 
bo się złączyli św ię ty m  S akram entem  1
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T R Z E C I  M A J A

; P am ię tasz?  W tedy  grały  w szy stk ie  dzw ony,
A ty, o Polsko, ja k  m ożna k ró low a,
S łucha łaś p ie śn i grom ow ego słow a,
D uchem  n aro d u  w zn iesio n a  n ad  trony.
Od gór, do m orza , od  s ta ry c h  rub ieży  
B ron ionych  szabel p rad z iad o w sk ich  gran iem , 
H usarsk ich  sk rzy d e ł uderzy ło  wdaniem 

I I z k rw a w y c h  m ogił zionął szep t pacierzy .

K rólu  z narodem ! gdzież w yście n ie  biegli 
O czym a d u ch a?  w  ja k ich  n ieb ios w’yże?
(A już golgockie u s taw ian o  krzyże 
I dół k o p an o  tym , co w e k rw i legli...)
K rólu z narodem , w y śc ie  b ili w  słońce,
Jako  te  o rły  z h e rbow ego  znaku .
(A n a  dalek im  lodow atym  szlaku 
Już ku ć  zaczęto kajdany  d z w o n ią c e ..)

Sto la t m inęło , a se rce  P olaka
W ciąż p a trz y  w b łęk it, daw nej szuka zorzy,
1 w gniewniej dum ie k o p ie  szczęt obroży,
I bojow7ego w ygląda rum aka.
Sto la t m inęło , a z g robu  o tch łan i,
Gdzie leżą dz iadów  p o p ró ch n ia łe  kości,
D uch zm artw y ch w sta n ia  z an io łem  m iłości 
W ieńczą cifc, P o lsko , Z iem  K ró lew sk ich  Pani...

Na M ałachow skich , K ołłą tajów  groby,
Do p ro ch ó w  d rog ich  w yśw ięconej u rny,
Idź, o po tom ku , w  p ró b  godzin ie  ch m u rn e j 
I na p u rp u rę  szaty  zm ień żałoby.
U derz o kam ień  sercem , a kam ien ie  
T akim  ci g łosem  odpow iedzą dzw onu,
Iż się poczu jesz sp a d k o b ie rcą  tro n u ,
K tóry  obejm ie — T w oje poko len ie.

I Jeżeli T obie, o Polsko bo lesna,
I Dano k o ro n ę  z C h ry stu so w y ch  sk ron i,
| Jeśli c i wdosna n ie k w itn ę ła  w czesna,

Budząc k rzyk  o rła , dzw on iąc  w  ta rc z  Pogoni, 
Jeżeli w szystko  wry c ie rp ia ła  n in ie ,
Na d rodze  ludów , w  m ęce sw ej sam o tnej,
To za to, te raz  w te j cudu  godzinie,
W yszłaś już w  słońcu  na sw ój ra j P o w ro tn y .

A rtu r Oppman ( O r - Ot)
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J ó z e f  B c l i i l z y m k i

RADOSNY DZIEŃ

Dniu radośc i, dniu  w esela!
Jak  sze ro k i p o lsk i k raj, 

n iechaj okrzyk  w n iebo  s tr z e la : 
W iw at! w iw at T rzec i Maj!

T rzec i Maja!... W ielki Boże!
d łon ie  b ra tn ie  złączm y w raz! 

Cóż się  oprze, k tóż nas zm oże? 
Bóg nad nam i! P o lska  w  nas!

N aród  z k ró lem , k ró l z narodem , Zorza św ita , dzień  się rodzi — 
odrodzen ia  z iścił sen... Po w o ln o śc i sięgnij ra j!

w  upo jen iu  cudnem , m iodem , W górę se rca , s ta rzy , m iodzi!
n iech  nam  dzień  ro zb ły sk a  ten! W iw at! w iw a t T rzec i Maj!

Marja Kahenówąa

T R Z E C I  M A J

Na obczyźnie zda ła  hen...
Sni się  P o lsce  zlo ty  sen,
O w o lnośc i i o chw ale , 
Z a traco n y ch  w k lęsk  naw ale. 
U roczyście co ro k  św ięci 
N ieza tarty  w  je j pam ięci, 
N ieśm ierte lny  T rzec i Maj.

S p ra w ie d liw a  Boża d ło ń  
Z c ie rn i o sw obadza  sk ro ń  
P o lsk i — ludów  m ęczennicy ,
W s tu trz y d z ie s ty m  dn iu  rocz-

[nicy
N iepodległa, w yzw olona,
Z tró jc y  w  je d n o ść  zespo lona 
P o lsk a  w ita  T rz ec i Maj.

Jak  p ro m ie n n ie  lśn i dziś m aj,
Gdy w o lnośc i w ró c ił raj...
Z n ieb a  P o lsk i zn ik ły  ch m u ry ,
Na opoce Jasne j Góry 
N ow ych p raw  złożona księga, 
W dzięczny  n a ró d  zaprzysięga 
Sw ej K ró low ej w ie rn o ść  serc.

P o  w sze czasy  P o lsk i k ra j 
Ś w ięcić  będz ie  trze c i maj 
KJóry sw ego słońca  b lask iem  
Ś w ięcił Z m artw y ó h stan ia  b rza -  

[skiein, 
Aż się  ze rw a ł o rze ł biały,
W  ca łym  kręgu  daw nej ch w a ły  
N ad w o ln o śc i w zb ił się  raj.

Marja Bogusławska

WIECZÓR ARTYSTYCZNY W  DNIU 3-GO MAJA
(W ESOŁY MONOLOG MARYSI, PIĘTNASTOLETNIM PENSJONARKI)

-P om ysł mój był kapitalny, 
Tylko ' dzień feralny...”

P ow iedzia ł to sam  Jow isz, to je s t R odoć za Jow isza, a le  R odoć 
to leż n ie  żaden  p ie rw szy  lepszy, a p rzyznaje , że b y w ają  fe ra lne  dni, 
w k tó ry ch  n ic  się  n ie  sk łada. G dybym  w  tak im  dniu  zasia ła  n ap rzy k ład  
rzodkiew kę, ręczę, że w y ró s łb y  szczyp io rek , dlatego w łaśn ie , że szczy
pio rku  n ie  znoszę. Bo p o m y sł m ój był k ap ita ln y , tv lko ... (ro b i gest 
desperack i).

T ak  też by ło  z ty m  w ieczorem , com  go zo rgan izow ała  na dzień  
3-go m aja!

Od początku  k w ie tn ia  o n iczem  się  nie m ów iło  w  naszym  Zgnił- 
k o w ie  jak  o p rzygo tow an iu  obchodu  3-go m aja! Ba, w szak  to p ie rw szy



D eklam acje 191

ra z  w o lno  nam  było  uczcić św ię to  narodow e. Całe m iasto  po ruszono , 
p o tw o rzy ły  się  k o m ite ty  panów , pań  i kupców , ro b ią  ciągłe sesje  
i sekcje , szy ją  cho rąg iew k i i kokardk i, h a ftu ją  sz tan d a r, ch ło p cy  z g im 
nazjum  ćw iczą K onfederatów  B arsk ich , a n a w e t te  m ałe  szk rab y  ze 
szko ły  ludow ej p rzygotow ują n a lep k i d rogą w ycinanek . Na naszej 
p en s ji n ie  uczyniono  n ic . P an i p rze łożona pow iedz ia ła : „N iech każda 
z w as p o s ta ra  się  w  tym  dniu  p rzezw yciężyć sw o ją  g łów ną w adę i ś lu 
b u je  w dalszym  ciągu p rac o w a ć  nad  sobą, to będzie na jlep sze“. T akże 
rad a ! P raco w ać  nad sobą  p o tra f i każdy, p rzyna jm n ie j pow in ien , a ja 
p ragnę p rzed sięw z iąć  coś n iepospo litego , indyw idualnego , coś k o lo 
sa lnego  i n iep raw dopodobnego !

— W ięc urządzim y  zabaw ę na T ow arzystw o  Szkoły L udow ej — 
p o w iad am  do A nieli C elińskiej.

— Pycha!... u rządzim y  zabaw ę n a  T o w arzy stw o  Szkoły L udow ej, 
a le jaką? ... Jedna rad z i tań cu jącą  czarną  kaw ę, d ru g a  — w iru jąc e  pączki, 
trze c ia  — k o n c e r t,c z w a rta  — lo te rję . Eee fe! tak ie  ok lepane rzeczy! Ja w y 
m yślę coś n iezw ykłego, nadzw yczajnego, n iebyw ałego!

Ja zaw sze m iew ałam  k ap ita ln e  pom ysły ; by łam  jeszcze tycia 
(p o k azu je ),led w ie  od ziem i od rosłam , a już  w pakow ałam  sob ie  guzik 
do nosa, aż m i go d o k tó r  m usia ł szczypcam i w yjm ow ać. A gdy m iałam  
la t 10, u rządziłam  zabaw ę kostjum ow ą, na k tó re j m ieliśm y n aw e t m u 
rzyna, bom  m ego b rac iszka  L eonka p om alow ała  n a  czarno!... P aństw o  
się  śm ieją!... P ań stw o  m yślą, że ja  a tra m en tem  pom alow ałem !... N iech 
Bóg b ro n i!..  P as ta  od b u tó w , k tó ra  bard zo  ła tw o  się zm yła z buzi 
i rąk . Gorzej by ło  z ub ran k iem  i różow em  ob ic iem  m ebli w  m am y 
pokoju , bo ten sm yk w szystk iego  d o tyka ł opacykow anem i łapkam i. 
A na pensji!...

Dość, że p o stan o w iły śm y  urządzić w ieczór arty styczny . Mój b ra t 
s ta rszy , Edzio, śm ia ł s ię  z nas, m ów ił, że p en s jo n ark i nie m ają  p o cz u 
c ia  artystycznego , a tym czasem  n iep raw d a! w szystko  by łoby  św ie tn ie , 
gdyby  nie jak aś  fata lirość!... 110 p o p ro s tu  fe ra ln y  dzień!

P rogram  był... no... (ca łu je końce palców ) n iech  się  sch o w a F il-  
harm onja!... Co za rozm aitość! co za o ryg inalność! (rozw ija  ćw ia rtk ę  
p ap ie ru  i czyta). W ielki w ieczór a r ty s ty cz n y  ze w spó łudz ia łem  naj- 
p ie rw szy ćh  sił z pen sji p an i S zufladzińskiej i g im nazjum  im ien ia  So
bieskiego. (m ów i) W szystk ie sz tuk i p iękne  znalazły  w y k o n aw có w : 
poezja, m uzyka, m a lars tw o , rzeźba i ta n iec  (czyta) Część I T rio  na 
m a n d o lin ach  w y k o n a ją : p an  Szczupak, K arp  i K araś (m ów i) O ni sam i 
w y b ra li sob ie  tak ie  pseudonim y... że też te  sz tu b ak i m ają  zaw sze p ło tk i 
w  głowie!... Ale n ie ch  tam !

Dalej... (czyta) Żyw e ob razy  w ed ług  M atejki i G órskiego. Część 11: 
D eklam acja, p an n a  L iljana  M irtala w ygłosi u stęp  z „K azim ierza W iel
k iego“ W ysp iańsk iego  (m ów i) To ja!... Ja  u p raw ia m  ty lko  m o d e rn ę  
poetów !... (czyta) Ż yw a rzeźba Część III: B osonoga ta n c e rk a  S ad i— 
B ib i—Kuti, m u rzy ń sk a  Izado ra  D uncan w ykona  szereg  p o d z w ro tn ik o 
w y ch  tańców . (O puszcza k a r tk ę  i p a trz y  d ługo n a  pub liczność, k iw ając  
znacząco głow ą.) No, p roszę  m i pow iedzieć , czy w id zia ł k to  k ied y  tak  
bogaty , tak  u rozm aicony  program ?... N aw et bosonoga ta n c e rk a  i to 
m urzynka!... Była 10 Zosia O ieszczanka, k tó ra  św ie tn ie  tańczy... ale 
p rzecież  tak, zupe łn ie  boso... w szak  b y ło b y  to n iep rzyzw oic ie... w ięc  
m ia ła  tańczyć w  c ie lis ty ch  pończoszkach . Ale obeszłyśm y ca łe m iasto  
i an i w eź, p o jęcia  n aw e t n ie  m ają, że is tn ie ją  tak ie  pończochy! Jedna 
k u pcow a częs tow ała  nas b ronzow em i m ó w iąc : (naśladu je  żargon) Albo 
to p o trze b u je  b icz tak ie  nogi, co za raz  po kąpielu?... Mogą b icz tak ie  
nogi, co ich  sześć m iesleców  nie m ył!... Cóż m ia łyśm y r o b ić ? .. T rzeb a
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było  zdecydow ać s ię  na czarne pończochy . W ięc w ów czas ja , która) 
m iew am  k ap ita ln e  pom ysły , w p ad łam  n a  pom ysł zro b ien ia  z Zosi m u 
rzynki!... Czy n ie św ie tn e ?  Czy n ie  o ryg inalne?!...

Ja  m iew am  n ieb y w a łe  pom ysły!... N aprzykład  na k u r ty n ie  z p rz e 
śc ie rad e ł nak le iliśm y  n a p is : Muzom n a  ch w a łę  — k u ltu rz e  n a  pożytek!... 
Jak ie  to  silne! Jak ie  w zn iosłe , jak ie  k lasyczne! Ja d o p raw d y  jestem ; 
zapoznana! Mnie p o w in n ib y  w  k la tce  obw ozić... No, nic!... Ale „No
w ości I lu s tro w a n e “ pow inny  u m ieśc ić  ch o ć  trzy  m oje p o r tre ty : M arja 
lia lcerek  — tw orząca... T rzym ałabym  p ió ro  w podn iesionej p raw e j ręce,, 
oczy n a tchn ione , w zn iesione w górę , i u sta  p rzy lw arte ... tak ie  ja k  ma 
Ela... ta, co s ły n n a  je s t z tego, że tak a  gapal...

No tru d n o , n ik t nic je s t p ro ro k ie m  w- sw o im  kraju!...
Otóż tego w ieczoru  m ój b ra t, Janek , kuzyn  Irenki — Kazik i Stach, 

K ow alski m ie li w y konać  tr io  n a  m ando linach . Na p ró b a c h  śliczn ie 
g rali jak iegoś m enueta . Cóż k iedy , gdy zasied li p rzed  pub licznością , to- 
K azika ogarnęła ta k a  trem a, że ani ru sz  nie m ógł zacząć, p o  kilka, 
chw ilach  dop ie  o o p an o w ał się, alę zaczął w ted y , gdy tam ci już  b y li 
w  czw arty m  takcie , i tak  ju ż  w alił do końca! Boże, co to  b y ła  za ka- 
kofonja! co za śm iech  n a  sali!... No, a le  p rzec ie  to n ie  m oja w in a— 
ty lko  ich  g ap io s tw o !. To tak  zaw sze z ch ło p ak am i!

P o tem  żyw y ob raz  M atejk i: Jadw iga, ch cąca  o p u śc ić  W aw el... 
Co ja  się  n ap raco w ałam  nad  tym  z D ym itrem  z Goraja!... Z rob iłam  mu 
b rodę  z w łosia . W szystkie fo te lik i w sa lo n ie  u k rad k iem  p o n ap ru w a łam  
pod  spodem  i z każdego w yciągnęłam  po jed n e j garstce... Żeby się  n ie  
spostrzeżono . T en  ob raz  śliczn ie  w y sze d ł; szkoda ty lko , że było w idać 
tasiem kę, k tó rą  b ro d a  b y ła  p rzyw iązana .

Drugi o b raz : Ś w itez ianka  ukazu jąca  się  strze lcow i. Szło o to,, 
żeby  Ś w itez ianka b y ła  ład n a  i  m ia ła  d ług ie  b lo n d  w łosy. N iem a ła d n ie j
szej n ad  S tasię T o liń sk ą , ty lko , że on a  s tra szn ie  m alu tka . Ale m ój b ra t,. 
Janek , tak i p o m ysłow y  jak  i ja , p o w ia d a : „To n ic  — ja  ją  n ad sz tu k u ję“.

W ziął d w ie  sk rzyneczk i, w ąsk ie, w ysok ie , p rzy b ił do n ich  rz e 
m yki i  p rzy w ią za ł do nóg Slasi. Ś ukn ię m ia ła  długą, nogi n ią  o k ry te r 
ru sza ć  s ię  nic p o lrzeb aw ała , no i w szystko  b y łoby  doskona le! M ieliśm y 
jeszcze puśc ić  na n ią  b łęk itn y  ogień bengalsk i! E fek t b y łb y  czaru jący!.

Cóż k iedy  w sk ładzie  ap tecznym , zam iast ognia, dali nam  r a 
k ie tę! Janek  zapala, a tu paf! paf! paf! paf! Robi się  k rzyk ! S tasia — 
tch ó rz  okropny , chce uciec, p rze w rac a  się  ze sw em i p o d staw k am i, 
pada,_ w yciągając  ow e n ieszczęsne sk rzy n eczk i ku  górze, ja k b y  żeb ra ła  
n iem i ła sk i nieba!... S trzelec  skoczy ł na pub liczność , także odw ażny!... 
chociaż m ia ł fuzję!,. A tam  znow u zanosili się  od śm iech u ! S tanow czo 
„Ś w itezianka“ n ie  u dała  się!

W drugiej części ja  m iałam  dek lam ow ać, ale od łożyłam  to na 
sam  koniec, bo za bardzo  by łam  zd en erw o w an a , z re sz tą  m usia łam  m a
low ać Zosię n a  czarno . T ym czasem  Janek  u rząd ził żyw y posąg: s a r 
kofag k ró lo w ej Jad w ig i n a  W aw elu. Lola by ła  k ró lo w ą  Jadw igą; u ło 
żono ją  na długiej sk rzy n i, ob ite j b ia łym  p ap ierem , u b ran ą  w  b ia łą  
szalę, n a  g łow ę w łożono  k o ro n ę  z tek tury ', no i tw arz , szyję, ręce , w łosy', 
obsypano m ąką. W yglądała zupe łn ie  jak  z m arm u ru .

Ale w iadom o, że  Jadw iga  m a lw ią tk o  w  nogach , u łoży liśm y w ięc 
naszego B iałaska, k tó ry  je s t tak  w y tre so w an y , że ja k  m u m ó w ić : 
w a ru j, to  an i się  ru szy . O tóż Jan ek  s ta ł między' k u lisam i i p o w ta rz a ł 
to p ieskow i, k tó ry  b y ł łbem  do niego zw ró co n y ; d la  w iększej zachę ty  
pokazał m u se rde lek , po czc iw y  B iałasek n ie  ru sza ł się w cale , tvlko> 
z u c iechy  zaczął m achać  ogonkiem .
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A tu k tó ry ś  z w idzów  odzyw a się : — T en rzeźb iony  p ie s  m a 
w idoczn ie ogon "na sp rężyn ie . P ub liczność znow u w  śm iech , aż i k ró 
lo w a  Jadw iga n ie  w y trzy m ała ! Aż szala i k o ro n a  trzęsły  s ię  n a  niej!... 
Jakże tu  w o b ec  tak ie j n iesfo rne j pub liczności, n ie k a rn y ch  a r ty s tó w  
i tak ie j rozśm ieszonej n ieboszczki d ek lam ow ać W ysp iańsk iego! A tu

ł’eszcze Zosia w  p łacz, że n ie  będzie  tań czy ła , jako  m urzynka , bo rę -  
:am i uczern lonem i p o b ru d z iła  sob ie  ca łą  szatę My ją  p ro sim y , zak li

nam y, zapew niam y, że pub liczność  będzie m yśla ła , że to  tak ie  d esen ie ; 
b o ć  p u b liczn o śc i w szystko  w m ów ić  m ożna! Nie i n ie ! U parła  się!

W ięc i ja  się  też uparłam , także zaczęłam  p ła k ać  i p ow iedz ia łam , 
że n ie  w ystąp ię . A cóż to ?  ja  m am  b y ć  coś g o rsze g o -o d  n ie j?  Jej 
w o lno  m ieć fantazje, a m n ie  nie!... Z rzuciłam  sw o ją  g recką  togę i w ie 
n ie c  la u ro w y  i pow iedzia łam , że p u b liczn o ść  już m ia ła  dosyć  tej 
uciechy . P rzec ież  b ile ty  b y ły  ty lko  po  zło tem u, a naw yśm iew ali się  
za  trz y  razy  ty le ! A w ted y  m ój b ra t, Edzio, k tó ry  w iersze  syp ie , ja k  
z ręk aw a , w ybieg ł n a  scen ę  i  za im p ro w izo w a ł:

M iała B ibi — K uli w y k o n y w ać  tańce ,
A także po e tk a  b ra ć  P arn asu  szańce,
Lecz n ad p ro g ram o w y c h  d o sla ły  sn ać  m dłości,
A zatem  d ob ranoc , zacna p u b lic zn o śc i;
W ieczór a rty styczny  z ro b ił w ie lk ie  fiasco,
Lecz n as o b d arza jc ie  i  n ad a l sw ą  łaską,
B ądźcie p o b łaż liw s i n iź li g reck ie  P ark i,
Boć to  u rządzały  ty lk o  p en s jo n ark i.

[(z fig la rnym  uśm iechem )
Aha fiascoI... Sto trzydz ieśc i z ło tych  na T o w arzy stw o  Szkoły 

L udow ej, to  n ie  fiasco. A przecie  o to  ty lk o  chodziło!

UTW ORY SCENICZNE

Mar ja Bogusławska. „ W i e l k i  d z i e ń  n a r o d u “ . S z tu k a  
w  1 akc ie . C ena 80  gr.

5 ró l m ęsk ich , 3 k o b iece ; sz tu k a  m oże by ć  g rana  p rzez  
s ta rsźe  dzieci, lu b  dorosłych .

W ychow ane lib e ra ln ie  dziec i se n a to ra  Z ubrzyckiego  i  zm a
n ie ro w a n e  zagran icznem  w y ch o w an iem  dzieci h rab iego  Sta- 
rzeck iego  śc ie ra ją  się  z sobą  w  pog lądach . W yn iosła  Y vona z o 
sta je  u ra to w a n ą  p rzez  ubogiego m łodzieńca , s ie ro tę , co każe jej 
z ro b ić  u s tęp stw o  z pychy . O gólna u ro czy sto ść  z rac ji og łoszenia 
k o n sty tu c ji 3-go m aja  dokonyw a reszty .
Marja Reuttówna. „ T r z e c i  M a j “ . O b razek  sceniczny d la  

dzieci i m łodzieży w iejsk ie j w dw óch odsłonach . W y d aw n ic tw o : 
T e a trz y k  W ileńsk i N r. 1. N ak ła d em  K sięgarn i Jó zefa  Z aw ad zk ieg o  
w  W ilnie.

W y s t a w a :  Osób w y stę p u je  10,z tego cz te ry  ro le  d la  d o ro 
słych , sześć d la  dzieci. — S tro je  ludow e, d ek o rac ja : w n ę trz e  
w iejsk ie j izby.

T r e ś ć :  Dzieci K azim ierzów  o p o w iad a ją  rodzicom , ja k  w ie lka  
u ro czy sto ść  p rzy g o to w u je  się w  szkole n a  ju tro :  o b ch ó d  3-go 
m a ja ; w szyscy  w  te rn  m uszą w ziąć  udział, bo  to  w ie lk ie  św ię to

B o g u s ła w s k a : R o czn ice
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w  całym  k ra ju . W chodzą dzieci są siad ó w  „po zbiórce* ze s k a r 
b o n k ą  i lis tą  sk ładkow ą, K aźm ierz z początku  zżym a się  n a  to  
w szystko  — ty le  la t  p rzec ie  żyje, a o żadnym  św ię ty m  T rzec im  
Maju n ie słyszał. D opiero gdy m u dzieci dok ładn ie  ob jaśn ia ją  
znaczen ie i ce l obchodu , m ó w i: zrozum iałem , synku, Bóg ci za
p ła ć  za to  — i sk łada  su ty  d a tek  do sk a rb o n k i; in n i o b ecn i idą 
za jego p rzy k ład em !

Je s t to  raczej pouczający  dialog pam ięc iow y, k tó ry  w  sposób  
ja sn y , p ro s ty  i dość  zw ięzły  w  sło w ach  A ntosia s treszcza  dzieje 
i znaczen ie W ielkiego Sejm u i K on sty tu c ji 3-go Maja, m oże 
p rze to  zastąp ić  odczy t n a  ten  te m at

In scen izac ja  bard zo  ła tw a, z tego p o w o d u  p o leca  się  p o 
czą tku jącym  zespo łom  w  szkole w iejsk ie j.

L I T  E  R A T U R  A

Balzer: „ K o n s t y t u c j a  3 M a j a “ . N ak ła d em  G e b e th n e ra  
i W o lffa . S tr .  84 . C ena 1 zł.

Bieliński J.: „ Ż y w o t  K s .  A d a m a  J e r z e g o  C z a r t o 
r y s k i e g o “ . 2 to m y  w  jednym . N ak ład em  G e b e th n e ra  i W olffa. 
W a rsz a w a  1905  r . S tr . 138. C ena 1.25 zł.

Celichowski: Z. „ H u g o  K o ł ł ą t a j “. Życie i je g o  p ra c a . N a 
k ła d e m  K się g arn i św . W ojciecha w Poznaniu . S tr . 64 . C ena 6 0  g r .

Limanowski: „ H u g ' o  K o ł ł ą t a j " .  N ak ła d em  K sięg arn i M or- 
tk o w icza  w W a rsza w ie  1920  r. S tr . 123. C ena 1 .80  g r.

Nowicki Eustachy: „ K o n s t y t u c j a  3-go m a j a “ . O dczy t 
z p rzeźroczam i. N ak ła d em  T o w arzy stw a  Pom ocy Szkolnej w  W a r 
szaw ie . S tr . 24 . C ena 4 0  g r. S e r ja  przeźroczy , s z tu k  3 0 .

Smoleński WŁ: „ J a n  D e k e r t “ . N ak ła d em  Tow. M iłośników  
H isto rji. W a rsza w a . S tr .  112 . C ena 2 ‘4 0  zł.

Smoleński WŁ: „ C s t a t n i  r o k  S e j m u  W i e l k i e g o “ . 
N ak ła d em  G e b e th n e ra  i W olffa. W y dan ie  II. S tr . 4 8 5 . C ena 2 8 0  zł.

Smoleński Wł.: „ Z n a c z e n i e  K o n s t y t u c j i  3 -go  M a j a “ . 
N ak ła d em  G e b e th n e ra  i W olffa 1918 r. S tr .  16. C ena 2 0  g r.

Studnicki WŁ: „ K o n s t y t u c j a  3 - g o  m a j a “ . N ak ła d em  
G eb e th n e ra  i W olffa. W y dan ie  II. S tr .  3 2 . C ena 25  g r.

„ T r z e c i  M a j “ . S zk ic h isto ry czn o -sp o łeczn y . N ak ład em  K s ię 
g a rn i P o lsk ie j B e rn a rd a  P o łonieck iego  w e Lwowie. W y dan ie  I l - g ie .  
S tr . 88 . C ena 80  g r.



ODZYSKANI E ŚLASKA»

Święto to najwłaściwiej jest obchodzić 20 czerwca, gdyż 
"W tym dniu 1922 r. wojsko polskie pod wodzą generała 
Szeptyckiego wkroczyło na Śląsk.

M ATERJAŁY DO PRZEM ÓW IEŃ

Dr. J ó ze f Rosiek

O p o l i t y c z n e m  o d r o d z e n i u  Ś l ą s k a

„Tam Polska, gdzie lud polski', twierdzi stara zapo
mniana prawda, a jednakże doświadczenie uczy, że lud sam, 
lud bez inteligencji — to ręce i nogi bez głowy, to żołnierz 
bez wodza.

Lud polski na Górnym Śląsku istotnie aż do niedawnych 
czasów nie posiadał rodzimej inteligencji swojskiej z wy
kształceniem akademickiem, bo zostać sędzią, lekarzem, księ
dzem — znaczyło wtenczas tyle, co zerwać z swoją prze
szłością polską, stać się odstępcą, renegatem, co więcej, stać 
się katem własnego społeczeństwa.

Mężowie tej miary, jak Józef Lompa i Karol Miarka, 
byli skromnymi tylko wiejskimi nauczycielami ludowymi — 
a jeżeli krytycznie się patrzy na ich bądź co bądź niesły
chane zasługi, które położyli około utrzymania polskości na 
Śląsku Górnym, widzi się, że byli oni raczej wojownikami 
o polskość etnograficzną, aniżeli o polskość polityczną.

Półrocze letnie 1880 r. jest przełomową datą w dzie
jach Górnego Śląska. Wtedy grono równomyślących akade
mików, teologów i jeden jedyny medyk, wszyscy rodowici 
Górnoślązacy, połączyli się w „Towarzystwo Górnośląskie*

13*
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w Wrocławiu. Już na pierwszem, konstytucyjnem zebraniu,, 
uczestnicy zadokumentowali swój charakter, swe potrzeby, 
nadzieje i dążenia, kończąc rozprawy odśpiewaniem p ieśn i: 
Jeszcze Polska nie zginęła!

Sześcioletnia działalność towarzystwa, rozwiązanego’ 
z nakazu ministra Goslera, była wystarczająca, ażeby wycho
wać tylu ludzi, żeby siecią wybitnych i dzielnych pracowni
ków otoczyć cały polski Śląsk.

Po ukończonych studjach i zdaniu ostatecznych egza
minów, więc około roku 1885, młodzi pionierzy polskiej 
kultury i dążeń polskich politycznych rozpoczęli swą trudną 
i mozolną pracę w pojedynczych już kołach, wsiach i po
wiatach.

Pomni, jak samym trudno było utrzymywać się na 
wszechnicy, pracować nieraz o głodzie i chłodzie, założyli 
ludzie śmielszej natury, a posiadający już pewną samodziel
ność i niezależność, pierwszą „Śląską Pomoc Naukową“ dla 
uczącej się młodzieży polskiej z Górnego Śląska, idąc za 
wzniosłym przykładem d-ra Karola Marcinkowskiego, o ra r  
za przykładem dzielnych narodowców w Cieszynie, jak Pawła 
Stalmacha i ks. Ignacego Świeżego, z którymi nawiązano 
już w roku 1881 serdeczne stosunki pokrewieństwa ducho
wego.

Czyn ten stał się pobudką, że później powstały takie 
same instytucje w Opolu, w' Bytomiu i w Wrocławiu.

Rozdrabnianie młodych jeszcze sił, brak dostatecznego 
dozoru, spowodowały jednakże kierowników owych zrzeszeń, 
że na zebraniu w Cieszynie, gdzie corocznie odbywał się 
przegląd drużyny bojowej, uchwalono połączyć wszystkie 
instytucje w jedną „Śląską Pomoc Naukową“.

Jakkolwiek Towarzystwa skromne tylko posiadało fun
dusze — pomimo to pomoc, udzielana uczącej się młodzieży, 
wydała już tak obfite owoce, że inteligencja śląska składa 
się teraz nielylko z księży Polaków, ale z pokaźnej liczby 
Polaków lekarzy i Polakówr adwrokatów.

Najwięcej kłopotu sprawiała młodej śląskiej Polsce 
nieustająca walka duchowieństwa polskiego z kapitułą wrro- 
chrwską, która stała się, usuwrając się z pod zależności od 
Gniezna, najprzód ostoją germanizmu a potem już nawre t 
wszelkiego prusactwa.

Tem się tłumaczy, że na Śląsku duchowieństwa w prze
ważnej swrej części szło zawsze zwrartym szeregiem przeciwko 
polskiemu ludowi, z którego pochodziło i brało swój po
czątek.



Gdy więc około roku 1885 młode duchowieństwo, prze
jęte cośkolwiek zasadami politycznej Polski, rozpoczęło w tym 
duchu działalność swą rozwijać, wtedy kardynał biskup Kopp, 
jako dawniejszy urzędnik pocztowy i dobry administrator, 
bystrzej patrzał od innych i prędko dostrzegł, że tak zwany 
„lud górno-śląski polskiego języka“ wtedy tylko pozwoli 
sobą spokojnie rządzić, jeżeli polskość podnosząca swą głowę 
nie będzie już nadal bałamucić rozumu poczciwego kmiotka, 
pracowitego hutnika i światła żądnego górnika.

Więc precz nawet z książką do nabożeństwa drukowaną 
w Krakowie (chociażby u Ojców Jezuitów) lub w innem 
miejscu polskiem. Same już nazwy, jak W arszawa i Kraków 
i Poznań, były niebezpieczne.

Dostało się przytem i naszym świętym polskim.
Św. Czesław, św. Bronisława — a nawet św. Stanisław 

niechętnie byli widziani, natomiast Fryce i Wilhelmy mno
żyły się jak grzyby po deszczu. W każdej wiosce, w każdym 
kościele, na głównych drzwiach widocznym był rozkaz, że 
nie wolno dawać pieniędzy na odprawianie mszy św. poza 
granicą, — a ludkowi tłumaczono to publicznie, że nie wolno 
wysyłać ani wozić pieniędzy do Krakowa, Częstochowy lub 
Kalwarji Zebrzydowskiej.

Wobec takiej władzy duchownej, młode, polskie już 
duchowieństwo arcytrudne miało stanowisko. Każdy ksiądz 
podejrzany o polskość szedł na piaski brandenburskie, a sztu
cznie opróżnione probostwa śląskie otrzymywał ksiądz rene
gat, albo ksiądz Niemiec.

Oto karta udręczeń duchownych ludu śląskiego, karta 
męczeństwa polskiej młodzieży poświęcającej się kapłaństwu, 
która z krwawiącem się sercem musiała się przyglądać tej 
krzywdzie, nie mając sama sposobu odwrócenia tego od 
swego ludu.

Niewielu tylko księży Polaków mogło otwarcie stawić 
czoło prześladowaniom pruskiego kardynała.

Gdy więc przeważająca większość młodzieży, krępowana 
w swej czynności, nie mogła tak postępować, jak chciała 

-i pragnęła, tern usilniej wytężała wszystkie swe siły reszta 
młodych narodowców, tworząc już to towarzystwa oświa
towe, już też związki śpiewackie, które w celu uświadamiania 
ludu okazały się znakomitym środkiem. Stowarzyszenia śpie
wackie co rok odbywały swe zjazdy. Przy tej sposobności 
rozpowszechniła się na całym Śląsku piosenka o żołnierzu 
na warcie — ze zwrotką tak popularną, tak miłą i wielce 
obiecującą:

M aterjały do p rzem ó w ień  197



Słodki zefirze, zefirze jedyny , 
n ieś m oje p ien ia , do po lsk ie j k ra in y  
P ow iedz, że ży jem  — w alczyć  będziem  s ta le  
D la p o lsk ie j sp ra w y  — ku  O jczyzny chw ale .

I dziś lud śląski w wielu częściach wydarty przez Prusy- 
nuci znowu tę pieśń — i słucha ażali głos jego popłynie 
do stolicy Rzeczypospolitej, a nie przestanie nucić tej pieśni, 
chyba, że kula prusaka zamknie mu usta na wieki.

Ferment polskości politycznej, raz wniesiony w spo
łeczeństwo śląskie, wywierał nadzwyczajne wprost skutki, 
a powstające towarzystwa sokołów, cyklistów przyczyniały 
się do mnożenia siły i potęgi polskiej: Polskość rosła — bo 
rósł d u ch !

Atoli nietylko duchem człowiek żyje i słowem, ale 
i chlebem.

Mnożyły się więc instytucje polskie zarobkowe, Banki 
Ludowe, które nieraz rok i więcej w pruskich sądach docho
dzić musiały swych praw, ażeby na godle umieścić dwa — 
a w rzeczywistości jedno, tylko polskie słow o! Bank „Lu
dowy“ .

Pieniądze w bankach nagromadzone dawały możliwość 
i ułatwiały następnie kupno własnej „Strzechy“, — własnego 
„Ula“. Pod własną „Strzechą" odbywały się odtąd zebrania, 
zgromadzenia, narady, przedstawienia amatorskie i zabawy 
zapustne — a poloneza prowadził mocą swego stanowiska 
zawsze doktór lub adwokat z śląskienii dziewojami, ubranem i 
w staropolskie barwne bogate stroje.

Corocznie robiono wycieczki do Krakowa, jako krynicy 
czystej polskości, ażeby tam zmyć naleciałości pruskie, po
krzepić i odświeżyć swe siły do dalszej walki z germań
skim naporem. Więc Wawel święty, Kopiec Kościuszki i daw
nym — niedawnym zwyczajem uświęcone przedstawienie 
teatralne: Kościuszki pod Racławicami, koiły zbolałe serca 
śląskie. W szczególnem upodobaniem śpieszył lud śląski na 
Skałkę — wierząc święcie, że jak części ciała św. Stanisława 
cudownie się zrosły — tak też rozerwane części Polski razem 
się złączą.

Polskość na Śląsku żyła już i biła pełnem tętnem nie
tylko po wsiach, jak dawniej, i przedmieściach, ale i w m ia
stach poczynała zyskiwać poniekąd prawo bytu i obywa
telstwa.

Przyszedł przeto czas na objawienie wobec całego świata 
swej odrębności polskiej i przynależności do narodu pol
skiego a to przy głosowaniu na posłów sejmowych lub p a r -
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łamentarnych. I znowu Racibórz jako pierwszy podjął odpo
wiednie kroki, ostrożnie, w postaci postawienia kandydatury 
Filipa, mające doprowadzić do powstania stronnictwa polsko- 
śląskiego, poza centrowcami. Jeżeli wybory nie dały w zu
pełności spodziewanego wyniku, to stało się tylko dla tego, 
że w południowo-zachodniej części powiatu raciborskiego 
znajdują się w zwartej masie Morawianie, którzy całą swą 
siłę rzucili wtenczas przeciwko Połakom na stronę niemiecką.

Pierwszy więc krok ludowi Śląskiemu się nie udał — 
w okolicy rolniczej, może za mało ruchliwej.

Druga próba odbyła się w okręgu rolniczym w Bytom
skiej ziemi i Królewskiej Hucie, gdzie były major wojsk 
pruskich, Szmula, zacny polak, wystąpił jako kandyat polsko- 
śląski przeciwko centrowemu kandydatowi ks. dziekanowi 
Nerlichowi i zwyciężył. Wiadomość o zwycięstwie polskiego 
kandydata jak piorun uderzyła umysły centrowców. Najwa
leczniejszy z nich ks. Michalski z Lipin, który z ambony 
groził wyklęciem z kościoła tym, co się udadzą do Krakowa, 
na wiadomość o zwycięstwie Szmułi padł, ruszony para
liżem.

Ale to wszystko nie odpowiadało jeszcze w pełni ślą
skim nadziejom, dążeniom i celowi. Dopiero rok 1901 dał 
nareszcie pożądany wynik, gdy wybrano z okręgu rybnicko- 
pszczyńskiego adwokata Radwańskiego, wyraźnie jako posła 
do „Koła polskiego“.

Jednak skromny adwokat Radwański nie śmiał otoczyć 
się laką aureolą, nie umiał nabyć takiego rozgłosu, jak szczę
śliwszy pod tym względem Wojciech Korfanty, który na polu 
politycznem, dziennikarskiem i parlamentarnem w Berlinie 
stanowczo wszystkich prześcignął.

Kiedy przełamano już pierwsze lody, praca dalsza była 
znacznie łatwiejsza. Odtąd Śląsk wybierał posłów do „Koła 
polskiego“ w Berlinie i dawał tern samem wobec całego 
świata głośne i widome świadectwo swej polskości i przy
należności do narodu polskiego.

W pierwszy poranek po wyborze Korfantego przodow
nicy narodowi udali się do redakcji „Kalolikowych“ z oświad
czeniem : „Wasze światopoglądy runęły, nastaje nowa epoka 
w dziejach śląskich, bo wasz kunktatorski etnograficzno- 
językowy kierunek skończył swój żywot“.

I niedługo potem przyszło pruskie wywłaszczenie — 
metoda prawdziwie krzyżacka — nadeszła wojna, tak brze
mienna w swe skutki, wszystko to ujawniło, czego możemy 
spodziewać się od Niemców.
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Górny Śląsk podczas wojny nigdy nie podzielał zapa
tryw ań prusofilskich, wierzył mocno w zwycięstwo Ententy, 
nie tracił nadziei nawet w najkrytyczniejszych chwilach.

Ale gdzież na to dowód, że istotnie tak było, gdzież 
dowód dostateczny, bez którego twierdzenie pozostaje pustym 
szumem? Otóż w najkrytyczniejszych dla Ententy chwilach 
lud polski w Gliwicach wybrał swym posłem do Koła Pol
skiego w Berlinie syna ludu śląskiego, syna górnika polskiego, 
który już wtedy w Berlinie posłom pokazywał kartę przy
szłego podziału Państwa pruskiego.

I to był znowu Wojciech Korfanty.
Nareszcie dożyliśmy szczęśliwej chwili, gdy zabrzmiał 

złoty róg, a orzeł biały rozwinął swe skrzydła do lotu gór
nego. Naród polski znalazł okazję wykazania, że ocenia do
niosłość Śląska, tak, jak to rozumiał: już pierwszy historyk 
polski, Długosz, który na kartach dziejów naszych zostawił te 
wiekopomne słow a:

„Niemało się cieszę, że wróciły do Polski pruskie zie
mie, ale jeszcze więcejbym się radował i czuł się szczęśli
wym, gdybym dożył tej chwili, gdy Śląsk, prastara piastowska 
dzielnica, powróci na łono Ojczyzny. Wtedy błogich doznał 
bym .’uczuć, a miałbym milszy i w grobie spoczynek“.

Alfons Parczewski

P o l s k o ś ć  n a  Ś l ą s k u  w s z e r e g u  w i e k ó w

W zaraniu dziejów polskich, w epoce Piastów, Śląsk 
jest składową częścią ziemi polskie j i państwa polskiego, tak 
samo jak inne dzielnice: Wielkopolska, Małopolska, Ma
zowsze, Kujawy. Niema pod tym względem żadnych różnic, 
ani plemiennych, ani w ustroju społeczeństwa.

Związana geograficznie z Polską ziemią Śląska, wiąże 
się z nią za Piastów jak najściślej swami dziejowemi kole
jami. Tutaj rozgrywają się doniosłe momenta historji pol
skiej w średniowieczu. Katedra biskupia w Wrocławiu została 
ufundowana jednocześnie z katedrą na Wawelu w dni pamię
tnej wiosny tysiącznego roku, podczas pielgrzymki Ottona III 
do grobu św. Wojciecha w Gnieźnie. Obie weszły w skład 
polskiej prowincji kościelnej. W epoce Bolesławów krwawe 
boje piastowskiej Polski z walącym się od zachodu światem 
germańskim, nieraz rozstrzygają się właśnie na Śląsku. Za 
Chrobrego broniła się załoga Niemczy (Nimptsch), za Krzy-



■woustego zasłynęła obrona Głogowa. Walki te dwóch świa
tów, polskiego i niemieckiego na ziemi śląskiej toczone, ujęła 
tradycja w objęcia legendy związanej z miejscowością Psie- 
pole (Hundsfelcł) pod Wrocławiem. Wreszcie w XIII wieku, 
■gdy fala tatarsko-mongołskiego najazdu groziła całej E uro
pie zniszczeniem kultury, i polskie i’ycerstwo walkę w obro
nie nietylko swojej ale także chrześcijaństwa i cywilizacji 
europejskiej podjęło, rostrzygająca bitwa stoczoną została na 
:ziemi śląskiej, pod Lignicą. Lecz nietylko wspomnienia rycer
skich czynów wiążą Śląsk z piastowską Polską. Wspólne 
węzły były także w innych dziedzinach. W tradycji polskich 
dziejów pozostała niezwykła, potężna indywidualność Piotra 
Dunina, fundatora kilkudziesięciu kościołów. Jest on jakby 
uosobieniem stylu romaiiskiego, legendowym budowniczym 
kościołów z kamienia. Otóż ów Piotr Dunin, a właściwie Piotr 
syn Włosta był polskim rycerzem którego posiadłości ciąg
nęły się u stóp Góry Sobockiej (Zobtenberg) na Śląsku.

Po śmierci Bolesława Krzywoustego, w dzielnicowej 
dobie dziejów polskich, Śląsk znajduje się w posiadaniu po
tomków Władysława II, dzieląc się na coraz większą liczbę 
coraz mniejszych terytorjalnych księstw dzielnicowych. Ale 
związek państwowy z Polską trwa i wtedy bez przerwy. 
Owszem, myśl polityczna zjednoczenia polskiej państw o
wości, program politycznego zcalania rozbitych dzielnic, idea 
restauracji majestatu pierwszych Bolesławów świtają prze- 
dewszystkiem na Śląsku w wieku XIII. Książęta Wrocławscy 
Henryk Brodaty i Henryk Probus w całej swej polityce kon
sekwentnie dążą do urzeczywistnienia tej myśli. Jednakże 
wykonanie całego programu nie było danem Piastom, panu
jącym nad Odrą. W ykonał go dopiero w stuleciu następnem 
Władysław Łokietek Kujawski. W krótce potem za Kazimie
rza Wielkiego następuje katastrofa w historji śląskopolskich 
stosunków. Rozdrobnione księstwa śląskie zrywają polityczny 
związek z koroną polską, składając hołd monarchji czeskiej, 
aby wraz z nią w XVI wieku przejść w sferę panowania 
Habsburgów i Austrji.

Lecz polityczne stosunki Śląska z Polską nie odrazu 
uległy bezwzględnemu zerwaniu. Przedewszystkiem diecezja 
wrocławska nie weszła w stosunki kościelne z katedrą pra
ską i długi czas pozostawała wciąż w jedności z prowincją 
kościelną gnieźnieńską. Co więcej, południowo-wschodnia 
część Górnego Śląska, a mianowicie okolica Bytomia bez 
przerwy należała do djecezji krakowskiej. Na odwrót biskup 
wrocławski rozciągnął swoją władzę nad powiatem ostrze- 
szowskim województwa sieradzkiego. Mowa polska długo
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jeszcze panuje wśród Piastów śląskich. W końcu XV stulecia 
Mikołaj II, książę Opolski, był tak dalece Polakiem, że gdy 
mu wyrok śmierci wydany przez zjazd książąt śląskich od
czytano, okazało się, iż po niemiecku wcale nie rozumiał. 
W wieku XVII w początkach wojny trzydziestoletniej, która 
tyle kłopotów nabawiła dom Habsburgów, budzi się na 
chwilę w Polsce myśl rewindykacji Śląska. W yraził ją Zyg
munt III, ale do wykonania nie przystąpił. Myśl sama w da
wnej Polsce zagasła. Nie podjął jej Jan Sobieski pomimo 
bardzo sprzyjającej konjunktury politycznej. Na wyprawę 
wiedeńską szedł na czele wojska polskiego przez Śląsk Górny, 
ale myśli, która zabłysła w umyśle Zygmunta, już nie wy
powiedział.

W epoce pierwszych Piastów ludność Śląska była wy
łącznie i w całości swej polską. Polskiemi były wszystkie 
nazwy miejscowości. I dzisiaj jeszcze, w zniemczonej, zepsu
tej formie wielu osad zupełnie niemieckich można rozpoznać 
pierwotny rdzeń nazwy polskiej. Pierwsza obca kolonizacja 
zjawia się na Śląsku dopiero w wieku XII. Była to ko
lonizacja francuska. W W rocławiu kościół św. Maurycego 
miał kler francuski. Francuską ulicą zwała się położona 
w pobliżu, dzisiejsza ulica Klasztorna. W XIII stuleciu w oko
licach Oławy i Namysłowa były wsie francuskie. Ale cała 
ta kolonizacja trwała krótko i była bez znaczenia. Natomiast 
-w tym samym wieku zaczęła się inna kolonizacja, potężna 
swą ilością i siłą, w skutkach swych dla narodu polskiego 
groźna i katastrofalna. Była to kolonizacja niemiecka.

Ogarniała ona miasta, sięgała do warstwy wyższej 
szlachty, zalewała całe okolice, powodując niemczenie miej
scowej ludności w otoczeniu nowych kolonij. Po przejściu 
Śląska pod lenne zwierzchnictwo Czech, a wreszcie pod pa
nowaniem Habsburgów, fala germanizacji wzmagała się coraz 
szerzej. Ulegał jej patrycjat miejski, uległa wyższa szlachta. 
Dawne rycerstwo z czasów Piastowskich, stara szlachta 
śląska zniemczała zupełnie.' potomkowie jej zostali później 
pruskim i junkrami. Dzisiejsi von Reinersdorff niedawno 
jeszcze nosili rodowe nazwisko Paczeńskich z Tenczyna. 
W junkierskiej rodzinie von Pogrell ktoby się domyślił po
tomków starego polskiego rodu panów z Pogorzeli w Księ
stwie brzeskiem.

W XVII stuleciu na całym dolnym Śląsku, a więc w dzi
siejszych obwodach rządowych wrocławskim i lignickim, 
było bardzo dużo polskości. Nawet na północ stąd, w Żele
chowie (Zülichau), w dzisiejszym obwodzie frankfurckim, za 
czasów naszego Zygmunta III, odbywały się polskie ew an-
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gielickie nabożeństwa. W W rocławiu przy kościołach św. 
Elżbiety i Marji Magdaleny byli polscy diakoni. Że katolickie 
kazania bywały w polskim języku, nie ulega wątpliwości, 
bo są takie i dzisiaj w kościele św. Krzyża. W klasztorze 
Cystersek w Trzebnicy, fundacji św. Jadwigi, mniszki pocho
dziły przeważnie z Polski. Otóż po traktacie westfalskim 
wydany został rozkaz rządu cesarskiego, zakazujący przyjmo
wania Polek do nowicjatu. Na zachód od Wrocławia, w stronę 
gór, polski język trzymał się w owym czasie w okolicy 
Strzeliny (Strehlen) i Ziembicy (Miinsterberg), a więc w stro 
nach, w których dzisiaj niema go ani śladu. Wogóle dopóki 
Śląsk był w związku z Austrją pod rządami Habsburgów, 
germanizacja postępowała bardzo powoli. W połowie XVIII 
stulecia za Fryderyka W. cały Śląsk z wyjątkiem księstwa 
Cieszyńskiego na południu został zawojowany przez Prusy. 
Natychmiast nastąpiła planowa, systematycznie prowadzona 
akcja państwowej germanizacji. Założono liczne kolonje nie
mieckie, zwłaszcza na Górnym Śląsku. Ustalono, źe żaden 
kleryk nie może otrzymać święceń duchownych, o ile nie 
włada językiem niemieckim. Współcześnie wydano rozkaz, 
że żaden włościanin nie może być dopuszczony do dziedzi
czenia gospodarstwa, nawet do zawarcia ślubów małżeńskich, 
o ile nie zda egzaminu ze znajomości języka niemieckiego. 
Cała sieć planowej organizacji szkolnictwa elementarnego 
miała na celu przedewszystkiem rozszerzania niemieckości. 
Zmniejszano stopniowo, a potem kasowano nabożeństwa pol
skie. Rząd, szkoła, kościół, a następnie w XIX wieku po
wszechna służba wojskowa pracowały zgodnie nad tępieniem 
języka polskiego.

Z tern wszystkiem na Śląsku Górnym narodowość pol
ska trzymała się bardzo odpornie. Słabiej, ale jeszcze czas 
pewien utrzymywała się na znacznych terenach północnego 
Śląska; jednak w Księstwie Głogowskiem były jeszcze pol
skie wsie w pierwszej połowie XIX stulecia. W pierwszych 
latach tegoż wieku, pani v. Stein, przyjaciółka Goethego, 
przebywając w gościnie w Strachowicach (Strachwitz) na 
zachód od W rocławia słyszała polskie piosenki dziewcząt 
wiejskich na polu, o czem z wielkiem zdziwieniem pisała 
do żony Schillera. Wrocław w owym czasie był otoczony 
dookoła wieńcem wsi polskich. Jeszcze około r. 1840 w tar
gowe dni na Nowym Rynku (Neumarkt) słychać było mowę 
polską. Dawno jeszcze W rocławianie mieszkańców wsi poza 
lasami ku Oławie położonych nazywali Zalesiakami i uwa
żali ich za Polaków. W wschodniej połaci Śląska ku pół
nocy, ponad granicą poznańską, w pierwszej połowie zeszłego
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stulecia było jeszcze dużo wsi polskich. Gdyby w Polsce 
zainteresowano się tą kresową ludnością, gdyby jej okazano 
w swoim czasie duchową pomoc i opiekę, granice nasze na 
średnim a może nawet na dolnym Śląsku wyglądałyby ina
czej. Niestety zrozumienia spraw  kresowych, mianowicie 
gdy szło o ludność ewangelicką, nie było. Nastąpiło znaczne 
zwężenie polskiego językowego obszaru. Tylko na górnym 
Śląsku, posuwanie się językowej linji niemieckiej ustało od- 
dawna. Na Śląsku średnim w dziewiątym dziesiątku ubie
głego stulecia, w niektórych wioskach widziało się tragedję 
zamierania narodowości, ale duży jeszcze obszar ziemi 
w obwodzie wrocławskim był polskim i pozostał nim 
dzisiaj.

Były i są wsie, w których starzy ludzie nie rozumieli 
po niemiecku, a małe dzieci mówiły i mówią doskonale w sta
rym języku ojców. Polskiemi tutaj są dzisiaj powiat brzeski 
na prawym brzegu Odry, południowe wsie powiatu oław
skiego, skrawki oleśnickiego, w przeważnej większości swej 
powiaty namysłowski (Namsłau), i sycowski (Gros W arten- 
berg) W samym W rocławiu jest dużo bardzo Polaków, 
z pewnością więcej aniżeli Litwinów w Wilnie. Polacy do 
starego Piastowskiego grodu mogą mieć sprawiedliwsze aspi
racje od tych, które Litwini z Taryby roszczą sobie do Wilna. 
Wogóle zaś, gdy mowa o językowych terytorjach i granicach 
narodowościowych na zachodzie, pamiętać należy, że sta
tystyka pruska pod tym względem była zawsze sztucznie na 
niekorzyść polską układana.

Takiemi są koleje polskości i polskiego stanu posiada
nia na Śląsku. Gdy trzy państwa rozbiorowe zostały zwy
ciężone, Polska mogła oczekiwać i oczekiwała stanowczych 
decyzyj. Tymczasem, traktat wersalski uchwalił wątłe i po
łowiczne orzeczenia. Śląsfc Górny poddany został ekspery
mentom plebiscytowym. Polski Śląsk średni podzielono na 
trzy odrębnie traktowane części. Ale przeważna większość 
tego terytorjum, podobnie jak znaczne polskie tereny na za 
chodzie w Poznańskiem i na Pomorzu, ententa pozostawia 
przy Prusach, skazując ich mieszkańców na dalsze i pewnie 
gorsze jeszcze wynaradawianie. Wobec ujemnych i nieko
rzystnych w sprawie śląskiej postanowień traktatu wersal
skiego obowiązkiem jest narodu polskiego stać czujnie, ener
gicznie i wytrwale na straży, aby stare Piastów dziedzictwo, 
cały Śląsk polski mógł być i był "dla narodu naszego, a swojej 
macierzy odwiecznej odzyskany.
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Ś l ą s k  C i e s z y ń s k i

Jest zakątek Polski, taki najmniejszy ze wszystkich, 
o którym, choć nieraz bardzo jest głośno, prędko zapomi
namy, bo go w istocie rzeczy nie znamy. Mieszkańcy jego 
w połowie pracują ciężko w przemyśle i pod ziemią, w p o 
łowie równie ciężko na ciężkiej, gliniastej roli i choć nie 
wydobędą z niej tyle, by głodu nie cierpieć, to jednak nie 
strajkowali jeszcze ani razu, ani też nie czynili rozruchów.

Połowa jest socjalistami z przekonania, druga połowa 
także z przekonania demokratami a jednak nie plwali na 
siebie ani razu. Więcej niż połowa katolików, reszta ewan- 
gielicy, a nie żachnęli się na siebie też ani razu. Po polsku 
nie mówią pięknie i czysto, lecz mówią sobie po „naszemu*, 
a pierwsi krzyknęli: my do Polski chcemy! 584 lat mija, 
jak ich sprzedano za 20.000 kóp groszy obcemu królowi, 
a oni nie zrobili republiki tarnobrzeskiej i posłali pod Lwów 
więcej niż jeden tysiąc żołnierzy. Wielką część ich kraiku 
zalegają dobra trzech wielkich obszarników i, choć w pierw 
szej z brzegu wsi w 196 domkach murowanych mieszka 
z górą 2.000 ludzi na niespełna 340 morgach, nie poszli 
rabować panów. Co prawda niema tam ani jednego analfa
bety! Przeciwnie, w każdym domu co najmniej jedna gazeta, 
często dwie z przeciwnych „obozów“, a jeżeli zejdą się na 
zgromadzenie, to radzą spokojnie i nie kłócą się nigdy. Gdy 
na posłów do sejmu postawiły przeciwne „obozy“ każdy 
trzech kandydatów, powiedzieli sobie: Poco będziemy czas 
tracić na wybory? Niech jadą wszyscy sześciu do W ar
szawy ! I nie było trzeba wyborów ze strajkami i innemi 
akcesorjami.

Raz tylko porwali się gwałtownie, żywiołowo, jak hura
gan, kiedy wróg nastąpił na ich kraik i nie puścili go, kilka 
razy też potężnie strajkowali, ale ze względów narodowych.

Kpisz, gazeciarzu, z czytelnika?
N ie! Nie włożę tego za przykładem Krasickiego między 

bajki, bo zagadkę wszyscy znacie: to księstwo Cieszyńskie!
I c ó ż?  czy mam teraz rozwijać sens moralny, że u tych 

„wasserpolaków* uczyć się nam trzeba porządku, ładu, po
szanowania nie prawa, bo go jeszcze nie mamy, ale pielęgno
wania jego poczucia i innych cnót obywatelskich, skoro tak 
samo jest także na szczęście na wszystkich kresach?

Józef Gruszka
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Ale w środku, w sercu Polski? Każda partja, jak nie 
osiągnie maksimum swego programu, to zaraz ruch, rew o
lucja, co najmniej strajk mniej lub więcej generalny i krzy
czy gwałtu! Rzeczpospolita to garnek gliniany z ukropem 
w środku. Łupina tego garnka od strony zachodniej, to spo
isty wał społeczeństwa, od wschodniej zaś armja. Czy zdoła 
wytrzymać to odśrodkowe napięcie, czy z czasem nie pęknie 
ta skorupa tem prędzej, że w garnek coraz to inny złośliwy 
sąsiad wyrżnie żelazną pięścią z satysfakcją z całej siły?

Kłóćmy się dalej o reformę agrarną, gróżmy sobie da
lej rewolucjami. Quousque tandem ? Drugi raz już trzeba 
było zejść ku Wiśle góralom z rubieży zagrożonych najaz
dem, by uspokajać zaślepieńców takich samych chłopów jak 
oni, tylko bogatszych w rolę.

Czy moglibyśmy wogóle spokojnie tu w W arszawie 
się wadzić i wywoływać widmo rewolucji o byle co, o rogatki 
partyjnych podwórek, gdyby nie było tego ogrodzenia Rze
czypospolitej?

Czyż nie z serca Polski lecz z kresów ma wyjść siła 
i odrodzenie? Te kresy proszą, na kolana się rzucają, woła
jąc rozpaczliwie o przyjęcie do Rzeczypospolitej, i nie sta
wiają warunków. Tam m ordują Polaków, tak na Wołyniu, 
jak w Karwinie w sposób bestjalski. Ci, co znają Cieszyńskie, 
niech wytłómaczą tym, co nie znają, że tam są też trzej 
obszarnicy i to nie byle jacy. Arcyksiążę Fryderyk, hr. La- 
risch, ks. Sulkowski. Tam jest lud biedny, robotnicy, tam 
w jednym domku śląskim siedzą po dwie i trzy rodziny, 
a  nie jak tu po jednej w obszernej chacie. A jednak nie 
burzą się, nie ma strajków rolnych, uprawiają dalej ziemię 
obszarnika, bo wiedzą, że to robią dla siebie, wiedzą, że 
reform a agrarna przyjść musi, chcą jej bardzo, ale rozumnej. 
Dziwna rzecz, że żaden z naszych domorosłych lub im por
towanych demagogów nie poszedł tam nad Odrę agitować 
np. za strajkiem rolnym.

„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród“ — przysięgamy przy 
każdej sposobności, ale nas Niemcy i bolszewicy wyrzucą, 
jeżeli sami siebie zbyt gwałtownie nawzajem wyrzucać bę
dziemy. Jeszcze nie mamy Gdańska, Prus, Śląska, Śpiżu, 
Orawy. Mieć je będziemy, jeżeli wszyscy jak jeden naszą 
wolę i energję tam skierujemy. Potem, jak nam nikt już tej 
ziemi nie wydrze, dopiero ją dzielmy, a jeżeli już koniecznie 
chcemy dziś to zrobić, to uczyńmy to tak, żeby ci, co jesz
cze nie zdążyli złączyć się z Polską, nie rozmyślili się, lub 
co najmniej nie przyłączali się z żalem lub przekleństwem.
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Tam w Cieszyńskiem kierują polityką i obroną ziemi 
też ludzie z nerwami i z zasadami, ale tej ziemi nie wydzie
rają sobie. Zestawmy tylko taką trójcę: ks. Londzin, dr. Mi
chejda, ewangelik, i Reger, socjalista. Można ich też w od
wrotnym porządku zestawić i żadna potęga nie zamąci tam 
harmonji współżycia. Jakoś tam inaczej, lepiej się dzieje, niż 
w sercu Polski.

D E K L A M A C J E

ROTA ŚLĄSKA.
STA RY  W IE R S Z  N IEZN A N EG O  A U T O R A .

A je ś li C iebie zapam ięta, A je ś li C iebie stłum ię  w  łon ie
l y  w iaro  św ię ta , m oje serce , O jczysta m ow o, to  u łom ne
T o  n iech  od p ad n ie  m i ze sch n ię ta  Me se rce  w  bólu n ie ch  u ton ie
P raw ica  m oja, n iech  oszczercę 1 n iech  się  k u rczy  w iaro łom ne,
I  w rog i będą m oi sędzię, N iech ze szpon  tro sk a  m ię n ie  puści,
I n iecha j pam ięć m oja będzie N iech  język  p rzy sc h n ie  do cze lu śc i

P rzek lę ta ! P rz y  zgonie!

A je ś li C iebie ja  zapom nę A je ś li puszczę Cię z op iek i
O jczyzno m oja, ziem io św ię ta , Ma ojcow izno , m ój zagonie,
To n iechaj pom rą  bezpo tom ne N iechaj m ię tra p ią  w ieczne sp ie k i,
S ynaczk i moje, pacho lę ta . A n aw e t je ś li łzę u ron ię
I n iechaj se rc e  rae bez w ia ry  N iech sp a li się  w  p o żaró w  dym ie
P rzygn iec ie  b rzem ię  i c ięża ry  I n iech  p rzep ad n ie  m oje im ię

O grom ne! Na w ieki.

DO POLSKIEJ MOWY.
(S T A R A  P IE Ś Ń  Ś L Ą SK A )

,.P o lska m ow o św ię ta , św ię ta  ukochana,
Z m a tk i u st p rze ję ta , z je j p ie rs i w yssana,
Milej nam  niż dzw ony  dzw on ią  tw o je  dźw ięk i 
Za to  też w in n iśm y  P anu Bogu dzięki.
L udzie się uw zię li w y tęp ić  cię w szędzie 
Ale p ew n o  z tego, d a  Bog n ic  n ie  będzie.
B ieda nam  ach  bieda, z tą  n iedo lą  now ą 
Że nas ciąg le trap ią  obcą jakąś m ow ą,
T ra p ią  ci nas trap ią , od  nocy  do  ran a ,
Ale po lsk ie j duszy  n ie zm ien ią oj dana!...
W iele  w ody w  O drze, w W iśle jeszcze w ięcej,
W iele w niej up ły n ie  n im  nas zniem czą N iem cy.
Cieszcie się  panow ie w yrazam i sw em i,
My zaś w  m ow ie  o jców  Boga c h w a lić  chcem y.
K ujcie n as  jak  ch cec ie  n ic  nie w yku jec ie
0  ś lą sk ie  żelazo g ro t sw ój rozb ijecie .
Gdy m i przyjdzie s tan ąć  u w ieczn o śc i p ro g u  
W tedy  po lską m ow ą po lecę  się  Bogu
1 gasnącym  głosem  zaw ołam  w  pokorze  
G rzesznej m ojej duszy  bądź m iło śc iw  Boże*.
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C Z Ę Ś Ć  M U Z Y C Z N A .

W  zbiorze pieśni narodow ych i p a trjo ty czn y ch  „W  g ó r ę  
fi e r  c a “ (p a trz  s tr . 36) n as tę p u ją c e  u tw o ry  n a d a ją  się  do śp iew a
n ia  n a  obchodach  ś lą s k ic h ; N r 169 a  „ J e s te m  ś ią sk ie  dziecko“ ,. 
N r. 169  b „W yznan ie  Ś lą z a k a “ .

W  zbiorze „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a “ (s tr .  3 6 ): 
N r. 10 d „P io sn k a  Ś ląz ak ó w “ , 21 b „P ieśń  Ś lą s k a “ , 58  a  „P ieśń  
Ś lązak ó w “ .

N ad to  w dw utygodn iku  lite rack o -m u zy czn y m  „Ś p iew ak  Ś lą sk i“ 
(B y to m — K atow ice) zn a jd u jem y  w iele in a te r ja łu  do śpiew u i de
k lam ac ji.

UTW ORY SCENICZNE.

Ks. Em. Grim: „ D w a  o r ł y  ś l ą s k i e “ . P ięć  chwil zżycia . 
S ta lm a c h a  i M iark i, u ję ty ch  w sceniczne o b razk i. N ak ła d em  K om i
te tu  obchodu s tu le tn ie j rocznicy  u ro d zen ia  P aw ła  S ta lm a c h a  i K a 
ro la  M iarki. K atow ice —  C ieszyn 19 2 4  r., 62  s tr . ,  cena  1 zł.

Rzecz n ap isan a  okolicznościow o, z w ie lk iem  uczuciem  i p rze 
strzeg an iem  p ra w d y  h is to ry c zn e j. Do w y sta w ien ia  ła tw e , 4 ak ty  
dzieją  się  w  d ek o ra c ji sk rom nego  poko ju , o s ta tn i jako  zak ątek  
sa li szp ita lnej. W ystępu je  8 m ężczyzn i 1 kob ie ta . Role m ogą 
być dub low ane .

Z upełn ie o d r ę b n ą  c a ł o ś ć  zam yka w  sob ie  e p i l o g  
sz tuk i. W ystępu ją  w  n im : M iarka, S ta lm ach , C ieszyniak, G órno
ślązak, nad to  dw ie  figu ry  a llego ryczne: P o lsk i i W olności. E p i
log ten m oże być g ran y m  n iezależn ie. N adaje się  w ysoce n a  o b 
ch o d y  śląskie.
Cyryl Danielewski: „W  p a ń s t w i e  b o j a ź n i  B o ż e j “ 

albo „P rzed  p le b isc y tem “ . N ow ela scen iczna w 1 ak c ie  n a  tle  p raw 
dziwego zdarzen ia . N ak ła d em  k s ię g a rn i A. C ybulsk iego  w P ozna
niu, 30 s tr .

2 kob ie ty , 5 m ężczyn. W y s t a w a :  bogaty  sa lon  o c h a ra k te 
rze s ta ro św ieck im . M undury  d w óch  o fice rów  fran cu sk ich , 1 n ie 
m ieckiego. Rzecz dzieje s ię  n a  G órnym  Ś ląsku  podczas p le b isc y 
tow ej okupacji. U tw ó r zaczyna się  p ro log iem , k tó ry  . p o w in ie n  
być w ygłoszony p rzez  osobę n ie  b io rąc ą  udziału  w  sz tuce p rz e d  
spuszczoną  k u r ty n ą .

T r e ś ć :  D waj o fice ro w ie  francuscy , p rzy b y li z k o m is ją  k o a li
cy jną, p rzeznaczoną do zo rgan izow an ia  p leb iscy tu , p o d e jm o w an i 
są  p rzez  w łaśc ic ie lk ę  zam ku, h rab in ę  K ón igslau tern . P u łkow nik : 
de S a in t-Ju lien  zw ra c a  uwragę sw ego towrarzysza n a  bo g a tą  za
stawcę s re b rn ą  zdobną h erb am i, o raz o p o w iad a  o ra b u n k a c h  
i gw ałtach , ja k ich  d o k o n y w ali o fice ro w ie  n iem ieccy  na tc ry - 
to rju m  F ra n c ji i Belgji, czem u h ra b in a  u siłu je  zaprzeczyć. Z apy
ta n a  o p o chodzen ie  za s ta w y  o d p o w iad a , że n ależała  do ro d z in 
nych  s re b e r  jej zm arłe j sy n o w ej. W ów czas p u łk o w n ik  p o k a 
zuje sw ój sy g n e t zdobny  " tak im że h erb em , o raz m in ja tu rę  
dam y, k tó re j w sp an ia ły  p o r tre t  wTisi n a  śc ian ie  jak o  rzekom ej.
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an ten a tk i ro d u  K ićkeritzów . P ow tarza  tó sam o p rzyby łem u  sy n o w i 
h rab in y , zapow iadając  p rzy b y c ie  po lic ji d la z ro b ien ia  sp isu  z ra 
b o w an y ch  p rze d m io tó w ,o ra z  w y ra ża  go tow ość w y sta w ien ia  p rz e 
p u s te k  na w yjazd  jego z m a tk ą  i narzeczoną  dokąd  zechce. 
S ztuka efek tow na, in te re su ją ca , n ad a je  się  je d n ak  ty lk o  d la ś ro 
d ow isk  w y k w in tn y ch  i  scen  m ogących  d o sta rczy ć  o d pow iedn ią  
w ystaw ę.

L I T E R A T U R A .

Ks. Damroth: „Z  n i w y  Ś l ą s k i e j " .  N ak ła d em  K sięg arn i 
M ia rk i. S tr . 205 . C ena 8 0  g r.

Górka O.: „ S t u d j a  n a d  d z i e j a m i  Ś l ą s k a " .  N ak ła d em  
K sięg arn i P erzy ń sk i i N iklew icz. S tr . 104. C ena 4 0  gr.

J. G.: „ N a  f r o n c i e  g ó r n o ś l ą s k i m " .  (Z  p a m ię tn ik a  d e 
le g a tk i) . N ak ła d em  K sięg arn i W endego  w W arszaw ie . S tr . 6 7 . 
C ena 7 0  g r.

Koneczny F.: „ Ś l ą s k  C i e s z y ń s k i " .  N ak ła d em  K się
g a rn i G e b e th n e ra  i W olffa. 19 2 4  r . S tr. 70 . C ena 1 zł.

Machay F. ks.: „ M o j a  d r o g a  d o  P o l s k i " .  (P a m ię tn ik ) . 
N ak ła d em  K sięg arn i G e b e th n e ra  i  W olffa. S ir . 260 . C ena 3 zł.

Maliszewski: „ Ś l ą s k  P o l s k i " .  N ak ła d em  Pom ocy S zko lne j. 
W a rsz a w a  1921  r. S tr .  82 . C ena 4 0  g r.

Sobieski. „ Z a p o m n i a n y  b o h a t e r  ś l ą s k i "  (k s . K on
r a d  P ia s t) . N ak ła d em  k się g a rn i Z . P om arań sk ieg o , W a rs z a w a — Z a 
m ość, 1921 r . S tr. 15. C ena 10 g r .

Szelągowski A. „ Ś l ą s k  a  P  o 1 s k  a " .  N a k ła d em  K sięg arn i 
P o lsk ie j B e rn a rd a  P ołonieckiego. S tr . 43 2 . C ena 7 .20 .

Szpotański: „ S p r a w a  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  n a  k o n f e 
r e n c j i  p o k o j o w e j  w P a r y ż u " .  N a k ła d em  K sięg arn i P erzy ń sk i 
i N iklew icz. S tr . 109. C ena 4 0  g r.

Tymieniecki K. „ Z n a c z e n i e  Ś l ą s k a  p o l s k i e g o " .  
N ak ład em  k s ię g a rn i M. A rc ta  w  W a rsza w ie  19 1 9  r . S tr . 89 . C e
n a  5 5  g r.

Wasilewski L. „ Ś l ą s k  p  o l s k  i" . N ak ła d em  k s ię g a rn i A rc ta  
w  W arszaw ie  1915 r . S tr .  180. C ena 6 0  g r .

Wierzbicki A.: „ P r a w d a  o G ó r n y m  Ś l ą s k u " .  N a k ła 
dem  K sięg arn i P e rzy ń sk i i N iklew icz. S tr . 104. C ena 4 0  g r.
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POLSKA W WIELKIEJ WOJNIE
MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ

Zebrany w rozdziale tym materjał da się wykorzystać 
dla różnych obchodów, związanych z najdonioślejszemu mo
mentami Wielkiej Wojny, które wpłynęły na utworzenie 
niezależnej Polski. Więc przedewszystkiem jako punkt wyjścia 
wejście legjonów do Królestwa Polskiego (5 sierpnia 1914 r.) 
lub solidaęne zaprzysiężenie przedstawicieli całej Polski na 
Zjeżdzie w Krakowie, domagającym się złączenia wszystkich 
dzielnic jako Niepodległej Polski (29 maja 1917 r.).

Materjał tu zebrany pozwoli też poszczególnym pułkom 
urządzać specjalne rocznice ku uczczeniu Święta Pułkowego.

Marja Bogusławska

P o l s k a  w W i e l k i e j  W o j n i e
Próżno szukalibyśmy w dziejach wszechświata równie 

tragicznej sytuacji, jak ta, w jakiej znalazł się naród polski 
w dniach, w których rozkołysał się dzwon na zmartwych
wstanie. Fakt rozdarcia kraju naszego na trzy części wykazał 
wówczas w całej pełni, jak wielką był klęską. Równie silnie 
zarysował się raz jeszcze, gdyśmy złączeni w jedną całość 
zaczęli dotkliwie odczuwać różność psychiki Polaków trzech 
zaborów, sztucznie wytworzoną przez naszych opiekunów.

L—- Ale też państwa rozbiorcze usilnie starały się o to ; 
dlatego zaprowadziły kordony, ustanowiły paszporty i utrud
niały stosunki międzydzielnicowe; dlatego młodzieniec, który 
z zaboru rosyjskiego chciał wyjechać na uniwersytet do 
Krakowa lub Lwowa, musiał ponieść Bóg wie ile zabiegów 
i wydać masę pieniędzy na łapówki, zanim otrzymał pozwo
lenie na wyjazd. Z drugiej strony Niemcy wydalali z granic 
swego zaboru Polaków, poddanych rosyjskich, lub austry-



jack ich ; nawet dziecko nieletnie po krótkim pobycie w któ- 
rem  z miast Wielkopolski, otrzymywało rozkaz opuszczenia 
go w ciągu 24 godzin* Ziemie zaboru austrjackiego roiły się 
od szpiegów rosyjskich, którzy powodując aresztowania i prze
śladowania powracających do swej dzielnicy, sprawili, że 
coraz mniej ludzi wyjeżdżało za kordon w celu spółżycia 
narodowo-społecznego ze współbraćmi, lub tylko dla wypo
czynku i rozrywki.

Prawa celne i przewozowe utrudniały stosunki ekono
miczne. Zamykaliśmy się w granicach swej dzielnicy, jak 
człowiek niegościnny, i byliśmy jak rodzeństwo chowane 
w trzech różnych środowiskach.

Matka umarła, sieroty rozebrali między siebie ludzie, 
rozdzieliły je lasy, góry, rzeki; w różnych znalazły się śro
dowiskach, różnej doświadczały doli. A gdy po latach opo
wiadano jednemu z nich o doii braci z za lasów i rzek, po
wiedział: „Co mnie to obchodzi, ja ich nie znam !“ Gdy 
pytano mieszkańca dolin, czy kocha brata, co wśród wy
niosłych gór żyje, czy kocha siostrę, co nad morzem ma 
swą chatę, odpowiedział: „Jakże mam ich kochać, gdy ich 
nie znam !“ 1 gdy opowiadano siostrze starszej o powodzeniu 
młodszej, nie ucieszyła się niem, jeno zazdrość ugryzła ją 
w serce. Dzieci jednej matki nie kochały się między sobą, 
bo zatarły się wspomnienia wspólnego pożycia pod dachem 
rodzicielskim, a nie łączyły ich ani zabawy dziecięce, ani 
prace wieku dojrzałego.

Aż przyszedł dzień, że opiekunowie sierót jęli się zw al
czać na mogile matki, aż rozprysł się głaz przyciskający po
grzebaną, co nie zmarłą była, lecz pochowaną w letargu. 
I drgnęła, data znak życia, lecz unieść się nie miała siły. 
Podbiegł więc do niej syn jeden i uniósł ją, lecz wydobyć 
jej z grobu i on nie zdołał, podbiegł przeto brat drugi i we 
dwóch wynieśli matkę z grobu, lecz prowadzić omdlewającą 
i im sił brakło, dopiero, gdy nadbiegł brat trzeci, gdy podali 
sobie ręce, otoczyli serdecznym bratnim  uściskiem, powiedli 
zmartwychwstałą ku świetnej, promiennej przyszłości.

Brzmi to jak bajka, a jednak zawiera w sobie poważną 
przenośnię, wykazującą i źródło naszej obojętności, a na
wet uprzedzeń międzydzielnicowych, oraz przebudzenie cie
kawości i poczucia konieczności solidarnej pracy dla dobra 
Ojczyzny, zbudzonego wypadkami wojny, wbrew temu, co 
wytworzył system państw zaborczych, który rozprzęgał i w y
naturzał duchową siłę i jedność narodu polskiego. Polak 
dzielnicowy nie znal Polski poza granicami swej dzielnicy 
w  tym bodaj stopniu jak państwo, do którego przynależał

M aterjał do p rzem ó w ień  2 1 1
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Pojęcie zaś Polski, związanej z ziemią, przyrodą, życiem 
i kulturą całego narodu, stało się dla ogółu polskiego czerni 
zupełnie nie dającem się objąć umysłem.

„Aż przyszła ta przeczuwana i przez wieszcze duchy 
j upragniona wojna o wolność narodu. Ona to, ze swemi stra- 
i szliwemi naukam i: zniszczeniem wsi i miast, dworów i chat,, 
i zamków i kościołów, tułaczką ludności i ciągłem przesuwa

niem sił zbrojnych, poczęła na nowo ryć .w mózgach i ser
cach naszych obraz całej Polski, w przeciwstawieniu objawów 
obcych kultur, sprezentowanych nam zbliska w bojowym 
rynsztunku, lub brutalnej nagości, przez różne narody, jakie 
ziemię naszą w tej wojnie nawiedziły“.*)

I nie tylko, że Polak, czy to jako żołnierz, czy jako tu
łacz, wyrzucony z domowych pieleszy, poznawał rozległość 
i piękność kraju rodzinnego, ale owe pierwsze lata budziły 
w narodzie naszym solidarność i bratnie uczucia.

Poszedł wielki zew z końca w koniec Polski: „Rusin, 
wydziera nam Lwów, tylokrotnie krwią polską broniony !“ 
„Niemiec za pośrednictwem swego Grenzschutz’u m orduje 
Ślązaków“ ! „Bolszewik znęca się nad mieszkańcami wschod
nich kresów Rzeczypospolitej!“. I oto ciągną wojska z Wiel
kopolski, z Pomorza, wymykają się czujności rad żołnierskich 
i komisarzy Sowdepji, płyną z Ameryki, kolonij afrykańskich 
i australskich i niosą ofiarę krwi swej ną ołtarz Ojczyzny.- 

I przyszły straszne skutki wojny Strony walczące zorały 
szrapnelami i kołami ciężkich dział olbrzymie przestrzenie;, 
puściły z dymem niezliczone wsie i m iasta; potworny bo i- 
szewizm, Rusini i Litwini odarli ludność z ostatniego szmata,, 
tysiące Polaków padało z nędzy i głodu.

Jęk ziemi polskiej uderzył w serca bratnie; i oto ciągną 
pociągi, statki, berlinki, ładowane zbożem, odzieżą, środkami 
opatrunkowemi z Wielkopolski, Małopolski, Kongresówki,. 
Pomorza.

Porwali się i Polacy za oceanem. W Ameryce dzwon 
na alarm rozkołysał wielki muzyk i patrjota Ignacy Pade- 

i rewski. I oto nietylko że wszystko co zdolne do noszenia 
broni rzuca wygodny byt i wyrusza na niebezpieczeństwa, na 

j trudy, na poniewierkę,] ale płyną niezliczone ofiary w pienią- 
"~dzitćh7 w prow ian tach /w  odzieży. W miastach coraz częściej; 

powtarza się ż radością w iadom ość: „Przybyła mąka amery
kańska! przybyło obuwie z Ameryki, przyszły kartofle z Po
znańskiego! Cukrownie kujawskie przysłały cukier dla dzieci!“

ł ) Franciszek Stefczyk: „ P o ls k a  w  k u l l u r z e  p o w s z e c h n e j “-
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Zbudziła się solidarność narodowa! Zbudziły się bratnie f . 
aiczucia! j .

Przyszła przez wieszcze duchy wymodlona wojna o wol- i j |  
ność narodów. Zaczęta od zbrodni i niewinnych ofiar, p ro
wokowana dla lichych materjainych widoków i wzajemnego |' 
wydzierania sobie złotodajnych placówek, pozostała do końca I 
szeregiem zbrodni, znacząc karty historji krw ią ginących 1 
miljonów. A je(lnak,'jak idea Chrystusa rozwija}a“ Się TTJtrwa-' ) 
lała na amfiteatrach Rzymu, jak wybiła się potężnem „Zwy
ciężyłeś, Galilejczyku!“ ponad ryk rozbestwionego tłum u: 
„Chrześcijanie dla lw ów “, tak z ruin Belgji i Polski, z zato
pionych równin Flandrji, z zasypanych gruzami pól Szam- 
panji i piekła bolszewji, wyszła wspaniała, m ądra i silna idea \ 
wolności, oparta na samostanowieniu narodów i zupełnej ; 
wolności jednostki.

Polska olbrzymiemi swemi ofiarami przyczyniła się do 
tego w znacznej mierze dla dobra całej ludzkości. Dokonała 
przytem rzeczy fenomenalnej; ociekająca krwią, wyniszczona 
niewolą i wojną, odwykła od rządzenia sobą, jednym potęż
nym rzutem stworzyła swą państwowość własną. Pierwotny 
gmach państwowości polskiej bowiem został przez państwa 
irozbiorczc niejako podzielony na trzy pawilony, między któ
rym i zatarasowano przejścia, a dach płonący zerwano, w y
stawiając mieszkańców na słoty i mrozy.

Polska zmartwychwstawszy, przywróciła łączność pa
wilonów, nakryła gmach ten dachem wspólnych praw  i otoś 
czyła palisadą swej wojskowości.

Stoi silna wiarą i zahartowana przebytemi cierpieniami.

A rtur Oppmann
A r m j a  H a l l e r a

Haller — imię, które stało się już symbolem.
Jest symbolem polskiej udręki, tułactwa, męczarni. .Test 

symbolem wytrwania, wierzenia, honoru, jest wreszcie aktem 
zwycięstwa. Od podolskiego pogranicza, przez step) ukraiń
skie, za Dniepr, drogą krwawą szedł ten, człówiek nieugięty, 
staczał boje o cześć Polski, o jej niepodległość wojskową, 
o czystość polskiego sztandaru. Stamtąd tułaczka po wszyst
kich kresach półglobowego eks-imperjum rosyjskiego: bolesne 
rozpadanie się tych orłowych drużyn, przebijanie się poprzez 
hordy bolszewickie na Kaukaz, na Syberję, starym polskim 
szlakiem, na Murmań, drogą usypaną z ciał polskich, stamtąd 
najokólniejszą drogą do Francji, pod to samo niebo, które 
już osłaniało przed wiekiem wychodźcze szeregi roku 1831.



Wystarczy skreślić na mapie Europy i Azji tę linję epiczną 
Rarańcza - Kaniów -  Archangielsk - Paryż, a niema linja ta 
starczy za hymn. Tysiące kilometrów tej linji mówić będą. 
pokoleniom o energji, o świętym uporze, o zaprzysiężeniu 
się idei człowieka, który z żebraczego rozbitka, siłą ducha, 
wrócił do ojczyzny, jako wódz siedmiu dewizji, odziany, 
uzbrojony, zaopatrzony w całą nowoczesną bojowość, szef 
świetnej generalicji, wódz doskonałych oficerów, bożyszcze 
swoich tysięcy szeregowców, utęsknienie rodaków, duma 
i chluba ich ojczyzny, żywa a świetna karta z Plutarcha 
polskiego, przykład i wzór, co zbudować może w iara i wola, 
co wyczarować zdolen z życia charakter.

Z tych jest, z których byli Czarniecki i Dąbrowski, Ko
ściuszko i książę Józef. Z tych jest, którzy powstali w Polsce 
nie w dniach majestatu i świetności, lecz w czarne godziny 
nieszczęścia, a naturą swoją zadawali kłam niewieściej duszy 
naszego plemienia, duszy łamiącej się od niepowodzeń; z tych 
jest, co od czasu udręczeń biorą hartowność na podobieństwo 
stali, w uścisku tężeją, w naporze strzelają wgórę.

W rócił do kraju po kobiercu utkanym z serc. Niema 
Polaka, któryby w nim nie widział spełnienia swoich marzeń. 
Za wszystko, co wbrew losowi zdziałał, i za wszystko, co mu 
los szczęśliwy nadarzył.

Jest żołnierzem, więc jest ukochaniem snów polskich, 
jest najserdeczniejszą komórką polskiego jestestwa. Stwarzał 
armję, więc odnawiał wszystkie najcelniejsze tradycje bo
haterów, walczących z n iew olą; tradycję w ojczyźnie naszej 
tak przemożną, że naród uchyla dla nich czoła nawet przed 
tymi, z którymi stacza spór polityki. Tworzył brygadę legjo 
nów i przy pierwszej sposobnej chwili okazał, jak nienawi
stny mu jest związek z mocarstwami centralnemi, z któremi 
przymus go związał; na wieść o krzywdzie brzeskiej opuszcza 
armję austrjacką i wypowiada jej wojnę. Zestawienie jego 
bataijonu z dziesiątkami korpusów pruskich i habsburskich 
nakreśla odrazu miarę heroiczną tego wyzwania. Jest wielkość 
w hallerowym geście rzucenia rękawicy. Nic za nim nie stało 
oprócz jego własnej duszy i ducha ojczyzny. Ten mu starczył 
za armaty, za liczebność i za prowiant. Prze naprzód i nie 
daje się pokonać. Przyjmuje bitwę. Jest w niej lwem wio
dącym lwięta swe, by wziąć śmierć i nieśmiertelność. Toby 
starczyło, by przejść do historji. Mógł spocząć, mógł założyć 
ręce, — nie spoczął. — A on w przebraniu, zatajeniu istot
nego nazwiska, przebija się przez Rosję, gdzie na każdym 
kroku grozi mu śmierć, idzie naprzód. Idzie po jedynie pol
ski cel: zatknąć sztandar polski obok sztandaru E nten ty ;
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idzie do Paryża, by o Polskę nareszcie walczyć nie z jednym 
zaborcą Polski przeciwko drugiemu zaborcy, lecz przeciw 
pozostałym na placu rozbiorcom, wraz Francją, Anglją, W ło
chami i Stanami Zjednoczonemi, z narodami, które niewinne 
są naszej krwi. Walczy. Spełnia utęsknienie Polaków: bić 
się w tej wojnie o Ojczyznę, ale nie obok żadnego z nich, 
nie obok żadnego z katów. Los mu dał to najwyżssze szczęście.

W rósł też na zawsze w dzieje swego kraju ; nie na za
szczytnych pergaminach, nie na pośmiertnych kartach uznania 
ale za życia, w pełni sił swoich wrósł we wdzięczność oby
wateli, we wzruszenia serc młodzieńczych, w olśnienie 
chłopiąt 1

Za ukochanie Ojczyzny, za hart, za wiarę i otuchę, za 
stróżowanie u w rót polskiego honoru, za przecierpiane trudy, 
za bolesne noce niepewności, za dni wytrwania, za rozkosz 
poświęcenia się, za łuk czynów jego rozpięty na nieprze- 
mierzonych drogach pochodu, za stworzenie dzieła, za chwałę 
i cud polskości w nim zestrzelony, ukochał i błogosławi na
ród wierne zastępy.

P i e ś n i a r z e  l e g j o n ó w ,  k t ó r z y  j u ż  o d e s z l i .

Wielka Wojna, tak jak wszystkie wstrząsające okresy 
dziejów, wydobyła najaw cały szereg talentów poetyckich. 
Niestety, łączy się z nią drugi wynik nieunikniony; powołuje 
do życia talenta — odejmuje życie utalentowanym, którzy, 
nie ograniczając się do tego, co ich dusza składa w dani kul
turze, niosą na ofiarę ojczyzny i życie, stając w szeregach 
jej obrońców.

Pierwszy rozpoczął ten smutny zastęp Jerzy Żuławski, 
poeta i dram aturg już dużej miary, który zaciągnąwszy się 
w szeregi legjonów w pierwszych zaraz formacjach padł 
z epidemji tyfusu, który od początku wojny już dziesiątkował 
szeregi. A jak gdyby w przeczuciu śmierci, która miała go 
w pełni sił i rozwoju talentu wyrwać zdradliwie z liczby^ 
żyjących, skreślił bodaj czy nie ostatni w życiu wiersz, pełen 
prostoty i szczerości w wyrazie uczucia — testament tętniący 
w iarą w zmartwychwstanie Polski, wypowiedziany w wier
szu : „Do moich synków“ :

„S yn k ow ie  m o i!  Da nam  to B óg,
/^e w r e sz c ie  spadną kajdany z nóg  
I n im  w y  m ęsk ich  d o jd z iec ie  s ił,
Jaw ą s ię  stan ie , co  p radziad  śn ił.
S zczęśc ie  zak w itn ie  k rw ią .

Drugi, który odszedł za nim, był Józef Mączka.
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Nieprzez wy ciężenie nasuwa się porównanie między nim 
a Mieczysławem Romanowskim. Przedewszystkiem w rodzaju 
poezji szczerej, niewielosłownej, prostej jak spojrzenie żoł
nierza, patrzącego w oczy śmierci wojennej. Drugą wspól
notą jest ich śmierć w szeregach obrońców po przygotowaniu 
zaledwie jednego tomiku poezji. Porównanie to dziwnie 
ciśnie się do mózgu, jak poczucie jakiejś powtarzającej się 
boleśnie fatalności a razem piękności wielkiej. Przed pół 
wiekiem Mieczysław Romanowski tak samo przygotował do 
druku pierwszy i ostatni tomik swoich poezyj, gdy wszedł 
w szeregi powstańcze, i tomik ten wyszedł już z obwódką 
żałobną po chwalebnej śmierci autora. Stare szlaki!

Stare szlaki polskiego ideału, polskiej walki i polskiej - 
krwi ofiarnej! Józef Mączka zdawał sobie dobrze sprawę 
z ciągłości i podobieństwa tych dróg i dlatego na czele swego 
tomiku położył to skromne, proste i szczere a tak wiele j 
mówiące godło: „Starym szlakiem“. Sam zaś poszedł nim, j 
jeden z pielgrzymów polskich do krainy wolności, poszedł j 
w szeregach legjonów, walczył w Królestwie, w Karpatach, i 
w Besarabji, na Polesiu wołyńskiem, — po zamachu brze- \ 
skim na całość polską przyłączył się gorąco do protestu J  
i buntu, uszedł z więzienia austrjackiego, przedostał się do 
Warszawy, która coraz więcej stawała się już miejscem 
zbiórki i schronienia, stąd poleciał za szeregami swojemi, 
którym udało się przejść na Ukrainę, dobiegł do nich w chwili 
nowego ich rozbicia, podążył dalej za nowem ogniskiem 
skupień polskich u granic Kaukazu, szedł twardo za obo
wiązkiem patrjotycznym i żołnierskim usgue ad finem, aż 
póki krótką ostatnią komendą: stój! nie powstrzymała go 
tutaj śmierć, według jednych z tyfusu, według innych, bar
dziej prawdopodobne — rozstrzelano g o w y rw an eg o  z łóżka, 
w gorączce, boso, w szpitalnej bieliżnie... Stare szlaki.

Przysięgi swojej Józef Mączka dopełnił święcie:
„P rzysiąg łem  T ob ie  na s ła w ę  
na o jcó w  p ob o jo w isk a , 
na zb ro ić  r e lik w ie  rd zaw e  
i  p o łam an ych  pałaszy... 
na zg liszcza  i p o p ie lisk a  
z szu b ien ica m i k rw aw em i... 
a iż n ie  sp o czn ę  na ż y w o t b ezp ieczn y ;

Frzy sią g łeń i T o b ie  na sp o czy n ek  w ieczn y !
010 id ę  na śm ierć  — i na ż y c ie !“

Ta śmierć młodziutkiego poety tem jest tragiczniejszą, 
że miała miejsce przed samem wzejściem jutrzenki wolności, 
dla której tyle ofiar poniósł, choć pewnie nie cofnąłby się 
przed nią, bo go niosły romantyczne porywy i mistyczna
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wiara w świętość sprawy polskiej i żądza przyczynienia się 
do wolności, nawet ofiarą życia własnego, i namiętność 
bohaterskiego czynu... Może kiedyś — później — Polacy ina
czej to wszystko będą czuli i wyrażali, inaczej nawet działali... 
ale taka była dotychczas najlepsza tradycja walk polskich 
i polskiego słowa wojennego, ton najlepszy i najczystszy. 
Zaś z wieszczenia mi i marzeniami naszych mesjanistów 
i romantyków z Mickiewiczem na czele, z jego anachro- 
nicznemi niby „Księgami pielgrzymstwa polskiego“ — ude
rzająco zgodziła się właśnie ta wojna, jej cele ostateczne, jej 
niespodziewane prawie katastrofy i triumfy, jej wreszcie 
wysunięte wyraźnie tło ideowe. I dlatego nie powinna dzi
wić a tem bardziej razić ta charakterystyczna idealizacja 
wojny i jej całego aparatu, i to żywe ukochanie żołniers- 
twa i służby wojskowej — będące u takich, jak Mączka, nie- 
tylko rozbudzonym może dawnym duchem rycerskim P o
laków, ale i radosną świadomością idealnego charakteru 
tej polskiej żołnierki i wojaczki.

W takim też nastroju zrozumiałe stają się ła tw ie j: 
romantyczne ukochanie życia i takież ukochanie śmierci — 
mieszające się z sobą melancholja i wesołość... a nie trzeba 
zapominać, że ten kielich uczuć i czynów napełniony był 
przedewszystkiem mgławem a słodkiem winem młodości.

Niepospolity wyraz tężyzny, w której poeta-legjonista 
topił niejedną ze swoich wątpliwości i niejedno przygnę
bienie, znajdujemy w jego „Starym kapralu“, o którym po
wiada poeta, wobec zachwycania się nad nim chorążego:

„a k apral w ted y  w  dalek im  grobie, 
ręce  na  „b aczn ość“ m ając p o  sob ie , 
rzecze  m ob iln ych  tonem  o d m ętó w :
, P an ie ch o rą ży  — b ez  k om p lem en tów ..."

Romantyzm wojny brzmi najpiękniej w wierszu „Z urlo
p u “, gdzie dwoi się dusza poety-żołnierza:

„A ch o ćb y m  ch c ia ł p ozostać  z w am i, 
n ie  m ogę — w ie r z c ie  m i — n ie  m ogę... 
n ock a  m n ie  sw e m i w o ła  snam i, 
w  on ą  daleką w o ła  drogę...

T ęsk n o  mi już do tam tych  rzeczy , 
gd zie  p o śró a  szarej p ó l o sn o w y  
w śró d  o s tó w  i w śró d  b la d y ch  m leczy  
z ło c i s ię  b u jn ie  k rzew  la u r o w y !...“

Ale, gdy wróci tam, w „pole“, — będzie śnił i marzył 
o ciszy domu rodzinnego...



Przeczucie szeptać się zdaje w jednym z najpiękniejszych 
wierszy tego zbiorku („Matuli mojej“):
„A k ied y  p rzyjd zie  zb o żn y  czas, L ecz, k ied y  p rzyjd zie  zb ożn y  czas, 
że zm ilk n ą  już arm aty — że  śc ic h n ą  arm at grzm oty  —
m oże p o w ró c im  obaj w raz a w  a o m  n ie  w r ó c i żaden  z nas,
do p rogów  tw o je j ch a ty  w  d ożyn ek  d zień  on  z ło ty , —

Jako z  ro d z in n y ch  ongiś n iw  O m atko, u c isz  Izy i b ó l
w raca lim  w  czas sp o k o jn y  a p o m y ś l w  onej c h w ili:
p o w ia d a ć  dzieje  k ło śn y ch  żn iw , n a p ra co w a li s ię  w śród  pól, 
gd y  d zień  s ię  k o ń czy ł zn ojny! też  s ło d k o  b ęd ą śn ili ...“

Głębszy jeszcze i dziwnie uroczysty jest wiersz jego 
„Krwawy spadek“.
„A to  je s t  k r w a w y  sp a d ek  w a sz  Zaś, k tórzy  w y s z li  z p o śró d  w a s  
i  k rw ią  p isa n e  ku w a m  s ło w a :  i k rew  od d ali sw ą  st-rdeczną,
T rzym ajcie  z iem i onej straż, n ie c h  b ęd ą w artą  w am  sło n eczn ą
gdy p rzejd zie  za m ieć  p ioru n ow a ... po  w szy stek  c z a s —po w szy  stek  czas —  
N ie dajcie  szarpać z iem i łon a , i  n iech a j gran ic  p o lsk iej z iem i  
Gdy k rw ią  dziś św ie ż ą  p o św ięco n a ... d u ch am i strzegą  p ło m ien n em i!“

Józef Mączka, którego poezje powstały głównie w cza
sie i pod wpływem tej wojny, stał się przez ten jedyny,, 
serdeczny tomik swój najwybitniejszym, najpiękniejszym po
etą legjonów, przez tę poezję i przez śmierć swoją wszedł, 
jak pragnął, do „warty słonecznej“.

Obok szczerego poety Mączki walczył i tworzył, m ajor 
jego, choć młodszy laty, Bogusław Szul - Skjólkrona, który 
szczycił się skromniejszym, ale i rzadszym tytułem — pio
senkarza.

Po kaniowskiej klęsce Szul przedarł się na Murmań, 
walczył tam  przeszło pół roku, potem przez Francję z Armją 
Hallerowską powrócił do kraju, aby wojować w dalszym 
ciągu i między atakiem a kontratakiem komponować, zbie
rać i spisywać ukochane przez niego piosenki żołnierskie.

A dnia 30 maja r. b , prowadząc osobiście swój bataljon 
do szturmu na pozycje bolszewickie pod Czetwertynówką* 
na Ukrainie, zginął, jak doniósł komunikat sztabowy, śm ier
cią bohaterską. Umierając, nie miał jeszcze dwudziestu pię-

rciu lat.
Eugenjusz Małaczewski w swem wspomnieniu zmarłego 

kolegi tak charakteryzuje doniosłość piosenki, więc i w ar- 
tość^łiosenkarza dla żołnierza.

Czem jest piosenka żołnierska, będąca niejako kwia
tem cudownym, wetkniętym rzewnie i fantazyjnie do lufy 
karabinaj cytuję to poniżej z przedmowy Szula do jego wy
dania ^"Pio s e n ek  1 e g u n a t u ł a c z a “.
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„ . . • I rusza legun w świat, naciskając czapkę wysza- 
Tzaną na uszy, w łachmanach, z dziurami w butach, dalej 
i dalej od domu, nieraz już prawie zrezygnowany; lecz. 
zawsze z iskierką nadziei, że

„Co krok  — do n aszej O jczyzny  
je s t  to o jed en  k rok  b liż e j“.

Wejdź między nich, wejdź w szary ten tłum żołnierski.
Stań się sam szarym relutonem, a usłyszysz jeden głos 

szczery, nieskrępowany niczem, ani uprzejmością, ani tem 
„wedle rozkazu“, usłyszysz głos duszy żołnierza, jego w tru 
dach i bolach zrodzone dziecię: żołnierską piosenkę.

Żołnierz bez swej piosenki pozostałby sfinksem, istotą 
m artwą dla ogółu.

Ż ołn ierz b ez  p io sen k i jest n iem y  i ponury...
I d la tego  b ierze  ze so b ą  śp ie w  sw ó j w szęd zie ...

. . .  Żołnierska piosenka to — sam żołnierz z plecakiem, 
wyładowanym do niemożliwości, idący borem-lasem i od 
wsi do wsi, bałamucący na prawo i lewo, idący do boju, 
jak w pląsy, kpiący ze wszystkich, wszystkiego i z samego- 
siebie, opłakujący po drodze — mimochodem — poległych 
kolegów i dążący drogą, wiodącą

„Przez równik, to znów przez biegun 
co krok przez mogiłę świeżą, 
w której o Polsce śni legun, —

do Polski, której ślubował, że
„ . . .p ó t y  b o jo w y c h  n ie  zw in ie  p ro p o rcó w  
i  p ó ty  sp ok oju  n i c h w ili  n ie  zazna, 
aż w y g n a  z o jczyzn y  o sta tn ich  za b o rcó w “. —

Oto jak Szul rozumiał piosenkę żołnierską.
W imię umiłowania swego dla piosenki żołnierskiej 

zrobił z niej największą — poza wojskowością — pasję 
swego życia. W prost wzruszającemi są dzieje powstania 
wydanego przezeń zbioru „Piosnek żołnierza tułacza“. Ze
brał tam 217 piosenek z tej wojny. Polował na nie wszę
dzie, jak zapalony myśliwy na rzadką zwierzynę. Zbierał je, 
ten dorosły oficer, zdolny major sztabu generalnego, z za
miłowaniem chłobaka-skauta, składającego album z motyli. 
Umiał je wszystkie na pamięć, z melodją i zawsze obłado-; 
wane miał niemi wszystkie kieszenie. Notował je na pla-S 
cówce w polu, na etapach całej tułaczki Żelaznej Brygady, 
rozrzucony na dziesiątki tysięcy kilometrów. Przeglądał i do
pełniał swe zbiory, siedząc w więzieniach moskiewskich 
„czrezwyczajek“, w których więziony był. w drodze na Mur
mańsk. Pracował nad niemi wciąż jeszcze, gdy już dowo
dził załogą polską w Archangielsku, „gdzie nietylko pamięć.

M aterjały do p rzem ó w ień  2 1 9
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lecz i atram ent w kałamarzu na stole zamarza“, jak wspo
mina w swej przedmowie do „Piosenek“.

Ten człowiek „brał ze sobą śpiew swój wszędzie“. 
3 pułk Legjonów o tem pamięta.“

„Każda piosenka, pochodząca z pod pióra Szula-Skjold- 
krony, kończy Małaczewski, to zaiste kawał świata żołnier
skiego, załamanego w pryzmacie wielkiego ukochania Ojczy
zny, zamiłowania w żołnierce, świata widzianego przez owe 
brylanty niewypowiedzianej leguńskiej radości w oczach 
autora.“

Nawet życie jego po tamtej stronie grobu w jasnych 
przedstawia się Małaczewskiemu barwach, mówi o tem z hu- 
morystycznem zacięciem: zaciągnął sie tam do jakiejś d ru
żyny skautingu niebieskiego, do jakichś legjonów bożych 
i napewno uktada dla nich i śpiewa swe piosenki.

A on sam — Eugenjusz Mataczewski poszedł tu tym 
starym szlakiem, trudów, cierpień i przedwczesnej śmierci; 
Hallerczyk i Murmańczyk młode życie stargał w nadmiernej 
męce wojny; szczęśliwszy od swych poprzedników doczekał 
się wolnej Polski i zmarł roku 1923 na suchoty.

Z poetów przytoczonych tutaj stoi najwyżej; jest .naj
głębszym artystą. Jego zbiór nowel zatytułowany: „Koń na 
wzgórzu“ daje nam obrazki z wojny naprz^mian tragiczne 
i przesiąknięte szubienicznym humorem. W poezjach jego 
moc głębokich myśli i poważnego mistycyzmu, przytem głę
boka w iara i przeświadczenie o konieczności doskonalenia 
się ludzi. Odbija się to w każdym utworze, lecz najjaśniej 
może wypowiada się w wierszu „Poetom zmartwychwstałej 
Polski“ :

„W ięc m asz z m iło śc i w szy stk ie j z w ić  
jed y n ą  n ić, s ło n eczn ą  n ić  
i  w e  w rzec io n a  te*ją w p le ść , 
b y ś m óg ł i c ia ło  za n ią  w zn ieść  —
Jak p le w ę  zbóż o trząśn iesz  b łąd  
i p o rw iesz  m orzen i d u szy  ląd  
c ie le sn y , aby m knął ob toczn ie  
w  ocean  D ucha — na ó w  sąd, 
k tó ry  się  w k ró tce  już ro zp o c z n ie .“

A dalej:
„N iew iara m ęsk a  w  to b ie  czyn i, 
że  praw da zdaje c i s ię  snem , 
a czk o lw iek  je s te ś  już w  św ią ty n i...
T w arz M agdaleny trzeba m ieć, 
grzesznej a w iarą  u śm iech n ię te j,  
co  do stóp  P ań sk ich  pad ła  w  p y ł  
i p rze lza w ila  go w  d jaincnty...
L ecz mąż, co  serce  m ia ł jak  m ied ź  
T om asz — najpóźniej zb a w io n  b y ł.
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A gdy tak duch odzyska swą dziewiczość:
„To b ęd zie  w  im ię  D nclia  ch rzest —
I jako d z ieck r  — so b ie  m ów  
stó w a m i s io stry , z w ia rą  m atk i 
że P an  B óg byt, że Pan B óg je s t.“

A wówczas:
„D usza-ć w y p e łn i s ię , w y le śn i,
On eb i sob ą  w szy stk o  w krąg.
I s ło d y c z  czyn u  b ęd z iesz  z  rąk  
otrząsać — n ib y  grad czereśn i.
A w te d y  p o w ie m : Stań s ię  — M ężem  
i  z  O rłem  P o lsk i ducha zw iąż...
I z d zieck a  w z ię c i O rzeł — Mąż 
I jak oś w a lc z y ł już orężem  — 
o P o lsk ę b ęd z iesz  w a lczy ł — duchem .

Pojmując tak doniosłość obowiązków człowieka, surowo 
sądzi obecną sztukę i jej kapłanów:

„O sztu k o  p o lsk a , za w cza s s ię  bórz: 
tyś p o iargała  tę  z ło tą  n ić, 
co p ozosta ła  c i  po  N orw id zie .
S rom otę k ryjesz  g irland ą róż, 
a w  o b cy m  ch ad zasz  w c ią ż  b ezw sty d z ie , 
ch c e sz  jen o  u żyć, a le  n ie  ży ć .“

Owo dzieło nawracania uważa nietylko za obowiązek, 
bo on je kocha, on go pożąda:

,A  s łu d ze  T w em u , co  pada w  proch , 
za jego  w iarę  i dreszcz i sz lo ch , 
daj m o c  i w ła d zę  nad  k s ię s tw e m  s łó w ,  
ażeb y s ło w e m  sp ra w o w a ł chrzest, 
jak ży w em  źród łem  ży w o ta  w ód , 
aby na p u szczy  rozbrzm iał m ój g ło s:  
„P rostó jć ie  śc ieżk i, już id z ie  ów ,
„który p o lic z y  w am  k ażd y  w ł o s . .

I Małaczewski ma przeczucie bliskiej śmierci. W wier
szu „Pożegnanie“ wyobraża sobie, że duch Anhellego stanie 
przy nim:

p o  ja śn i od  m iesiąca ...

Małaczewski jest mistrzem w obrazowaniu fragmentów 
wojny. Jego „Arena śm ierci“, „Świegot kul“, „Symfonja 
arm at“ uduchawia niejako m artwe przedmioty, obdarza

„słu ch ajcie ... m o że  p uka do w r ó t“

„I ręką, co  w y zw a la , 
do m ego d otk n ie  czo ła ...
I D uszę zeń  w y w o ła  
i  rzuci na jez io ro  
zw ierc ia d łem  roztrzaskanem

i p lu sk iem  k o ły san ym  
i  rozp łak an ym  cu d n ie  
p o n io są  ją do s łoń ca , 
p o n io są  na p o łu d n ie .“

A fale ją  zab io rą
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myślą i czuciem narzędzia śmierci i niesłychanie malowni
czym wierszem daje m uzykę wojny:
Jesteśm y  sa lw ą  kul.
W ytw orn e, m ałe, lśn ią ce  — 
le c im y  p rosto  w  s ło ń ce ,  
jak sreb rn e p szczo ły  w  ul.

Z p ó łjęk iem , p ó lśw ieg o tem  
ja sk ó łczy m  lec im  lo tem  
d o  celu  — w dał — a w p ro st —

P o d  nam i m ign ie  z ło tem  
od  śc iern isk  ja sn e  p o le  
i jak iś stru m ień  w  dole, 
przez stru m ień  jak iś m ost.

M uśnięte b łęd n ą  k u lą  
ga łązk i z szczytu  d rzew , 
w słu ch u ją c  s ię  w  nasz śp iew , 
na m g n ien ie  liś c ie  stu lą .

A n im  s ię  ock n ie  liść , 
już u god zim y w  cel, 
c ie le sn ą  sza rp ią c  b ie l, 
stro jąc  ją  w  gruzeł z krw i, 
ja k  w  jarzęb in n ą k iść .

C zasam i k tóraś z  nas, 
w  sw ój w ła sn y  w sn u ta  jęk, 
z a le c i n iech cą c  w  las  
i sp ła szczy  s ię  o sęk.

L ub g d z ieś  na r ó w n i łąk  
u d erzy  s ię  na p łask
0 w y sta ją cy  głaz...
1 sii-czką c ien k ich  drzazg  
rozrzu ci s ie b ie  w krąg...
a w  k am ień  w g w ieźd z i ślad , 
w y m y śln y  a w yraźny, 

ja k  n a k reślo n y  kw iat.

Lubim y w  m iejsk i bruk  
szeroką sa lw ą  prasnąć, 
jak  stem  p o d k u ty ch  n óg;

d o n o śn y m  szczęk iem  trzasnąć  
p o  b la sze  m alow an ej;  
n ad d łu b ać ty n k  ze śc ia n y ;  
w  a sfa lc ie  s ię  ro z trw o n ić ;  
w  ogród k ach  krzaki s lr zy c ;  
n ib y  że lazn e  bąki, 
po szy b a ch  ok ien  d zw o n ić , 
by szk ło  prysk a ło  w  n ic  
jak  p rzeźroczyste  m rzonki.

L ecz  rozk osz  n asza  tam , 
gd zie  cz ło w ie k  p rzec iw  nam  
n a sta w ia  p ierś  i  c zo ło  — —

M ijać go w k o ło , w k o ło , 
św ie g o ty  w  s łu ch  m u w sn u ć  
p rzeczu w a ć  — w id z ie ć  — czuć, 
jak  d z ik i stra ch  w  n im  tętn i.

I śp ie w a ć  mu n am iętn ie j  
i  p rzera ź liw iej jeszcze , 
d ok o ła  n iego  tłu c , 
n ib y  k ro p lis te  d eszcze  — 
jak  n iew id z ia ln y  grad —

Aż sch y lić  go i zmóc, 
by z przerażenia padł, 
rękam i osłaniając, 
jakby od  św is tu  rózg, 
skostn iałą całkiem  g łow ę —

I tu m u w razić  c io s !
...I w s ia ć  zszarp an y  w ło s  
w  w y p r y s ły  z c za szk i m ózg...

I n iep rzerw a n ą  strugą  
nad  b oh atcrsk iem  c ia łem  
z  p ó łgw izd em , p ó łn u cen iem  
p rze la tu jem y  d ługo: 
ze  śp ie w e m  na ich  ch w a łę , 
a z p iosn k ą  na cześć  w ła sn ą !1'

Do jakich wyżyn doszedłby Małaczewski, gdyby Bóg 
pozwolił mu dojść pełni rozwoju lat męskich i poetyckiego 
talentu.

Z_tych czterech poetów, którzy na wieki odeszli, jeden 
tylko Żuławski należał do I pułku. Pozostali wszyscy trzej 
należeli do Żelaznej Brygady i bohaterów Murmańskich.

Cześć ich pamięci!
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D E K L A M A C J E

U Ł A N I  B E L I N Y

N asz  lo t  je s t  w ic h r o w y , P rzez k rew  do w sk rzeszon ej
D o s ła w y  nasz lo t! O jczyzny je s t szlak ,

K rzyk  tętn i w y r y w a  s ię  z k rtan i! K r w ik r o p le z a k w it ły n a p o lu  jakniak« 
W  czyn  w o la  zakrzep ła  i spada jak  W ięc  oto  g in iem y  d z iś d la  niej, 

U łani B elin y! u łan i! [grot U łan i B e lin y ! u łan i!

My w  sza ry ch  m und urach  
B ez złota , bez kit,

W śród  sm u tk ó w  je s ie n n y c h  w io śn ia n i  
B itw  d aw n ych , za m ierzch ły ch  w sk rzesza m y  d ziś m it 

U łan i B e lin y ! u łan i!

W alenty Zieliński

V n a  k r w a w y  z n ó j ,  n a  ś w i ę t y  t r u d

C hoć w p o śr ó d  p o la  w y r ó s ł krzyż... 
Gdy o O jczyźn ie w o ln e j śn isz  —
T o w szy stk o  n ic , w ię c  z  m iną c ię tą  
W alą d z iś ch ło p y , jak na  św ię to .

Jak jed en  m ąż żo łn iersk a  brać,
T a z o c h o tn ik ó w  id z ie  prać,
Na śm ierć  i  ży c ie ! Na b ok  troska, 
W esp rze  nas B óg i  C zęsto ch o w sk a !

L atają k u le , jak  rój p szczó ł...
A n ie c h  tam !... W o ln o ść  a lbo dół! 
K łęb i s ię  w  boju z iem ia  szara, 
Jezu s, M aryja! n ap rzód  w iara!

I ju ż  na  w roga , jak  sto  ch m u r  
S p ad li o d  d o łu , z b o k ó w , z gór... 
Ł am ią  s ię  w n e t za stęp y  w raże  
A p o lsk ie  r ęce  P o lsc e  w  darze.

[u proga!

A le n ie  strach a  s ię  n asz  brat, N iosą , w y ś n io n y  z m ęk i lat.
C hoć ku la  p isze  lis tę  strat, W o ln o śc i naszej cu d n y  k w ia t,
C hociaż granaty z iem ię  orzą, N iep ok a lan y , b ia ły , św ie ż y ,
C h oć d zień  nas bu d zi k rw a w ą  zorzą, Z d obyty  w  w a lc e  — przez żo łn ierzy  t

Lubicz B ronisław

N a k rw a w y  znój, na  św ię ty  trud  
Z ryw a  s ię  dzisiaj p o lsk i lud !
Jak o rze ł s w e  ro zw in ą ł lo ty ,
On — sp ad k ob ierca  p o lsk iej cn o ty .

/ I  jed en  ty lk o  s ły c h a ć  g ło s:
Hej, k arab in ów , szab el, k os!
A każdą m o c  to n asze  ram ię  
Z w ycięży , sk ru szy , p ogn ie , złam ie.

Od rana już, jak  ty lk o  św it , 
Z biera s ię  naród, szczęk  i zgrzyt, 
N a w o ły w a n ia , rżen ie  k on i. 
R ozkaz: Jak jed en  stań  do b ron i!

~W raz, o ch o tn ik u , ch od ź  tu sam , 
W esprzyj żo łn ierza , stróża  bram  
O jczyzny n a szej! W im ię  Boga, 
B a czn o ść ! Czuj duch , patrz, w róg
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Remigjusz K w iatkow ski

POBUDKA

N aprzód! Do b o ju ! Uczyń ślub, 
iż b ić  się będziesz pó ty , 
aż legnie w róg  u p o lsk ich  stóp

?oko len i w  w alce  lu te j. 
n iech  c i hu czy  jako  dzw on 

w o jennych  zg iełków  arja  
i k rzyk  z ty sięcy  b ra tn ic h  ło n  
Jak  p io ru n : Jezus, M arja!...

N a p rz ó d ! Do b o ju ! Nie szczędź sił,- 
ja k  ojce bądź w y trw a ły , 
z k tó ry c h  się każdy  jak  lew  b ił 
d la  n ie śm ie rte ln e j chw ały .
I n iech a j św iadczy  w rogow  kark , 
żeś pan, n ie  by le  parja ! 
k ied y  się  w y rw ie  z p o lsk ich  w arg., 
ja k  p io ru n : Jezus, Marja!...

N aprzód! Do bo ju ! Z k rw i i r a n !  
gdy tak a  Boża w o la  
uw ije  ci s ię  zasług  w ian  
i c h lu b y  aureo la.
N iech  w k rześn ie  W iedeń , C hocim , Bar, 
sk rzy d la ty  liuf, h u sa rja ] 
i b itw y  po lsk iej znój i ż a r  
i p io ru n : Jezus! M arja!

Józef Relidzyński

nJ JADĄ ULANI...

Jad ą  ułani... Boże! czy sen  to! 
o rły  i czaka, jak  p rze d  stu  laty... 
w s ią  m azow iecką, w m ajow e św ię to , 
szw ad ro n  ich  jedzie  b a rw n y , sk rzyd la ty .

W ia trem  ro zw ian e  ra b a ty  lśn ią  się, 
ja k  m ak i polne... p a rsk a ją  konie, 
bo  m iłych  gości w iozą... w  m a lw  ponsie  
n ie jedno  liczko dziew częce p łon ie .

W  słońcu  s ta l szabel cu d n ie  po ły ska ; 
b rzm i p ieśń  u łańska  „Hej, jak  to  ładnie!*  - 
dziw ią  się  w e w si ra d e  ludz iska 
i b iegną zew sząd , b iegną  grom adnie.

I n a w e t k und le , poczc iw e p iesk i, 
dziś n ie  szczekają i są  im  ra d e  — 
czerw ony  rab a t, m u n d u r n ieb iesk i... 
k rę c ą  ogonem  na tę  p arad ę .

W yszedł z p le b an ji sam  ksiąd z-d o b ro d zie j, 
oczy p rzy sło n ił i w zrok  napaw a... 
a oni jadą, p ro m ie n n i, m łodzi, 
w  słońce, co św iec i ku n im , ja k  Sław a.

W k w itn ący m  sadzie ja b łek  i gruszek, 
w  sz lacheck im  dw o rk u , u łańsk ie j jeździć 
k ła n ia  się  z ganku dziedzic s ta ru sze k ; 
k lekoce bociek  ra d o śn ie  w  gnieździe.
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W  sz lacheck im  d w o rk u , w  b ia łe j kom orze , 
r u c h  też n iezw ykły ... p a trz y  z ok ienka, 
u k ry ta  w  m a lw ach  i szepcze: „Boże! 
ja d ą  u ła n i!“ — d w o rsk a  pan ienka .

U kry tą  w  m a lw ach  u jrza ł ją  u łan  
i  żo łn iersk iego  p o sła ł ca łu sa ; 
już  nóżką g rzebie koń, w ie rn y  bułan... 
S łużba n ie  d ru żb a! p ró żn a  pokusa . •

U ciek ła w  k rw a w ej ru m ie ń ca  fali, 
gn iew na n a  zd rad ę  m alw  i ok ienka; 
zaśm iał się  u łan  i pędzi dalej — 
i  b rzm i u łańska, p ło c h a  p iosenka.

Już p rze jechali... Czy sen  to ?  Boże! 
tę sk n e  sp o jrzen ie  s ta rc a  w  dal goni, 
n a  m ałym  ganku w  sz lacheck im  dw orze, 
w  k w itn ą cy m  sadzie g rusz  i jab łon i.

K ra sn e  rab a ty , b u rk a  n iebieska... 
h e j!  ja k  p rze d  laty... w id o k  nieobcy...
Coś m u się  m arzy... i sp ływ a łezka... 
i szepcą u s ta : „Bóg p ro w ad ź , ch ło p cy !“

Już p rze jechali... „Czy sen  to ?  Boże!“ 
p y ta  się  dziew czę sw ego se rduszka, 
w sz lacheck im  dw o rk u , w  b ia łe j kom orze , 
w estch n ie n iem  cicho  w tó rzy  je j służka.

I  ro zp a lo n e  tw arzy czk i k ry ją  
m iędzy  k w itn ą ce  w  okienku  m alw y, 
szep cąc : „U łani“,.. — Jezus! M aryja! 
za la sem  nag le  g ru ch n ę ły  salw y.

Antoni Lange

r STROFY NA DZISIAJ

Sen to  b y ł p ię k n y  — sen  upajający...
I k ied y  ca ła  ziem ia k rw ią  o cieka —
I gdy lu d  każdy  k rw ią  oc ieka jący  
Szedł ku sw ej zorzy, k tó ra  lśn i zd a lek a :

I  o n i b y li tam  — a w łasn ą  m ie li 
W izję o d ręb n ą  s re b rn o -p u rp u ro w ą : 
P ro m ien ie jąc y  w ied li ich  an ie li 
I czarodzie jsk ie  im  szep ta li słow o.

Na każdym  fronc ie  i n a  każdem  polu  
Byli — i w szędzie n ie śli sw e sz tan d a ry  
W e w łasn y m  sw o im  zasłu ch an i b o lu ,
W e w łasn e  sw o je  zap a trzen i m ary .

W szędzie obecn i — ale  obcy  w szędzie — 
W szędzie s ta w ia jąc  sw o je  w o ln e  veto  — 
Inne w  sw ej duszy  n o sili o ręd z ie : 
C okolw iek  stan ie  się, s ta n ie  się  n ie  to...

Bogusławska K o czn ice 15
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Jak  w  zachw ycen iu  szli n a  p rzeb ó j św ia ta , 
P ieszcząc sw e d aw n e b u n ty  i w y b u ch y :
Sen snów  ich  w szy stk ich  w n o w y  sen  się  sp la ta ..- 
N iby ży jący  ludzie  — sz li ja k  duchy...

Szli w hu k u  b ęb n ó w  i trębaczej p ie śn i

f zlak iem  B ato ry ch  i N apoleonów
ró d  ciżb c ie le sn y ch  — n ap ó ł bezcieleśn i,

W  sk rzy d la ty m  szum ie h u sa r ji  leg jonów .

A n a  ich  sk rzy d ła ch  ry ce rsk o -a n ie lic h  
D zw oniły  w szystk ie  p o b u d k i s tu le tn ie  —
Sny Iry d jo n ó w , K onradów , A nhelich  —
Sny, k tó ry c h  m ocy  żadna m oc n ie  p rze tn ie .

Bo choćby  w szystk ie  zahuczały  p ie k ła  —
I ziem ię w  g ruzy  s trą c iły  pop ie lne ,
C hociażby  ludzi czarn a  no c  o b le k ła :
S en p rze trw a . B ow iem  sny  są n ie śm ie rte ln e .

Z aiste id ą  — rzek łb y ś  — opętani...
U cudzych  ognisk  uczep ien i w tłum ie —
P rzec ież  sam o tn i — przec ież  od erw an i 
Od w szy stk ich  w ięzów ... I k tóż  to  zrozum ie?

Tak, in n a  w  se rcu  ich  dzw oni m uzyka —
I gdy się  w o k ó ł sp ra w y  ludzk ie  toczą —
Inn y m  żyw io łem  ich  tre ść  w  n ic h  D rzenika:
I  sam i sobie n iew id z ia ln i kroczą.

R zekłbyś św iadom i idą, a bezw iedn i —
R zekłbyś w b rew  celom , a p rzec ie  c e lo w o :
W  dźw ięk  zasłu ch an i s ta re j p rzepow iedn i,
K tó ra  im  szepcze w iecznie jed n o  słow o.

Id ą  sam otn i — o d e rw an i — in n i —
W szystko  im  w okół m iga n ie o k re ś ln ie  —
I ty lko  w  żyw ym  sw o im  śn ie  są czynn i —
W  rzeczy  n a  ja w ie  — p ły n ą  n iby  w e śnie .

UTW ÓR ODZNACZONY NA KONKURSIE PIEŚNI ŻO ŁNIERSKIEJ 
II. Oddział Gen. Inspektoratu armji ochotniczej

M łóciłem  zboże, k iedyś ch leb a  chcia ł, 
sta liśm y  razem , w  i ęku śm igał cep.
O, jak ie  d o b ry  po tem  b y ł te n  ch leb l 
Z nałeś m n ie  w tedy , w ted y ś  m n ie  już  znał.

K ułem  ci kon ia , gdy n a  g rudzie  padł, 
od  dym ów  kuźn i m ia łem  czarn ą  tw arz , 
p rz y p a trz  się  dobrze , znasz m nie przecież, znasz 
jeszcze n a  d rodze m ój n ic  za sech ł ślad .

'utkowska

ŻOŁNIERZ
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iByłem w  fabryce, gdyś p rze ch o d z ił tam , 
•lśnił tuż kolo  m nie tra n sm isy jn y  pas, 
zg rzy ta ły  koła, ob iegając nas, 
p rzy p a trz  sią  dobrze, to  ja, to  len  sam !

S kładałem  p ieśn i, k ied y ś  m ilczał ty , 
p ro s te  ci s łow a p o w iad a łem  rad , 
ażebyś po ją ł, co ci m ów i św ia t, 
co k rzyczy  gard ło , k ied y  se rce  drży.

W  szarym  m u n d u rze  znow uż je s te m  ja, 
zaw ołaj ty lko , o d pow iem  ci znów , 
zaw sze odpow iem , ty lko  n ie  szczędź słów , 
zaw ołaj głośno, ja k a  w o la  lw a.

W łóż szary  m u n d u r, podaj, b rac ie , dłoń, 
zeszed łem  ziem ię ca łą  w zd łuż i w szerz, 
cóż ci m ara  m ów ić, co sam  dobrze  w iesz? 
Rów naj się, o stro ! I  n a  ram ię  b ro ń !

JEdward Słoński

NA FRONCIE

N iebo m rokam i i m głam i zasnute ,
J Rola d a lek ie  śn iegam i zaw iane...

-M W szystko p rzeży te  i w szystko  p rzeczu te  
W yszło w raz  ze m ną n a  d ro g i n ieznane.

I
K rzyw dy nie m oje i m oje n a jk rw aw sze , 
p ra w d y  szukane pociem ku , om ackiem , 
w ia ra  i czyny  u m arłe  na zaw sze 
w  ta jgach  Sybiru  pod  kriu tem  kozackim .,

?doje łzy  p ie rw sze  rzęsis te  i czyste, 
ń  m oje dz iec iń stw o  an ie lsk ie  i  sie lsk ie  

j  i sn y  o Polsce n a  w iek i w ieczyste 
w  tru m n a ch  w  podziem ia złożone w aw elsk ie .

W szystko  do nóg m i w ypełz ło  z pod  śniegu 
w noce najd łuższe, w  p o ran k i najm glistsze , 
w szystko  w raz  ze m ną w  bo jow ym  szeregu 
idzie w  p rzeb ity m  k u lam i to rn is trz e .

D rogi n iepew ne, p o s to je  n iepew ne, 
co dzień  śm ierć  czyjaś zag ląda w  okopy... 
b iją  n a  trw ogę gdzieś dzw ony  cerk iew n e, 
p a lą  się  dw ory  i m odlą  się  popy.

•Ludzie, ja k  w idm a, i w idm a, jak  ludzie... 
G roźnie gdzieś w śn iegach  s trz a ł hu czy  a rm a tn i 
i  tę tn ią ... tę tn ią  kopy ta  po  grudzie...
— O T obie, P o lsko, je s t nasz sen  o s ta tn i!

1 5 *
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Z I E M I A  P O L S K A  
(Z  D N I O K U P A C J I )

L udu po lsk i! a kędysz m asz sw o ją  O jczyznę, 
gdy tw em i n ie  są w łasne, w szem  o tw a rte  w rota?!1 
S kurczy ła  się dziś ca ła  w  tw ego se rca  bliznę, 
lecz je s t w ielka jak  dusza  tw a  i tw a  tęskno ta .

O ziem io, p o zbaw iona  siew ców  i oraczy, 
w trąco n a  w  nędzę ru in , s ie ro c tw a, w d o w ień stw a  
C hociaż w dzia łaś żałobę, lecz n ie  znasz rozpaczy, 
jeno  h as ł c ie rp liw eg o  i ufnego m ęstw a.

O jczyzno, naw iedzona  ogniem  i żelazem ,

Jośród  zgorzeli czarnych  tego m ąk  ogrójca, 
es teś ty m  cud n y m  m łodej k o b ie ty  obrazem , 

co w  czas g łodu sw ą  p ie rs ią  k a rm i s ta rc a  — ojca!

0  p ró g  zw ęg lony  w sp ie rasz  g łow ę obo la łą
1 n a  bój b łogosław isz  sw o ich  sy n ó w  plem ię.
Lecz choć  ci w szystko  w zię to : w szystko  ci zostało  
gdy nad  sobą  m asz N iebo, a pod  sobą  Z iem ię!

O ludu  p o lsk i!  Z baw i cię ta  w ie lka  Ś w ięta! 
p o d n ie s ie  cię z p ado łu  te j g łębokiej tro sk i 
ziem ia tw o ja  b rązo w a i m ieczem  pocię ta , 
jak  oblicze N ajśw iętszej P an n y  C zęstochow skiej h

Józef Relidzyński

ŻOŁNIERZU, ŻOŁNIERZU!

1
Ż ołnierzu, żołn ierzu... tam  ch a ta  b ie lo n a  
o jcow ej zag rody ; m a tu la  w  nie j siw a, 
p rzed  św ię ty m  o b razem  tw ojego  p a tro n a  
synaczka  ze łzam i nap ró żn o  p rzyzyw a.

— P rzy b y w aj Jasieńku  I p rzy b y w aj soko le  
Jak  ch a ta  o jcow a ku ziem i się  chy lę  — 
coś ojce w zyw ają  i  w  p ie rs i  coś kole... 
n ie ch  p rze d tem  się  to b ą  nacieszę ch o ć  chw ilę ;

2

Ż ołnierzu , żo łn ierzu ... posłuchaj, n iebożę! 
tam  k ra sn a  dziew czyna, sw ojego  soko ła  
sp ragn iona , bezsenna, w  c iep lu tk ie j kom orze,, 
w śró d  śn ieżnej zam ieci, n ap ró żn o  cię w o ła .

L e o p o l d  S t a f f
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—  P rzy b y w aj Ja s ień k u ! p rzy b y w aj soko lel 
w /sk ro ś nockę zim ow ą, by  ja sn y  p o ran ek .
P io tr  p e łn ą  m a sk rzy n ię , lecz c ieb ie  ja  w o lę; 

■szle P aw eł m i sw aty , lecz ty ś  m ój k o ch a n ek !

3

M ateńko, m ateńko ...n ie  w ołaj m nie m iła,
Me im ię n a  inne, n a  św ię tsze  dziś za m ie ń ; 
m nie w zy w a O jczyzny p ie k ąc a  m ogiła,

.bym  n a  n ie j śm ie rte ln y  od w alił p re c z  kam ień .

P o w ró cę  z w ojenk i, u k lęk n ę  na progu  
ojcow ej zagrody, u śc isk am  cię z łzam i; 
za w o ln ą  O jczyznę p o m o d lim  się  Bogu, 
gdy P o lsk a  jak  lip a  ro zk w itn ie  n a d  nam i.

4

K asieńko, K asieńko... n ie  w ołaj m nie m iła, 
Mnie w o ła  O jczyzna p rzez  ojce s traco n a , 
a k tó rą  dziś z g robu  d łoń  sy n ó w  w sk rzes iła  
i m łode na Słońce w ynoszą ram iona...

P ow rócę  z w ojenk i, p o w ró c ę  do ciebie, 
i szczęście się  w iosną  p ro m ie n n e  nam  w y śn i 
w  o jcow ej zagrodzie, n a  w o lne j już glebie, 
w k w itn ący m  ogrodzie ja b ło n i i w iśn i.

i Józef Relidzyński

R O T A .
P ó jdziem y nap rzód , n igdy  w stecz , Na k re sa c h  p e łn iąc  czu jną s traż

i ze  s ta re m  h as łem  naszem  w y trw am y , P olsko , w iern ie ,
y'j w  k rw i P osp o litą  tw o rząc  Rzecz czy la u r  uw ień czy  sz ta n d a r  nasz,

I bagne tem  i pałaszem , czy go o p lo tą  c iern ie .
^rosnącą sz lak iem  n aszych  d róg  — W olności T w ej m y k rw a w y  p ług .

T ak  nam  dopom óż Bóg! T ak  nam  dopom óż Bóg!

J a k o  la w in a  śn ieżn a  z gó r Zbrój się, N arodzie, zb ró j się, z b r ó j !
H na łeb  sp ad n iem y  w ro g a ; Z ygm untów  dzw on Ci dzw oni!
/  o p ie rs i naszych  żyw y rnu r O w ojsku  śp iącem  sen  się  T w ój

/ — rozb ije  się  czerń  sroga  dziś jaw i... Ile j! d o .b ro n i!
;by fale m órz o sk a ln y  próg. p ie rz ch n ie  śm ie rte ln y  p rze d  n im

T ak  n am  dopom óż Bóg! T ak  nam  dopom óż Bóg! [w róg.

Z budź się! K ajdany  rd za w e  rw ij!
Na p o lsk ą  g lebę żyzną 
p osie jem  k re w  i z onej k rw i 

¿'S ro zk w itn iesz  nam , O jczyzno, 
w  słońcu , co legnie Ci u nóg.

T ak  nam  dopom óż Bóg!
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HYMN PIECHOTY POLSKIEJ

Idziem , żelaznej p o d o b n i ko lum nie , 
śm ie jąc  się  k iedy  łzy za nam i ro n ią ; 
ch o ć  m asa  szara , w żdy  k ro czy m y  dum nie, 
bo  w szakże w  P o lsce  my dziś p ie rw sz ą  b ron ią ; 
N iczem  są d la  n as  śniegi, p iask i, bło ta ...

Po lska, p iech o ta !

W ie M oskal z daw na, co nasz bagne t znaczy, 
gdy do a taku  k rz y k n ą ; n ap rz ó d  w ia ra !  
gdy k rw a w e m  p ió rem  nasz hu fiec  junaczy  
na  g rzb iecie  p isze  m u p ism o  do cara!
B iaaa! gdy w  gąszcz go b ag n e tó w  om ota  

P o lska  p ie ch o ta !

I n iczem  d la  nas  są p rzeszkody  chy tre , 
k tó re  zd radziecko  s ta w ia  nam  n a  d rodze;, 
n ie  p o tk n ie m  n a w e t się  o carską, m itrę  
i  b e rło  ca rsk ie  n ie  zaw adzi nodze.
Jak  m ło t s ta lo w y  w szystko  w raz  zd ruzgo ta 

P o lsk a  p ie ch o ta !

N aprzód  p ie c h o ta !  p rzez  la sy  i bagna, 
z R zeczpospo lite j p ęd z ić  w ro g a  k resó w  
Za D n iep r b łę k itn y  n iech  go hu f nasz zagna! 
Za w iek  n iew o li sp ad n iem  nań  w k sz ta łt b iesów , 
aż zad rży  w  K rem lu  c a rsk i tro n  ze zło ta!

P o lsk a  p iecho ta !

Józef Relidzyński

ŚMIERĆ LEGJONISTY

J ó ze f  R e lid zyń sk i

T jm  co  z g in ę li  d l»  T ej, co nie z g in ę lo -

I p rzy n ie ś li go z ra n ą  o k ru tn ą  
w  k rw i i  w  b łoc ie  i z tw arz ą  jak  p łó tn o  — 
i p rzy n ie ś li go w  siw ym  m u ndurze  
w  dom  rodzinny , w  m atczyne p o d w ó rz e ; 
on  z u śm iech em  k a ra b in  s trza sk a n y  
do o k ru tn e j p rzy c isk a ł sw ej ra n y

Do n ieszczęścia  p o d o b n a  w idziad ła , 
z jęk iem  m atka doń  s ia ra  p rz y p a d ła :
O m ój sy n u ! m ój synu  je d y n y ! 
jakże gorzkiej doży łam  godziny!
Oto sn ó w  tw y c h  szalonych  m anow iec! 
Boli-ż ra n a  c ię?  p ie cz e?  O ch pow iedz!
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— O n ie  b o li m n ie  ran a , n ie  boli, 
jako  ra n a  k rw a w iąc a  n ie w o lił
0  n ie  p iecze m nie , m atko , p ie rś  k rw a w a, 
jako  p iecze n a ro d u  n ie sław a
R ana słodka, n ie  żału j ty  rany , 
bo  w  nie j P o lsk i h o n o r  je s t  skąpany!

Na m ogile  m ej, m atko , w czas w iosną  
róże, roże  sz k a rła tn e  w y ro sn ą .
Na m ogile m ej -  m ajow ą nocą 
p ie śń  s ło w ik i s łodko  zaszczebiocą.
Zasie łzy  tw e  an io ły  pon iosą
1 gw iazd  s re b rn ą  zab ły sn ą  m i rosą .

Do k rw aw eg o  p rzy p ad ło  m u łona 
m ło d e  dziew czę, cu d n a  narzeczona 
i ta k  żalem  se rdecznem  w y b u ch n ie :
— Nie o tak ie j m arzy łam  ja  d ruchn ie !
Co się  ze m ną, co zem ną się  s ta n ie ?
T ak i-ż  ślub  nasz i  nasze k o ch a n ie ?“

W  u st w słu c h an y  je j n a jd ro ższy ch  echa 
do k o ch a n k i się  sm u tn o  u śm iech a:
— O, n ie  by ło  k o ch a n ie  radosne , 
coś głuszyło  nam  szep ty  m iło sn e; 
n ie  m asz bo w iem  n ijak ie j rad o śc i, 
k ie d y  ra d o ść  w  O jczyźnie n ie  gośc i!

Je steś  m łoda i ła d n a  i słodka, 
szczęśliw ego serduszko  tw e  sp o tk a ; 
w żdy  n ie  będzie szczęśliw szy  odem nie, 
choć m n ie  g robu  p o ch ło n ą  już  ciem nie. 
S łodkie życie z ko ch an iem  k ró lew n y , 
słodszy  skon  d la  O jczyzny b ite w n y !“

W szedł do izby w y tw o rn y  m łodzien iec , 
lic a  dz iw ny  m u k ra s ił  ru m ie n iec ; 
rzecze b la d o : — Choć-em  ci dziś obcy, 
choc iaż  z ró żn y c h  g ran icznych  m y kopcy , 
m im o w szystko , tw ó j zaw sze-m  przy jacie l. 
B iedny! Czem óż w róg  c ieb ie  w zią ł n a  ce l?“

M ówi ran n y , a już co raz  ciszej, 
co raz  tru d n ie j p ie rś  zran io n a  dyszy, 
gasną oczy g łębok ie i duże:
— O, n ie  żału j m nie w  ty m  tu m u n d u rze , 
o n ie  żałuj ty, b iedny , żo łn ierza ,
gdy  Bóg h o n o r  m u P o lsk i p o w ierza !

I zgasł cicho... u m ie ra ł szczęśliw ym , 
że u m ie ra  w  m u n d u rze  ty m  siw ym , 
z k a ra b in em  strza sk an y m  u boku , 
w p a trz o n  w  słońce  W olności, w śró d  m ro k u  — 
D usza jasna, w y b ran a , p rzeczysta, 
m łody  żo łn ierz, p o lsk i leg jon ista!



232 P o lsk a  w  w ie lk ie j w ojn ie

E u g e n j u s z  M a ł a c z e w s k i

MOGIŁOM ARCI1ANG1ELSKIM I MURMAŃSKIM.

Gdzie w  łu n ie  zó rz pó łnocy  
sz ronam i jo d ły  śn ieżą 
tam  m oi tow arzysze  
p o d  zm arz łą  g ru d ą  leżą.

Gdzie ziem ię opuszczoną 
m róz lśn iącą  p le śn ią  szroni, 
tam jm o i, h e jL ta m  nasi 
śn ią  to w arzy sze  b ro n i.

O P olskę, od  zbóż z ło tą  
w alczy li p o d  biegunem , 
w ięc  ziem ia im  m osk iew ska 
w ieczystym  je s t ca łunem .

Na g rob ie  ty ch , co n igdy 
ju ż  P o lsk i n ie  zobaczą, 
n ik t p łak ać  n ie  p rzychodzi, 
jed y n ie  b rzozy  p łaczą.

M iast m ó w  -  trz y k ro tn a  sa lw a  
rozlega się  echam i 
i pozosta li m a rtw i 
i n a  w iek  w iek ó w  sam i.

Im iona  św ia t zapom ni, 
czas z ró w n a  m ogił kopce 
a ś lad  w szelak i po  n ic h  
zaorzą  p ług i obce.

W ięc n iechże g arść  słów  p o lsk ich , 
jak  g a rść  o jczystej ziem i 
z oddali rzucę  n a  n ic h  
ręk o m a tęskn iącem i.

By duszą zm artw y ch w sta li, 
ro zp ię li szk rzy d ła  cudn ie  
i poszli, p łacząc  z szczęścia — 
z p ó łn o cy  n a  po łudn ie .

Józef Mączka
R A N N Y .

Już lis tu  n ie  nap iszę  i  w o li m ej n ie  pow iem , 
S kroń  cięży m i ołow iem ...
O dbiegli tow arzysze ,

A c i co leg li p rzy  m nie, ostyg li już  n a  zim nie.

Na z iem i w  ra n a c h  leżę i n ic  m n ie  ju ż  n ie  żali, 
G rom nicę s łonko  pali,
W ia tr  szepce m i p ac ie rze  :

»Na po lsk ie j zab it z iem i k u la m i m o sk iew sk iem i,

Za P o lskę  legł n a  łanie... W ieczne o d p oczyw an ie !“ 
R cquiem  grzm ią a rm a ty ;
Nie czu ję ra n  n i bólu ,

Ż egnajcie m i m atulu!,.. Na oczach  k rw a w e  p ła ty .

K rew ! k re w  u s ta m i p łyn ie ,
O jczyzno, w zię łaś życie,
D uszę Ci m oją n in ie  
O ddaję w  tej godzinie.

W ładysław  Ludwik E vert

LIST DO BRATA...
W  szp ita lu  leżysz...

W ieść nas doszła o tem , 
żeście na p o lu  zalegli pokotem , 
n ie  znając, h ardz i, lęk liw ego  sp o ru  
m iędzy in s ty n k tem  a g łosem  h o n o ru .
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"W szp ita lu  leżysz. W iem y. M atka p lącze, 
o b ję ta  bólem  a d u m n a  zarazem  — 
do m iło sie rd z ia  Boskiego ko łacze 
sk am ląc  co ra n o  p rze d  Ś w ię tym  O brazem ,..
T y  w iesz 1...

Bóg m oją duszę, m ą duszę żo łn ierza  
w  n ieszczęsne zaku ł sc h o ro w an e  ciało  —
T y w iesz, ja k  n ad  tern se rc e  m e p łakało , 
n ie  zna jąc  n igdy  życ ia z snem  przym ierza .
T y ś je s t szczęśliw szy! — T obie  je s t dano 
p ie rs ią  i szpadą o c h ra n ia ć  O jczyznę — 
p ie rś  T w ą n ie jed n ą  zaszczycił Bóg raną , 
w  n ie jed n ą  jeszcze ozdobi ją  b liznę.
O dm ienne z T obą m am y, b rac ie , zb ro je  — 
każdy  z n as  in n e  o trzy m ał o rędz ie : 
m oim  czynem  — sło w o  m oje,
T w oim  sło w em  — czyn  T w ój będzie.

W ięc Ci zazdroszczę: — b itew , ran , szp ita la , 
m ożności w alczyć i  g inąć w po trzeb ie , 
i  n a w e t łez ty c h  w y lan y c h  z oddala  
przez naszą  m atkę  — w y lan y c h  za Ciebie.

Bóg m o ją  duszę, m ą duszę żo łn ierza  
w  p rzek lę te  zakuł, w ieczn ie c h o re  ciało  — 
gdy  se rc e  b ije  — to  ża lem  uderza, 
że m u n ie  dane, by  w śró d  b ite w  drgało .

W ięc Ci za zd ro sz czę : b itew , ran , szp ita la , 
b ag n e tu  w roga, co Ci p ie rś  dziu raw ił, 
i  a rm a t huku , co k re w  w  w a r  rozpala, 
i tego bo lu , co Ci oczy łzaw ił.
Z d z iec innych  rozm ów , z m ło d o c ian y ch  ro jeń  
m y b ra lim  m iło ść  do szpady  i bo ju , 
do w alk  o rężnych , do żo łn ie rsk ic h  zb ro jeń , 
do w o jskow ego  p rzecudnego  s tro ju  —
Nasz ró d  żo łn iersk i, ro zk o c h an y  w  szabli 
n a d  w szystko  k o ch a ł w rzą tek  b itew  d jab li — 
ja  w iem  -  z nas każdy  do dziś dzień  p am ię ta  
p o zo staw io n e  k rw a w e  te s ta m e n ta  — 
gdzie każdą g łoską je d n a  m yśl k o leb ie : 
w a lczy ć  o rężn ie  i  zginąć w  po trzeb ie .
Myśl ta  n ieszczęścia  m ego je s t p ro b ie rze m  — 
w ięc  Ci zazdroszczę: m ożesz b y ć  żo łn ierzem . 

.Ja  żyję ciąg le m arzen iem  o chw ili, 
co w  m ojej duszy  w iecznym  ogniem  p łon ie , — 
że ku m n ie  szczęsne . ju t r o “ się  w ychy li, 
i  w  T w oim  p u łk u  i T w oim  p lu to n ie  
z bagne tem  w  ręk u  p o ś ró d  m ężnych  ro ju  
do orężnego  s tanę  k ied y ś  boju .

M yśl ta  mi św ie c i ja k  gw iazda za ran n a  — 
że m i pozw o li Bóg, N ajśw iętsza  P anna 
zg inąć za Polskę.
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POLONEZ ARTYLERYJSKI
(U TW Ó R TEN NADAJE SIĘ BARDZO DO ZBIOROW EJ CHÓRALNEJ DEKLAMACJI.)

W iersz  ten napisany b y ł w  czasie W ielkiej w ojny  przez oficera a rty le rji z  pu łku  m ajor*  
B rzozy, k tó ry  przechodząc ja k o  ru tynow any arty lerzysta  z arm ji austrjackipj do legjonów  
z ap ragną ł służyć Polsce na znanem  sobie polu, Ale K om enda W ojskow a Państw  Ceniralnych 
postanow iła, ż<* leg jony nie otrzym ają  arm at wcale, p ragnęły  bow iem  nie w yposażać ich zby
tecznie, pozostaw iając  je  w  stałej zależności. W obec tego kapitan B rzoza sko rzysta ł z popłochu,, 

aki opanow ał w o jska  austriackie w  czasie odw rotu  z pod K raśn ika, aby  zatrzym ać s ta rą ,, 
licbą ba te rję  dla legjonów , k .ó re  z n ią dokazyw ały  potem  cudów  waleczności.

Jan Lechoń

To m a jo r B rzoza k arta cz am i w  m o sk iew sk ie  p u łk i w ali.

Siew  pada w  ziem ię sz rap n e lam i 
i dym  i g rom  i b u rza  z nam i, 

P iek ie ln y  deszcz ze sta li.
Na f irm am en cie  c h m u ry  ch m u rzą  

B runatne  z a rm a t dym y.
Raz po  raz  ziem ia ję k n ie  bu rzą ,

Ś lep ia  się  dziko a rm a t m rużą,
P rzy  k tó ry c h  m y sto im y.
Od ognia czarn i, d u n e m  syci 

I w ieczn ie  czuw ający .
A rm aty  — grom  i b ó l  i w ici,

R a te rja  ry k n ie  w  głos. gdy  chw yci 
Nasz szep t zm artw y ch w sta jący . 
M iarow o dudni, zc icba, zc icha,

Bez p rze rw y , bez ustan ia!
Na m iły  Bóg!! — Czy ziem ia w zd y ch a?

To a r ty le r ja  nasza  licha  
Dziś p u k a  od  św itan ia ...

To m a jo r B rzoza k a rta cz am i w  m o sk iew sk ie  p u łk i w ali!

Czy p rzec iw  nam  w y, czy też  z nam i?
G adam y do w as k a rta cz am i;

Nie du si dy  n i  k re w  n ie  p lam i 
1 jeno  og ień  pali.

Za nam i będą m ó w ić  ciszą 
I łzam i i m odlitw ą...

A rm atom  ognia!! N iechaj dyszą!
Ile j ognia! O gnia! Słyszą, słyszą 

Że w  b itw ie  idz iem  bitw ą!
K onnicy  koniem , zb ro jn ą  ręk ą  

Po sw o je  iść  p iechocie .
Jak ą  g ra ł Bem  p o d  O stro łęk ą  

T aką  nam  zagrać dziś p io sen k ą  
1 w  p u łk  m osk iew sk i, ro zw in ię ty  

C hrzest słać, p ie k ie ln y  c h rz e s t i św ię ty  
K apłanom  p rzy  robocie .

D udni n am  ziem ia, dudn i, dud n i — 
R adu jc ie  się, m ajo rze!
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Jako się P o lska nam  ro zc u d n i
Gdy sk w arn y  p rzy jd z ie  czas p o łu d n i 

Na nasze  k rw a w e  zboże.
S łyszycie?  Zcicha, zc icha, zc icha,

W arkotem , bez ustania...
Na m iły  Bóg! Czy ziem ia w zdycha?

P u łk  się za pu łk iem  w  śm ierć  p rze p y ch a !

To a r ty le r ja  nasza lich a  
Dziś p u k a  od św itan ia .,
Ani się p y ta  k to  dziś z nam i 

B ate rja  w ściek łe j s ta li.

To m a jo r Brzoza k a rla cz ah ii w m o sk iew sk ie  p u łk i w ali!

U T W O R Y  S C E N I C Z N E

Jadwiga Marcinkowska. „ L e g j o n i ś c i “ S z tu k a  w 3  odsło 
n ac h . W ydaw nictw o  im. F a u s ty n y  M orzyckiej. W a rsza w a . K się g a rn ia  
L udow a 1919.

W y s t a w a :  W  p ie rw sze j odsłon ie  m am y  zw yczajną izbę 
ch ło p sk ą  ze sp rzę tem  gospodarsk im . O dsłona d ruga ro zg ry w a się 
w  m ałym  lasku , w  głębi za d rzew am i w id n ie je  t. zw. w olna 
okolica. O dsłona 3 ro zg ry w a się  znow u w  tej sam ej izbie, co 
w  odsłon ie  p ie rw szej. D ekorac je  są w ięc  n ie tru d n e . O s ó b  o g ó 
ł e m  w y stęp u je  15. Mężczyzn 11, kob ie ty  4.

T r e ś ć :  S ztuka o sn u ta  na tle  w ie lk ie j w o jn y  i to  w  jej p o 
czą tkach  n a  te re n ie  K ró lestw a po lsk iego , k iedy  to z jed n e j s tro n y  
zabo rcy  b ra li do w o jska  kogo się  dało, a z d rug ie j tw o rzy ły  się 
legjony, aby  p rzy w ró c ić  n iepod leg łość  O jczyzny. W ojna ta  ro z 
budziła  nadzie je  po lsk ie , a se rc a  m łodzi ch ęc ią  czynu  gorzały . 
N adzieje te  d o ta rły  i n a  w ieś, gdzie zaczęły  się budzić  pow ażne- 
refleksje . O baw a ty lko  p rzed  „ ru sk im “, p rzez  la la  n iew o li g ru n 
to w n ie  w  duszę ludu  w szczepiona, n ie  p o zw ala ła  zupełnem u 
u św iadom nien iu  b u ch n ą ć  p łom ien iem . T ak  sp ra w a  się  m ia ła  ze 
Szyinkiem , je d n ą  z p o stac i u tw o ru , k tó ry  „ ru sk im “ w ziąć się nie 
dał i p rze d  b ra n k ą  się u k ry ł, zw łaszcza, że jego sta rszego  b ra ta  
w zięli. A k ie d y  W itold  ze d w o ru  p rz e k ra d a ł się  do Legjonów , już 
Szym ek bez  w ah a n ia  z n im  poszedł. W czasie tej w o jn y  zd a
rza ło  się, że rozdz ie len i n a  3 części w  trzech  o bcych  m usie liśm y  
służyć w o jskach . T ak  też i w  te j sztuce.

Z jed n e j s tro n y  Szym ek w alczy ł w  I.eg jonach  p rzec iw k o  Ro
sjanom , a z d rug ie j w łaśn ie  w  w o jsku  ro sy jsk iem  w alczy ł b ra t  
Szym ka, B artek . I tak  się  zdarzy ło , że. b ra t legun  — w zią ł do 
n iew o li b ra ta  — żo łn ierza  rosy jsk iego . W alczyli obaj zaw zięcie, 
bo w szak  chodziło  o życie, n ieśw iadom i, k to  się  k ry je  w  jego 
w rogu. W ielka by ła  rad o ść  dw óch  braci, k ied y  się  w zajem  p o 
znali. B artek  s ta ł się  ró w n ież  leg jon islą .

W  3 odsłon ie, k ie d y  R osjan ie  u s tęp u jąc  p a lili  w sie, zo s ta
w ia jąc  p u sty n ię  za sobą, ro d z in n ą  w ieś  Szym ka i B a rtk a  ra tu ją  
p rze d  zagładą w  sam  czas — legjoniści.

Sztuka nap isan a  je s t żyw o i nąda je  się  do o d g ry w an ia  n a 
w e t na scen ach  lu d o w y ch  i d robno-m ieszczańsk ich .



:-236 Polska w  w ielkiej w ojnie

B r o n i s ł a w  B a k a l :  „S za leń cy ,. Epizod dramatyczny w 1 akcie 
z dnia 6 sierpnia 1914 r. Teatr dla wszystkich. Nr. 60. Lwów. Księ
garnia Polska Bernarda Połonieckiego. 1920 r. Str. 28. Cena zł. 1.

W y s t a w a :  Sk rom n ie  u m eb lo w a n y  pokój, 5 m ęzczyzn  
2 k o b ie ty . * *

T r e ś ć :  P o d  S tunnikam i, w  dom u n a u czy c ie la  w ie jsk ieg o ,  
rozpacza  żon a  za m ężem , k tóry  m u sia ł od jech ać, p o w o ła n y  do  
w o jsk a  ro sy jsk ieg o . Brat jej Jur, en tuzjasta  id e i leg jo n o w ej, to czy  
za c ię te  d y sp u ty  z  k o legą  sw y m , B o lesła w em , na tem at w a r to śc i  
i  o w o c n o śc i tej id e i. U kazanie s ię  w e  w s i patro lu  leg jo n istó w , 
jak oteż  l i s t  jak i p r z y w ie ź li s io s trze  Jura od  m ęża  jej — lis t  
w  którym , ją zaw iad am ia , że  zam iast zg ło s ić  s ię  do w o jsk a  r o 
sy jsk iego , u c iek ł w  szereg i leg jo n istó w  — p rzek on yw u ją  w sz y s t
k ich : n ie  zatrzym ują już d łużej Jura, k tó ry  przy łącza  s ię  ró w n ież  
do leg jo n istó w .

O brazek ep izo d y czn y , a le  n a k reślo n y  z dużym  tem p eram en 
tem . D la  sc e n  w ło śc ia ń sk ic h  n ie  nadaje s ię  zu p e łn ie , ze w zg lęd u  
na sw ó j ton p o lem iczn y  i rozw ażan ia  ty p o w o  „ in te lig en ck ie“. 
D la sc e n  am atorsk ich  m ie jsk ich  n ie  p rzed sta w ia  żadnej tru d n o śc i.
P a u l a  W ę ź y k ó w n a : „ Z b u d z e n i e  ś p i ą c y c h  r y c e r z y “. 

3Baśń fantastyczna w 3 odsłonach. Poznań 1922.
W y s t a w a :  Inscen izacja  m im o fan tazyjnego  tła  n ie  p rzed 

sta w ia  zb y tn ich  tru d n ośc i. W  k ażd ym  razie  jedn ak  rzecz  m o że  
b y ć  grana ty lk o  przez ze sp o ły  lep ie j w y p o sa żo n e , m ogące s ię  
w y sta ra ć  o o d p o w ied n ie  k ostju m y  i d ekoracje. O sób grających  
liczb a  d o w o ln a , od  20-tu do 30-tu m niej w ięce j. P o leca  s ię  do  
p rzed sta w ień  p en sjon a tom  i  szk o ło m .

Na zak oń czen ie  uw aga: A utorka w p row ad za jąc  w  akcje za 
stęp  k rasn o lu d k ów , każe je  u b ierać  p od łu g  typ u  n iem ieck ich  
g n o m ó w  z bajek Grim m a: d łu g ie  b rod y , sp icza ste  czapk i, k u 
braki czerw o n e  i o b c is łe  c iem n e  sp o d n ie . N o w sze  tea try  dają już  
k rasn o lu d k om  czap k i k ra k o w sk ie  lub u łanki, w o g ó le  nadają  
ch arak ter  sw o jsk i.
M a r j a  W e s t f a l e w i c z ó w n a :  „ Ś p i ą c y  r y c e r z e  z T a t r “. 

‘Obrazek sceniczny w 2 aktach dla amatorskich teatrzyków. Kraków. 
Nakładem Koła Pań T. S L. Z drukarni J. Czarneckiego. 1919.

Jest to jakby k ró tk i ry s d z ie jó w  n a szy ch  i sp ra w o zd a n ie  
z c h w il i  b ieżącej w  form ie  d ia logu , p row ad zon ego  p rzez  k ilk a 
n a śc ie  o sób  ze s fery  w ło śc ia ń sk ie j i ro b o tn iczej. Ci o sta tn i to  
p rzed sta w ic ie le  k r e só w  za ch o d n ich . W prow ad zon a  je s t  także n a  
sc e n ę  p o sta ć  r zeczy w ista  panny M achayów ny. Każda z ty c h  o sób  
w y p o w ia d a  s w e  gorące  p a trjo tyczn e  u czu cia , przytacza  fakty  
h is to ry czn e , odd aje cz e ść  b o h a tersk im  n aszym  w ojsk om  i odgraża  
s ię  n iep rzy jacio łom . Z p o w o d u  sz lach etn ej ten d en cji i go rą cy ch  
u czu ć p atrjo tyczn ych , p o leca  s ię  jako sztu k ę o k o liczn o śc io w ą .

R ól m ęsk ich  10, k o b ie c y c h  5. S cen a  p rzed sta w ia  izb ę  w e  w s i  
m ałop o lsk iej. S troje n arod ow e.
H e n r y k  Salz:  „ D z i e d z i c t w o “. Sztuka w  jednym akcie. 

T eatr dla wszystkich, nr. 114. Nakładem Księgarni Polskiej Ber
narda Połonieckiego. Cena zł. 1.

T r e ś ć :  R zecz d z ie je  s ię  z p oczą tk iem  s ierp n ia  1914 r. (n ie , 
jak w  scenarjuszu  m y ln ie  p od an o , w e  w rześn iu ), w  dn iu  w y p o 
w ied zen ia  w o jn y  m ięd zy  A ustrją, a R osją. W m iasteczk u , p o ło -
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żon em  w  d aw nej K on gresów ce , n ied a lek o  od gran icy  g a licy j
sk iej, go tu je  s ię  do w yjazd u  do pu łku  m ło d y  p oru czn ik  rosyjsk i,, 
przyb ran y  sy n  ro tm istrza  rosy jsk ie j żandarm erji, K assatk ina, 
M ścisław . N ie w ie  on  o tem , że je s t  ty lk o  w y c h o w a n k ie m  K as
satk ina, k tó ry  p ra w d ziw eg o  ojca  jego , P a w liń sk ieg o  w y p r a w ił  
k ied y ś , p rzed  la ty , przez sw ój fa łszy w y  d o n o s na Sybir, z zem sty  
za to, że  um izgi jego  do żon y  P a w liń sk ieg o , a m atk i M ścisław a , 
zo sta ły  od trą co n e; p o  rych łej śm ierc i P a w liń sk iej, K assatkin,. 
ru szo n y  w yrzu tam i su m ien ia , w z ią ł do s ie b ie  m a łego  M ścisław a  
i w y c h o w a ł go. Stary P a w liń sk i tym czasem  p rzeży w szy  w iele- 
la t na Syberji, um knął stam tąd  i drogą ok ó ln ą  zd o ła ł w ró c ić  do  
G alicji, gd zie  — ch o ć  sta ry  — w stą p ił do form u jącego  s ię  tu 
legjonu  p o lsk ieg o . 1 teraz z jaw ia  s ię  on, w  n ie sp o d z iew a n y m  ataku  
le g jo n istó w , w  m iasteczk u  i w  p ierw szem  zaraz starciu  zosta je  
c iężk o  p o strze lo n y  przez w ła sn eg o  syn a. M ścisław  b ow iem ,, 
zru szczon y  w y c h o w a n ie m  K assatkin-', uw aża  s ię  za rdzen n ego  
M oskala. P a w liń sk i p rzed  śm ierc ią  poznaje jednak syn a, w y ja śn ia  
mu ta jem n icę  jego  p o ch o d zen ia  i ca łą  straszną k rzy w d ę rod zin y , 
co  w szy stk o  sp ra w ia , że  M ścisław  u czu w a  s ię  P o lak iem  i zrzu
cając m undu r carsk i, w stęp u je  w  szereg i leg jon ów .
R zecz p isan a  je s t z za c ię c iem  lilera ck iem , n aw et z ta len tem . D la  
tea trów  w ło śc ia ń sk ic h  rzecz  ta  n ie  nadaje się  zu p e łn ie , raczej 
dla  scen  am atorsk ich , p rzezn aczon ych  d la in te lig en cji i p ó łin te -  
gencji. P ew n e  tru d n o śc i in scen iza cy jn e  — dekoracje, e fek ty  
św ie t ln e  — m ożn ab y  bez n ajm niejszej szk od y  d la rzeczy  u p ro śc ić ,  
lak  sam o jak zm n ie jszy ć  lic zb ę  osób .
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CUD WISŁY
Obchodzi się między 14 a 20 sierpnia

M A T E R J A Ł Y  DO P R Z E M Ó W I E Ń

E u g e n j u s z  K o r w i n - M a ł a c z e w s k i

D w a  c u d a

Niebywała w dziejach świata wojna, która jak ogień 
przerzucający się z dachu na dach, przewalała się z kraju 
do kraju, — przeorała bruzdami okopów wzdłuż i w poprzek 
wszystkie lądy ; podminowała wszystkie oceany ; rzuciła prze
ciw sobie armje olbrzymie w liczbie ogółem ponad 55,000.000 
bagnetów, wysłanych z wszelkich ras i z pośród wszystkich 
niemal ludów na ziemi; ujawniła bezdenne otchłanie zata
jonej w człowieku ohydy; wyłoniła również szczyty boha
terstwa i najgórniejszej wspaniałości, jakie tylko mogą z du
cha człowieczego się wypłomienić.

W tem tytanicznem ruszeniu pospolitem wszystkiego na 
wszystko i wszystkich przeciw wszystkim — dwa wyróżniają 
się okresy; okresom tym odpowiadają dwie wojny zasadni
cze, że je tak określę, odśrodkow e: pierwsza — pomiędzy 
Francją a Niemcami, druga to zmaganie się wtórej Rzeczpo
spolitej naszej z Rosją Sowiecką.

Nie potrzeba wyobraźni polotnej, aby dopatrzyć podo
bieństwa, wspólnego obu tym wojnom... podobieństwa, które 
niezależne jest całkiem od wielce różnej wymierni, tak co 
do ilości walczących mas ludzkich, jak i potęgi technicznej, 
oraz co do fizycznego ogromu zdarzeń, — tamtych, co się 
dokonały na polach Francji, i tych, które działy się teraz na 
ziemi polskiej.



W obu tych wojnach świętych — wróg liczbą motłochu 
trenowanego przemożny, przez świetnych jakoby generałów 
dowodzony, w niezawodność przekupstwa i doskonałość szpie
gostwa ufny, skrzykując się hasłami, bezczelnemi przez ponętę 
ich ułudną i cynizm niesłychany, walił, jak lawina, niszcząca 
wszystko, cokolwiek na drodze napotka; ruszył ze swych 
granic na podboje, niby potworna góra, spełzająca z grani
towych utwierdzeń w dolinę, — aby zmiażdżyć kraje kwit
nące i zrujnować, wyplenić ze szczętem wyższe, piękniejsze, 
lepsze życie, którego nie zdolen był wprost organicznie ani 
odczuć, ani zrozumieć, a za które właśnie znienawidził narody 
przez się napadnięte.

Zanim natarł, zważył wpierw skrupulatnie wszelkie wi
doki powodzenia, obliczył siły przeciwnika, uznał je za słabsze 
od swoich i zaufał przewadze liczebnej własnych h o rd ; prze
widział wszelką ewentualność, zaasekurował się od niespo
dzianek, nie zaniedbał niczego, przemyślał każdy szczegół 
i szczególik.

A wtedy dopiero rozpoczął z wielkim rejwachem inwazję, 
parł chamskim przebojem naprzód, podkopywał się zdradą, 
uświęcał środki najnikczemniejsze, mamiąc zarazem potworną, 
jak drut kolczasty, gałązką obłudnie przedkładanego pokoju, 
który był haniebny i niemożliwy do przyjęcia.

Napastowany naród napozór już ginął, gnąc się — i ła
miąc od n ap o ru ; napastnik, zasię, w dalszym ciągu obliczał, 
kombinował, knuł, przepowiadając dokładnie dzień i godzinę 
niechybnego pogromu przeciwnika, i stawał się coraz to 
zaufańszy w sobie, pewniejszy zwycięstwa i własnej niezwy- 
ciężoności: czy liż — bo nie przewidział każdej drobnostki? 
Przecie szło wszystko według planu, jak z płatka, odegry- 
wało się jak z nut. I triumf ostateczny pięści żelaznej zdawał 
się być biizkim i nieubłaganym, jak los.

Lecz oto w chwili najgroźniejszej, gdy zwycięstwo Cha
ma było, zda się, nieuniknione, — wchodził w grę czynnik, 
którego się tak niedocenia w epoce telegrafów bez drutu 
i zapoznaje w dobie bezczelnych radjo-not i haseł cynicznie 
ponętnych.

Przewidział wróg wszystko, oprócz tej drobnostki jedy
nej, której nie może znać Ciemna Siła, wytrzebiona z ducha 
człowieczego. Zapominał o błahostce, drobnej jak ziarnko 
gorczyczne.

Zasię ginący naród w czarnej godzinie zatraty przemie
niał owo nieobliczalne ziarnko gorczyczne w taki wybuch 
mocy skupionej, iż pełznącą nań górę hańby i zguby odrzucał
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precz jednym zamachem ramienia zbiorowego i roztrącał 
w gruzy i proch.

Naród niemiecki powinien wykląć ze swej historji Bis
marcka. Dzieło ż)'wota Żelaznego Kanclerza bynajmniej nie 
było zjednoczeniem Niemiec. On raczej sprzągł je tylko 
z brutałnem cielskiem Prus i utworzyła się stąd kupa cielska 
pospólna, zwana Rzeszą Niemiecką. Sadowa i Sedan nadały 
tej bryle rozpęd dla świata niebezpieczny, a dla niej samo
bójczy.

Siła przed prawem  — stary dobry niemiecki Bóg — 
Drang nach Osten — Wacht am Rhein — Deutschland, 
Deutschland über alles — beczka piwa — Lohengrinowskie 
jezioro ckliwego sentymentu — morze głupoty, zarozumia
łości i pychy — szereg powodzeń w dziedzinie poczynań 
materjalnych — poklask tych, którym księstwo świata tego 
imponuje, — a Naród Goethego, Kanta i Wagnera stał się 
nie kamieniem już, lecz skałą olbrzymią obrażenia dla wszyst
kiego, cokolwiek w ludzkości było dążeniem nieprzyziemnem 
i lotem skrzydlnym.

„Zatyło serce ludu tego“. Począł on myśleć o narzuceniu 
światu całemu swej woli zniewalającej. W ciągu kilkudzie
sięciu lat, poprzedzających wielką wojnę, marzył o wydo
byciu z siebie niewidzianego dotąd czynu z żelaza i ognia, 
który miał podbić mu świat.

Nadeszła chwila sposobna. Szeregi, rogate szpikulcami 
pikelhaub, najeżone szczotką bagnetów, runęły falą wielo
krotną, rozpostartą od Alp granitowych do błękitnego Atlan
tyku, na ziemię zamieszkaną przez naród francuski, dzier
żący berło kultury ludzkiej. Jego to nasamprzód trzeba było 
zgnieść za cenę wszelakich strat. 0  połowę mniej liczny, wy
mierający w dobrobycie i zniewieściałości, śmiał naród ów 
przodować ludzkości na drodze postępu, iść przed narodem 
niemieckim, płodnym, jak wzorowo urządzona królikarnia, 
butnym i kanciastym, jak zębaty m ur forteczny.

Zastępy niedoszłych zdobywców pchnął na niefortunne 
podboje cesarz Wilhelm pruski, uniwersalny dyletant, me
galoman istotnie wielki, kaleka ukoronowany, chełpiący się 
cynicznie, że w dziele zagłady samego Atyllę prześcignie, 
Tamerlana zaćmi.

Hordy, wojujące wedle regulaminu, kradnące zaś, łupiące 
i plugawiące wszystko, wedle miary swego złodziejstwa, roz- 
pasania i buty, — prowadzili generałowie cesarscy, wielcy 
stratedzy od wielkich manewrów cesarskich, nasiąkłe duchem 
kasarnianym, knechcie dusze. Wiodła ich wszystkich fana
tyczna wiara w technikę wojenną, którą czcili bałwochwalczo,
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-czyniąc zeń Cielca Żelaznego. Zaufali temu bożyszczu więcej, 
niż sobie, więcej nawet, niż Bogu swojemu, który w porów
naniu z techniką wydawał się im w skrytości serca za 
■stary, za dobry i za mało pruski.

Obliczono dokładnie daty przyszłych zwycięstw. Zapo
wiedziano śniadanie cesarskie w Reims, obiad w Paryżu, 
kolację w Bordeaux. Atoli już początek tego układu uczt 
okazał się niestrawny, a im dalej, tern niestrawniejszy się 
stawał.

Przeciw ociężałej furji germańskiej, przeciw armjom 
cesarskim i królewskim, powstałym jakoby z kurżu dróg, 
z prochu ziemi, armjom odzianym w mundury barwy ziemi
stej, — porwała się do broni i szła armja narodowa w odzieży 
koloru nieba, błękitniejącego w górach. Rozgorzał słynny, 
wielodniowy bój nad Marną. Ta rzeka w swych brzegach 
ważyła wtedy los całego świata! Miljony Francuzów, w zru
szonych do szpiku kości miłością i nienawiścią tętniącą 
w Marsyljance, rzuciły się na odsiecz Ojczyźnie i Ludzkości. 
W Narodzie całym zbudził się umarły lew, skamieniały 
w pomniku na olbrzymim kopcu pól waterlowskich. Zda
wało się, że to Marna sama, ta rzeka bohaterstwa i śmierci, 
dźwignęła się z brzegów ode dna, podniosła niebotyczną 
ścianę wód i wraz z błękitną armją swych obrońców runęła 
na wroga !

Stał się cud, powiadano, Cud Marny. Cielca Żelaznego 
germanów, bękarta Cywilizacji — technikę wojenną, roztrą
ciła moc, nieobliczona przez hunnów nowożytnych, moc 
zawarta w czemś napozór nie istniejącem, błahem, drobnem, 
jak ziarnko gorczyczne. I zaczęło świtać w umysłach prze
świadczenie, że jednak nadewszystko zwycięski jest Duch.

A cud się powtarzał i w rzekach krwi chrzcił Europę 
do nowego żywota. Arras, Reims, Soissons, Verdun, Chemin 
Des-Dames, Chateau-Thierry brzmiały swem odtąd nieśmier- 
telnem imieniem spiżowo jak tarcza bohaterstwa niezłomnego, 
o którą biją pioruny. I zaczęła płonąć w ludziach wiara, że 
jednak zwycięży Duch ! A nie zachwiała się wtedy nawet, 
gdy wróg sięgał do serca Francji, gdy z bezczelnych arm at 
bił w Paryż, gdy bił pociskami w kamienny cud, w koronkę 
rzeźb katedry Notre-Dame, jak w kupę ziemi, jak w pierwszy 
lepszy piętrowy dom.

Ziarnko gorczyczne zwyciężyło w końcu, bo zwyciężyć 
musiało. Potworna góra nawały teutońskiej odtrącona została 
zpowrotem na swe miejsce, które stało się dla niej bagnem 
wszelkiego nierządu i niezadowolenia. Powinęła się noga,
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obuta w podkuty but, poniewierający słabych, i jest odjęta? 
jej ostroga, którą bodła zdanych na jej łaskę i niełaskę.

Krzywdziciele, łupieżcy, wyznawcy siły przed prawem, 
kłębią się dziś oto w jamie, którą sami sobie wygrzebali, 
a z tej jamy, jakoby z wężowiska rozdeptanego, zieje niena
wiść upokorzonych, knują się w niej nieskończone zdrady 
pobitych, którzy przegrali sromotnie swą łajdacką sprawę.

I dokonał tego Duch, Genjusz Francji. Niepodobna za- 
zaprzeczyć wielkich zasług Anglji i Stanów Zjednoczonych. 
Mają one w zwycięstwie tem spory udział. Bez ich pomocy 
Francja zostałaby zmiażdżona. Lecz bez genjuszu francuskiego 
świat przegrałby swą krwawą z Niemcami sprawę. Lwi dział 
zwycięstwa przypada temu, kto krw i najwięcej z żył wła
snych wytoczył. Francja zaś straciła w tej wojnie 1.500.000' 
swych najlepszych, najzdrowszych, najmłodszych, najdziel
niejszych synów. Ziemia francuska tuż na wschód od Paryża 
aż do Alzacji była jedną, przeraźliwą ruiną. Miasta stuty
sięczne, niezliczone wsie leżały w płaskim, dokładnym gruzie, 
z którego nawet po zburzonem domostwie szkielet komina 
nigdzie nie sterczał. Kilka miljonów niewiast w żałobie p ie 
lęgnuje swój cichy, serdeczny smutek.

Na wszystkich zaś polach chwały wznoszą się lasy 
biało struganych krzyżów, całe regimenty, dywizje, armje 
prostych drewnianych krzyżów. I ram iona ich poprzeczne 
podobne są rozłożonym rękom bezbronnego żołnierza, który 
po śmierci na straży swej ziemi krzyżem stoi.

Taka pozostała Francja po wojnie, ta właśnie Francja, 
która wsparła nas w chwili najazdu, gdy nasz wróg sięgał po 
Warszawę i kałmuckie, grzywiaste konie poił w świętej Wiśle.

Wszelka wojna jest męczeńskiem dojściem do rów no
wagi tego, co w zbójeckim, nieuczciwym, t. zw. zbrojnym 
pokoju bywa fałszerskiem kupczeniem ducha i materji w pań
stwach, narodach i jednostkach ludzkich. Pierwszą połowę 
wojny obecnej, tego bilansu krwawego, wypadło dokonać 
Francji, drugą nam. Pierwsza część obrachunku w porów
naniu z drugą imponuje wielością cyfr i ich ogromem. Dru
ga — poprostu przeraża gmatwaniną szachrajstw, spiętrze
niem złodziejstw i zbrodni w polityce i walce orężnej, chociaż 
w liczbę arm at i pułków, w ogrom operacji wojennych 
i materjału technicznego ubożej jest wyposażona.

Francji dane było zgnieść egoizm jednego narodu, zła
mać szowinizm materjalistyczny, chorobliwie wybujały, za
grażający równowadze innych narodów i państw. Polsce 
wypadło powstrzymać i rozbić o zmartwychwstałą łazarzową 
pierś własną niesłychany międzynarodowy materjalizm, pro—
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-wadzący przez zdziczenia i odczłowieczenia wszelkiej społe
czności, a idący w imię nienawiści i walki klasowej straszli- 
wem pokuszeniem na wszystek świat.

Na tej podstawie bez przesady twierdzić można, że 
Polsce wypadł w tym obrachunku dział o wiele trudniejszy; 
w każdym zaś razie i Francja i Polska, jeden i drugi ro 
botnik boży, i ten, co pracował o zaranku, i ten, który stanął 
do pracy w południe, — obaj godni są zapłaty swojej, za
płaty równej przed Bogiem i Ludzkością.

Nie będę się tu rozwodził nad szeregiem analogij, upo
dobniających Cud Wisły Cudowi Marny. Kto, chociażby tylko 
trochę, orjentuje się w rachunku bożym, jakim jest ta wielka 
wojna — ten w całej świetności ujrzy tożsamość ducha, te 
dwa wielkie zwrotne zdarzenia dziejowe, w jeden wspaniały? 
fragment prawa bożego na ziemi łącząc.

W otchłaniach, pogrążonego w materji, niegdyś wielkiego 
ducha żydowskiego, w dziewiczej tajdze mrocznej duszy 
rosyjskiej lęgła się i potworniała hydra bolszewizmu. Do 
wykłucia dopomogły jej wydatnie Niemcy.

Po wojnie francusko-niemieckiej, po traktatach brzeskich 
i wersalskich, rozpoczęło się nowe pasmo, będące ciągiem 
dalszym łotrostw niemieckich.

Po wyprawie kijowskiej, którą dopiero historja bez
stronnie osądzi, o której jednak dziś już bezwarunkowo rzec 
można, że „za dużo było Te Deum“, a za mało „oleum“, — 
rozpoczęły się niepowodzenia, zakończone klęską, bo zupeł- 
.nym prawie upadkiem wschodnich frontów. Młody nasz 
żołnierz, dzielny w natarciu, nie umiał się bronić w defen- 
zywie. Pomimo bohaterskiego miejscami oporu, musieliśmy 
się cofnąć stopniowo, aż na linję Wisły.

Czerwone hordy stały u bram Warszawy, Lwowa, 
Płocka, wkraczały na Pomorze. Połowa rdzennej Polski była 
w rękach wroga. Wspomnieniem uprzytomnijmy sobie teraz 
stan ówczesny i jego beznadziejność. Była to najczarniejsza 
.godzina w bycie Polski, po Jej zmartwychwstaniu.

Bolszewja posuwała się wciąż naprzód, agitując, gwałcąc, 
paląc, kradnąc, rżnąc. Reszta kraju podminowana agenturami 
bolszewickiemi czekała na zabór. Lejba Trocki, po zapowie
dzianym i spożytym w Białymstoku obiedzie, przechwalał 
się, że na ,,użin“ do W arszawy zawita. Byli tacy, którzy nie 
widzieli w tern nic nie możliwego.

Aż się stał cud. Nie pytano o amunicję, mundury, buty. 
Sypnął się, kto uczciwy, na ochotnika bronić Ojczyzny. Na 
wezwanie Józefa Hallera poszedł do szeregu stary i młody, 
wyruszyła krucjata dziecięca ze skautów, z uczniaków zło
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żona. Zrozumieliśmy naraz wszyscy, że wróg nie jest silny 
silą własną, ale — słaboś J ą  i rozerwaniem naszem. Nastą
piło zjednoczenie w duchu wszystkich stanów. Plan Naczel
nego Dowództwa, wypracowany przy? wybitnym współudziale 
generała Weygand’a, stał się ciałem, rozwinął się we wspa
niałe zwycięstwo. Wróg liczył na nasze spodlenie, waśń 
wewnętrzną, dezorganizację w wojsku, obojętność dla Ojczy
zny?, na brak amunicii, której dowóz tamowały nam Czechy, 
Belgja, Gdańsk i Niemcy. Wszystko przewidział, wszystkiemu 
zapobiegł, o wszystkiem pomyślał, lecz przeoczył rzecz po
zornie błahą, drobną jak ziarnko gorczyczne.

A myśmy z tego ziarnka rozbudzili w sobie wolę do- 
zwycięstwa, wiarę w trium f i druzgocącą moc. Nad Wisłą 
w dniu Matki Bożej Zielnej stał się cud. I zdawało się, że tO’ 
Wisła sama dźwignęła się z brzegów odedna, podniosła nie
botyczną ścianę wód i wraz z armją naszą runęła na wroga

Panicznie uchodził wróg w głąb niezmiernych obsza
rów Rosji, gdzie car — głód panuje, a caryca czerezwyczajka- 
rządzi.

Broniąc żółtych piachów mazowieckich, odbierając bagna 
pińskie, wyzwalając brudne miasteczka na kresach, pełne 
wrogiego nam żydowstwa, — broniliśmy nietylko siebie., 
zastawialiśmy? sobą od zagłady nietylko Europę jedną. To- 
była walka na życie i na śmierć o pokój dla wszystkich 
ludów na ziemi.

W epoce dzisiejszej, w wieku mitraljez, aeroplanów 
i telegrafów bez drutu, ludzkość przecenia siłę pięści i mylnie- 
dopatruje jakichś wyższych znamion w jej geście, rzucają
cym żelazną rękawicę.

Lecz cała ta wojna poucza nas, że bynajmniej tak 
nie jest.

Zbójecka postawa wobec sąsiadów, złodziejskie w yra
chowanie wobec świata zaczyna się, poprostu, nie opłacać. 
Aż dotąd opłacały się, a dzisiaj — zawodzą. Siewcy wiatru 
zbierają burzę; A ci, których siejba w płakaniu była, mają 
swe żniwo w weselu.

Ludzkość w swym rozwoju wiekuistym od celów fizy
cznych przechodzi do celów absolutnych. Rozpowija siebie 
z powijaków materjalizmu, niby z okrutnej, oddzierającej się 
wraz z ciałem i krwią szaty Dejaniry, — by wziąć jakoweś 
inne szaty, ponad śnieg bielsze, które się rozeskrzydlą w pióra 
anielskie i zapłoną blaskiem jaśniejszym ponad glorję słońca.

Czasy nadchodzą ostateczne. Bój, który się prowadzi 
w powietrzu i na ziemi, na wodzie i pod wodą, ciałem 
i w duchu, jest mostem ku czemuś wspanialszemu, niż roz~
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panoszony w granicach etnograficznych zdrowy egoizm naro
dowy. Chodzi tu o coś wręcz innego, niż pełne koryto św iń
skiego jadła i dobrobytu, którego zapienioną, krwawą gębą 
domaga się proletarjacka międzynarodówka, jako ideału 
ostatecznego.

Ludność gromadnie zaparła się ducha, uwierzywszy 
w silną pięść, idącą przed prawem bożem i ludzkiem. Na 
wiekuistym dorobku myśli i uczucia, na tych fundamentach 
przed wiekami założonych w nas przez Stwórcę, rozpoczę
liśmy naraz budować bez architekty, którym jest Bóg, bez 
kielni, którą jest rozum na prawie bożem opart}’-, bez młota, 
którym jest duch.

Zemściło się straszliwie takie budowanie nierozumne 
i mścić się będzie tak długo, aż się ludzkość nawróci 
do Architekty swego, który nauczy kielnią sie posługiwać 
i młotem.

Jak o zwycięstwie wojennem stanowiło wyłącznie owo 
ziarnko gorczyczne, w nas będące, tak też jedynie ono sta
nowić będzie o pokoju, aby się snać pokój nie stał znowu 
przygotowaniem do nowej, straszliwszej wojny, która nie 
oszczędzi zarówno kąkolu, jak i pszenicy, a zostawi po sobie 
jeno ziemię i niebo.

Dbajmyż tedy o będące w nas ziarnko gorczyczne, 
a reszta będzie nam przydana.

J a k  b r o n i ł a  s i ę  P o l s k a  w o b e c  g r o z y  w d z i e r a 
j ą c e j  s i ę  B o l s z e w j i .

Gdy wróg wdarł się głęboko w granice Rzeczypospo
litej, mordem, pożogą, rabunkiem i gwałtem znacząc swoją 
krwawą gościnę, z krańca w kraniec Ojczyzny rozgległo się 
hasło: „Kto żyw — do broni!“ Drgnęła inteligencja polska; 
młodzież — kwiat narodu, najlepsi jego synowie, stanęła 
w jednej chwili pod rozwiniętemi sztandarami Armji Ocho
tniczej. Ale szara masa ludu, mniej czująca, mniej świadoma 
niebezpieczeństwa utraty Ojczyzny, wolności i mienia albo 
trwała w bezwładzie, ociągała się, albo wreszcie czekała na 
ogłoszenie poboru przymusowego.

Na takim tle, w przełomowej chwili, generał Haller 
powołał do życia Oddział II. Generalnego Inspektoratu Armji 
Ochotniczej, wyznaczając mu zadanie budzenia ducha bier
nych mas, uświadamianie ich o grożącem niebezpieczeństwie 
i o konieczności chwycenia za broń w obronie wolności.



Oprócz tego, że Oddział II. miał spotęgować ducha 
narodu do walki obronnej, miał za zadanie podtrzymywać 
i krzepić ducha oraz zaspakajać potrzeby kulturalne w sze
regach ochotników, którzy z bronią w ręku krwawo łamali 
wroga zbliżającego się już do stolicy.

Kierownictwo Oddziału II. Generał Haller powierzył 
wypróbowanej inicjatywie i energji twórczej ppułkownika 
Marjana Dienstl-Dąbrowy, organizatora 37 tysięcznej armji 
polskiej we Włoszech, który w trosce o światło dla swego 
żołnierza, bez żadnych zgoła środków, poprostu patykiem na 
piasku lub na odwrocie starych afiszy, nauczył go czytać 
i pisać, tępiąc w ciągu trzech miesięcy analfabetyzm. Nie
które plakaty wstrząsały grozą wobec uplastycznienia grożą
cego niebezpieczeństwa, inne tryskały humorem. Prym  między 
temi ostatniemi trzymał afisz przedstawiający żołnierza pol
skiego, który przerzuciwszy przez kolano bolszewika, walił 
go z rozmachem. Pod rysunkiem napis: ,,Bolszewja bierze 
w sowdepję.“

Propaganda żywego słowa pozostawała pod kierunkiem 
Dr. Jana Grabowskiego przy współpracy licznego personelu 
agitacyjnego, dla którego prowadzono stale kursy propa
gandy słownej. Zorganizowano 60 wieców na prowincji przy 
udziale 88.000 osób, 7 wieców w Warszawie, szereg odczytów 
i przemówień w kinach. Energiczna oJccja propagandowa 
na Pomorzu prowadzona przez p. Frączkowskiego dopro
wadziła do urządzenia 22 wielkich wieców, kilkudziesięciu 
mniejszych i zorganizowania 23 komitetów pomorskich Obro
ny Państwa.

Oddział II. powstał w czasie najgorętszym, w chwili 
zamachu na byt Polski, kiedy trzeba było spotęgować 
ducha narodu do walki obronnej. W krótkim czasie Od
dział Il-gi wykazał dowodnie potrzebę istnienia, tężyznę 
i sprawność w swej organizacji; stwierdził on swą zdol
ność do dalszej intensywnej działalności w kierunku utrzy
mania ducha wojska i społeczeństwa na piozomie donio
słości przeżywanych wypadków.

Dzisiaj — kiedy zbiorowy wysiłek narodu został uwień
czony świetnem zwycięstwem wojsk polskich, a wróg roz
bity, należy pamiętać o sposobach, jakiemi zwalczano go 
w chwilach groźnego niebezpieczeństwa, albowiem niebezpie
czeństwo ze strony naszych wrogów trw a ciągle. A zatem — 
nie wiecie dnia ani godziny — więc uczcie się i czuwajcie.
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D E K L A M A C J  E
iO r-O t

ŻOŁNIERZOM POLSKIM NA MURMANIU

Od A rchangielu , z lo d o w eg o  św ia ta ,
P o lsk o ! żo łn iersk a  w o ła  c ieb ie  czata,
N a g łu ch y ch  b rzegach  D źw in y  i O negi 
Ś m ierte lnej p u stk i o w ia ły  ich  śn ieg i,
A o n i oczy , w izją  tw ą  p rz e lśn io n e ,
N ie w  śm ierć  id ącą: w  tw ą  z w r ó c il i s tr o n ę ..

T am  — p od  p olarn ej p ło m ien ia m i zorzy  
C hodzi tw e  im ię , jak  arch an io ł B oży,
D o m roźn ych  b orów , na  p ó łn o cn y m  w ietrze , 
N iesie  tw e  p io sn k i i  tw oje  p o w ietrze ,
U żo łn iersk iego  w sp o m in a  ogn iska  
I z ło tą  gw iazdą  w ig ilijn ą  b łyska...

W  lo d o w y m  grob ie  tęsk n ią  p o lsk ie  k ośc i, 
Ż y w y  i  bratu tę sk n o ty  n ie  zw ierza .
A le ty , P o lsk o , s ły sz y sz  w  d a lek o śc i,
Jak b ije  serce  tw ojego  żo łn ierza .
B ie lą  s ię  śn ieg i, jak  śm ierte ln a  ch usta .
D uch  po  n ich  le c i, gd yb y  p tak  z w yraju , 
L ecz w e  śn ie  ty lk o  tch n ą  żo łn iersk ie  usta  
K on iec  m o d litw y :  ,D o  kraju... do kraju...“

G dzieś ty  k rw i n ie  la ł, o  p o lsk i żo łn ierzu ?  
Jaka c ię  z iem ia  n ie  brała w  s w e  ło n o ?
O, m atk o ! w  d zieck a  w ieczorn ym  p acierzu  
P rzypom nij Bogu drogę ic h  czerw on ą .
W d u szy  d z iec ięce j w yry j w szy stk ich  razem , 
N a b ia ły ch  p o la ch  śp ią cy ch  w  k rw i koralu:
I ty ch , co  le g li p od  w roga  żelazem ,
I tych , co  m arli z  tę sk n o ty  i żalu...

Z  b ron ią  do ataku s to i p o lsk a  w arta ,
Z p o d z iw em  ob ce  patrzą na  n ich  w o d z e ;  
K tóraż to, k tóra  k rw ią  zalana karla  
N a tw ego , P o lsk o , w y z w o le n ia  d rodze?  
Ściągnij tę  czatę, co  czu w a  d aleko ,
W  zorz ja sk raw iźn ie  i w  b orów  om roczy , 
N iech  już tw ó j żo łn ierz  n ie  czeka, n ie  czeka, 
Aż osta tn iem u  śm ierć  za sy p ie  oczy ...

A leś, o, B oże, zm ió tł n ie w o li szań ce  
1 ród  ty ra n ó w  rozd ep ta ł p ad a lczy ,
I tam , gd zie  nasze  w leczo n o  w ygn ań ce , 
Z w y c ię s s i  P o la k  za O jczyznę w a lczy .
A  k ied y  d u ch  m u zadum a s ię  ch m u rn ie, 
C iśn ięty  w  o tch ła ń  tę sk n o ty  b ezm iern ej,
On w  sztandar patrzy, co  szu m i tak górnie! 
„Jak P o la k  m ężn y , jak P o lak  bądź w iern y :...
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P o lsk i żo łn ierzu  na  d a lek im  ląd zie ,
N ad grzm iącem  burzą m orzem  lo d o w a łem ,
T y  o nas św ia d czy sz  na tym  w ie lk im  sąd zie , 
Co nad  g in ącym  od p raw ia  s ię  św ia tem .
I w ied z , ż e  każda rana tw a  i b lizna,
Każda łza  c ich a , każde bólu  drganie  
Są, jak sakram ent, z k tórego  O jczyzna  
Ma od k u p ien ie  i  zm a rtw y ch p o w sta n ie .

Bądź p o zd ro w io n y , żo łn ierzu  m urm ański,
W  c h w a le  czc i cudzej i  w  sw ej w ła sn ej m ęce. 
T y ś k rw i ofiarą  w o ln y  i b ezp ań sk i 
I tw e j O jczyźn ie w  w o ln e  dany ręce.
Na z iem i naszej ze jd z iem y  s ię  w sz y sc y  
W zło tą  k o ro n ę  z  ogn iw  ro zp ry śn ięty ch  
I b ęd ziem  m ó w ić , bracia  sercem  b lizcy  
O to b ie , P o lsk o , i  tw y c h  grob ach  św ię ty ch ...

Eugenjusz Małaczewski

GŁOS W IELU MOGIŁ
Hej, Jen erale  n asz  s ła w n y !
H uf tw y ch  p o b ity ch  rycerzy , 
w szy stek  T w ój żo łn ierz  n ied a w n y , 
co  w szęd y  p o  z iem iach  le ży  — 
po darn i m o g ił śró d p o ln y ch , 
w o ła  do c ieb ie , H etm anie  
i  do  żo łn ierzy  tw y c h  w o ln y ch ,  
w o ln y c h  przez n asze  sk on an ie .

Iżeśm y b y li n a jp ierw si 
z ca łej T w ej b ra c i żo łn iersk ie j, 
leży m  p rzeb ic i sk róś p iers i, 
m ie liśm y  zgon  b oh a tersk i!
N ic  nam  już w ięce j n ie  trzeba, 
dla  n as sk o ń czy ła  s ię  w ojna , 
dużo nad  n am i je s t  n ieba , 
na oczach  z iem ia  spokojojna...

B y ły ż  i  m arsze i boje...
T y , Jen era le , pam iętasz...
W ięc  o czy  w ste c z  o d w ró ć  sw o je :  
zo b a czy sz  o lb rzym i cm entarz...
Z p o d  R afajłow ej, R okitny, 
przez ch lu b ę  K an iow sk iej k lęsk i 
szed ł z  tob ą  tw ó j zastęp  b itn y  
i p ad a ł zaw sze  zw y c ię sk i.

A g d y ś w y le c ia ł w  ś w ia t  ptakiem , 
p o p ch n ę ła  nas T w oja  w o la  
za tw o im  o r ło w y m  szlak iem  
w  p ó łn o cn e  p u szcze  i po la .
P o d  a rch an g ie lsk ą  jed liną , 
w  p ożarach  zo rzy  M urm ańskiej 
są  grob y , co  n ie  p rzem in ą  — 
p o s łu szn y ch  w o li  h etm ań sk iej.

A każda w  śm ierc i ro czn icę  
tęsk n otą  s ię  od grzeb ie, 
b rew  zm arszczy  i n a tch n ie  lice , 
w y tę ż y  d u szę  do  C iebie  
i rzek n ie: „Mój Jenerale  
.d z iś  s ła w a  T w a  je s t  ogrom na —  
.L e c z  nasza ch w a ła  — w  tw e j  
„jest ró w n ież ... [chw ale

„N iech  na to  pom n ą  
„ d ru h ow ie  z p o d  T w ej b u ław y , 
„b łęk itne, jak  ch ab ry , pu łk i,
„zanim  na d rogach  tw ej s ła w y  
„zadziob ią  ic h  kul jaskółk i.
„I p rzebacz h a rd o ść  leguna  
„w  tej sm u tnej naszej p io sen ce . 
.P a trz  — w  grob ie  le ży m  jak struna, 
„trzym ając na b a czn o ść  r ę c e “...



Deklamacje

MODLITWA ZA OJCZYZNĘ 
( W  DNIA CH  IN W A Z JI B O L S Z E W IC K IE J.)

B oże, k tórego  w szech p o tężn a  ręka,
T ro n y  w y w ra ca , z g łó w  strąca  koron y ,
Spraw  n iech  O jczyzny zak oń czy  s ię  m ęka  
N iech  naród  z  kajdan b ęd zie  w y zw o lo n y .

P rzed tron  tw ój m o d ły  w zn o szą  P o lsk i sy n y , 
K rw ią  ic h  i łzam i zm aż o jco w sk ie  w in y .

Sto la t m in ę ło , jak tw a  d łoń  karząca  
Z g n iew em  z a w is ła  nad  P olską w  udręce,
W p otró jn y ch  p ęta ch  ojczyzna jęcząca  
K resu n ie  w id z i b eznadziejnej m ęce.

P rzed  tron  tw ój itd.

W raże ją szp on y  trzyk rotn ie  rozdarły ,
Ż yw ą śm ierte ln y m  sp o w iły  całunem ,
W  ser c e  jej sęp y  drap ieżne s ię  w żarły ,
G orzkim  ją k a ły  p o iły  p io łu n em .

P rzed  tron  tw ój itd.

D ziś nad  n ią  b iją w ojen n e  p ioru n y ,
B urzy d ziejow ej h u czą  n a w a łn ice ,
K raw e p o żo g i p rzy św ieca ją  łuny ,
Snują s ię  g ło d n y ch  rzesze  b lad o lice .

P rzed  tron  tw ój itd.

O bficie k rw a w y m  deszczem  s ię  zro s iły  
Ż yzne obszary  św ię te j naszej z iem i,
M iast ziarn u sia ły  ją  gęste  m o g iły ,'
P o la  za leg ty  kośćm i zb iela łem i.

P rzed  tron  tw ój itd.

M a r j a  K o h c n a w n a

EPIZOD WALK Z BOLSZEWJĄ.

S łoń ce w zesz ło  już w y so k o  
I p iek ą cy m  żarem  bucha,
Na gośc iń cu  za stod o łą  
W ojsko p o lsk ie  czu w a, słucha .

Cisza... spokój..., ty lk o  z w io sk i  
D olatu je gw ar ro zm o w y  
I d aleko , gd zieś daleko  
Stuka d z ięc io ł w śró d  d ąb row y.

C isza... żo łn ierz  s łod k o  m arzy: 
„Maryś droga, gdzie ty, gdzie"ty ?■* 
W tem  od lasu  strzał zahuczał, 
O laboga, rety , r e ty l

P otem  drugi, trzeci, czw arty !
W e w si tręb acz  zb iór  ogłasza, 
Pędzi sierżan t z kurą w  ręku. 
W szy stk ich  m iną  złą p rzestrasza .
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P ierw szy  kapral zb iórk ę robi,
D rugi K aśce s ię  w yd ziera ,
A z pod lasu  d ługim  sznurem  
Id z ie  w roga  tyraljera...

P lu to n o w y  w e s ó ł srod ze  
Grzm i p io sen k i i k u p le ty :
— „Panna m ło d a — jak... jagoda!!...“ 
O laboga, rety , r e ty !

D rugi tręb acz kom p an ijn y ,
B y w  ukrop ie ra k  czerw o n y ,
W  takt oberka trąb i w śc iek le :
„Pan n ie b io só w  n ie sk o ń czo n y !“

D ob osz  b ije m arsz paradny,
P rzyczem  sm u tn ie  g łow ą  c h w ie je ,
W yp ad ł z izb y  pan  p oruczn ik :
„Co s ię  dzieje , co  s ię  d z ie je? “

U jrzał n ie ład , p o rw a ł sza b lę ,
W ali p łazem  w  g ło w y , w  grzb iety :
— B aczn ość! Z biórka! W tyra ljery  ! 
O laboga, re ty , rety !

W b ieg ła  w  ży to  tyraljera,
P raw em  sk rzyd łem  w ie ś  o słan ia ,
L ew em  łu b in  c h ło p sk i d ep cze ,
D zw on  w  k o śc ió łk u  s ię  rozd zw an ia ,

I śp iew n em i g ło sy  lec i 
W  p rzestw ó r  ja sn y  i  s ło n eczn y :
„Tym , co  zginą, daj, o B oże,
Spokój trw a ły , sp ok ój w ie c z n y !...“

— Skok, a naprzód!... W  tem  p oru czn ik , 
N ie d o b ieg łszy  p ierw sze j m ety ,
P adł i .. w ięce j już n ie  p ow sta ł...
O laboga, re ty , r e ty !

S tary  p rob oszcz  z poza  p łotu  
Patrzał, k rzyże c zy n ią c  d łon ią ,
— „W im ię  Ojca, Syna, D ucha,
N iech  a n ie li w a s o b ro n ią “.

B ij, n ie  pytaj, ż o łn ie r z y k u ! —
— W tem ... N a jśw iętszą  w e z w a ł P annę... 
W ódz ran ion y  — Jezu C hryste! —
W  drugą p or \va ł d łoń  su tan n ę.

B iegn ie naprzód , k ęd y  z trudem  
R yją c h ło p c y  s ię  jak  k rety  —
— Ilej, na m oją p a l k o m e n d ę !
Olaboga, re ty , re ly !

Cud W isły
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W  słoń cu  ś w ie c i srebrna g łow a , 
;iacli krzyż p o łysk a ,

Jakby w  n o cy  do ogniska!

A le jeszcze  żadna n aw et
N ie d rasn ęła : „Naprzód ch ło p cy ,
Jeszcze  jed en  sk ok  od w ażn ie ,
D o ty ch  w zgórzy , do ty ch  k op cy !

Od p raw ego  p o jed yn czo ,
Wal, jak grosik  do k alety ,
N aprzód ch ło p c y !“ — „W iw at p rob oszcz  
O laboga, rety , re ty l

W drugiej sek c ji od  lew eg o  
S tasiek  ty lk o  w rza sn ą ł: „Św ięty!:..“
I o  z iem ię  gru ch nął z jęk iem ,
Jak dąb w p raw n ą  ręką ścięty7.

S ierżant k rzyk n ął: „Całuj z ie m ię !“
P otem  m ruknął: „Zjadłem  k u rę“,
P óźniej jęk n ą ł i  jak szczupak  
Na p ó l m etra sk o czy ł w  górę.

K siądz rozejrza ł s ię  po  tw a r z a c h :
— „N aprzód chłopcy7, na bagnetyM
— „Hurra!" — R unął w ąż sta lo w y , 
O laboga, rety7, r e t y !

N ie d ob ieg li i p ó ł staja...
...W róg n ied aw n o  n apastn iczy ,
T eraz ręce  w  górę w7znosi,
C hustką w ie w a , „pardon' k rzyczy .

W ięc  stanęli... N o w y ch  jeń có w  
Otaczają. K siądz zaciera  
R ęce z dum ą i z kapralem  
Sam  ryn sztu n ek , broń  odbiera.

W tem ... b o lszew ik , co  s ta ł z b oku ,
Z jak iejś djablej, z łej p od n iety  
G ruchnął k sięd za  m ięd zy  o czy  — 
O laboga rety7, r e t y !

Z achód  sło ń ca  s ię  ró żo w ił,
Gdy w ra ca li ch ło p cy  z żn iw a,
Ze w s i p iosn k a  sz ła  d z iew częca ,
Taka tęskna, ża ło ś liw a ,

Że żo łn iersk ie , tw ard e  du sze  
Żal om ota ł jak pająki.
R ech ot żabi, krzyk  żóraw i 
Od nad w od nej s ły c h a ć  łąki.

prosto  w  n iego ,
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N ie ś li przez w ie ś  poru czn ik a  — 
Z apłakały s ię  k o b ie ty :
--  ,T a k i m łod y , tak i ła d n y !
O laboga rety , rety!

— „G łupstw o rana, g łu p stw o  ku le, 
N iechaj o m n ie  n ik t n ie  p łacze,
M oje c h ło p c y  — tęg ie  w ojsk o ,
Aż m i se r c e  w  p iers ia ch  sk acze .“

S ta ły  ch ło p cy , p arob czak i —
P od ziw ia ją  zu ch a  szczerze .
Aż się Józek  o z w a ł z boku:
— „My p ó jd z iem y  też  w  ż o łn ie r z e !“

Zaś od  la su  p o ln ą  drogą,
Co s ię  w ije  w śró d  p szen icy ,
Szła kolu m na. C h łopcy  sm utn i,
N a ic h  tw arzach  c ie ń  tę sk n icy .

— Hej, p rob oszczu , — n iem a c ieb ie  — 
I na cze le  naszem  n ie  ty
Z ch w a łą  w racasz  na  p leb an ję!
O laboga rety , re ty !

A dam  K u ry lło

WOBEC WDZIERAJĄCEJ SIĘ BOLSZEWJ1.

N arodzie  p o ls k i!  w sta ń ! do czy n u !
Na tw e  zagon y, na  tw e  ch a ty  
Szakale s ię  w y r w a ły  z kraty  
I pędzą. N ie w aw rzynu  
Szukasz, le c z  w ła sn y ch  b ron isz  trzew !  
N arodzie! O cknij się !

P s ia k r e w !...

N arodzie p o lsk i! w sta ń ! do b ron i!
Od w sch o d u  h o rd y  n a jezd n ik ów  w raże  
P lw ają , b ezczeszczą  tw e  o łtarze!
Z erw ij s ię ! R usz! i  z m ieczem  w d ło n i 
Straszn y  w y d o b ą d ź  z s ie b ie  gn iew !
N iech  z iem ia  zadrży!... R usz!

P sia k rew  !...

N arodzie  p o ls k i!  w sta ń ! do d zie ła !
Czy s ły sz y c h  d z ik ie  azja tów  w y c ie ?
B ron isz  w szak  sw eg o  i d z iec i sw y c h  ż y c ia ! 
N ie starczy  k rzyczeć: „N ie zg in ę ła “!
Lecz... sp lu n ą ć  w  garść! zm arszczyć  b rew !  
Za w id ły  c h w y c ić  i...

P siak rew !...
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P I O S E N K I

' B ogu sław  Szal-Skjóldkrona

BRYGADA ŻELAZNA KARPACKA.

Przez tru d y  i  zn oje , przez  w a lk  k r w a w y c h  burze,
Z pogardą d la  śm ierc i, w eso ła , junacka,
W ciąż id z ie  n iez ło m n a  w  k rw i w łasn ej purpurze  
B rygada żelazna, karpacka.

N ie zm oże jej, p ó k i p o d źw ig n ie  broń  ram ię,
N i p o d ło ść  m o sk iew sk a , n i b u ta  krzyżacka.
W  bój p ó jd z ie  z w y c ię sk i i  w ro g ó w  p rzełam ie  
B rygada żelazna, karpacka.

W ięc , c h o c ia ż  do P o lsk i c ia ła m i szlak  śc ie len i,
C hoć n ieraz  p ię ś ć  w roga  śm ier te ln y  c io s  zada,
Z nów  w sta n ie  p otężn ym  sp ra w  ś w ię ty c h  m śc ic ie lem  
K arpacka, żelazna  Brygada.

I p ó ły  b o jo w y c h  n ie  z w in ie  p ro p o rcó w ,
I p ó ty  w y tc h n ie n ia  n i c h w ili  n ie  zazna,
Aż w ygn a  z O jczyzny o sta tn ich  zab orców ,
B rygada karpacka, żelazna.

LŚNIĄ RABATÓW  JASNE ZORZE.

L śnią  rab atów  jasn e zorze — 
U łani jadą.

Hej — hej! — w ie lk i B oże —
Z w ie lk ą  paradą.

S ło ń c e  im  p ro m ien ie -z ło lc  
P o sy ła  w  dani 

Hej — h e j! na  o ch o tę  
Jadą u łan i.

T rzec i u łan — c h ło p ię  m łod e, 
N im  k to  och łon ą ł, 

Hej — hej 1 sk o c z y ł w  w o d ę  
I  sam  utonął.

H ań po  g łę b in ie !“

L ećże  koniu p op rzez  b ło n ie , 
Z s io d łe m  do  dom u  

Hej — h e j ! o m ym  zgon ie  
Nie m ó w  n ik o m u !

D rugi m ó w i do trzeciego:
„W strzym ajm y k on ie! 

Hej —  hej! stój k o lego
D ziew czy n a  to n ie “.

Hej — hej! o jcu , m atce,

N ie pow iad aj w  b ia łej ch atce , 
Żem  zg in ą ł w  fa li 

Hej — hej! o jcu , m atce,
B ob y  p ła k a li!

L ecz w ie ść  taką zan ieś  w  ch atę  
Żem  d ru h ów  w ie le  

Hej — h e j ! na  bogate  
S p ro sił w e se le .
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LAMENTY PODBIEGUNOW E

Straśneż to d z iw y , B oże a p o sto lsk i!
W yb ra ł s ię  legu n , na ob ron ę  P o lsk i,
C hciał b ro n ić  kraju n ie sz c z ę ś liw y  legu n ,

O bronił b iegun .

T ak nam i d z iw n ie  k ręc i ręka Boża,
C hcia łeś m ieć  P o lsk ę  z  d o stęp em  do m orza, 
Z d ob yłeś d ostęp  sw o im  k rw a w y m  p o tem  

T am  i z  p o w ro tem .

Z w ied z iłe ś  bracie  św ia ta  kawra ł srogi,'
W  ró żn y ch  żeś  krajach  p oob ija ł nogi,
A żeś tu p rzy szed ł stare m rozić  gnaty  

W kraj L o d ow ały .

L ecz tu c ię  straśn a  czek a ła  udręka,
B o tu s ię  b idny  cz ło w ie k  c ięg iem  lęka,
Ż eby m u k o ło  n ie  sp ad ło  na  g ło w ę  

P od b iegu n ow e.

Tu m ia st n a  k o n ia ch  naród  na p sa ch  jed zie ,
Tu k ro w im  m lek iem  dojom  s ię  n ied źw ied z ie ,
Tu w ie lg o r y b y  rosnom . co  d w a  k rok i 

I jen sze  foki.

N o c  ca łom  zim e, że  n ie  u jrzysz s łoń ca ,
Bo n ie  c h ce  w sch o d zić , w  le c ie  zn ów  b ez  k oń ca  
W ciąż jeźd z i z jednej, w  drugą n ieb a  stron ę,

Jak p om ylon e .

W ięc  b o lsz e w ic k ie  p rzechytrzaj w y b ieg i,
P od O boziersk iem , lu b  w  b łotach  Onegi.
Marznij n ad  D źw in om , lu b  m oknij do w o li  

N a m o śc ie  w  K oli.

A gd y  już z frontu  p o w ra ca sz  nareszcie ,
N ie  m yśl, że  sp o czn ie sz  w  jak iem  lu d zk iem  m ie śc ie , 
B o c ię  w p ak u jom  — o Matko A nielsk a!

D o A rch angielska .

I zn ó w  tłu c  m u strę każom  c i do maja,
R óżnym  sp o so b em  dają d z iw n ą  szk o łę ,
A p o ło żen ie  tak ie  n ie w e so łe  

M arnie nastraja.

Z am iast jed zen ia  dajom  nam  b ez  p rzerw y  
P rzeróżn e  m a łp y  i in n e k o n serw y ,
Że n iezad łu go  sta n iesz  s ię  na czysto  

K on serw atystą .

* A za m ia st'ch leb a  — su ch ary , ga lety ,
Co d en ty sty czn e  s ied zo m  w  n ic h  za le ty ,
Bo n ieo s tro żn ie  w łó ż  b estje  do gęby  

w y le c o m  zęb y .
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ila ru j w ięc , b racie , i n ie  m iej p reten sji,
Jak b ez p ó ł roku n ie  d o sta n iesz  pensji,
C hoć p rzyjdzie  w k oń cu , św ie c ą c  c ie lsk iem  golem , 

S ią ść  p od  k ośc io łem .

O, g d yb y  m i kto p o s ta w ił p y tan ie ,
Czego c h c e sz  teraz, to  od p o w iem  na n ie:
Ja n ie  c h cę  w ie le , ty lk o  jed n o  w sp om n ę  

Ż yczen ie  -skromne.

Z prusk iej k o ro n y  już zrezygn ow ałem ,
M ogę n ie  zaraz zostać  gen erałem ,
T y lk o  nam  b ile t  daj, B oże ła sk a w y ,

Stąd do W arszaw y!

UTWORY SCENICZNE

W a c ł a w  S i eroszewski:  „ B o l s z e w i c y “ . D ram at w 3  a k ta ch .
Nakładem Gebethnera i Wolffa. 1922 r.

M ężczyzn 12, k ob iet 4. N adto k ilka r ó l b o lszew ik ó w  i ż o ł
n ierzy  p o lsk ich , m ających  n ie w ie le  do p o w ied zen ia , a le  b io rą 
cy ch  ru ch liw y  udział w  akcji. Akt I i III p rzed staw ia  d o ść  trudny  
do urządzen ia  „h a ll“ ze  sch od am i w ia d ą cem i na górę. Akt Il-g i 
bogaty  sa lon . W y sta w ić  m ożna ty lk o  przy bardzo g łęb ok iej scen ie , 
aby cz ę ść  akcji ro zw ija ła  s ię  na terasie , lub w  ogrodzie.

T r e ś ć :  R zecz dzieje  s ię  w  sierp n iu  1920 r. B o lsz e w ic y  zajęli 
p ięk n y  d w ó r  p o lsk i, k tórego  w ła śc ic ie l ru szy ł n a  w ojn ę, a żona  
m łoda, d z ie ln a  p. M arska pozosta ła , aby b ro n ić  d obytku  i n ie  
ro zd z ie la ć  s ię  z  w iern ą  służbą. D o w ód ztw o  oddziału  sk ład a s ię  
z 3 m ężczyzn  i 1 k o b ie ty :  polaka, rosjan iua i d w ojga  żyd ów . 
P olak-renegat, S y p n iew sk i znajom y z p an ień sk ich  la t M arskiej, 
w y d o b y ty  z w ięz ien ia  przez ży d ó w k ę  — Sonję K rongold , oddał 
jej s ię  c ia łem  i  duszą. N ie przeszkadza to , że  za zb liżen iem  
z M arską o d ży w a  w n im  d aw na n am iętn ość , którą ona p rzyj
m uje z pogardą. To rozb u d zen ie  s ię  u czu cia  za o b serw o w a ła  też  
Sonja, a w id zą c  jed n o cześn ie  zob o jętn ien ie  k ochanka, p ostan aw ia  
z e m śc ić  s ię  na  M arskiej, do które] jednak  ży c z liw ie  s ię  od noszą  
w sz y sc y  trzej m ężczyźn i; R osjan in  — w  gru ncie  u czc iw y  cz ło w iek , 
uznaje jej sz la c h e tn o ść ; żyd, m ający  p la n y  na p o ś lu b ien ie  Sonji, 
rad w id zi, że S y p n iew sk i zajął s ię  k im  innym . W ob ec tego  Sonja  
p o sta n a w ia  d ok on ać zem sty  na w łasn ą  ręk ę i knuje u p row a
d zen ie  M arskiej przez kilku n a joh yd n iejszych  b o lsz e w ik ó w , k tó 
rzy za p ien iąd ze mają d ok on ać p o tw o rn eg o  gw ałtu . A kt III w y 
p e łn io n y  jes t p rzygo tow an iam i b o lszew ik ó w  do od w rotu , p o lo 
w a n iem  S onji i jej siep aczy  na Marską, którą n ad ciągn ięc ie  w ojsk  
p o lsk ich  w y ry w a  z n ajw ięk szego  n ieb ezp ieczeń stw a . Sonja ucieka, 
w p rzód  jednak  d ok on yw a zem sty  na n iew iern y m  k ochanku , k ła 
dąc go trupem , w  c h w ili gdy u s iło w a ł zn ow u  zm ien ić  fron t — 
w racając  do P o lak ów .

Sztuka p rześliczn a , od  p oczątk u  do k o ń ca  trzym a w id za  
w  n ajw yższem  naprężen iu , p e łn a  sc e n  d ram atyczn ych  zu p e łn ie  
p raw d o p o d o b n y ch  i g łęb o k ieg o  szczerego  uczu cia . M oże b y ć  graną  
n a w et przed  audytorju m  n iew y ro b io n em , a le  z e sp ó ł m u si b y ć  
d o sk o n a ły  i scen a  rozleg ła .

B o g u s ła w s k i : R o c zn ice  1 7
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M a r  j a  C z a p l i ń s k a : „ B o l s z e w i c y  p o d  W  a  r s  z a w  ą “.
Obrazek wiejski z 1920 roku w 5 odsłonach. Wydawnictwo im. M.
B rzeziń sk iego . W a rsza w a , K sięgarn ia  „P olsk iej M acierzy S zk o ln e j“ . 
1921 r  Str. 31.

D ekoracja ła tw a  i bez zm ian (izba w iejska). 10 m ężczyzn , 
9 kob iet.

T r e ś ć :  O graniczona baba, M ateuszow a, w zd y ch a  do d aw n ych  
m o sk iew sk ich  czasów;, a w  p ogardzie  m a d z is ie jsze  „ p o lsk ie“ 
porządki. N ien a w id z i tych , co  tę  „pańską“ w o jn ę  z , ruskim i*  
p ro w a d z ili i syn a  sw e g o  A ntka uk ryw a p rzed  p ob orem  do w ojsk a , 
w  czem  w sp iera  ją handlarz lierszek , szp ice l b o lszew ick i. Na 
tem . tle  przych od zi do starć  p om ięd zy  M aleuszow ą a resztą  r o 
dziny . I iied y  w ojsk a  p o lsk ie  z w y c ię ż y ły  i  nadzieje  M atcuszo- 
w ej na „ruskicji“ i p od zia ł m ajątków  za w io d ły , p op ad a ona  
w  taką w śc ie k ło ść , że  z siek ierą  rzuca s ię  na w ła sn eg o  zięc ia , 
sądząc, że  on zab ierze jej A ntka do w ojsk a  p o lsk ieg o , w  k tórem  
sam  służy . T en  krok  n iep o czy ta ln y  n ie  p rzyd a ł s ię  jedn ak  na n ic, 
bo A ntek, n ie  m ogąc zn ie ść  d rw in ek  w e  w s i, z g ło s ił s ię  sam  do  
w ojsk a  i w  ostatn iej o d sło n ie  w raca  do w s i na urlop , ażeby p o 
c ie sz y ć  m atkę, w y leczo n ą  już zu p e łn ie  z sw ej m iło śc i do w sc h o d 
n ic h  w y b a w có w .

Jest to  sztuka ten d en cyjn a , a le  n ap isana  z ta len tem ; m aluje  
ży c ie  w s i p o lsk iej w  K ró lestw ie  ży w o , c h w y ta  trafnie i  ze  zna
jo m o śc ią  rzeczy  jej u sp o so b ien ie  w  p rze ło m o w y m  roku b o lsz e 
w ick iej w ojny . K on ieczne sk reś len ie  n iek tó ry ch  szczeg ó łó w  w  ro li  
M ateuszow ej,, jak: śp ie w  p ob ożn y  i  tuż po  n im  następ u jące  prze- 
k lc ń s tw p : „O Jezu sie  N azareńsk i, pokorajże ty ch  P o la k ó w  za tę 
P olsk ę , bo inaczej sp ra w ied liw o śc i n ijak iej n ie  b ęd zie  na ś w ię 
c ie “ ! (odsł. III). N aogół ro lę  tę  trzeba w y b ie lić , bo z tak p o tw o r 
nej p o sta c i przez d w a akty  n ie  m oże p rzek szta łc ić  na w ca le  
sym p atyczn ą  w  ostatn im . T akże w  dialogu S tan isław a  (o d sło n ie  
I-szej) sk reś len ia  są  k o n ieczn e . A sce n ic z n e  od tw o rzen ia  w ie l
k ich  zdarzeń  .1920 j e s t  aktem  d la  scen y  w ło śc ia ń sk ie j n ie  ty lk o  
pożądanym , a le  w ręcz  w ym arzon ym .
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Obchód urządza się zazwyczaj w  rocznicę zgonu 19 paździer
nika. Można jednak obchodzić rów nież 7 m aja (rocznica 
urodzin) lub 19 kw ietnia na pam iątkę bitwy pod Raszynem.

M ATERJAŁ DO PRZEM ÓW IEŃ.

Z w ł a s n y c h  l i s t ó w  i o d e z w  Ks .  J ó z e f a .

„Mogę tylko tych parę słów odpowiedzieć: odwagi — 
starajcie się dalej, aby im ię polskie dźwięczało donośnie. 
Możemy i pow inniśm y trzym ać się dew izy : wszystko stra- 
conem być może, oprócz h o n o ru “. ( Z  l is tu  d o  w o j s k a ,  18 7 9  r.)

* *

„Uczyłem się przez lat 11 służby obozowej, być posłu
sznym i w ykonywać szybko i dokładnie rozkazy daw ane mi 
przez starszych, może doszedłem do tego, że potrafię ż dobrą 
w olą i rozum nie prow adzić pułk w  ogień, ale nie m iałem  
czasu dojrzeć na generała kom enderującego i pozyskać dość 
w iadom ości i talentów  na zapełnienie tak ważnego m iejsca“. 
( W  o d p o w i e d z i  n a  c z y n i o n ą  s o b ie  p r o p o z y c j ę  w  17 9 0  r.  o b ję c ia  
d o w ó d z t w a . ) * ■ *

„Odebrałem pismo W aćpana, panie Rzewuski, nad któ- 
rem  długo m yślałem , co m a znaczyć i czyli m am  na nie 
odpowiedzieć. Lecz człowiek poczciwy nie ukryw a swych 
myśli, wzgarda dla podłych jest jego praw idłem . Tak i ja 
dziś z W aćpanem  postępuję... Ci, którzy śmieli dla swej dum y 
i miłości w łasnej zaprzedać krew  współziom ków, są ohydą 
N arodu i zdrajcam i Ojczyzny“. ( D o  S e w e r y n a  R z e w u s k i e g o  
w o b e c  r o z k a z u  p o ł ą c z e n i a  s ię  z  w o j s k a m i  T a r g o w i c y ,  i 7 9 2  r . )
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„Gdyby były w yrazy dość m ocne na okazanie Ci rozpa
czy, którą dusza m oja napełnioną została, w ybrałbym  je  
wszystkie, przekonawszy się z własnego Twego listu, że 
łączysz się (z Targowicą)... W ielki Boże, czemuż doczekałem 
się tego dnia nieszczęśliwego! Mógłżebyś w ahać się, N. P., 
w ybrać raczej chw alebny zg o n !“

„Gdybyś W. Kr. M. na początku tej kam panji, ponie
waż ona nie była przygotow ana we względzie militarnym* 
był poruszył kraj cały, siadając na koń ze szlachtą, uzbra
jając m iasta i dając w olność chłopom , albobyśm y zginęli 
z honorem , albo Polska byłaby m ocarstw em !“ ( Z  l i s tu  do 
k r ó l a ,  2 3  l ip c a  1 7 9 2  r . )

* *

„Sądzę, że w inienem  m ęstw u żołnierzy i ich dobrej 
woli, spotęgow anej do granic ostatecznych, tak, jak ze 
względu na opinję ogółu i w rażenie, jakie wywołuje zawsze 
w  kraju wszystko to, co m a pozory niepowodzenia, nie obie
rać pozycji bardziej zbliżonej jak tylko, gdy będzie nieod
zow na konieczność.“ ( D o  je n .  D a u o u t  p r z e d  b i t w ą  p o d  Ra~  
s z i jn e m J .

* *
+

„Towarzysze broni! Idziemy walczyć pod sztandaram i 
Cesarza. Pam iętajcie, przechodząc granicę Księstwa, że w stę
pujecie nie na ziem ię obcą, ale polską. Nieście oręż m ściwy 
nieprzyjaciołom , opiekuńczy — w spółziom kom ; idziemy nie 
podbijać, lecz oswobadzać. ( Z  o d e z w y  d o  ż o ł n i e r z y  p r z e d  
w k r o c z e n i e m  n a  L i t w ę ,  1 8 1 2 .)

* *
-K-

„Przybywszy tu stosow nie do wyższych rozkazów jako 
dowódca korpusu V-go, z wojska narodowego składają
cego się, sądzę być moim obowiązkiem donieść radzie rów 
nie sm utną, jak nietajną powszechnie wiadomość, że kor
pus rzeczony, w alecznością swą i m iłością Ojczyzny mierząc 
wszystkie tej tak krw aw ej kam panji nadarzające się trudy* 
niewygody i niedostatek, skutkiem  poświęcenia się swojego 
i opierania z odwagą natarczyw ości nieprzyjaciela, zupełnie 
p raw ie zniszczony został w  ludziach, koniach, zaprzęgach etc.* 
tak dalece, że m ała liczba pozostałych, w racając z orłam i 
i arty lerją w zupełnej swej całości utrzym aną, nie przyno
szą z sobą jak tylko honor, rękojm ię dalszych swych pośw ię
ceń i tę drogą pociechę, że wszystko uczynili i uczynią, c& 
po nich miłość Ojczyzny i króla wymagają. ( N a  r a d z i e  m i 
n i s t r ó w ,  w  s t y c z n i u  19 1 3 .)
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„Żołnierze! W odezwie, którą dziś do Waszej podaję 
■wiadomości, niosę wam  najchlubniejszą, jedyną, polskich ryce
rzy jedynie godną nagrodę: głos wdzięcznej Ojczyzny za za
pew nioną na zawsze krw ią Waszą im ienia Polaków  sławę. 
Otworzy się jeszcze m ęstw u w aszem u pożądana do nabycia 
w  boju nowych zasług pora. Lecz nim  przyjazne losów Oj
czyzny koleje zwycięskiemi w am  uwieńczyć się pozwolą 
w aw rzynam i, cieszcie się, że duch W as ożywiający jest du
chem  całego narodu. W krótce bracia wasi, pow ołani do świę
tego staw ienia się na ohronę polskiej ziemi, obowiązku, ubie
gać się będą o zaszczyt dzielenia z W ami w ojennych trudów  
i zasłonienia wzrastających na nowo waszych zawiązek. 
W krótce nowych w ojow ników  hufce, obok W aszych umiesz
czone szeregów, ochoczo w W asze w stępując ślady, dowiodą: 
że nie powierzchowność, ani jednostajność, lecz święta miłość 
Ojczyzny i ęddziedziczona od przodków  waleczność zrów nały 
Polskiego Żołnierza z niezwyciężonemi pierwszego w świecie 
wojska rotam i.

Będziecie pew nie um ieli cenić tak szanow nych braci 
W aszych i w spółobyw ateli zapał, a w spierając doświadcze
niem Waszem pierwsze ich w polu sławy kroki, raz jeszcze 
okażcie św iatu: że Polak jak dla Ojczyzny się rodzi, tak 
zawsze dla niej gotów jest- um ierać.“ ( Odezwa do żołnierzy  
w Grodnie, i 812 r.J

* . » : -

K i l k a  m y ś l i  o K s. J ó z e f i e .
O zachowanie polskości ks. Józefa dbał stryj Stanisław 

August i jest to może największą zasługą jego życia. W  tym 
świetnym młodzieńcu kochał on nietylko krew  swoją, ale 
samego siebie, takim, jakim  byłby chciał być, a jakim  nie 
został. Kochał w nim to połączenie swoich błyskotliwych 
zalet i swoich nieodżałowanych braków ; kochał tego nie
dościgłego dla siebie ducha prawości, bohaterstw a, pośw ię
cenia, którego nigdy sam posiąść nie umiał, i ten honor, 
który sam utracił. W jego osobie on jak gdyby b ra ł odw et 
za samego siebie, jak gdyby zasłaniał się przed ścigającą go 
w łasną samowiedzą m oralną.

Zaciążyła na nim  klątw a pochodzenia. Zaciążyła w ina 
Stanisław a Augusta, a także, m im o wszystko, pew na duchow a 
i m aterjalna od króla zależność... Nie było sposobu złożyć 
w  nim  pełnej i najwyższej ufności, tej ufności jedynej w jedy
nym przew odniku, jakiego wymagało nadchodzące śm iertelne 
przesilenie spraw y i duszy narodow ej.
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Rzuciła się też ku niem u — odtąd doraźnym  poryw em  
miłość narodow a, otoczyła go tchnieniem  tak gorącem, b la
skiem tak w idnym , jaki zapala się tylko zrzadka w czuciu 
zbiorowem , i tylko poto, aby nie ochłonąć, ani przygasnąć 
nigdy, aby grzać i świecić po wszystkie czasy w nieznisz
czalnej narodow ej tradycji.

* *
. . .  *. • . *.

Ludu zgromadzonego było mnóstwo, przybyły i matki, 
błogosławiąc swoich synów na drogę, a wszyscy byli cie
kawi, w k tó rą  stronę Książę ruszy, czy do Saksonji, czy też 
pom aszeruje w  stronę W arszawy. Książę obrócił konia — na 
Zachód. I w tym  w łaśnie instynktow nym  odruchu w oli był 
nietylko honor i sum ienie pryw atnego człowieka, lecz była 
oraz praw da, była m ądrość, był im peratyw  interesu i dobra 
publicznego. Rycerz bez skazy był czemś więcej jeszcze, sta
w ał się najpierw szym  w tej chw ili obywatelem , który z po
wszechnej ru iny siły m aterjalnej w ynosił ocaloną siłę m o
ralną, tę koniec końców najwyższą, najrealnieszą potęgę.

*
. . . .  - *

W stał zipany, w ietrzny, pochm urny ranek  19 paździer
nika. Siwa, ciężka mgła podnosiła się z bagnistego nadrzecza, 
rozkładała po ogromnej rów ninie, przesycała oparam i świe
żej krw i, łączyła z mżącym  gdzie niegdzie, przejm ującym  do 
szpiku jesiennym  deszczem, z dym em  palących się przed
m ieść lipskich i nie ustających salw  arm atnich i karabino
wych, tak gęsta, że o kilkadziesiąt kroków  trudno było w i
dzieć. Już cała praw ie arm ja na drugą stronę przeszła, kiedy 
wtem , po 1,1 z rana, przedw cześnie w ysadzony został w  po
w ietrze przez saperów  francuskich m ost na  Pleissie. Ks. Jó
zef, m ając przy sobie kilkuset ledwo ludzi, nagle był odcięty. W y
cofywał się on w łaśnie z zachodniego przedm ieścia lipskiego, 
Borny, na czele szczupłej eskorty kirasjerów  i krakusów, 
szarżując raz po raz nacierających ro jam i tyraljerów  nieprzy
jacielskich. W tedy po raz trzeci otrzym ał postrzał w rękę, 
ale owinąw szy ją chustką, na koniu pozostał. Otaczający go 
sztab, generałow ie Małachowski, Grabowski i inni, wobec 
zamkniętego odw rotu i niemożności dłuższej obrony, błagali 
go, ażeby się poddał, osobę swoją dla kraju  zachował. On 
nie słuchał. Oczy m iał krw ią nabiegłe, tw arz n ienaturalnym  
pałającą rum ieńcem ; znużony był, w yczerpany śmiertelnie, 
osłabiony od ran, zgorączkowany, naw pół przytom ny; od
pow iadał na w szystko: »Trzeba um rzeć m ężnie“ — il faul 
m ourir en brave. Rzucił się w pław  do Pleissy, ale już ko
niem  kierow ać niezdolny, porw any był siłą prądu. W padł
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za nim do rzeki młody kapitan francuski, Blechamp, w chwili, 
gdy uw alniał się od tonącego konia, i w ydobył na brzeg 
przeciwny. Ruszył książę dalej pieszo do Elstery przez błot
niste ogrody, już wszędy napełnione tyraljerką n ieprzyja
cielską; tutaj po raz czw arty odebrał kulę w b ok ; słaniając 
się, padł w objęcia paru  dotrzym ujących m u jeszcze kroku 
oficerów ; po chw ili odzyskał przytom ność, dosiadł z tru d 
nością podanego świeżego konia, ale chw iał się na siodle. Ocie
kał krw ią, był już zapew ne ranny  śmiertelnie, śm ierć m iał 
w  spojrzeniu i w yrazie; ale na ponow ione błagania tow a
rzyszów nie odpow iadał już wcale, tylko coś z gniewnem  
uniesieniem m ów ił bez związku o Polsce i o honorze. W tem 
na w idok nadhiegająćej nieprzyjacielskiej piechoty porw ał 
się raptem  sił ostatkiem  i skoczył z koniem  do Elstery. Tu 
ostatnią kulę odbiera w lew ą pierś, przeszyty na wylot, 
osuw a się z konia i po krótkiem  pasow aniu się znika pod 
wodą. Tak żył i um arł książę Józef Poniatowski.

S. A ś k e n a z y
*  ' '  *- - . ; ;

*

Człowiek, którego im ię przypom ina uczucia najpiękniej
sze, najszlachetniejsze myśli, bohater, którego pam ięć zawsze 
dla rodaków  jest świętą, ks. Poniatowski zebrał niedobitki 
chw ałą okryte 7—8000 ludzi wszelkiej broni, sm utne szczątki 
wspaniałej armji, k tóre stanow iły już całą siłę narodu

Gen. Bignón
* **

Bo czym Książę był dla Polski i czym jest, niech odpo
wiedzą na to pytanie prochy czcigodne niewiast polskich, 
piastunek nieśm iertelności naszej. W m rokach ich grobów 
błyszczą obok złotych sym bolów miłości i w iary, obok 
pierścionków  narzeczeńskich i obrączek ślubnych, z k tórem i 
odeszły w zaświaty — symbole nadziei pierścionki na
cześć Księcia Józefa, przez lat kilkadziesiąt po jego zgonie 
w ykuwane w  Polsce. Zdobi je napis przepiękny, jak cała 
jego legenda: „Bóg mi pow ierzył honor Polaków , Jem u go 
oddam. J. K. Kochanowski

■> , * '
* • .

W  trzy dni po nim (po N apoleonie) stanął w W arsza
w ie Książę Józef; w niósł on w  chaos obaw, bezradności, 
zwątpienia, wysoki swój punkt honoru  i dzielną energję 
czynną, gotując dla kraju nową obronę. Dr M aijan Kukieł
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Prawo Polaków do niepodległości, w roku minionym 
stwierdzone przez sam fakt istnienia stu przeszło tysięcy 
wojsk warszawskich, polsko-francuskich i litewskich, teraz 
znowu faktem się stawało przez zmartwychwstanie armji, 
przez wysiłek wskrzesicielski wodza polskiegp. Rok 1813 jest 
w dziejach naszych rokiem księcia Józefa. Ów rycerz bez 
trwogi w ogniu bitew i czyścu cierpienia stał się prawym 
Naczelnikiem Narodu. Jako wódz dorósł do miary marszał
ków Francji. Hartem i niezłomną cnotą żołnierską dorównał 
Dąbrowskiemu. Szlachetnością myśli i serca godnym stał się 
dziedzictwa po Kościuszce. Dr Marjan Kukieł

* *
*

Wśród szeregu ludzi wielkiej miary, ogniskujących w so
bie pragnienia odradzającej się części społeczeństwa, w y
różnia się piękna postać księcia Józefa. Moc bohaterska p ra
dziadów, szlachetność i wielkie poczucie honoru z trafnem 
zrozumieniem potrzeb kraju w stylu nowych odnowiciel- 
skich wskazań, zestrzeliły się w nim znakomicie w jedno 
ognisko. Owiana urokiem legend, otoczona aureolą bohater
skiej śmierci, postać księcia Józefa staje na przełomie dwóch 
stuleci jak posąg śpiżowy, górny i nieśmiertelny.

Pisano o nim sporo; znaleźli się współcześni, obrzu
cający potwarczą obelgą imię jego, złączone ze smutną pa
mięcią ostatniego k ró la ; późniejsi biografowie widzieli w nim 
bądź uległego sługę monarchów, bądź też człowieka, pragną
cego żyć wyłącznie dla sławy i dla swej sławy umiejącego 
pięknie umrzeć. Prawdziwie odsłonić duszę tego niepospo
litego męża mogła jedynie własna jego korespondencja, do 
której nie sięgano wcale lub też zaglądano przypadkowo.

Zczasem z olbrzymiej masy raportów, sprawozdań, 
memorjałów i listów wyłoniła się plastycznie postać boha
tera Raszyna, przynosząc mnóstwo nowych szczegółów, pro
stując błędy poprzedników, dając wierny i przejrzysty obraz.

Henryk Mościcki
*

*

Poniatowski był prawdziwym królem, łączył wszystkie 
po temu tytuły i wszystkie talenty, a jednak on milczał; nie 
chodziło mu bowiem o uznanie, ani o chwałę, umiał usu
wać się na plan drugi i oddawać pierwszeństwo wojsku, 
umiał wyciągać rękę do najzacieklej szych wrogów osobistych, 
dlatego należy mu się cześć, tern większa, że spóźniona.

Napoleon I.
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D E K L A M A C J E

LIST KSIĘCIA JÓZEFA

N ocą, z obozu , N ajjaśn iejszy  P an ie,
P isz ę  do c ieb ie  ten  żo łn iersk i list.
Jeszcze nam  w  u szach  trąb D ubienki, gran ie  
I z pod Z ie len iec  szczęk  szabel, k u l św is t;
Na w ie ść  z W arszaw y, z o ficy eró w  korem ,
Jam s ię  z m ym  p o lsk im  rozsądzał h on orem  — 
I z tw y ch  s ię , królu , w y p isu ję  lis t  !...

Sercu  ry cerza  c iężka  c h w ila  taka,
K iedy z k arn ością  m u si to czy ć  bój,
A letn ja p ierw ej m iano m ia ł P olaka  
Zanim , o królu , w d zia łem  m und ur tw ój!
B y łeś  m i ojcem , N ajjaśn iejszy  P anie,
A le m nie Matki d ob iega  w o ła n ie :
T am  jes t m e  serce , p osteru n ek  m ój !...

T w ard e te s ło w a  n iech  m i B óg p rzebaczy ,
Bo w iem , jak k rw a w o  ranią ło n o  tw e.
Lecz, m ój m on arch o , lep ie j zg inąć raczej,
N iż w le c  w  kajdanach p o h a ń b io n e  dn ie! 
G dybyś tu , królu , z p od n ies ion ą  g łow ą ,
Pod sw ą  ch orągw ią  stanął p u rp u row ą — 
D u ch -b y  z w y c ię ż y ł, co  jak w u lk an  w re!...

N ie m ogąc u m rzeć, jako b oh atery ,
Dla c ieb ie , kró lu , i O jczyzny sw ej,
Z lis tem  c i m oje  od sy ła m  ordery ,
T e, k tóre  w szy stk ie  m ia łem  z ła sk i tw ej;
Z jed n y m  s ię  ty lk o  n ie  rozstan ę d łu go:
7, krzyżem  V irtu li, zd ob ytym  zasługą, —
T an m i do trum ny k ied y ś  w ło ż y ć  ch ciej!...

P orozpraszan i, jak przez b urzę p ta c tw o ,
N im  na m ogiłach  b raci w zejd z ie  w rzos,
Z tow arzyszam i pójdziem  na  tu łactw o ,
O jczyzny m iłej o p ła k iw a ć  los;
Z w yk łe  do k on ia  i oręża d łon ie
Cóż b ęd ą  czy n ić  w  cudzej, obcej stron ie ,
Gdy z tr o sk 'p rzed w cześn ie  p o b ie le je  w łos? ...

Za n ic h  to, k ró lu ! za m o ich  kam ratów  
D o k ró lew sk ieg o  czu c ia  w sta w ia m  się:
O ni sz li m ężn ie  na og ień  granatów ,
A ilu ż  leg ło  w  n iep rzesp an ym  śn ie !
W d ow om , s iero to m  i  tym , k tórzy  w  ranach  
Na ziem i p o lsk ie j zostaną  k urhanach ,
Daj ch leb : n ie c h  o b cy  n ie  sro m o c i je!,..

Artur Oppman (Or-Ot)
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A teraz, kró lu , m y ś lę , jak to lep iej,
Jak m am  zak oń czyć  k rw a w y  ży c ia  szm at: 
C zyli s ię  to b ie  p rzyp om n ieć: „T w ój Pepi", 
P ep i z ty ch  d a w n y c h /Ł a z ie n k o w sk ic h  la t?  
Czy m am  k rw ią  serca  o k reślo n e  ¡¿łoski 
P od p isać  ty lk o ; Józef P o n ia to w sk i —
Króla czy  stry ja  z o sta w ić  tu ślad?. .

W  n a m io c ie  św ita  — i  s ły sz ę  w ezw a n ie ,
Że już m i p ora  za O jczyzny próg!
Żegnam  c ię  tedy , N ajjaśn iejszy  Panie,
Jako w ę d r o w ie c  — u rozsta jn ych  dróg. 
Żegnam  c ię  — k ró lu ! i  o jed n o  p roszę:  
N iechaj do śm ierc i jako sztandar n oszę  
T en  h o n o r  P o lsk i, co  m i zw ierzy ł B óg!

M arja K onopnicka

POD RASZYNEM
(1809)

P od  R aszynem , p od  W arszaw ą, P od R aszynem  grają działa,
Idą n asi w  b itw ę  k rw aw ą , Idzie w  og ień  w iara  śm iała ,
O siem  ty lk o  ich  ty s ię c y , Od poranka aż do zm roku
A czteryk roć  w roga  w ięce j. N ie ustąp i w rogom  kroku.

Na k on iku  s iw y m  .jedzie Aż złam ała  ich  ta siła .
I u łan ów  s w o ic h  w ied z ie  Co, jak ch m u ra św ia t  nakryła.
D zie ln y , m ężn y  i  bez trosk i B rakło n aszych  — d w ó ch  tysięcy»
K siążę Józef P o n ia to w sk i. Lecz w róg  stracił trzyk roć w ięce j

T am  G odebsk i Cyprjan zginął,
K tóry w  Legjach w ło sk ic h  słyn ą ł,
Sławm y p ieśn iarz , rycerz śm ia ły ,
P o leg ł w  boju  p e łn y m  chwfały.

KAPITULACJA WARSZAWY
(1809)

N ie u trzym ał c ię , W arszaw o, K siążę Józef zd a ł W arszaw ę
N asz b o h a ter  m łod y! A le w y sz e d ł z bronią ,
N ap iły  s ię  k o n ie  w roga  Z b ic iem  b ęb n ó w , ze sztandarem ,.
Tej w iś la n ej w o d y ! ' Z O rłem  i z P ogon ią .

N ap iły  s ię  k o n ie  w o d y , , O patrzył s ię  w róg  za późno,
U krw'awrego brodu, Strzec, gran icę  sk o czy ł.
A le h on or n iezd ep tan y  Tam  jen era ł S ok o ln fck i,
N aszego narodu. ■ B itw ę z M oskw ą sto czy ł.

D w a ataki w strzy m a ł wmoga,
A trzec i odp iera .
A w ojak om  K raków  stary  

. B ram y sw!e o tw iera .
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NOC W KRAKOWI K .
(1813)

Już od eszli... W  k om n acie , śród  c iszy , 
S ło w o : „O dstąp!- w aru je i d yszy ,
E chem  szep tu  z ubocznej a lk o w y  
W  ciem n y ch  kątach  pełzają  n am ow y ,
S to i Zdrada i k łap ie  paszczęką...
P isto le ty  n ab ite  p od  ręką!.:.

— D ość  d la  P o lsk i w o je n n y c h  pożarów , 
Odstąp, W odzu, francusk ich  sztan d arów !  
D ość k rw i p o lsk ie j granatom , kartaczóm , 
Każ n a o d w ró t zatrąb ić trębaczom !
Ściągnij w arty  i spojrzyj na stron ę:
B ia ły  o rze ł ci n ie s ie  koronę!... —

N oc gw iazdam i usiana... śp i K raków ...
— Bog p o w ie r z y ł m i h on or P o lak ów !... 
Zdrada sto i i czyh a  za progiem ...
— Z tobą, P o lsk o , c h cę  m ó w ić  i z Bogiem  
W y m i dajcie ord ypans i w olę!!..
P is to le ty  n ab ite  na. sto le!...

— Od w ró t M oskw y czerw on ej w  p ożodze  
Twro i w iern i, jak łachm an , na drodze!
W  g łu ch y ch  zaspach , stęża ły ch  od  lodu, 
K rew  tw ojego  zastygła  narodu,
A czerw o n a  ich  śm ierc i ofiara,
T o purpura p od  sto p y  C ezara!.. —

Z aszum iały  ch o rą g w ie  u d żw ierzy , 
D on iesion e  na  serca ch  żo łn ierzy ,
Głos um arłych  zaśzep ta ł z oddali:
„My w  sw y c h  grobach , jak ziarno, zosta li, 
A te  rany, c ick ące  k rw aw izną ,
To purpura d la  c ieb ie , O jczyzn o!“

— On już g in ie ! Już jego ok ręty  
Zapadają n iezw ro tn ie  w  od m ęty .
Z or łem  zło tym  i orzeł tw ój b ia ły  
O śrd d m orsk ie  rozb ije  s ię  skały ,
W idzisz, W odzu , jak fala s ię  w z d y m a !.. 
Lufy patrzą z im n em i o c z y m a .. —

Zdrada s to i na boku i czeka!
N a p o w ie k ę  s ię  w p arła  p ow iek a ,
Oko w  oko zajrzało i  p atrzy:
K to z n as dwrojga trwro ż liw sz y  i b led szy ?  
K to z nas dw ojga  pod  w styd u  drży łuną... 
P isto le ty , jak w ęże , w  d łoń  suną..."

..Znam c ię ! . .  T w oja  gon iła  m n ie  ślina  
Od P ow ązek , od  arm at R aszyna!
Za ślad am i m y ch  k rok ów  sz ła ś  c ien iem ,

Ar/nr Oppman (Or-Ol)  •
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Godząc z bruku w y d a rty m  k am ien iem !
1 o serca  odb ita  p a w ęże
P o w ró c iła ś! — L ecz ja  c ię  z w y c ię ż ę !“

Z gasły g w ia zd y  i c iem n o ść  na sa li
I D uch  ty lk o , jak p ło m ień , s ię  pali!...

— N aród żąda od w rotu  sw y c h  z n a k ó w !
— Mnie p o w ierzy ł B óg h on or  P o la k ó w !
— Im ię P o lsk i zatracisz , jak m orem !
— Żyję P o lsk ą ! lecz P olską z h on orem !
— T y o d p o w iesz  za Jutro s lrzask an e!
— Ja o d p o w iem ! I p rzeto: zo stan ę!

Nad K rakow em  poranna m gła  b ia ła ,
W e m gle  trąbka u łańska zabrała...
Z m gły  w y sn u te  cu d o w n e  zjaw isk o
Nad k sią żęc iem  p o ch y la  s ię  n isk o ;
W o czy  patrząc, co jej s ię  n ie  zlękną,
— Masz m n ie , — sze p c e  — Ś m ierć  piękną...

Śm ierć piękną...

Z d zis ła w  K leśzćzy iisk i
KSIĄŻĘ

P a tr z !
P rzez  sto  dróg — jak sto  p o tok ów  
w  otoku  k u rzów , w  zło tej rdzy, 
jak ob łok  w ie lk i — sto  o b ło k ó w !  
suną sta lo w e , ja sn e  sk rv; 
krańcam i w io d ą  s w e  w ld ety , 
na h oryzon tu  w ie lk i krąg, 
p ó łm iljo n o w a  ciżb a  rąk  
d źw ig a  szab lisk a  i b agnety .
A d o łem  h u czy , d o łem  drży  
w sza lonej m o cy  w  k rw a w ej tęży  
n ab rzm ia ły  w ał c ia ł i  uprzęży, 
p o ligon  arm at c iężk i, z ły .
Z m ęczona śm ierć  z Sp iżow ych  paszcz  
jak  z czarnej w y c h y n io n a  stud n i, 
sp og ląd a  d z iw n ie  u śm iech n ięta ;  
nad w szy stk iem  w is i kurzu p łaszcz, 
nad w szy stk iem  p o g ło s g łu ch y  dudni 
i w o ła  lego , co  pam ięta .
Idą szereg i p rzed  s ię  w  kraj: 
w ia ru sy  stare  i panięta, 
k arm ien i E u rop y k rw ią ,
Ita lji s ło ń cem , b ite w  rdzą, 
sp rzęg n ięc i ob łąk ańczą  w ładzą, 
ogrom n y ła ń cu ch  sw ó j prow adzą: 
żo łn ierze , gw ardja, boh atery , 
szereg  w y n io s ły , szereg  tw a rd y , 
w sp a n ia łe , n ieu g ię te  lw y .

S za leń cy !
C ham stw o! n ic  n ie  w arte  
p ók i n ie  sp o jrzy  na n ie  — O n : 

B o n a p a r te !
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— K siążę, o s ło n isz  od w rót arm ji.
— Sire.
K siążę o s ło n i o d w ró t armji.
L w y  — lw ią  s ię  k rw ią  d osy ta  karm i — 
gd zie  bo n ie  p o sy ła n o  nas?!
O ch !.sa m  już k siążę  przed  w y lo tem  
kul. Ż ołn ierz śc ie le  s ię  pokotem ...
Hej! k siążę  p o lsk iej k aw a lerji 
w  n iep orów n an ej ga lan lerji 
p rzy szed łeś  b ić  się  — jeszcze  raz!
K s ią ż ę !

F ortuna się  n ie  łasi...
Zdradzą F rancuzi, zdradzą Nasi..
T y  b y łe ś  ty lk o  P o lsk i syn em :  
sp rzy s ięg łe ś  s ię  z K orsykaninem , 
do k oń ca  b ęd ziesz  w iern ie  stać.
K siążę!

D aleka P olska T w a... 
kied yś... z ło c is ty  k ró lew iczu , 
b a w iłe ś  stro jn e grono dam.
P od  B lachą b y łe ś  sam , paniczu , 
sw ó j p o lsk i sen  o p o lsk im  zniczu  
w  sp u śc iź n ie  p rzekazałeś nam.
Sam  b y łeś , gdy różane roje, 
p atrzy ły  w  p ięk n e o czy  T w oje , 
sam  b y łeś , k ied y  A m or b lady  
p ierzch ł o poranku n iep o w ro tn ie , 
bo go przeraził słoń ca  b łysk  
na ręk o jeśc i T w ojej szpady.
K siążę!

D aleka P o lsk a  T w a...
N iem  lo s  nam  sztandar w  strzęp y  p o tn ie  
jutro p rzy n ies ie  k rw a w y  zysk.
T y  potrafiłeś stać  do końca.
K siążę poznaczy! m ocn e śc ieg i krw ią. 
P olak  ich  dzisiaj n ie  rozw iąże.
P uh ar w y p e łn ił się  po  brzegi.
N ie b ęd zie in  p isa ć  c i e leg ii.
K siążę!

T yś m ięd zy  p o lsk ie  bóh atery  
w szed ł i zo sta n iesz  n ie p o w r o tn ie /
N ie będ zie  tu ła ł s ię  sam otn ie  
w iatr, co nam  p o w ia ł od E lstery;
T o, co  w ia tr  p rzy n ió s ł w  sw o im  szu m ie,

ijok och a każdy i zrozum ie, 
is ią żę !

B liższą  d ziś P o lsk a  T w a,
Z d a lek ich  k rajów  i w g lą d ó w  
gd y  s ię  o r ło w i p ta cy  zbiega, 
p ow stan ą  Stróże, k tórzy  strzegą Sądów . 
O budzą zm arłe P o lsk i 'w oje, 
p o w ied zą  grom ko im ię  T w oje:
Iżeś n iew o ln e  zm azał b łęd y , 
iżeś w y śp ie w a ł p ieśń  u n ies ień , 
iżeś, rycerzu  d osk on ały , 
godzien  n ajw yższej w ie k ó w  ch w a ły :  

L egendy!
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L. Jir.ranger
P O N I A T O W S K I

TŁUMACZONE Z FRANCUSKIEGO PRZEZ KAZIMIERZA BRODZIŃSKIEGO 
; 1 ‘ (Zakończenie)

Jakto, w y  u c iek a c ie?  w y , z w y c ię z c y  św ia ta ?
A w ię c  p o d  L ip sk iem  sp e łzn ą  tylu  d z ie ł p am iątk i ?
Na o s ło n ę  u c ieczk i m ost w  górę w y la ta .
E lstra z dzik im  p om ru k iem  n ie s ie  jego  szczątk i,
I h e łm y -i p ro p o rce  i k o n ie  i  trupy  
N iesie , le d w ie  d źw igając  p orzu con e  łu p y ,
G łucha na k rzyk i, groźby, w o ła n ie  ob ron y:
„F ran cu zi,,ręk ę  ty lk o , b ęd ę  o c a lo n y !“

R ękę ty lk o ! n ie szczęsn y , k to  o n ią  nas p rosi,
Ś p ieszm y , śp ieszm y , w y  c h c e c ie  d oczek ać k ozak ów . 
F rancuzi, to  rycerza  p ęd  rzek i unosi,
Po raz trzec i ran ion y  — k on a  w ód z  P o la k ó w !
I co  tam ! uciekają , strach  czu c ie  od b iera;
W  żadne se r c e  n ie  d o sz ły  jęk i b o h a tera ;
Już od  g rzy w y  rum aka falą od d z ie lo n y :
„F rancuzi! ręk ę ty lko , b ęd ę  o c a lo n y !“*

Zanurza s ię , w y p ły w a , szarpany" od  fa li 
K onia d o siężon ego  u karku s ię  trzym a:
„Już, m ó w i, w  to n ia ch  zg in ę p rzed  sw o ic h  oczym a,
Gdy s ły sz ę  strza ły  bron i, w id z ę  ły s k i sta li!...
D o m nie, b ra c ia ! c ze ść  m oja  w  u stach  w a sz y c h  brzm iała . 
Ja w a s k och am ! k rew  m oja w  b itw a ch  to  stw ierd za ła . 
A ch, o ca lc ie  jej r e sz tę  d la w aszej obrony.
„Francuzi, ręk ę  ty lk o , b ęd ę  ocalony!*

„Ale znikąd p o m o cy ! żegnaj P o lsk o  d roga !“
I ręka o sła b io n a  od grzywy' opadła,
L ecz d u szę  boh atera  jak iś sen  od  Boga,
Jak ieś b łog ie , n ieb iań sk ie  o b esz ły  w id ziad ła .
Cóż ja  w id zę?  budzi s ię , w z n o s i o rze ł biały',
S p ieszy  w  k rw i M osk w icin a  zb ro czy ć  sw o je  szpony,
Uszu m o ich  d och od zą  n o w e  p ie śn i chw ały'..,
„Francuzi, ręk ę  ty lk o , b ędę o c a lo n y “!
Ale zn ikąd  p o m o cy , ju ż  zn ik ąd ; gd zie  brzegi 
W idzę ob ozu jące  z w y c ię z c ó w  szeregi...
Jak te cza sy  d a lek ie , a le  rzek i ło n o  
Jeszcze  g ło s p o g rzeb o w y  ża ło sn y  w yd aje ,
A w k ró tce  — W ielk i B oże! sp raw  b y  m i w ie r z o n o !
Aż do N ieb a  sam ego o d g ło s  s ię  dostaje,
I cóż zn aczy  ten  o d g ło s  z  n ieb a  p o w tó rzo n y ?
„F rancuzi, ręka ty lk o , b ęd ę o c a lo n y “.
P o lska  to jak i lu d  jej, k tó ry  św ia t  d ziś s ła w i,
K tórego w  boju za n as w y g in ę ły  k roc ie ,
T en  lud  zdaleka  dzisiaj w  w ła sn ej k rw i s ię  p ła w i,
N aszej b ron iąc  w o ln o śc i, w ie r z y  tw ojej cn o c ie ,
Jak ten  w ód z , co  w  sp ra w ie  n aszej od nurtów' s c liło n ię ły .  
Jak trup jego  rozdarty  w  r zece  znaleziony',
T ak d ziś w o ła  lud  ca ły  nad  p rzep aść  p o p ch n ię ty :  
„F rancuzi, ręka ty lk o , b ęd ę o c a lo n y !“
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BITW A POD LIPSKIEM
Już n ie  b y ło  nadziei... Z osta ły  sztandary, 
k tórym  żo łn ierz  do śm ierc i d o ch o w u je  w iary , 
ch orągw ie , or ły , drzew ce' p ozn aczon e  \v  b lizn y ...
O statnie strzęp y  sław y .., r e lik w ie  O jczyzny.■
Z osta ło  zap isan e p od  duszą w sp o m n ien ie*
0  M arengo, o W agram , H oh en lin d en , Jen ie ..
Z osta ły  p ie śn ią  z d ziad ów  p rzelan e na. w n u k i:
P ło w ce , G runw ald , Cecora, C hocim , W ie lk o łu k i.
Z ostała, zap isana na z iem i i w  n ieb ie
ofiarna k rew  p rao jców  w y la n a  w  p o trzeb ie:
O kopy Ś w iętej T rójcy , R acław ice , R aszyn...
T w arz C zarn ieck ich  spojrza ła  z zad ym ion ych  faszyn.
W  g łu ch ym  trzasku k arlaczy , w  żeg o c ie  granatów  
poszu m  sk rzy d eł h u sarji d o lec ia ł z za św ia tó w !
Ż ó łk iew scy , C h od k iew icze , K arlińscy, R eytahy  
s ta n ę li na w y ży n a ch  w  h u fiec  n iesk a lan y !
Z ostał ból... p am ięć  sła w y ... hańba T a rg o w icy  !...
K siążę gardą p ałasza  o tarł łzę  z źren icy , 
je szcze  raz m y śl b o lesn ą  zw r ó c ił poza  sieb ie , 
ku tej, n ieod k u p ion ej k rw ią  P ia stó w  k o leb ie  —
Jeszcze  raz ok iem  odza, przez m g liste  opary  
ob ją ł p rzygarść  w a lczącej b eznad ziejnej w ia ry  —
1 — jak by ch c ia ł p rzysięgę  z ło ż y ć  w  p ierś  żołn ierza , 
że B ogu ty lk o  odda, co Bóg mu p ow ierza , 
u n ió s łszy  sreb rn ym  orłem  sp ię te  szak o z g ło w y  
ru nął naprzód, ra to w a ć  h o n o r  n a ro d o w y !
c ze ść  d roższą  nad z w y c ię s tw o , cen n iejszą  od  tronu!
I zaczęła  s ię  w a lk a  na śm ierć , b ez pardonu...
Ż ołnierz zrozum iał \\Nodza, w ó d z  w y c z u ł żo łn ierzy  — 
szeregam i przeb ieg ło , n ib y  szep t p ac ierzy :
„Jezus! Marja! Józef! — l  w  od m ęc ie  b itw y  
zabrzm iało  jakby ech o  o sta tn iej m o d litw y !
Jakby o sta tn i od zew  przed  lu d źm i i B ogiem , 
ostatn i ap el P o lsk i!

Ż ołn ierz zw arł s ię  z w rog iem , 
n ie  czekając k om en d y , b o jo w y ch  sy g n a łó w , 
sk o c z y ły  szczą tk i p u łk ó w  w  ćm ę g ęsty ch  w y strza łó w , 
sczep ity  s ię  i  w żarły . N ik t ży c ia  n ie  bron ił, 
w ó d z, żo łn ierz , śm ierć  w y zy w a ł, śm ierć  n ió s ł i  śm ierć  gon ił, 
jed n ą m ając — jed yn ą  m y ś l,.p r o śb ę  i w ia r ę :  
zabijać!...

...Bóg rozgrzeszy ł, B óg p rzyją ł ofiarę  
i  o są d z iw szy  w  n ieb ie  za co  bój s ię  toczy , 
k aza ł śm ierci — sam  w  chm u rach  sm u tn e k ryjąc oczy . 
D eszcz  padał, dzia ła  gra ły , a śm ierć  sz ła  p och od em , 
jak  zw ierz  z k n ie i b agn etów  w y p ęd zo n y  głodem ! 
z paszczęk ą  d zia ł o tw artą  w y b u ch a m i p ro ch ó w  — 
w  k oron ie  d y m ó w  nakształt o lb rzym ich  ro so ch ó w  — 
brodząc w e  k rw i, na  strzęp y  szarp iąc ż y w e  cia ła , 
straszna , potężna , grozą, b ó lem  osza la ła , 
liczą ca  w sz y stk ie  jęk i w śró d  w ojen n ej w rza w y , 
by jej łupu  w raz z duszą n ie  w zią ł A nioł S ła w y !
N iedarm o n ieb o  p łacze...

Kazimierz Laskowski
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T rup pada ordynk iem , 
śc ie le  s ię  szeregam i, b a rw i p ojed yn k iem , 
bo gdzie zb rak ło  szereg ó w , n ie  sta ło  starszyzn y  
żo łn ierz  p o lsk i sam  um iał um rzeć d la  O jczy zn y !
N ic to, że  w ró g  odrasta  jak  kadłub  p ad a lczy  
jed en  na  stu  uderza, jed en  za stu  w a lczy , 
prze naprzód , czo łga  w  d ym ach , w y ciąga jąc  ręce, 
k lęk a  jak  na cm entarzu  przy C hrystusa m ęce  
i  na  grób, w  k tórym  drogą ch o w a ją  m atu lę, 
rzuca  garstkę ostatn ią , sz lą c  o sta tn ią  k u lę l

* **
Ś m ierć k ład zie  p ok otem , 

co  c h w ila  p o ryw ając  ż y w o t za żyw otem , 
co  c h w ila  z m g ie ł o s ło n y , z d y m ó w  ro zk łęb io n y ch  
rzucając sto  p o c isk ó w  w  p ierś n ieu stra szo n y ch !
N asi w alczą ... D arem nie na  h asło  sp iżo w e  
w ą ż b agn etów  sta lo w ą  ukazuje g ło w ę  — 
n ie  śm ie  u k ąsić  zb liska , ty lk o  jadem  toczy , 
bo tu — co  strza ł zabija — każde c ię c ie  broczy, 
bo tu — d usza żo łn iersk a , n im  p rzed  B ogiem  stan ie  
w e  k r w i w roga  o sta tn ie  b ierze  p om azan ie  
N aw ała  n iep rzy jació ł, jak d o sięg ło  oko  
zalała  ca łą  przestrzeń  d łu go  i szeroko, 
w ąż objął c ie lsk iem , zd u sił i p rzygn ió tł c ię ż a r e m .. 
Ż ołn ierz sp e łn ił p o w in n o ść  — k on a  p od  sztandarem  
z b ron ią  w  ręku, im ien iem  P rzen a jśw ię tsze j P ann y  
żegnając ziem ię... w odza...

K siążę d w ak roć ranny  
je szcze  w  bój s ię  w y ry w a , jeszcze  sza b li im a,

fon iąc  śm ierć  upragnioną rozp aczy  oczym a! 
piął konia... P różn o  K ieki i B lecham p p o czc iw y  

zaklinają u koń sk iej u czep ien i grzyw y , 
próżno S zy d ło w sk i, w ła sn em  osłan ia jąc  cia łem , 
pada w  oczach , na w y lo t  p rzeszy ty  w ystrza łem , 
p różno d z ie ln y  U m iński, zab iegając z  boku, 
c h w y ta  za cu g le , p rosi, b łaga  ze łzą w  oku — 
w ó d z  n ik ogo  n ie  s ły sz y , n ikogo  n ie  słucha...
C hce u m rzeć! śm ierc i pragnie ca łą  g łęb ią  ducha.' 
c h ce  tam  Bogu p o w ied z ieć , że  w ierzy ł jak w  Boga, 
tem u... Spojrzał na zachód ...

I runął w  ćm ę w roga.
A już z to p ie li d y m ó w  środ k iem  w id e ł rzeczn y ch  
sz e d ł A n io ł S ła w y  w sp a r ty  na śm ierc i w a leczn y ch . 
Skinął... I sto  w y strza łó w  nad o sob ą  k sięc ia  
z a św ie c iło , jak g d yb y  n im b em  w n ie b o w z ię c ia !
Sto d zia ł rozw arło  p aszcze  tr ium faln em  w y c ie m !
Już każdą c h w ilę  ży c ia  trzeba  p ła c ić  życ iem , 
każde m gn ien ie  ok u p ić  b oh atersk im  zgonem  
Już z iem ia  zda~się w o ła ć  p o g rzeb o w y m  d zw on em  
Już ś m ie r ć ! . .

W ódz gardzi śm ie r c ią !  U n ió sł s ię  w  strzem ien iu  
ca łą  d u szę m a w  oczach , a o czy  w  m arzen iu  ; 
b łysn ą ł szab lą , od rzu ca  z ło co n ą  b u ław ę, 
le c i jakby ob jęty  w  p ó ł — sen , a p ó ł — jaw ę, 
jakby g on ił m in ion e  p rzesz ło śc i ob razy  !
...W idzi s ta w  w  B oryszk ow cach ... w yd aje  rozkazy...
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Pan M ohort sp raw ia  szyk i... Step szu m i p iosen ką...
W id zi znak i koronne... ob óz pod  D ubienką,
K urów ... W idzi w ia ru só w  ogorzałe  tw arze  
jak  sp isu ją  pergam in  i n iosą  mu w  darze...
„M iles Im p eratoris!...“ S p łaci w różb ę  czynem ...
W id zi jak w  zach w ycen iu ... B itw a  p od  R aszynem ! 
S o k o ln ick i!  G od eb sk i! S o łtyk !... W róg napiera...
On w y ry w a  karabin  z rąk k a ra b in iera ..
w a lczy  w  p ierw szy m  szeregu  o w o ln o ść  w sp ó łb raci...
„M iles Im p eratoris“ za pergam in  p ła c i !
W sp om n ien ia  lecą , p łyną , coraz szyb cie j, w ięce j, 
c isn ą  się  n ib y  d ziec i do szab li k s ią ż ę c e j!
...Już sta ry  K raków  w  h o łd z ie  w y lęg a  na ryn ek  —
Już m u z b ia łego  orła  rob ią  up om in ek  —
Już W aw el rzu ca  ech a  Z ygm u n tow sk im  d zw o n em  —
Już go o b ce  p o tęg i k u szą  lJia s ló w  tr o n e m !
...On odtrąca p o k u s ę .. P rzysiąg ł p rzed  ołtarzem , 
że  p ójd zie  na  kraj św ia ta  z  P ran cu zów  cesarzem , 
za O jczyznę, za w o ln o ś ć !... Jem u ty lk o  w ie r z y ! 
jem u !... C esarz dał s ło w o  !... Z w ołuje żo łn ierzy ... 
ciągn ą  p u łk i za p u łk iem , n ib y  w stęg i s in e  
z p o lsk im  orłem  na p rzed zie  w  p ó łn o cn ą  krainę...
K orpus p ią t y . . On... F iszer... W ojska ciągną, p łyn ą  
z boju w  b ó j !... Orsza, M ożajsk, S m oleńsk ... B o r o d in o ! 
W idzi jak by na  ja w ie !  S ły szy  h u k  d z ia łow y , 
trzask  granatów , szczęk  szab li, w rzask i lu dzk iej m o w y  
Objął m arzen iem  — Szarża!

P atrzy ze skrą  w  o k u :
K r a s iń sk i! S zw o leżery  rąb ią  w  c z w o r o b o k u !
P rze jech a li po  brzuchach... zaw racają... sieką'!
M arzy... śn i... M yślą o d b ieg ł za s ieb ie  daleko.
L ec i na sk rzyd łach  w sp o m n ień  1 dum nym  w zrok iem  t o c z y ! 
N agle... b ły sn ę ło  z  boku...

; B ól o tw o rzy ł oczy  !
W idzi, gdzie j e s l j  ezem  żyje... S ły szy  tę ten t kon i, 
zw raca  g łow ę... P oznaje z r o z p a c z ą : „To o n i !“ 
c i sam i, co  tam  śn ieżn e  p rzeb iega li pola , 
a za k tórym i w  trop y  sz ły  śm ierć  i n ie w o la ! 
c i sam i... tli !... po  n iego  !...

C h w yta  za p ier ś ...'B o że !
T rafili I... Już oręża  p o d żw ien ą ć  n ie  m oże !..
Już s ły sz y  k rzyk  z ło w ro g i dla p o lsk ieg o  u c h a :
„Poddaj s i ę ! “

D a le j ! k on iu  1 W  im ię  Ojca... D ucha !
D alej k o n iu !... d ojrzeli w od za  — b oh atera  1 
D ale] k on iu !... Już rum ak resztę  tch u  w y p ie r a !
D ale] k on iu  1... Już fala sp iętrzon a  k o leb ie  !
D alej k o n iu !... Już k siążę  u tk w ił o czy  w  n ie b ie !
D a lej! dalej!... Już rzeka ro ztw iera  stru m ien ie !
D a lej! już ty lk o  c h w ila !  ty lk o  jed n o  m g n ien ie !
Skok  jed en !...

I w ó d z  stan ą ł na w ie c z n o śc i progu, 
odd ając h on or P o lsk i do n ie w o li — B ogu!

Na z iem i d zień  gasł zw o ln a  w  m rok ach  u zachodu  
i zaczę ła  s ię  szara godzin a  N arodu

B o g u s ła w s k a : R o czn ice 18
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POGRZEB KSIĘCIA JÓZEFA PONIATOWSKIEGO  

(1813)

Z p om ięd zy  Bojów i grądów  o gn istych ,
W ierna sw e j  sp ra w ie , n ieo d stęp n a  zn ak ów .
Szła w o ln y m  k rok iem  do s ie d lisk  o jczy sty ch  

G arstka P o la k ó w .

Skoro lud sp ostrzeg ł, jak  w zd ęte  w iatram i 
B ia łe  z  czcrw o n en i p rop orce  m igają,
W strząsło  s ię  m iasto  ra d o śc i g ło s a m i:

N asi w r a c a ją !

N ied łu go  r a d o ś c i! Każdy pyta  c h c iw ie :
„Iśędyż je s t  w ód z  nasz, d zieln i', okazały ,
,.Co nam  tak d łu go  p rzew od zi! s z c z ę ś liw ie  

Na p o lu  c h w a ły ?

Już go n ie  w id a ć  na cze le  ty ch  szy k ó w ,
K tórych  b y ł n ieg d y ś  dusza, i o z d o b ą :
O kryte orły , zbroje w o jo w n ik ó w  

Czarną żałobą.
*

Już go n ie  w id ać  p o śró d  h u fcó w  d z ie ln ych .
Gdzie j e s t? . .  Czy s ły sz y sz  żal w szy stk ich  g łę b o k i?  
Patrza j, z ło żo n e  "na m arach  śm ier te ln y ch  

R ycerza zw ło k i.

T e m ary, ten w óz, sp o czy n ek  p o  znoju,
L ud w d z ięczn y  łzam i o b lew a  r z e w n e m i;
Ciągną go w ie r u i to w a rzy sze  boju  

P iers i w la sn em i.

Idzie za trum ną k oń  jego  w a leczn y .
Z sch y lo n ą  g ło w ą , czarną n io są c  zbroję,
Idź, k on iu , sm u tn ie ! już pan  tw ój b ezp ieczn y , 

Z am knął dni s w o j e !

Ż ałosn e trąby, w y  fle ty  p ła cz liw e ,
W y sreb rn e o r łó w  c h w ie ją c y c h  s ię  d źw ięk i, 
U m ilczcieI... ranią p ier s i m oje tk liw e  

T e sm ętn e  jęk i.

Patrz, p rzed  św ią ty n ią  przy św ia tła ch  ga sn ą cy ch  
P o ry w a  m łod zież  z  w ozu  c iężar  d rogi 
I w zn o s i p o śró d  grzm otu  d zia ł b iją cy ch  

W  św ią ty n i progi.

M odły k ap łan ów , b raci tw o ic h  łkania
W znoszą s ię  tam , g d z ie  m ieszk a  B óg p rzed w ieczn y .
A eh, p rzyjm  o sta tn ie  te  ic h  p ożegn an ia ,

W odzn w a le c z n y !
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D zie liłe ś  z nam i c ięż k ie  u trap ien ia ,
W ie lk ie  ofiary, p race  b ez  n agrody,
I zam iast s ło d k ich  n a d zie i z iszczen ia  —

G orzkie zaw od y .

T u lm y łz y  n asze , już je s te ś  sz c z ę ś liw y :
K to za o jczyzn ę w a lczy ł, p o le g ł śm ia ły ,
Już tem u w ie n ie c  da B óg sp r a w ie d liw y  

W ieczystej ch w a ły .

W d zięczn i z io m k o w ie , cen ią c  zgon i ży c ie ,
N ie dadzą w iek o m  zatrzeć tw o ich  czy n ó w  :
W zniosą  grób p yszn y , za w ieszą  na szczy c ie  

W ien iec  w a w rzy n ó w .

W yryją  na n im , jak  w  osta tn iej toni,
Ś m ierć n ad  nadzieje  p rzen o szą c  zgu b ion e,
R unąłeś z k o n iem  i o rężem  w  d łon i 

W n u rty  sp ien io n e .

P osąg  tw ó j b ęd z ie  lu d  otaczał m nogi ;
T en n ap is tw a rd e  zach ow ają  g ła zy :
„Tu le ż y  rycerz , co  w a lc z y ł b ez trw ogi 

I ży ł b ez  skazy".

A r tu r  O ppm an (O r-O t)
E L E G J A

P O Ś W IĘ C O N A  PAM IĘCI K SIĘ C IA  JÓ Z E PA  PO N IA TO W SK IE G O

T oczy  E lstera  sw o je  sm ętn e  w od y ,
M iędzy k am ien iem  b rzegi okutem i,
Nad jej fa lam i stań , w ęd ro w cze  m łod y ,
Z d a lek iej, obcej za tu łan y  z iem i.
P aźd ziern ikow y w ia tr  po ch m u rach  gon i 
I z d rzew  p o żó łk łe  otrząsa lis to w ie ...
A ch, tob ie  rzeka m oże w ięce j p o w ie !
M oże c i  ta jn ie  g łęb in  sw y c h  o d s ło n i !...

Jak p ogu b ion e  b ia ły ch  o r łó w  p iórka.
P o lsk ie  w sp o m n ien ia  błąkają s ię  w  św ie c ie ,
Gra im  m elodja  starego  m azurka  
Na zap om n ian ym  prababek szp in ec ie .
L ecz w  sercu  p o łsk iem  tak s ię  zb ieg ły  razem  
1 w  taką św ię tą  sp lo t ły  s ię  k oron ę,
Że ic h  n ie  w y d rzeć  o gn iem  i żelazem ,
Bo w  jed n ą  c a ło ść  z sercem  są s to p io n e  !

„Bóg m i p ow ierzy ł...*  — szem rze fala c ich a ,
E cho z o jczy zn y  szep tem  od p ow iad a ,
L iść  s ię  o sta tn i na d rzew ie  k o ły ch a  
I, jak łza  tw oja , do E ls tery  spada.
O bcem i d źw ięk i brzm i p rzech o d n ió w  m ow a,
Ale ty ś  stan ą ł u tak iego  ce lu ,
Jak gd yb y  z w szy stk ich  g ro b o w có w  W aw elu  
Szła tutaj P o lsk i dusza n arod ow a!

13*
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J ęk liw ie  b iją te  ża łob n e d zw on y ,
K tóre na  d rogę w io d ły  go p o w ro tn ą ,
I w ó z  s ię  to czy  — i sm u tn e  leg jo n y  
Idą b ez  w od za  k o lu m n ą  sam otną .
B o jo w y  rum ak w  p o d k o w ę  uderza,
Srebrn em  w ęd z id łem  n ie c ie r p liw ie  trzęs ie , -  
A łza, co c ie k n ie  p o  żo łn iersk ie j rzęsie ,
S p łyn ie  na sy n y  i w n u k i ż o łn ie r z a !

P ro sty  sarkofag  je s t  w  w a w elsk ie j k ryp cie ,
W  n im  w od za  P o lsk i śp ią  ry cersk ie  z w ło k i —
I jem u k ie d y ś  m o g iłę  u sy p c ie  
O bok tam tego  — p od  p o lsk ie  o b ło k i!
N ie c h  nad n ią  le cą  p oran n e  sk o w ro n k i,
W io sen n ej zorzy  zw ia stu ją c  ru m ień ce , —
A p o ls k ie  k w ia ty  z jego  p o lsk ie j łąk i 
M oże s ię  je szcze  zw in ą  w  lauru  w ie ń c e ! ...

W o d z u ! N ikt n ig d y  n ie  p rzeży ł tak  górn ie  
L o só w  N arodu w  sercu  sw e m  cz ło w ie czem ,
Jak ty , g d y ś  z ło ży ł w  śm ierc i sw e j, jak  w  u rn ie ,
Ż ycie  o jczyzn y  p od  strzask an ym  m ieczem !
Ono z n iej bu jn ym  w y strze liło  k w iatem ,
A z teg o  ży c ia  i śm ie r c i p rzym ierza  
T yś w y n ió s ł  P o lsk i ob ron ę  p rzed  św ia tem
I n iesk a la n y  p ió ro p u sz  rycerza!...

•
Sto la t m in ę ło  a w  serca ch  narodu  
W  tej sam ej z ja w ie  trw a sz  p o lsk iem u  o k u :
Z o czy m a  w  n ieb ie  — i w  ry cersk im  skoku  
D o osta tn iego  w  za św ia ty  p o c h o d u !
Na k on iu , rw ą cy m  sk roś d z ie jó w  zam ieci,
W  b u rce  ro zw ia n ej w  sk rzyd ła  o r lich  p tak ów ,
D o B oga d u ch  tw ój l e c i ! — sto  la t l e c i ! —
A B óg — n ie  zw ra ca  hon oru  P o la k ó w !

S zu m i E lstera , m ętn e w o d y  toczy ,
C oś o p o w ia d a  u rw an em i s ło w y ,
W  o b cy ch  p rzech o d n ió w  o b ojętn e  o czy  
P atrzy  w zro k  ch ło p ca  m o cn y  i su ro w y .
O ni n ie  w ied zą , jak  m u se r c e  rośn ie ,
Jak du ch  s ię  p ręży , g d y b y  ostra  s z p a d a !
1 że ta  je s ień  — m ó w i m u o w io śn ie ,
I że  ten  w ie c z ó r  — o dniu  m u pow iad a ...

UTWORY SCENICZNE

O ile przebogatą jest liryka poświęcona ks. Józefowi,, 
o ile był on natchnieniem dla wielu malarzy, odtwarzających 
tę cudną postać w różnych momentach życia, o tyle, rzecz- 
dziwna, poezja dramatyczna po macoszemu obchodzi się 
dotychczas z tak popularnym  bohaterem. Wkrótce po zgonie 
Poniatowskiego, bo w 1819 r., Paryż podziwia na arenie cyrku 
Olimpijskiego olbrzymim nakładem wystawioną pantominę, 
osnutą na tle ostatnich dni Poniatowskiego; a Kraków w r. 1822r



czteroaktową komedię, także tłumaczoną z francuskiego a „przy
stosow aną“ przez Żółkowskiego, p. t . : „Pomnik Ks. Ponia
towskiego“. Oczywista, że ani pantomina, ani komedja nie 
stanęły na wyżynach majestatu, winnego pamięci bohatera.

Przebogaty okres trzech wieszczów i ich następców 
nie przyniósł ani jednego utworu, poświęconego pamięci 
ks. Józefa. Żaden cień tej przepięknej postaci nie przesuwa 
się w epopei mickiewiczowskiej, choć osnutej na tle epoki, 
którą krwią i bohaterstwem przyozdobił Poniatowski. Sło
wacki w swych licznych dramatach czerpie natchnienie 
z wydarzeń dziejowych od prahistorycznych czasów do 
współczesnej sobie epoki ostatnich wojskowych epigonów 
Polski porozbiorow ej; od druidycznych postaci kapłanów 
do współczesnego sobie cichego i miękkiego konspiratora, 
znajdziemy w tym dorobku dramatycznym wodzów i mni
chów, wojewodów i pazi, towarzyszy pancernych i brać 
konfederacką, nie znajdziemy jednak tego „rycerza bez skazy . 
Próżno też szukalibyśmy go w bogatym zbiorze dramatów 
Asnyka i Szujskiego, tern mniej w utworach epoki okresu 
pozytywizmu, który wprowadza cieszące się kasowem i pra- 
sowem powodzeniem komedje mieszczańskie. Ostatnie lata 
XIX w. wyprowadzają na widownię zdolnych dramaturgów : 
Okońskiego, Karczewskiego, (Jasieńczyka) Czerwińskiego, Gliń
skiego, Urbańskiego, Starzeńskiego, a przedewszystkiem Ko
złowskiego. Pięciu ostatnich pisze dramaty na tle history- 
cznem, Kozłowski aż w trzech z nich przesuwa postać ks. 
Józefa, ale ani razu nie udaje mu się wprowadzić na deski 
sceniczne upostaciowania rzeczywistych cech duszy Ponia
towskiego. Dopiero konkurs, ogłoszony w 1913 r. z racji stule
tniej rocznicy jego śmierci, wśród kilkunastu m iernot i utwo
rów niżej krytyki, dał w rezultacie rzecz w spaniałą: K s i ą ż ę  
J ó z e f ,  sztuka w 10 odsłonach, J. M. H e r t z a .  Zapewne 
śmiałością jest kwalifikowanie tego rodzaju utworu dla 
zespołów amatorskich, choćby ze względu na trudność wy
stawy. Ale doczekał się Kościuszko pod Racławicami Anczyca 
stałej gościny na scenach amatorskich, osiągnie to bez w ąt
pienia i Ks. Józef H ertza; potrzeba tu tylko trochę dobrej 
woli ze strony autora, aby zechciał wystawienie sztuki co
kolwiek ułatwić i jednego z naszych wydawców, aby znalazła 
się takowa w obiegu księgarskim. Co do jednego i drugiego 
czynią się odpowiednie starania i prawdopodobnie w dru- 
giem wydaniu tej książki znajdzie się pomyślna co do tego 
wiadomość, oraz objaśnienia co do ilości osób, jakości de
koracji, kostjumów i t. d.
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2 7 8 Książę Józef Poniatowski

„Nas i  j a d ą “ ! Epizod w 1 akcie z czasów walk o oswobodze
nie Polski w r. 1809 napisał J. M. Pobratymiec. Teatr dla wszyst
kich, nr. 108. Nakładem Księgarni Polskiej Bernarda Połonieckiego 
we Lwowie. Cena zł. 1‘—.

Scen a p rzed staw ia  w o ln ą  okolicą , z ro z leg łą  p ersp ek ty w ą , 
m ężczyzn  14, k o b ie ty  2 i  s ta ty śc i. P rzy u su n ięc iu  osta tn iej sc e n y , 
w y sta rcza  m ężczyzn  9-ciu . S troje ludu  k rak ow sk ie . Stroje k s ięc ia  
Józefa  i  jego sz ta b o w có w  tru d n e, bo  p o w in n y  b y ć  s ty lo w e  i św ie tn e . 
N adto p o trzeb n e  je s t  5 m u n d u rów  au strjack icb , n ie  liczą c  s ta ty 
stów- z obu  stron . R zecz je s t  w ię c , jak w id z im y , trudna do w y 
sta w ien ia , a le  ładn a i  e fek tow n a .

T reść : S ierota  B asia je s t  w  sam ozw ań czej o p iece  gospodarza- 
Zdunia, k tóry  d la  w ła sn y c h  zy sk ó w  p o sta n a w ia  w y d a ć  ją za k a 
prala au strjack icgo , N iem ca — Franca, p om im o , że  w ie , iż  jest 
ona tajn ie , a ze w za jem n o śc ią  k och an a  przez sy n a  jego , Jana, 
słu żą ceg o  w  u łan ach  p o lsk ich . P o n iew a ż  w o b ec  p o su w a ją ceg o  
s ię  od  L w o w a  ku K rakow u w ojsk a  p o lsk ieg o , za łoga  austrjacka  
otrzym u je  rozp orząd zen ie  co fan ia  s ię  a a  zachód . P rzed  o p u szcze 
n iem  w s i Franc, z p om ogą k o leg i, p o ry w a  B asię . N a szc z ę śc ie  
w  tejże c h w ili  z jaw ia  s ię  Janek, który- z p o m o cą  lu d zi ze  w s i 
od b ija  B asię , p rzyczem  zosta je  ranny-. W ślad  za aw angardą zjaw ia  
s ię  k siążę  Józef ze  św itą  i w szy stk o  dob rze s ię  k oń czy .

Z esp o ły , n ie  m ogące zd o b y ć  s ię  na w y sta w ie n ie  sztabu p o l
sk iego , m ogą k o ń czy ć  sztukę, na p rzed osta tn ie j stron ie , do  w ejśc ia  
tak ow ego , -w kładając po o sta tn iej k w e stji w  usta  w s z y s tk ic h : 
„N asi ja d ą !“
Majcher J.: „W p ł o n ą c e j  JI o s k  wi e “. Obraz bistoryczny- 

w 1 odsłonie. Nakładem Księgarni Zygmunta Jelenia w  Tarnowie. 
1913 r. Str. 49.

1 k ob ieta , 11 m ężczyzn . Scena  p rzed sta w ia  ubogą izbę.
T r e ś ć  ro zw ija  s ię  jed n ego  z d n i w r z e śn io w y c h  1812 roku  

w m ieszk an iu  N o rk o w sk ieg o , w y g n a ń ca , w ięz io n eg o  w  M oskw ie  
od  1794 r. C órkę N o rk o w sk ieg o  B asię  pożąda m ieszczan in  m o 
sk ie w sk i Ilru da, od trącan y  w c ią ż  przez nią. N adciągają w ojsk a  
N ap oleon a , z n iem i Polacy-. K ilku u ła n ó w  p rzy w o d z i do m ieszk an ia  
w ygn ań ca  ran nego  to w arzysza , O stoję, k tó ry  odrazn  u lega  u ro k o w i 
Basi i  w y zn a je  jej to. H ruda, p o d słu ch a w sz y  s ło w a  jego , w pada  
z k ilk u  zb iram i, w iążą  N ork ow sk iego  i  O stoję i podpalają  m ie sz 
k an ie . S zczęśc iem  w  czas p rzy b y w a  ks. Józef z kilku  o ficeram i, 
m ięd zy  k tó ry m i je s t  d aw n o zaginiony- sy n  N o rk o w sk ieg o . P ożar  
zosta je  u gaszon y , W ygnaniec w y p r a w io n y  zp o w ro tem  do kraju  
w raz z  córką, której k sią żę  d odaje „pod o p ie k ę “ rannego  i  za k o 
ch a n eg o  ze  w za jem n o śc ią  O stoję.
Bogusławska Marja: „ S z ta n d a r  Cz wa r t e go  pu ł ku  Legji 

N a d w iś la ń s k io j“. Obrazek w jednej odsłonie. Wydanie III. Księ
garnia św. Wojciecha.

S cen a  p rzed sta w ia  w n ętrze  nędznej chaty-, p r a w ie  b ez  żad 
n ych  sp rzę tó w . 8 m ężczy-zn w  m undurach  ró żn y ch  p u łk ó w , sk ła 
dających  s ię  na V K orp us; m u n d u ry-zn iszczon e, p ozb aw ion e  ozdób , 
często  zastąp ion e fragm entam i nędznej cy w iln e j  odzieży-.

T reść : 8 m ło d z ień có w  z p ośród  b ędącej w  o d w r o c ie  p o  p o 
grom ie  arm ji N ap oleoń sk iej w  1812 r. oblęgany-ch je s t w  p u stej
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chacie; nie bronią się dla braku amunicji, cierpią z zimna i głodu, 
który kładzie kres życiu niłodzilkiego dobosza. Pozostali mają 
przedewszystkiemj jedną troskę, aby ich sztandar pułkowy nic 
dostał się w ręce nieprzyjaciół. W tym celu oficer postanawia 
zdobyć ogień. Opuszcza przeto chatę i udaje się do nieprzyja
ciół, oddając swoje życie w okupie za towarzyszy. Natrafiwszy 
na ludzkiego dowódzcę, prosi go o ofiarowanie mu cygara, za 
którym jest stęskniony. Otrzymawszy takowe wraca, aby zako
munikować wiadomość towarzyszom i przytcm oddaje im palące 
się cygaro, którem mają podpalić sztandar-. Przybyła na czas 
odsiecz, chroni go od lej ewentualności; chata jednak zostaje 
podpaloną dla spopielenia zwłok dobosza, hy ustrzec lakowe od 
pożarcia przez wilki.

Rzecz nadaje .się bardzo dla szkól średnich i związków 
młodzieży. - —

L I T E R A T U R A
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OBRONA LWOWA
Fakt obrony Lwowa podczas inwazji ruskiej staje się 

coraz bardziej obcym i obojętnym, zwłaszcza dla dalszych 
prowincji północno-zachodnich. Przeciwko temu trzeba prze
ciwdziałać. Rapsod Lwowski jest nietylko jednym z najpię
kniejszych, ale i najbardziej pouczających, ile może zdziałać 
zapał i poświęcenie. Doniosła rola, jaką w obronie tej odegrała 
młodzież szkolna, czyni rocznice jej podatnemi do obcho
dzenia zwłaszcza w szkołach średnich.

Rocznica obrony Lwowa przypada między 1-szym 
a 22-gim listopada 1918 r.

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ

L w ó w  w d z i e j a c h  P o l s k i  
O pracow ane w ed łu g  „P rzew od n ik a  p o  L w o w ie  i ok o licy*  F ranciszka

Jaw orsk iego .

Lwów!... Ileż lat minęło, a wyraz ten był dla ogółu 
polskiego m artwą literą, dźwiękiem, który w wyobraźni 
naszej nie zarysowywał nic konkretnego, znanego, bliskiego. 
Tak, jak na wspomnienie Warszawy staje zamek królewski, 
Łazienki, Stare Miasto i jak wzmianka o Krakowie szkicuje 
w duszy naszej widmo Wawelu, kopca Kościuszki!...

Mało kto przez niego „przejeżdżał“, a ci, co doń „jeź
dzili“, twierdzili, że ma wygląd miasta nowego, bez prze
szłości, niemal amerykańskiego. Twierdzenie to jest krzywdą 
dla Lwowa; nie jest on nowo-budowanym, lecz z wielo
krotnych zgliszcz odbudowanym, nie jest miastem obcem, 
bo dawne i ostatnie lata dobitnie przekonywują, źe jest on 
nawskroś polskim; a jeżeli pamiątki przeszłości ledwo w dro
bnych przechowały się fragmentach,’ to dlatego, że każda 
krwawa epoka w dziejach naszych tam najobficiej krwią 
opływała, tam najszersze rozpalała łuny. Z miast polskich 
żadne nie posiada tak interesującej, tak wspaniałej historji.



Czy Lwów jest miastem polskiego pochodzenia?
Pierwiastkowo nie, gdyż około 1250 r. założył go Lew, 

książę dzielnicy przemyskiej, późniejszy władca Rusi.
Czy Lwów zaludnili sami Rusini?
Bezwarunkowo nie; gród, powstały wśród wyludnionej 

napadami tatarskiemi krainy, zaroił się przedewszystkiem od 
wiecznych włóczęgów średniowiecza — Niemców, którzy 
narazie tak silne wycisnęli na mieście tern piętno, że naw et 
ruscy książęta w dokumentach swoich nazywają Lwów 
z niemiecka Lemburgem. Obok nich osiadają Ormjanię, wy
gnańcy z odległej Armenji, nie brak też Turków, Żydów 
i sekty ich Karaitów zwanych Saracenami. Skupienie tylu 
narodowości, różnych mową, obyczajami i zajęciem, od 
początku zaraz pozbawiło Lwów cechy narodowej, którego 
rusińskość ujawniała się charakterem wschodnim budowli, 
wielką ilością cerkwi i dworem zamieszkującego tu księcia. 
Żywioł polski wtargnął do Lwowa dopiero z Kazimierzem 
Wielkim.

Przy powtórnem swem przybyciu na Ruś, Kazimierz 
Wielki znalazł Lwów w perzynie po straszliwem napadzie 
Litwinów w 1351 r. Odbudowę rozpoczął od przeniesienia go 
ze wzgórz, na których był rozrzucony, do rozległej kotliny, 
co pozwoliło skupić mieszkańców i zabezpieczyć ich murem 
od ponownych napadów.

Lwów, który nigdy odtąd nie był stolicą, w którym 
dw ory królewskie tylko mimochodem zjawiały się od czasu 
do czasu, stał się miastem nawskroś mieszczańskiem, w któ- 
rem  cechy rzemieślnicze były podstawą organizacji miejskiej, 
a stan kupiecki panował wszechwładnie.

Następcy Kazimierza, szczególniej Władysław Jagiełło, 
rozwinęli nad Lwowem poczciwą opiekę, nie szczędząc nadań 
lub przywilei.

Lwów w tych warunkach, leżąc na trakcie od Wschodu, 
zamieszkały przez ludność wyrobioną niebezpieczeństwami 
złączonemi z położeniem kresowem i odwiecznym samorzą
dem , a udoskonaloną krzyżowaniem ras, rozwija się świetnie, 
tak, że w XVI i XVII stuleciu przybiera charakter jakiegoś 
odrębnego, niezmiernie wybitnego organizmu, posiadającego 
własną siłę zbrojną, rozporządzającego olbrzymiemi boga
ctwami, które nadają mu charakter jakiejś republiki włoskiej. 
Życie polskie pulsuje silnie już w wieku XV, rozpływa się 
w niem doszczętnie pierwiastkowy żywioł niemiecki. Z zawodu 
mieszczanie lwowscy są prawie wyłącznie kupcami, ale świat
łymi, garnącymi się do nauk, nie ograniczający się zresztą 
wyborną szkołą miejską przy farze, lecz licznie wyjeżdżający
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na uniwersytety do Krakowa, Paryża, Bononji i Padwy. 
Młodzieniec, wracający ze stopniem doktora, brał się znowu 
do zawodu kupieckiego, imając się równie chętnie łokcia jak 
pióra. Silny pierwiastek inteligencji budzi talenta, podnieca 
ambicje. Pod okiem rozumnych kierowników zakwitł we 
Lwowie ład, porządek, ścisłość, tak, iż mówiło się w Rze
czypospolitej, że Lwów ma najmędrszą radę w kraju.

Był też, rzecz naturalna, najbardziej handlowem mia
stem w Polsce; posiadał składy wszelkich towarów, olbrzymie 
piwnice win greckich, węgierskich, włoskich, bogate kramy, 
Obfitujące w najrzadsze przedmioty zbytku. Poczucie piękna 
w architekturze i rzeźbie, upodobanie w sztuce, zamiłowanie 
w książkach przebija się na każdym kroku, w urządzeniach 
komnat mieszkalnych, w skarbach rodzinnych i ruchom o
ściach domowych.

I przemysł staje wysoko; celują w nim: architekci, 
złotnicy, jubilerowie, hafciarze, zaopatrujący Polskę w naj- 
pyszniejsze sprzęty kościelne i domowe. Zasłynął Lwów 
ludwisarstwem, najpiękniejsze i najdoskonalsze działa tam 
są odlewane, również dzwony i śpiżowe pomniki.

W tym wspaniałym, mądrym Lwowie rozgrywają się 
jeden za drugim doniosłe fakty historyczne, ile razy interesa 
Polski muszą iść naprzeciw interesom Wschodu. Tu zginają 
kolana w lennym hołdzie jeden za drugim hospodarowie 
wołoscy; tu trzech z nich składa głowy pod topór katowski.

W połowie XVII w. zaczyna się okres oblężeń Lwowa, 
który dał mu pole do wykazania patrjotyzmu i tężyzny 
ducha. Roku 1648 wytrzymuje Lwów dwutygodniowe oblę
żenie krociowej armji kozacko-tatarskiej pod wodzą Bohdana 
Chmielnickiego i Tuhaj-beja. Mieszczaństwo z generałem arty- 
lerji Krzysztofem Arciszewskim na czele nieustraszenie broniło 
miasta, że wróg musiał ustąpić, zadowolniwszy się okupem. 
W siedem lat później przyszło wytrzymać cięższe jeszcze 
oblężenie wojsk Chmielnickiego 1655, złączonego z armją 
moskiewską, które trwało sześć tygodni i nieśmiertelną sław ą, 
okryło mieszczan lwowskich. Był to czas, który Sienkiewicz 
nazwał potopem ; Szwedzi, Kozacy, moskwa, siedmiogrodzianie 
zalali kraj szeroką falą, a wraz z nieszczęściem podniósł głowę 
występek. — Opaliński poddaje Wielkopolską, Radziwiłł — 
L itw ę; z pośród wielkich miast jeden Lwów trzymał się 
i bronił, dochowując niezłomnie wiary Janowi Kazimierzowi, 
aż zmusił nieprzyjaciół ponownie do odstąpienia za okupem. 
To też cała Polska rozbrzmiała hymnami pochwalnemi dla 
bohaterskich mieszczan, obdarzając Lwów zaszczytnem mia
nem „przedmurza Polski“.
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Rzecz naturalna, że i sam król wdzięczny za te dowody 
wierności po powrocie z wygriania skieruje kroki przede-' 
wszystkiem do Lwowa, tu też 1 kwietnia 1656 r. wykonał 
uroczyste publiczne śluby poprawienia doli upośledzonego 
dotychczas ludu, zamknięte w następującą rotę przysięgi:

„Ponieważ z bólem serca mojego poznaję, że za łzy 
i krzywdy włościan w królestwie mojem Syn Twój, spra
wiedliwy sędzia świala, przez siedm lat już dopuszcza na 
nas kary powietrza, wojen i innych nieszczęść, przeto obie
cuję i przyrzekam oprócz tego, iż ze wszystkiemi memi 
stanami po przywróceniu pokoju, wszelkich dla odwrócenia 
tych nieszczęść troskliwie użyję środków i postaram się, aby 
lud królestwa mego od niesprawiedliwych ciężarów i uci
sków był uwolniony“.

Roku 1672 olbrzymia rurecko-tatarska armja z sułtanem 
Mahometem IV po zdobyciu Kamieńca Podolskiego, ruszyła 
pod Lwów, który, nie uległszy ogólnej panice, postanowił 
wyti'zymać oblężenie. Szczęściem wiadomość o zawarciu 
pokoju nadbiegła w drugim dniu oblężenia, zwalniając miasto 
z obowiązku bohaterskiej ofiary.

Jakby w nagrodę za tę gotowość Lwów pierwszy w rok 
potem witał Jana Sobieskiego, wracającego po zwycięstwie 
chocimskiem.

W dwadzieścia lat potem znowu hetman Stanisław Ja
błonowski pobił pod murami miasta dziesięćkroć liczniejszą 
armję pohańców. Ale był to ostatni triumf Lwowa.

Roku 1704 Szwedzi pod dowództwem Karola XII opa
nowali miasto, mimo bohaterskich wj^siłków garstki bronią
cego je wojska i większych jeszcze mieszczan-ochotników, 
z których kuśnierze, broniący baszty około bramy krakowskiej, 
zginęli co do jednego.

Karol XII pozwolił wojsku na dwugodzinny rabunek; ogo
łocono kościoły, cerkwie i bogate mieszkania z kosztowności, 
sklepy z wszystkich towarów, pozatem nałożono wysoką 
kontrybucję, zabrano wszystkie zapasy broni, a działa, któ
rych unieść nie można były rozsadzano. Siła obronna Lwowa 
została wskutek tego raz na zawsze złamana. Urok niezdo
bytej twierdzy rozwiał się bezpowrotnie.

Przez cały wiek XVIII Lwów przedstawiał obraz ruiny; 
miasto wyludniło się, całe szeregi kamienic stały pustkami 
tub ruderą, wśród których włóczyła się ludność wynędzniała 
i bezradna.

Po pierwszym rozbiorze wkroczyły tu na czas jakiś 
wojska rosyjskie, niebawem ustąpiły miejsca austrjackim. 
Rozpoczęły się obce rządy, z niemi napływ cudzoziemskich



urzędników, oraz swoich, marnych karjerowiczów, którzy 
prędko temu pięknemu historycznemu miastu nadali cechy 
stolicy austrjackiej. Zamknięto wiele najstarszych kościołów 
i klasztorów, starano się uśpić czujność mieszkańców nar
kotykiem zabaw i hulanek, które mi rozbrzmiewało miasto 
w tym samym czasie, gdy wymordowano ludność Pragi, gdy 
pola Szczekocin i Maciejowic opływały krwią najzacniejszych, 
gdy Kraków żałobne przywdziewał szaty.

Zdawało się, że ci dzielni, wyrobieni, ofiarni mieszkańcy 
odeszli co do jednego w zaświaty w gronie bohaterskich 
obrońców z wałów fortecznych, a tu pozostały same liche 
jednostki, jakiś ród „wesołków“. A jednak wystarczyła wieść, 
jaka rozbiegła się po mieście 28 maja 1809 r., że arm ja 
Księstwa Warszawskiego pod dowództwem ks. Józefa Ponia
towskiego nadciąga, aby tłumy pijane radością wyległy na 
rynek i jęły się zrywania orłów austrjackich. A gdy zama
jaczyły woddali hufce polskie, gdy zaszumiały narodowe 
proporce, miasto rozgorzało iluminacją, pozamykano sklepy, 
uderzono w dzwony i cała ludność Lwowa ruszyła ku rogat
kom. Na czele szła deputacja, niosąc księciu klucze od miasta. 
Zorganizowano rząd tymczasowy, posypały się ofiary na cele 
narodowe.

Ze zmianą fortuny Bonapartego wróciły do Lwowa 
rządy austrjackie, ale już nie, aby usypiać czujność naro
dową w miękkich powijakach względności, by rozhuśtywać 
ją  w zabawach, ale surowe, twarde, gnębiące, które nieba
wem wywołały odprężenie, spiski, skutkiem których zapeł
niło się straszne, osławione więzienie po-karmelickie, a Teofil 
Wiśniowski i Józef Kapuściński ponieśli śmierć męczeńską 
na szubienicy.

Ruch wolnościowy, jaki ogarnął Europę 1848 r., stał się 
przyczyną, że i Lwów wymógł pewne swobody konstytu
cyjne: radę narodową, własną gwardję, wolność druku itd. 
Trwało to jednak tylko kilka miesięcy, gdy rewolucja wie
deńska została krwawo stłumiona, komenderujący wojskami 
we Lwowie Hammerstein zapragnął także zdobyć wawrzyny 
i ordery krwią niewinnych zbryzgane i, upatrzywszy rzekome 
wrzenie wśród mieszkańców Lwowa, ustawił działa w kilku 
punktach miasta i rozpoczął straszliwe bombardowanie, które 
wznieciło pożary. Jednemi z pierwszych ofiar pad ły : stary 
teatr i przecudny ratusz, któremu kamień węgielny kładł Jan 
Olbracht 1491 r., w którym 1614 roku rąbano korony carów 
Moskwy, a złoto i srebro z ich skarbca obliczano na żołd 
wojskom Rzeczypospolitej. Polscy gwardziści pośpieszyli ku 
płonącemu ratuszowi, aby wyratować choć majątki sierót,
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złożone w papierach, wojsko jednak strzelało do ratujących, 
broniąc im dostępu. Niebawem po zapaleniu się ratusza 
stanęła w płomieniach akademja, wraz z cenną bibljoteką.

Bombardowanie Lwowa trwało sześć godzin; wiele 
gmachów publicznych i domów prywatnych płonęło lub 
usuwało się gruzami, 55 trupów zalegało ulice, około stu 
rannych jęczało w szpitalach.

Ciężkie czasy reakcji trwały do roku 1866 , w roku 
1870 Lwów otrzymał samorząd i stał się stolicą autonomi
cznej Galicji. Sejm, zarządy, uniwersytet ściągać zaczęły 
licznych przejezdnych. Zaroiło się miasto i poczęło zabudo
wywać gorączkowo kamienicami eleganckiemi, często mo- 
dernistycznemi, wśród których skryło się wiele z pamiątek 
przeszłości, które dopiero przy pomocy miłośników Lwowa 
odszukiwać trzeba.

A miłośników tych przybyło od chwili, gdy Lwów bo
haterską obroną wykazał, jak bardzo jest polski, kiedy to 
nie uląkł się szlachetny gród nieprzeliczonych wojsk najezdni- 
czych, wygodnych pozycji, jakie dla siebie zajęły, braku 
broni, braku amunicji. Ziściło się to, co dawniej mrzonkami 
nazyw ano: kij zdobywa! karabin, karabin — armatę, arm ata — 
arsenał! Nie uląkł się walki o każdą ulicę, o każdy budynek,
0 każdą piędź ziemi.

Eustachy Nowicki
O b r o n a  L w o w a

(Z akończen ie książk i p. t.: L w ó w .  D zieje  b oh atersk iego  grodu.
W y d a w n ic tw o  M. Arcta w  W arszaw ie.)

Zdawna już przez Niemców w Austrji i Prusach pod
judzani Rusini postanowili teraz z ich pomocą, podstępem
1 gwałtem zająć Galicję wschodnię, a przedewszystkiem Lwów, 
i spełnić dawne swe i Niemców pragnienie, by wyrugować 
z tego kraju Polaków. Pod osłoną więc nocy z 31 paździer
nika na 1. listopada 1918 r. zajęli Rusini wszystkie budynki 
publiczne i koszary, a poranek dnia 1 listopada przyniósł 
z sobą mieszkańcom Lwowa panowanie ruskie.

I osłupiał Lwów polski, nie przeczuwający nic złego, 
lecz ujrzał się zarazem bezbronnym wobec licznych wojsk 
rusko-niemieckich, które w ciemnościach nocy do miasta 
sprowadzono. Widmo zagłady i zniszczenia wszystkiego, co 
polska stworzyła ręka, groźba utraty przeogromnych dóbr 
narodowej kultury, przez pokolenia liczne w trudzie zdoby
wanych, stanęło przed miastem, jak hen, przed dawnemi
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laty, gdy do bram miejskich dobić się usiłował Chmielnicki 
z Tatarami.

Lecz jak wówczas nie uląkł się Lwów bohaterski nie
przeliczonych wojsk najezdniczych i mężnie stanął z niemi 
do walki, tak i w tej chwili ani na moment nie pomyślał
0 poddaniu.

Z gołemi rękoma rzuciła się garstka młodzieży na po
zycje wroga, a zdobywszy broń, którą uzbrajano coraz bar
dziej zwiększające się szeregi obrońców, nie zawahała się, 
choć siły był}' nierówne, podjąć walki z podstępnym wrogiem.

Rozpoczął się tedy ten bezprzykładny w dziejach miasta 
bój o każdą ulicę, o każdy dom narożny, gdzie garść mło
dzieży, nierzadko dzieci jeszcze, gdzie młode dziewczęta, piędź 
za piędzią ukochanego miasta z rąk wrogów wydzierały.

I choć rozbestwione źołdactwo ukraińskie rabunkiem
1 mordem bezbronnych rzucić postrach na miasto usiłowało, 
Lwów uparł się w cierpieniu, a zrzec się praw  do władania 
miastem za nic nie chciał. I cóż z tego, że lam gdzieś trup 
kobiety leży, kulą pijanego żołdaka trafionej, gdy po chleb 
dla głodnych śpieszyła dzieci; cóż z tego, że ówdzie małego 
chłopca, choć był bez winy, bestjalsko rozstrzelano, cóż z tego, 
że głodem przymierają ludzie, którym wszelki dowóz żywno
ści odciął wróg zajadły, Lwów wytrwać musi i wytrwa, jak 
tyle już w ytrw ał razy.

Trzy tygodnie bez przerwy, trzy długie tygodnie, bez 
czyjejkolwiek pomocy, wypierały dzieci lwowskie w krw a
wych na ulicach i w domach walkach wroga, co polskie 
miasto, krw ią tylu bohaterskich obrońców zroszone, gwałtem 
zagarnąć usiłował.

To też nie udał się podstępny żarnach i, choć gdzieś 
młode życie raz w raz gasło, kulą nieprzyjacielską ugodzone, 
chociaż pokotem kładły się ciała, kośbą śmierci zżęte, w prze
rzedzone szeregi obrońców nowi wstępowali obrońcy, karabin 
poległego w boju inne, młode porywały ręce i torowały drogę, 
by iść naprzód, wciąż naprzód, póki miasto całe. póki Lwów 
od wrogów nie będzie wolny.

„Spij, k o leg o , w  tw ardym  grob ie,
N iech  s ię  P o lsk a  p rzy śn i T o b ie 1-.

Inne już ręce trud twój krwawy podjęły, inne serca za 
twoje i swoje żądzą walki bije.

„Mężnie w alczą  lw o w sk ie  dzieci, 
ilo h a te r ó w  m ło d y ch  rój.
S rebrnop ióry  O rzeł le c i
Sam. gdzie k rw a w y  w re d ziś bój.
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W ielu leg io  już, n ieste ty ,
W róg nam  w y d a r ł p o lsk i gród.
Hej! w ię c  b ron ić , na b agn ety !
N iech  p o w sta n ie  p o lsk i lu d “'.

Aż przyszedł ten radosny dzień, 22 listopada, gd}r miasto 
ujrzało się wolnem, bohaterstwem swych dzieci wybawionem.

I odetchnął Lwów znowu swobodnie, odetchnął z ulgą, 
jak wówczas, gdy z pod murów jego ze wstydem odstępo
wali Chmielnicki i Tuhaj-bej, Buturlin i inni najeźdźcy, 
a choć płakał poległych w boju synów swych najlepszych, 
dumnym czuł się jednak i rozradowanym, że powinność swą 
narodową wiernie spełnił i wielkim swoim przodkom w po
święceniu i męstwie dorównał.

Pochyliły się więc ze czcią przed bohaterstwem Lwowa 
herbowe sztandary miast polskich i okrzyk podziwu, jak 
niegdyś przed wiekami, rozległ się po ziemiach polskich 
w podzięce za ten rycerski czyn polskich dzieci, co Polsce 
całej kierunek działania w skazyw ał!

I jak gdyby cień wstydu przesunął się przez Polskę, że 
wewnętrznem rozbiciem bezsilna, pomocy walczącym udzielić 
nie mogła, a głos potężny, zdała od kresów idący, zdawał się 
z wyrzutem wołać: „Nie w sporach stronniczych, nie w wal
kach wewnętrznych, lecz w zgodnej obronie zagrożonych 
zewsząd granic dziś główne nasze zadanie i cel najważniejszy“.

A. Szelągowski
D z i e c i  L w o w s k i e

Odrodziła się legenda Zbaraża i wojen kozackich z wieku 
XVII-go na początku XX-go w. we Lwowie.

Jakże to było ?
Zdawało się, że przeżyliśmy już wszystkie okropności 

wojny. W piątym roku doczekaliśmy się upi'agnionego h-iutnfu 
koalicji nad trzema naszymi wrogami. Upajaliśmy się wol
nością i zjednoczeniem — wszędzie — i lam również, na 
kresach wschodnich, w Galicji — we Lwowie.

I raptem  — wojna, najokropniejsza wojna, bo wojna 
domowa — wojna w mieście, tylko inna, aniżeli te, które 
tradycja przekazała nam z walk rewolucyjnych, albo, jeśli 
kto chce, walka rewolucyjna zm odernizowana: z zasiekami 
z drutów kolczastych na ulicy, zamiast barykad, z siecią 
rowów i transzei, przekopanych w śródmieściu, z artylerją 
pozycyjną i z telegrafem polowym, którego druty zaczepiają 
się o latarnie, drzewa bulwarowe lub słupy kolei elektry
cznej, tak, że idąc wzdłuż ulicy, coraz to schylasz głowę,
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aby nie zaczepić o nie, albo trzeba uważać, aby się nie za
plątać w druty upadłe na ziemię. Wojna, w której front 
przebiega środkiem miasta, pewne budowle służą za forty 
i punkty oparcia, a której celem jest przerwanie frontu 
nieprzyjacielskiego i otoczenia wroga...

A więc wojna i to najprawdziwsza wojna współczesna.
Ale ktoby przypuszczał, że wśród tych linji bojowych 

na froncie i między frontem musi żyć ludność miasta, nie- 
tylko żyć, ale i wyżywić siebie samą, chorych i dzieci, że 
w ciągu dwudziestu dni w tych warunkach ludzie nietylko 
wyżyli, ale i nie oszaleli.

Zapewne, legenda.
Opowiadają, że na jednej z ulic, która przez kilka dni 

była pod obstrzałem, dyrektor banku, Żyd, z mieszkania 
żądał ratunku, gdyż umiera z głodu. Opowiadają, że trupy 
dzieci wyrzucano na ulicę przez okno, bo nie można było 
ich pogrzebać.

Jeśli to legenda, to prawdą są cmentarze, powstałe 
wśród ulic i na placach — największy w ogrodzie na Tech
nice i mogiłki usypane z krzyżami i pokryte wieńcami na 
najruchliwszej arterji miasta, wiodącej z kolei na skrzyżo
waniu ulicy Bema. Tam była jedna z pozycji, której obrońcy 
nie zmieniali się w ciągu kilkunastu dni, bo nie miała do
stępu. Żyli i umierali za tą podwójną siecią rowów, a w tych 
miejscach, gdzie leżeli, nagromadziły się takie stosy łusk od 
nabojów wystrzelonych, że chrzęściło pod nogami zwiedza
jących później to miejsce.

Prawda, czy legenda? — pozostanie zagadką dla po
tomnych.

Dla współczesnego lwowianina niezatarte jest wrażenie 
okropności tej wojny, które przeżywał, a które przewyższają 
wszystko, co się słyszało lub czytało w opisach wojny wszech
światowej.

Bo pomyśleć sobie. Lwów podzielony był na dwie 
części: jedna w rękach wroga, druga walcząca w swej 
obronie. Pomiędzy jedną a drugą ściana stalowa i grad kul. 
Czasem ojciec bił się po jednej stronie, a żona z dziećmi 
drżeli o niego i  o siebie po drugiej. Po jednej stronie anarchja 
i rozbestwienie pijanego żołdactwa. Po drugiej organizacja 
szybka, samorzutna, stworzona nietylko do walki, ale i dla 
bezpieczeństwa, oraz zaprowiantowania ludności i wojska. 
W zwycięstwie leżała zagadka bytu tysięcy rodzin i  dziesiąt
ków tysięcy jednostek. Wszakże Ukraińcy w pertraktacjach 
podnosili głos, iż uważają stronę walczącą za „zbuntowa-
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nych obywateli państwa ukraińskiego“. Każdy miał świado
mość, że w razie klęski nie uratuje życia swego i mienia.

Wojna domowa trzytygodniowa, której nie znały nawet 
roczniki rewolucji rosyjskiej.

Wojna zwycięska! Cześć miastu i cześć bohaterom pole
głym i walczącym jeszcze na kresach wschodnich, ale cześć 
przedewszystkiem dzieciom, tak jest: dzieciom lwowskim, 
tak bowiem nazywali sami przeciwnicy z początku tę garstkę 
walczących. I żaden z nas ludzi starszego pokolenia nie za
waha się złożyć hołdu tym małoletnim, często bezwiednym 
bohaterom, którzy przyjęli chrzest ognia z rąk odradzającej 
się Ojczyzny na kresach i z których niejeden swą młodo
cianą główkę złożył do mogiłki, na progu życia od wrażej 
kuli zmieciony.

Więc jeszcze raz. Jak to było ?
Zebrało się ich ponoć osiemnastu o godzinie 10-tej 

z rana tego samego dnia, kiedy Ukraińcy opanowali Lwów 
i obsadzili wojskiem oraz mitraliezami dworzec, ratusz 
i wszystkie główne budynki oraz place i ulice miasta, w ko
ściele św. Elżbiety, stamtąd po mszy śwr. i przyjęciu błogo
sławieństwa z rąk kapłana rzucili się na skład amunicji, 
naprzeciwko dworca, który opanowali.

Ukraińcy zaskoczyli swym zamachem, o którego przy
gotowaniu świegotały od paru tygodni wszystkie wróble na 
dachach — Lwów, miasto, wszystkie władze z czujnym dyre
ktorem policji na czele, który w czasie wojny i przed wojną 
wiedział o wszystkich knowaniach najtajniejszych w duszy 
polskiej na szkodę monarchji habsburskiej, wszystkie partje 
i last not least nową władzę — polską komisję likwidacyjną 
w Krakowie.

Ale ta garść szaleńców, „wartogłowów“, jak pisały ga
zety ukraińskie, przybierające teraz względem Polaków ton 
protekcyjno-urzędowy, zaskoczyła Ukraińców, zaskoczyła na
wet grono poważnych obywateli, którzy widzieli całe ryzyko 
i całe niebezpieczeństwo przedsięwzięcia, ale też którzy po 
krótkiem, może parogodzinnem wahaniu postanowili ją po
przeć i stanęli całą duszą po stronie... szaleńców.

Jest to historja, już nie legenda jednodniowych układów 
ukraińsko-polskich, zakończonych odezwą, nawołującą do 
spokoju mieszkańców Lwowa, a podpisaną nazwiskami Ukra
ińców i Polaków, — układów, które ta sama garść szaleńców 
przerwała grzechotaniem karabinów i zdobywaniem ukraiń
skich mitra liez.

Układy — to historja, o której świadectwo pozostało 
w postaci afiszów, rozlepionych na ulicach.

B o g u s ia w s k a : R o czn ice 19
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A teraz znowu zaczyna się legenda. Tak jest, legenda. 
Bo karabinów nie zdobywa się gołemi rękoma, a z karabi
nami nie zdobywa się kulomiotów i armat. Wszystko to 
jednak stoi w  legendzie i żywcem stało przed oczyma tysięcy 
a tysięcy mieszkańców miasta.

Wszystko to — amunicję, broń, samochody, kulomioty 
odbierano nieprzyjacielowi w pierwszych dniach, aby móc 
z nim walczyć. Dopiero trzeciego czy czwartego dnia walki, 
po zdobyciu głównego dworca, który okazał się składem 
niewyczerpanym wszelkiego rodzaju zasobów wojennych, 
zaczynając od żywności, kończąc na amunicji i na materjale 
technicznym, można było naprawdę zorganizować wojnę 
współczesną w całem pojęciu tego wyrazu, zdobywać się na 
takie rzeczy, jak opancerzenie dla szturmu samochodów, 
jak składanie granatów ręcznych, jak przerabianie pocisków 
austrjackich dla arm at zdobytych rosyjskich i t. p. Ale wszak 
to są fakta historyczne. My musimy wrócić do naszej legendy, 
bo zastrzegliśmy się, iż rzeczy przeżyte i widziane w poczuciu 
prawdy naukowej musimy traktować, jako legendę.

Opowiem zatem fakt, jak się gołemi rękoma zdobywa 
w XX w. armatę. Fakt, o którym opowiadanie zresztą znu
dziło mnie śmiertelnie, bo mi to powtarzał każdy z nich po 
kolei, przez skromność zresztą żołnierza, przypisując każdy 
zdobycie haubicy astrjaekiej zasługom kogoś innego ze swoich 
kolegów. A był to oddziałek, broniący linji kolejowej czernio- 
wieckiej od dworca kulparkowskiego do Wulki — typowa 
austrjacka patrula — dwunastu chłopców z młodym inteli
gentnym podchorążym .na czele, kwaterująca w moim domu.

Widziałem ich, jak szli na wyprawę w dwudziestu 
dwóch — widocznie ściągnięto dwie patrule — z poruczni
kiem, grubym panem, ubranym po cywilnemu w bekieszy 
i kapeluszu na czole, który ich zachęcał temi nawpół przy- 
jacielskiemi, nawpół żołnierskiemi słowy: „Słuchajcie, chło
pcy, tylko się nie bać. Ja będę iść w środku — rozumie się, 
tyraljerki — a jak który będzie zostawał w tyle,: to, jak Boga 
kocham, dostanie kolbą po karku. Tylko się nie bać... A macie 
śliwki?“. Śliwki to naboje w gwarze tubylczej. „Aby mi 
jeden nabój w ski'zynce nie został". Chłopcy pakowali śliwki 
do kieszeni, o ile "ładownice i pas nie mieścił. W szarej 
pomroce wczesnego wieczora nie widziałem ich twarzy. 
Mówiono mało. Najczęściej silił się któryś na koncept, albo 
zdejmował czapkę i ukradkiem się żegnał.

Baczność! — komenda. Uszykowali się dwńjkami i po
ciągnęli z ulicy, aby zniknąć niezadługo w szarzyżnie wie
czora i w pustce" załamującego się tutaj falistego pola.
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Długo nasłuchiwaliśmy z niepokojem trzasku ognia karabi
nowego.

Cisza... Z jakiem uczuciem wracaliśmy do domu, myśląc 
o tych drogich chłopakach!

Wychodzili i ginęli na noc, czasem na dwa dni i więcej. 
Wracając do domu, zastawałem ich u siebie śpiących 
albo zajętych menażą, Niespokojnie pytałem, czy są wszyscy, 
ale na szczęście nikogo jakoś zpowrotero nie brakło, i wtedy 
dowiadywałem się od nich, gdzie byli i jak noc spędzali.

Owa nocna wyprawa powiodła się nadzwyczaj szczę
śliwie.

Byli we wsi Kozielnikach — podeszli więc ztyłu Ukra
ińców, którzy wówczas od strony Wulki i Persenkówki atako
wali nieprzerwanie Szkołę Kadecką, naszą placówkę wysu
niętą najbardziej na wschód od strony rogatki Stryjskiej. 
Tam dowiedzieli się, że Ukraińcy mają armatę — haubicę 
25-centymetrową, i zabrali ją, ciągnąc z początku własnemi 
rękoma, później w każdym folwarku przyprzęgali po jednej 
parze zarekwirowanych koni i tak dociągnęli ją aż do drogi 
Kulparkowskiej „przez pola, przepaście“, jak śpiewali sami 
zapewne, będąc dziećmi jeszcze, aż ugrzęzła im w rowie przy 
samej drodze Kulparkowskiej. Ale tutaj czuli się już bez
pieczni, będąc w pobliżu polskiego odcinka. Wyciągnął już 
ją stamtąd automobil ciężarowy sprowadzony, chłopcom zaś 
pozostały na pociechę wspomnienia i drwiny, z kolegi, który 
w jakimś rowie, ciągnąc armatę, zapadł się w wodę po szyję.

Lecz takich epizodów trudno byłoby naliczyć w tej 
krótkiej, a tak bohaterskiej walce.

Brawura — brawurowe rzeczy. Tak mi określał tę 
wojnę jeden z wojskowych, który tylko co wrócił z frontu. 
Na to żołnierz regularny i wymęczony wojną nigdyby się 
nie zdobył. A takim to żołnierzem operowali Ukraińcy, mając 
zawczasu ściągnięte pułki rusińskie.

I stąd ten triumf dzieciaków.
Bo, naprawdę, dzieciakami byli niektórzy z pośród tych 

studencików, których się widziało z karabinem, na taśmie 
prawie wleczonym za sobą. A jednak, gdy zdobywano pocztę, 
opowiadał mi uczestnik walki, który przebył kampanję w sze
regach rosyjskich — taki studencik leciał naprzód pierwszy 
na schody, tak, że starsi, kryjąc się i czając przed kulami, 
ledwo mogli za nim zdążyć.

Brawura — niejedną śmiercią przedwczesną okupiona.
I ci, którzy patrzyli naj to własnemi oczyma, z całą 

powagą utrzymują, że przed tym czynem młodej wiary jest 
niczem Som o-Sierra!

1 9 *
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Niczem są też straty w wojnie regularnej w porów
naniu ze stratami w tej wojnie dzieci. Rachowaliśmy straty 
dziennie na setki. A cyira ogólna należących? Podawano 
ostatniego dnia szturmu na 1.300 miejscowej załogi. Poprzed
niego dnia przybył Roja z 1.500 żołnierza. Takiego odsetka 
zabitych i strat nie znają roczniki całej wojny minionej.

„Dzielni chłopcy!!“ — ten wyraz podziwu szedł z ust,, 
matek i sióstr owego dnia promiennego i szczęśliwego, kiedy 
Lwów napowrót odzyskał swą wolność.

Nie dziw, że tegoż dnia powstała myśl nazwania naj
wspanialszej ulicy miasta Karola Ludwika (arcyks. Habs
burga) — „ulicą Lwowskich Dzieci“.*)

D E K L A M A C J E
A rtu r  O ppm an (O r-O t)

L  W Ó W

L w ó w ! L w ó w  !
K rew  cisk am  do m y ch  s łó w  
I krzyk  se r c  p o lsk ic h  od  brzega do brzega  

N iech  się  jak p ioru n  r o z le g a !
N iec ił w a li, h u czy  i grzm i 
O p o lsk ie j w y la n ej k r w i !

0  tych  d z iec iach  g in ą cy ch  na u lica ch  grodu
Za cześć  i c a ło ść  narodu !

N óż hajdam acki w  p ier ś  nam  godzi zn ów ,
L w ó w  ! b roń m y L w ó w  !

C hcia łb ym  nad P o lsk ą  b y ć  w a w elsk im  d zw on em ,
W ionąc, jak  z or łem  ch o rą g iew  p o n so w a
1 b ić  w  dw a m orza i grzm ieć ust m iljon ęm :

N ie d am y L w o w a !

N ie ch cem y  cu d zych  ziem ,
L ecz tego, co  s ię  na leży .
R ycerze ! w n u k i ry cerzy  !
B roń cie  osta tn im  tch em !

T y sią c  w a le c z n y c h  na L w o w a  obronę.
T y sią c  w a le c z n y c h , a L w ó w  b ęd zie  n a s z !
Tam  na z orłam i sztandary  czerw on e ,
Na w a sze  serca  p ło m ien n e  jak one  

Czeka k reso w a  straż!

Po dom ach , po zau łkach , po  m iasta  zakątach  
W idzę k ob iety , d zieciak i,

Jak k an on iery  p rzy  p ło n ą cy ch  lon tach  
D u m n iejsze z każdą godziną  

W alczą i giną,
Z o k r z y k ie m : My P o la k i!

*) W  rz eczy w isto śc i u licę tę n azw ano  u licą  .L e g jo n ó w “, za ś  n azw ę „L w ow sk ich  d zteci4i 
nadano innej u licy .
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W odzu!
P o śp ieszn y m  m arszem  szlij k aw alerję  1 

N iech  idą p o lsk ie  baterje  
N iech  lo tn ik  P o lsk ie j P o sp o lite j R zeczy  

Z aniesie w ie ść  o od sieczy !
To Zbaraż n o w y  ten  ich  bój śm ie r te ln y !

W odzu n a c z e ln y !
T y sią c  w a leczn y ch  na zd ep tan ie  łb ó w  

W ro g a !
T y sią c  w a le c z n y c h  w  im ię  P o ls k i! Roga !

R lyśn ijc ie  w  pałasze,
A K resy będą nasze,

I L w ów  1 i L w ó w  !

S ta n is ła w  O brząd

S O N  E T Y  L W O W S K 1 E 
TYM, KTÓRZY GINĄ...

I. C z a r n y  D z i e ń  (1/XI 1918)

D zień  p ląta ł s ię  po  u licach  z b lad aw ym  u śm iech em  jes ien i,
O pary s ia ł b łęk itn a w e , jak p ro b o szcz  dym y z trybularza,
W siąk a ły  w  n ie  n itk i s łoń ca , jak  św ia tła  grom n ic  z nad ołtarza —
N a ryn ek  lu d zie  śp ieszą  k u p o w a ć  w ie ń c e  z róż i z ło c ien i.

N agle p rzystan ą ł ten  i ó w , p rzeciera  oczy , tw arz s ię  m ien i,
■Cos sta ło  s ię !  Coś je s t  co  serce  p o lsk ie  d u si i p rzeraża:
W ok oło  w r ó g ! l  Na w ie ż y  m iasta  trzep ie  s ię  ch o rą g iew  wraża, 
G dzieś huk n ął strza ł, tłum  za ch w ia ł się... już p o lsk ą  krw ią b ruk  się

[c z e r w ie n i!

B o le ść  i św ię ty  g n iew  szarp ie  p o lsk ie  dusze, w  m ózgi s ię  w w ie r c a  — 
N ie  dam y m iasta , skąd  nasz ród — każdem  k rw i tę tn em  szep cą  serca, 
N ie d ajcie  n a s! — w o ła ją  bruki p rzesiąk n ięte  k rw ią  p ok o leń

i  św ię te  m ury B ożych  d om ów , w iern e  św ia d k i k rw a w y ch  znojeń . 
W ięc  ch o c ia ż  w ró g  p an oszy  s ię , p o d stęp n ie  strzela , b ron ią  ch rzęśc i, 
N ie  traci serca  lw o w sk i lud , bezb ron n e jeszcze  śc isk a  p ięśc i.

II. U u 1 a j ą 
D udn ią  p od k u te  w o zy , w arczą  sam och od y ,
Ż o łn ierz  ru sk i z n ich  w  okna i do tłum u strzela ,
Ś m ierć  tw a rze  kon ających  p oca łu n k iem  zb ielą ,
R zed n ieją  zad u szk ow e ludzi k o ro w o d y .

H andlarz w ie ń c ó w  nagrob nych , b y  n ic  p o n ie ść  szk od y,
Z abiera to w a r  z bruku, sień  dom u w y śc ie la ;
P adł strza ł i k rew  gorąca b ie l a strów  sp op ie la ,
Sm utne są  dzisiaj lw o w sk ie  zm arłych  d u ch ó w  gody.

N areszc ie  upragniona N oc do m iasta  w ch od zi,
N o c  m atka u c iśn io n y ch , sm u tn ych  k o ic ie lk a ,
W szy scy  czują, że zb aw czy  czyn  się  w  niej narodzi,

Że n o c  ta b ęd zie  w  P o lsce  sław n a , św ię ta , w ie lk a  
G w iazdy s ię  c ich e  jarzą, zegar p ó łn o c  d zw on i,
L w ó w  zryw a  s ię  do boju... bez w ojsk a , bez broni.
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UTWORY SCENICZNE
M ar ja  B ogusław ska

Z DNI GROZY W E LW OW IE
OBRAZEK SCENICZNY

E s t e r a  !  m ło d e  panienki-

Scena p rzed s ta w ia  sm u tn y ogródek  jes ien ią . W  g łę b i p a r te ro w y  daniele 
z  gan eczk iem , na p ra w o  sta ra , za p a d ła  w  ziem ię ru dera , p o n a d  d rzw ia m i  
na zc ze rn ia łe j ścian ie  bieli się w apnem  w ym a lo w a n y  n iezgrabn y k rzy ż . 
M iędzy dom kiem , a ru d ery  o d a rte  z  lis tow ia  k rza k i, W ch w ili p odn ie

sienia k u rtyn y  Irena za m yk a  d r z w i o ficynki.

I r e u a .
S iedź tam , braciszku , s ied ź  bez żadnej t r w o g i;
Za tam tą śc ia n ą  od lu d n a  u lica , 
którą  n a p ew n o  n ie  będą  sz ły  w rogi, 
zw ła szcza  w śr ó d  n o c y  c iem n ej, bez k siężyca .

(N adsłuchu jąc)
Co?... Co p ow iad asz? ... Że zim no w  tej s ie n i?
Ha, n ie  d ziw ota ... D om  n iczam ieszkan y , 
a tak ie m roźn e  ranki tej jes ien i.
Rozgrzej s ię  chodząc, Z ygm usiu  k och an y .
W  izb ie , na  praw o z ło ży ła m  jed zen ie , 
je s t  też w  term o sie  herbata gorąca.
N iech  c ię  ry cersk ie  n ie  trapi su m ien ie , 
że  s ię  u k ryw asz tak na w zo r  zająca.
Co b y łb y ś  zrob ił sain  p rzec iw  trzydziestu  
R usinom , k tórzy  w d a r li s ię  p rzem ocą?
A że tam  w sz e d łe ś  c ich o , bez sze lestu , 
to zn ów  s ię  w y m k n iesz  r ó w n ie  c ich o , nocą.
W  g łęb i d rzw i skryte... (N adsłuchuje)

M ów isz, że  pam iętasz, 
jak s ię  b a w iłe ś  tu z c h ło p c y  m ałym i ?
Tak, ty m  zau łk iem  p rzed rzesz s ię  na cm entarz, 
stam tąd  już ła tw o  z łą czy sz  s ię  z naszym i.
W  dom u p o zo sta ć  b y ło  n ie b e z p ie c z n ie ; 
w szak że  na fron cie  zam ieszk ują  żydzi.
Ci nam w rogam i p ozostan ą  w ie c z n ie ;  
zw łaszcza  E stera , co  m n ie  n ien aw id zi.

(Na dsłn  eh u ją c )
C o ? .. Co p ow iad asz? ... Że to p rzy w id zen ie?
O n ie , Z ygm uncie, m ó w ię  z przekonania ,
C hoć, p raw d ę rzek łszy , sz e p c e  m i su m ien ie , 
że dużo w in n e  są  przekom arzania  
częste  z m ej strony, n ieraz  d o k u cz liw e .
Mama m n ie  c iąg le  stro fo w a ła  za to, 
p raw iąc  nauki sz la ch etn e  i tk liw e , 
że jej n ie n a w iść  m o ich  głupstw ' z a p ła tą !
N o, już odejdę, b y  n ie  zd rad zić  c ieb ie , 
gdy p od  ruderą b ęd ę sta ć  zb y t d ługo.
N iech  s ię  Z ygm ulek  ch o ć  yv s ło m ę  zagrzeb ie,
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a ja od b ęd ę kon feren cję  z sługą, 
by korzystając, że  u c ich ły  strzały-, 
szła  po lek a rstw o  zaraz do apteki, 
dla b ied n ej m am y, także p o  ch leb  biały.

( N adsłu ch u jąc)
B oisz s ię  o n ią?... To kurs n ied a lek i, 
w ró c i n ieb a w em . Ja do fortepianu  
siąd ę tym czasem  grać aż do w ieczora , 
b y  n ie  d łu ży ło  s ię  m ojem u panu, 
p ók i u cieczk i n ie  nadejdzie  pora.

E s t e r a
( w eszła  p rze d  ch w ilą  z lew e j i spogląda p o d e jr z liw ie  na Irenę)

Cóż to, Ireno, jak ieś m o n o log i 
p ro w a d z isz  tutaj ?... Jak We d rzw i k o śc io ła  
patrzysz w  te  d rzw iczk i?

I r e n a  (s iląc  się  na spokój)
W  dniach  tak strasznej trw og i 

ogarnia w szy stk ich  to zd en erw o w a n ie , 
które n ie m oże zam yk ać s ię  w  sob ie... 
z u st s ię  w y ry w a .

E s t e r a  
O m oje  k och an ie , 

czem u s ię  sk ry w a sz?  W szak  jak w  c ich y m  grob ie  
m ożesz  w  m cm  sercu  z ło ży ć  ta jem n icę  
Odkąd d n ie  grozy  ten  nasz L w ó w  przeżyw a  
jednak o czują ży d o w sk ie  d z ie ln ice , 
orm iań sk ie , w o ło sk ie , jak lu d n o ść  praw d ziw a  
ta... rd zen n ie  p o lsk a .

I r e n a  
O, śm iem  p o w ą tp ie w a ć !

E s t e r a  (iijwd)

Ty ż y w isz  w ie c z n ie  ku nam  u p rzed zen ie!
N ied o ść  c i b y ło  dokuczać, w y śm iew a ć , 
to w  tak ich  ch w ilach ... Masz — że  ty  su m ien ie , 
żeb y  n ie  w ierzy ć , że m y  też k o ch a m y  
ten  gród  rod zin n y!... Gdy mu grozi zguba  
i m y  oń d rży m y !

I r e n a  (ch łodno)
D ość  d o w o d ó w  m am y, 

iż  je s t  in aczej!... P o z w ó l m oja luba, 
b ym  p rzek on yw ać n ie  b y ła  zm uszona.
P o w iem  Ci raczej krótko, w ę z ło w a to :
trzy czw arte  zd rajców , szp ieg ó w  w y sz ło  z łona
w aszego  lu d u !... Są d o w o d y  na to I
K ied yś h istorja  zdradzi tajem nice,
z  czyjej p rzy czy n y  p ad a ły  ty s iące ,
kto o szczerstw a m i d źw iga  szu b ien ice!...
k to  rzu cał w o k ó ł w yrok i h ań b iące  !...
K to?... T y  w iesz  dobrze, że  to  b v li ży d z i!
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E s t e r a

B y ły  to praw da, d o ść  liczn e  w yp ad k i 
z tłum u , co  zw y k le  ś lep o  n ien aw id zi, 
zem sty , co  p ły n ie  z dziada, ojca, m atki, 
za to  o d w ieczn e  straszn e h ań b y  brzem ię.
Żądzę od w etu  w  d uszy  sieją  b iesy .
B oli n iew iara , iż  k och an ą  z iem ię , 
co nas przyję ła  jak synów ...

I r e n a  (w zg a rd liw ie )
F r a z e sy !

(R zuca niechętne spo jrzen ie  E sterze  i odch odzi do dom u; w  k ilka  chiuil 
p o tem  z”za okien  je g o  p ły n ie  m u zyka  fortep ian u , k tó ra  trw a  przyc iszon a  
w  czasie m onologu E stery , w zm aga  się i nabiera  ch arak teru  kon certo 

w ego p o  j e j  zejściu).

E s t e r a  (spog ląda  za  n ią  z  n ienaw iścią)
T y ja snow łosa , ty  słodka S łow ianko!
Jak c ię c ie  m iecza  każde zdan ie tw o je !
Ś w ię teg o  ogn ia  ty  c ich a  kapłanko,
co p ierś  p rzy w d z iew a sz  w  ok ru c ień stw a  z b r o ję !
W łasną n iech ęc ią  u czysz  n ien a w iśc i,
w ła sn y m  sw y m  jadem  w  p ierś zaczep iasz  jady!...

(N am yśla  s ię  chw ilę, w idoczn ie  w a lc zy  ze  sobą, po tem  z  n a g łą  determ in acją:) 
Co  p o d ejrzy w a sz  n iech aj s ię  w ię c  z i ś c i !
N iech  zakosztu ję przez n ią  sm aku zdrady!

(P a trząc  na ru derę)
Ona z p ew n o śc ią  ukryła  tam  kogo!.„
K iedy R usin i p rzetrząsa li dom y, 
w idzia łam , b ieg ła  przez ogród ek  z trw ogą  
i zam ykała  k orytarz  kryjom y.
, (P ochylona ku z ie m i obserw u je  z  na tężen iem )
Ś lady jej krok ów ., le c iu ch n e , bo  w  b iegu , 
a tu zatarte m ęsk ie , d uże stop y ...

(z  o k rzyk iem  trium fu)
Jest!... o to  k o lb y  w y ra źn y  ślad  w  śn iegu!...
P ew n e  je s t  „legun" za śc ian ą  tej s z o p y !

(Z  silnem  postan ow ien iem )
Zdradzę g o l zdradzę! R u sin i w  pobliżu ... 
ę o w ie m , n ie c h  zajdą z tam tego zaułka!... 
h erce  m i w a li, czu ję m ró w k i w  krzyżu...
Tak, z la t d z iec in n y ch  tw oja  p rzyjació łk a  
b ęd zie  c i w rog iem !... W ina n ie  z m ej stron y!
N iech  u p row adzą ru sin i gagatka, 
n iech  zazna d o li te j-że  co m iljon y  
dzisiaj na św ie c ie l... Ja za ś ...

(w ybucha g o rzk im  śm techem )
n ie  m am  św ia d k a !

(O dbiega na lew o )
M uzyka po tężn ie je ; do tych czas sło d k a  i sm ętna p rzech o d zi co raz w  b a r
d z ie j ponure i g roźne tony. N oc za p a d a . N agle w  ru d erze  s łych a ć  zg ie łk , 

k rzyk i, w reszc ie  p a d a ją  s tr za ły .
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Irena w yb iega  z  dom u w  n a jw yźszem  przerażen iu .

I r e n a
Tutaj strzelon o  1,.. Tak, tak, n iezaw od n ie!...
A le już cich o!... (z n iepoko jem ) C zyżby go odkryli? ...
T rzeba s ię  sp ytać.

( Z bliża  się do d r z w i ru dery  i s la je  zan iepoko jon a)
L ękam  s ię  n iegod n ie,
b oję s ię  strasznej w ia d o m o śc i c h w i l i !

(P odch odzi do d r z w i i  w o ła  zrazu  stłu m ion ym  g ło sem ) 
Z ygm usiu !... B racie!... N ik t n ie  odp ow iad a!...
On p ew n ie  z a sn ą ł .. B y ł bardzo znużony...
W  m ózg m i s ię  w żera  jakaś m ara blada, 
bo jed n ak  strza ły  p ad a ły  z tej s tro n y  !...
(g łośn iej) Z ygm usiu!... Z ygm unt! (P uka siln ie)

Już n o c !  U chodź b ra c ie !
W róg ob ozuje w  W ron ow sk iej u licy , 
a w  tym  zaułku n ik t n ie  czyha  na cię.
U chodź, jak ch c ia łe ś  do p o lsk iej strażn icy .

(N adsłu ch u je  p e łn a  n iepokoju )
B oże, ta c is z a !... ta c isza  stra sz liw a  !...
M ało m i serce  n ie  w y sk o czy  z  ło n a !  
om al n ie  starga ż y c io w e  ogn iw a.

(P au za , odstępu je k ilka  k roków , rękom a śc iska jąc  skronie, nagle  p r z y 
s ta je  na środku  sceny i w ybucha śm iechem )

H a! ha!... Jam śm ieszn a , pop rostu  sza lon a !
Jakież to  m y ś li p o d su w a ła  trw oga, 
gdy rzecz tak prosta !,.. Brat m ój w y b ieg ł p rzec ie ;  
w ied ząc , że  p rzed  n im  d o ść  daleka droga, 
w y szed ł, gd y  ty lk o  zm rok  zapadł na św ie c ie .

(Ś m ia ło  o tw iera  d r z w i ru d ery  i w stępu je w  nie. K ró tk a  p a u za , nagle  
ro zp a c z liw y  k rzy k  i zn ow u  pau za . P otem  I r e n a  m ó w i za  sceną, zrazu  

lęk liw ie , po tem  co ra z siln iej)
Z ygm uśku !... Z y g m u ś!... C zem u na p od łod ze  
leży sz  b ezw ła d n y ?  Skąd tak  z im n e d ło n ie ?
Czemu tw e  usta zac iśn ię te  sro d ze?
Czemu tak trup io  —  b lade tw o je  sk ro n ie?
A h !... k rew  na tw arzy... k rew  sk rzep ła  na c z o le !
K rew  już n ie  p ły n ie ... za styg ła  w raz z życ iem .
A h !... hajdam acka czapka tu, na sto le !...

(D łu g i p ła c z . P au za)
Jak się  tu z m atką p o d z ie lić  od k ry c iem ?

(P auza. P łacze)
W ręce  m e b iorę  tę tw ą  b ied n ą  g łów k ę, 
m oże rozgrzeją c ię  d łon ie  s io s tr z a n e !..
Jakiż to p o tw ó r  od k ry ł tę  k ryjów k ę  
I zam ord ow ał to  ch ło p ię  k och an e ?

(P łacze)
P łaczę nad tobą... raczej p łak ać  trzeba  
nad nam i, m atką... B iedna, droga m a m a !
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Jak jej to od k ryć ? M iłosiern e n ieba !...
Ją w ieść  z a b ije !... A ja  laka s a m a !

( Ukazuje się w drzwiach, ale patrzy w głąb rudery) 
D rzw iczk i tajem n e szerok o  o tw a r te : 
p o w ia d o m io n y  b y ł tu zb ir  d o k ła d n ie !

(Idzie na przód sceny)
Tak, p rzekon an ie m oje n ie p r z e p a r te ; 
p ew n ie  E stera  od k ry ła  to z d r a d n ie !

(z uniesieniem)
O ty, p o tw o r z e ! Co on  c i  p rzew in ił, 
żeś go na oną straszn ą  śm ierć  w yd ała  
w  ręce  o p r a w c ó w ? .. O by lo s  u czyn ił, 
ab ym  c ię  w  b ó lu  p o d o b n y m  w id zia ła  !...

(Nadsłuchuje ku lewej stronie)
Co to ?... Z giełk  j a k iś !... Z now u straszn e  krzyki... 
p om ruk  z ło w ieszczy ... K toś w z y w a  p o m o c y .. 
d aleko  jeszcze... le  "nieludzkie ryki...
Czy s ię  sza tan i ro zp ęta li w  n o c y ?

(Patrzy na prawo)
N ad tam tym  d om em  b łysk ają  p ło m ien ie , 
n ie szczę śc ie  znacząc o g n is tem i g łosk i.
Tak, te  zn am ien n e lam en ty , jęczen ie , 
to n ie w ą tp liw ie  je s t  pogrom  ż y d o w s k i!
E s t e r a  (wpada z lewej w obłędnym przestrachu) 
L udzie! R atu jcie!

(Irena zagradza je j  drogę do rudery)
U kryj m n ie, na B oga!

T łu szcza  m o r d u je !... W yjrzyj na u l i c ę ; 
już s ię  tru p am i zn aczy  tłum u d r o g a ..
Ja b yłam  sam a... w  sk le p ie  są  ro d z ice !

(padając na kolana)
Ratuj m n ie !  b ła g a m !.. U szłam  p ok ryjom u , 
gd y  już w o ła li:  Ł apać tę ż y d ó w k ę !
(błagalnie) N ie daj m n ie c z e r n i!.. W  ch rześcijań sk im  
dom u n ie  będą szukać...

I r e n a  (zimno)
Ty brata  k ryjów k ę  

zd rad ziłaś w rogom  ?

E s t e r a  (wstaje, zakrywa twarz rękoma, po chwili mówi 
niepewnym głosem)

Sam i do tej sali...

I r e n a  (zimno)
N ie w ierzę  z g o ła !... (z rozpaczą) O ni go z a b il i!

E s t e r a  (z przerażenia)
Z abili m ó w isz ?  P rzec ież  zap ew n ia li 
ty lk o  u w ięz ić  !
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I r e n  a

Z dradzasz s ię  w  tej c h w ili!
O ty n iegod n a!... (z płaczem ) W iesz jaki b y ł m iły ,
jak i k o ch a n y  i d z ie ln y !... C hcia ł ży c ie
p o ło ży ć  w  boju, a w rog i zab iły ,
jak  p s a ; po ciem k u , b ezb ron n ego , s k r y c ie !

E s t e r a
Już c ię  n ie  p roszę, b y ś  m n ie  ra tow ała .
W racam  w  to p iek ło , b łagając o m ało, 
o jed n o  t y lk o : b yś u w ierzy ć  ch cia ła , 
że w ie lc e  c ierp ię  nad tern co  s ię  sta ło .

I r e n a  (z bólem)
To go n ie  w s k r z e s i!

li  s l e r a (ze smutkiem)
Tern w ięce j bo leję ...

(Zgnębiona podchodzi kilka kroków na lewo)
U m rzeć tak m łod o , m ając na sum ien iu  
tę śm ierć  n iew in n ą!...

(Oddala s/ę; w chwili, gdy ma zniknąć w kulisach, pada kilka strzałów. 
E s t e r a  przeraiona rzuca się za siebie, lak, że znalazła się po prawej

stronie I r e n y )
Ah, co  tam  s ię  d zieje !...
Burzą, d ru zg o czą .. kam ień  na kam ien iu  tam  n ie  zo stan ie  !

I r e n a  (bierze ją  za rękę i prowadzi ku drzwiom rudery)
Tu p ew n e  ukrycie.
Tutaj n ie  przyjdą, w szak  zam knięta  bram a, 
a nad n ią  krzyż jest!

E s t e r a  

R a tu je sz -m i ż y c ie ?

I r e n a
W stąp tu bez trw og i! Z p od  m ojego k lu cza  
n ie  p orw ą  cieb ie .

E s t e r a  
Gzem ja zasłu ży łam ?...

I r e n a
R atow ać b liźn ich  C hrystu s nas naucza...

E s t e r a
(W  chwili, gdy ma wstąpić we drzwi, wzdrygnęła się, staje)

Znajdę s ię  przy n im ; ja, co  go zdradziłam !

I r e n a
Śp iesz się , już s ły szę  ich  w  fron tow ym  dom u.



E s t e r a
M ów isz, b ezp ieczn ą  b ęd ę w  tej ch a łu p ie  ?
I n ie  śc iągn ę  grom u  
na tw ą  rod zin ę  ?

I r e n a
(popycha ją  lekko i zamyka za nią drzw i na klucz)

T rzym aj straż p rzy  trup ie,
N iech  c i s ię  B osk ie  p rzeb aczen ie m arzy...
K ącik to  p ew n y , chociaż tak  żałosny, 
chociaż sk rw aw iony ... Ja  sto ję  n a  s traży .. 

wskazując krzyi.
I B ó g !

(Zasłona spada)

* **

P oleca się n a d to :
Żurowska Felicja: „ O r l ę t a “ . S z tu k a  w 3 a k ta c h , W ydan ie  

Z jed n . S tow . M łodz. P o lsk ie j y  P oznaniu .
D la w szy stk ich  3 ak tów  sk rom n ie  urządzony pokój. W y stę 

puje 10 m ężczyzn , w  czem  7 n ied o ro s ły ch  c h ło p có w , oraz k ilka  
sta ty stó w . T reść  to czy  s ię  o k o ło  w a lk  o L w ó w  i b oh atersk iego  
p o św ię c e n ia  c h ło p có w . R zecz bardzo p ięk n a , nadająca s ię  zw ła sz 
cza  do grania w  szk o ła ch  śred n ich .
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WYRUGOWANIE OKUPANTÓW 
Z POLSKI

W ielokro tn ie  ścierały  się zdan ia  na punkcie  tego, k tó ry  
dzień  i fakt m ożna uw ażać za p rze łom ow y w  zm artw y ch 
w stan iu  Polski. P erspek tyw a upłynionego siedm iolecia p o 
zw ala łatw iej zdać sobie sp raw ę, że faktem  tym  decydującym  
było  w yrugow anie  N iem ców  z obszarów  b. K ongresów ki, 
k tó ry  to  fakt dop iero  stw orzy ł m ożliw ość w y p arc ia  ich  
z p row incji zachodnich i w ykazania  się w ym ow nym  czynem  
w obec państw , k tó re  pom agały  Polsce do* zrzucenia  z siebie 
jarzm a. — Z dziw ną, zw łaszcza u P olaków , so lidarnością 
i dokładnością ten w ielki czyn spełnił się 11. listopada 1918 r., 
w  nielicznych ty lko m iejscow ościach przenosząc się jeszcze 
na 12 i 13 listopada.

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ

D z i e ń  z m a r t w y c h w s t a n i a

Od czasu, jak  w alczące ze sobą dw a zrzeszenia n a ro d ó w  
uznały , że P olska to w ielka rzecz, źe od  jej p rzychy len ia  się 
na tę* lub  na tam tą  stronę  w  znacznej m ierze  zaw isł w yn ik  
tych  strasznych  zapasów , w iele było  tak ich  chw il, w  k tó rych  
zdaw ało  się, lub w  k tó rych  w m aw iano  w nas, że to  już dzień 
zm artw ychw stan ia . Takim  zdaw ał się być szesnasty s ie rpn ia  
1914 r., k iedy to w  K rakow ie zadecydow ano za cały n a ró d  
(bez p rzedstaw icieli takow ego) stanąć po stron ie  państw  
cen tra lnych , bo one dadzą nam  w olność. W ięc bez łez 
a z entuzjazm em  żegnaliśm y zastępy : strzelców , sokołów , 
n iedorostków , często dzieci, całego tego pospolitego ruszen ia  
dusz ofiarnych , k tó re  zbiegło ze w szystkich s tro n  Ojczyzny, 
żle odziane, źle uzbrojone, bo w ierzyliśm y, że ten legjon to
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kohorta , przeznaczona do tow arzyszenia trium fa lnem u  p o 
chodow i ojczyzny. A oni szli zah ipno tyzow an i w ia rą  po w 
szechną i śp iew ali: „Oto dziś dzień k rw i i ch w a ły “ ! I poszli 
i k ład li się szeregam i pod  R okitną, M ołotkow em , K rzyw em i 
P łotam i... W yśpiew ały  sobie, p tak i serdeczne, dzień k rw i 
i chw ały , k tóry , b io rąc  obfitą dan inę  k rw i, sk ładał zarazem  
dank uznan ia  i chw ały , a dziesiątkow ał szeregi, a zab iera ł 
kw iat naszej m łodzieży w  k ra in ę  w ieczności.

I dniem  zm artw ychw stan ia  zdaw ał się dzień 5 sierpn ia  
1916 r., k iedy to na stokach w arszaw skiej cy tadeli w  obec
ności niezliczonych rzesz staw iano  krzyż T rau g u tta  w  m ie j
scu, gdzie sta ła  jego szubienica, w yrażając  przez ten akt, że 
oto P o lska  — w olna, gdy w olno  jej czcić sw oje  p ro rok i. Ale 
gdy taż cy tadela  zaczęła zapełniać się najw ybitn iejszym i 
pa trjo tam i, dlatego tylko, że w yczuli fałsz i podstęp , P olska 
p rzekonała  się, że nie był to  jeszcze dzień zm artw ychw stan ia , 
dzień najw iększy z osta tn ich  przeżyć, ale  jeden, sporadyczny, 
p iękny  dzień w  naszem  niew ól niebem życiu.

I później, gdy p aństw a niem ieckie uznały, że trzeba  dać 
coś w  rezu ltac ie  szum nych  obietnic, a licząc na k ró tk o w zro 
czność naszą, rzuciły  och łap  w  postaci ow ej, n iby w skrze
szonej Polski, sk rępow anej pow rozam i przebiegłości n iem ie
ckiej, część n a ro d u  da ła  się obałam ucić, bijąc czołem  przed 
tronem  najw iększego w roga Polsk i i u rządzając pochody, 
w  k tó rych  sz tandary  n a ro d o w e m ieszały  się ze sz tandaram i 
n ieprzyjació ł; w ięc n ie by ł to jeszcze dzień zm artw y ch w sta 
nia. I św ietniejszy jeszcze obchód w p row adzen ia  regen tów  
nie by ł św iętem  w olności, bo czoła a rcyb iskupów  i książąt 
po lsk ich  schylały  się p rzed  p rusk im  generałem , k tó ry  w  starej 
katedrze k ró lów  naszych b ra ł m iejsce pierw sze.

Sceptycyzm em  i n iepokojem  w ielu  znaczył się też dzień 
oddan ia  w ładzy w  ręce  naczeln ika p aństw a i w yśn iony  
w długich nocach  n iew oli dzieii o tw arc ia  p ierw szego sejm u 
polskiego.

I gdyby oto rzucono  narodow i pytan ie, k tó ry  z tych 
dni bądź co bądź pięknych m ianu je  dn iem  zm artw ychw stan ia , 
rozb iłby  się na  grupy, z k tó rych  każda inny  w skazyw a
łaby jako taki. Jedn i ho łdu jąc  B ellonie zastanaw ialiby  się 
nad tern, k tó ra  z b itew  przyczyniła  się najw ięcej do pogrom u 
Rosji, a pom ogła N iem com ; in n i łam aliby  sobie głow y, k tóry  
z ak tów  pow yższych, jako w yn ik  zabiegó-w dyplom atycznych, 
by ł najdonioślejszy.

Rok za rok iem  p rzybyw ało  głosów , a  zm niejszało  się 
różniczkow anie i dziś sum o w an e  głosy dadzą najw yższą 
liczbę na dzień 11-go listopada.
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Dlaczego w łaśn ie  on ?
Czy ro zb rzm ia ł odgłosem  zw ycięskiej b itw y ?  Czy czoło 

m o n arch y  chrzyzm em  św iętem  nam aszczone zostało? Czy 
nasze zw ycięskie ro ty  zajęły k ra j n iep rzy jac ie lsk i?  Czy bo 
h a te r  jak i św ie tnym  czynem  w yb ił się na  czoło n a ro d u  ?

Nie, w  tym  szarym  dn iu  listopadow ym  głucho było 
w  k ra ju  n a szy m ; nie rozb rzm iew ały  su rm y  bo jow e na te ry -  
to rjach  ziem  p o lsk ic h ; ciche m sze o dp raw ia ły  się w  k a te 
d rach  naszych, a  u licam i m iast snu ły  się zw ykłe  szare tłum y, 
m iędzy k tó rem i często gęsto w idziało  się grom adki m łodzieży, 
z opaską na ram ien iu , z k arab inem  na plecach. A gdzie zw y
cięskie ro ty ?  Gdzie przedstaw icielstw o  n a ro d o w e ?  Gdzie 
p rzem ó w ien ia?  Gdzie b o h a te r  na rodu , stąpający  po rzuca
nych pod  nogi jego kw iatach  ?

Dzień, k tó ry  m ia ł być dniem  zm artw ychw stan ia , nie 
p rzy  bojow ych, an i w iw atnych  rodził się w ystrzałach , k o 
lebka jego n ie by ła  zdobna złotogłow em  ni p u rp u rą , n ie 
w  szum ie o rlich  skrzydeł, bez fu rko tu  u łańsk ich  chorąg iew ek  
w chodził w  szrank i h istorji. Nie p row adz iły  go m uzyki 
w  trium fa lnym  m arszu , nie oznajm iły  hejnały  n i fanfary. 
A b o h a te r  tego d n ia  znany  osobiście każdem u z nas — na 
im ię m u m iljon! Ze w szystkich stanów , ze w szystkich kątów  
ojczyzny p o rw ało  się pospolite  ruszen ie  dusz ofiarnych , k raj 
m iłu jących, słabem i ram iony , gołem i n ieraz p ięśćm i rw ąc  
się na  potężnego w roga, zdobyw ając na zaskoczonym  zn ie
nacka: karab iny , arm aty , m itra lie z y ! N ow y b o h a te r Polski, 
ten zb io row y sym bol zm artw y ch w stan ia  nie m ia ł stalow ej 
zbroi, ni złotego pasa, ni czerw onego kon tusza; ani barw nego  
m u n d u ru , an i am aran tów , ani szew ronów , ni złocistego 
ryng rafu  na p iersiach . B luza uczniow ska, w y ta rta  odzież 
robo tn ika, szary  bez odznak m u n d u r  zwmlnionego w eterana , 
w ykw in tne  p a lto  pan a  z panów . A ryngrafem  zaw sze i n ie
odm ienn ie  była  żo łn ierzow i tem u gorąca m iłość k ra ju  i w ia ra  
w  niespożytą m oc n a ro d u : Szedł bez u m u n d u ro w an ia  z m a
gazynów  austrjack ich , bez uzb ro jen ia  z a rsen a łó w  p rusk ich , 
bez dośw iadczonych ra d  dyp lom atów  państw ' C en tra lnych . 
Szedł nie p rzeciw  A ustrji, n ie przeciw ' P ru so m , ale przeciw ' 
okupan tom , przeciw  tej a rm ji intrygantów ' w erb o w an y ch  
pośród  najgorszych w śró d  narodów , przeciw ko tem u  p luga- 
stvvu, k tó re  rozpanoszyło  się na ziem iach naszych, nałożyw szy 
o b łu d n ą  m askę op iekunów  P o lsk i!

Powmdzenie i zw ycięstw o tow arzyszyło  m u od  p ierw szej 
do ostatn iej c h w ili  ale  now y b o h a te r  Polsk i n ie d a ł m u się 
oślepić, nie porw 'ał się na  efektow ny czyn p rze jechan ia  po  
b rzuchach  w rogów , nie zakip iał zem stą. I w  tern jest w iel



kość tego dnia. P o lska  w  dn iu  ow ym  w zniosła się n a  naj
w yższe szczyty m iłości bliźniego, boskiej sp raw ied liw ośc i. 
O dbierała, co było  jej, z gestem  w span iałom yślnego  w łaści
ciela, u suw ała, co było  obcem , na trę tn em , szkodliw em , ale 
nie było w  tem  an i źdźbła m ałostkow ej zem sty , an i w ście
kłości, dow odu  w ysiłku pon ad  g ran ice  nerw ów , an i lichego 
szukania odw etu . Nie w ydziera ł b ro n i w rogow i, lecz żądał 
jej w zro tu , n ie w ypędzał z naszej ojczyzny, lecz odsyłał d o  
w łasnej, a le  odsyłał przyodzianego, nakarm ionego, n ie za
daw szy m u  rany , n ie w ym ierzyw szy  policzka. S p raw ied liw ość  
dokonaną została w  w aru n k ach  i sposobie, w  jak ich  w yko
nyw ają  takow ą try b u n a ły  stojące na najw yższym  szczeblu 
kultury ... i  dlatego w łaśnie, że to było  czem ś tak  now em  
w dziejach w ojen, p rzep ro w ad zo n e  zostało tak  m ałą  liczbą 
ofiar. W roga o lśn ił m ajesta t budzącego się n a ro d u  w  tak  
im p o n u jący  sposób, sądząc po  ludzku p rzekonany  by ł o p o d 
stępie, po k tó rym  n astąp i ak t p rzem ocy m ilita rne j i dlatego 
tak pokorn ie , z takim  strach em  uchodził.

W  tem  tk w i w ielkość tego dnia, co sta ł się św iętem  
zm artw y ch w stan ia  Polski.

Gdy postępk i w ielk ich  ludzi obecnej epoki, sejm  i kon 
s ty tu an ta  dadzą się ocenić dop iero  w  p ersp ek ty w ie  czasu,, 
słusznem  w znieść na  najw yższe szczyty zb io row y czyn, k tó ry  
odręcznie w y d a ł rezu lta t najśw ietn iejszy  — w ypędzen ie  z ojczy
zny gnębiących i hańb iących  ją  w rogów .

Cześć tym  bezim iennym  bohaterom , bo p o rw a li się na 
Avroga choć znali jego p rzew agę m ilita rną , cześć im , bo 
zaciągali się w  niebezpieczną służbę bez w idoku  aw an su , 
o rderu , żołdu, czy łu p u ! Cześć im  za uczciw ość, z jaką  osła
niali i oddaw ali na  użytek pub liczny  pozostaw ione p rzez  
w rogów  bogactw a. Cześć im  za so lidarność  z jaką  szli ram ię  
przy ram ien iu , nie py tając, ktoś jest i do jakiej p a rtji  n a le 
żysz! Cześć duchow i polsk iem u, jak i p rze jaw ił się w ó w czas  
w  sam orzu tnym  czynie, n ieza tru ty  jeszcze nikczem ną agitacją 
w roga! T em u d uchow i Piastów ' i Jagiellonów , k tó ry  jak  za
k lęty  w  kryształow ej tru m n ie  przechow ra ł się po tężny  i czysty, 
że ze rw ał z konsp irac ją , a  n ie przeszedł w  p rzem oc i b ru 
talność. Z rzucił ty lko z siebie b rokaty , Ijońskie aksam ity  
i dam asceńskie zbroje, a  p rzyw dzia ł szary  stró j szerokich  
m as synów  Ojczyzny.

N ad Po lską  śpiżow y bije dzw on, nad  P o lską  ch ó ra ln y  
p łyn ie  śpiew , przez P o lskę  uroczysty  p ły n ie  tłum . T o r o 
cznica cichego szarego d n ia  listopadow ego, w  k tó ry m  spe ł
niony został najw yższy czyn — dźw ignięcie m atk i z grobu 
rękom a jej dzieci — zm artw y ch w stan ie  P o ls k i!
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K r ó l e s t w o  P o l s k i e  w  s z p o n a c h  o k u p a n t ó w  
(O dczyt z przezroczam i)

(Nr. i. Odezwa okupantów ). „Zbliża się chw ila  osw o
bodzenia z pod  ja rzm a  m oskiew skiego. Sprzym ierzone w ojska 
N iem iec i A ustro-W ęgiersk ie p rzekroczą w kró tce granice 
K ró lestw a Polskiego. Już cofają się M oskale. U pada ich 
k rw aw e  panow anie, ciążące na w as od stu  przeszło lat. P rzy 
chodzim y do w as jako  przyjaciele. Zaufajcie nam ! W olność 
w am  niesiem y i niepodległość, za k tó rą  tyle w ycierp ieli 
ojcow ie wasi. Niech u stąp i barb arzy ń stw o  w schodnie  przed  
cyw ilizacją zachodnią, w spó lną  w am  i nam . P ow stańcie  
pom ni w aszej przeszłości tak  w ielkiej i pełnej chw ały . P o 
łączcie się z w ojskam i sprzym ierzonem i. W spólnem i silam i 
w ypędzim y z g ran ic  Polsk i azjatyckie hordy . P rzynosim y 
w olność i sw obodę w yznan iow ą, poszanow anie  religji, tak 
strasznie  uciskanej przez Rosję. Niech z przeszłości i teraź
niejszości p rzem ów ią  do w as jęki Sybiru  i k rw aw a rzeź Pragi 
i ka tow an ie  unitów . Z naszem i sz tandaram i przychodzi do 
w as w olność i niepodległość.

Naczelne dow ództw o niem ieckich i auslro -w ęg iersk ich  
a rm ji w sch o d n ich “.

Takie odezw y rozprzestrzen iały  na w szystkie s trony  
w chodzące do K rólestw a w ojska n iem ieckie; rozklejano  je 
na  m u rach  m iast, na ścianach urzędów  gm innych i szkół 
ludow ych, rozdaw ano  p rzechodniom , rozrzucano  z sam o
lotów .

W ślad za odezw am i poszły kosztow nie w ydane, z ko- 
lo row em i ilu strac jam i książeczki, k tó re  zczasem  będą Niem cy 
g orliw ie  trop ić  i w ycofyw ać z obiegu, Dlatego dziś są rzad 
kością, a w arto  p rzypom nieć  sobie choć zew nętrzny  ich! 
w ygląd.

(Nr. 2. O kładka w ydaw nictw a  „Z m artw ychw stan ie  Pol
sk i“.) U góry dw a  w yrazy, cel m arzeń  P o la k ó w : „Z m artw ych
w stan ie  P o lsk i“. W  środku  M atka Boska z Dzieciątkiem  Jezus, 
jakaś dziw na, napo ły  bizantyńska, napo ły  m odernistyczna. 
Z jednej strony  pe łne  bu ty  oblicze cesarza W ilhelm a, z drugiej 
ascetyczna tw arz  papieża Leona XIII-go, ze stereo typow ym  
i sfinksow ym  uśm iechem  na ustach. U stóp M arji żołnierz 
w  niem ieckim  m u n d u rze  i g ru p a  ch łopów  w  stro jach  b a r 
dziej p rzypom inających  niem ieckie, niż polskie.

D ruga s tro n a  okładki (Nr. 3. T ylna  strona o k ła d k i 
tegoż w ydaw nic tw a)  w  gro teskow ym  ry sunku  p rzedstaw ia
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bandę  żo łn ierzy  rosyjskich, zak łuw anych  przez w ojsko  nie
m ieckie, a .w  głębi sy lw etkę k lasztoru  jasnogórskiego z uno 
szącą się nad  nim  M atką Boską i tłum  Judu w uroczystej 
procesji, pow iew ający  chustkam i n a  pow itan ie . Ma to p rzed 
s taw iać  zajęcie Częstochow y, k tó ra  w  rzeczyw istości została 
okupow aną przez N iem ców  bez jednego w ystrzału .

Jak  k łam liw e są te odezw y, tak  k łam liw e i pon iża
jące d la P o laków  są obietnice, z jakich składa się w stęp 
książeczki, zapew niający, że „A ustro-W ęgierskie m ocarstw o  
w raz z N iem cam i w ybaw ia  K rólestw o P o lsk ie“, że „Swo
boda w kracza  do W aszej ojczyzny z każdym  bataljonem , 
z każdą b a te rją  A ustrjaków  i N iem ców . Grom  arm at, ro zp ry 
skujących rosy jską-krew , jest pow itan iem  polskiej sw o b o d y “.

U jrzeliśm y n iebaw em  tę sw obodę, poznaliśm y w y b aw 
ców. Zaraz w chodzące w ojsko n iem ieckie zam ieniło  w  ru in y  
najp iękniejszą dzielnicę jednego z najstarszych  grodów  p o l
skich — Kalisza. (Nr. 4. Rainij Kalisza.) P row okacja  w rogich 
nam  żyw iołów  dała  rację  do niszczenia go przez dn i cztery 
ogniem  i b o m b ard o w an ia  a rm atam i, w pędziła  w  grób kilkuset 
najn iew inniejszych  m ieszkańców .

W  tej sam ej C zęstochow ie, k tó re j w ydarc ie  „z rąk  
barbarzyńsk ich  h o rd “ tak  m alow niczo  p rzedstaw ili okupanci, 
z pow odu  w ystrzału , danego przez p ijanego żo łn ierza nie
m ieckiego, poprow adzono  bez sądu  na rozstrze len ie  Bogu 
ducha  w innych  w łaścicieli i m ieszkańców  dom u, w  k tó rym  
zdarzył się wyżej w zm iankow any  w ypadek.

Gdy 5-go s ie rpn ia  1915 roku  (Nr. 5. W ojska niem ieckie  
w kraczają  do W arszaw y)  w stępow ały  w ojska n iem ieckie 
do stolicy Polski, poprzedzająca ks. baw arsk iego  L u itpo lda  
o rk ies tra  w ojskow a g ra ła : „D eutschland, D eu tsch land  über 
a lle s“.’ U rzędow y b iu le tyn  p o d a ł: „Dla m ieszkańców  W ar- 

j sza w y stanow ił w jazd  zapew nienie, iż jes t ona siln ie w  na- 
szem  rę k u “. To sam o tw ierdziła  rozlep iona na ulicach m iasta 
odezw a do m ieszkańców  :

¿M ieszkańcy W arszaw y  ! M iasto jest w  rękach  n iem ie
ckich. Atoli m y p row adzim y  w ojnę  tylko przeciw  w ojskom  
nieprzyjacielskim , n ie  przeciw  spokojnym  m ieszkańcom . Spo
dziew am y się, że m ieszkańcy  W arszaw y poczuciu  n iem ie
ckiej sp raw ied liw ośc i zaufają i zastosu ją  się do rozkazów  
naszych dow ódców  w ojskow ych“...

Rozkaz}- te były tw arde . Z abron iono  w szelk ich  zebrań  
naw et w  zam kniętych  lokalach , pochodów , p rocesji, pogrze
bów  ! Zaw ieszono czasow o w szystkie czasopism a, zagrożono 
k aram i śm ierci poszczególnym  m ieszkańcom , znaczną kon 



trybuc ją  m iastom  w  razie  najm niejszego o po ru  w ładzom  n ie 
m ieckim . W arszaw a też nie p ró b o w ała  oporu , czując, że byłby 
on w najw yższym  stopniu  na rękę najeźdźcy. P rzeciw nie  
Niem cy sam i zaznaczali ow o pe łne  godności zachow anie  jej 
m ieszkańców .

„Dziwne m iasto  ta W arszaw a, — pisze ko responden t 
„Kölnische Z eitung“ — (Nr. 6. Ostatnie zastępy w ojska  ro 
syjskiego ustępują z W arszaw y), gdy R osjanie ustępow ali, 
n ie  zdarzył się an i jeden eksces, an i jeden  w ybuch  żyw io
łow ej n ienaw iści : m ieszkańcy zachow ali się tak, jakby p a 
trzyli na  odjazd jedynie  n ieproszonych  gości. Ale przyznać 
m usim y, że gdy nasze w o jska  w kraczały , W arszaw a odnosiła  
się też z reze rw ą  jak  dó n ieproszonych  gości.“

Szerzej jeszcze pisze o tem  „D eutsche W arsch au er Zei
tu n g “ w num erze  z 10-go s ie rpn ia  i „Co nas najw ięcej ude
rzyło — to ta  beznaganna karność  na ulicy, k tó rą  się wszędzie 
napotyka. Zdaje się, jakby  w W arszaw ie  najlepsze żyw ioły  
przyłączyły się do m ilicji, aby  zachow ać godność m iasta  
w e w szystkich  k ierunkach . N iestety, pom im o to . nie m ożna 
w nioskow ać o tem , że Polacy w arszaw scy  w esp rzą  nas 
czynnie przeciw  n ieprzyjacielow i rosy jsk iem u. (Nr. 7. Ks. 
Leopold Baw arski, na  Saskim  Placu). P rzedsm ak  tego p o 
p raw nego  ch łodu  odczuć było m ożna już podczas w kroczenia  
naszego dow ódcy arm ji. T y lk o , n iew ielu  Po laków  uchyliło  
kapelusza przed szanow ną postacią królew skiego księcia 
baw arskiego. Jedynie Żydzi nie czekali z w yrażen iem  sw ej 
rad o śc i“.

Jeżeli ch łodnem i były oblicza Polaków , to dusze p łonęły  
n ienaw iścią  w obec now ego rozb ioru .

Z opuszczonych przez M oskali ziem  byłej K ongresów ki 
u tw orzono  dw a genera ł-guberna to rs tw a  pod  bezw zględną 
w ładzą genera ł-guberna to rów  : B eselera i Kuka! Rosyjskich 
u rzędników  zastąpiono niem ieckim i, zastąpiono n im i i Po la
ków , w  każdym  w ypadku , w  k tó rym  jeden  z krociow ej 
a rm ji szpiegów  w skazał na  u rzędn ika pa trjo tę . Na poczcie, 
kolei, na urzędach  m iejskich, jeśli osadzono niby Polaka, to 
był nim  p rusk i poddany, zniem czony pod  ciężką ręk ą  n ie 
m iecką. k tó ry  w  gorliw ości germ anizacyjnej p rzechodził za
zwyczaj N iem ców .

Akt 5 listopada 1916 r., tw orzący niby K rólestw o P o l
skie (Nr. 8. A k t odczytania  dekretu  tw orzenia  nowego K ró
lestwa Polskiego), pełen  m glistych obietn ic i n iedopow iedzeń, 
rozczarow ał naw et bezw zględnych ak tyw istów , p rzyw ykłych  
do zadaw alan ia  się byle okruchem , choćby w ygrzebanym  
z m ierzw y.

Materiały do przemówień 307

20*



Tym czasow a R ada S tanu  by ła  tylko zespołem , k tó ry  
m iał zostać tru p ą  m arjonetek , nak ręcaną  ręk ą  okupan tów . 
To też jeden  z członków  jej, ks. oficjał Przeździecki, na 
zeb ran iu  14. lipca 1917 r. pow iedzia ł: „Ju tro  6 m iesięcy 
ubiega od chw ili, gdyśm y po raz  p ierw szy  zeb ra li się w  R a - . 
dzie Stanu. I oto sto im y p rzed  społeczeństw em  z pustem i 
ręk o m a .“

W  niby niepodległej Polsce dozw olili N iem cy rządow i 
po lsk iem u obsadzić m in isterja , dodając od  siebie m in isterjum  
k u ltu ry  i sztuki, ale za trzym ali w  sw ych rękach  m in is te rjum  
w ojny , sp ra w  zagranicznych i w ew nętrznych , o raz skarbu , 
to jest dziedziny stanow iące  fundam en ta  każdej p ań stw o 
w ości. Dało to  pole n ielegalnem u p ism u „Rząd i W o jsk o “ do 
tra fnych  uw ag : „Nam tym czasem  p roponu ją  zaczynać budow ę 
nie tylko od dachu, lecz naw et od  s taw ian ia  p ięknych  rzeźb 
na tym  przyszłym  d a c h u “.

Pozostaw iono n iby Po lakom  szkolnictw o i sądow nictw o, 
cesarz W ilhelm  naw et w span iałom yślnym  gestem  w skrzesił 
założony w  ro k u  1818 przez ca ra  A leksandra I-go ( o iro n jo  
losu!) u n iw ersy te t w arszaw ski, ale  pozostaw ił m u kw estu rę  
i k u ra to ró w  n iem ieckich , sk ręp o w ał pow agę Senatu  A kade
m ickiego, a  b ru ta ln e  odnoszenie się m ilicji n iem ieckiej do 
s tuden tów  doprow adziło  do s tra jku  i zam knięcia w szechnicy.

O dnośnie do średniego i ludow ego szkolnictw a w ładze 
n iem ieckie od czerw ca 1916 roku  zaczęły rozsy łać nom inacje 
i daw ać dym isję  siłom  nauczycielskim , naw et za takie „prze
stęp stw a“, jak  w zięcie udziału  w  uroczystościach 3-go m aja! 
(Nr. 9. Pochód 3-go M aja na  ulicach Kalisza 1911) r.). I nie 
było to  dziełem  jak ichś poszczególnych, hakatystycznie uspo
sobionych  jednostek , lecz w  m yśl re fe ra tu  jednego z posłów  
niem ieckich, k tó ry  dom agał się ścisłego dozoru  nad  polskiem  
szkolnictw em ,

„Tu są bow iem  w  grze n iem ieckie d ob ra  narodow e. 
N ależy przy' w szystkich  okolicznościach, zanim  pozostaw i się 
P o lakom  w o ln ą  rękę, zabezpieczyć bezw zględnie p raw o  m niej
szości niem ieckiej do szkoły, w ychow an ia  niem ieckiego, by 
potem , gdy będzie za późno, Polacy nas znów  nie w y kp ili“.

T a sam a dw ulicow ość  w ykazała się w  sp raw ie  sąd o w 
nictw a. „Leipziger N eueste N a ch rich ten “ z 7. s ie rp n ia  1917 r. 
p isa ły : „Przeciw ko w łasnem u polsk iem u sądow nictw u  nie 
m am y pow ażnych  zastrzeżeń ; jeżeli Polacy w olą  być żle 
sądzeni przez w łasnych  sędziów , aniżeli dobrze przez n ie
m ieckich, jest to w yłącznie ich  w łasn a  sp raw a, ponoszą sam i 
skutki. Gdyby zaś k iedykolw iek  poszkodow any by ł N iem iec, 
to  ufam y, że w ładze niem ieckie dbać będą o ra tu n e k “.
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Że nie było to czczym frazesem , w ykazała n iebaw em  
sp ra w a  sędziego Rosińskiego. Kazał on 15 października 1917 
r. zaaresztow ać niem ieckiego poddanego, Feliksa Schw eisa 
i  5 w spóln ików  jego Żydów, za w ykupyw an ie  po paskarsk ich  
cenach  zboża i w yw ożenie  go do N iem iec. W ładze niem ieckie 
jed n a k  sam ow oln ie  natychm iast go uw oln iły  i pom im o p ro 
testów  m in iste rjum  sp raw ied liw ości targnęły  na w olność 
sędziego Rosińskiego, in te rn u jąc  go w N iem czech.

R ów nież „adm in istracy jną  d ro g ą“, pod  zarzu tem  akcji 
szkodliw ej dla okupan tów , został zaaresztow any i w yw ie
ziony do obozu jeńców  pow szechnie szanow any re jen t M arek 
B orkow ski

Z taką to „w olnością“ przychodzili N iem cy, jako „w y
baw icie le  P o lsk i“.

N ajdosadniejszym  jednak  dow odem  p rzew ro tności w ładz 
niem ieckich w stosunku do społeczeństw a polskiego stała  się 
sp ra w a  w ojska polskiego.

W brew  obietn icom  państw  cen tralnych , głoszonych przy  
fo rm ow an iu  legjonów , że będą one użyte przedew szystkiem  
do ob rony  swe] ojczyzny, up łynął przeszło rok  od zajęcia 
K rólestw a, a żaden żołnierz polski nie m iał p raw a  w stąp ien ia  
na ziem ie okupow ane przez N iem ców . D opiero  w  końcu 
listopada 1916 r. ( W jazd  legjonów do W arszaw y ) pod  naci
sk iem  opinji pozw olili na przybycie do W arszaw y nielicznego 
zastępu  legjonistów , oraz rozrzucen ie  ich m ałem i g rupkam i 
po różnych  m iastach  i m iasteczkach K rólestw a.

Od sam ego zaś początku zajęcia szła bardzo  gorliw a 
agitacja, celem  zachęcenia Polaków  do tw orzen ia  form acji 
w ojskow ej, ściśle zaw isłej od w ładz niem ieckich. P iłsudzki, 
choć  należący do członków  R ady Stanu, tajnie zab ron ił w er
bow ania  naszych ludzi. N aród, trzeźw o i zdrow o rzeczy b io
rący , nie chciał słyszeć o dob row olnem  fo rm ow an iu  w ojska 
zależnego od N iem ców . Jakoż nieufność ta okazała się w w y
sokim  stopn iu  uzasadnioną. Oto 10 kw ietn ia  1917 r. został 
dokonany  zam ach na legjony, cesarz Karol bow iem , m ając 
się do upraw nionego  do rozporządzan ia  legjonam i, jako 
form acją, k tó ra  zapoczątkow ana została na gruncie  galicyj
skim  i p rzy  poparc iu  A ustrji, p rzekazał je g enera ł-guberna- 
to ro w i niem ieckiem u B eselerow i, jako ustaw ionem u przez 
cesarza W ilhelm a naczelnem u w odzow i w ojsk  polskich.

Beseler, p ragnąc  przedew szystk iem  rozbić  jedność le- 
g jonu , pozostaw ił w  pu łkach  m acierzystych Galicjan, K róle- 
w iaków  zaś, pod  pozorem  po trzeby  lepszego w yszkolenia 
k a d r przyszłej a rm ji K rólestw a Polskiego, odesłał do obozów
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ćw iczebnych w  Łom żyńskiem , \v k tó rych  bataljony  i ko m 
pan ie  m ieli obejm ow ać oficerow ie ¿w edle s tarszeństw a rangi*. 
K om enda niem iecka po sta ra ła  się przeto , aby w  każdej był 
oficer n iem iecki starszy  rangą  pod  n iew inną  nazw ą „ instru 
k to ra “, w obec czego język służbow y i kom enda pozostały  
n iem ieckim i. N aw et m u n d u ry  now e przysłano  na m odłę 
niem iecką, na k tó rych  jedyną oznaką by ł orzełek  b iały  hafto 
w any  na lew em  ram ien iu .

To sam o dążenie do rozb icia  jedności w ojska polskiego 
w idzim y w  zastrzeżeniu , że zaprzysiężonym i w niem  m ają 
być ty lko ludzie u rodzen i w  K rólestw ie.

Sam a ro ta  przysięgi, u łożona p rzez R adę Stanu i po  
Wiesiu p rzeróbkach  za tw ierdzona  przez rząd  okupacyjny, była 
czeraś w p ro s t m onstrualnem . Nie w spom inała  ona o n iepod - 
ległem  państw ie  polskiem , n a tom iast posług iw ała  się ok re 
ślen iem : „będę w ie rny  ojczyźnie sw o je j“, co m ogło być 
różn ie  in te rp re to w an e . Kazała przysięgać „przyszłem u k ró 
low i“, k tó rym  m ógł się stać najpodlejszy  fabrykat H ohen
zollernów ; w reszcie  nakazyw ała  ślubow an ie  w iecznego b ra 
te rs tw a  b ro n i z a rm jam i p ań s tw  cen tra lnych , co spychało  
w ojsko polsk ie  do rzędu  ochotniczych, przygodnych  form acyj,. 
skutych z bandycką ręk ą  N iem iec.

W yw ołało  to znany ogólnie rozłam  w  w ojsku polskiem , 
którego" m niejsza część uw ażała, że m ożna tym czasow o go
dzić się choćby na tak ie  w ojsko, by le  m ieć b ro ń  i w yszko
lonego żołnierza, a że przysięga w rogow i, złożona pod p rzy 
m usem  n ie  obow iązu je; w iększość z b rygad jerem  P iłsudskim  
na czele złożenia takiej przysięgi odm ów iła , co w pędziło  ją 
do obozów  w Szczypiórnie i B enjam inow ie, sam ego zaś 
P iłsudzkiego do tw ierdzy  w  M agdeburgu.

Los uw ięzionych  w ojskow ych, a  zw łaszcza szeregow ców  
w  Szczypiórnie by ł n a d  w yraz  okropny . (Nr. i i .  Obóz 
w Szczypiórnie). Ów obóz jeńców  w  Szczypiórnie, w si po ło 
żonej o 7 kim . od Kalisza, został założony przez  N iem ców  
na'"początku w ojny. Jest on w ielk im  p rostoką tem , podzielo 
nym  w ew n ątrz  na  k w ad ra ty  oddzielone od siebie zasiekam i 
z d ru tu  kolczastego i zaopatrzonego w  barak i, n a  pó ł w k o 
pane w  ziem ię. Na obóz sk ie row ane  były  a rm aty  i karab iny  
m aszynow e.

W  ram ach  tego w ięzien ia legjoniści znaleźli się w  w a
ru n k ach  nad  w y raz  ciężkich, szczególniej z pow odu  n iedo
statecznego pożyw ienia. N orm y żyw nościow e bow iem  zostały  
w  ten sposób obliczone przez lekarzy  niem ieckich, aby tylko 
pod trzym ać w egetację, a i te m in im aln e  rac je  nie docho
dziły in te rnow anych  w  pełnej ilości, gdyż rzeczy jadalne,
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zostały rozkradzione  i zastępow ane były  traw ą, liśćm i b u ra -  
czańem i, oraź ślim akam i i żabam i, p rzedstaw ianem i w  s p ra 
w ozdaniach  jako m ięso. To też gdyby nie zorgan izow any  
w  Kaliszu K om itet Pom ocy, dostarczający żyw ność i środki 
lekarsk ie  skazańcom , byliby chyba w yginęli co do jednego, 
choć' i tak  zm arło  ich w ielu skutkiem  w ycieńczenia i cho 
rób  (dyzeńterji).

F ak t ten  w yczerpał c ierp liw ość  naw et nadm iern ie  po 
tulnej R ady Stanu', k tó ra  podała  się do dym isji. R ządy nad  
k rajem  objęła 12 go w rześn ia  1917 r. (Nr. 12 Regenci) Rada 
Regencyjna, złożona z ks. Zdzisław a L ubom irskiego, arcyb. 
Kakow skiego i O strow skiego, ludzi zacnych i rozum nych. 
Ale i tych trzech ludzi, bez kw estji n iepospolitych , nie zdo 
ła ło  w ybić się na stanow isko rzeczyw istego rządu, a nie p o 
liszyneli w  ręku  w ład z  niem ieckich.

Poczynając od uroczystości in tron izacji (Nr. 13. Intro
nizacja Rady Regencyjnej w katedrze), kiedy to p rzed staw i
ciele narodu  sk ładali pokłony przedstaw icielom  cesarzy oiie- 
m ieckich, k tórzy W stare j k ró lów  • polskich, ka tedrze  b ra li 
m iejsce pierw sze, w ładze niem ieckie na każdym  k roku  oka
zują lekcew ażenie regentom  i zm uszają ich do postanow ień  
sprzecznych z dobrem  narodu  i ich w łasnem i zasadam i.

Tern był nakaz R ady Regencyjnej dany gen. D ow bór- 
M uśnickiem u rozw iązan ia  I. K orpusu i-gen. H allerow i po li- 
tykow ania  z podstępnym i N iem cam i, co spow odow ało  klęskę 
bohatersk iej Żelaznej B rygady pod K aniow em  i zniszczyło 
p iękne m arzenie  o połączeniu w szystkich form acyj, w y łon io 
nych  z a n n ji  rosyjskiej, z w ojskiem , k tó re  zerw ało  z p rze 
w ro tn ą  A ustrją, i o w ystąp ien iu  zbro jńęm  na ra tu n ek  ojczyzny.

W reszcie popełn ia ją  państw a cen tralne  akt, k tó ry  zerw ał 
przepaskę z oczu naw et najbardziej zaślepionych. Aktem  
tym  było oderw an ie  od Polski Chełm szczyzny.

C hełm szczyzna! W yraz, budzący w um yśle każdego P o 
laka pojęcie zb iorow iska ludzi m ęczonych, p rześladow anych  
a bezgranicznie w y trw ałych  w  swej w ierze, pojęcić dość 
m ętne i nieścisłe, w yraz  b łędny  w założeniu, spaja bow iem  
w jedną całość dw ie zupełn ie  od rębne  pod  w zględem  h is to 
rycznym  prow incje (Nr. Ib. Mapa Chełmszczyzny): W schodnie 
k resy  zieini Lubelskiej z g łów nem  m iastem  C hełm em  i część 
Podlasia, rozciągającego się na ziem i G rodzieńskiej, A ugu
stow skiej i Siedleckiej. W  organiczną całość ziem ie te nie 
były  nigdy zw iązane, połączyła je tylko w spólność doli 
a raczej niedoli, pow odow anej w ysiłkam i rządu  rosyjskiego, 
aby w yznanie unickie, zniesione fo rm aln ie  w  Rosji, w ydrzeć  
też z serca i duszy- każdego z w yznaw ców .
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Gdy unici dośw iadczali ciągle w ydatnej opieki ze strony  
społeczeństw a polskiego, gdy w y tw orzy ła  się rozległa ta jna  
organizacja, u ła tw ia jąca  un itom  o trzym yw an ie  Sakram en tów  
w  kościele katolickim , gdy p rześladow an ia  u n itów  i ich  ka to 
lickich op iekunów  nie odstraszało  b o h a te rs tw a  jednych  i d ru 
gich, rząd  rosyjski, za ra d ą  p raw osław nego  b iskupa  E ulo- 
gjusza, postanow ił oderw ać  wyżej w spom niane  ziem ie od 
K rólestw a, u tw orzyć z n ich  gubern ję  C hełm ską i przyłączyć 
je do ziem  W ielko-R osji. P ro jek t w niesiony  do D um y w r. 
1911. zosta ł gorliw ie  przez rząd  p o p arty , ale  w obec opiesza
łości funkcjonarjuszy  rosy jsk ich  zab rano  się do w ytykan ia  
gran ic  już w  czasie w o jny  1915 r., to jest w tedy, gdy cała 
potęga cara tu  w aliła  się już w  gruzy.

Siłą okoliczności zan iechane przez Rosjan dzieło, podjął 
rząd  niem iecki i sp rzedał nie sw oją  w łasność, rzec m ożna, 
za m iskę soczew icy.

Gdy bow iem  w idm o głodu coraz liczniejsze obejm o
w ało  m iasta  w  A ustrji i  P ru sach , m in is te r  au strjack i Czer
nin p o rozum iał się z rep rezen tac ją  R usinów , zajm ujących  
U krainę, i obiecał im  przy łączen ie  Chełm szczyzny, w zam ian 
za sk ie row yw an ie  całej nadw yżki p łodów  ziem nych do 
N iem iec.

F ak t ten dokonany  na zjeździe w  Brześciu (N r .  15.  
P o d p in a n ie  t r a k t a t u  w  B r z e ś c i u ) by ł jakby  p rąd em  e lek try 
cznym , k tó ry  w prow adz ił w  ru ch  cały m echanizm  sam o
o b rony  narodow ej. P odniósł się jeden  w ielk i c h ó r p ro tes tu , 
gabinet m in is tró w  zgłosił dym isję, w szystkie g rupy  narodu , 
s tro n n ic tw a  i zrzeszenia zapom niały  różnic  i antagonizm ów , 
łącząc się w  dem onstracy jnych  pochodach , w  ob jaw ach  n ie 
naw iści d la okupan tów , w  uroczystych  nabożeństw ach  i m a
nifestacyjnych stra jkach . M ówcy z p rzygodnych trybun  na 
w iecach  pod  gołem  n iebem  i księża z kazaln ic uderzali na 
a larm  w obec n iebezp ieczeństw a dalszych podzia łów  przez 
odw iecznych w rogów , a to zb io row e w ołan ie  znalazło echo 
w  jednogłośnem  żądaniu  Polsk i N iepodległej i Z jednoczonej.

Skreśliłam  z g rubsza ro lę  naszych dom niem anych  do- 
b rodzie i w  pub licznem  życiu K rólestw a, k tó ra  budziła  trzeź
w ość i su row y  sąd  każdego, pow ażniej patrzącego na sp raw y  
Polaka, n ienaw iść jednak  ogółu budził p rzedew szystk iem  
ucisk m ieszkańców  w  p ry w atn em  ich życiu, bo bezpośrednio  
dający się odczuć każdem u. (N r .  16. E g z e k u c j a  d o m n i e m a 
n y c h  s z p i e g ó w  w  C y ta d e l i ) .  Nigdy, naw.et za o k ru tn y ch  rzą 
dów  M uraw iew a i Paszkiew icza nie szafow ano lak w y ro 
kam i śm ierci, jak  w  czasie posun ięcia  się a rm ij cen tralnych
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na w schód, naw et na gruncie  au tonom icznej Galicji. D ziało 
się to zwłaszcza, gdy w  m aju  i czerw cu 1915 r. p aństw a 
cen tra ln e  w yp iera ły  w ojska rosy jsk ie za San, S tryj i Zbrucz. 
(N r .  17. S z u b ie n ic e  u) G a lic j i) .  Z askrzypiały  szubienice na 
całej p rzestrzen i od L im anow ej po Tarnopolszczyznę.

Poseł socjalistyczny, Ignacy Daszyński, na posiedzeniu  
austrjack ie j Rady P aństw a w  dniu  15. czerw ca 1917 r . rzucił 
z całą śm iałością p rzerażające  za rzu ty : „W kraczanie do Ga
licji było w kraczaniem  szubienic i m ordów . Jedn i m ów ią 
o 30.000 pow ieszonych, inn i dow odzą, że liczba ich  jest dw a 
razy  tak  w ielka. W ieszano n ie w iedzieć za co. Zam iast w ielu  
w ypadków  przytoczę ty lko jeden  p rzy k ład : ld jo ta  w iejski, 
którego gm ina chciała  się pozbyć, w ysłany  został do K róle
stw a  Polskiego, skąd pow rócił, m ając 3 ru b le  w  kieszeni. 
P rzy trzym any  przez a rm ję  niem iecką, został jako podejrzany
0 szpiegostw o, na tychm iast pow ieszony".

Najciężej jednak  dały się uczuć całem u ogółow i P o la 
ków  rekw izycje. (N r .  1S. R e k w i z y c j e ) .  Z abierano w szystko 
od d robnych  p rzedm io tów , n ieraz najniezbędniejszego użytku, 
często od k ilkofuntow ych zapasów , kupow anych  na k artk i 
przez ubogą ludność, do całych urządzeń  fabrycznych, p ło 
dów  ro lnych , bogactw  kopalnych  i lasów .

Zostały p raw ie  doszczętnie w ycięte przepyszne sk ie r- 
n iew ieckie bory , część zam ojskich i nadnarw iańsk ich . P usz
cza B iałow iezka częściow e sw e ocalenie zaw dzięcza trudności 
zdobycia odpow iedniej ilości robo tn ika. Oto bow iem  co czy
tam y wT sp raw ozdan iu  niem ieckiego czasopism a leśnego w  p aź 
dzie rn iku  1916 r. (N r .  19 P u s z c z a  B i a ł o w i e z k a ) :

„W  uży tkow aniu  Iasówr Białow ieży stoi na przeszkodzie 
b rak  robotników^, jako też n iedostateczna sp raw n o ść  środków  
technicznych . Do pokonan ia  tej p racy  olbrzym iej nie w y 
starcza 1900 jeńcówT, um ieszczonych w  dwróch obozach i 1100 
robo tn ików  cyw ilnych, um ieszczonych wr trzecim  obozie. 
Istn ieje w  pńszczy już kilka pieców  do pędzenia  sm oły
1 terpen tyny  o pojem ności 100 m 3 drzew a, i hale fabryczne 
do w y ro b u  wozówT, sań i t p , a pow stać  m a jeszcze zakład 
o sile elektrycznej do ro zd rab n ian ia  d rzew a  opałow ego. 
W szystkie tartak i połączone są koleją..." itd.

Ten rab u n ek  lasów  niety lko ubożył k raj pod  w zględem  
ekonom icznym , ale obniżał poziom  etyczny m ieszkańców  
poblisk ich  okolic, k tórzy uwTażali się za up raw n io n y ch  o k ra 
dać złodziei, rabu jąc  drzewko, gdzie ty lko m ożna było, niszcząc 
przy tem  drzewrostan  i faunę leśną w  najokropn iejszy  sposób.

Zam ach bezm iłosierny  na tę o sta tn ią  uczymili też Niem cy. 
(N r .  20 .  Ż u b r y ) .  I tak ch luba  Białow iezkiej puszczy, żubry,
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osłan iane lite rą  p ra w a  naw et za rządów  rosyjsk ich , sta ły  się  
przedm io tem  zach łanności n iem ieckiej, gdyż wyżej w spo 
m n iane  sp raw ozdan ie  oblicza je na 150 do 180 sztuk, gdy 
na ro k  p rzed  w o jną  liczba ich w ynosiła  osiem set k ilk ad z iesią t 
To sam o odnośn ie  do innych  zw ierząt. Ł osi liczą N iem cy 
8 — 10 (p rzed  w o jn ą  59), lisów  1000 — 3000 (przed  w ojną 
około 7000), danieli 100 — 500 (przed  w o jną  1500), dzików  
5 0 0 — 800 (p rzed  w o jną  2225). W szystko tq poszło na ¿bo
gacenie zw ierzyńców  i kuśn ierzy  niem ieckich.

R ów nie zaciężyła ręk a  n iem iecka na ro li i hodow li 
w  okupacji. 4

S ta tystyka  n iem iecka w ykazuje, żc w  czasie p ierw szych  
pięciu  k w a rta łó w  gospodark i N iem ców  w  K ró lestw ie za re 
k w irow ano  tam  103.000 koni, pozostaw iając  jedyn ie  źrebne 
klacze lu b  konie p rzech o w an e  podstępem . Do tego bow iem  
doszedł P o lak  na  w łasnej ziem i, że obyw atel ziem ski, p rze
chow aw szy n ieraz w  dniu  spędu konia  w  ukryciu , zdejm ow ał 
w  sekrecie w zó r stem pla, k tó rym  cechow ano konie n iezdatne 
do rekw izycji, nocą za pom ocą w y try ch a  (aby n ie być zd ra 
dzonym  przez  służbę) d o b iera ł się do w łasnej kuźni, w ła 
snoręcznie w ykonyw ał stem pel i znaczył nim  faw oryta.

Dzięki tego rodzaju  forte lom  u ra to w an o  tu i ów dzie 
w artościow ego  konia d la  k rajow ej hodow li.

O dnośnie do p łodów  ro ln y ch  to zab rano  z. g en era ł- 
g u b e rn a tp rs tw a  w arszaw skiego  zboża, karto fli i jarzyn  ilość 
w ystarczającą  d la  u trzym an ia  całego kon tyngen tu  w ojskow ego 
na tym  obszarze w  ciągu całego czasu, nad to  w ysłano  do 
N iem iec: 300 ton hreczki, 2.190 ton jarzyn , 130 ton kiszonej 
kapusty , 13.000 ton  siana, 9.000 ton słom y, 10.000 ton kon i
czyny. W szystko m ięso, ow oce (suszone lub  p rze ro b io n e  na 
m arm eladę), o raz cukier, po trzebne  dla w ojska, w zięto  w  ca
łości z k raju . N adto  w ysłano  625 ton  na  fron t w schodni.

W ędliny, nab ia ł i jaja, skupyw ane  po  śm iesznie n iskich 
cenach, n iepokryw ających  kosztów  p rodukcji, lub  op łacane  
nigdy nie dającem i się zrea lizow ać kw itam i, w yw ożono m a
sam i do N iem iec. W ystarczy przytoczyć, że w  lu tym  i m arcu  
1917 i-, w ysłano tam  585 ton  w ędlin , 105 ton m asła, 39 ton  
sera. O prócz tego 19.805 sztuk zajęcy, 35.331 k u ro p a tw , 996.284 
sztuk drobiu , 1,368.000 jajek, k tó ry ch  w ysy łka  od 1. kw ietn ia  
w ynosi średn io  8V2 m iljona  m iesięcznie. N atu ra ln ie  w  s ta ty 
styce tej nie są uw zględnione p rzesy łk i w ojskow ych  w  p a 
kietach pocztow ych 5 k ilow ych, stanow iących  n iep rze rw an y  
łańcuch , oraz w ory  i skrzyn ie  pełne  p ro w ian tó w , w yw ożone 
p rzy  każdem  w yjeżdzie na u rlop , lub  urzędow o.



W  ten sposób doprow adzało  się k raj' do nędzy. W idm o 
śm ierc i głodow ej zaw isło zw łaszcza nad sto licą i w iększeroi 
m iastam i w  kraju . (N r .  21■ „ W  o g o n k u “). N o c a m  całem i na 
chłodzie i deszczu ludzie dosta tn i i pó ł nadzy nędzarze cze
kają  nai m ożność kilpienia pa ru  łu tów  kaszy i m ąki, litra  
nafty  lub  pó ł cen tn a ra  węgla, w yznaczonych im  w edle racyj 
kartkow ych . W  w ielu  m iejscach zab rak ło  już naw et b ru k w i 
i m arch w i pastew nej.

Zagłodzone w  łon ie  m atek  n iem ow lęta p rzychodzą na  
św iat k a rło w ate  i zw yrodnia łe . Starsze ich rodzeństw o  do 
lat trzech  i czterech nie m a sił do chodzenia.

Śm iertelność w zrosła  w  p o tw orny  sposób. Zabrakło 
tru m ien , zabrak ło  d rzew a na  trum ny , zabrak ło  p rzedew szyst- 
k iem  grosza na tę o sta tn ią  dom ow inę.

Podstaw a bytu  ludu roboczego — p rzem ysł został zata
m ow any  przez rekw izycje części m aszyn, zw łaszcza pasów  
transm isy jnych . (N r .  2 2  Z d e m o n t o w a n ą  f a b r y k a  w  Z a w ie r c iu ) .  
D em ontow ano  fabryki, zabierając z nich części m etalow e, 
ba te rje  kotłów , m łoty, pom py, dźwignie, sm ary , kolejki pod 
jazdow e i lokom otyw y. Czyniono zaś to, m ając na  w zględzie 
n iety lko  po trzebę zaopatrzen ia  p ań stw a  niem ieckiego, ale 
'przedew szystkiem  celem  zatamo%vania p rzem ysłu  polskiego, 
aby robo tn ików  z zam kniętych  fabryk  skierówTać dó o p u sto 
szałych skutkiem  w ojny  zakładów  przem ysłow ych w  N iem 
czech, albo do szeregów- a rm ji niem ieckiej.

I jakiż los gotow ano tem u, d rogą  tak  nikczem nych 
podstępów  zdobyw anem u, ro b o tn ik o w i?

Z licznych dokum entów  w eźm y je d e n : (Ar. 23. R o b o t 
n i c y  o d e s ł a n i  z  N ie m ie c ) .

„Łódź, 20 lutego 1917. — Do Ćesarsko-N iem ieckiego 
P rezyd jum  Policji w  Łodzi: — D nia 10. hm . zwrrócono  całą 
p a rtję  robotników^, jako niezdolnych do robo ty , z m iejsco
w ości H eidekrug w P ru sach  W schodnich . W szyscy oni, w y 
m ien ien i na załączonej liście, zeznają, że wr m iesiącu p aź 
dziern iku  1916 r. zostali p rzym usem  zab ran i z domów- i  w y 
w iezieni do N iem iec (m iejscow ość H eidekrug) na  ro b o ty  
p rzy  budow ie  kolei. T u taj w  ciągu całej zim y, bez w zględu 
na m rozy, dochodzące do 30 stopni, kazano im  p racow ać  
od godziny 5-tej ran o  do 4 - tej w ieczorem . Za pow yższą 
p racę  p łacono im  dziennie 30 fen. w ynagrodzenia  i ran o  
p ó ł litra  czarnej, gorzkiej kaw y i p ó ł fun ta  ch leba, o godz. 
4-tej po po łudn iu  1 litr  gotow anej wmdy, zaklepanej m ąką, 
bez najm niejszej odrob iny  tłuszczu. Spanie m ieli w  barakach , 
k tó rych  dachy składały  się z gałęzi św ierkow ych . Jeżeli k tó ry  
z w ycieńczenia przy pracy- upadł, to pobudzano  w  nim
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energję biciem  kolbam i, kopan iem  i w ym ysłam i: „Poln ische 
Schw eine, H unde u n d  L äu se “. W reszcie po  5 m iesiącach  
tych m ęczarni, 80 z ich  grona, z poodm rażanem i ręk o m a  
i nogam i, w p akow ano  do w agonu i p rzyw ieziono  do Łodzi, 
gdzie, o zgrozo, M agistrat (niem iecki. P rzyp . au to ra) naw et 
odm ów ił um ieszczenia ich w  szpitalu , jakoby  z b rak u  m iejsca.

Zaznaczyć należy, iż w  drodze  dw óch  zm arło , k tó rych  
w yrzucono z w agonu i pochow ano  w  ro w ie  p rzy  p lancie  
kolejow ym .

Niżej w ym ien ien i pow yższe fakty s tw ierdzają  w łasno- 
ręcznem i pod p isam i.“ (N astępują podpisy .)

S tan ich  zd row ia  i po łożenie rodzinne  sp raw dzili oso
biście niżej podpisani.

Ł ódzka R ada O piekuńcza“ 
P od p isy .

Czy ten o k ru tn y  dokum en t p o trzebu je  jakiegokolw iek 
k o m en ta rza?  Na podobny  los N iem cy za trzym ali z w y b u 
chem  w ojny  zupełn ie  bezp raw n ie  przeszło  p ó ł m iljona  ro 
bo tn ików  polskich, a po tem  ściągnęli jeszcze przeszło  400.000, 
za k tó rym i p różno  u jm ow ali się posłow ie n a s i: T rąm p czy ń - 
ski i K orfanty.

M arnow anie  k raju  uskuteczniało  się jeszcze p rzez  n ie
ustanne nak ładan ie  k a r p ieniężnych i kon trybucy j, naw et 
w  tak ich  w ypadkach , w  k tó rych  P o lakom  należałoby  się 
raczej odszkodow anie. Toć Kalisz i C zęstochow a dopłaciły  
do sw ych ru in  i n iew innych  ofiar, p ierw szy  60.000, d ruga  
20.000 m arek . Sum y na  ow e czasy ogrom ne. Na W arszaw ę 
za w ybicie szyb w  n iem ieckim  konsu lacie  po od erw an iu  
Chełm szczyzny, nałożono 250.000 m arek .

Za jakie drobiazgi nak ładano  kon trybucje, niech w y 
starczy następujący  p rzy k ład : Na gm inę Śm iłow ice, pow iatu  
w łocław skiego, nałożono ka rę  6.000 m arek , za to, że na ze
b ran iu  gm innem  22. stycznia 1917 r. u chw alono  p iśm ienny  
p ro test p rzeciw ko b ru ta ln em u  trak to w an iu  bez najm niejszego 
pow odu  m ieszkańców  gm iny przez funkcjonarjuszy  w ładz 
okupacyjnych, w  m yśl ośw iadczenia  g u b e rn a to ra  von L ützo- 
w a : „Zebraniu gm innem u nie m oże być p rzyznane p raw o  
p ro testow an ia  p rzeciw ko  w ładzom  niem ieckim ... Należy p o 
dobną uchw ałę  uw ażać  jako  n iep rzy jazne  p ostępow an ie  
przeciw ko w szystkim  w ładzom , chociaż się ona przeciw ko 
w ykroczeniom  podrzędnych  o rganów  k ie ru je “.

Za takie p ró b y  sam oobrony  staw ały  p rzed  sądam i n a 
jeźdźców  (Nr. 24. P rzed sądem najeźdźcom ) liczne zastępy
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często kobiety  i dzieci; spotykając się zaw sze z su row ym  
w yrok iem  stosow nie do tajnego rozporządzen ia  ("Nr. 223) 
z dn ia  20. stycznia 1917 r., w  k tó rem  m iędzy innem i pow ie
dziano : „Z adan iem  w szystkich w ojskow ych i cyw ilnych  u rzę
dów  jes t przez energiczną i n a tychm iastow ą in terw encję  
dbać  o to, by ludność n ie m iała  żadnych w ątpliw ości, kto jest 
p anem  w  k raju . Jaw ny  o p ó r należy łam ać natychm iast siłą. 
Słabe i n iezdecydow ane w ystąp ien ia  nie p row adzą nigdy do 
ce lu “.

Szczytem  jednak  cynizm u, a zarazem  najbardziej p o n u 
ry m  obrazem  niedo li Po laków  w czasie okupacji jest a rty k u ł 
Schw ickel’a  w  zeszycie 35 dw utygodnika „Der K rieg“, zaty
tu ło w a n y : „Sztuka rek w iro w a n ia “.

„M ieszkańcy tak  u k ryw ają  sw oje skarby , że trzeba nieraz 
dużo pracy , aby je  w yśledzić, i czego nie chow ają  i jak ich  
k ry jów ek  nie w y m y ś la ją ! Beczka z kapustą  znalazła się 
w  gnieżdzie bocianiem , pięknie p rzyk ry ta  pap ą  i chróstem . 
Tuzin połci słoniny odkry to  w  grobie, w  k tó rym  w edle 
napisu  jakaś dziew ica czekała chw ili zm artw ychw stan ia . 
W  w ydrążen iu  szczudła, na k tó rem  w sp ie ra ł się obszar
pany, n iechlu jny  parobek  gm inny, m ieściła  się garść s re b r-  
n iaków , sygnet z pieczęcią, opaska na w ąsy, książeczka 
żołdu niem ieckiego, tubka z m asłem  serdelow em  i obrazek 
św ięty , k tó ry  zapew ne m ia ł ch ron ić  tych z rabow anych  skar
bów . W ydrążony tu łów  figury św iętego, k tó ry  sta ł w  rogu 
dom ostw a, w ypełn iały  zgodnie: jaja  i k iełbasa, ser i flaszka 
jałow ców ki. W e w nętrzu  w ypchanej i zakurzonej dzikiej 
kaczki znaleziono stary , pożółkły list m iłosny, pukiel w łosów  
dziecięcych w  p ap ie rku , ta la r  pam iątkow y  z uszkiem  i guzik 
od  ub ran ia  m ęskiego; jedyne p rzedm ioty , k tó re  jakaś s ta ra  
rom an tyczka u ra tow ała  z epoki m łodości. W  takich w a ru n 
kach  często tylko p rzypadek  p row adził do w ykrycia kryjów ki, 
k tó ra  op iera ła  się najskrzętn iejszym  szperaczom “.

To bezw ględne, ok ru tn e  ru jn o w an ie  podstaw  codzien
nego życia Polaków , doprow adzan ie  ich  do ostatecznej nędzy, 
w yp ływ ało  nie z sam ej chciw ości krzyżackiej, a le  w  założeniu 
sw em , w  k ierow nictw ie, m iało  na celu p rzep row adzen ie  
w skazów ki daw nego a ttachć  niem ieckiego w P iotrogrodzie, 
h r. von W artenburga , k tó ry  pow iedzia ł: „W szelkie k ra je  
odstąp ione  nam  po w ojnie m uszą być sta ran n ie  w y lu 
d n io n e !“ *)

*) W szystk ie  przeźrocza do tego  odczytu  d ostać  m ożna w  S k ład
n ic y  P o m o cy  Szkolnej w  W arszaw ie , K rak ow sk ie  P rzed m ieśc ie  58.
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D E K L A M A C J E
Leopold Staff

„  POLSKO, NIE JESTEŚ TY JUŻ NIEWOLNICĄ

P olsk o , n ie  je s te ś  ty  ju ż  n iew o ln icą ,
Ł ańcuch  tw y c h  kajdan sta ł s ię  tym  łań cu ch em .
Na k tórym  z loch u , co  b y ł tw ą  s to licą
Lat s to ,'tw y m  w ła sn y m  d źw ign ęła ś s ię  duchem .

N ie p rzy sz ły  c ieb ie  p o p rzeć  karabiny,
N ie w io d ły  za c ię  bój k om ety  w  n ieb ie ,
N i z  Jakubow ej z stą p iły  drab iny  
W  p o m o c  A n io ły . P o w sta ła ś  przez s i e b ie !

D zisiaj w y ch o d z isz  po w iek u  z p od ziem ia ,
Z lu d ó w  jed y n y  ty lud  czystych  d łon i,
Go sw y c h  o b roń ców  zd u m ien iem  on iem ia ,
Że tern z w y c ięża  jen o , że  s ię  bron i.

By b ron iąc  s ieb ie  w b rew  w sze lk ie j n aazie i, 
B roniłaś jen o  od czarnej rozpaczy  
W iary, że  w o ln o ść , p raw o , m oc id ei 
N ie je s t  czczym  w ia trem  ust, ale co ś  znaczy.

D u ch ow ą b ron ią  w a lczy ła ś  i zbroją,
0  którą p ęk a ł każd y c io s  obu ch em ,
W ięc d ziś m y ś l każdą p o d łó ż  z iem ią  sw oją
1 każdą z iem i tw ej p ięd ź nakryj duchem .

Żadne c ię  m iana nad to n ie  zaszczycą ,
Co b y ć  n ie  m ogło  przez w iek  tw ą  o z d o b ą !
P o lsk o , n ie  je s te ś  ty  już n ie w o ln ic ą !
L ecz czem ś n ajw ięk szem , ezem  b y ć  m ożn a: Sobą!

Józef Redplińskt

NA ZMARTWYCHWSTANIE BIJĄ DZWONY

Na Z m artw ych w stan ie  b iją d zw on y  
biją p o tężn ie  i rad ośn ie , 
biją na św ia ta  cztery  stron y , 
na z iem ię  szarą ; d źw ięk  ich  rośn ie , 
bije w  o b ło k i i z łączon y  
z g ło sem  sk o w ro n k ó w , k tóre w io śn ie  
b lizk iej śp iew a ją , dal rozdzw an ia  
hym nem  N adziei, Z m a rty ch w sta n ia !

Na Z m artw ych w stan ie  d zw o n y  biją  
i  g ło szą  lu d ziom , g ło szą  z iem i 
i g łoszą  p ro ch o m , k tóre gniją, 
i g łoszą  d rzew om ,, co  nagiem i 
sterczą  konary , że  ożyją, 
że zm a rtw y ch w sta n ą  — g ło s ich  n iem i 
chóry, p u szczy k ó w  i w yb u ch a  
zw y c ię stw em ' śm ierc i — hym nem . D ućha !
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Na Z m artw ych w stan ie  biją dzw on y  
trium fem  duszy, isk ry  Bożej, 
nad  m ierzw ą  c ia ła  i czerw on ej  
jak k rew  przelana rannej zorzy, 
nad m rok iem  n o c y  — b iją d zw on y  
trium fem  życia  — w śró d  p rzestw orzy , 
n ib y  sk o w ro n ek  śp ie w  ic h  buja 
śp ie w  z m a rtw y ch w sta n ia : A lleluja !

Nad z iem ią  p olską , nad gehenn ą, 
w e  łza ch  serd eczn ych , w e  k rw i skrzep ią , 
n iliy  'skow ronka p ie ś ń  w io sen n ą  
i w io sen n eg o  sło ń ca  c iep ło  
d źw ięk  d zw o n ó w  sączy  p ieśń  p r o m ie n n ą ; - 
nad um ęczoną i o ślep łą  
w  z ły ch  p rzec iw n o śc i znojnej orce, 
szu m i i szu m i, b y  p ro p o rce:

H e j! w  górę s e r c a ! b o  ch oć sroga  
fala w  n as b ije  i z ło w ie szcze  
m rok i naokół, ch o c ia ż  w roga  
w  gard ło  w pijają  s ię  w am  k leszcze , 
ch o c ia ż  ciern ista , k rw aw a  droga  
n ie  u k oń czy ła  s ię  w am  jeszcze , 
już w sta je  ju trzn ia  z k rw i gloryją... 
na Z m artw ych w stan ie  d zw on y  biją.

0  z iem io  p o ls k a ! tw o je  dzieci, 
ry cersk ich  o jcó w  godne syn y , 
jak  on i w ierzą, iż  za św iec i 
s ło ń ce  nad  m rok iem  n o cy  sinej
1 przysięgają  ci, ż e  s ie c i 
potargasz, gdy na k arab iny
p raw  dekret zatkną tw ój c z e r w o n y .. 
na Z m artw ych w stan ie  b iją d zw on y!

Marja Kolienówna

PO LSK O ! ZNÓW JAWISZ SIĘ NAM BŁYSKAWICĄ

P olsko , zn ó w  ja w isz  s ię  nam  b ły sk a w icą ,
Co d u szom  n ie s ie  w iatr, a jego  im ię  
S łoneczn a w o ln o ś ć ! ‘Iż s ię  tobą szczycą  
Ci, k tó ry ch  w o ła sz  na czy n y  o lb rzym ie ,
I k tórym  je s te ś  sza lem  i  tęsk n icą  
W grających  arm at ru b in ow ym  dym ie,
W  sreb rn ym  p o ch rzęśc ic  bagn etów , gdzie działa  
Z w y c ię stw o  życia , s ła w a  i śm ierć  b iała.

N ędznej katorgi, m ęczeń stw a  puharu ,
N iech  g in ie  n iem o c  b o lesn ą  k rw ią  l i t a !
Oto s ię  ro zw ia ł czar, a w  m ocach  czaru ‘ 
P rzyszła ś b o jow ym  p ło m ien iem  sp o w ita ;
Taką Cię w id zia ł na ok op ach  Baru
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Ś w ię ty  k om endant, M arek-K arm ełita,
Taką w  narod zie  p rzeczu w ało  w ie lu ,
C zekając p rzyjśc ia  tw eg o  i  apelu .

W  m ocy  grom ow ej i w  p łom ien n ej grozie,
Którą n a jw yższa  m iło ść  zrodzić  zdoła ,
K rw aw a jak o d w et, na o gn istym  w o z ie .
W ojennym  n ie s ie sz  kom en d ę, co  w o ła ,
B y grały  b ęb n y  żo łn iersk ie  w  obozie ,
K rw i stygm atam i za jaśn ia ły  c z o ła  —
B y je  w  b o jo w e  p rzyod zia ł p rzy łb ice  
T estam en t o jcó w  — Bar i R acław ice.

Za nam i sm u tek , w  p ow od zi skąpany  
Łez, co  n ie w o ln y c h  s ły sza ł kajdan d źw ięk i,
P rzed  nam i k o p c ó w  żo łn iersk ich  kurhany,
P rzed  nam i d u ch y  z  W aw ru, O strołęk i —
D rogow sk azam i są  nam , a p orw an y  
D uch gna n iem o ce  i  n iem ęsk ie  lęk i,
B o w iem  drżą. Boże w ich ry  w  nim  i s iły ,
Gdy b ło g o s ła w ią  m u o jcó w  m ogiły .

D niu p rzeb u d zen ia ! z p rzen a jśw ię tszy ch  św ię ty ,
R adością  w ie lk i ch o ć  zrodzon  w  ża łob ie ,
Na b ia łych  szab lach  n ie s ie sz  sakram en ty  
Serc n a szy ch  cu d ne, i ś łu b u jem  tob ie ,
Że rych lej naród  na  krzyżu rozp ięty  
O statnie tch n ien ie  w yd a  na sw y m  grobie,
N iż lib y  C ieb ie  od stąp ił, o  Sp raw o,
Co p ie śn ią  życ ia  o zw a ła ś s ię  k rw a w ą !

.Artur Oppman .(Or-Ol)

POZDROWIENIE OJCZYŹNIE

W  p roch  c ię  p o w a lił grom  pałasza , Co tob ie  k ró le  i  k oron y
N iem ieck i drap ieżn iku  ! Z ru b in em  k rw i, łe z  p e r łą !

I cu d em  w sk rzes la  z iem ia  nasza  T y w  n aszych  serca ch  m asz sw e
Od Karpat do B ałtyku ! W  m iło śc i naszej — b erło  j  tron y

W olna, n arody w o ln e  w ita  O dziana w od za  ch łop sk ą  św itą
P o lsk a  R zeczp o sp o lita  ! P o lska  R zeczp osp o lito  !

Jak B oży  ornat rozciągnięLa, Jeszcze k rw a w ią ca  d aw n ą  b lizną
W  purpurze krw i, w  zbóż z ło c ie , Jeszcze ze strzałą  ostrą  

R w ij s ię  dó życia , z iem io  św ię ta , T y  b ęd 2ie sz  zaw sze , o O jczyzno  
W  w y so k im  o r łó w  lo c ie , S z lach etn ych  lu d ó w  s io s tr ą !

Z p ieśn ią  w o ln o śc i w  serca ch  rytą S łabym  tw e  ram ię, g łod n ym  ż y ło !  
P o lsk a  R zeczp o sp o lito ! P o lska  R zeczp osp o lito  !

Stanie na straży  ry cerz  s ła w y  D zień  n a jgórn iejszy  id zie  św ia ta
U tw o ic h  ziem  p rzestw orza  Sen C h rystu sow y  ziszcza

P op łyn ą  w  s ło ń ce  p o lsk ie  n a w y  W yciąga  rękę brat do  brata.
P rzez  toń  P o lsk iego  m orza, A w o k ó ł k rew  i zg liszcza :

I o ś ln i w rogów  orzeł w zb ity  W oln e n arody w o ln a  w ita
P o lsk ie j R zeczp osp o lite j! P o lsk a  R zeczp osp o lita !



D eklam acje

K I E D Y Ś

K iedyś... po  la tach  — gd y  zc ich n ą  te fale, 
k tóre nas w  w ir ó w  p o rw a ły  odm ęty , 
k ied y  upadnie huragan k rw i w zd ęty  
i łzy  ob esch n ą  i zm ilk ną już ża le  —

ze  czcią  u jm iec ie  p og ię te  pa łasze  
i z a w ie s ic ie  na śc ia n a ch  w ysok o , 
i łzą  serd eczn ą  zab łyśn ie  w am  oko, 
gdy w am  p o w ia d a ć  będą dzieje  nasze...

I będ zie  p e łen  sn ó w  k a ż d y  zakątek  
p o lsk ich  re lik w ij i  p o lsk ich  pam iątek , 
i  zn ow u  ogn iem  zap łon ą w am  lic e  
w  te  n arod ow e ża ło sn e  ro czn ice  —

Józef Mączka

i w  n ieb o  p ie śn i p o p ły n ie  orędzie
k ied y ś  — po. la tach  — gdy nas już n ie  będ zie .

Juljusz Stowacki

KIEDY PRAW DZIW IE POLACY POWSTANĄ...

K iedy p ra w d ziw ie  P o la cy  p ow staną ,
1 o  sk ład ek  zb ierać  n ie  będą narody,

L ecz og łup ieją  — i na p ie śń  strzelan ą  
W ytężą uszy, od em kną gosp od y .

I będą w ieści- z w ich ra m i w ch o d ziły ,
A każda b ęd zie  serce  lu d ó w  p a sła :

N ieznajom em i św ia t poruszą  s i ły
Na n ieznajom e jak ieś w ie lk ie  h asła .

N ie pojm ie F rancuz, co  to w  św ie c ie  znaczy,
Że jak iś naród  w sta ł w  c iem n o śc i dym ie,

C hoć tak rozp aczn y  — n ie  w  im ię  rozpaczy,
C hoć taki m śc iw y  — a n ie  w  zem sty  im ię .

Ń ie pojm ie, jaką d u ch  od b ył rob otę
W  p rześw ię te j serca  lu d zk iego  c iem n icy ,

I przez sztandary je s t  tłu czon y  złote ,
1 przez bój w ie lk i przy d zia ł b ły sk a w icy .

Cóż to — zapyta — za b ezim ień ce,
K tórzy na d aw n ym  w sta li m o g iln ik u '!

Bój ty lk o  w id a ć  i ogn iste  w ień ce ,
A zw ierzęceg o  n ic  n ie  s ły c h a ć  krzyku !

N ie, to n ie  lu d zie  z  k rw i i c ia ł b y ć  m uszą,
L ecz ja cy ś  p e w n ie  u p iorn i rycerze ,

K tórzy za duszę w a lczą  ty lk o  duszą
I og iem  b iją n ieb iesk im  w  pan cerze .

B o g u s ła w s k a : R o czn ice
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A. Lange

D I  E S  I L I, A

D ies g ioriae , d ie s  illa ,
Jak p oczw ark a  w  k szta łt m oty la ,
Z m roku w  spazm ach  s ię  w y ch y la .

W  b ó lach  w sta je , w sta je  w  m ękach. 
W  łu n  czerw ien i, w  żelaz szczękach , 
W  k rw i, rzężen iu , g łod ach , jękach .

Z daw na w róże — czatow m icy  
D ostrzega li z sw ej strażn icy  
P rom ień  jutra b ły sk a w icy .

A le k szta łt jej pozaziem n y  
W e śn ie  n a w et n icp ojem n y — 
W szystk im  d uszom  b y ł tajem ny.

Szły  od  jutra ja k ieś  w io n y ,
W  d u szy  nam  h u cza ły  d zw on y ,
Źe już są  N a p o leo n y  —

Źe już idą z sw y m  b rzeszczotem ,
I że  sk rzyd łem  sreb rn em  — złotem  
O rły  szum ią. 1 có ż  p o tem  ?

P o tem  b ęd z ie  zm a rtw y ch w sta n ie ,
P otem  n o w e  z w ia sto w a n ie  —
D u ch  w  św ia t ło śc i ży c ia  stan ie .

L ecz  to straszna u roczysto ść ,
T a p rze ło m ó w  n iep rzejrzysto ść , 
Przelew" m arzeń w  rzeczy w isto ść .

P a tr z c ie : w e  k r w i i  źe lez ie  
P oprzez grom y, p op rzez rzezie ,
W zło tą  zorzę m kną w itez ie .

K iedy sy n ó w  n a szy ch  sy n y  
P rzeob łoczą  te  god zin y . 
R ozprom ien ią  n asze  czyn y .

P rzyozd ob ią  je  w  szkarłaty.
I przyb iorą  w  b arw n e k w ia ty , 
R o zsta w iw szy  d u ch a  czaty .

W  tęczach  zn ik n ie  im  ta w szystk a  
R ozpacz, k lórą  w id z im  zb lisk a ;  
Ghaos, k tóry  nas uciska.
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Im  s ię  zjaw ią  jen o  zorze,
P rzeogrom n e w ich ry  B o ż e :
K tóż je  dzisiaj d ostrzed z m oże ?

P a tr z c ie ! Grób s ię  nam  o tw iera  — 
K ir u śp ien ia  lo s  nam  zd ziera: 
ATow a b ły sk a  d z ie jów  era.

N ikt już róży  tej n ie  zetn ie ,
W ym arzone sn y  stu letn ie'
P rzem ien ion e  w  ży w e  k w ietn ie .

A ch, ukazuj ś w it  po trochu  
T em u, k tóry  s ied z i w  lochu , 
P o w a lo n y  w  nędzy  p ro ch u !

Be go razi p rom ień  słońca ,
Ś w ieży  p o w ie w  p ierś  mu zm ącą.
Bo go trw oży  m gła jarząca.

Oto grób już jest ro zw a rły  — 
O d w rócon e d z ie jów  karty,
Ale jeszcze  nad  n im  czarty.

Jeszcze nad  n im  stoją  zm ory, 
W czorajszego dn ia  upiory,
Jeszcze du cn  się  łam ie  cb ory .

N im  s ię  naród  zb ierze w so b ie  
B y jak  a n io ł skrzyd ła  ob ie  
W zn ieść i ż y w y  stanąć w  grob ie;

Zanim  zn ów  s ię  stan ie sobą,
W łasną treśc ią  i osobą;
Jako b y ło  d aw ną dobą.

N im  god zin y  tej b ły sk an ie  
R ów n ow agą  w  nim  s ię  stan ie  — 
B ólem  je s t m u zm artw ych w stan ie .

B ól to za się  je s t  p otrójn y  —
Bo ten n o w y  ż y w o t  bujny,
C hoć go w ie sz c z y ł prorok  czu jn y :

Mnogi w  so b ie  jad d zied ziczy  
Po k rzyżack ich  ran goryczy  
I m on go lsk iej krw aw ej dziczy.

L ecz god zin a  gdy w yb ije ,
Że te w szy stk ie  w ym rą  żm ije,
N aród w sta n ie  i o d ż y je !

Pójdą n o w e  bohatery  
B urzyć sk a ły  S am osiery ,
B u d o\vn icy  n ow ej ery.

21*
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A rtur Oppman

W A R S Z A W I A N K A

O rle b ia ły !  Z nów  zad n ia ło !
I sw o b o d y  g w iazd y  lśn ią !... 
W oln e skrzyd ła  ro zw iń  śm ia ło  
Nad O jczyznę, z laną krw ią.
P o  kajdanach  ślad y  rdzaw e  
Z o k rw a w io n y ch  zedrzyj p iór, 
U derz sercem  o W arszaw ę  
A rub ieże  dadzą w t ó r !... ,

O, M łodzieży! C hw ała lob ie!
Od p o k o le ń  to b ie  cześć !
W zięłaś szab lę  śp iącą  w  grob ie, 
A by ży w y m  — ży c ie  n ie ść !  
W aw rzyn  s ła w y ?  Cóż z w aw rzyn em  
Na m o g iły  w aw rzyn  rzuć:
T y  k rw ią  sw o ją , sw o im  czyn em  
W olną P o lsk ę  b ęd ziesz  kuć!

S en  o P o lsce  n iep od leg łe j X  W olna P o lsk a! szep t m od litw ie ,
Jak sakram ent w  serca ch  tlał, 
N a fundam ent k rw a w e ceg ły  
N ió s ł jej N aród z p o lsk ic h  c ia l ! 
A gdy krzyk  dziś w  n ieb o  b ije , 
Od B ałtyku do T atr grzm i,
T o d latego  P o lsk a  żyje,
Że, N arodzie, ży jesz  "ty !

Co z d z iec ięcy ch  u stek  brzm i, 
M yśl ostatn ia  le g ły c h  w  b itw ie  
Na p osłan iu  z m łod ej krw i,
Sen  w y g n a ń ca  w  śn ieżnej dali, 
K atorżn iczy ludu ch rzest,
P ieśń , co  budzi, g n iew , co  p a li -  
W oln a  P o lsk o ! — T y ś to jest!...

C hoć w  k ró lew sk ie j tw ej k oron ie  A je ż e li g w ia zd y  zgasną,
T ylu  p ere ł je szcze  brak, G dyby św it  s ię  zn ow u  śćm ił,
B erło  C hrobrych w  k rw a w y m  My c ię , Orle, k rw ią  sw ą  w łasn ą  
I B a to iy c h  d zierżysz  znak. [szponie N akarm im y, abyś żył!
N im  p ioru n y  n ie  przegrzm ia ły  I zbratan i serc  orędziem ,
D o gran iczn ych  w zb ij s ię  w rót, — Gdzie s ię  m ogłaś la ta  k ryć,
Z T obą lec i, Orle b ia ły , W oln i d u ch em  — w o ln i b ęd z iem ,
L eci z T obą N aród, L u d ! W oln i, z O rłem  w  sercach  żyć!

Wiktor Gomnticki

HYMN ZMARTWYCHWSTAŁEJ POLSKI

(UTW ÓR TEN NADAJE SIĘ W IELCE DO POTRAKTOWANIA KANTATOW EGO PRZY 

PODŁOŻENIU MUZYKI, ZASTOSOW ANIU KOSTIUM ÓW  I OŚW IETLEŃ)

J e d e n  g ł o s

N iech  zab rzm i p ieśń ! N iech  h ym n  w sp an ia ły
0  n ieb a  trąci s k le p !

N iech  m u zaw tórzą  k arpack ie sk a ły  
L itew sk i bór, B a łty ck ie  w a ły ,

1 ukraińsk i step .

C h ó r

P ły ń  z p o lsk ich  p ier s i g ło s ie  m iljo n ó w ;
I n ajp ierw  ludu w y śp iew a j ból,

P am ięć  mąTc d łu g ich , m ęczeń sk ich  zgon ów , 
Każni w  p od ziem iach , grob ów  w śró d  p ó l!
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P a r l a n d o  (Głosy przyciszone)

O jcom  w yd artym  rodzin ie,
S yn om  p o leg ły m  bez b itw y ,
Ż yjącym  w  d u ch ó w  k ra in ie ,
G otow ym  do m o d litw y ,
K tórych krew  żyzną b yłą  
I urodzajna m ogiła  
Pokój... pokój'., pokój...

J e d e n  g ł o s .
N ie zaw sze  m rok  sęp ó w  sk rzyd łam i 

• P o lak om  s ło ń ce  ćm ił;
K lękały  n ieg d y ś lu d y  przed  nam i,
D arzył nas B óg i trium fam i

I p e łn ię  z iem sk ich  sił.

C h ó r
C hw ało pradziadów , w zm acniaj praw nuki 
S ło ń ce ! p rzyśw ieca j z h istorji kart!
P rzez G runw ald , C hocim  i W ielk ie  Łuki, 
M ów cie co  w o ln y  P olak  b y ł w a r t !

P a r l a n d o  
D otąd żelazo i o łó w  
C zynią, że w róg  nas s łu ch a ;
W  p rzy sz ło śc i śladem  an io łów , 
U jm iem y oręż ducha.
Z brojnym  w  d u ch o w e  m ęstw o  
B óg da os.tatnie zw y c ię stw o ... 
C hw ała!... ch w ała !... chw ałą!...

J e d e n  g ł o s
Kto św ia t  ukoch ał, n ie  zna co  to w rogi, 

N ikom u n ie  b ęd z ie  z łym .
D o św ia tła  w szy stk im  o tw arte  drogi...
T yran ów  lu d y  n iech  zbędą trw ogi...

W o ln o ść  i nam  i im !

C h ó r
Przez n o c  i burzę, Orle z P ogon ią ,

W górę, ku s łoń cu  k ieru jc ie  lot!
P o lsce  n arod y  zn ó w  s ię  p ok łon ią

G d y  zw a lczą  c iem n o ść , ch a o s i  grzmot.

P a r  l a n d  o
S p raw , P an ie , by n asze  czyn y  
N ie znały  grzech ów  p lam y,
I o d p u ść  nam  nasze  w in y  
Jako m y od puszczam y;
N ie w ó d ź  nas na p ok u szen ie  
Od złego  daj zb a w ien ie  — :
A m en !.., a m e n !.. a m e n !...
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.1 e d e n  g l o s

S tw órco , T y w ie sz  że  P o lsk i dzieje  
W oln e od p lam  i-sk az;

C hoć się  o fiarn ie  k rew  nasza leje ,
T y  zdzia łasz cu d  i  jak H ereje

Z pusz< zy  w y w ie d z ie sz  nas.

C h ó r
B oże Jag ie łłów ! B oże B atorych !
W eż p od  s w e  skrzyd ła  w iern y  c i kraj,
U zdrów  w ą tp ią cy ch , p od żw ign ij ch o ry ch  
Z w y c ię s tw o  w  P raw d zie . P o la k o m  d a j!

J e d e n  g ł o s  
Zabrzm iała p ie śń  — i h ym n  w sp a n ia ły

0  n ieb a  trącił sk lep .

C h ó r
Oto m u w tórzą  K arpackie skały ,
L itew sk ie  h ory , Bałtyku w a ły

1 ukraińsk i step !

Marja Bogusławska

JAK MARYSIA NIEMCA ROZBROIŁA

: Marysia, piętnastoletnia wiejska dziewczyna, hoża i wesoła, wbiega 
zadyszana. \  .

O p ow iem  w am  h ecę ! h e c ę !  h ecę!... P rzy szed ł do n as N ie m ie c , 
z i a n d a r . . .  N ie ,to  trza o p o w ie d z ie ć  od  p oczątk u! W ojtuś... n ib y  m ój 
brat, ch c ia ł k o n ieczn ie  g  e w  e r a... F e, tak  to  s ię  n ie  n azyw a  po  p o lsk u . 
Praw da!... C hcia ł m ie ć  w ła sn y  karabin , ż eb y  m ie ć  z czem  p ó jść  do  
p o lsk ieg o  w ojsk a ... E h, nie!... to jeszcze  in aczej trza  zacząć!

Jak g ru ch n ęło  po kraju, że  N iem có w  trza w y g n a ć  z  P o lsk i, to  
ję ły  s ię  ch ło p a k i rozbrajać i n iem ieck ich  p ie c h u r ó w  i k o n n icę  i  ty ch  
w a rto w n ik ó w , co  s t o i a l i  przy każd ym  dom u, na k tórym  p o w ie w a ła  
n iem ieck a  fa n a ! . . .  (Uderza się po ustach). A bodaj — żeś s ię  w ła sn y m  
języ k iem  u d ław iła !... Jak to  so b ie  c z ło w ie k  przez ten  n iem ieck i najazd  
p ręd k o  gębę zapaskud ził!...

R ozbrajały  tak ch ło p a k i rok... dw a... sto  lat... Et, bajani jak w  b ajce, 
a to w szy stk o  w czoraj rano s ię  zaczęło , a d ziś już s ię  sk o ń czy ło ! Z m y
k a ły  p rzech ery  z  c ie lę c e m i sk óram i, co tu ch c ia ły  b y ć  panam i!... T ak, 
to  b y ło  k och an ego , z ło łeg o  11 listo p a d a  1918 roku. Trza to so b ie  dobrze  
zapam iętać, żeb ym  s ię  n ie  o m y liła , jak  zgrzyb ia łą  staru szk ą b ęd ę  to  
op o w ia d a ć  m oim  m alu tk im  d z iec io m ! Otóż jed n i ch ło p a cy  rozbraja li, 
a d rudzy sz li do k om en d y  za p isy w a ć  s ię  na o ch o tn ik ó w  do p o lsk ieg o  
w ojsk a .

W  n aszej W ólce  n ie  b y ło  k ogo  rozbrajać, bo  s ię  an i jed en  psubrat 
n ie p rzyb łąk a ł p rzez  ca łą  w ojn ę, Raz p o  raz p rzy sz ło  ich  d w ó c h  a lbo  
trzech , p o za b iera li nam  kury, m asło , ser , za p ła c ili b y le  co  i  w ra ca li 
d o m iasta . A  raz to jed en  ziandar, p siaw iara , tak m atu się  urząd ził: 
p rzyszed ł i p o w ia d a  do m am y: (naśladuje jakby szczekanie) „ g ie b  m i r “... 
i  p ow iad a  jakoś po  n iem ieck u , że  koguta. M atusia n ie  zrozu m iała , w ię c  
m ó w i, że  n ie  w ie  czego  on  ch ce , to  on  p ow tarza : „ g i e b  m i r  k u 
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k u r y k u ! “ Matusia chciała pow iedzieć, że nie ma kogutów tylko sam e 
kury i to kokoszki, w ięc  p e d a :  , h a b e  n u r  k u k u r y k u  f r a u “. 
A on ś m i a ł  s i ę  i naszczekuje po Swojemu! (naśladując) „ g i e b  m i r  
h i e r ; “ Mama strapiła się bardzo, ale co ma robić z takim, co ma ka
rabin na plecach, bagnet u boku, rew olw er w  kieszeni, dw ie m ocne  
p ięści u każdej ręki i ostry grot na łbie! Złapała kurę, tę rudą, bo już 
przestała n ieść i daje mu. On pyta się  ile ; mama ¿dziw iła się  bardzo, 
że on się  oto pyta, bo to tałałajstwo zw ykle kupow ało na darm ochę 
i  pokazuje na palicach, że sześć marek. Wyjął trzy dwumarkówKi i to 
takie now iuteńkie i kładzie na stole, mama rada, że to się  tak dobrze 
kończy, zgarnęła pieniądze, aż tu ten przeklęty pikielhaubnik wyjm uje 
nóż, przekrawa gardło kurce i wyjm uje z w o li trochę w ilgotnego ziarna... 
znalazło się  tam i trochę pszenicy... Gwałtuj rety! krzyczy, w reszczy  
coś po niem iecku i ciągle do mamusi: „ z w e i  k u n d e l “. Mnie pasja 
brała, że on tak m amie brzydko przym awiał jak psu, bo w  dworze 
był szkaradny buldok, o którym  m ów iło  się  — zw ei — nos... O zw ei — 
kundlu jeszcze nie słyszałam  i dopiero później, gdy sprawa poszła do 
sądu, dow iedziałyśm y się, że to m iało być zw ei—hundert, to znaczy  
d w ieśc ie  marek. Bo on zrobi! awanturę, że mama powinna karę za
p łacić za to, że pszenicą drób karmi. A to było n iespraw iedliw e, bo 
nasze kury takie mądre... same z siebie... że zaw sze ńa dziedzicow e 
podw órko chodzą się  pożyw iać!... Co to była za heca!

Ale prawda, ja miałam opow iedzieć dzisiejszą hecę, bo jeszcze  
lepsza!...

Otóż dziś rano poszłam  do m iasta po cukier... nastałam się 
w  ogonku! Ale, ale, wszak ja m iałam  od czego innego zacząć!... Otóż 
nasz W ojtuś pragnął pójść do wojska i nie z pustem i rękoma. Bo to 
inne chłopaki poodbierały wczoraj Niem com  karabiny... Jeszcze dziś 
w idziałam  jak poszłam  po cukier... stoję sobie w  ogonku, stoję... aż 
tu... Ale, prawda, m iałam  m ó w i ć  o W o j t u s i u ! . . .

W czoraj rano poszedł do miasta, z nim jeszcze siedm iu z naszej 
w si, zapisać się  do wojska, w idział tam jak ch łopcy ze szkół, nie 
starsi od niego, rozbrajali różnych, kapitanów, h a u p t m  a n ó w , p u ł
k ow ników  i innych  bolszew ików . Strasznie serce go bolało, że nie 
m ógł tak sam o rozbrajać. Ale oni m ieli już tak przeznaczone... Otóż 
wracają oni z zapisu (wylicza bardzo prędko). W ojtuś, kulaw y Jasiek, 
W ładek Zyz, Jasiek od Gębów, Staszek Chylą, Szymek W zdęty, Józek 
W yw rotny i Felicyjan, aż tu widzą: jadą przed n im i d w ie fury, na 
nich cztery św in ie, dw a cielaki, trzy ow ce i cała gromada gęsi, kaczek, 
kur, w szystko to kw iczy, ryczy, beczy, gęga... cała kapela!... Przy fu
rach idzie dw óch ziandarów: ten co nam dw ieścię marek kary w suł 
i drugi co to w  W ęglowicach starą Janaczkę tak pobił, że cztery n ie 
dziele chora leżała i jeszcze jej kubełek z olejem  zabrał i m akuchy  
także. Otóż powiada W ładek Zyz: „Co to po w siach  narekw irow aii 
i tera za granicę w yw ożą “ — A no p ew ne odpow iedzieli chłopaki: 
Tak w tedy Józek W yw rotny peda: „Zabierzma im  to“ — Dobra nasza! 
krzyknęły chłopaki. A W ojtuś na sw oje n ieszczęście ją im  odradzać — 
Dac pokój — peda — oni mają gew ery i rew olw ery, jeszcze który  
w ystrzeli, zabije którego“. Ale tamte chłopaki pow iedziały, że trza ry
zykować, ojej!... „Jeżeli pod R acławicam i kosam i w zięli armaty, czemu 
pod Psią Wólką nie ma się  p ięściam i w ziąść cieląt, św iń  i  N iem ców “.

P rzegłosow ali go: (wylicza bardzo prędko) kulaw y Jasiek, W ładek  
Zyz, Jasiek od Gębów, Staszek Chyła, Szymek W zgęty, Józef W ywrotny  
i  Felicyjan. Przygotow ali się, zaszli ich  z tyłu, kulaw y Jasiek jednemu, 
Felicyjan drugiemu zarzucił kapotę na głow ę, Jasiek ó d  Gębów i Józek 
przytrzym ali, a Staszek i Szymek W zdęty rozbroili, W ojutsiow i pozw o-
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liii ino łapy im  związać. Nó, ale bronią p odzielili się m iędzy sobą, 
a W ojtuś został z figą, to też jak w rócił do domu rzew nem i łzami 
płakał, że tak się  w yszykow ał. A ja mam takie serce, że gdy widzę, 
że ktoś płacze, to i ja płaczę także. (Pochlipuje, ocierając nos i oczy). 
A W ojtuś tak płakał, tak mu łzy kapały, i m nie by kapały, alem  oczy  
fartuchem  otarła, a że W ojtuś nie ma fartucha, jął oczy i nos obcierać 
w  różow ą serw etę, co na sto le leżała, ażern mu dała w  kark, raz 
i  drngi, że przestał płakać.

Ale dziś rano, jakiem  poszła po cukier i stałam  tak, stałam  
w  ogonku, to przypom niało m i się, że Wojtuś płakał i żal m i się go 
zrobiło tem bardziej, że kobiety w  ogonku ch w aliły  się, jak to ich  ch ło 
paki karabiny i rew olw ery  pozdobyw ały. Ale c o - j a  m ogłam  zrobić 
nieszczęsna kobieta?... I cukru się  n ie doczekałam ; w yszedł m i e 1 i- 
c a j  i  pow iedział, że rozsprzedany, że kto nie kupił n iech  przyjdzie 
popołudniu.

W róciłam  do domu, zziębnięta jak p ies w  mroźną n oc nad ra
nem, m yślę: zagrzeje sob ie herbaty, a herbatę m am y pyszną, ch oć n ic  
do herbaty niepodobna, bo to z borów czanych i poziom kow ych liśpi. 
Matusia co jakie trzy dni garnek naparzy, to potem  się  odgrzewa, ile  
razy kto ma ochotę. Zabieram ja się tę herbatę grzać, a tu w chodzi 
N iem iec, z karabinem  w  łapie i zaraz od proga szczeka po swojem u  
(naśladując) „ h a b t  i h r  h i e r  B i e r “. Ja się rozłościłam  i odszczeknę- 
łam  mu: „ h i e r  B ie r ! “, ażeby w iedział, że to n ie szynk, trzęsłam  przy- 
tem  głow ą, a on k iw nął nosem  i powiada: „g u t“, przyczem  siada za 
stołem , karabin staw ia przy sobie, rew olw er z odw iedzionym  kurkiem  
p ołożył na sto le i jakby był u siebie w  chałupie, zdejmuje buty i prze
w ija sob ie onuce. Złość m ię w zięła  na ow ego Szwaba, ale co robić!... 
O, żeby on n ie  m iał rew olw eru, karabina i tego grotu na łb ie, to sama- 
bym  mu rady dała! Gdyby tu była W ojtusiow a kompanja; (wylicza 
bardzo prędko) kulaw y Jasiek, Władek Zyz, Jasiek Gębów, Staszek 
Chyła, Szym ek Wzdęty, Józek W yw rotny i Felicyjan, to zadaliby mu 
bobu!... Aż tu raptem  śm igło mi do łba w  g łow ie , że m ożebym  ja 
sama Niem ca rozbroiła?... Jak tylko tak pom yślałam , zaraz cichutko, 
na palcach zachodzę go z tyłu, ale on uważał — w net się  obrócił, spoj
rzał na m nie ostro i już po rew olw er sięga. Udałam, że szłam  tylko  
po coś do okna i wzięłam  garnek z sodą, ale serce w aliło  m i w  piersi 
jak m łotem . Aż tu na dom iar złego, jak on Szwab huknie pięścią  
w  stół, byłam  pew na, że już strzelił do m nie, aż mi garnek z rąk w y 
lecia ł i rozpadł się  na kaw ałki, bo i tak dno m iał tylko w klejone. 
Uklękłam  na ziem i, klnę Szwaba w  żyw e kam ienie, a on pięścią w  stół 
i  drze się: (naśladując szczekanie) „Bier! hier! m ir!“ A ja tym czasem  
zbierając sodę poszłam  po rozum  do głow y; m yślę sobie: n ie uda się  
przemocą, m oże poradzi tu podstęp! Podchodzę do kom ina, w zięłam  
z półki dzbanek szklany, zlałam  w  niego herbatę i dolałam  do niej 
w szystką okow itę, co się  ta tu siow i od sm arow auia boku ostała; bo 
przecie p iw o m usi m ieć jakąś m oc!... Ale p iw o nie będzie p iw em , jeśli 
na n iem  nie b ęd zie się  burzyć! Ale żeby tak o karabin było łatw o jak
0 pianę! to jużbym  całe polskie w ojsko uzbroiła! W zięłam  garść sody. 
tak jak ją zebrałam z kurzem  i z popiołem , naskrobałam  trochę mydła, 
zam ieszałam  w szystko palcem  i n iosę Szw abow i dzbanek razem  ze 
szklanką, a  on jak sobie nalał pierwszą, to n ie odjął jej od ust, póki 
do dna nie w ypił, a potem  to się otrząsnął, skrzyw ił, splunął, ale 
drugą sobie nalał i tak w ypróżnił ca ły  dzbanek.

P ił, pił, póki go nie zam roczyło, a w tedy zaczał się  k iw ać, n o
sem  parę razy sturchnął stół, aż się  w ygiął żdziebko w  tem  m iejscu
1 zasnął. Na to tylko czekałam , podeszłam  śm iało, łeb  mu pasiastym
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fartuchem  obwiąząłam  przy szyi, łapy związałam  mu rzem ieniem , zła
pałam  karabin, chciałem  i rew olw er zabrać, ale się  bałam, bo m iał 
taki n os.zadarły  do góry, w ięc i z karabinem  jeno w  garści w y lec ia 
łam  przez chałupę i jęłam  zw oływ ać chłopaków . Nadbiegli z W ojtu
siem  : kulaw y Janek, Władek Zyz, Jasiek od Gębów, Staszek Ghyla, 
Szym ek W zdęty, Józek W yw rotny i  Felicyjan. Ja zara karabin odda
łam  w  rękę W ojtusiowi i buty ziandarowe też, a inne chłopaki w padły  
do izby i zabrały rew olw er i ładow nicę. Ja sobie ino on hełm , co to 
pikielhauba nazywają, wzięłam , bo to i pamiątkę będę m iała z tego, 
a i przydać się  m oże w  ch ału p ie., jak to przy m ałych dzieckach!

1 takam rada, żem  ow ego karabina W ojtusiow i dostarczyła, bę
dzie, n im -N iem ców  prał, a ja pójdę po cukier. Toż będę miała co opo
w iadać, stojąc w  ogonku!
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POWSTANIE LISTOPADOWE.
Jedna  z n a jpopu la rn ie jszych  rocznic. N ajw łaściw sze u rzą
dzen ie  uroczystości w  dn iu  29-iego listopada. Może być 
jednak  urządzoną k tóregokolw iek  z dni g ru d n io w y ch ; m ie
siąc ten bow iem  w  ro k u  1830 praw ne w7 całości w y p e łn iły  

p rzygo tow an ia  do pow stan ia .

P R Z E M Ó W I E N I E

Z dzisław  Dębicki

W  d z i e ń  l i s t o p a d o w y
i

Od czasu, kiedy po upadku  p o w stan ia  listopadow ego  
n a ro d o w i został za całą sław ę „k ró tk i p łacz kobiecy i  d łu 
gie, nocne rodaków 7 ro zm o w y “ — obchody  lis topadow e, 
zain icjow ane p rzez  em igrację pary ską , w eszły  w  zw yczaj 
w  całej Polsce. Zwdaszcza m łodzież, k tó ra  garnęła  się w  każ- 
dem  pokoleniu  na  now o do n ieum arłych  nigdy haseł w o l
ności i niepodległości, zw yczaj ten  s ta ran n ie  p ielęgnow ała .

Mijały lata, zm ien iały  się czasy, k ład li się do g robów  
starzy  uczestnicy ru ch u , na ich  m iejsce p rzyszła  falanga no
w ych m ęczenników 7, now7ych w ygnańców , przetoczyła  się 
przez k raj b u rza  63 r . i p o rw a ła  m u znów  najlepsze  siły, 
najszlachetniejsze um ysły , najgorętsze serca, zaczął się okres 
ap a tji i od rę tw ien ia , w ydłużający  się w  beznadziejną szarość 
dn ia  polskiego na p rzes trzen i całego ostatn iego p ięćdziesię
ciolecia, a  obchody  lis to p ad o w e w ciąż trw ały , p rzy p o m i
nając o n iep rzed aw n io n y ch  nigdy p raw a ch  na rodu , o w7iecz- 
nie żyw ej idei odrodzenia. W  katakum bach  życia polskiego 
w7 dn iu  29 lis topada  zaw sze b łyskał p łom ień  nadziei.

W  studenck ich  izbach , na  poddaszach , g rom adzili się 
uczestnicy konsp iracy jnych  kółek  na  doroczne „w spom ink i“ 
h istoryczne. K rótki odczyt w  pam ię tnych  w ydarzen iach  p a 
m iętnej nocy i długie, w yczerpu jące  dyskusje  na tem at ju tra



narodow ego, dyskusje, zakończone zw ykle odśpiew aniem  
p ieśn i „B racia! roczn ica!“... oto n o rm aln a  oś ow ych listo- 
p ad ó w ek “, w  k tó rych  starsze pokolenie  chow a głęboko w  du 
szy w spom nienie , kojarzące się ściśle z najlepszem i w spo
m n ien iam i m łodości, górnej i  chm urne j" .

N aw et w  najcięższych czasach un iw ersy te tu  w arszaw 
skiego, w  latach, k iedy całe a rm je  szpiegów  śledziły  niem al 
każdy k ro k  m łodzieży akadem ickiej, kiedy każde liczniejsze 
zeb ran ie  połączone było z n iebezpieczeństw em  u tra ty  w olności, 
k iedy sw obodną poga w ędkę koleżeńską p rzy  herbacie  i bułkach 
zaw sze m ógł p rze rw ać  b rzęk  ostróg i b ru ta ln e  dob ijan ie  się do 
d rzw i „ listopadów ki“ odbyw ały  się zawsze, jeżeli nie w  sam ą 
rocznicę, to w  dni, najbliżej z nią sąsiadujące.

T re su ra  konsp iracy jna , w  jakiej w ychow yw ała  się i żyła 
m łodzież kilku pokoleń, znakom icie u ła tw ia ła  te zebrania. 
Uczestnicy przychodzili w  pojedynkę, najczęściej w  p rzeb ra 
niu  cyw ilnem , sta ra li się w ejść  do b ram y  dom u n iepostrze
żenie, aby zm ylić czujność stróża, posiadającego na ten 
dzień specjalne instrukcje  policji i obow iązanego do n a 
tychm iastow ego m eldow an ia  o każdem  zeb ran iu  liczniej- 
szem ; rozchodzili się także chyłkiem , n ie  liczniej jak  po 
dw óch, zm ierzając do dom ów  okólnem i drogam i, aby w y
p row adzić  w  pole zaw sze m ożliw ego agenta policji tajnej, 
czatującego n ieraz godzinam i p rzed  b ram ą  — napróżno...

W szystkie te w iększe i m niejsze niebezpieczeństw a były 
jed n ak  raczej ostrogą do zakazanych zebrań , aniżeli p rzeszkodą 
w ich  odbyw aniu . W  tych w arunkach  odczuw aliśm y żyw o, źe 
jesteśm y dąlszem  ogniw em  tego sam ego, n iep rzerw anego  łań 
cucha, k tó ry  łączył przeszłość z teraźniejszością, że pom iędzy 
nam i a dziadam i naszym i istn ieje  w spólności ciągłość tradycji 
życia spiskow ego, k tó re  m usi się k ry ć  pod  ziem ią, un ikać 
słońca, dojrzew ać w  m roku , sycąc się tylko nadzieją na  ju tro .

P łom ien ia  tej nadziei strzegły w  nas duchy  M ochna
ckiego, Goszczyńskiego, N abielaka, L elew ela  i  w szystkich  
im iennych  i bezim iennych  b o h a te ró w  naszego dziejowego 
„w czora j“. Zjaw iały się p rzed  nam i postacie żo łn ierzy  i ofi
cerów , grały  nam  pobudkę trąbk i ułańskie... S łyszeliśm y 
zgłuszone przez szelest pow iędłych  liści stąpan ie  p odcho rą
żych w  Ł azienkach , po  nocach budził nas w ystrza ł b e lw e- 
derski, a  w  żyłach  tętn iła  ta  sam a m łoda k rew , k tó ra  w a
żyła się w ów czas na czyn szalony, ale n ieśm ierte lny .

Poza nicią pow szechnej tradycji narodow ej każdy z nas 
m ia ł jeszcze nad to  w  sobie w ęzły tradycji rodzinnej, m iał 
w spom nien ia , w  k tó re  w słuch iw ał się jeszcze na ko lanach  
babk i czy m atki, m ia ł p rzym gloną w izję dziada lub  p ra 
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dziada, k tóry , jako  uczestn ik  bo jów  grochow skich , w aw er- 
skich, ostrołęclrich lub  w olskich, pe łnem i garśc iam i sypał 
w  m łodą duszę dziecka ru b in y  sw oich  żo łn iersk ich  o pow ia
dań. N a ich  to tle w  w yobraźn i naszej p o w staw a ła  cudow na 
bajka — legenda o w ojsku polsk iem .

Kto z nas nie marzył o niem? kto nie pobrzękiwał 
w dzieciństwie szabelką w  przekonaniu, że to szabla polska, 
szabla ułana lub konnego Strzelca?

D ziedziczyliśm y w  duchu  po p rzodkach  naszych ich 
szarże w ojskow e, ich  anim usz, ich  tem peram en t, k tó re  od 
m ienne, ciężkie życie zw olna  przygaszało, w przągając  nas 
do sw oich  kieratów * L egenda dziadów  i p radz iadów  zasy
p ia ła  w ów czas stopn iow o  na  dnie  duszy, a na jej m iejsce 
zaglądała nam  w  oczy bezlitosna, p e łn a  d ław iącego u p o k o 
rzen ia  niew oli, rzeczyw istość.

P rzychodziły  w reszcie  lata do jrza łe . N ie b ra liśm y  już 
w ów czas udziału  w  zeb ran iach  studenck ich , n ie śp iew a
liśm y p ieśn i rocznicow ej w  ciasnym  zadym ionym  pokoju  
na  czw artem  p iętrze.

Ale każdy z nas m ia ł z duszy  sw ojej w yrzeźb ioną  datę 
listopadow ą raz  n a  zaw sze; naw iedzały  nas w ów czas w  te  
dn i godziny sm u tnych  zam yśleń  i p e łnych  goryczy zadum ań.

Nie by ły  św iętem  radości i  w esela w ieczory  lis topa
dow e w  naszem  życiu. Nie by ły  i nie m ogły  być. N aw iew ały  
one do duszy refleksje, budziły  w  niej skup ien ie  i pow agę, 
zw raca ły  m yśl ku jednej, jedynej p raw dzie , jaką  n a ró d  w y 
k ruszy ł ze skały sw ojego c ierp ien ia, ku  p racy , k tó ra  dźw iga 
i odradza, budzi nadzieję i w iarę , podnosi w arto ść  n a ro d u  
i to ru je  m u  drogę do ju tra .

N ie rezygnując n igdy w  tego ju tra , w p a trzen i w  nie 
zaw sze pe łną  tęsknoty  źren icą, pochy la liśm y  się w  dzień 
lis topadow y z bólem  n ad  o k rw aw io n ą  k a rtą  naszej p rze 
szłości i w  bólu szukaliśm y odpow iedzi na  n iepoko jące  nas 
py tan ie . S tał się w ięc z biegiem  czasu 29 lis topada  d la  nas św ię
tem  bólu,, św ię tem  ro zp am ię ty w ań  o bo lesnych  zaw odach, 
o pope łn ionych  błędach, o rozb itych  nadziejach, św iętem  
głębokich ■ w ew pętrznych  uśw iadom ień , k tó re  now oczesna 
dusza polska czerpa ła  z dośw iadczeń  przeszłości.

I takiem  św ię tem  p ow in ien  pozostać. W  skup ien iu  i p o 
w adze pow inn iśm y  dzień ten  obchodzić.

N aw et dziś, gdy Bóg w  łasce sw ej pozw olił nam  osiąg
nąć niezależność, za w ie le  w  nas m ętów  niew oli, zaw iele 
z ła  narzuconego falą  w ojny , zaw iele  sobkostw a, zm a te rja li-  
zow ania, k ró tkow idz tw a, że aż lęk ogarn ia  człow ieka. Ale nie 
należy rozpaczać.

332 Powstanie .listopadowe
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N aród, k tó ry  m im o ciężkich dopustów  losu, m im o w y
jątkow ych  w dziejach k o n ju n k tu r politycznych, k tó re  sp rzy 
sięgły się p rzeciw  niem u, an i na chw ilę nie zapom niał
0 ojczyźnie, nie strac ił poczucia, że jest w  tej ojczyźnie u sie
bie, nie zaprzepaścił duszy, nie uległ przem ocy, — m a p raw o  
w ierzyć, że w  w alce ztych duchów  z d ob rem i te osta tn ie  
odniosą zw ycięstw o. Przedew sżystkiem  nikt przyszłości nie 
zna, n ik t jej określić  nie m oże, ale k rew  polska, k tó rą  p rz e 
dziw ny trag izm  narodu  tak  obficie rzucił na  szale w ypadków  
ostatniego dziesięciolecia na szali tej m usi zaw ażyć sw oją 
w ym ow ą.

M usim y nie ustaw ać w  pracy, ai p rzem ąd ra  w ola  O patrzno
ści da nam  m ożność takiej p racy  nad  odbudow aniem  ojczy
zny, o jakiej m arzyły  nasze sny, do jakiej rw a ły  się zawsze 
nasze ręce, sp ragn ione w ysiłku, a przez gw ałt i p rzem oc od
pychane od w arszta tów , k tó re  sw obodnie  tw orzyć  na w łasnej 
ziem i dla w łasnej ziem i d la w łasnych  potrzeb  m a p raw o  
przyrodzone każdy naród .

Z epchnięci przez la t tyle z dziejow ej naszej drogi, zosta
liśm y nie z w łasnej w oli niejako co fn ięc i; w yjątkow e w a 
ru n k i naszego is tn ien ia  opóźniły  nasz rozw ój. M amy do 
o d ro b ien ia  i n ad rob ien ia  w iele. D opiąć zaś tego m ożem y 
tylko przez w y trw a ły  i zgodny w ysiłek, p rzez w olę pracy, 
sprzęgniętą z w olą  m iljonów  Polaków  oddychających tem  
sam em  pow ietrzem , zrośn iętych  n a ż y c ie  i śm ierć  z tą  sam ą 
ziem ią, p iastu jących  w  duszy ten  sam  ideał — idea ł pełnego, 
tw órczego życia, k tó re  n ie zńa spoczynku, n ie zna snu, an i 
za trzym ania  się w  biegu, k tó re  czyni dzisiaj z m yślą  o ju trze
1 k tó re  oddane jest całkow icie naczelnej trosce narodów  — 
trosce  o ojczyznę.

T roskę tę w idzim y, oglądając się za siebie w  pam iętną  
noc listopadow ą, ale  n ie ró w n ie  jaśn iej i w yraźniej pow in 
niśm y ją w idzieć p rzed  sobą w  szary  nasz dzień lis topa
dow y, szarego, pow szedniego życia.

Czas biegnie rączo. P rzem iany , jakie z sobą niesie, się
gają głęboko i zw olna p rzeobrażają  sam  rdzeń  duszy narodu , 
k tó ry  w stąp ił w  now ą fazę sw ych dziejów . A chociaż p o 
ryw y  bohatersk ie , k tó re  ty lok ro tn ie  rozjaśn ia ły  m ro k  na
szego is tn ien ia  porozbiorow ego, nie p rzestan ą  nam  nigdy 
św iecić i w  najdalszem  naw et oddalen iń  h istorycznem  będą 
o dw racały  ku sobie pam ięć  pokoleń, to jednak  gorzka m ą
d rość  dośw iadczeń  nauczyła nas, że niety lko w  ogniu b łyska
w ic ale  przy  codziennym  wrarsztacie, w  codziennym  w ysiłku, 
na  kow adle  każdoczesnej teraźniejszości, pod  m ło tem  ude
rzającym  ry tm iczn ie , kształtu je się dola n a rodu  — dola  tem
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lepsza i  pom yślniejsza, im  w iększa ilość p racow ników , jednym  
ożyw ionych duchem , jedną  p rzejętych  m yślą, staje o każdym  
p o rankn  do sw ojej p racy  i odchodzi od niej o każdym  w ie 
czorze, św iadom a spełnionego obow iązku.

D E K L A  M A C J  E

Arlur Oppman (Or-Ol)

NOC BELW EDERSKA*)

Kto id z ie?  Brat... B roń szczęk ła ... m ig n ę ły  d w a  c ien ie  ..
H asło... O dzew  i g łu ch e  zap ad ło  m ilczen ie ...
Jak w id e ty , czern ieją  s łu p y  d rzew  nad drogą...
B aczn ość! zb lizk a  liś ć  su c h y  za ch rzęśc ia ł p od  nogą:
C ień trzeci... czw arty ... p iąty ..., Zm rok lis to p a d o w y  
W ysreb rzy ł s ię  gw iazdam i..' szep t krótk iej rozm ow y.
T rzask  o d w o d zo n y ch  kurków ... Z poza  ch m u r c iem n icy  
O dblask  na m łode lica  padł: A kadem icy!

Cisza... a w  tej d ław iącej, jak by zm ora c iszy  
Błąka s ię  tajem nica... czu jn y  d u ch  ją sły szy ...
W zdryga s ię  z n iep ok oju , ch ce  ro zerw a ć  c iem n ie ,
T w arzą  w  tw arz c h ce  jej sp o jrzeć: K toś ty jest? ... darem nie! 
K rok ty lk o  s ły c h a ć  lek k i, jakb y p o  tej z iem i 
Stąpało  p rzezn aczen ie  sto p a m i k rw aw em i.
Co k ie d y ś  p ło m ien isty m  w y k rzy czy  język iem
0  tej garstce  m ło d z ień có w  p od  k ró la  p om n ik iem .

M ilcz! W yb ił zegar św ia ta ! W  o tch łań  n o cy  czarnej 
O gniem  lu n ę ło  z ch m u ry  od  łu n y  pożarnej.
W  d a li co ś  drga! —  c o ś  k ip i!  — c o ś  grzm i! T o W arszaw a  
Na n ieb ie , jak b y  rzeka rozla ła  s ię  k rw aw a,
W e k rw i park, w e  k r w i g w ia zd y  lśn ią ce  w  p od ob łoczach , 
S o b iesk i — n iezn a jom i z  p ioru n am i w  oczach
1 to  w id m o  co  ob ok  k rw a w ą  nogą krąży:
Stary b row ar ną S o lcu  zażeg ł P od ch orąży!...

I zn ó w  c iem n o : zgasł pożar... a le  tam ... bez szm eru  —- 
P atrz! — p om yk a  m ar szereg  w  stron ę  B e lw e d e r u ..
Już p od  p om n ik iem  p u sto ... już k ró la  ob licze  
W ytęża w zrok  za n im i w  g ę s tw y  tajem nicze.
Idą... c ich o  jak  w izja ... n ag ie  d rzew  szk ie le ty  
Z adygocą od  grozy... na  m g n ien ie  bagnety  
Iskrą b łysn ą  m iesięczn ą .,, 1 lo s  s ię  d ok on ał!
I nagle w rzask  ogrom n y  w y b u ch n ą ł — i sk o n a ł ...

A W arszaw ę czu ć b u n tem : sk roś n o cn e  od m ęty  
S łych ać su c h y  grzm ot strza łów , ru m ak ów  tęten ty ,
W arkot b ęb n ó w  na alarm , jęk  p on u ry  d zw o n ó w ,
O stry d źw ięk  trąbki z k oszar Z erw anych  szw a d ro n ó w ,
* )  W iersz  len  p odajem y z e  skróceniam i. C a łość  cu d ow n ego  utw oru  wraz z i n n e m i  n ie  

podanem i przez nas w ierszam i osnutem i tu  ep oce  poroabiorow yęli zm a g a ć  zn ajdzie C zyteła ik  
w  k siążce „ P i e ś n i  o  s ł a w i e *  (N akład  Gebethnera) lub w ' w yciągu  tak ow ej: P  t e  4 a  i 
o  B e l w e d e r s k i m  p ó w ś t a i i u .  (Tenźs nakład).
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Palbę ręczną, jak od g ło s grad ow ego  szum u, 
N iezrozum iały  pom ruk dalek iego  tłum u '
I grom , co  raczej w  sercu , n izli w  uchu d zw on i:  
¿R ew olucja! D o b roni! do broni! do b ro n i!“

A tam ci z B elw ed eru  lecą . N ito ptaka  
Skrzydła czarne, op oń czą  w ieje  N abielaka,
Jak w tó r  ży w y  sw ej m śc iw ej b ojow ej p io sen ce  
B iegn ie G oszczyńsk i z k rw aw ym  k arab inem  w  ręce;
Już m o st! już w idzą: trupy na sto sa ch  lis to w ia , 
K rw aw e św ia tła  kagańców ... k łąb lud zk iego  m row ia... 
Jakieś w ie lk ie  w estch n ien ia , lecą ce  na  gw iazdy,
„Ura!* — „N iech  ży je  P o lsk a !“ Salw a, ga lop  jazdy!

Tam  — obacz! P od ch orążych  m aszeruje szkoła... 
W ysock i z szab lą  nagą u Kolum ny czoła ,
Tak broń p o d n ió s ł kii- n ieb u , k ied y  przed m om entem  
M łode lw ię ta  O jczyzny zak lął sakram entem  
I w o ła ł, p ło m ień  św ię ty  w  każdej czu jąc-ży le:
„Z p iers i n a szy ch  u czyń m y w rogom  T erm opile!*
T eraz id zie  n a tch n ion y , jakb y o a  m od litw y ,
Jest w od zem  P o lsk i! P o lsk ę  p row ad zi do b itw y !

M iasto śp i W ylu d n ion e sin ieją  u lice,
P ozątrzaskane furty, zg u ch łe  k am ien ice ,
Okna gm ach ów , jak m artw e w ie lk o lu d ó w  oczy ,
Z p ogaszon ych  latarni sw ą d  i dym  s ię  toczy ,
Bojazń — Zdrada — N iep ew n o ść  p rzy leg ły  p od  dachem , 
D om y, jak grob y , m roźn ym  zalatują strachem ,
Z ty s ią ca  stru n  ż y c io w y c h  n ie  drgn ie żadna struna, 
JakŁy m iasto  w ym arło  od  c io su  p ioruna.

P o d ch o rą żo w ie  idą... W id zisz  w  m głej p o św ia c ie  
T w arze w  p ro ch o w ej sadzy , jun ack ie  p o sta c ie ,
Granat m u nd urów , p łaszcze , o r ły  na k aszk ietach ,
K rew  czarnem i p la m a m i sch n ącą  na bagnetach. 
P o d ch orążow ie  idą... Zew' krw i... B ęb en  w arczy,
Od m u rów  s ię  odbija, jako m iecz  od  tarczy,
Za broń! za broń , kto  P o lak ! za w o ln o ść !  za praw o  
P o d ch o rą żo w ie  idą! A ty śp isz , W arszaw o!

Stój! Jenerał T ręb ick i z szablą, jak do cięc ia ,
L eci do B elw ed eru , do W ielk iego  K sięcia .
.G en era le ! P od b ia łym  o p o w ied z  s ię  p tak iem !
Prow adź nas! kraj c ię  w o ła ! P om nij, żeś  P o lak iem !“
1 w strzym u ją  rum aka i w zn oszą  ram iona.
T ręb ick i z dum ną tw arzą  s łu ch a ! raczej skona,
N iźli z łączy  s ię  z b u n tem ! G rożą! a on hardo  
Ś m ierć  — żo łn ierz 'n ieu g ię ty ! w y zy w a  z pogardą.

Z p ianą gn iew u  na u stach , ze  szpadam i w  d łon iach  
R w ą H auke z  M eciszew sk im  na d y szą cy ch  koniach , 
D espotyzm u narzędzia, tyran om  p o w o ln e ,
N ap ow rót ch cą  w  obroże zakuć szy je  w o ln e .
„Jakobiny do k oszar! P recz! zegn ijc ie  grzb ietu !“
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I hukną! w  p od ch orążych  w y strza ł z p isto le tu .
O, sw o b o d o ! k rew  zla ła  tw e  gran iczne słu p y .
T ręb ick i — M eciszew sk i — Ilau k e! k rw a w e  ,tr u p y !

Mrok p ełza  po  zau łkach , jak p o tw o rn e  m acki,
Z m roku w ą tła  s ię  .p o sta ć  w ynu rza: M ochnacki 1 
W ątłą, ale p ioru n n ą  tą god ziną  cudu,
C iskający grom am i J o w isz ! trybun  lu d ii!
K rzyk n ął; » P o lsk a !“ i  bram y A rsenału  p ęk ły ,
K rzyknął: „ D o  broni!? serca , jako d zw oń , o d d źw lęk ły , 
S yp ie  s ię  tłu m  ro b o czy  z su teryn , z p od daszy ,
W ołają: »K arab in ów .d a jc ie  n am ! p a ła szy !“ ..

W k r w a w y c h  św ia tła ch  p o ch o d n i w ich rzą  się , jak fale, 
Ślusarze, k raw cy , szew cy , sto larze , k ow a le .
P rosty  lud,' z ty ch , co  w zn oszą  i co  burzą trony, 
Z apałem  n iep rzy tom n y , ofiarą sza lon y ,
P am iętn y  K ołłątaja, K ościu szk i, R acław ic,
Z d łoń m i czarnem i, z  ok iem  w  p ło m ien ia ch  b ły sk a w ic , 
D ob yw a sta ry ch  k ru cic , n óż  o m ur n asta ła  
I k rzy czy ;M och n ack iem u : „P row adź na  M osk a la !“

D o b ron i! g ło só w  ty s ią c  p ow tarza  to h a sło . ,
D o b ron i! z ok ien , z  s ien i, z w n ętrz  d o m ó w  zaw rzasło . 
Do b ron i! Jak p io sen k ę  śp iew ają  d ziew częta .
D o b ron i! w o ła  p rzesz ło ść  z m o g iły  ockn ięta .
D o b ron i! zb iór  k a m ien ic  m o d li s ię  prastary.
Do b ron i! od  zb udzonej od h u k n ęło  fary,
Do b ron i! na w iś la n e  gd z ieś  to p ie le  gon i.
Do b ron i! Jud w a rsza w sk i łań cu ch  r w ie , ,  do b ron i!

Stefan Gorczyński - v •-

„W y id źc ie ! Ja z w y b o rem  zostan ę  m łod zieży  
D uśżą naszą  i' c ia łem  b ę d z ie c ie  zakryci;
Na zn a k  ogień  roz łożym  i zap alim  w ici;
T eraz id źc ie , n iech  b ęb en  do m arszu uderzy.

J eśli, ju tro  z  n as k tó ry  do w a s  n ie  przy b ieży ,
D ajcie na m szę , n ie c h  kap łan  o łtarze w y św ie c i  
I za tych  m o d ły  w zn ie s ie , co  w  polu z a b ic i!“ 
Z am ilk ł — p o s z l i ,— i o g ień  b ły sn ą ł jaśn iej, szerzej.

D ługo b ły sk a ł — żo łn ierze  m aszerują  ;drogą —
Z nikł — łu n ę  ty lk o  w id a ć  w  ch m u rze m alow an ą  — 
Może i o n i w  n ieb o  p rzy jęc i zostaną!

Ś w ita  V - je ż e l i żyją. w n et p o w r ó c ić  m ogą.

POSTERUNEK NA STRACENIE
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M a r j a  K o n o p n i c k a

BITWY POD STOCZKIEM i DOBREM

O krzyk boju d o lec ia ł 
Aż na p ó łn o c  do cara,
Na W arszaw ę car w y sła ł 
S ław n y  korpus G eism ara.

G eism ar w  w o jn ie  tureck iej 
Św ieżą  o k ry ł s ię  ch w a łą  — 
T oż na p ik ach  rozn iesie  
I tę garstkę tak m ałą!

S ześć  ty s ię c y  w ió d ł Geism ar, 
N aszych  — led w o  p o ło w a  — 
U derzyli o s ieb ie ,.
Jako chm ura gradow a.

R yczą p aszcze  arm atnie,
Sam D w ern ick i nabija,
P o w y lo ta ch  dział lec i  
B łysk aw ica  — jak żm ija.

Pan D w ern ick i p od  Stoczk iem , 
Pan S k rzyn eck i p od  D obrem , 
Jak szerok i kraj p o lsk i,
Sercem  w s ła w ił s ię  chrobrem .

Cały k orpus R ozena  
P rzez p ię ć  godzin  odp iera ł,
Aż za g ło w ę  s ię  ch w y ta ł,
T en m o sk iew sk i jenerał.

Jak ry ś skakał tam- dziki,
Ł am ał w  g n iew ie  g iw ery :
— Co m y ?  krzyczał — m użyki! 
L achy, o t  — b oh a lery !

Jak p od  S toczk iem  k on n icę,
T ak p od  D obrem  p iech o tę  
W aw rzynam i okryty  
S ła w y  zorze te  z łote .

I zdum iała  s ię  M oskw a,
K iedy  na nas patrzyła —
— C zarodzieje! — w róg szeptał 
Bo skąd  w  garstce ta  siła?

Skąd ta siła , M oskalu?
Ja c i zaraz to  p o w ie m :
P olak sercem  s ię  bije —
A ty — ty lk o  o ło w iem !

Marja Konopnicka

BITW A POD WIELKIM DĘBEM

T am  p od  D ębem  b itw a  hu czy , 
O gniem  grzm ią baterjc.
M oskal R osen  tam  p row ad zi 
S w oją  kaw alerję .

P rzec iw  n iem u M ałachow ski 
L ew e skrzyd ło  w ied z ie , 
D w ak roć atak ic h  odpiera,
Z R ozenem  na p rzed zie .

P ra w e skrzyd ło  B ogu sław sk i 
Zajął z C zw artakam i.
A b y ł grunt tam  m okry, p łask i, 
P o k ry ty  bagnam i.

B rodzi w ię c  p iech o ta  nasza, 
O schnąć n ie  m a czasu  —
I w y p iera  bagnetam i 
M oskala z p od  lasu .

.W  D ębem  M oskal s ię  rozłoży ł, 
„Suche m a kw atery ...
.D a le j ! hura na M oskala,
.M oje b o h a tery !“

Jakoż runą tam  C zwartaki 
W ta n iec  sw ó j sza lon y!
N ic n ie  s ły ch a ć , ty lk o : Marsz! Marsz|! 
N aprzód bataljony!

T uż Skarżyńsk i w  p om oc sk oczy  
Ze sw y m i szasery...
W yp ęd zili M oskw ę ze w s i,
Zabrali k w atery !

Już w e so ły  og ień  b łyska ,
Krupnik z k o tła  pryska ,
D zieln a  w iara  opatruje  
R any u ogniska.

„S ły szc ie , zuchy! T ak C zw artakom  K rąży czarka w śró d  drużyny  
„B ogusław sk i rzecze. P rzy  onej och ocie ...
„Czy m y kaczk i, b y śm y  w  b ło c ie  S u ch o będą sp ać C zw artacy, 
„Stali, gd y  d eszcz  c ie c z e ?  A M oskale — w  b ło c ie .

B o g u s ła w s k a : R o czn ice
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GROCHÓW

Jeszcze  nad tobą, o G roch ów ie  stary ,
W iatr w  p o strze la n e  ło p o c e  sztandary,
Jeszcze  po n ocach  zaciągają w arty ,
S za lon e w id m a, k rzyczące: „P u łk  c z w a r ty !14 
Grzm ią k op ytam i, jak p od ziem n e dzw on y ,
B ia ły ch  u łan ów  lecą ce  szw ad ron y
I, jak  d w a  grom y, w  w ieczo rn ej om roczy ,
P alą  s ię  sę p ie  C h łop ick iego  oczy...

W  n arod ow ego  k o lo ra ch  różańca,
M szę od p raw iając  n ad  re lik w ią  p ro ch ó w , 
W spom nij, o  P o lsk o , śm ierć  w o lsk ieg o  szańca, 
N oc B elw ed eru , O lszynkę i  G roch ów !
Z apadły  w  z iem ię  m o g iły  bez znaku,
Jakby je m atka w tu liła  w  ob jęcia ,
L ecz ty  ic h  w szy stk ich  p am iętasz, P o lak u !
I są  w  pacierzu  tw o jeg o  d z iec ięc ia !...

Z k o p u ły  n ieb a  kap ie ja sn o ść  blada,
C erkw ie w a rsza w sk ie  w  k sięży cu  s ię  z łocą , 
S ch od zi w  u lice  w ieczó r  listo p a d a  
I groz i m iastu  n ie w o lą  i  nocą.
K nut w  cy ta d e li i szp ieg i na czacie ,
T ęten t k ozak ów  i p a tro li w rzask i...
K oledzy  m o i! Czy w y  p am iętac ie?
Ogarek św ie c y ... K ic iu .. B ogu sław sk i.

T rzech  setek  arm at ryczy  kanonada,
Zda s ię  pod  trupem  ziem ia  s ię  rozp ęk n ie , —
O, d z ieck o  p o lsk ie ! za tw ojego  dziada,
K tóry tam  zginął, n iech  tw e  serce  k lęk n ie!
O! d z ieck o  p o lsk ie ! ś w ię ć  s ię  k rw i szkarłatem  
I w ołaj; W o ln o ść ! i bij ,w kratę lo c h ó w !  —
Bo je ś li  Bóg je s t nad tym  p o d ły m  św ia tem ,
T oś ty  zb a w io n y  p rzez 'W o lę  i G roch ów !

W  d ym y s ię  fabryk  stary  G rochów  w sn u w a ,
0  d a w n y ch  d ziejach  n i w id u , n i s ły ch u ,
T y lk o  nad p o lem  a n io ł g reb ó w  czu w a,
1 zry w a  k w ia ty  i gada po  c ich u .
A k ęd y  stąp n ie , .tam  s ię  jęk  rozlega,
Jakby w e stc h n ie n ie  rannego cz ło w ie k a , —
A to w oła ją  żo łn ierze  z n o c leg a :
„C zyli n o c  je szcze?  C zy zorza d a le k a “ ?

S p ijc ie , żo łn ierze , w o ła ją cy  zo r z y .
Z n iezn an ych  m ogił, z p ia ch ó w , z trzęsaw isk a , 
D zisiaj nad n am i Sąd s ię  czy n i B oży,
I łań cu ch  pęka, i ju trzenk a b lizka!
Szkatułka babki o tw iera  s ię  stara,
Gdzie leżą  d aw n e, sk rw a w io n e  w sp o m in k i —
1 będzie  teraz łe z  p rzesz ło śc i para:
Krzyż Z m artw ych w stan ia  — i krzyżyk  z O lszynki.

A rhtr Oppman
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A to już w szystk o  sn em  je s t i  legendą...
K iedyś, gdy — w o ln e  — d ziec i nasze będą  
M ów ić o T obie, P o lsk o  uśm iech n ięta ,
W  z ło ty  od w ieczerz , pod  lip  p szcze ln em  graniem j 
Staniesz, P rzeszłośc i, jak patronka św ię ta .
Nad w  św ia t id ą cy ch  p o k o leń  p osłan iem  
I dasz — szczę ś liw y m  — p oca łu n ek  p roch ów ... 
Ziarno różańca spadło ... G rochów ... G rochów ...

Marja Bogusławska

OLSZYNA

P od  żarem  sło ń ca  p rom ien i p a lących  
P alm y  w y n io s łe  rzucają w zrok  dum ny,
Czują s ię  bardziej p ou fa łe  z s łoń cem ,
Nad p iram id y  i w ła d có w  k o lu m n y  
W yższe, w ię c  przeto  zu ch w a łe  i w zn io słe .
P od w ło sk iem  n ieb em  p o la  i m og iły  
Z ielen ią  mirtów' i laurów' p o ro słe ,
Co b oh aterów  w  dniach  z w y c ię s tw  w ień czy ły . 
I m y też  m am y drzew'a, jak w a w rzy n y ,
R ów n ie  zaszczy tn e  — to  nasze o lszy n y !

Już pod  R aszynem  m ały  g a j'o lc h o w y  
Z ostał w id o w n ią  w a lk  nadludzkich  p raw ie,
Za k tóre ó sm y  pułk  k ład ł rzędem  głow ^
N a obluzganej k rw ią  ludu m uraw ie.
Z ion ęły  ogn iem  austrjack ie działa.
Z łom y granatów  ga łęz ie  ła m a ły  
I k ry ły  n iem i b oh aterów  cia ła  —
I G odebsk iego od d zia łek  zu ch w a ły .
Tam  p o  raz pierw rszy  h istorja  zaczyna  
W spania łą  kartę w yrazem  — o lszyna.

I pod  G rochow ym  p a d ły  zn ów  tysiące , 
O jczyzny b ron iąc  w y s iłk i strasznem i,
I tam  gałązk i o lc h y  spadające  
K ryły p o leg ły ch  na sk rw a w io n ej z iem i.
Snać p rzeznaczen iem  b y ło  tej d rzew in y  
Stać nam  za laury i liś c ie  palm ow'e,
K ied y  w  jej c ien iu  n a jw sp a n ia lsze  czyn y  
Są u w ieczn ion e  przez k sięg i d z ie jow e.
N iech  każda m atka uczy  sw e g o  syn a,
Że z drzew  rod zin n ych  najm ilsza  — olszyna .

W ięc  „był w  o lszy n ie“ zn aczy  w  n aszej m o w ie  
W ięcej n iż  order, sz lify  i  szew ron y .
Już w yrażon e  św ia d e c tw o  w  tern s ło w ie ,
Że na stu  jed en  szed ł n ieu straszon y .
On „był w' o ls z y n ie “ w  d ziejach  P o lsk i znaczy, 
Że du szę  hardą m iał i n ieugiętą ,
P ogardę ży c ia  i m ęstw o  rozpaczy ,
Z u ch w a ło ść  w  kraju m iło śc i p oczętą .
B ył W in k elryd em  narodu w  złą c h w ile  !... 
O lszyna wr dziejach  n aszych  — T erm op ile !



340 Postanie listopadowe

KRZYŻYK Z OLSŻYŃKI

Do starej b ab ci szarą godziną,
Gdy k rw a w e s ło ń c e  n a n ie b ic  gaśnie,
Jakieś d a lek ie  w sp o m n ien ia  p łyn ą ,- 
I s z e p c z ą /c ic lio  b aśn ie  — n ie ;b a śn ie . 
Z am g lo n e 'o czy  patrzą z tęsk n otą  
Do z pam iątkam i otw artej skrzynk i 
Gdzie le ży  m ały , op raw n y  w  z ło to ,

K rzyżyk  z  O lszynki.

M aleńki krzyżyk , z g a łą zk i-w io tk ie j,
Na z ło ty c h  sk ó w k a ch  n ap is i data —
Z u st b la d y ch  u śm iech  za k w ita  słod k i,
Z w y b la k ły c h  oczu  łza srebrna zlata,
Z tą s ię  pam iątką  d la bab ci starej 
R zew ne i m iłe  w iążą  w sp o m in k i:
Ma n iep o ję te  d la  o b cy ch  czary

K rzyżyk z O lszynki.

Stara babunia , taką sch y lo n a ,
B yła p rzed  la ty  d z iew eczk ą  m łod ą;  
W iośn ian e serce  rw a ło  s ię  z łona,
R óżow a buzia  lśn iła  p ogodą;
Z dru g iego  pułku u łan uroczy
W darł s ię  p rzeb ojem  w  ser c e  d ziew czyn k i...
1 w yp łak an e  urzeka o czy

K rzyżyk z O lszynki.

A ch, ś lic zn y  ch ło p iec , jak m alow an ie ,
W  u łańsk iej k u rtce  z b ia łym . rabatem ! 
Ś w ia tło ść  w ie c z y stą  racz m u dać P a n ie!
I grób n ieznany* zasiew aj k w ia tem  
T em u, Co k och a ł, s łu ży ł tak w iern ie , 
Ś m iercią  rycersk ie  zam k nął uczynki...
I p ierś  babuni k łu je jak c iern ie

K rzyżyk z O lszynki.

Zagrały trąbki i tarabany,
P iosn k a  leg jo n ó w  w  n ieb o  p o w ia ła ,
Szarżują cw a łem  b ia łe  u łany,
Z pogardą zgonu le c ą  na d zia ła  
Grom  arm at g łu szą  s ło w a  p io sen k i, 
T urkoczą  la n ce  — grzm ią karabinki!
A ch, on to  w id z ia ł — w id z ia ł m aleń k i

K rzyżyk  z O lszynki.

I le cą  — lecą  k u le  z ło w ie szcze ,
I ś lic z n y  u łan  z s iw k a 's ię  toczy ,
I fczyjeś im ię  w y szep ta ł jeszcze ,
N im  śm ierć  m u p ięk n e  zaw arła  oczy .
Z k w iatu  m iło śc i — p ro ch  lis tk ó w  szary,
Z ziarna n ad ziei z e sc h łe  łu p ink i...
I zo sta ł ty lk o  dla b ab ci starej

K rzyżyk z O lszyn k i.

Arlnr Oppmana (Or-Ol)
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ŚMIERĆ SOWIŃSKIEGO

P rzy ostatn iej bijącej arm acie  
L ont zapala Ś o w iń sk i generał.
R am ię w  ram ię śm ierć  ,sto i na czaćie , ' 
P atrzy c h c iw ie  ja k  b ęd zieju m jera ł. '
A on  szczu d ło  w  arm atnie w b ił k o lo  
I zw y c ię sk o  do góry  w zn ió s ł ćżó łó .

„W itaj, śm ierc i! czek a łem  na c ieb ie ,
W  o czy  tw oje  bez drżen ia  poglądam ,
Gdy s ię  P o lsk a  w  p osad ach  k o leb ie ,
T akiej w ła śn ie , jak  je s te ś , pożądam ,
I na krzyż ten  p rzysięgam  na łon ie ,
Że tu legn ę w  O jczyzny ob ron ie!“

W ali hu rm em  w ró g  w  boju rozjad ły  : 
G renadjery gw ard yjsk ie , d z iw  ch łop y! 
P o lsk ie  szań ce o sta tn ie  op ad ły  j 
Ura! ura! zdobytp  ok op y!
Z iem ia p ęk ła  do rdzenia w str ią śn ió n a :  
W ylecia ła  reduta O rdona !

W zw yż w io n ę ły  w  k u rzaw ie  ię li d u ch y  ! 
Strzęp y  tru p ów  na m iejscu  baterii!
J u ż 'n ie  dla n ich  n ie w o li ła ń cu ch y  
A ni p u stk i lo d o w e  S yberji!
C h w ilę  tem u - -  z p od  praw a w y jęc i.
T eraz — P o lsk i patron i i św ię c i! :  ,

W róg s ię  w strzym ał w  b itew n y m  rozpędzie , 
A le n o w e  go  p o p ch n ęły  tłu szcze ...
„Wnijdą tutaj! lecz  m n ie  już n ie  będzie, 
Ż y w y  — obcej tu nogt n ie  p u szczę !“
I krzyk  w raży się  ro z leg ł na w ale:
„W ola w zięta”! z łóż  broń , g en era le !“

T en  co  w yrzek ł — n ie  pow re już słow a!  
Skonał z ku lą  i z ech em  w yrazu!
Krew b luznęla  w  tw arz w o th a  p on sow a ,
A w ódz tw arz m ia ł z im n iejszą  od  głazu.. 
W ystrzelon y  p is to le t w  tłum  rzu cił 
I w zrok  na n ich , jak p łom ień  ob rócił.

D rżą szereg i! żo łd ak ów  strach  pęta!
T en w zrok  orła  śz tr a sz liw sz y  od sta li !... 
Ś w iszczy  ku la  — i p ierś już"rozcięta,
C iało stygn ie  — lecz  duch  w cią ż  się  p a li!  
D uch s ię  pali, m rok św ia tłem  n asyca: 
R ozjarzona nad. P o lską  grom nica!

A rtu r Opjpmąnn (Or-Ol)
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U m arł! o n i p atrzy li w  zdum ien iu  
I dreszcz  d z iw n y  p rze le c ia ł przez ży ły !
M oże w te d y  co ś  d rgnęło  w  su m ien iu ,
M oże skrzyd ła  s ię  d u szy  zbudziły ,
W stydu łu ną w  tw arz  b ijąc żołdaka,
K iedy  patrzał na tę  śm ierć  P olaka.

G enerale! T y s to isz  przed B ogiem ,
A tw a  z iem ia  — sp ójrz  —jaka zn ów  k rw aw a  
U derz szp ad ą  złam aną p rzed  progiem  
1 zam elduj jej m ęk ę i praw a!...
B y łeś  sza ń có w  O jczyzny patronem ,
Bądź jej p osłem  u Boga i d zw o n em !

Bij w  d zw on  szpady'! n iech  ona w y m o d li  
To. co  w o ln y m  s ię  lu dom  należy ,
Bo ten  naród  s ię  n igd y  n ie  sp o d li,
Nigdy' szy i n ie  u gn ie! a w ierzy !
P rzez śm ierć  tw oją , o stań  się , G odzino!
I ty ch  inny'ch, co giną... co giną!...

Jan Nepomucen Kamiński

PUŁK CZWARTY

W aleczn ych  ty s iąc  op u szcza  W arszaw ę, 
P rzysięga , k lęczą c : — N aszym  św ia d k iem  B óg!
Z b agn etem  w  ręku p ójd ziem  w  św ię tą  sp raw ę, 
Śm ierć  h a słem  naszym , n iech aj zadrży w róg!
I d ob osz  zagrzm iał, już so ju sz  zaw arty ,
Z p anew ką próżn ą id zie  w  bój p u łk  C zw arty.

W iadom ą św ia tu  ta s ła w n a  O lszyna,
Gdzie tw ard ym  m urem  n iep rzy jac ie l sta ł,
P aszcz  ty s ią c  zieje , rzeź s ię  straszna w szczyn a , 
Już m ur zw a lo n y , — n ie  padł ani strza ł! 
Okropny' p ostrach  padł na tłu m  rozżarty, 
Sp okojn ie  w r ó c ił do Pragi pułk C zw arty.

P o d  O strołęką w róg  s ię  du m ny zżym a,
O tacza w o ln y c h  dzik iej h o rd y  w a ł:
Ś m ierć  a lbo ży c ie ! Tu w yb oru  n ie  m a!
— Z bagn etem  n aprzód ! — n ie  pad ł ani strza ł.
I już d la naszy'ch o d w ró t je s t o tw a rły ,
A k tóż tó  zd z ia ła ł?  T o znow u  pułk  Czwarty'!

O n to po  c iężk iej i k rw a w ej rozp raw ie  
Jak groźn y  p ioru n , jako b itw y  pan  
P on u ro  w raca  ku tęsknej W arszaw ie,
K rew  obmyTć w  W iś le  z p rzy sch n ię ty ch  już ran. 
C zerw ono p ły n ie  w  m orze prąd  n iestarty .
K rew  to  w a leczn y ch  — p rze la ł ją p u łk  C zw arty.
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D arem ne m ęstw o ! O jczyzna zgubiona —
A ch n ie p yta jc ie , kto  sp e łn ił ten  czyn!
Z abójczy p o tw ó r  w y szed ł z m atki łona,
O jczyzny zgubą jej w yrod n y  syn .
W k a w a łk i znow u  kraj P o lsk i r o z d a r ty ..
K rw aw en ii łza m i zap łak ał p u łk  C zw arty.

Ż egnajcie, bracia, k tórych  nam  p rzy  boku  
Za św ię tą  sp ra w ę w z ię ła  śm ierc i d łoń , —
W am  lep sza  dola  padła w  d zia ł z w yrok u ,
N am  ch ytra  zdrada w z ię ła  z ręk i bron!
Jak b ied n y  tu łacz na kiju op arty  
W kraj o b cy  id z ie  na zaw sze  p u łk  C zw arty.

D ziesięc iu  m ężów  z ob łąkanym  w zrok iem  
P rzych od zi ch w ie jn o  pod gran iczny słup...
C iekaw em  zew sząd  patrzą na n ich  ok iem .
Z n ich  każdy id zie  jak bez życ ia  trup.
— Kto idzie! stó jc ie ! krzykną p ru sk ie  w arty .
— My to, d z ies ięc iu , ca ły  nasz pu łk  C zw arty.

UTW ORY SCENICZNE
B ohaterstw o tych, k tórzy b ra li udział w  pow stan iu  

listopadow em , d ram atyczne ich  przeżycia i tragiczne zakoń
czenie stały się m otyw em  do p ierw szorzędnych  arcydzieł 
polskiej lite ra tu ry  dram atycznej ze Słow ackim  i W ysp iań 
skim  na czele.

Ju ljusz S łow acki: „ K o r d j a n “ . W y d a n ia : B ib ljo te k a  P o lsk a  
(W ie lk a  B ib ljo te k a); G eb e th n er i W olff; K ra k o w sk a  S p ó łk a  W y 
daw nicza (w  opracow aniu  J .  U jejsk iego); P . W e s t i inne.

C hoć trudny do zagrania i w y sta w ien ia  p o ja w ia  s ię  jednak  
na scen a ch  am atorsk ich  i b y w a  bardzo starann ie odegrany, 
naturaln ie  p rzy  zastosow an iu  o d p o w ied n ich  sk róceń . D oradza  
s ię  za sto so w a ć  następ u jące  (w ed łu g  w yd au ia  w  W ielk iej B ib ljo- 
tece , nak ład em  Instytutu  W yd aw n iczego  „B ibljoteka Polska*  
w  W arszaw ie):

„P rzygo tow an ie“ i , P ro log“ opu szczan e byw ają  n a w et na 
w ie lk ic h  scen ach . Zaczyna s ię  od  aktu I. W  I sc e n ie  sk ró c ić  
m ożna o p o w ia d a n ie  G rzegorza, str. 25, od  s łó w  „I n ib y  p ię ć  
g w ia zd “... do „W tem  w ód z p rzyjech ał k o n n o .“ D alej z m on ologu  
K ordjana, str. 29, od s łó w : „Chyba, że w  o w ej d rod ze!“ do: „Mi
ło ś ć ?  Z apom nę o n iej.“

S cena  2 m oże p o zo sta ć  w tej sam ej d ek oracji i  bez sp u szcze 
n ia  zasłony7, Laura zstępu je ze sch o d ó w  dom u.

Scena 3, w  tej sam ej dekoracji, po sp u szczen iu  k u rtyn y , bez  
śc iem n ian ia . Laura przegląda a lbum  przy  sto lik u  ogrod ow ym .

Z aktu II p ozostaw ia  s ię  ty lk o  m on olog  na szczy c ie  M ont- 
B lanc (str. 47). P od  w zg lęd em  dek oracji scen a  ta n ie  je s t  trudna  
do urządzenia. T rzeba ty lk o  p łó tn o  p rzed staw ia jące  n ieb o  za 
w ie s ić  na sam ym  brzegu scen y , szczy t góry  u tw orzon y  z o d p o 
w ied n io  p om alow an ego  na  lo d o w y  c y p e l p łótna , rozpostartego  
na pak ach  d rew n ian ych , u m ieśc ić  tak, jak b y  w y ch o d z ił zaraz  
z za k in k ie tó w ; na to trzeba po  jednej d esce  z każdej stron y
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usunąć, tak, aby p łó tn o  (n iebo) zd a w a ło  s ię  zapadać. O statnie  
d w ie  k w estje  w yp adają .

Z aktu III s c e n y  1, 2, 3 w ypad ają . P ięk n y  „ śp iew  N ieznajo
m ego“ m oże b y ć  w y g ło sz o n y  przy  sp u szczon ej kurtyn ie, przy  
g łu ch y m  ak om panjam encie  m u zyk i, n ie  bohatersk o , jak  zw yk le  
d eklam ują ten  ustęp  na scenafch, a le  p on u ro , g łu ch o , stłum iono, 
jak  p om ru k  ludu. W sc e n ie  4, w  p od ziem iach  — m ożna zasto sow ać  
p ew n e  sk róty  w  s ło w a c h  P od chorążego  (str, 62—64 i str, 66—67).

W sc e n ie  5 (zam achu) dekoracja  m o że  b y ć  u p roszczon a  przez 
o d p o w ied n ie  za sto so w a n ie  portjer. K ab alistyczn e znaki, na które 
w sk azu ją -w id m a , radzę za sto so w a ć  W ten  sp osób , ab y  w  jedno- 
litem  ciem n em  ob ic iu  śc ia n y  w p ro st w id z ó w  p o w y c in a ć  rysunki 
w  k sz ta łc ie  sm oków', żm ij, w ę ż ó w  i p o d k le ić  b ib u łk ą  czerw on ą  
i żó łtą . Gdy m ają s ię  ukazać, z a św ie c a  s ię  za  n iem i n ą -c h w ilę  
e lek try czn o ść . Z jaw isko „d ziew icy*-z-koszem  k w ia tó w  na g ło w ie  
m u si b y ć  od egrane przez o sob ę , grającą Laurę, k tóra  w o ln iu tk o  
p rzesu w a  s ię  na tle  k otary .

S c e n y :  6. S zp ita l w arja tów , 9. W  zam ku .k r ó le w sk im  i  10. 
P lac M a rso w y .sk reś la  s ię . P rzed sta w ien ie  k o ń czy  s ię  na  w y p ro 
w ad zen iu  K ordjana na śm ierć .
Stanisław Wyspiański: „ N o c  l i s t o p a d o w a “ . W a rsza w a . 

B ib ljo tek a  P o lsk a . S tr .  131. C ena zł. P IO .
C zęsto b y w a  graną przez zw ią zk i m łod zieży  m ęsk iej lub  

żeń sk iej. Z tego  w zg lęd u  daję d w a  op racow an ia  sk ró tó w , do  
za sto so w a n ia  w  jed n y m  lu b  drugim  w yp ad k u .,

. .p.) N o c  lis to p a d o w a  grana przez z e sp o ły  m ęsk ie .
• S cen a  I, P a lla s  i gen ju sze  (N ike) — m oże b y ć  grana ró w n ież  

przez m ężczyzp ; p am ięta jm y b o w iem , że G recy w te a tr a c h  sw o ic h  
, S to sow a li k otu rn y , m a sk i-w y o lb rzy m ia ją ce  i w zm a cn ia cze  g łosu . 

Ń ik e, grane przez m ężczyzn , p o w in n y  m ieć  p o d  b ia łem i togam i 
sreb rn e pancerze, i  h e łm y  na g ło w a ch . Dalej W y so ck i i  P o d ch o 
rążow ie  (do str. 24, w ed łu g  w y d a n ia  B ib ljo tek i P o lsk ie j Instytutu  
W yd aw n iczego  w  W a rsza w ie). S cen ę  II, S a lon  w  B e lw ed erze  — 
sk reśla  s ię . Scena  III, P od  p o są g iem  S o b iesk ieg o  — ty lk o  do  
w ejśc ia  D em eter  z córką. Po zajściu  D em etry  daje s ię  jeszcze  
ustęp  ze  str. 53 do p o n o w n eg o  w e jśc ia  D em etry . S cen a  krótka, 
le c z  n iezm iern ie  e fek tow n a . P osąg , k ró la  .w y c ię ty  z b ia łego  b ry -  
sto lu , w y ć ie n io w a n y  w ęg lem , po  u trw a len iu  o d p o w ied n io  p rzy
tw ierd zo n y  do lis te w , daje o b razow o  p rześ lic zn e  rezu lta ty .

S cen y  IV, S alon  w  B elw ed erze , i  V, W teatrze R ozm aito śc i — 
sk reś la  s ię . Scena VI ; W m ieszk an iu  L e lew e la  — id z ie . S cen ę  VII, 
W  u lic y  — sk reś la  s ię  do str. 91, n astęp n ie  na str . 97 od  w ykrzyku  
•Pallady : K rw il K rw i! sk y eś lić  do 109. T eatr  S tan isław a-A u gu sta  
dla  ty ch , k tórzy  m ogą urządzić sc e n ę  p rzypom inającą  Ł azienki. 
O soby grające d u ch y  p o w in n y  zasto sow ać  n ieru ch o m o ść  i jak- 
najbardziej z in a tow ać  g ło s . S cen a  IX z u su n ięc iem  scen y  na 
str. 125 do str. 127 od  w ejśc ia  gen era ła  K rasińsk iego  do k ońca . 

b) N oc lis to p a d o w a  grana przez k o b ie ty :
Scen a I, P a llas i G enjusze do str." 15. Scena III, D em eter  

i Kora od  str. 47 do 53. Scena VIII, od  w e jśc ia  K ory (na str. 
str. 106) do jej odejścia .

R ozum ie się  sam o przez się, że w  zesp o łach  m i e s z a n y c h  
trzy  te  scen y  b y w a ją  w łączone do p ierw szego  u g ru p o w an ia . 
N ądto m ożna daw ać po jed n e j lu b  dw ie  sceny  osobno, z odpo 
w iedn im  p ie tyzm em  w y stu d jo w an e ; lep ie j m ało, a  dobrze.
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Stanisław Wyspiański: „ W a r s z a w i a n k a “ . P ieśń  z rok u  
183 1 . W a rsza w a . B ib ljo tek a  P o lsk a . S tr . 39 . C ena zł. — ’40.

S tan isław a  W ysp iań sk iego  „W arszaw ianka“ m oże b y ć .w  c a ło śc i  
(z m ałem i ty lk o  sk rótam i w  od ezw an iach  C h łop ick iego) zagrana  
w  zesp o łach , p osiad ających  am atorów  d o ść  zd o ln y ch , aby a rcy 
dzie ła  n ie  zep su ć.

Irena Jawska: „ Ł u k a s i ń s k i “ . P oem at d ram atyczn y . L w ów , 
K sięgarn ia  P o lsk a  B . P o łon ieck lego . 1 9 1 4 . C ena zł. 2 '4 0 .

Od zn an ych  o g ó ło w i arcyd zie ł p rzych od zę  do n iezn an ego  
_ dram atu n ieznanej d o tych czas autork i. R zecz p isana  p rześ licz 

nym  w ierśzem , bez tyrad  i p atosu , akcja żyw a , p rzep ięk n e scen y  
n a str o jo w i,, w n ie s io n y  zręczn ie  p ierw ia s tek  fan tastyczn y  w  fakta  
Ściśle  h isto ry czn e . 'Jako rzecz  p ra w d z iw ie  p ięk n a  i w ym agająca  
7 'zm iąn  dekoracji, do w y sta w ien ia  trudna. O sób  w y stęp u je : 21 
m ężczyzn  i 3 k ob iety , p rzyczem  lic zn i sta ty śc i. P o n iew a ż  jednak  
9 m ężczyzn  n a leży  do prologu  - i ep ilogu , rozgryw ających  się  
w  zu p ełn ie  różn ych  ep ok ach , ro le  te m ogą b y ć  d u b low an e.

P o lecając  w y żej p rzy toczon e  arcydzie ła , m uszę zrob ić  zastrze
żen ie  p rzec iw k o  p ew n ej p różn ośc i ludzk iej w  w y sta w ia n iu  rze 
czy  p ięk n ych , a za tru d n ych  dla Zespołu am atorów , lub  w aru n 
k ó w  scen iczn y ch  danej m ie jsco w o śc i. W ty c h  o k o lic zn o śc i lep iej  
zagrać jedną ze sztuk  ła tw ie jszy ch , p isa n y ch  prozą, m ięd zy  k tó -  
rem i w y b ó r  je s t  duży, tern w ięce j, że 1 sztuk i, o sn u te  na tle  
prześlad ow ań  P o la k ó w  przez R osjan , m ogą b y ć  grane na; o b c h o 
dach  lis tó p a d o w y ch , ch o ć  au to ro w ie  ich  m oże m ie li ep ok ę  po 
1863 roku na m y ś li, na tu ra ln ie  ó ile  n ie  p otrącają  o w yp ad k i 
i  p o sta c ie  h istoryczn e . Dó tak ich  za liczam  p rześliczn e  dram aty  
Zapolskiej, w y d a n e  przez In sty tu t litera ck i „L ektor“ 1924.

Kaczkowska Marja: „29 l i s t o p a d a  18 3 0  r o k u “ . O brazek  
scen iczny  w  3 częściach. W ydaw nictw o  M. A re ta  w  W arszaw ie .

Są to trzy  lu źn e  C brazki, zw iązan e w  c a ło ść  ty lk o  je d n o li
to śc ią  c h w ili d z ie jow ej. C zęść I-sza: L ekcja w  szk o le  p o d ch o rą 
żych . W pada W ysock i, oznajm iając o w y b u ch u  p o w sta n ia  i rusza  
na cze le  m łod ziu tk ich  żo łn ierzy  na B elw ed er .

W y  s  t  a w  a : Skrom ną izba, 4. m ężczyzn  i s ta ty śc i.
C zęść Il-ga: W  c e li k lasztorn ej o jcó w  K ap u cyn ów . Stary za

k on n ik  m o d li się , n ad chod zą  sp isk o w i: G oszczyńsk i, W ysock i, 
N abielak , o p ow iad ają  o zd ob yciu  arsenału , o c h w ie jn o śc i w o 
d zów , proszą k siędza , ab y  szed ł z n im i w  bój. On od m aw ia , bo 
ju ż  je s t  za stary, b ło g o s ła w ią c  ich  m od li s ię , po  od ejśc iu  sp isk o 
w ych  pada krzyżem  na z iem ię .

W y s t a w a :  U boga ce la , 4 m ężczyzn .
CzęśĆ III-cia: N iew id o m a  babunia  z w n u czk ą  oczek u je  z  n ie p o 
k ojem  p ow rotu  T adeusza, uczn ia  szk o ły  p od ch orążych , k tóry  od  
rana n ie  p ok aza ł s ię  w  dom u. B abunia d osłu ch u je  s ię  jak ich ś d z iw 
n ych  g w arów  p ły n ą cy ch  z m iasta , p rzeczu w a, że naród p ow sta je , 
w sp o m in a  K ościuszkę. Z jaw ia s ię  w reszc ie  T adeusz, u zb rojon y do 
boju, k lęk a  p rzed  babką i p ro si o  b ło g o s ła w ie ń stw o . Zosia trw oży  
s ię , radaby brata zatrzym ać, a le  babunia  p o w ia d a : ,O n  m u si iś ć  —
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O jczyzna w o la “. Za scen ą  ś p ie w :„ J e s z c z e  P o lska  n ie  zg inęła! — 
W szystko  troje p ow tarzają  u ro czy śc ie : „N ie zg in ę ła“ !

W y s t a w a :  Skrom n ie urządzony s ta ro św ieck i pokój, 2 r o le  
k o b iece , 1 m ęska.
Śtaszczyk Adam: „ N o e  w B e l w e d e r z e “ . Epizod n a  tle  h i

s to rycznym  w 1 -ym  akcie. N ak ład em  K sięg arn i P o lsk ie j B e rn a rd a  
Połonieckiego w e Lwowie.

W y s t a w a :  Pokój o ile  m ożn ośc i okazały . O śm  ró l m ęsk ich  
a d w ie  k o b iece , p ró cz  tego n iem e ro le  ś w ity  i  żo łn ierze . P o 
trzeb n e m u n d u ry  jen era lsk ie  i żo łn iersk ie  z o w eg o  czasu , r ó w 
n ież  s ty lo w a  su k n ia  Joanny, lib erja  d w orsk a  słu żącego .

Mogą grać zesp o ły  in te lig en ck ie  i  rob otn icze , a także bardzo  
w p ra w io n e  zesp o ły  w ło śc ia ń sk ie , lu b  d oroślejszej m ło d z ieży  
szk olnej.

T r e ś ć :  S cen a  p rzed sta w ia  sa lę  p o słu ch a ń  w  B elw ed erze . 
W ielki K siążę K on stanty  p ow raca  z m u sztry  w  z łym  h u m orze . 

-N ie p od ob ało  mu s ię  za ch o w a n ie  żo łn ierzy , k tó ry ch  p o sta w a  
i w zrok  m ia ły  co ś  w y zy w a ją ceg o . Na p rzesłu ch an iu  p rzesu w ają  
się  p rzed  k s ięc iem  znane p rzew ażn ie  z h is to r ji p o sta c i: Jenerał 
Kuruta, bu tn y , m łod ziu tk i p od ch orąży  Skałka, osk arżon y  o p o 
b ic ie  o lb rzym iego  grenadjera S tu k o łh n a , p o d ły  gen era ł żandar- 
m erji R óżn ieck i z p o ch w y co n y m  i zakutym  w  k a jd an y  Ł uka
siń sk im , stary  w iaru s W a silew sk i, Joanna, żona k s ięc ia  K onstan
tego i in n i. L uźne ep izo d y  ty c h  p o słu ch a ń  łą czy  w  jed en  w ę z e ł  
dram atyczny, u nosząca  s ię  p on ad  w szy stk ie in  n ieu ch w y tn a  groza  
zb liża jącego  s ię  w yb u ch u . Joanna ostrzega K sięcia , u siłu je  go  
n a m ó w ić  do u cieczk i, lub  do w y d a n ia  m an ifestu , k tó ry b y  u sp o 
k o ił w zb u rzen ie  — K siążę odrzu ca  jej p rośb y . W  tej c h w ili  
w pad a K uruta i  w ie r n y  s łu żą cy  — sp isk o w i już o to czy li p a łac , 
w alczą  ze  strażą i z p rzy b y łem  na o d siecz  p u łk iem  rosyjsk im . 
W ielk i k siążę  sk ry ty  za firanką okna p rzypatruje s ię  tch ó rz liw ie , 
a c iek a w ie  tej n ieró w n ej w a lce , trw oży  się  o sieb ie , a r ó w n o 
cześn ie  u czu w a  dum ę na w id o k  m ęstw a  p o lsk ich  żo łn ierzy . 
W reszc ie  ob aw a i p rośb y  Joanny zw y cięża ją : h o czn em  w y jśc iem  
w y m y k a  s ię  książęca  para z p a łacu . W  tej c h w ili  w p ad a  na sc e n ę  
pogoń , szukająca  K śięcia , a r ó w n o cześn ie  Skałka, w a lczą cy  o r o 
syjską  ch orąg iew  z p rop orszczyk iem  S tu k ołtin em . Z w y c ię s tw em  
Skałki, a śm ierc ią  M oskala k o ń czy  s ię  obraz.

A utor rozw iąza ł sz c z ę ś liw y  tru d n y  p ro b lem  w tło czen ia  frag
m entu  w ie lk ie j c h w ili  d ziejow ej w  c ia śn iu tk ie  ram y jed n oak to-  
w eg o  obrazka, przezn aczon ego  dla scen  am atorsk ich . Akcja i cha
rakterystyka  p o sta c i je s t  p rzep row ad zon a  udatn ie, daje am ato
rom  d o sy ć  p o la  do p op isu , a n ie  p rzed staw ia  n ad zw ycza jn ych  
tru d n ości.
Zubrzycki Tadeusz: „ G r z m i ą  p o d  S t o c z k i e m  a r m a t y “ . 

O brazek  sceniczny w 1 ak c ie  z czasów  lis topadow ego  p o w stan ia . 
Ja ro s ław . N ak ładem  K sięgarn i Jó z efa  M einharta .

W y s t a w a :  D ekoracja  przed staw ia  w n ętrze  w ie jsk ieg o  
dw ork u . S troje: m u ndury  p o lsk ie  i  ro sy jsk ie , czam ara z roga
tyw k ą  dla S ie la w y  i jed en  u b ió r  w ło śc ia ń sk i. D la H aliny su 
k ienka skrom na, p rzy sto so w a n a  k rojem  do ów czesn ej epoki.

O sób 7, w  tern jedna ro la  kob ieca , sz e ść  m ęsk ich . P ró cz  te g o  
n iem e ro le  k rak u sów  i żo łn ierzy  rosyjsk ich .
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T r e ś ć :  H alina, córka starego P iotra  S ie la w y , w ła śc ic ie la  
fo lw arku , koch a  s ię  w  sw o im  sąsied z ie , a zarazem  p oruczn iku  kra 
k u só w , K azim ierzu Grodzkim . N ieste ty  m łod zi w id u ją  s ię  ty lko  
p otajem n ie i n ie  m ogą m ie ć  n ad zieji p o łączen ia  s ię , bo pan  S ie 
law a  z p ow od u  jak iegoś przestarza łego  sporu gran icznego  p o 
p rzysiąg ł sob ie , że n igd y  żaden  G rodzki n ie  p rzestąp i progu jego  
dom u. W dniu b itw y  p od  S toczk iem  w pad a n iesp od zian ie ' do  
dw orku oddzia ł ro sy jsk ich  żo łn ierzy ; ucztują, piją, w reszc ie  za 
czynają zbyt n a tarczyw em i k om p lem en tam i n ap astow ać  pannę  
dom u. S ie la w a  w  ob ron ie  córk i p o d n o si szab lę na n ap astn ik ów  — 
w szczyn a  s ię  w a lk a  o n ieró w n y ch  siła ch , którą przeryw a i k o ń 
czy  p ogn ęb ien iem  M oskali zjaw iający  s ię  n iesp od zian ie  p lu ton  
krakusów  p od  w od zą  G rodzkiego. D zielnem u w y b a w ic ie lo w i S ie 
law a  n ie  ch ce  już o d m aw iać  ręki H aliny, tem bardziej, że  oto  
w y stęp u je  tu w  ro li d z iew o słęb a , po  drodze do boju, gen era ł 
D w ern ick i, stary  druh p. P iotra. P o  krótk iej c h w ili rad osn ego  
rozrzew n ien ia  p o lsk ie  zu ch y  siadają na koń, bo oto  ju ż ; „Grzmią 
pod S toczk iem  arm aty“.

Bardzo ła tw y  układ  sp raw ia , że  rzecz m oże b y ć  grana przez  
zesp o ły  m iejsk ie , a n aw et i w ło śc ia ń sk ie  n ieco  już w y ro b io n e .

Ładysławski Marjan: „ M o g i ł a  w i ę c e j “ . Epizod d ra m a 
tyczny  z p o w stan ia  lis topadow ego. N ak ład em  G eb e th n e ra  i S półki. 
K raków .

W y  s l a w  a: ła tw a ; skrom na izba, T rzy ro le  k ob iece , d z ie 
w ię ć  m ęsk ich , parę ró l n iem ych .

S t r o j e  p o t r z e b n e :  m undury w ojsk a  p o lsk ieg o  z liGO-go roku  
i b ia łe  p ló tn ian k i, jak ie  n o si lud  na L itw ie . O pis stro jów  i n ie 
k tóre ob jaśn ien ia  co  do gry , dod ane na k ońcu  książeczk i.

T r e ś ć :  W  c ich y m  dw orku  litew sk im  E m ilja  P la ter  pod  
op iek ą  tow arzyszk i bron i le c z y  s ię  z ran o d n ies io n y ch  w  boju. 
Już jej n ieco  lep iej, p o d n io s ła , s ię  z łoża , radaby znow u  stan ąć  
n a  cze le  sw o ic h  szeregów , ale s ił brak — darem nie zryw a s ię  do  
czyn u . N agle p rzyb yw a g o n iec  z ża łobną w ie śc ią  o oddaniu  
W arszaw y M oskalom  przez jen era ła  K ru k ow ieck iego . P od tym  
c io sem  pęka gorące  serce  k a p itan a -d z iew czyn y . E m ilja P la ter  
pada m artw a. O becni, w  lic zb ie  k tórych  poru czn ik  K aczanow ski 
z k ilkom a żołn ierzam i, p rzyb y li tu dla w erb ow an ia  p o w sta ń có w , 
klękają  w k o ło  jej zw ło k  ze  s ło w a m i m o d litw y  — n astęp n ie  w o j
sk o w i ją żegnają trzykrotną sa lw a  k arab inów  i p ieśn ią : Spij k o 
lego  — tw arde łoże...

W  obrazie tym  je s t p atrjo lyczn y  nastrój i trafne c h o ć  szk i
c o w e  p od m a lo w a n ie  h is to ry czn eg o  tła jej d ziejow ej ch w ili. P rzy -  
tem  dod atn ie  w rażen ie  w y w iera  także to gorące  w sp ó łczu c ie  
i w sp ó łd z ia ła n ie  L itw y  z K oroną, jak iem  tch n ie  każda scen a . 
W  d zis ie jszych  czasach  dobrze je s t  tak ie rzeczy  przypom inać. 
N atom iast radzim y zn aczn ie  sk ró c ić  p rzem ow ę K aczan ow sk iego  
przy zw ło k a ch  E m ilji. Parę osta tn ich  serd eczn y ch  s łó w  w y w rze  
zn a czn ie  s iln ie jsz e  w rażen ie , n iż  ta d ługa deklam acja.
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CZĘŚĆ MUZYCZNA

W  zbiorze p ieśni nagrodowych i pa trio tycznych  „W g ó r  ę 
s e r c a ! “ następu jące  u tw o ry  n ada ją  się do śp iew ania  na 
obchodach  lis topadow ych : N r .  61 . ^Śm ierć u ła n a “, 7 0 . „P o 
w stan iec litew sk i“, 73 . „U łan“, 85. „Idą idą  kosyn ierzy“, 
94. ¿Śm ierć  jen: S ow ińskiego“,; A17. „Pieśń p rzed śm iertn a  
Ł ukasińsk iego“, 119. „Po b itw ie  pod  S toczkieip“, 159. „B itw a 
pod W ielkim  D ęb em “,. 1 7 6 t „Pieśń chorążego“'

W  zbiorze „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a “ : N r. 10 
i 10 a „Śpiew  rew o lu cy jn y  z r.. 1830!*, N r. 15 „K rakusy“, 
N r. 16 „M azur P odo lsk i“, N r . -17 „M aliniak“, N r. 20 a i. b, 
24, 36 ą, 41, 45, ,56 „W arszaw ianka“, 60, 66, 99, 118, 119, 
12:2, 130 i w iele innych .
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KSIĘGARNIA POLSKA B E R N A R D A  P O Ł O N I E C K I E G O  
W E LWOWIE, ULICA AKADEMICKA, Nr 2a,
p o l e c a  następujące s w o j e  wydawnictwa:

Nr. „T ea tr d la  w szy stk ich "  zi.
1. Grube ryby, kom edja w  3 aktach  M ichała B ału ck iego  . . 2 .—
2. G odzien lito śc i , kom edja w  3 aktach A leksandra hr. F redry . 2.—
3. Kom edja o cz ło w iek u , k tóry  red agow ał gazetę ro ln iczą , żart 

scen iczn y  w  2 ak tach  Marka T w a i n a ................................................... L—
4. W ie lb ic ie l m uzyk i, kom edja w  1 ak cie  G. G roniera . . 1 .—
5. Mąż z grzeczn ości, kom edja w  3 aktach A. A braham ow icza

i R u szk ow sk iego  . ..................................................   2 .—
6. D w ad zieśc ia  dn i k ozy , kom edja w  3 aktach  M. Ilennecjuina 2.—
7. P o lo w a n ie  na m ęża, k om ed ia  w  3 aktach M ichała B ałuck iego 1.—
8. Ś w ia t bez m ężczyzn , kom edja w  3 aktach  E. Engla i J. ł io r s ta  2.—
9. K lub k aw a leró w , kom edja w  3 aktach M ich a ła  B ałuck iego  2 —

10. K om edja o cz ło w iek u , który zaślu b ił n iem o w ę, żart scen iczn y
w  2 aktach A. F rance’a . . . . . . . . .  1.—

11. Pan G rajcarek id z ie  w  k u m y, obrazek lu d o w y  ze śp iew a m i 
w  2 od słon ach  .1. S. P ob ratym ca. D odatek  m u zyczn y  op ra 
c o w a ł Jarosław  L e s z c z y ń s k i ....................................................................2 .—

12. C iotka Karola, kom edja w  3 aktach  T . B randona . . . 2 .—■
13. P acjent z p row in cji, kom edja w  1 ak cie  G. T im m ory . . 1.—
14. R adcy pana radcy, kom edja  w  3 aktach  M ichała B ału ck iego  2. —
16. O ddajcie m i żon ę, kom edja w  3 ak tach  A. A braham ow icza

i R. R u sz k o w sk ie g o .   2 .—
17. Na ło n ie  natury, fraszka scen iczn a  w  2 aktach  M. B a łu ck iego  2 .—
19. O św iad czyn y , k om edja w  1 akcie  A. C zech ow a . . . . 1.—
20. Z łoty  w ie k  ry cerstw a , k om edja  w  3 aktach  Gh. M arlow e a . 2.—
21. T eść , kom edja  w  3 aktach A. A brah am ow icza  i R. R u szk ow 

sk iego  ............................................................ 2.—
23. L ustracja u pana w ójta , obrazek lu d o w y  w  1 ak cie  J. S. 

P obratym ca, z d od atk iem  m u zyczn ym   .......................................... 1 .—
24. Igraszki trafu i m ora ln ości, kom edja w  1 a k c ie  T ristana  

B e r n a r d a ................................... ........ ............................................................ 1.—
26. W  go łębn ik u , kom edja w  3 ak iach  Ignacego N ik orow icza  . 2 —
27. D w ie  rady, kom edja w  1 ak cie  Józefa BaHico . 1—
29. C iepła w d ów k a , kom edja w  3 aktach M ichała B ału ck iego  . 2 —
30. L ekarz m im o w o li, k om edja w  3 ak tach  M oliera . . . 2.—
31. Jedyny w ła m y w a cz  w e  w si, k om edja w  l  ak cie  T ristana  

B e r n a r d a ........................................................................................................1.—
33. C yrano d e B ergerac, rom antyczna  kom edja w  3 ak iach  Edm .

R ostanda, przek ład  J. K a s p r o w ic z a ........................................................... 2 .—
34 Drużba, kom edja  w  3 aktach  M ichała B ałuck iego  . . .  2 .—
35. Skąp iec, kom ed ja  w  5 ak tach  (prozą) M oliera . . . .  2 —
36. W g osp od zie  pod  sroką, h u m oreska  w  1 ak cie  J. S. P ob ra

tym ca, z  dodatk iem  m u z y c z n y m .................................................... 1 —
37. Pan d e R ourceaugnac, kom edja  w  3 aktach M oliera . . 2 ,—
38. Pan p rezyd en t w  k łop o tach , kom edja w  2 aktach J. \Ya- 

r z y n s k i e g o ........................................................................................................1 .—
39. E m an cyp ow an e, kom edja w  3 ak tach  M ichała B a łu ck iego  . 2.-—
40. M ieszczuch sz la ch cicem , kom edja w  5 aktach  M oliera . . 2.—
41. O dw iedzin y , sa lo n o w a  kom edja  w  1 ak cie  D an iela  . . . 2 .—
42. F lirt, kom edja w  4 ak tach  M ichała B ału ck iego  . . . .  2.—



44. D zw on  zatop ion y , b aśń  dram at, w  5 ak tach  G. H auptm anna
45. Gęsi i gąski, kom edja w  5 aktach  M ichała B ałuck iego  .
46. K w iat p aproci, obrazek  sc e n ic z n y  J. S. P obratym ca, z dodat

k iem  m u z y c z n y m .......................................................................................
47. O berżystka, kom ed ja  w  3 aktach Carla G old on i’e«o
48. C iu rk iew icz  czy  D ziu rk iew icz , k om edja  w  3 ak tach  A. Abra- 

h a m o w i c z a ................................................................................................
49. N ie w o ln ic e  z P ip id ó w k i, k om edja  w  4 ak tach  M. B ałuck iego
50. P o p y ch a d ło , kom ed ja  w  4 ak tach  J. S zu k iew icza  .
51. C iężkie czasy , sa tyra  scen iczn a  w  3 aktach  M. B ałuck iego
52. F lorek , k ro to ch w ila  w  3 aktach  A. A braham ow icza  i R. 

R u szk ow sk iego  ........ ..............................................................................
53. Sp raw a k ob iet, kom ed ja  w  4 ak tach  M ichała B ałuck iego  .
56. S w aty  c io c i, kom edja w  2 ak tach  Jerzego T urnaua
57. K rajow e w y ro b y , 3 -ak tow a  k ro to ch w ila  J. S. P obratym ca, 

z  d od atk iem  m u z y c z n y m .....................................................................
59. Z ręk ow in y  u D ruzgały, obrazek  lu d o w y  w  1 o d sło n ie  J. S. 

P ob ratym ca , z dod atk iem  m u z y c z n y m ............................................
60. S za leń cy , ep izod  dram atyczn y  w  1 ak cie  (na ro czn ic ę  6 -go  

sierp n ia  1914) Br. B a k a l a .....................................................................
62. Panna z p osag iem , kom ed ja  w  1 ak cie  J. B liz iń sk iego  .
64. M onologi w o jen n e  i p o k o jo w e , J. S. P obratym ca  
66. W iosną  na P od h alu , ob razek  lu d o w y  w  1 ak cie  J. S. P o 

bratym ca, z d od atk iem  m u z y c z n y m ............................................
70. K ukusia  p od lo tk iem , .1. S. P obratym ca . . .
73. K o z ło w ick ie  S zerlok i I io lm esy , J. S. P obratym ca .

101. D ziesią ty  p a w ilo n , obraz dram . w  1 ak cie , A. Staszczyka
102. S tary m undur, obraz dram atyczn y na tle  p o w sta n ia  w  1 

ak cie  St. W i ś n i o w s k i e g o .....................................................................
103. W sp o m n ien ie , obrazek  w  1 ak c ie , n ap isa ł G ryfita .
104. W  katord ze, 1 akt m artyro logji, przez F. L ibań sk iego  .
105. G w iazda Syberji, dram at w  4 aktach  L. hr. S tarzeńsk iego  

z dodatk iem  m u z y c z n y m ......................................................................
106. Skazan iec, dram at w  1 akcie  na  tle  w y p a d k ó w  w arszaw 

sk ich  w  r. 1905, J. K. O s t e r h o f f a ....................................................
107. W górę serca , obraz d ram atyczn y  w  4 ak tach  na tle  d ziejów  

1863 r., Fr. D o m n ik a   ......................................................................
108. N asi jadą, ep izod  z c za só w  w alk  o o sw o b o d zen ie  P o lsk i 

w  r. 1809, J. S. P ob ratym ca  . . . .
109. K ościu szk o  w  P etersburgu , obraz d ram atyczn y  w  1 ak cie  

A. S t a s z c z y k a ................................................................................................
110. M arsz, m arsz D ąb row sk i, ep izod  dram . w  1 ak cie  I. P arv i’ego
111. N oc w  B elw ed erze , ep izod  dram . w  1 ak cie  A. S taszczyka
112. H anusia  K rożańska, obraz dram . w  2 ak tach  I. P arv i’ego  
113 Stary w ód z, ep izod  n a  tle  ży c ia  T. K ościu szk i w  1 akcie

K arola H o ltey ’a . .     .
114. D zied z ic tw o , sztuka w  1 ak cie  na tle  w k ro czen ia  L egjonów  

p o lsk ich  w  r. 1914 do K ró lestw a  P o lsk ieg o  H. Salza .
115. Gdzie od w aga  i  m ęstw o , B óg daje z w y c ię s tw o . E pizod  z 1863 r., 

J. S. P o b r a t y m c a .......................................................................................
401. C arm en, lib re tto  do o p ery  B ize t’a ...................................................
402. S traszn y dw ór, lib retto  do  op ery  M oniuszki . . . .
404. Y io letta , lib re tto  do op ery  V erd i’ego  ..................................
501. Jagusia p lącze , śm ieje  s ię  Jaś. O peretka O ffenbacha w  1 akcie .

W yciąg  fo rtep ia n o w y  z p o d ło żo n y m  tek stem  w  tłu m acze
niu J. S. P o b r a t y m c a ..............................................................................






